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Ista wychyliła się spomiędzy blanek wieńczących szczyt wieży. Blade dłonie wsparła o szorstki mur i odrętwiała z wyczerpania przyglądała się, jak ostatni żałobnicy opuszczają zamkowy podwórzec. Końskie kopyta zgrzytały na starym bruku, a w łuku portalu rozbrzmiewały echem słowa pożegnania. Jej brat, prowincjar Baocji, wraz z rodziną i orszakiem odjeżdżał ostatni spośród wielu, dwa tygodnie po tym, jak wieszczkowie zakończyli uroczystości pogrzebowe i ceremonię złożenia do grobu.
Dy Baocja wciąż jeszcze mówił coś z powagą do dowódcy straży zamkowej, ser dy Ferreja, który kroczył przy strzemieniu, zwracając ku prowincjarowi poważną twarz i bez wątpienia wysłuchiwał ostatnich zaleceń. Wierny dy Ferrej służył zmarłej prowincjarze wdowie przez ostatnie dwadzieścia lat jej długiego rezydowania w Valendzie. U pasa dowódcy lśnił pęk kluczy do zamku i twierdzy. To klucze matki, które Ista przejęła od niej i przechowywała, by oddać starszemu bratu wraz z dokumentami, spisami oraz poleceniami, w nieunikniony sposób związanymi ze śmiercią wielkiej damy. A on powierzył klucze pieczy nie własnej siostry, lecz starego, dobrego i uczciwego dy Ferreja. Miały one zamknąć bramy przed wszelkim niebezpieczeństwem... a także, jeśli zajdzie potrzeba, zatrzymać Istę w zamku.
To tylko taki nawyk. Przecież już nie jestem szalona, naprawdę.
Niespokojnymi palcami gładziła szorstki kamień. Nie chodziło o to, że chciała odzyskać klucze matki albo dawne życie. Sama właściwie nie wiedziała, czego chce. Wiedziała natomiast, czego się boi – zamknięcia w ciemnym, ciasnym miejscu przez ludzi, którzy ją kochają. Wrogowi może znudzić się nieustanna straż, może na chwilę odwrócić się plecami, miłość natomiast nie zawiedzie nigdy.
Jeźdźcy dy Baocji zjeżdżali gęsiego po zboczu wzgórza, zagłębiając się w ulice miasta i wkrótce zniknęli jej z oczu, zasłonięci gęstwą krytych czerwoną dachówką domów.
Chłodny wiosenny wiatr poderwał pasmo ciemnych włosów i zarzucił je Iście na twarz, zatrzymało się na wargach. Skrzywiła się i wepchnęła je z powrotem w starannie splecioną koronę z warkocza. Spleciono ją tak ciasno, że aż bolało.
W ciągu ostatnich dwóch tygodni znacznie się ociepliło, za późno jednak, by przynieść ulgę starej kobiecie przykutej do łóżka. Gdyby matka nie była tak stara, złamane kości pewnie szybciej by się zrastały, a zapalenie płuc nie zakorzeniłoby się tak głęboko w jej piersi. Gdyby nie była tak krucha, pewnie by nie połamała kości przy upadku z siodła. A gdyby nie była tak porywcza, pewnie wcale by na konia nie wsiadła... Ista opuściła wzrok i spostrzegła, że jej palce krwawią. Szybko ukryła je w fałdach sukni.
W czasie ceremonii pogrzebowych bogowie dali znak, że dusza starej damy została zabrana przez Letnią Matkę, nader stosownie i zgodnie z powszechnym spodziewaniem. Nawet bogowie nie śmieli naruszyć etykiety, której tak skrupulatnie przestrzegała. Ista wyobraziła sobie, jak stara prowincjara rządzi się w niebie, i uśmiechnęła się nieco ponuro.
Nareszcie jestem sama.
Ale jaka pustka wiąże się z tą samotnością, jakie przerażające koszty trzeba było ponieść. Mąż, ojciec, syn i matka – wszyscy po kolei poszli do grobu. O córkę upomniała się rojalność Chalionu, która objęła ją uściskiem ciaśniejszym od mogiły. Z tak wysokiego stanowiska już nie powróci, podobnie jak nie powrócą zmarli.
Z całą pewnością dla mnie to już koniec. Obowiązki, które określały jej istnienie, wszystkie się dopełniły. Niegdyś była córką swoich rodziców. Potem żoną wielkiego, nieszczęsnego Iasa. Matką swoich dzieci. A wreszcie opiekunką matki.
Teraz już nie gram żadnej z tych ról. Kim zatem jestem, kiedy przestały mnie otaczać mury mego życia? Kiedy wszystkie rozpadły się w pył?
Cóż, nadal była tą, która zamordowała lorda dy Luteza. Jest ostatnią, która pozostała przy życiu z owej złączonej wspólnym sekretem trójki. Sama uczyniła z siebie morderczynię i nadal nią pozostaje.
Znów wychyliła się przez blanki, ocierając o nie rękawami lawendowej dworskiej szaty żałobnej. Jedwabne nitki zaczepiły się o szorstki kamień. Powędrowała wzrokiem po zalanej porannym słońcem drodze, po łagodnym zboczu wzgórza, w głąb miasta, potem wzdłuż rzeki... a dalej dokąd? Mówią, że wszystkie drogi to jedna i ta sama droga. Wielka, rozciągnięta po całym kraju sieć dróg, rozbiegających się i znów zbiegających ze sobą. Każda droga prowadzi w dwie strony. Tak mówią.
A ja pragnę takiej, z której nie ma powrotu...
Odwróciła gwałtownie głowę, słysząc za sobą czyjś przyspieszony oddech. Na blankach stała jedna z dworek, zasapana po wspinaczce, i przyciskając dłonie do ust, wpatrywała się w nią szeroko otwartymi z przerażenia oczyma. Teraz posłała Iście fałszywie radosny uśmiech.
– Milady, wszędzie pani szukam. Proszę... proszę, oddalcie się trochę od tej krawędzi...
Ista wykrzywiła ironicznie usta.
– Uspokójcie się. Wcale nie pragnę jeszcze stanąć twarzą w twarz z bogami. – Ani dziś, ani jutro, nigdy więcej. – Zerwaliśmy ze sobą wszelkie kontakty.
Pozwoliła ująć się pod ramię i poprowadzić ku wiodącym w głąb wieży schodom. Zauważyła, że dworka ustawiła się przezornie pomiędzy nią a przepaścią.
Uspokójże się, kobieto, nie pociąga mnie ten bruk w dole.
Pociąga mnie droga.
Aż się wzdrygnęła, kiedy to sobie uświadomiła. Była to zupełnie nowa myśl! Wszystkie dawne myśli wydały jej się tak cienkie i wytarte jak kawałek dzianiny, wciąż od nowa dziergany i pruty, aż nić się wystrzępi i przetrze. Ale jakimże sposobem mogłaby się wyprawić w drogę? Drogi są dla młodych mężczyzn, nie dla kobiet w średnim wieku. Biedny sierota spakował swój węzełek i ruszył w drogę na poszukiwanie lepszego losu... Tysiące bajek tak się zaczyna. Nie była biedna, nie była chłopakiem, a w jej sercu dawno już zabrakło nadziei na lepszy los, czy to za życia, czy po śmierci.
W każdym razie na pewno jestem sierotą. Może to wystarczy?
Doszły za róg blanki, zmierzając w stronę okrągłej wieżyczki kryjącej kręte schody, które wychodziły na wewnętrzny ogród. Ista obrzuciła pożegnalnym spojrzeniem poszarpane krzewy i karłowate drzewa pod zewnętrznymi murami zamku. Ścieżką wiodącą od płytkiej rozpadliny piął się w górę sługa, ciągnąc w stronę tylnej furty osiołka objuczonego drewnem na opał.
Kiedy znalazły się w ogródku kwiatowym zmarłej matki, zwolniła kroku i powiodła dworkę ku ławce wśród nagich jeszcze różanych krzewów.
– Jestem znużona – oznajmiła. – Chcę odpocząć. Możecie przynieść mi tutaj herbaty.
Widziała wyraźnie, jak dworka analizuje w myślach wszelkie ewentualne zagrożenia. Ista zmroziła ją gniewnym spojrzeniem.
– Tak jest, milady – zgodziła się dworka nieufnie. – Zaraz powiem którejś ze służek. Za chwileczkę wracam.
Ista odczekała, aż niewiasta zniknie za rogiem strażnicy, po czym zerwała się na równe nogi i pobiegła ku tylnej furcie.
Strażnik właśnie wpuszczał sługę z osiołkiem. Ista, krocząc z wysoko uniesioną głową, minęła ich bez jednego spojrzenia. Udała, że nie słyszy strażnika, który bąknął niepewnie: „Milady...?”, i żwawo pomaszerowała w dół stromą ścieżką. Długa suknia i rozwiewany podmuchami wiatru czarny aksamitny płaszcz zaczepiały się po drodze o chwasty i kolczaste krzewy jeżyn, jakby to były szponiaste dłonie usiłujące ją zatrzymać. Kiedy weszła pomiędzy drzewa, jeszcze przyspieszyła kroku. W dzieciństwie zwykle zbiegała tędy ku rzece. Zanim zaczęła pełnić oficjalne funkcje.
Nie była już młoda, tyle musiała przed sobą przyznać. Zadyszała się, nim dostrzegła wśród zieleni pierwsze przebłyski wody. Skręciła teraz i energicznie ruszyła wzdłuż brzegu. Tak jak zapamiętała, ścieżka prowadziła do niewielkiego mostku, na drugi brzeg rzeki, aż łączyła się wreszcie z jedną z głównych dróg, jakie okalały wzgórze i prowadziły do – albo z – miasta Valenda.
Błotnisty trakt był poryty śladami końskich kopyt; może właśnie tędy przejeżdżał niedawno jej brat, kierując się do siedziby prowincjara w Taryoonie. W ciągu ostatnich dwóch tygodni zmarnował mnóstwo czasu, próbując ją przekonać, aby udała się tam wraz z nim. Obiecywał jej własne komnaty, służbę i swą łaskawą opiekę, jakby i tutaj nie miała dość komnat, służby i wścibskich oczu. Ruszyła w przeciwnym kierunku.
Nie była odpowiednio ubrana na wędrówkę po polnych drogach. Spódnica oblepiała jej nogi, jakby brnęła przez wodę. Błoto wsysało płytkie jedwabne pantofelki. Podchodzące coraz wyżej słońce paliło przyodziane w czarny aksamit plecy, od czego spociła się w sposób, jaki nie przystoi damie. Brnęła jednak dalej, choć czuła się coraz gorzej i coraz bardziej głupio. To czyste szaleństwo. Właśnie za coś takiego zamykano damy w wysokich wieżach w towarzystwie przygłupawych służek, a czy nie dość jej tego było w dotychczasowym życiu? Nie miała ubrań na zmianę, żadnego planu ani pieniędzy, nawet złamanej miedzianej vaidy. Dotknęła klejnotów na szyi. Były warte zbyt wiele – który z lichwiarzy w małych miasteczkach będzie w stanie wypłacić ich równowartość? Nie stanowiły żadnego zabezpieczenia, co najwyżej czyniły z niej cel napaści, przynętę dla zbójców.
Doszedł ją turkot wozu, podniosła więc wzrok, dotąd wbity w ziemię, bo wypatrywała przejścia wśród kałuż. Jakiś wieśniak furą zaprzężoną w krzepkiego konika wiózł sfermentowany nawóz, który zapewne chciał roztrząsnąć na swoim polu. Obrócił się za nią zdumiony. W odpowiedzi posłała mu królewskie skinienie głowy – cóż innego w końcu miała do zaoferowania? Niemalże wybuchnęła głośnym śmiechem, lecz zdołała stłumić ten nieprzystojny wybuch wesołości i poszła dalej. Nie oglądała się za siebie. Nie śmiała.
Po godzinie nogi, które przez cały czas toczyły walkę z ciążącą jej suknią, odmówiły posłuszeństwa. Omal nie wybuchnęła głośnym płaczem.
To się nie uda, nawet nie wiem, jak się do tego zabrać. Nigdy nie miałam okazji się nauczyć, a teraz jestem już na to za stara.
Usłyszała tętent kopyt konia w galopie, potem krzyk. Przemknęło jej przez głowę, że pośród wielu innych rzeczy zapomniała także zaopatrzyć się w jakąkolwiek broń, choćby sztylet, którym mogłaby się bronić w razie napaści. Wyobraziła sobie siebie, jak stawia czoło szermierzowi, i parsknęła ironicznie. Scenka byłaby raczej krótka i chyba niewarta zachodu.
Obejrzała się przez ramię i westchnęła. W ślad za nią pędzili drogą, bryzgając błotem spod końskich kopyt, ser dy Ferrej oraz stajenny. Pomyślała, że nie jest na tyle głupia ani na tyle szalona, żeby zamiast nich życzyć sobie bandytów. Może na tym właśnie polega problem, że nie jest dość szalona. Prawdziwy obłęd nie uznaje granic. Starcza jej szaleństwa, by pragnąć niemożliwego, ale nie, by po to sięgnąć – wyjątkowo nieużyteczne wariactwo. Serce ścisnęło jej się w poczuciu winy, kiedy ujrzała przed sobą zaczerwienioną, spoconą i przerażoną twarz dy Ferreja, który zdołał właśnie ją dogonić.
– Roino! – zakrzyknął. – Milady, co wy tu robicie? – Zeskoczył z siodła, żywo pochwycił ją za ręce i zajrzał jej w twarz.
– Zmęczył mnie smutek panujący w zamku. Zdecydowałam, że przespaceruję się w wiosennym słońcu, żeby zaznać nieco pocieszenia.
– Pani, przeszłyście ponad pięć mil! Ta droga się dla was nie nadaje...
Owszem, a i ja nie nadaję się na tę drogę.
– Bez służby, bez straży... na pięcioro bóstw, miejcież na względzie własną pozycję i własne bezpieczeństwo! – ganił ją dalej. – Miejcie na względzie moje siwe włosy! Przez was stanęły mi dęba z przestrachu.
– Składam przeprosiny waszym siwym włosom – odparła Ista, nie czując wielkiej skruchy. – Nie zasłużyły sobie na takie traktowanie, podobnie jak reszta was, mój dobry dy Ferreju. Po prostu... chciałam się trochę przejść.
– Następnym razem powiedzcie mi o tym, a ja wszystko załatwię...
– Chciałam być sama.
– Jesteście roiną wdową Chalionu – oświadczył z mocą dy Ferrej. – Jesteście matką samej roiny Iselle, na pięcioro bóstw! Nie możecie włóczyć się po drogach jak jakaś wiejska dziewka.
Ista westchnęła na myśl o tym, jak to miło być włóczącą się wiejską dziewką zamiast tragiczną roiną Istą. Choć bez wątpienia wiejskie dziewki miewają własne tragedie i nie budzą przy tym tyle rozpoetyzowanego współczucia co roiny. Lecz niewiele mogła zyskać, wdając się w kłótnię tu, na środku drogi. Dy Ferrej nakazał stajennemu zsiąść z konia, a ona pozwoliła usadzić się w siodle. W spódnicy nie było rozcięć stosownych do konnej jazdy, więc materia wzdęła się niewygodnie wokół nóg, kiedy Ista próbowała wsunąć stopy w strzemiona. Ściągnęła gniewnie brwi, gdy stajenny wziął od niej wodze, żeby poprowadzić konia.
Widząc szklące się w jej oczach łzy, dy Ferrej wychylił się z siodła, żeby w geście pocieszenia ująć ją za rękę.
– Ja wiem – mruknął dobrotliwie. – Śmierć waszej matki to wielka strata dla nas wszystkich.
Przestałam ją opłakiwać dawno temu. Kiedyś poprzysięgła sobie, że już nigdy nie zapłacze ani się nie pomodli, lecz wyrzekła się obu tych obietnic w czasie owych strasznych dni, które spędziła w komnacie chorej matki. Potem już nie było sensu ani się modlić, ani ronić łez. Postanowiła jednak, że nie będzie obciążać myśli wiernego sługi wyjaśnieniem, że płacze nad sobą, i to nie z żalu, ale ze złości. Niech sobie myśli, że wytrąciła ją z równowagi żałoba – żałoba jak najbardziej jej przystoi.
Dy Ferrej, którego wcale nie mniej umęczyły ostatnie tygodnie smutku i podejmowania gości, nie narzucał się z rozmową, stajenny zaś nawet by nie śmiał otworzyć do niej ust. Siedziała więc na człapiącym w błocie koniu, pozwalając, by droga zwinęła się za nią jak zrolowany dywan, z którego nie wolno jej korzystać. Przygryzła wargi i wpatrzyła się wprost przed siebie, między podrygujące rytmicznie końskie uszy.
Po jakimś czasie uszy te zastrzygły niespokojnie, koń parsknął. Ista ujrzała przed sobą liczną grupę jeźdźców na koniach i mułach. Dy Ferrej uniósł się w strzemionach i obserwował ich uważnie, lecz wkrótce opuścił się w powrotem na siodło, uspokojony, gdyż dojrzał na przedzie czterech jeźdźców przyodzianych w błękitne tuniki i szare płaszcze rycerzy zakonu Córki, której pieczy powierzano zwykle bezpieczeństwo podróżujących po drogach pielgrzymów. Gdy grupa podjechała bliżej, widać było wyraźnie, że składa się z mężczyzn i kobiet przybranych w barwy wybranych przez siebie bóstw – na ile pozwalały na to zasoby ich szaf – i że na rękawach mają różnokolorowe wstęgi na znak, iż podróżują do miejsc świętych.
Dy Ferrej wymienił ukłony z czterema rycerzami zakonnymi, powściągliwymi i sumiennymi jak on sam. Pielgrzymi zwrócili zaciekawione spojrzenia ku Iście i jej eleganckim, choć surowym w kroju szatom. Krzepka starsza kobieta o czerwonej twarzy (Na pewno nie jest starsza ode mnie) posłała jej wesoły uśmiech. Po krótkiej chwili niepewności Ista także się uśmiechnęła, po czym odpowiedziała ukłonem na jej ukłon. Dy Ferrej ulokował się między Istą a pielgrzymami, lecz jego nadopiekuńcze wybiegi spaliły na panewce, kiedy krzepka kobieta zawróciła i objechała go truchtem dookoła.
– Niech bogowie obdarzą was dobrym dniem, pani – wysapała. Jej tłusty srokacz uginał się pod ciężarem sakw podróżnych i dowiązanych do nich niezliczonych worków, które podskakiwały niebezpiecznie, podobnie jak ich właścicielka. Po chwili koń znów zaczął iść stępa, a siedząca na nim kobieta odzyskała oddech i poprawiła przekrzywiony słomiany kapelusz. Miała na sobie zielenie Matki, które cokolwiek kłóciły się z ciemnymi barwami wdowiego stroju, lecz splecione wstęgi na jej ramieniu prezentowały barwy wszystkich pięciu bóstw: błękit z bielą, żółty z zielenią, czerwień z pomarańczowym, czerń z szarością, a biel z barwą kremową.
Po chwili wahania Ista jeszcze raz skinęła głową.
– I was także.
– Jesteśmy pielgrzymami z całej Baocji – oznajmiła kobieta zachęcającym do pogawędki tonem. – Podróżujemy do Świątyni, w której nastąpił cud śmierci kanclerza dy Jironala, wTaryoonie. No, może z wyjątkiem dobrego ser dy Braudy. – Wskazała skinieniem głowy mężczyznę odzianego w stonowane brązy z czerwono-pomarańczowymi wstęgami na ramieniu, które świadczyły o przynależności do Jesiennego Syna. Jadący obok niego znacznie jaskrawiej przyodziany młodzian wychylił się w siodle, by posłać kobiecie w zieleni karcące spojrzenie. – Odwozi syna, tego tam. Niebrzydki z niego chłopak, co?
Młodzieniaszek cofnął się gwałtownie i wbił wzrok w drogę przed sobą, oblewając się przy tym rumieńcem, jakby chciał dopasować karnację do barwy wstęg na ramieniu; jego ojcu nie do końca udało się powstrzymać uśmiech.
– Odwozi go do Cardegossu, gdzie młodzieniec ma wstąpić do zakonu Syna, tak jak to przedtem uczynił jego tato. Ceremonię poprowadzi sam święty generał zakonu, rojs małżonek Bergon we własnej osobie! Jakże bym chciała go zobaczyć! Powiadają, że jest bardzo przystojny. Ibrańskie wybrzeże, z którego pochodzi, jest podobno najlepszym miejscem, w jakim może dorastać dorodny chłopak. Będę musiała znaleźć sobie jakiś powód do modłów w Cardegossie, żeby sprawić starym oczom tę przyjemność
– W rzeczy samej – skwitowała Ista niezobowiązująco ten dość zgodny z prawdą opis swego zięcia.
– Jestem Caria z Palmy. Byłam żoną rymarza. Teraz owdowiałam. A wy, dobra pani? Czy ten skwaszony osobnik to wasz mąż?
Dy Ferrej, który z dezaprobatą przysłuchiwał się tej poufałej rozmowie, wykonał gest, jakby zamierzał spiąć konia i odpędzić namolną kobietę, lecz Ista rozkazująco uniosła dłoń.
– Spokojnie, dy Ferreju.
Uniósł w zdziwieniu brwi, ale posłusznie trzymał język za zębami. Ista odpowiedziała pielgrzymującej kobiecie:
– Jestem wdową... z Valendy.
– No proszę, ja też – odparła żywo Caria. – Pochodził stamtąd mój pierwszy mąż. Po prawdzie to pochowałam już trzech – obwieściła takim tonem, jakby to było nie lada osiągnięcie. – Och, nie wszystkich naraz, rzecz jasna. Każdego po kolei. – Przekrzywiła głowę, przyglądając się ciężkiej żałobie Isty. – Czy i wy właśnie pochowałyście swojego, pani? Jaka szkoda. Nie dziwota, że takaście blada i smutna. No cóż, moja droga, to trudny czas, zwłaszcza za pierwszym razem. Z początku chciałoby się umrzeć – ja przynajmniej chciałam – ale to po prostu strach gadać. Wszystko się jeszcze poukłada, nie martwcie się.
Ista obdarzyła ją przelotnym uśmiechem i lekko potrząsnęła głową w niemym zaprzeczeniu, lecz ani myślała wyprowadzać ją z błędu. Widać było, że dy Ferreja aż świerzbi, by ukrócić poufały ton kobiety, wyjawiając nazwisko i pozycję rozmówczyni, a przy okazji i własną, i w ten prosty sposób najprawdopodobniej od razu się jej pozbyć, ale Ista z niejakim zdziwieniem uświadomiła sobie, iż gadanina Carii nie budzi w niej niechęci, nie miała ochoty jej przerywać.
Wyglądało zresztą na to, że nic podobnego jej nie grozi. Caria z Palmy wskazywała coraz to nowych współpielgrzymów, racząc Istę niezbyt składnym opisem ich pozycji społecznej, pochodzenia oraz świętych miejsc, do których się udają, a jeśli któryś jechał za daleko, by mógł ją słyszeć, dodawała gratis własne opinie na temat jego manier i moralności. Poza rozbawionym dedykatem Jesiennego Syna oraz jego spłonionym potomkiem w skład grupy wchodziło czterech członków bractwa tkaczy, którzy pragnęli pomodlić się do Zimowego Ojca o pomyślny wynik rozprawy sądowej; mężczyzna noszący barwy Letniej Matki, który zanosił modły o bezpieczny poród dla córki; kobieta z błękitem i bielą Wiosennej Córki na rękawie, która chciała prosić o męża dla własnej. Młoda, szczupła kobieta w elegancko skrojonych zielonych szatach akolitki Letniej Matki, podróżująca w towarzystwie pokojówki i dwóch służących, okazała się nie położną ani lekarką, ale rewidentką ksiąg. Kupiec winny podróżował, by złożyć dziękczynienie i dotrzymać ślubu, jaki złożył Zimowemu Ojcu, prosząc o bezpieczny powrót karawany, która o włos zaginęłaby podczas zeszłorocznej przeprawy przez śnieżne przełęcze górskie na szlaku do Ibry.
Ci z pielgrzymów, którzy jechali na tyle blisko, by to wszystko słyszeć, zniecierpliwieni wywracali oczyma na ten niekończący się potok słów. Wyjątkiem był otyły młody człowiek w białej szacie wieszczka Bękarta, mocno zabrudzonej w czasie podróży. Jechał sobie cichutko, zaczytany w opartej na brzuchu księdze, puściwszy luzem wodze ubłoconemu mułowi, i podnosił wzrok tylko wtedy, kiedy przyszło mu przewrócić stronę – mrugał wtedy w sposób typowy dla krótkowidzów i uśmiechał się trochę niemądrze.
Wdowa Caria wpatrzyła się w słońce, które zdążyło wspiąć się wysoko.
– Już nie mogę się doczekać, kiedy dotrzemy do Valendy. Jest tam słynna karczma, podają w niej przepyszne pieczone młodziutkie prosięta. – Aż się oblizała w oczekiwaniu na smakołyk.
Rewidentką zakonu Matki z dezaprobatą ściągnęła wargi.
– Nie mam zamiaru jeść mięsa – oznajmiła. – Poczyniłam ślub, iż w tej podróży moje usta nie tkną żadnych tłustości.
 
Caria nachyliła się bliżej i mruknęła do Isty:
– Gdyby poczyniła ślub, że zamiast tych wszystkich sałatek przełknie własną dumę, bardziej przystawałby do celów pielgrzymki. – Wyprostowała się w siodle i uśmiechnęła szeroko, rewidentka zaś prychnęła pod nosem i udała, że nic nie słyszy.
Kupiec z szaro-czarnymi wstęgami Ojca na rękawie rzucił w powietrze:
– Pewien jestem, że bogom na nic się nie przyda bezsensowna paplanina. Powinniśmy wykorzystywać ten czas na dyskusje o sprawach wyższych, żeby przygotować umysły do modlitwy, a nie brzuchy na czekającą nas strawę.
– Tak, tak, a to, co poniżej, na jeszcze większe przyjemności? – rzuciła szyderczo Caria. – I w dodatku jedziecie z barwami Ojca na ramieniu! Wstydźcie się.
Kupiec aż zesztywniał z oburzenia.
– Nie do tego bożego aspektu mam zamiar – albo potrzebę – się modlić, zapewniam was, pani!
Wieszczek Bękarta podniósł wzrok znad swojej księgi i rzucił pojednawczo:
– Bogowie rządzą wszystkimi częściami naszych ciał, od stóp to głów. Dla każdego z nas i każdego z naszych członków istnieje właściwe bóstwo.
– Wasz bóg słynie z tego, że gustuje w rzeczach niskich – odparł kupiec wcale nieudobruchany.
– Nikt, kto otwarł serce przed którymś z członków Świętej Rodziny, nie zostanie odrzucony. Nawet zarozumialcy. – Kapłan posłał kupcowi ukłon znad wydatnego brzucha.
Caria wydała z siebie radosny rechot, kupiec prychnął z oburzeniem, ale nie ciągnął tematu. Duchowny powrócił do swej książki.
– Podoba mi się ten gruby, naprawdę – szepnęła Caria do Isty.
– Za wiele nie gada, ale jak już coś powie, to z sensem. Uczeni ludzie zwykle nie mają do mnie cierpliwości, a i ja nie za bardzo ich rozumiem, to pewne. Ale ten tutaj ma urocze maniery. Choć tak naprawdę uważam, że mężczyzna powinien znaleźć sobie żonę, mieć z nią dzieci i pracować na ich utrzymanie. Z drugiej strony muszę przyznać, że mój świętej pamięci drugi mąż tego nie robił, to znaczy nie pracował, tylko pił. Zapił się końcu na śmierć, ku wielkiej uldze tych, co go znali, świeć pięcioro bóstw nad jego duszą. – Przeżegnała się, dotykając kolejno czoła, wargi, pępka, podołka, a na koniec serca, rozłożywszy szeroko dłoń na pulchnej piersi. Uniosła podbródek i odezwała się z ciekawością: – Ale tak mi właśnie przyszło do głowy, że wcale nam nie powiedzieliście, o co zamierzacie się modlić, światły.
Wieszczek założył palcem czytaną właśnie stronę i podniósł wzrok znad książki.
– Rzeczywiście, nie powiedziałem – odparł niezobowiązująco.
– A przecież wy wszyscy powołani modlicie się, żeby spotkać swojego boga, czy nie tak?
– Często modlę się o to, aby bogini dotknęła mego serca – wtrąciła rewidentka zakonu Matki. – To mój najwyższy duchowy cel: stanąć z nią twarzą w twarz. W rzeczy samej, czasem miewam wrażenie, że wyczuwam jej obecność.
Każdy, kto chce stanąć twarzą w twarz z bogami, musi być skończonym głupcem, pomyślała Ista. Choć z jej osobistych doświadczeń wynika, że nie jest to warunek nie do spełnienia.
– O to nie trzeba się wcale modlić – odparł wieszczek. – Wystarczy umrzeć. To nic trudnego. – Potarł się po podwójnym podbródku. – Prawdę mówiąc, to nawet nieuniknione.
– Zostać tkniętym przez bogów za życia – objaśniła go chłodno rewidentka. – To właśnie jest największe błogosławieństwo, którego wszyscy pragniemy.
A wcale nie! Gdybyś zobaczyła teraz przed sobą twarz Matki, padłabyś z łkaniem w to błoto na drodze i nie mogłabyś się podnieść przez kilka następnych dni. Ista uświadomiła sobie, że wieszczek przygląda się jej ze skrywanym zaciekawieniem.
Czy i on został tknięty przez boga? Miała już praktykę w wykrywaniu takich osób. Niestety, działało to w obie strony. A może taki cielęcy wzrok to zwykła oznaka krótkowzroczności? Zbita z tropu, obrzuciła go chmurnym spojrzeniem.
Uśmiechnął się przepraszająco i zwrócił wprost do niej:
– Prawdę mówiąc, podróżuję w sprawach swojego zakonu. Dedykat, za którego odpowiadam, przez przypadek natknął się na małego zbiegłego demona usadowionego we fretce. Zabieram go do Taryoonu, aby tam arcykapłan zwrócił go bogu z całą należną ceremonią.
Obrócił się ku swoim przepastnym sakwom i grzebał w nich przez chwilę, po czym wyciągnął małą wiklinową klatkę. W środku okręciło się raptownie smukłe, szare zwierzątko.
– Aha! A więc to tak skrzętnie skrywaliście! – Caria podjechała bliżej i zmarszczyła nos. – Wygląda jak każda inna fretka.
Zwierzę wspięło się przednimi łapkami po prętach klatki i przyglądało jej się, poruszając wąsikami. Gruby kapłan obrócił się w siodle w stronę Isty. Wiercące się wewnątrz zwierzątko pod jej spojrzeniem nagle zamarło; przez jedną krótką chwilę w paciorkach oczu błysnęło coś więcej niż tylko zwierzęca inteligencja. Fretka spuściła łebek i wycofała się jak najdalej w głąb klatki. Wieszczek zerknął z ukosa na Istę, wyraźnie zaciekawiony.
– Pewni jesteście, że nieszczęsny zwierzak nie jest po prostu chory? – spytała Caria z powątpiewaniem.
– A wy co o tym sądzicie, pani? – zwrócił się wieszczek do Isty.
Sam doskonale wiesz, że w środku jest prawdziwy demon, po co mnie pytasz?
– Cóż... sądzę, że arcykapłan z pewnością będzie wiedział, co to jest i co z tym dalej począć.
Wieszczek uśmiechnął się leciutko, słysząc tę wyważoną odpowiedź.
– Żaden jeszcze z niego demon. – Schował klatkę z powrotem do sakwy. – Powiedziałbym, że to na razie zwykła pierwocina, mała i nieukształtowana. Wydaje się, że niezbyt długo przebywa na tym świecie, więc jest mało prawdopodobne, aby skusiła kogoś do czarnoksięstwa.
Ista z całą pewnością nie dała się skusić, lecz rozumiała, dlaczego kapłan musiał zachowywać ostrożność. Posiadanie demona czyniło z człowieka czarnoksiężnika, tak jak posiadanie konia czyniło zeń jeźdźca – lepszego czy gorszego, ale to już zupełnie inna kwestia. Podobnie jak koń, demon mógł ponieść swego pana. Jednak w tym wypadku niełatwo było zsiąść. Demon to ogromne zagrożenie dla dusz.
Caria już miała powrócić do swej paplaniny, lecz w tym akurat miejscu ich drogi się rozchodziły. Wdowa pomachała radośnie na pożegnanie. Dy Ferrej stanowczo powiódł Istę drogą prowadzącą do zamku. Obejrzał się jeszcze, kiedy ruszyli wzdłuż rzeki ku pierwszym kępom drzew.
– Co za prostaczka. Założę się, że w jej głowie nie postoi nawet jedna pobożna myśl! Wykorzystuje pielgrzymkę jako pretekst do włóczęgi, żeby uniknąć dezaprobaty krewnych i zapewnić sobie tanio zbrojną eskortę.
– Wydaje mi się, że macie całkowitą rację, dy Ferreju. – Ista także obejrzała się przez ramię na oddalającą się grupę pątników. Wdowa Caria namawiała teraz wieszczka, by śpiewał wraz z nią hymny, niemniej ten, który proponowała, bardziej przypominał pijacką śpiewkę.
– Nie wzięła ze sobą ani jednego mężczyzny z rodziny – ciągnął z oburzeniem dy Ferrej. – Nie ma męża, ale chyba mogła poprosić jakiegoś brata, syna albo przynajmniej siostrzeńca, by jej towarzyszył. Przykro mi, że musiałyście to znosić, roino.
Za ich plecami dał się słyszeć niezbyt może harmonijny, lecz dobroduszny duet, który wkrótce ucichł w oddali.
– A mnie nie – odparła Ista z ledwie dostrzegalnym uśmiechem.
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Ista siedziała w różanej altanie swej matki, skręcając w palcach muślinową chusteczkę. Dworka siedziała obok, dziobiąc jakiś haft igłą wąską jak jej horyzonty, ale za to pewnie ostrzejszą od jej dowcipu. Przedtem Ista wielokrotnie obeszła ogród dookoła, spacerując w porannym chłodzie, aż wreszcie dworka załamującym się głosem poczęła ją błagać, by się zatrzymała. Teraz przestała na chwilę haftować i zapatrzyła się na dłonie Isty. Roina poirytowana odłożyła kawałek udręczonego muślinu. W zamian jedną obutą w jedwabny pantofel stopą, ukrytą bezpiecznie pod fałdami spódnicy, jęła wybijać nerwowy – czy raczej wściekły – werbel. Dookoła krzątał się ogrodnik; podlewał kwiaty w donicach rozstawionych przy wszystkich drzwiach dla uczczenia Pory Córki, tak jak to czynił przez lata całe pod kierownictwem starej prowincjary. Ista ciekawa była, jak długo przetrwają te wpojone służbie nawyki. Może nigdy nie zanikną, tak jakby skrupulatny duch starej damy nadal doglądał tu wszystkiego? Ale nie, jej dusza została zabrana należycie ze świata ludzi; w zamku nie było żadnych nowych duchów, inaczej Ista zaraz by je wyczuła. Tutaj wszystkie oddzielone dusze były stare, zmęczone i wyblakłe – stały się zaledwie chłodnym powiewem wśród zamkowych ścian.
Syknęła, zginając i prostując obie stopy. Odczekała kilka dni, zanim zwróciła się do dowódcy straży z pomysłem, że w tym sezonie uda się na pielgrzymkę – w nadziei, że zdążył zapomnieć o wdowie Carii. Miała to być pielgrzymka odbywana w pokorze, w niezbyt licznej grupie: kilkoro służby, niewiele sprzętów, a nie królewski orszak z setką jezdnych, co dy Ferrej uznał za niezbędne minimum. Jął zaraz wysuwać irytująco rzeczowe obiekcje, a także podał w wątpliwość szczerość tego nagłego pobożnego zrywu. Zbył lekceważąco twierdzenie, że Ista pragnie odpokutować za swoje grzechy, przekonany, iż pod jego troskliwą opieką nie mogła popełnić nic na tyle złego, by było godne wzmianki. Przyznać musiała, że gdyby chodziło o prostackie grzechy cielesne, jakie bez wątpienia miał na myśli, nie mylił się, jednak dy Ferrejowi obce były wszelkie teologiczne subtelności. Im bardziej nalegała, tym bardziej stawał się nieprzejednany i przezorny, aż w końcu musiała zwalczyć w sobie nieprzepartą chęć, by na niego nawrzeszczeć. Pewna była, że im gwałtowniej będzie go przekonywać, tym bardziej zaszkodzi własnej sprawie. Irytujący paradoks.
Przez ogród przebiegł truchtem paź, w biegu obdarzając Istę dość szczególnym ukłonem – czymś w rodzaju skłonu w podskoku. Wkrótce zniknął we wnętrzu warowni, skąd po kilku minutach wyłonił się z powrotem w towarzystwie dy Ferreja. Dowódca straży ruszył z powagą przez ogród. Przy pasku podzwaniały mu klucze, symbol piastowanego stanowiska.
– Dokąd to, dy Ferreju?! – zawołała od niechcenia Ista.
Zatrzymał się, by złożyć przed nią ukłon, odpowiedni dla jej rangi i jego własnej godności, a także nakazał paziowi, by wykonał swój, jak przystało.
– Powiadomiono mnie, że przybyli jeźdźcy z Cardegossu, roino. – Zawahał się na krótką chwilę. – Wasz argument, że składając przysięgę wam i waszej rodzinie, zobowiązałem się nie tylko do obrony, ale i do posłuszeństwa, dał mi do myślenia.
Ach tak, więc przynajmniej tyle do niego dotarło. Doskonale. Ista uśmiechnęła się leciutko. Odpowiedział jej podobnym uśmiechem, a na jego twarzy oprócz ulgi malowało się coś w rodzaju triumfu.
– Ponieważ moje argumenty was nie przekonują, posłałem pismo na dwór królewski, aby prosić tych, których z pewnością zechcecie wysłuchać, aby dodali własny głos do mojego. Stary dy Ferrej istotnie nie ma prawa wtrącać się w wasze plany, jeśli pominąć tę wyrozumiałość, jaką winniście mu – nie, jaką zechcecie go łaskawie obdarzyć – za lata jego służby...
 
Nieczyste zagranie. Ista ściągnęła wargi.
– Roina Iselle i rojs Bergon są teraz waszymi suwerenami, a do tego drogie jest im bezpieczeństwo własnej matki. Jestem ponadto przekonany, że kanclerz dy Cazaril to człowiek, z którego opinią zechcecie się liczyć. Jeśli się nie mylę, wysłańcy przywieźli listy z radami, które powinny was nieco uspokoić.
Ista zacisnęła zęby. Nie chciała miotać przekleństw pod adresem Iselle, Bergona czy Cazarila. Ani też na „starego dy Ferreja”, jak mawiał o sobie, choć był starszy od niej raptem o dziesięć lat. Niemniej czuła się tak spięta, że ledwie mogła oddychać. Była niemal pewna, że w tej swojej nieustannej trosce, by ustrzec ją przed dawnym szaleństwem, opiekunowie wpędzą ją w nowe.
Na brukowanym zamkowym dziedzińcu dwaj jeźdźcy w strojach zakonu Córki zsiadali właśnie z koni pod przychylnym i gościnnym okiem dy Ferreja. Widać było, że to nie miejscowi ze świątyni w Valendzie – stroje mieli nadzwyczaj gustowne, eleganckie, z wyglądu wielkomiejskie. Od doskonale wypucowanych wysokich butów, przez zgrabne błękitne spodnie i tuniki, czyściutkie, szamerowane złotem kamizelki, aż po szare peleryny z kapturem, będące znakiem zakonu, wszystko aż biło w oczy cardegosskim szykiem. Broń i pochwy były równie czyste, doskonale zadbane – metal wypolerowany, a skórzane części nasmarowane olejem – ale nie nowe. Jeden z oficerów dedykatów był wzrostu nieco powyżej średniego, szczupły i żylasty. Drugi, nieco niższy, był doskonale umięśniony, a ciężka szabla, zwisająca mu u pasa, z pewnością nie była tylko dworską zabawką.
Kiedy dy Ferrej zakończył krótką mowę powitalną oraz wydał odpowiednie rozkazy służbie, Ista podeszła bliżej.
– Czy my się przypadkiem nie znamy, panowie? Uśmiechając się, oddali wodze gromadce stajennych i zamietli pelerynami ziemię w dworskim ukłonie.
– Roino, to wielka przyjemność widzieć was ponownie – rzekł ten wyższy i aby nie wprawiać jej w zakłopotanie z powodu luk w pamięci, dodał szybko: – Jestem Ferda dy Gura, a to mój brat Foix.
– Ach tak. Towarzyszyliście kanclerzowi dy Cazarilowi w czasie jego wielkiej ibrańskiej misji trzy lata temu. Spotkaliśmy się na inwestyturze Bergona. Kanclerz i rojs Bergon bardzo was chwalili.
– Miło z ich strony – mruknął ten krzepki, Foix.
– To zaszczyt służyć wam, pani. – Starszy dy Gura stanął przed nią idealnie na baczność i wyrecytował: – Kanclerz dy Cazaril przekazuje nas, wraz z najserdeczniejszymi pozdrowieniami, jako waszą eskortę na czas podróży, roino. Uprasza przy tym, abyście uznały nas za swoją prawą rękę. Ręce. – Ferda zająknął się i naprędce zaimprowizował: – Za swoją prawą i lewą rękę, czy jak tam wypadnie.
Jego brat impertynencko uniósł brew i mruknął pod nosem:
– Ale który będzie którą?
Zadowolenie na twarzy dy Ferreja szybko ustąpiło miejsca zaskoczeniu.
– Kanclerz aprobuje to... przedsięwzięcie?
Ista ciekawa była, jakie mniej pochlebne określenie tak pospiesznie przełknął.
Ferda i Foix spojrzeli po sobie. Foix wzruszył ramionami i pogrzebał w sakwie.
– Lord dy Cazaril nakazał nam złożyć w wasze ręce to oto pismo, pani. – Pełnym dworskiej elegancji gestem radośnie podał jej list, opieczętowany zarówno wielką pieczęcią kanclerską, jak i osobistą pieczątką dy Cazarila odciśniętą na błękitnym wosku, przedstawiającą przycupniętego na literach CAZ kruka.
Ista przyjęła list z podziękowaniem, nie wiedząc, co ma o tym wszystkim sądzić. Od razu go otwarła, rozsypując po bruku okruchy wosku. Dy Ferrej z ciekawością wyciągnął szyję, więc odsunęła się o kilka kroków, aby w spokoju przeczytać.
List był krótki, napisany piękną kanclerską kaligrafią. Dy Cazaril zwracał się do niej z zachowaniem wszystkich należnych tytułów – nagłówek dłuższy był od samej treści listu, który brzmiał: „Przekazuję Wam tych oto poczciwych braci, Ferdę i Foixa dy Gura, aby służyli Wam jako kapitanowie i towarzysze podróży, dokądkolwiek Was droga zaprowadzi. Ufam, że będą Wam służyć tak samo dobrze, jak służyli mnie. Niech Was pięcioro bóstw prowadzi. Wasz pokorny i oddany” – po czym następował podpis Cazarila: półokrąg z ciągnącym się za nim bazgrołkiem.
Tym samym paskudnym charakterem pisma – palce dy Cazarila były raczej silne niż subtelne, przypomniała sobie Ista – dopisano postscriptum: „Iselle i Bergon przesyłają sakiewkę – na pamiątkę klejnotów, które poszły w zastaw, aby sfinansować inną wycieczkę, a za które wykupiono cały kraj. Powierzyłem ją Foixowi. Niech was nie niepokoi jego rozbuchane poczucie humoru, jest mniej prostoduszny, niż na to wygląda”. Roina rozciągnęła wargi w uśmiechu.
– Sądzę, iż to aż nadto jasne.
Wręczyła list kręcącemu się przy niej dy Ferrejowi. Kiedy pospiesznie przebiegał linijki wzrokiem, mina wyraźnie mu rzedła, a usta już złożyły się do okrzyku, lecz zbyt dobrze znał swoje miejsce, by pozwalać sobie na pochopne komentarze. Ista podziękowała za to w duchu starej prowincjarze. Dy Ferrej podniósł wzrok na obu braci.
– Ale przecież roina nie może ruszyć w podróż w towarzystwie tylko dwóch jezdnych, choćby i doskonałych żołnierzy.
– Z całą pewnością, panie. – Ferda złożył mu leciutki ukłon. – Przywiedliśmy ze sobą cały nasz oddział. Pozostawiłem ich w mieście, aby spustoszyli zakonne spiżarnie, z wyjątkiem dwóch, których wysłałem z innym zadaniem. Powinni do jutra wrócić i uzupełnić nasze szyki.
– Z innym zadaniem? – powtórzył pytająco dy Ferrej.
– Marszałek dy Palliar wykorzystał okazję i zlecił nam przy okazji inną przysługę. Wysłał z nami pięknego roknaryjskiego ogiera, zdobytego w czasie kampanii w Gotorgecie zeszłej jesieni, ażeby pokryto nim klacze w naszej zakonnej stadninie w Palmie. – Twarz Ferdy wyraźnie się ożywiła. – Och, jaka szkoda, że nie miałyście okazji go zobaczyć, roino! Po prostu unosi się nad ziemią i płynie w powietrzu... cudownie jedwabista okrywa... kupcy bławatni skręcaliby się z zawiści. Kiedy uderza kopytami w ziemię, słychać dźwięk cymbałów, ogon powiewa mu jak sztandar, grzywa jak włosy panny, to cud natury...
Jego brat odchrząknął znacząco.
– W każdym razie to bardzo piękny koń – zakończył szybko Ferda.
– Moim zdaniem – odezwał się dy Ferrej, zapatrzony gdzieś przed siebie, z listem kanclerskim w dłoni – moglibyśmy napisać do waszego brata, dy Baocji, w Taryoonie, aby wysłał nam dodatkowo oddział prowincjarskiej kawalerii. Oraz kilka ze swoich dam dworu, aby wam usługiwały. A może zechce się wybrać także wasza łaskawa szwagierka lub któraś z siostrzenic będzie na tyle duża, damy dworu szwagierki, no i oczywiście wasze, a także cała niezbędna służba i stajenni. Trzeba też posłać do świątyni po stosownego przewodnika duchowego. Nie, zrobimy inaczej. Napiszemy do Cardegossu, do arcykapłana Mendenala, aby osobiście polecił jakiegoś światłego duchownego.
– To zajmie kolejne dziesięć dni – wtrąciła zaniepokojona Ista. Jeśli dy Ferrej zdoła postawić na swoim, nie tylko nie uda jej się uciec, ale jeszcze będzie musiała wlec się przez pół kraju, ciągnąc za sobą armię ludzi. – Nie życzę sobie takiej zwłoki. Pogoda i stan dróg znacznie się poprawiły – dodała z desperacją. – Wolałabym wykorzystać ten czas, póki mamy czyste niebo.
– Hm, możemy to omówić – odparł, zerkając w górę na bezchmurny błękit, jakby wolał przyznać jej rację w tej bezpiecznie mało istotnej sprawie. – Porozmawiam z dworkami i napiszę do waszego brata. – Skrzywił usta w zamyśleniu. – Ta sakiewka to z całą pewnością jakieś przesłanie od Iselle i Bergona. Być może, roino, chcieliby, abyście podczas pielgrzymki pomodliły się o wnuka? To byłoby wielkie błogosławieństwo dla Chalionu i bardzo stosowny powód do pielgrzymki. – Pomysł wyraźnie przypadł mu do gustu, znacznie bardziej niż Iście; sam niedawno ogromnie uradował się z narodzin pierwszego wnuka. Ale ponieważ była to pierwsza pozytywna uwaga, jaka padła z jego ust w kwestii tego... przedsięwzięcia, zdecydowała, że nie będzie mu się przeciwstawiać.
Braci dy Gura oraz ich wierzchowce odprowadzono – odpowiednio – do gościnnych komnat zamku i do stajen, a dy Ferrej pospiesznie się oddalił do swych obowiązków. Dworka Isty zaczęła paplać coś o problemach z doborem odzieży na tak uciążliwą podróż, jakby Ista miała zamiar przedzierać się przez góry do Darthaki lub jeszcze dalej, a nie pobożnie i statecznie objechać Baocję dookoła. Ista zastanawiała się przez chwilę, czy nie symulować bólu głowy, żeby powstrzymać jakoś ten potok słów, ale doszła do wniosku, że nie przysłuży się tym własnej sprawie, zacisnęła więc zęby i postanowiła jakoś to ścierpieć.
 
Późnym popołudniem dworka wciąż jeszcze paplała zatroskana. Ciągnąc za sobą trzy służki, biegała tam i z powrotem po komnatach Isty i przekładała w nieskończoność sterty sukien, szat, płaszczy i butów w rozpaczliwej próbie pogodzenia kolorystycznych wymogów głębokiej żałoby Isty z przewidywaniem wszelkich możliwych ewentualności. Ista siedziała w niszy okiennej, skąd rozpościerał się widok na dziedziniec przy bramie wejściowej, i pozwalała, by ten niekończący się potok słów spływał po niej jak woda z rynny. W końcu rozbolała ją od tego głowa.
Dobiegający od bramy stukot kopyt i nagłe poruszenie na dziedzińcu obwieściły kolejnego przybysza. Przez bramę wjechał z hałasem wysoki gniadosz; jeździec miał na sobie kaftan z godłem królewskiej kancelarii – lampartem na tle zamku – a pod nim nieco wyblakły przyodziewek. Zsunął się zwinnie z siodła, zeskakując na palce... była to dziewczyna o świeżej, młodzieńczej twarzy i z długim warkoczem na plecach. Ściągnęła zza siodła jakiś tobołek i rozpostarła go z trzaskiem; okazało się, że to spódnica. Podkasała tunikę i owinęła spódnicę dookoła smukłej kibici, zakrywając spodnie, po czym radośnie zarzuciwszy biodrami, opuściła rąbek na wysokie buty do jazdy.
Na dziedzińcu pojawił się dy Ferrej; dziewczyna rozpieczętowała kanclerski worek pocztowy i przewróciwszy go do góry dnem, wytrząsnęła jeden, jedyny list. Dy Ferrej otwarł go niecierpliwie, z czego Ista wywnioskowała, że jest to prywatne przesłanie od jego ukochanej córki, Betriz, damy dworu królowej Iselle. Może zawierało nowiny o jego wnuku, bo twarz wyraźnie mu się rozpogodziła. Czy już czas na pierwsze ząbki? Jeśli tak, Ista w stosownej chwili usłyszy o tym osiągnięciu. Chcąc nie chcąc, musiała się uśmiechnąć.
Dziewczyna na dziedzińcu przeciągnęła się, schowała worek, sprawdziła nogi oraz kopyta konia i przekazała zwierzę zamkowemu stajennemu wraz z długimi pouczeniami. Ista uświadomiła sobie, że dworka stoi obok i wygląda przez okno zza jej ramienia.
– Chcę porozmawiać z tą dziewczyną. Przyprowadźcie ją do mnie – poleciła wiedziona nagłym impulsem.
– Milady, przecież ona miała tylko jeden list.
– W takim razie będę musiała wysłuchać nowin z dworu bezpośrednio od niej.
 
Dworka prychnęła pogardliwie.
– Mało prawdopodobne, aby taka prostaczka cieszyła się zaufaniem dworskich dam w Cardegossie.
– Tak czy owak przyprowadźcie ją.
Po jakimś czasie tupot pewnych kroków wraz z silnym zapachem konia obwieścił Iście przybycie dziewczyny, zanim jeszcze dworka rzuciła niepewnie: „Milady, oto kurier, tak jak prosiłyście”. Ista, która wciąż jeszcze siedziała w okiennym wykuszu, gestem odprawiła dworkę.
Dziewczyna ni to skłoniła się, ni to dygnęła niezgrabnie.
– Roino, jak mogę wam służyć?
Ista nie miała zielonego pojęcia.
– Jak się nazywasz, dziewczyno?
– Liss, milady. – Po chwili niezręcznego milczenia dodała: – To zdrobnienie od Annaliss.
– Skąd przybywasz?
– Dzisiaj? Odebrałam swoją przesyłkę ze stacji w...
– Nie, w ogóle.
– Ach tak... hm... Mój ojciec ma niewielką posiadłość w pobliżu miasta Teneret, w prowincji Labra. Hodował konie dla zakonu Ojca oraz owce na wełnę. Nadal się tym zajmuje, o ile mi wiadomo.
Wynikało z tego, że był dość zamożny, nie uciekła więc przed dotkliwym ubóstwem.
– Jak to się stało, że zostałaś kurierem?
– Nawet bym o tym nie pomyślała, gdyby nie to, że pewnego dnia z siostrą dostarczałyśmy konie do świątyni i zobaczyłam wtedy dziewczynę w stroju kuriera, która galopem wiozła jakieś listy do zakonu Córki. – Uśmiechnęła się jak do szczęśliwego wspomnienia. – Od tamtej pory już nie zaznałam spokoju.
Dziewczyna, choć bardzo uprzejma, nie wydawała się skrępowana w obecności roiny, co Ista odnotowała z wyraźną ulgą.
– Nie boisz się jeździć zupełnie sama?
Dziewczyna zarzuciła głową, wprawiając w ruch długi warkocz.
– Jestem szybsza niż wszystko, co mogłoby mi zagrozić. W każdym razie jak dotąd.
Ista uwierzyła w to bez trudu. Dziewczyna była od niej wyższa, ale i tak niższa oraz szczuplejsza od przeciętnego mężczyzny, nawet od tych chudych, żylastych, jakich zwykle wybiera się na kurierów. Nie stanowiła dla wierzchowca dużego obciążenia.
– A... nie jest to zbyt trudne? Musisz jeździć w upale, w deszczu, przy każdej pogodzie...
– Nie jestem z cukru, nie rozpłynę się na deszczu. A kiedy jadę, jest mi ciepło, nawet gdy pada śnieg. Jeśli muszę, śpię pod jakimś drzewem, zawinięta w pelerynę. Albo i na drzewie. Wprawdzie prycze na stacjach pocztowych są cieplejsze i mniej nierówne... – W jej oczach błysnęły iskierki humoru. – Ale tylko odrobinę.
Ista westchnęła w podziwie dla tak niezmiernej energii.
– Od jak dawna jeździsz dla królewskiej kancelarii?
– Będzie już ze trzy lata. Odkąd skończyłam piętnaście lat.
A co robiła Ista w tym wieku? Pewnie przygotowywano ją do roli żony wielkiego pana. Kiedy zwrócił na nią wzrok roją Ias, a była wówczas mniej więcej w wieku tej dziewczyny, sukces tych przygotowań przeszedł najśmielsze oczekiwania całej rodziny – dopóki ten spełniony sen nie przeistoczył się w długoletni koszmar Iasowej klątwy. Teraz już dzięki bogom i lordowi Cazarilowi przerwanej, przed trzema laty. Wtedy to zniknęła z jej myśli dławiąca mroczna mgła. Uciążliwa nuda, już wówczas wierna towarzyszka, nadal pozostała.
– Czemu rodzina pozwoliła ci opuścić dom w tak młodym wieku?
Rozbawienie rozświetliło twarz dziewczyny jak przeświecające przez liście promienie słońca.
– Coś mi się wydaje, że zapomniałam spytać.
– A dyspozytor przyjął cię do służby bez zgody ojca?
– Zdaje mi się, że i on zapomniał spytać, bo wtedy akurat brakowało mu jeźdźców. To zdumiewające, jak prawo potrafi się zmienić w okamgnieniu. Niemniej raczej się nie spodziewałam, że ojciec i bracia siłą powloką mnie z powrotem, skoro trzeba wywianować jeszcze cztery inne córki.
– Uciekłaś tego samego dnia? – zdumiała się Ista.
Dziewczyna błysnęła w uśmiechu białymi, zdrowymi zębami.
– Oczywiście. Doszłam do wniosku, że oszaleję, jeśli będę musiała wrócić do domu i uprząść jeszcze jeden motek wełny. Zresztą matka nigdy nie była zadowolona z moich motków. Mówiła, że są bardzo nierówne.
Ista doskonale wiedziała, jak to jest. Odpowiedziała dziewczynie niepewnym uśmiechem.
– Moja córka doskonale jeździ konno.
– Wie o tym cały Chalion, milady. – Oczy Liss rozbłysły. – Z Valendy do Taryoonu w jedną noc, i to unikając wojsk wroga... Ja nigdy nie przeżyłam takiej przygody. Ani też nie otrzymałam potem takiej nagrody.
– Miejmy nadzieję, że skrzydła wojny nigdy więcej nie musną Chalionu z tak bliska. Dokąd udajesz się teraz?
Liss wzruszyła ramionami.
– Kto wie? Wrócę do swojej stacji, żeby poczekać na kolejny worek, który wyda mi dyspozytor, a potem pojadę tam, dokąd mnie skierują. Szybko, jeśli ser dy Ferrej napisze jakąś odpowiedź, lub wolno, żeby oszczędzić konia, jeśli nie napisze.
– Dziś wieczorem raczej nic nie napisze... – Ista nie miała ochoty pozwolić jej odejść, lecz dziewczyna nadal była brudna i potargana po podróży. Z pewnością chciałaby się umyć i posilić. – Wróć do mnie jeszcze, Liss z Labry. Za godzinę czy dwie na zamku będziemy jeść obiad. Przyjdź do mnie i zjedz przy moim stole.
Dziewczyna uniosła brwi w zdumieniu. Znów wykonała niezgrabny dyg.
– Jak rozkażecie, roino.
 
Główny stół w jadalni starej prowincjary był zastawiony dokładnie tak samo jak dziesiątki tysięcy razy przedtem, kiedy żadne święto nie mogło zburzyć monotonii ponurych dni. Owszem, był wygodny, ustawiony w niewielkiej jadalni w nowszej części zamku, z kominkiem i przeszklonymi oknami. Zasiadało przy nim zawsze to samo towarzystwo: lady dy Hueltar, która była wiekową krewną matki Isty oraz jej długoletnią towarzyszką, sama Ista, ważniejsze z jej dworek oraz poważny dy Ferrej. Za milczącą zgodą wszystkich krzesło prowincjary stało puste. Ista nie objęła po matce głównego miejsca przy stole, nikt też – może z powodu źle pojętego szacunku dla jej smutku – na to specjalnie nie nalegał.
Przyszedł dy Ferrej, prowadząc Ferdę i Foixa, którzy prezentowali się jak prawdziwi dworacy. A do tego wyglądali młodo. Za nimi weszła dziewczyna kurier i skłoniła się uprzejmie wszystkim obecnym. Sam na sam z Istą zachowywała się śmiało, jednak panująca tutaj stęchła atmosfera starości zdolna była złamać najdzielniejszych nawet żołnierzy. Bijący od dziewczyny koński zapach był teraz znacznie słabszy, niemniej lady dy Hueltar zmarszczyła nos.
Naprzeciwko Isty pozostało jeszcze jedno wolne miejsce, poza tym należącym niegdyś do starej prowincjary.
– Czy spodziewamy się gościa? – zapytała Ista dy Ferreja. Pewnie któryś z wiekowych przyjaciół wiekowych domowników; nie żywiła nadziei na jakąś egzotyczną niespodziankę.
Dy Ferrej odchrząknął i skinął głową w stronę lady dy Hueltar. Pomarszczona twarz starej damy rozjaśniła się w uśmiechu.
– Zwróciłam się z prośbą do świątyni wValendzie, aby przysłano nam odpowiedniego wieszczka, który zostałby przewodnikiem duchowym w czasie waszej pielgrzymki, roino. Jeśli nie możemy posłać do Cardegossu po kształconego na dworze światłego, pomyślałam sobie, że moglibyśmy poprosić o światłą Tovię z zakonu Matki. Może nie jest najpierwszym wśród teologów, ale to znakomity lekarz i zna was od dawna. Warto mieć przy sobie kogoś znajomego, gdyby dopadły nas w drodze jakieś kobiece dolegliwości albo... odnowiły się wasze stare problemy. Nikt nie mógłby bardziej odpowiadać waszemu wiekowi i pozycji.
Światła Tovia, serdeczna przyjaciółka starej prowincjary i lady dy Hueltar... Ista bez trudu mogła sobie wyobrazić, jak wszystkie trzy cieszą się wiosenną wycieczką w łagodnych promieniach słońca. Na pięcioro bóstw, czyżby lady dy Hueltar założyła, że ona też jedzie?!
– Wiedziałam, że się ucieszycie – mówiła dalej lady dy Hueltar. – Pomyślałam sobie, że może zechcecie omówić z nią przy obiedzie plan podróży. – Zachmurzyła się lekko. – To do niej niepodobne tak się spóźniać.
Zaraz jednak z powrotem się rozjaśniła, gdyż do sali wszedł właśnie sługa, który obwieścił:
– Gość ze świątyni już jest, milady.
– Och, to dobrze. Proszę ją zaraz wprowadzić.
Sługa rozdziawił usta, jakby chciał coś powiedzieć, lecz tylko skłonił się i wyszedł.
Drzwi otwarły się zamaszyście. Pojawiła się w nich nieoczekiwanie znajoma postać i przystanęła gwałtownie, natrafiwszy na zdumione spojrzenia. Był to ten sam młody duchowny Bękarta, którego Ista napotkała na drodze jakieś dwa tygodnie temu. Białe szaty miał teraz nieco czystsze, pozbawione kurzu i błota z podróży, lecz nadał pokrywało je mnóstwo niedopranych plam.
Uśmiech, z którym wkroczył, stał się trochę niepewny.
– Dobry wieczór, łaskawe panie i szanowni panowie. Nakazano mi spotkać się tutaj z niejaką lady dy Hueltar. W sprawie duchownego potrzebnego przy pielgrzymce...
Lady Hueltar odzyskała głos.
– To ja. Jednak byłam przekonana, że świątynia wyśle do mnie lekarkę Matki, światłą Tovię. A kim wy jesteście?
Skłonił się pospiesznie.
– Światły Chivar dy Cabon, do usług.
Przynajmniej nosił szlacheckie nazwisko. Przyglądał się teraz spod oka Iście i dy Ferrejowi; Ista doszła do wniosku, że zarówno rozpoznanie, jak i zaskoczenie są najwyraźniej obustronne.
– A gdzie jest światła Tovia? – zapytała lady dy Hueltar bez ogródek.
– Zdaje mi się, że wyjechała z Valendy, wezwana do jakiegoś szczególnie trudnego przypadku. – Mina zrzedła mu jeszcze bardziej.
– Serdecznie witamy, światły dy Cabonie – wtrąciła Ista z naciskiem.
Dy Ferrej otrzeźwiał i przypomniał sobie o swych obowiązkach.
– W rzeczy samej. Jestem dowódcą zamkowej straży, a to jest roina wdowa...
Dy Cabon przymrużył oczy i wpatrzył się w Istę intensywnie.
– A więc jesteście... – wyszeptał ledwie dosłyszalnie.
Dy Ferrej, który albo tego nie słyszał, albo postanowił zignorować, przedstawił teraz braci dy Gura, potem wszystkie dworki wedle zajmowanej pozycji, a wreszcie z niejakim oporem dodał:
 
– Liss, kanclerski kurier.
Dy Cabon obdarzył wszystkich bez wyjątku takim samym radosnym ukłonem.
– Ale to wszystko nie tak... To musi być jakaś pomyłka, światły dy Cabonie – ciągnęła swoje lady dy Hueltar, rzucając Iście błagalne spojrzenia. – W tę pielgrzymkę rusza sama roina wdowa, ażeby prosić bogów o wnuka. Nie jesteście... To nie jest... Nie wiemy, czy wieszczek zakonu Bękarta, a w dodatku mężczyzna, będzie najodpowiedniejszą... ehm... osobą... ehm... – Zawiesiła głos w niemym apelu o wsparcie, wszystko jedno czyje, byle pomogło jej wybrnąć z tej matni.
Ista zaczęła uśmiechać się w duchu. Wtrąciła gładko:
– Pomyłka czy nie, jestem przekonana, że służba już czeka, aby podać nam obiad. Czy pobłogosławicie dziś wieczorem nasz stół, światły, odprawiając przed posiłkiem inwokację do bóstw?
Natychmiast się rozjaśnił.
– Będzie to dla mnie największy zaszczyt, roino.
Uśmiechnięty i nieustannie mrugający, usadowił się na wskazanym przez Istę krześle i pełnym nadziei wzrokiem odprowadzał naczynia z perfumowaną lawendą wodą do mycia rąk, którą służba roznosiła teraz wśród biesiadników. Pobłogosławił mający się rozpocząć posiłek w nienagannie poprawnych zwrotach i z elegancką intonacją; na pewno nie był wiejskim prostaczkiem. Po czym zabrał się do potraw z takim entuzjazmem, że kucharzowi urosłoby na ten widok serce, zniechęcone starczymi, nie najlepszymi apetytami. Foix bez widocznego wysiłku dotrzymywał mu kroku.
– Czy pochodzicie z tych Cabonów spokrewnionych z obecnym świętym generałem dy Yarrinem z zakonu Córki? – dopytywała się uprzejmie lady dy Hueltar.
– Wydaje mi się, że jestem jakimś jego kuzynem trzeciego czy czwartego stopnia, pani – odpowiedział duchowny, przełknąwszy kęs. – Moim ojcem był ser Odlin dy Cabon.
Obaj dy Gura poruszyli się z nagłym zainteresowaniem.
– O! – odezwała się zaskoczona Ista. – Chyba się poznaliśmy, całe lata temu, na dworze w Cardegossie. – „Nasz grubasek Cabon”, jak zwykł mawiać o nim roją, niemniej zginął tak samo dzielnie jak każdy ze szczuplejszych panów w służbie władcy podczas bitwy pod Dalusem. Po chwili dodała: – Przypominacie go z wyglądu.
Duchowny, któremu te słowa sprawiły widoczną przyjemność, skłonił lekko głowę.
– Nie powiem, żeby mi było przykro z tego powodu.
Jakiś niecny impuls nakazał Iście zadać pytanie, którego – była tego pewna – nie zadałby nikt inny przy tym stole:
– Czy jesteście także synem lady dy Cabon?
Oczy kapłana błysnęły znad niesionego do ust kawałka pieczeni.
– Niestety nie. Niemniej ojciec ucieszył się chyba z moich narodzin i wniósł za mnie wiano do Świątyni, kiedy dorosłem na tyle, by zacząć pobierać nauki. Za co koniec końców zacząłem mu być bardzo wdzięczny. Powołanie nie spadło na mnie nagle jak grom z jasnego nieba. Wzrastało powoli, na podobieństwo drzewa.
Ista doszła do wniosku, iż krągła twarz dy Cabona oraz kapłańskie szaty sprawiają, że wygląda na starszego, niż jest w rzeczywistości. Zapewne nie miał więcej niż trzydzieści lat.
Po raz pierwszy od długiego czasu rozmowa zeszła nie na dolegliwości, bóle i kłopoty z trawieniem, lecz objęła swym zasięgiem całe królestwo Chalionu-Ibry. Bracia dy Gura mieli sporo do opowiedzenia na temat zeszłorocznej, zakończonej sukcesem kampanii, jaką poprowadził marszałek dy Palliar, odbijając górską fortecę Gotorget i spychając granice wrogich księstw roknaryjskich na północ. Opowiedzieli też o tym, jak na polu bitwy młody rojs małżonek Bergon zaprawiał się do boju u jego boku.
– Nasz Foix paskudnie oberwał roknaryjskim młotem bojowym podczas ostatniego ataku na fortecę – mówił Ferda – i tej zimy sporo przeleżał w łóżku. Miał kilka złamanych żeber, a do tego przyplątało się jeszcze zapalenie płuc. Kiedy kości się pozrastały, kanclerz dy Cazaril zatrudnił go u siebie jako pisarza. Nasz kuzyn dy Palliar doszedł do wniosku, że taka przejażdżka pozwoli mu odzyskać formę.
Szeroka twarz Foixa pokryła się lekkim rumieńcem; młodzieniec spuścił głowę. Liss przyjrzała mu się nieco baczniej, a Ista nie miała pojęcia, czy dziewczyna wyobrażała go sobie z piórem czy z szablą w dłoni.
Lady dy Hueltar nie omieszkała oczywiście wygłosić swych zwykłych krytyk pod adresem roiny Iselle, która pojechała na północ, aby podczas tych niebezpiecznych zajść być blisko męża, mimo – a może właśnie dlatego – że szczęśliwie powiła mu tam córkę.
– Nie sądzę – rzuciła cierpko Ista – aby wylegiwanie się w łóżku w Cardegossie dało w wyniku chłopca.
Lady dy Hueltar pomamrotała coś pod nosem, a Iście przypomniało się, jak matka czyniła jej ostre wymówki, kiedy urodziła lasowi Iselle, tyle już lat temu. Jakby mogła cokolwiek zmienić w tej kwestii. Jakby cokolwiek miało się poprawić, kiedy za drugim razem powiła chłopca... Zmarszczyła czoło na wspomnienie dawnych cierpień. Podniosła wzrok i wyłapała zaciekawione spojrzenie dy Cabona.
Wieszczek szybko skierował rozmowę na lżejsze tematy. Dy Ferrej z przyjemnością opowiedział nowym słuchaczom dwie stare anegdotki, czego Ista doprawdy nie mogła mieć mu za złe. Dy Cabon rzucił przyciężki żarcik, choć znacznie łagodniejszy od tych, jakich zdarzało jej się wysłuchiwać przy stole roi. Młoda kurierka wybuchnęła głośnym śmiechem, po czym skarcona spojrzeniem lady dy Hueltar, szybko zasłoniła usta ręką.
– Nie przestawajcie, proszę – zwróciła się do niej Ista. – Nikt tak się tu nie śmiał już od dawna.
Jak mogłaby wyglądać jej pielgrzymka, gdyby zamiast włóczyć za sobą zmęczonych dozorców, którym wszystko nie w smak, mogła podróżować z ludźmi, którzy umieją się śmiać? Ludźmi, którzy – ledwie śmiała o tym pomyśleć – traktowaliby ją z szacunkiem należnym starszej od siebie osobie, a nie jak nieudane dziecko, któremu wciąż należy zwracać uwagę? „Jak rozkażecie, roino”, a nie: „Ależ lady Isto, przecież wiecie, że wam nie wolno...”.
– Światły dy Cabonie – rzuciła znienacka – dziękuję Świątyni, że zechciała o mnie pomyśleć. Z chęcią przyjmę wasze duchowe przewodnictwo w czasie swojej podróży.
– Czynicie mi nie lada zaszczyt, roino. – Dy Cabon skłonił się głęboko, na ile pozwolił mu obfity brzuch. – Kiedy wyruszamy?
– Jutro.
Przy stole zaraz podniosły się chóralne obiekcje. Wyliczano długie listy niegotowych jeszcze osób i dóbr: dam dworu, ich służących, stajennych, ubrań, sprzętu, zwierząt jucznych oraz oddziału dy Baocji, który jeszcze nie zdążył przybyć.
Już miała dodać ustępliwie: „Albo kiedy tylko będziemy ze wszystkim gotowi”, gdy nagle utwierdziła się w swym postanowieniu. Jej wzrok padł na Liss, przysłuchującą się wszystkiemu z fascynacją.
– Macie absolutną rację – podniosła głos, żeby przekrzyczeć ten zgiełk, który natychmiast ucichł. – Nie jestem już młoda, nie mam też dość energii ani doświadczenia, aby samej poradzić sobie w podróży. Muszę zatem zapewnić sobie pomoc. Zabiorę ze sobą kuriera, Liss, aby była moją dworką i stajenną w jednej osobie. I nikogo więcej. A to nam oszczędzi ze trzy tuziny mułów.
Liss omal nie wypluła tego, co właśnie wzięła do ust.
– Ależ to tylko kurier! – sapnęła lady dy Hueltar.
– Zapewniam, że kanclerz dy Cazaril mi jej nie pożałuje. A sami kurierzy są zawsze gotowi jechać tam, gdzie im rozkażą. Co na to powiesz, Liss?
Liss, która patrzyła na nią szeroko otwartymi oczyma, przełknęła szybko i zdołała odpowiedzieć:
– Wydaje mi się, że bardziej nadaję się na stajenną niż dworkę, ale zrobię co w mojej mocy, roino.
– To dobrze. Nikt nie może żądać więcej.
– Ależ jesteście roiną wdową! – jęknął dy Ferrej. – Nie możecie podróżować bez należnej ceremonii!
– Planuję pokorną pielgrzymkę, a nie marsz triumfalny. Niemniej... a gdybym tak nie była roiną? Gdybym tak była zwykłą wdową z jakiejś dobrej rodziny? Ile służby, jakie rozsądne środki ostrożności wtedy by mi wystarczyły?
– Podróż incognito? – Światły dy Cabon natychmiast podchwycił ten pomysł, podczas gdy reszta wciąż jeszcze gulgotała w źle skierowanym oporze. – Z pewnością usunęłaby wiele przeszkód na drodze do waszych duchowych studiów, roino. Wydaje mi się... że taka kobieta poprosiłaby Świątynię, aby zgodnie ze zwyczajem zapewniła jej eskortę, a otrzymałaby tylko tylu jeźdźców, ilu byłoby akurat pod ręką.
– Doskonale. To już zrobiliśmy. Ferdo, czy wasi ludzie mogą wyruszyć jutro?
Kakofonia protestów uciszona została jednym prostym zdaniem dy Gury:
– Oczywiście. Jak rozkażecie, roino.
Przy stole zapadło milczenie, wszyscy byli wyraźnie zaszokowani i zdumieni. Ista żywiła nieśmiałą nadzieję, że odpowiedź Ferdy dała im nieco do myślenia. Wyprostowała się i uśmiechnęła leciutko.
– Muszę pomyśleć nad stosownym nazwiskiem – oznajmiła po dłuższej chwili. – Ani dy Baocja, ani dy Chalion się nie nadają. – Może dy Hueltar? Nie! Aż się wzdrygnęła. Przebiegła w myślach listę innych mniej ważnych krewnych prowincjarów Baocji. – Dy Ajelo będzie w sam raz. – Rzadko miała okazję widywać członków rodziny dy Ajelo ani też nie wywodziła się spośród nich żadna z dworek, które pomagały w... opiece nad nią. Nie żywiła wobec nich żadnych uraz. – Myślę też, że pozostanę przy imieniu Ista. Nie jest aż tak rzadko spotykane, by zwracało uwagę.
Wieszczek odchrząknął nerwowo.
– W takim razie musimy odbyć naradę dziś wieczorem. Nie wiem, jaką obrałyście marszrutę. Każda pielgrzymka powinna mieć plan duchowy, podobnie jak ten wspierający go doczesny.
Ista na razie nie miała żadnego. Jeśli sama go nie przedstawi, to z pewnością coś jej narzucą. Odezwała się więc ostrożnie:
– W jaki sposób prowadziliście przedtem pątników, światły?
– Cóż, wszystko zależy od celu, jaki wytyczy sobie pątnik.
– Mam w sakwach kilka map, które mogą posłużyć jako źródło inspiracji. Jeśli sobie życzycie, zaraz po nie pójdę – zaoferował się Ferda.
– O tak – odparł z wdzięcznością wieszczek. – Bardzo by nam to pomogło.
Ferda oddalił się pospiesznie. Słońce zaczęło chylić się ku zachodowi, więc służba po cichutku obchodziła dookoła komnatę, zapalając lichtarze na ścianach. Foix oparł łokcie na stole, uśmiechnął się przyjaźnie do Liss, po czym znalazł miejsce na jeszcze jeden kawałek miodownika. Po kilku minutach wrócił Ferda z rękami pełnymi poskładanych papierów.
– Tutaj... a nie, tutaj jest Baocja i zachodnie prowincje aż do samej Ibry. – Rozłożył na stole przed Istą i kapłanem wyplamiony i podniszczony od wielu podróży papier. Dy Ferrej z niepokojem zaglądał duchownemu przez ramię.
Dy Cabon przez kilka minut przyglądał się mapie w zamyśleniu.
– Uczono nas, że trasa pielgrzymki powinna być podporządkowana jej duchowym celom. Cel ten może być prosty lub złożony, lecz zasadniczo przynależy do jednego z pięciu głównych: służba, prośba, wdzięczność, wróżba i pokuta.
Pokuta. Przeprosiny składane bogom. Dy Lutez! – przyszło jej na myśl. Lodowate wspomnienie tamtej mrocznej godziny wciąż zakrywało chmurą jej serce wśród tego rozjaśnionego wieczoru. A w końcu kto komu winien jest przeprosiny za tamtą tragedię? Wszyscy byliśmy w to zamieszani: bogowie, dy Lutez, Ias i ja. A jeśli poniżanie się przed ołtarzem bogów może zaleczyć dawną ranę, to zapracowała już na tuzin takich dy Lutezów. Mimo to ukryta w mroku stara blizna nadal krwawi, kiedy jej dotknąć.
– Widziałem kiedyś, jak ktoś modli się o muły – rzucił przyjaźnie Foix.
Dy Cabon zamrugał zdumiony. Po chwili zapytał:
– I dostał?
– A owszem, i to wyśmienite.
– Ścieżki bogów... czasem bywają niepojęte – mruknął dy Cabon, wyraźnie próbując to sobie przyswoić. – Hm. Wasza pielgrzymka, roino, ma być pielgrzymką błagalną, prośbą o wnuka, jak rozumiem. Tak? – Zawiesił głos.
Dy Ferrej i lady dy Hueltar potwierdzili, więc Ista nie sprostowała.
Dy Cabon przeciągnął palcem po zawiłych liniach mapy gęsto pokrytej nazwami miejscowości, pociętej zmarszczkami rzeczek i przyozdobionej mnóstwem drzew, których rosło niewiele na wyżynach Baocji. Wskazał jedno czy dwa święte miejsca dedykowane Matce lub Ojcu, wszystkie o rzut kamieniem od Valendy. Ista zmusiła się, by spojrzeć na mapę.
Daleko na południu, poza mapą, leży Cardegoss, wraz ze swą fortecą Zangre, pełną złych wspomnień. Nie, tam nie. Na wschodzie leży Taryoon. Nie. W takim razie pozostaje północ i wschód. Przesunęła palcem po mapie, kierując się w stronę Zębów Bękarta, wysokiego łańcucha górskiego, który z północy na południe wyznaczał długą granicę z Ibrą, od niedawna połączoną z Chalionem przez łoże małżeńskie jej córki. Na północ, wzdłuż pasma gór, jakąś nietrudną trasą.
– Tędy.
Dy Cabon zmarszczył brwi, przypatrując się mapie uważnie.
– Tylko że nie jestem pewien, jakie...
– O dzień jazdy na zachód od Palmy jest miasteczko, gdzie zakon Córki ma skromny, ale przyzwoity dom noclegowy – wtrącił Ferda. – Już tam kiedyś nocowaliśmy.
Dy Cabon oblizał wargi.
– Hm. Znam gospodę niedaleko Palmy, do której moglibyśmy dotrzeć przed nocą, o ile nie będziemy się ociągać. Mają tam doskonałe jedzenie. A, no i świętą studnię, bardzo starą. To jeden z mniej znaczących świętych przybytków, lecz że sera Ista dy Ajelo pragnie podróżować w pokorze, skromny początek będzie odpowiedni. W dodatku wielkie świątynie o tej porze zwykle są zatłoczone.
– W takim razie jak najbardziej, światły, unikajmy tłumów i zadośćuczyńmy pokorze, modląc się u tej studni. Czy u stołu w gospodzie, jak nam wypadnie. – Wargi Isty zadrgały leciutko.
– Nie ma potrzeby odmierzać wagi naszych modłów co do grana, jakby to była jakaś niepewna moneta – odparł radośnie, ośmielony jej przelotnym uśmiechem. – Zróbmy jedno i drugie, i odpłaćmy dostatkiem za dostatek. – Kapłan rozłożył grube palce jak cyrkiel i odmierzył odległość od Palmy do miejsca, które wskazał Ferda. Zawahał się, potem jeszcze raz zwrócił głowę ku Iście. – O dzień jazdy stamtąd, jeśli ruszymy wystarczająco wcześnie, leży Casilchas. To małe, senne miasteczko, lecz znajduje się tam szkoła mojego zakonu. Uczą w niej jeszcze niektórzy z moich dawnych nauczycieli. No i, jak na tak mało znaczącą miejscowość, mają tam piękną bibliotekę, bo wielu z nauczycieli, którzy odeszli, zostawiło w niej swoje księgi. Przyznaję, że seminarium Bękarta nie bardzo pasuje do celu naszej pielgrzymki, lecz chętnie sprawdziłbym to i owo w tamtejszym księgozbiorze.
Przez moment Ista zastanawiała się z lekkim przekąsem, czy w seminarium także gotuje jakiś szczególnie dobry kucharz. Co opętało władze świątynne w Valendzie, aby przysłać jej kogoś takiego? Może powodem było jego półarystokratyczne pochodzenie? Raczej w to wątpiła. Niemniej przewodnicy pielgrzymek zwykle miewali gotowe plany duchowej batalii dla swoich podopiecznych. Bez wątpienia istniało mnóstwo pobożnych ksiąg, które o tym traktują. Może właśnie chciał poszukać w bibliotece podręcznika, z którego by wyczytał, co ma robić. Może za często drzemał w czasie świętych wykładów w Calsichasie.
– Dobrze – odparła Ista – więc przez pierwsze dwa dni skorzystamy z gościnności Córki, a potem Bękarta. – To pozwoli jej oddalić się o całe trzy dni drogi od Valendy. Doskonały początek.
Dy Cabon odczuł wyraźną ulgę.
– Wspaniale, roino.
Foix przeglądał mapy. Wyciągnął w końcu mapę Chalionu, z konieczności mniej szczegółową od tej, którą oglądał dy Cabon. Przewędrował palcem trasę na północ od Cardegossu, do Gotorgetu. Forteca ta strzegła krańców łańcucha niewysokich, lecz dość niebezpiecznych gór, które przebiegały wzdłuż części granicy między Chalionem a roknaryjskim księstwem Borasnenu. Foix ściągnął brwi. Ista zastanowiła się, czy nazwa fortecy wywołała w nim bolesne wspomnienia.
– Sądzę, że raczej wolelibyście unikać tych rejonów – odezwał się dy Ferrej, widząc, jak palec Foixa zawisł nad Gotorgetem.
– W rzeczy samej, panie. Sądzę, że nie powinniśmy się zapuszczać w rejony środkowopółnocnego Chalionu. Po zeszłorocznej kampanii tamten obszar stał się bardzo niespokojny, a roina Iselle z rojsem Bergonem już zaczynają zbierać siły na jesienny wymarsz.
Dy Ferrej, wyraźnie zainteresowany, uniósł wysoko brwi.
– Czy myślą już o uderzeniu na Visping?
Foix wzruszył ramionami i powędrował palcem w górę, do północnego wybrzeża, gdzie odnalazł wspomniany przez dy Ferrej a port.
– Nie jestem pewien, czy Visping da się zająć w czasie jednej kampanii, ale dobrze by było, gdyby się udało. Przecięlibyśmy Pięć Księstw na pół, zyskalibyśmy dla Chalionu port, w którym mogłaby się chronić ibrańska flota...
Dy Cabon przechylił się ku niemu przez stół, przyciskając brzuch do krawędzi i zajrzał w mapę.
– W takim razie następne po Borasnenie będzie księstwo Jokony. Czy raczej będziemy uderzać na Brajar? Czy na jedno i drugie naraz?
– Działanie na dwóch frontach byłoby głupotą, a Brajar to niepewny sprzymierzeniec. Nowy książę Jokony jest młody i niedoświadczony. Najpierw musimy wziąć Jokonę w dwa ognie, między Ibrę a Chalion, i tak je przyszpilić. Potem zwrócimy się na północny wschód. – Foix przymrużył oczy i zacisnął ładnie wykrojone usta, rozmyślając nad strategią.
– Czy weźmiecie udział w jesiennej kampanii, Foiksie? – zapytała uprzejmie Ista.
Przytaknął skinieniem głowy.
– Gdzie wyrusza marszałek dy Palliar, tam na pewno pójdą za nim bracia dy Gura. Ferda jako koniuszy będzie musiał do lata zgromadzić wierzchowce dla kawalerii. A żebym nie usechł z tęsknoty, znajdzie i dla mnie jakąś brudną robotę w upale. Paskudnych zadań nigdy nie brakuje.
Ferda prychnął szyderczo. Foix odpowiedział mu uśmiechem bez cienia pretensji.
Ista uznała, że analiza Foixa brzmi całkiem trzeźwo, nie miała też wątpliwości, w jaki sposób doszedł do takich wniosków. Marszałek dy Palliar, roina Iselle i rojs Bergon nie byli głupcami, a kanclerz dy Cazaril miał sporo rozsądku i sprytu, za to niewiele ciepłych uczuć dla roknaryjskich panów z wybrzeża, którzy niegdyś sprzedali go na galery. Visping to gra warta świeczki.
– W takim razie udamy się na zachód, będziemy się trzymać z dala od tego poruszenia – oznajmiła. Dy Ferrej z aprobatą pokiwał głową.
– Świetnie, roino – odparł dy Cabon. Westchnął tylko cichutko i jakby tęsknie, kiedy poskładał mapy Ferdy i wręczył je właścicielowi. Czy obawiał się wojennego losu ojca, czy raczej trochę mu zazdrościł? Trudno było orzec.
Wkrótce towarzystwo rozeszło się do komnat. Snucie planów i wytyczanie kolejnych punktów na trasie oraz skargi dworek Isty ciągnęły się w nieskończoność. Nigdy nie przestaną się wykłócać, doszła do wniosku Ista. A przecież nie muszę brać w tym udziału. „Ucieczka nie rozwiąże problemu” – mówiono, a ona grzeczna dziewczynka, kiedyś w to wierzyła. A to nieprawda. Są problemy, które rozwiązać może jedynie ucieczka. Kiedy lamentujące damy wreszcie pogasiły świece i pozwoliły jej odpocząć, na wargach Isty z powrotem pojawił się uśmiech.
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Ista przez cały ranek przeglądała razem z Liss swoją odzież, próbując wybrać coś, co nadawałoby się na podróż, a nie tylko było szatą odpowiednią dla roiny. W szafach i skrzyniach poniewierało się mnóstwo niemodnych już rzeczy, ale nie znalazły w nich prawie nic praktycznego. Na widok każdej zdobnej czy uszytej z delikatnego materiału sukni Liss marszczyła w zwątpieniu nos, tak więc rzeczony przyodziewek natychmiast wędrował na stertę rzeczy odrzuconych. Udało się skompletować strój do jazdy konnej, złożony ze spodni, spódnicy z rozcięciem, tuniki i kamizeli, na którym nie było ani skrawka poświęconej Matce zieleni. Na koniec bez skrupułów splądrowały skrzynie dworek oraz pokojówek, ku niesłychanemu zgorszeniu tych ostatnich. Jednak udało im się wreszcie zgromadzić schludny stosik odzieży – prostej, nadającej się do częstego prania i nade wszystko nielicznej.
Liss wyraźnie poczuła się znacznie lepiej, kiedy została wysłana do stajni, aby wybrać najodpowiedniejszego wierzchowca, a także jucznego muła. Jednego jucznego muła. Dzięki gorączkowemu zaangażowaniu Isty w południe obie były już ubrane do drogi, konie czekały osiodłane, a muł objuczony bagażami. Bracia dy Gura zastali je czekające na dziedzińcu, kiedy wjechali przez główną bramę na czele dziesięciu jeźdźców w szatach zakonu Córki. Za nimi wtoczył się dy Cabon na swoim białym mule.
Stajenni przytrzymali konia roiny przy stołku do wsiadania. Liss nie potrzebowała żadnej pomocy, lekko i z gracją wskoczyła na swego gniadosza. W młodości Ista sporo jeździła konno; potrafiła przez cały dzień polować, a potem tańczyć do zachodu księżyca – kiedy przybyła na lśniący od błyskotek dwór roi. I ona także zbyt wiele czasu spędziła w bezruchu w tym zamku pełnym starych ludzi i smutnych wspomnień. Odrobina niezbyt forsownej jazdy przyda jej się do odzyskania kondycji.
Światły dy Cabon zsunął się z muła na stołek do wsiadania tylko na krótką chwilę, by zmówić zwięzłą modlitwę i pobłogosławić całe przedsięwzięcie. Ista kornie pochyliła głowę, lecz nie brała udziału w modlitwie. Niczego nie chcę od bogów. Już dostałam od nich, co miałam dostać.
Aby wyruszyć w podróż, potrzebowała czternaściorga ludzi i osiemnastu zwierząt. Ciekawe, jak sobie radzą pielgrzymi wyposażeni jedynie w kij pątniczy i sakwę?
Na dziedziniec wkroczył teraz oddział dam dworu i pokojówek pod wodzą lady dy Hueltar; jak się okazało, wcale nie po to, by życzyć jej szczęśliwej podróży, lecz by zanieść się ostatnim, bezproduktywnym lamentem w nadziei, że skłonią ją jeszcze do zmiany decyzji. Mimo że wszystko przemawiało za tym, iż będzie dokładnie na odwrót, lady dy Hueltar załkała:
– Och, ona chyba nie mówi poważnie, na litość Matki, zatrzymajcie ją, dy Ferreju!
Zgrzytając zębami, Ista pozwoliła, by żałosne krzyki odbiły się od jej obojętnych pleców jak strzały od stalowej kolczugi. Biały muł dy Cabona pierwszy ruszył za bramę, a potem powiódł ich drogą w dół niespiesznym, spokojnym kłusem. Niosące się za nimi głosy wreszcie ucichły. Lekki wiosenny wietrzyk rozwiewał Iście włosy. Nie obejrzała się za siebie.
 
Do karczmy w Palmie ledwie udało im się dotrzeć przed zachodem słońca. Dużo wody upłynęło, odkąd Ista ostatni raz spędziła cały dzień w siodle, czy to polując, czy podróżując. Liss, wyraźnie znudzona powolnym tempem pielgrzymki, zeskoczyła z siodła tak lekko, jakby przez te popołudniowe godziny wylegiwała się na kanapie. Foix wyraźnie nadrobił braki w formie podczas wcześniejszej podróży. Nawet dy Cabon nie poruszał się tak, jakby go wszystko bolało. Kiedy podał jej ramię, przyjęła je z wdzięcznością.
Wieszczek wysłał jednego z ludzi przodem, aby zamówił dla wszystkich łóżka i wieczerzę – jak się okazało, był to bardzo fortunny pomysł, gdyż gospoda była nieduża. Kiedy przybyli na miejsce, właśnie odprawiano z kwitkiem szukającą noclegu grupę kotlarzy. Sam budynek najwyraźniej był niegdyś farmą o wzmacnianych murach, którą powiększono przez dobudowanie skrzydła. Bracia dy Gura oraz dy Cabon dzielili ze sobą jedną izbę, Ista z Liss – drugą, reszcie straży przydzielono prycze na strychu stajni. Noc na szczęście była ciepła, więc nie zaznali niewygody.
Karczmarz i jego żona zastawili dwa stoły w pobliżu świętego źródła, w niewielkim zagajniku za budynkiem, i hojnie obwiesili drzewa lampionami. Gęsty mech i paprocie, dzwonki i pięciorniki z kwiatami jak białe gwiazdki, splatające się nad głowami konary i delikatny plusk spływającej po kamieniach wody tworzyły komnatę piękniejszą od tych, w których Ista jadała przez ostatnie lata. Wszyscy obmyli ręce w źródlanej wodzie, podanej w miedzianej misie i pobłogosławionej przez kapłana, która nie potrzebowała już żadnych dodatkowych pachnideł. Żona karczmarza słynęła z doskonale zaopatrzonej spiżarni. Para służących krzątała się nieprzerwanie, podając na stół coraz to nowe ciężkie tace i dzbany: doskonały chleb i ser, pieczone kaczki i baraninę, kiełbasy, suszone owoce, świeże zioła i pierwsze nowalijki, jaja, czarne oliwki oraz oliwę z północy, szarlotki z orzechami, młode piwo i cydr – strawa prosta, lecz nadzwyczaj zdrowa. Dy Cabon zabrał się zaraz do tych wiktuałów z nader pochlebnym entuzjazmem i nawet uśpiony od miesięcy apetyt Isty doznał nagłego ożywienia. Kiedy w końcu rozebrała się i położyła obok Liss w czystym, niewielkim łóżku w swojej izbie, zapadła w sen tak szybko, że następnego ranka nawet nie mogła sobie przypomnieć tej chwili.
 
Gdy pierwsze promienie słońca wpadły przez półprzymknięte okno, wstała i od razu poczuła się niezręcznie. Stała nieruchomo, czekając, aż zostanie ubrana na podobieństwo wielkiej lalki, dopóki nie uświadomiła sobie, że jej nowa garderobiana potrzebuje odpowiedniego wprowadzenia. W tej chwili wygodniej jej było samej dobrać i powkładać na siebie odpowiednie rzeczy, choć musiała prosić o pomoc przy zapięciach. Kolejny problem pojawił się przy czesaniu.
– Nie potrafię uczesać damy – przyznała się Liss, kiedy Ista wręczyła jej szczotkę i przysiadła na niskiej ławie. Dziewczyna patrzyła z powątpiewaniem na sięgającą pasa gęstwę brązowych włosów. Ista przed położeniem się spać nieopatrznie rozplotła schludną, wykwintną fryzurę, którą wykonała poprzednia pokojowa. Przez noc jej falujące włosy beznadziejnie się splątały.
– Przecież umiesz się sama uczesać – tłumaczyła dziewczynie. – Co zwykle robisz z włosami?
– Splatam je w warkocz.
– Co jeszcze?
– Splatam w dwa warkocze.
Ista zastanawiała się przez chwilę.
– A czeszesz końskie grzywy?
– O tak, pani. W kłosy z powplatanymi wstążkami, na Dzień Matki – z koralikami, na Dzień Syna robię im korony i wtykam w nie pióra, a...
– Na dziś starczy jeden warkocz.
Liss odetchnęła z widoczną ulgą.
– Tak, pani.
Dłonie miała szybkie i zręczne, uwijała się żwawiej niż pokojówka. A efekt końcowy bardzo pasował do skromnej sery dy Ajelo.
Całe towarzystwo znowu spotkało się w małym zagajniku na modły o świcie, w tym pierwszym pełnym dniu podróży Isty. „O świcie” to raczej określenie grzecznościowe, jako że słońce wstało ładnych kilka godzin wcześniej od uczestników pielgrzymki. Karczmarz, jego żona, wszystkie dzieci oraz służba także stawili się na tej uroczystości. Najwyraźniej rzadko składał tu wizytę uczony kapłan. A poza tym, pomyślała cynicznie Ista, zawsze istnieje możliwość, że jeśli potraktują go z należytym szacunkiem, poleci innym pielgrzymom tę zdecydowanie pomniejszą pobożną atrakcję.
Ponieważ źródełko poświęcone było Córce, dy Cabon stanął na brzegu strużki i rozpoczął od krótkiej modlitwy wiosennej odczytanej z małego modlitewnika. Nie do końca jasne było, dlaczego to akurat źródełko poświęcono właśnie Córce. Ista uznała, iż twierdzenie karczmarza, jakoby jedynie tu naprawdę zdarzył się cud z dziewicą i dzbanem wody, brzmi mało przekonująco, zwłaszcza że do owego cudu rości sobie pretensje co najmniej kilka innych miejsc w Chalionie. Niemniej uroda źródełka mogła służyć za wystarczający pretekst dla jego świętej sławy.
Wyplamiona szata dy Cabona w usianym cętkami słońca cieniu wydawała się nieskazitelnie biała. Wieszczek schował modlitewnik do kieszeni i odchrząknął z powagą, zamierzając wygłosić poranne kazanie. Ponieważ czekały zastawione do śniadania stoły, Ista była pewna, że kazanie będzie zwięzłe.
– Jako że znaleźliśmy się na początku duchowej podróży, zamierzam dziś powrócić do opowieści o początkach, której wszystkich nas uczono od najwcześniejszego dzieciństwa. – Duchowny przymknął na chwilę oczy, jakby chciał pozbierać myśli. – A oto ta historia, jak ją zapisał Ordol w „Listach do młodego rojsa Brajaru”.
Otworzył oczy; jego mowa przyjęła teraz rytm właściwy opowieściom bajarzy.
– Jako pierwszy powstał świat, a był świat płomieniem, płynnym i przerażającym. Kiedy ostygł płomień, uformowała się materia, materia o niezmiernej sile i wytrzymałości – ogromna kula o ognistym sercu. A z tego ognia w sercu kuli z wolna powstała Dusza Świata.
Lecz oko nie dojrzy samo siebie, nawet oko Duszy Świata. Tak więc Dusza Świata się rozdwoiła, aby mogła sama siebie zobaczyć, i tak oto powstali Ojciec i Matka. I od tego pierwszego, słodkiego wejrzenia w sercu Duszy Świata zrodziła się miłość. Miłość była pierwszym z owoców ducha, jakie królestwo ducha oddało w darze królestwu materii, które było jego źródłem i podstawą. Lecz nie było ostatnim, bo po nim przyszła pieśń, a na końcu mowa.
Dy Cabon uśmiechnął się i zaczerpnął oddechu.
– Ojciec i Matka zaczęli wspólnie porządkować świat, tak by istnienie nie zostało zaraz pochłonięte na nowo przez ogień i chaos. Z tej pierwotnej miłości dali życie Synowi i Córce, a potem podzielili między siebie pory roku, z których każda cieszyła się sobie tylko właściwym pięknem, każda sobie była panem i sługą. Wśród harmonii i bezpieczeństwa tego nowego tworu materia świata rosła coraz śmielej i stawała się coraz bardziej złożona. Z dążenia do piękna powstały rośliny, zwierzęta i ludzie, bo w płomiennym sercu świata zagościła miłość, a materia zapragnęła odpłacić królestwu ducha darami ducha, tak jak kochankowie wymieniają się podarunkami.
Otłuszczone rysy dy Cabona rozświetliło uniesienie, a rytmiczna miarowość zdań uległa lekkiemu rozchwianiu, kiedy opowieść wciągnęła go na dobre. Ista podejrzewała, że zbliża się właśnie do swojej ulubionej części.
– Lecz ogień w sercu świata zawierał w sobie także siły zniszczenia, których nie podobna było odrzucić. Z owego chaosu powstały demony, które zdołały wyrwać się na zewnątrz i zaatakowały świat, żerując na delikatnych nowych duszach, jakie na nim rosły, jak górski wilk żeruje na jagniętach z dolin. Nastała Pora Wielkich Czarnoksiężników. Zachwiano porządkiem świata: zima, wiosna, lato i jesień przemieszały się ze sobą. Susze i powodzie, ogień i lód zagrażały ludzkiemu życiu, jak i wszystkim cudownym roślinom i przemyślnym zwierzętom, które materia, zarażona miłością, złożyła na ołtarzu Duszy Świata.
Pewnego dnia potężny władca demonów, który pożarłszy wiele ludzkich dusz, stał się mądry i niedobry, natrafił na męża, który żył samotnie w niewielkiej pustelni na skraju lasu. Jak kot, który chce się najpierw zabawić ofiarą, przyjął gościnę u pustelnika i czekał na okazję, by przeskoczyć ze zużytego ciała, jakim wtedy władał, do całkiem nowego. Albowiem pustelnik, choć odziany w łachmany, był mężem wielkiej urody: spojrzenie miał jak cięcie szabli, a oddech słodki jak pachnidła.
Lecz plany demona nieoczekiwanie spełzły na niczym, kiedy przyjął z rąk pustelnika glinianą czarkę wina i opróżnił ją jednym haustem, by potem szykować się do skoku – albowiem święty mąż podzielił swoją duszę i z własnej woli wlał część do czarki z winem, aby podarować ją demonowi. Tak więc po raz pierwszy demon otrzymał duszę, a wraz z nią wszystkie jej piękne i gorzkie dary.
Władca demonów padł na podłogę leśnej pustelni i wył z zaskoczenia i przerażenia jak nowo narodzone dziecko, gdyż właśnie narodził się w owym świecie ducha i materii. Zabrawszy sobie ciało pustelnika, które było darem wolnej woli, nie skradzione i nie żałowane, pognał w przerażeniu przez lasy, by ukryć się w swym strasznym czarnoksięskim pałacu.
Krył się tam przez wiele miesięcy, w pułapce strachu przed samym sobą, lecz z czasem pustelnik o wielkiej duszy jął uczyć go pięknych rzeczy, jakie związane są z cnotą. Święty był oddanym wyznawcą Matki, wezwał więc na pomoc Jej łaskę, by uleczyła demona z dawnych grzechów, albowiem dar wolnej woli odkrył dlań możliwość popełniania grzechu wraz z palącym wstydem, jaki się z tym wiąże, i wstyd dręczył demona jak nic do tej pory. I tak pomiędzy codzienną chłostą, jaką czyniła mu świadomość własnych grzechów, a naukami świętego dusza demona zaczęła wzrastać w prawości i w sile. Jako wielki czarnoksiężnik paladyn, z wstęgą Matki łopoczącą u okrytego kolczugą ramienia, zaczął krążyć w świecie materii i w imieniu bogów walczyć z żałosnymi, pozbawionymi duszy demonami, tam gdzie Oni nie mogli ich dosięgnąć.
Ów wielkiego ducha demon stał się rycerzem Matki, a Ona umiłowała go bezgranicznie za olśniewający blask jego duszy. I tak rozpoczęła się wielka bitwa o oczyszczenie świata z szalejących w nim demonów i przywrócenie naturalnego porządku pór roku.
Inne demony bardzo się bały i próbowały zjednoczyć się przeciwko niemu, lecz współpraca nie leży w ich naturze; niemniej walka była straszna i krwawa, a demon o wielkiej duszy, ukochany Matki, zginął w ostatecznej bitwie.
I tak narodziło się ostatnie z bóstw, Bękart, dziecko miłości między boginią a demonem o wielkiej duszy. Niektórzy powiadają, że był owocem związku z Jej wielkiego łoża, inni – że zbolała bogini pozbierała rozrzucone na polu bitwy, drogie sobie szczątki i mieszając je z własną krwią, swą wielką sztuką stworzyła Bękarta. Jakkolwiek było, ich wspólny Syn otrzymał – jedyny spośród bóstw – we władanie zarówno duszę, jak i materię, ponieważ po ojcu odziedziczył jako sługi demony, które Jego ojciec z tak wielkim poświęceniem pokonał, zniewolił i w ten sposób usunął z tego świata.
Co natomiast z całą pewnością jest kłamstwem – ciągnął dy Cabon, nieoczekiwanie tonem całkiem rzeczowym, nawet poirytowanym – to kwadrańska herezja, według której demon o wielkiej duszy wziął Matkę siłą i począł z Nią Bękarta wbrew Jej potężnej woli. Obelżywe, bezsensowne i bluźniercze kłamstwo... – Ista nie była pewna, czy wieszczek nadal parafrazuje Ordola, czy jest to może jego własna glossa. Odchrząknął i dokończył: – Tutaj kończy się opowieść o początkach pięciorga bóstw.
Od najwcześniejszego dzieciństwa Ista setki już chyba razy słyszała najróżniejsze wersje tej legendy o bogach, lecz musiała przyznać, że sposób, w jaki dy Cabon przedstawił ową starą opowieść, jego elokwencja i szczerość nadały jej zupełnie świeże brzmienie. Jedno było pewne: zazwyczaj fragment o narodzinach Bękarta nie zajmował w opowieści więcej miejsca niż cała reszta Świętej Rodziny razem wzięta, lecz ludzie zawsze miewają ulubieńców. Wbrew sobie uległa wzruszeniu.
Dy Cabon powrócił do odprawiania rytuału i pomodlił się o pięciokrotne błogosławieństwo, prosząc każde z bóstw o właściwy mu dar, w zamian prowadząc dziękczynne chóry pochwał. Córkę prosił o rozwój, naukę i miłość, Matkę – o dzieci, zdrowie i uzdrowienie chorych, Syna – o przyjaźń, udane polowania i dobre zbiory, a Ojca – o dzieci, sprawiedliwość i łatwą śmierć we właściwym czasie.
– A Bękart oby darował nam... – dy Cabon, którego głos znów był melodyjny, śpiewny, po raz pierwszy zawahał się i zająknął – ...w najsroższej potrzebie te najmniejsze dary: gwóźdź do podkowy, pióro do sworznia, kamyk na górskim szczycie, pocałunek w rozpaczy, to jedno właściwe słowo. A w ciemności – zrozumienie. – Zamrugał, jakby sam nie bardzo wiedział, co się dzieje.
Ista zadarła w górę podbródek; przez chwilę wydało jej się, że zamiast kręgosłupa ma słupek lodu. Nie tak brzmiała zwyczajowa fraza. W większości modlitw proszono piąte bóstwo – pana katastrof i rzeczy nie w porę – by oszczędziło ludziom swojej uwagi. Wieszczek przeżegnał się pospiesznie, dotykając czoła, warg, pępka, lędźwi, na koniec kładąc dłoń na sercu, potem powtórzył to samo w powietrzu, aby sprowadzić błogosławieństwo na wszystkich obecnych. Zgromadzeni mogli teraz poruszyć się, przeciągnąć; niektórzy wdali się w przyciszone rozmowy, inni zaczęli rozchodzić się do swych obowiązków. Dy Cabon zbliżył się do Isty, zacierając ręce i uśmiechając się niepewnie.
– Dziękuję wam, światły – odezwała się – za tak udany początek.
Słysząc tę aprobatę, pokłonił się z widoczną ulgą.
– To dla mnie wielka przyjemność, pani. – Rozjaśnił się jeszcze bardziej, bo oto tutejsza służba zaczęła pospiesznie znosić naczynia, które zapowiadały bardzo sute śniadanie. Ista, którą ten rzetelny wysiłek wieszczka przyprawił o wyrzuty sumienia, iż wyrwała go ze świątyni pod fałszywym pretekstem pielgrzymki, pocieszyła się myślą, że duchowny przynajmniej czerpie widoczną przyjemność ze swej pracy.
 
Ziemie na zachód od Palmy były płaskie i niezbyt urodzajne. Nudny, jednostajny krajobraz tylko gdzieniegdzie urozmaicały kępki drzew rosnące u brzegów kanałów. Głównym źródłem utrzymania rolników zamieszkujących farmy o umocnionych murach leżące przy rzadko uczęszczanej drodze była nie uprawa zbóż, ale hodowla bydła. Stad krów i owiec pilnowali mali chłopcy oraz ich psy drzemiący pospołu w odległych spłachetkach cienia. Coraz cieplejsze popołudnie rozciągnęło nad światem ciszę, która zapraszała do drzemki, lecz że późno wyruszyli, parli wytrwale naprzód.
Kiedy na pewnym krótkim odcinku droga się rozszerzyła, obok roiny znalazł się z jednej strony piękny biały muł dy Cabona, z drugiej – długonogi gniadosz Liss. W ramach antidotum na zaraźliwe ziewnięcia wieszczka Ista go zagadnęła:
– Powiedzcie mi, światły, co się stało z tym małym demonem, którego wieźliście ze sobą, kiedy spotkaliśmy się po raz pierwszy?
Liss, która jechała obok ze stopami wyciągniętymi ze strzemion i luźno puszczonymi wodzami, zwróciła ku nim głowę.
– Och, wszystko poszło jak należy. Oddałem go arcywieszczkowi Taryoonu i wspólnie nadzorowaliśmy jego wydalenie. Teraz zniknął już bezpiecznie z tego świata. Właśnie wracałem do domu, kiedy zatrzymałem się na nocleg w Valendzie i, no cóż... – Ruchem głowy wskazał rządek podążających za nimi jeźdźców jako symbol swoich nowych i nieoczekiwanych obowiązków względem roiny.
– Demon? Mieliście demona? – wtrąciła Liss ze zadziwieniem.
– Nie ja – poprawił ją skrupulatnie duchowny. – Utkwił we fretce. Na szczęście nie jest to zwierzę trudne do opanowania w porównaniu z wilkiem czy bykiem. – Skrzywił się. – Albo z człowiekiem, który chce zrabować dla siebie potęgę demona.
Twarz zaraz jej się wyostrzyła.
– W jaki sposób pozbywacie się demona z tego świata?
Dy Cabon westchnął.
– Trzeba go dać komuś, kto odchodzi.
Przez chwilę wpatrywała się w zamyśleniu w końskie uszy, lecz po chwili zrezygnowała z rozwiązania tej zagadki.
– Co takiego?
– Jeśli demon nie urośnie za bardzo w siłę, najprostszy sposób, aby go zwrócić bogom, to oddać go w pieczę duszy, która do nich się udaje. Komuś, kto umiera – dodał, widząc, że dziewczyna nadal nic nie rozumie.
– Ach tak – pojęła wreszcie. – A więc... zabiliście fretkę?
– Niestety, nie jest to aż tak proste. Uwolniony demon, którego nosiciel umiera, po prostu przeskakuje do następnego. Bo widzicie, pierwocina, która umknie do świata materii, nie może istnieć, jeśli jakiś materialny stwór nie użyczy jej swej inteligencji i siły, ponieważ sama z natury nie jest w stanie ich sobie wytworzyć. Potrafi tylko kraść. Z początku jest bezmyślna, pozbawiona formy i sieje zniszczenie tak samo niewinnie jak dzikie zwierzę, przynajmniej dopóki nie nauczy się od ludzi bardziej złożonych form grzechu. Z drugiej strony ograniczona jest do siły stworzenia lub osoby, którą objada. Demon pozbawiony dotychczasowej siedziby zawsze szuka wokół siebie najsilniejszej duszy, aby w nią wskoczyć. Ze zwierzęcia przechodzi w większe zwierzę, następnie w człowieka, potem w potężniejszego człowieka, ponieważ w pewnym sensie... staje się tym, co zjada. – Dy Cabon na krótką chwilę pogrążył się w myślach. – Lecz kiedy w którymś z domów zakonnych umiera bardzo doświadczony wieszczek, demona można zmusić, by przeskoczył w tę osobę. Jeśli nie jest zbyt mocny, a wieszczek czy wieszczka nawet w tej ostatecznej chwili zachowują wielkość ducha i serca, wtedy sprawa rozwiązuje się sama. Muszą to być osoby wielkiego ducha, które nie czują już związku z tym światem, które pragną spotkania ze swym bogiem. Albowiem słabszych demon może znęcić obietnicą dłuższego życia i przemienić w czarnoksiężników.
– Rzadko spotykana moc – odezwała się po chwili Ista. Czyżby dy Cabon przybył do nich bezpośrednio od tak niezwykłego łoża śmierci? Na to właśnie wygląda. Nie dziwiła jej teraz aura zastraszonej pokory, jaka go otaczała.
Dy Cabon wzruszył ramionami, jakby potakując jej cierpko.
– Tak. Nie wiem, czy ja sam kiedykolwiek... Na szczęście demonom rzadko udaje się wyrwać na wolność. Tylko że...
– Tylko że co? – ponagliła go Liss, kiedy obie zaczęły odnosić wrażenie, że ten niezwykły wykład teologiczny na tym ma się zakończyć.
Dy Cabon skrzywił wargi.
– Arcywieszczek był ogromnie zaniepokojony. Demon, którego przywiozłem, był już trzecim schwytanym w tym roku w samej tylko Baocji.
– A ile zwykle łapiecie? – zaciekawiła się Liss.
– Najwyżej jednego na rok w calutkim Chalionie, a i to nie zawsze. Tak to przynajmniej wyglądało już od wielu, wielu lat. Ostatni wielki wysyp nastąpił w dniu roi Fonsy.
Był to ojciec Iasa, a dziadek Iselle, zmarły jakieś pięćdziesiąt lat temu.
Ista rozważała w duchu słowa dy Cabona.
– A co się dzieje, kiedy demon nie jest wystarczająco słaby?
– Ach, no tak... – Dy Cabon urwał i milczał jakiś czas, wpatrzony w uszy muła, zwisające bezwładnie po obu stronach głowy zwierzęcia. – Właśnie dlatego mój zakon poświęca tyle czasu i energii na to, by je usuwać, kiedy jeszcze są małe.
Tu droga ponownie się zwęziła, skręcając ku niewielkiemu kamiennemu mostkowi, więc dy Cabon uprzejmym gestem pożegnał Istę i pchnął swego muła przodem.
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Następnego dnia podróż zaczęła się wcześnie i trwała długo, niemniej puste równiny Baocji pozostawili z wolna za sobą. Krajobraz pofałdował się lekko, widać było więcej strumieni i więcej drzew, a na zachodnim horyzoncie zarysy gór.
Mury miejskie Casilchasu tuliły się do skalnej odkrywki nad czystym i chłodnym strumieniem, który miał swoje źródło gdzieś na odległych wzgórzach. I mury, i budynki pobudowano z kamieni szarych lub w kolorze ochry, gładzonych lub nie, tu i ówdzie ożywionych różowym lub bladozielonym tynkiem, lub też malowanymi drewnianymi drzwiami i okiennicami, które w zachodzącym słońcu odbijały się od tła soczystą czerwienią, błękitem lub zielenią. Można by pić to światło jak wino i oszołomić się kolorami, pomyślała Ista, kiedy konie postukiwały kopytami na wąskich uliczkach.
Miejska świątynia stała przy niewielkim placyku wyłożonym nieregularnie ciętymi płytami granitu. W budynku naprzeciwko, który wyglądał na zapisaną w spadku zakonowi siedzibę któregoś z tutejszych arystokratów, mieściło się seminarium Bękarta.
Gdy dy Cabon załomotał do okutej żelazem podwójnej furty z grubych desek, otwarły się w niej niewielkie drzwiczki, z których wyłonił się odźwierny. Na powitanie zniechęcająco pokręcił głową. Dy Cabon zniknął na kilka minut we wnętrzu seminarium. Potem wielka furta rozwarła się na oścież i wysypali się z nich stajenni oraz dedykaci, którzy rzucili się pomagać podróżnym przy koniach i bagażach. Konia Isty wprowadzono do środka. Dookoła brukowanego dziedzińca ciągnęły się trzy poziomy ozdobnie rzeźbionych drewnianych balkonów. Biało odziany akolita pospieszył do niej ze stołkiem do zsiadania. Jakiś starszy wieszczek skłonił się i powitał ją pokornie. Tytułował ją sera dy Ajelo, lecz Ista nie miała złudzeń – płaszczył się przed Istą dy Chalion. Być może, dy Cabon nie zachowywał takiej dyskrecji, jakiej by sobie życzyła, lecz bez wątpienia dzięki temu zdobywał im lepsze pokoje, bardziej ochoczą służbę i najlepszą opiekę dla zmęczonych koni.
Kiedy Istę i Liss zaprowadzono do przydzielonej im komnaty, niemal tuż za nimi wkroczyła służba z wodą do mycia. Jak podejrzewała Ista, w seminarium nie było obszernych pokoi, lecz w tym, w którym miały nocować, znalazło się dość miejsca na łoże, składaną pryczę oraz stół z krzesłami, a ponadto znajdował się tam balkon z widokiem na miejskie mury i płynący pod nimi potok. Niedługo potem wniesiono na tacach posiłek dla obu kobiet; znalazły się na nich nawet pospiesznie zebrane bukieciki białych i błękitnych kwiatów dla uczczenia pory roku.
Po kolacji Ista zabrała ze sobą dworkę, a także Ferdę i Foixa dla eskorty, i udała się na spacer po miasteczku. Obaj oficerowie wyglądali znakomicie w błękitnych tunikach i szarych pelerynach; przypięte u boku szable nosili raczej ostrożnie niż chełpliwie. Sporo panien – a nawet mężatek – odwracało za nimi głowę. Liss niemal dorównywała im wzrostem i sprężystością kroku. Zdrowie i młodość zdobiły ją bardziej, niż gdyby się przystroiła w jedwabie i klejnoty. Ista miała poczucie, że otacza ją równie wspaniała służba, jak za dawnych czasów, na dworze roi.
Świątynię, choć niewielką, wzniesiono wedle standardowego planu: cztery kryte kopułami budynki – po jednym na każdego członka Świętej Rodziny – rozmieszczone dookoła otwartego dziedzińca, na środku którego płonął wieczny ogień. Wieża Bękarta stała osobno, za dziedzińcem części poświęconej Matce. Mury wzniesiono z tutejszego szarego kamienia, łuki dachów zaś z pięknie rzeźbionego drewna; wzdłuż belek więźby namalowano gromady demonów, świętych, poświęconych bóstwom zwierząt i roślin. Z braku innych atrakcji wszyscy wzięli udział w tutejszym wieczornym nabożeństwie. Ista miała już trochę dość bogów, lecz musiała przyznać, że śpiewy sprawiły jej sporą przyjemność – seminarium zapewniło udział biało odzianego i pełnego entuzjazmu chóru. Nabożny efekt psuł jednak nieznacznie fakt, iż dyrygentka co rusz popatrywała w stronę Isty, żeby sprawdzić, jak reaguje dostojny gość. Ista westchnęła w duchu i skłoniła się z uśmiechem, by rozproszyć niepokoje kobiety.
Trzydniowa jazda wymęczyła zarówno ludzi, jak zwierzęta, więc nazajutrz mieli zamiar wypocząć. Ista z wolna odnajdywała spokój duszy – czy jego źródłem było słońce, wysiłek, towarzystwo wesołych, młodych ludzi, czy stale rosnąca odległość od Valendy, trudno było powiedzieć, lecz i tak odczuwała wdzięczność. Wsunąwszy się pod puchową kołdrę, uznała, że wąskie łóżko jest wygodniejsze od wszystkich najbardziej zdobnych i luksusowych łóż w zamkach królewskich i zapadła w sen, zanim jeszcze Liss przestała się kręcić na swojej pryczy.
 
Ista śniła i miała świadomość, że śni.
Przemierzała brukowany dziedziniec jakiegoś zamku w późnowiosenne lub letnie południe. Dookoła ciągnęły się kamienne łuki krużganka – piękne alabastrowe kolumny z maswerkiem w kształcie winorośli i kwiatów, w typowo roknaryjskim stylu. Słońce stało wysoko i świeciło mocnym blaskiem; cienie kładły się u jej stóp czarnymi plamami. Wspięła się – a właściwie wpłynęła – po schodach, przemierzyła krużganek i drewnianą galeryjkę. Znalazła komnatę. Prześliznęła się płynnie do środka bez otwierania rzeźbionych drzwi, które się rozdzieliły, a potem zamknęły dookoła jej skóry jak woda.
W pokoju panował półmrok i chłód, lecz przez szczeliny okiennic wpadały do środka promienie słońca, które rozpalały wyblakłe kolory ręcznie tkanych chodniczków. W głębi stało łóżko, a na nim ktoś leżał. Ista podpłynęła bliżej, jak duch.
Był to mężczyzna, pogrążony we śnie lub nieżyjący, w każdym razie bardzo blady i zupełnie nieruchomy. Szczupły, odziany w koszulę z surowego płótna, z założonymi na piersi połami i przewiązaną płóciennym paskiem. Na lewej piersi przez materiał przesączyła się plama krwawej czerwieni.
Rysy twarzy miał delikatne – szerokie brwi, subtelnie zarysowana szczęka, odrobinę wysunięty podbródek. Skóry nie szpeciło żadne znamię czy blizna, lecz na czole i wokół ust wycisnęły się cienkie linie zmarszczek, rozbiegały się też promieniście od kącików oczu. Ciemne proste włosy zaczesane były do tyłu, ukazując wysokie czoło i lekkie zakola. Spływały po poduszce na ramiona jak ciemna rzeka usiana błyskami księżycowego blasku od pojedynczych srebrnych nitek. Brwi miał wysokie, łukowate, nos prosty, a wargi lekko rozchylone.
Bezcielesne ręce Isty rozwiązały pasek i rozchyliły na boki poły koszuli. Na piersi ciągnęła się dość rzadka linia włosów, która gęstniała dopiero w okolicy krocza. Ptaszek spoczywający w tym gnieździe prezentował się całkiem nieźle; patrząc nań, Ista uśmiechnęła się do siebie. Lecz pod lewą piersią jak niewielkie otwarte usta ziała rana. Na oczach Isty zaczęła w niej gwałtownie wzbierać krew.
Przycisnęła ręce do brzegów rozcięcia, żeby zatamować krwotok, lecz krew przeciekła jej przez białe palce i nagłym wezbranym potokiem zalała pierś leżącego, a potem białą pościel. Mężczyzna gwałtownie otworzył oczy, zobaczył ją i ze świstem wciągnął powietrze.
Ista obudziła się i przycisnęła dłonie do ust, żeby powstrzymać krzyk. Spodziewała się na wargach smaku krwi i nieomal się przeraziła, kiedy go nie poczuła. Była zlana potem, serce waliło jej głośno. Dyszała jak po ciężkim biegu.
W komnacie było ciemno i chłodno, lecz przez szczeliny okiennic do środka sączyło się blade światło księżyca. Śpiąca na składanym łóżku Liss mruknęła coś i poruszyła się niespokojnie.
To był jeden z tych snów. Tych prawdziwych. Nie dało ich się z niczym pomylić.
Ista złapała się za włosy, otwarła usta w ściągnięte kółko i krzyknęła bezgłośnie. Potem wyszeptała:
– Bądź przeklęty, którymkolwiek z Nich jesteś. Bądźcie przeklęci, każdy z osobna i cała piątka. Precz z mojej głowy. Precz!
Liss wydała z siebie odgłos przypominający miauknięcie i wymruczała sennie:
– Pani? Wszystko w porządku? – Podniosła się na łokciu, mrugając rozpaczliwie.
Ista zdołała jakoś się opanować.
 
– To tylko dziwny sen. Śpij dalej.
Liss opadła z powrotem w pościel. Ista także się położyła, otulając się szczelnie kołdrą.
Czyżby zaczynało się od nowa?
Nie! Nie! Zaczerpnęła gwałtownie powietrza, z trudem powstrzymując się od łkania. Po kilku minutach zaczęła oddychać normalniej.
Kim mógł być ten mężczyzna? Nie widziała go nigdy przedtem, była tego absolutnie pewna. Niemniej gdyby kiedykolwiek przyszło jej zobaczyć go na jawie, rozpoznałaby natychmiast tę subtelnie rzeźbioną twarz. No i... i ciało też. Czy to wróg? Przyjaciel? Ostrzeżenie? Chaliończyk, Ibranin, Roknaryjczyk? Wysoko urodzony czy prostak? I cóż miała znaczyć ta złowróżbna fala krwi? Nic dobrego – tego jednego była pewna.
Nie wiem, czego ode mnie chcecie, ale ja nie dam rady. Już udowodniłam Wam wcześniej. Odejdźcie. Odejdźcie.
Długo leżała drżąca; księżycowy blask zdążył już przejść w szarość przedświtu, kiedy znów udało jej się zasnąć.
 
Istę obudziło nie wykradanie się Liss, lecz jej cichutki powrót. Z zażenowaniem odkryła, że panna pokojowa pozwoliła jej przespać poranne modły, co zupełnie nie przystoi zarówno pielgrzymowi – niechby i fałszywemu – jak i gościowi seminarium.
– Wyglądałyście na bardzo zmęczoną – tłumaczyła się Liss, kiedy Ista udzieliła jej napomnienia. – Wydawało mi się, że nie spałyście dobrze ostatniej nocy.
Koniec końców Ista musiała przed sobą przyznać, że dobrze jej zrobił ten dodatkowy odpoczynek. Śniadanie przyniósł na tacy gnący się w ukłonach akolita, co było ewenementem, zwłaszcza w stosunku do opieszałego pielgrzyma, który przegapił poranne nabożeństwo.
Uczesana przez Liss w nieco bardziej wyszukany warkocz niż zazwyczaj – miała nadzieję, że jej włosy nie przypominają końskiej grzywy – przespacerowała się w towarzystwie dworki po starym domostwie. Zatrzymały się na zalanym słońcem dziedzińcu. Przysiadłszy na ławce przy murze, przyglądały się, jak mieszkańcy seminarium spieszą do codziennych obowiązków – studenci, nauczyciele i służba. Ista doszła do wniosku, że kolejną rzeczą, jaka podoba jej się u Liss, jest to, że dziewczyna nie wdaje się w pogawędki. Kiedy ją zagadnąć, umiała zajmująco rozmawiać, lecz zazwyczaj bez urazy zapadała w spokojne, kojące milczenie.
Od ściany, o którą się opierała, zawiało jej po karku chłodne tchnienie – to jeden z tutejszych duchów. Okręcił się wokół niej jak kot próbujący wleźć na kolana, a ona o mały włos machnęła ręką, żeby go odpędzić, lecz po chwili wrażenie ustąpiło. Jakaś nieszczęsna dusza, której bogowie nie wzięli do siebie lub która się ich wyrzekła albo dziwnym trafem zagubiła drogę. Nowe duchy jeszcze przez jakiś czas zachowują formę, jaką miały za życia, często są gniewne, lecz z czasem wszystkie zapadają w tę rozmytą, bezkształtną, powolną niepamięć. Jak na tak stary budynek, duchy były tu nieliczne i dość spokojne. Zazwyczaj najgorzej to wyglądało w fortecach, takich jak Zangre. Ista w końcu pogodziła się w myślach z tą swoją szczególną wrażliwością, pod warunkiem że żaden taki zmarnowany duch nie przybierał właściwej sobie postaci przed jej wewnętrznym wzrokiem. Gdyby go naprawdę zobaczyła, oznaczałoby to, że któreś z bóstw znów oddycha zbyt blisko niej, że wraca jej drugi wzrok – i wszystko co się z nim wiąże.
Zastanawiała się nad dziedzińcem, który zobaczyła we śnie. Nie widziała tego miejsca nigdy wcześniej, lecz była pewna, że istniało naprawdę. Żeby go uniknąć... żeby na pewno nań nie trafić, musiałaby wpełznąć z powrotem do zamku w Valendzie i tkwić tam, dopóki nie zgnije jej cielesna powłoka.
Nie, nie wrócę.
Na samą myśl o tym ogarnął ją niepokój, zerwała się więc i zaczęła krążyć po szkole. Liss dreptała posłusznie w ślad za nią. Wielu z mijanych na krużgankach lub w korytarzach wieszczków i akolitów z uśmiechem kłaniało się w pas. A więc niedyskrecja dy Cabona zatoczyła już szerokie kręgi. Ista mogła znieść udawanie, że jest sera dy Ajelo, lecz kiedy wraz z nią udawało z pięćdziesiąt zupełnie obcych osób, czuła się dziwnie poirytowana.
Zajrzały do kilku kolejnych pokoików załadowanych książkami upakowanymi po półkach i zalegającymi stosami stoły – to pewnie ta wytęskniona biblioteka dy Cabona. Ku swemu zaskoczeniu Ista ujrzała skulonego na parapecie Foixa dy Gurę z nosem zatopionym w księdze. Podniósł wzrok, zamrugał, podniósł się i przywitał grzecznie.
– Witajcie, pani. Witaj, Liss.
– Nie wiedziałam, że czytujecie książki teologiczne, Foiksie.
– Och, czytuję wszystko. A tu mają nie tylko teologię. Są setki innych książek, niektóre dosyć szczególne. Tutaj nigdy niczego się nie wyrzuca. Jest tu jeden zamknięty na klucz pokoik, gdzie trzyma się księgi o czarnoksięstwie i demonach oraz, ehm, nieprzyzwoitości. Opatrzone łańcuchami.
Ista uniosła brwi w zdumieniu.
– Żeby nie można ich było otworzyć?
Foix błysnął zębami w uśmiechu.
– Chyba raczej po to, żeby nie można ich było wynieść. – Wyciągnął ku nim trzymaną w ręku książkę. – Jest też sporo takich wierszowanych romancy jak ta. Mogę wam jakiejś poszukać.
Liss, która rozglądała się wokół w nabożnym zdumieniu, bo jeszcze nigdy w życiu nie widziała tylu ksiąg naraz, spojrzała nań z wyraźną nadzieją, lecz Ista potrząsnęła przecząco głową.
– Może później.
Przez drzwi wetknął głowę dy Cabon i wykrzyknął na jej widok:
– A, tu jesteście, pani! Właśnie was szukałem. – Wtoczył się ciężko do środka. Ista uświadomiła sobie, że nie widziała go od chwili, kiedy tu przyjechali, nie był nawet na wieczornym nabożeństwie. Wyglądał na zmęczonego, miał poszarzałą twarz i podpuchnięte oczy. Czyżby spędził noc nad księgami? – Jeśli mogę, upraszam o chwilę rozmowy na osobności.
Liss, która zaglądała Foixowi przez ramię, podniosła wzrok na Istę.
– Czy powinnam was zostawić, pani?
– Nie. Kiedy pani pragnie odbyć poufną rozmowę z mężczyzną spoza jej najbliższej rodziny, dworce przystoi usunąć się na bok, lecz pozostawać w zasięgu wzroku lub podniesionego głosu.
Liss skinęła głową ze zrozumieniem. Przy niej Ista nigdy nie musiała dwa razy powtarzać instruktażu. Liss może i nie jest wykształcona, ale na pięcioro bóstw, jaka to przyjemność mieć wreszcie dworkę, która ma poukładane w głowie!
– Mógłbym jej poczytać, w tej komnacie lub w pokoju obok – natychmiast zaoferował się Foix.
– Uhm... – Dy Cabon wskazał gestem stół i krzesła, które widać było przez łuk prowadzący do następnej komnaty. Ista skinęła przyzwalająco głową i ruszyła tam przed nim. Foix z Liss usadowili się w zacisznym wykuszu.
Ista podejrzewała, że będą teraz omawiać dalsze szczegóły świętej wędrówki, po których przyjdzie jej pisać nudne listy do dy Ferreja z prośbą o opinię. Dy Cabon odsunął dla niej krzesło, a potem przemknął się bokiem na drugą stronę stołu i zasiadł naprzeciwko. Z sąsiedniego pokoju dobiegał cichy pomruk Foixowego głosu; nie dało się rozróżnić poszczególnych słów, lecz wyraźnie słychać było rytm epickich strof.
Wieszczek złożył na stole wsparte o siebie czubkami palców dłonie i przez chwilę przypatrywał im się w milczeniu, potem spojrzał jej prosto w twarz. Spokojnie zapytał:
– Pani, w jakim celu naprawdę wyruszyłyście w tę pielgrzymkę?
Słysząc tak bezpośredni wstęp, Ista uniosła brwi w zdumieniu. Doszła do wniosku, że odpowie szczerością na szczerość, albowiem rzadko się z nią spotykała.
– Żeby uciec od swoich opiekunów. I od siebie.
– Zatem nie macie i nigdy nie miałyście zamiaru modlić się o wnuka?
Skrzywiła się niechętnie.
– Za żadne skarby Chalionu nie obraziłabym w ten sposób Iselle ani mojej malutkiej wnuczki Isary. Wciąż jeszcze pamiętam, jak mnie besztano i zawstydzano za to, że dziewiętnaście lat temu urodziłam lasowi córkę. Tę samą cudowną dziewczynę, która jest teraz świetlaną nadzieją, jaką Chalionowi nie dane było się cieszyć w ciągu czterech poprzednich pokoleń! – Opanowała gniew, widząc, że dy Cabon jest wyraźnie zbity z tropu. – Jeśli w swoim czasie narodzi się wnuk, będę oczywiście bardzo zadowolona. Ale nie mam zamiaru błagać bogów o żadną łaskę.
Widać dotarło to do niego, bo powoli pokiwał głową.
– Tak. Właśnie coś takiego zacząłem podejrzewać.
– Przyznaję, że to niezbyt pobożnie wykorzystywać pielgrzymkę do takich celów i nadużywać uczynności zakonu Córki, który przysłał mi eskortę. Choć jestem przekonana, że nie ja pierwsza robię sobie wakacje na koszt bogów. Z pewnością hojnie zadośćuczynię za to Świątyni ze swej sakiewki.
– To mnie nie interesuje. – Dy Cabon zbył machnięciem ręki te merkantylne rozważania. – Pani, wiele czytałem. Rozmawiałem z przełożonymi. Rozmyślałem. A także... no, mniejsza teraz o to. – Zaczerpnął powietrza. – Roino, czy zdajecie sobie sprawę... czy macie świadomość... że odkryłem coś, co każe mi sądzić, iż znajdujecie się w posiadaniu wielkiego duchowego daru? – Utkwił w jej twarzy badawcze spojrzenie.
Cóż on tam znowu odkrył? Cóż za poprzekręcane, rozpowszechniane w sekrecie historie mógł słyszeć?
– Obawiam się, że to nieprawda.
– Jestem przekonany, że nie doceniacie własnych możliwości, pani. Przyznaję, że coś takiego rzadko zdarza się wśród kobiet o wysokiej pozycji, niemniej zdążyłem już zaobserwować, że jesteście kobietą bardzo niezwykłą. Wierzę, że przy odpowiedniej modlitwie, medytacji, wskazówkach, a także pod właściwym przewodnictwem mogłybyście osiągnąć taki poziom duchowej wrażliwości, spełnionego powołania, o którym większość z nas, noszących barwy swojego bóstwa, może tylko pomarzyć. Takich darów nie odrzuca się lekką ręką.
W rzeczy samej, nie lekką ręką. Jak, na pięcioro bóstw, opętała go to nagła ułuda? Twarz dy Cabona płonęła żarliwością jak twarz człowieka opanowanego przez wielką ideę. Czy w myślach widział już siebie w roli jej dumnego duchowego mentora? Żadne mało określone zaprzeczenia nie wystarczą, aby wybić mu z głowy przekonanie, iż jego powołaniem jest służyć jej pomocą na drodze do życia w świętej służbie. Powstrzymać go zdoła jedynie cała prawda. Serce zaciążyło jej jak ołów.
Tak. W końcu nie będzie to pierwszy raz, kiedyś już wyspowiadała się przed innym człowiekiem, którego także uczepili się bogowie. Może za każdym razem przychodzi to trochę łatwiej.
– Mylicie się. Zrozumcie, światły. Już raz wędrowałam tą ścieżką, aż po sam gorzki jej koniec. Już kiedyś byłam świętą.
Tym razem on wzdrygnął się ze zdumienia.
 
– Byłyście naczyniem bogów? – Twarz ściągnęła mu się w wyrazie konsternacji. – To by wyjaśniało... niektóre rzeczy. Coś niecoś. Nie, nic nie wyjaśnia. Roino, ja naprawdę nie rozumiem. Jak to się stało, że dotknęli was bogowie? Kiedy nastąpił ten cud?
– Dawno, dawno temu. – Westchnęła. – Niegdyś ta historia była tajemnicą stanu. Zbrodnią stanu. Ale chyba już nie jest. Nie mam pojęcia, czy z czasem stanie się plotką, legendą, czy też zostanie pogrzebana na wieki. Tak czy owak nie wolno wam się nią z nikim dzielić, nawet z przełożonymi. Albo też, jeśli wydaje wam się, że macie ku temu powody, powinniście omówić tę sprawę z kanclerzem dy Cazarilem. On zna całą prawdę.
– Powiadają, że to bardzo mądry człowiek – wtrącił dy Cabon, wpatrując się w nią szeroko otwartymi oczyma.
– Przynajmniej raz nie mijają się z prawdą. – Urwała, by pozbierać myśli i wspomnienia. – Ile lat mieliście, kiedy znakomitego dworzanina Iasa, dy Luteza, skazano na śmierć za zdradę?
Dy Lutez. Towarzysz z lat dziecinnych, później towarzysz broni, najwierniejszy sługa w czasie całych trzydziestu pięciu mrocznych lat panowania Iasa. Potężny, błyskotliwy, dzielny, bogaty, przystojny, dworny... Zdawało się, iż nie ma końca darom, którymi bogowie – oraz roją – zarzucili prześwietnego lorda dy Luteza. Ista miała osiemnaście lat, kiedy poślubiła Iasa. Sam Ias i jego prawa ręka, dy Lutez, dobiegali wtedy pięćdziesiątki. Właśnie dy Lutez zaaranżował ich małżeństwo, ponieważ już wtedy zaczęto żywić obawy o zdrowie jedynego syna i następcy Iasa, Orica.
– No cóż, byłem wtedy dzieckiem. – Zawahał się, odchrząknął niepewnie. – Choć później słyszałem na ten temat różne plotki. Mówiły, że... – Urwał gwałtownie.
– Że dy Lutez mnie uwiódł i za to zginął z rąk mego królewskiego męża? – dokończyła spokojnie.
– No... tak, pani. Czy to... to nie...?
– Nie. To nie była prawda.
Dy Cabon odetchnął z tajoną ulgą. Skrzywiła usta.
– Nie mnie dy Lutez kochał, lecz Iasa. Moim zdaniem powinien był raczej zostać świeckim dedykatem waszego zakonu niż świętym generałem zakonu Syna.
Zakon Bękarta stanowił schronienie nie tylko dla bękartów, sporadycznie – artystów oraz innych wyrzutków, ale i dla tych wszystkich, którym nie dane było podporządkować się owocnym związkom między kobietą i mężczyzną, jakimi opiekowała się pozostała Czwórca, gdyż pociągali ich osobnicy tej samej płci. Kiedy patrzyła na to wszystko z perspektywy czasu, niemal bawiło ją obserwowanie zmian na twarzy dy Cabona, który odszyfrowywał w głowie to jej grzeczne niedomówienie.
– Musiało... musiało wam być ciężko.
– Wtedy owszem – przyznała. – A teraz... – Wyciągnęła przed siebie dłoń i rozpostarła palce, jakby przesypywała między nimi piasek. – Nie o to jednak chodzi. O wiele trudniej przyszło mi znieść odkrycie, że od czasu tragicznej śmierci ojca Iasa, Fonsy, nad panującym rodem Chalionu ciąży dziwna i potężna klątwa. A ja, nic o tym nie wiedząc, obarczyłam nią własne dzieci. Nie powiedziano mi, nie ostrzeżono.
Wargi dy Cabona ułożyły się w kształt litery „o”.
– Miałam prorocze sny. A raczej koszmary. Przez jakiś czas byłam przekonana, że ogarnia mnie szaleństwo. – Przez jakiś czas Ias razem z dy Lutezem utrzymywali ją w tym nieustannym przerażeniu, samą, bez pocieszenia. Wtedy, a i teraz, wydawało jej się to zdradą gorszą od wszelkich trywialnych obłapiań w przepoconej pościeli. – Bezustannie modliłam się do bóstw. I moje modlitwy zostały wreszcie wysłuchane, dy Cabon. Rozmawiałam z Matką twarzą w twarz, stałam tak blisko niej, jak teraz jestem blisko was. – Zadrżała na wspomnienie tej wszechogarniającej świetlistości.
– To wielkie błogosławieństwo – wyszeptał w zadziwieniu.
Potrząsnęła głową przecząco.
– Wielkie nieszczęście. Kierując się instrukcjami, jakie przekazali mi bogowie, dy Lutez, Ias i ja zaplanowaliśmy niebezpieczny rytuał, który miał przerwać klątwę, odesłać ją z powrotem do bogów, którym się niegdyś wymknęła. Ale popełniliśmy – a raczej ja, ogarnięta strachem i niecierpliwością, popełniłam błąd, wielki, rozmyślny błąd, z powodu którego dy Lutez zmarł. Czarnoksięstwo czy cud, rytuał się nie udał, a bogowie odwrócili się ode mnie... Ias w przypływie paniki puścił plotkę o zdradzie, żeby jakoś uzasadnić tę śmierć. Ta najjaśniejsza gwiazda dworu, jego ukochany, najpierw zamordowany, potem zniesławiony – a to było tak, jakby go zamordować po raz wtóry, bo dy Lutez kochał honor nad życie.
Dy Cabon zmarszczył brew.
– Ale... to nie było tylko pośmiertne zniesławienie lorda dy Luteza. Czy plotka rozpowszechniana przez męża nie zniesławiła także i was, pani?
Ista zająknęła się, bo dotąd nie przyszło jej to do głowy.
– Ias wiedział, jak było naprawdę. A jaka inna opinia mogła się dla mnie liczyć? To, że świat niesłusznie posądzał mnie o cudzołóstwo, zdawało mi się daleko mniej ohydne, niż gdyby prawdziwie oskarżył mnie o morderstwo. Ale potem Ias umarł z żalu i porzucił mnie, pozostawił mnie płaczącą na pogorzelisku, z zamroczonym umysłem i nadal przeklętą.
– Ile miałyście wtedy lat? – zapytał dy Cabon.
– Dziewiętnaście, kiedy się to wszystko zaczęło. Dwadzieścia dwa, kiedy się skończyło. – Zmarszczyła czoło. Kiedy właściwie to się zaczęło wydawać tak...?
– Byłyście bardzo młoda jak na tak ogromne brzemię – podsunął dy Cabon, niemalże ubierając w słowa jej własną myśl.
Zacisnęła wargi w niemym proteście.
– Oficerów takich jak Ferda i Foix wysyła się do walki i na śmierć niemal w takim samym wieku. Byłam wtedy starsza od Iselle, która na swoich wątłych barkach dźwiga teraz cały ciężar Chalionu, a nie tylko tę część, jaka zwykle przypada królewskiej małżonce.
– Ale przecież nie sama. Ma wspaniałych dworzan i rojsa małżonka Bergona.
– Ias miał dy Luteza.
– A kogo wy miałyście, pani?
Ista zamilkła. Nie mogła sobie przypomnieć. Czy naprawdę była wtedy całkiem sama? Potrząsnęła głową.
– Dopiero następne pokolenie wydało mężczyznę większego i pokorniej szego od dy Luteza, mężczyznę o głębszym umyśle, który znacznie lepiej nadawał się do tego zadania. Klątwę przełamano, lecz nie dzięki mnie. I dopiero po tym, jak zmarł mój syn, Teidez – z powodu klątwy, dlatego że nie udało mi się jej zdjąć, kiedy był dzieckiem, a także z powodu zdrady tych, którzy powinni byli go chronić i prowadzić. Trzy lata temu, dzięki wysiłkom i poświęceniu innych, zostałam wyzwolona z okowów. Ocknęłam się w ciszy swego życia w Valendzie. Nieznośnej ciszy. Nie jestem stara...
Dy Cabon zamachał w proteście swymi pulchnymi dłońmi.
– Ależ skąd, milady! Wciąż jeszcze piękna z was dama!
Ostrym gestem ucięła tę opaczną interpretację swoich słów.
– Moja matka miała czterdzieści lat, kiedy się urodziłam jako ostatnie z jej dzieci. Ja także skończyłam teraz czterdzieści lat, tej nieszczęsnej wiosny, która przyniosła jej śmierć. Mam za sobą połowę życia, a z tego połowę skradła mi wielka klątwa Fonsy. Połowę mam wciąż przed sobą. Czy ma oznaczać jedynie długie, powolne umieranie?
– Z pewnością nie!
Wzruszyła ramionami.
– Wyznałam to wszystko po raz drugi w swoim życiu. Może przy trzeciej okazji doznam wyzwolenia.
– Bogowie... bogowie mogą wiele wybaczyć, jeśli serce odczuwa szczerą skruchę.
Jej uśmiech stał się gorzki jak pustynna solanka.
– Bogowie mogą przebaczać Iście przez cały boży dzień. Lecz jeśli Ista nie wybaczy Iście, bogowie nic nie poradzą.
Dy Cabon wydał z siebie ciche westchnienie. Niemniej będąc stworzeniem pełnym żarliwej wiary, musiał spróbować znowu.
– Ale żeby tak się odwracać... Śmiem twierdzić, roino, że zdradzacie własny dar!
Pochyliła się ku niemu, a kiedy przemówiła, jej głos przypominał ochrypły warkot.
– Nie, światły. Nie ważcie się.
Wyprostował się gwałtownie i przez kilka minut siedział w całkowitym milczeniu. Po dłuższej chwili pozbierał się i zagadnął:
– Co w takim razie z waszą pielgrzymką, roino?
Skrzywiła się i machnęła lekceważąco ręką.
– Jeśli sobie życzycie, możecie wytyczyć trasę wedle najlepiej zastawionych stołów. Jedźmy dokądkolwiek, byle to nie oznaczało powrotu do Valendy.
Byle nie oznaczało powrotu do Isty dy Chalion.
– W końcu będziecie musiały wrócić do domu.
– Chętniej rzuciłabym się w przepaść, tyle że wtedy wylądowałabym prosto w ramionach bogów, których nie życzę sobie znowu oglądać. Ta droga ucieczki odpada. Muszę żyć dalej. I żyć. I żyć... – Opanowała histeryczny ton głosu. – Świat to pogorzelisko, a bogowie są straszni. Powiedzcie mi, światły, dokąd jeszcze mogłabym się udać?
Potrząsnął głową, szeroko otwierając oczy. Bardzo go przeraziła i teraz tego żałowała. Ze skruchą poklepała go po ręce.
– Prawdę mówiąc, tych kilka dni podróży przyniosło mi więcej spokoju niż ostatnie trzy lata nieróbstwa. Moja ucieczka z Valendy była jak nagły spazm, jak odruch, który pcha tonącego ku powierzchni, by mógł zaczerpnąć powietrza, lecz jestem przekonana, że już zaczynam oddychać, światły. Ta pielgrzymka może mi pomóc wbrew mnie samej.
– Ja... ja... Oby pięcioro bóstw wam w tym dopomogło, pani. – Przeżegnał się. Widząc, jak jego dłoń waha się przez chwilę nad każdym z pięciu świętych miejsc, wywnioskowała, że tym razem nie był to czysto rytualny gest.
Przez chwilę odczuwała pokusę, aby opowiedzieć mu o swoim śnie, ale doszła do wniosku, że nie ma ochoty znowu go niepokoić. Miał dość jak na jeden dzień. Policzki całkiem mu pobladły.
– Ja to jeszcze przemyślę – zapewnił ją i odsunął krzesło od stołu. Kiedy wstała, skłonił się nie jak przewodnik przed podopieczną ani jak dworak przed swoim patronem, ale w głębokiej pokorze, nabożnie składając cześć żyjącej świętej.
Gwałtownie złapała go za rękę, przerywając w pół gestu ten pełen bezgranicznego szacunku ukłon.
– Nie! Ani teraz. Ani wtedy. Ani nigdy więcej.
W zdenerwowaniu zmienił prędko tamto pozdrowienie w niezdarny ukłon i umknął.
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Zmitrężyli jeszcze dwa dni w Casilchasie, przeczekując wiosenne deszcze, podejmowani tak gościnnie, że Ista zaczynała się irytować. Zapraszano ją na posiłki w szkolnym refektarzu, które nie miały w sobie nic z właściwej uczonym prostoty, raczej przypominały bankiety na jej cześć. Starsi kapłani i miejscowi notable dyskretnie przepychali się do miejsc przy jej stole. Nadal zwracali się do niej jako do sery dy Ajelo, lecz w końcu musiała się pogodzić ze stratą wygodnego incognito. Była łaskawa, uprzejma wobec gospodarzy; rozdawała komplementy i uśmiechy, zgrzytała zębami i wysyłała Foixa, aby poinformował nieuchwytnego dy Cabona, że ma natychmiast kończyć swe poszukiwania. Czas ruszać w dalszą drogę.
Następne dni okazały się znacznie przyjemniejsze, upływały na miłej włóczędze od jednej pomniejszej świątynki do drugiej – prawie zapewniały to poczucie ucieczki, jakiego Ista oczekiwała po swojej pielgrzymce. Posuwając się uparcie na północny zachód, wkrótce pozostawili za sobą Baocję i wkroczyli do sąsiedniej prowincji Tolnoxo. Długie godziny spędzone w siodle urozmaicali sobie pieszymi wędrówkami po interesujących z teologicznego bądź historycznego punktu widzenia źródłach, ruinach, gajach, słynnych grobowcach, górujących nad okolicą wzniesieniach oraz niegdyś pilnie strzeżonych przeprawach. Młodzi mężczyźni przepatrywali miejsca niegdysiejszych bitew w poszukiwaniu grotów strzał, szczątków szabel i kości, a potem spierali się, czy widoczne na nich ciemniejsze plamy są pozostałościami po heroicznie przelanej krwi. Dy Cabon pozyskał kolejną książkę do swej biblioteki w jukach – historię i legendy tych okolic – z których odczytywał im budujące fragmenty, gdy tylko nadarzyła się stosowna po temu okazja. Mimo że nocowali wciąż w skromnych zajazdach i noclegowniach dla pielgrzymów, zupełnie niepodobnych do niczego, z czym Ista miała styczność jako roina czy nawet jako najmłodsza córka prowincjara Baocji, sypiała lepiej niż we własnym łóżku – już od niepamiętnych czasów nie spała tak dobrze. Niepokojący sen więcej się nie powtórzył.
Kilka pierwszych porannych kazań dy Cabona po wizycie w Casilchasie dało im wgląd w rezultaty poczynionych tam pospiesznie badań, gdyż wyraźnie ściągnął je z jakiegoś podręcznika dla kaznodziejów. Lecz już następne dni przyniosły ze sobą śmielszy i bardziej oryginalny materiał: heroiczne opowieści o chaliońskich i ibrańskich świętych oraz tkniętych przez bogów męczennikach w służbie obranych przez siebie bóstw. Kapłan dokonywał wielce pokrętnych połączeń między poszczególnymi opowiastkami a świętymi miejscami, które aktualnie odwiedzali lub mieli w planach, lecz Ista nie dała się zwieść. Historie o słynnych cudach, jakich dokonywali owi mężczyźni i kobiety będący naczyniami dla boskich potęg, sprawiały, że oczy Ferdy i Foixa, a nawet Liss rozpalały się ogniem świętego współzawodnictwa, niemniej Ista przekonała się, że do niej samej przekaz kapłana nie przemawia na żadnym z wielu poziomów. On sam przyglądał jej się bacznie, żeby sprawdzić, jak reaguje; dziękowała mu tylko chłodno. Ukłonił się w odpowiedzi i zdusił w sobie rozczarowanie, a wraz z nim, na szczęście, i pokusę, by poruszyć temat bardziej otwarcie.
W tej okrężnie prowadzonej kampanii nastąpiła przerwa, kiedy krążąc u podnóża gór, przybyli do miasteczka Vinyasca, w samą porę na śródwiosenny festiwal. Święto przypadało dokładnie w apogeum tej pory roku, w połowie drogi między Dniem Córki a Dniem Matki. W Vinyasce miało dodatkowo związek z otwarciem na nowo szlaków handlowych przez zaśnieżone przełęcze, którymi ibrańscy kupcy przywozili młode wino, oliwę, suszone owoce, ryby oraz ze sto innych przysmaków z tamtejszych ziem o łagodniejszym klimacie, a także bardziej egzotyczne towary z jeszcze odleglejszych krain nadmorskich.
Za miejskimi murami, między kamienistą rzeką a sosnowym zagajnikiem zorganizowano plac turniejowy. Zza namiotów, w których prezentowano tutejsze wyroby rękodzielnicze oraz dzieła okolicznych panien, współzawodniczących ze sobą ku czci bogini, dochodziły wielce apetyczne zapachy pieczonych na wolnym ogniu mięsiw. Liss tylko wzruszyła ramionami na widok namiotów, w których prezentowano hafty, wyroby krawieckie oraz wełniane, a dy Cabon z Foixem wrócili rozczarowani od namiotu z jedzeniem, donosząc, że wystawione tam kęski mogą smakować co najwyżej sędziom.
Choć jedzenie było najważniejszym punktem obchodów, to jednak na plan pierwszy wysuwała się wszechobecna energia młodości. Mimo że zasadniczo było to święto młodych kobiet, młodzi mężczyźni współzawodniczyli ze sobą o ich spojrzenia w dziesiątkach konkursów zręczności i odwagi. Ludzie z eskorty Isty, rozgrzani tym widokiem, uprosili dowódcę o pozwolenie i wkrótce rozbiegli się na wszystkie strony, by popróbować szczęścia, choć Ferda skrupulatnie wyznaczył kolejno zmieniające się pary, które miały trzymać się w pobliżu i stawić się na każde jej wezwanie. Niemniej i jego surowa powaga wkrótce rozwiała się jak dym, kiedy ogłoszono zawody jeździeckie. Nie mając do kogo zwrócić się o pozwolenie, poprosił Istę, a ona, ukrywszy uśmiech, wysłała go, by przygotował sobie wierzchowca.
– Przy moim kurierskim koniu – odezwała się Liss tęsknym głosem – wszystkie te wiejskie chabety wyglądałyby jak konie od pługa, którymi zresztą niewątpliwie są.
– Obawiam się, że wyścigi kobiet już się odbyły – odparła Ista. Sama widziała, jak prowadzono zwyciężczynię gonitwy, otoczoną uradowanymi krewnymi. I koń, i dziewczyna przybrani byli biało-błękitnymi girlandami.
– Tamten był dla młodych dziewczyn – prychnęła pogardliwie Liss. – A do dłuższego dystansu szykuje się też kilka starszych kobiet, sama widziałam.
– A jesteś pewna, że to nie są stajenne, krewne albo właścicielki koni?
– Nie, wiązały sobie barwy na rękawach. No i wyglądały na jeźdźców.
Dokładnie tak jak Liss. Widać było, że marzy o wyścigu.
– No cóż – odparta rozbawiona Ista – jeśli Foix się zobowiąże, że przynajmniej on mnie nie porzuci...
Foix uśmiechnął się i obdarował ją ukłonem wyrażającym pełnię lojalności.
– Och, dziękuję, milady! – krzyknęła Liss i popędziła tak szybko, jakby brała udział w zawodach biegaczy, do stajni w gospodzie, gdzie pozostawili wierzchowce.
Ista przechadzała się po prowizorycznym placu turniejowym wsparta na ramieniu Foixa, pilnie zważając, żeby przyjrzeć się wszystkim zawodom, w jakich brali udział jej ludzie. Konkurs, podczas którego w pełnym galopie zdejmowało się włócznią nieduże kółka z kolejnych słupków, wygrał jeden z jej straży, natomiast zawody, w których należało przeskoczyć z konia na młodego byczka, aby go obezwładnić, wygrał byczek. Wszyscy zwycięzcy znosili swe nagrody do Foixa, aby je przechował, a jednocześnie aby zobaczyła je Ista. Na poły dworsko, na poły macierzyńsko współczuła zakurzonemu, kulejącemu poskramiaczowi byczka i gratulowała szczęśliwszym uczestnikom konkursów.
Z początku godziła się z koniecznością posiadania eskorty jak z nieuniknioną zawadą i nie zwracała na nich uwagi. Lecz w miarę upływu dni nauczyła się imion, zaczęła rozpoznawać twarze, a potem poznała historie życia – przeważnie bardzo krótkie. Przestali być dla niej anonimowymi żołnierzami, a stali się raczej jak wyrośnięte dzieci. Nie chciała czuć się za nich odpowiedzialna. Niemniej lojalność powinna być obustronna, inaczej bywa wstępem do zdrady.
Kiedy zebrali się zawodnicy do wyścigów konnych, Foix wyszukał dla Isty miejsce na zboczu wzgórza, z którego świetnie widać było całą trasę, trochę powyżej rozentuzjazmowanego tłumu kibiców. Pełnym galanterii gestem rozpostarł dla niej na trawie własną pelerynę, którą ze względu na ciepłe popołudnie nosił dotąd przewieszoną przez ramię. Z miejsca, gdzie zasiedli, doskonale było widać punkt startowy i metę, które wyznaczał pokaźny pniak przy drodze. Trasa biegu prowadziła jakieś dwie mile wzdłuż drogi, potem obiegała kępkę dębów na niewielkim wzgórku, po czym wracała na to samo miejsce.
Nieopodal punktu startowego kręciło się teraz ze dwadzieścia koni z jeźdźcami na grzbietach. Ferda dy Gura, siedząc na lśniącym karym wierzchowcu, skracał sobie strzemiona i obserwował współzawodników, gdy nagle zbliżyła się ku niemu Liss na swoim długonogim gniadoszu. Odwrócił się ku niej z widocznym zaskoczeniem, lecz bez zbytniego zachwytu. Powiedział coś ostro, bo Liss wyraźnie posmutniała. Po chwili uniosła głowę i odgryzła mu się, chyba dość niegrzecznie. Ferda pochylił się ku niej i rzekł coś jeszcze. Spłoniona, szarpnęła konia w bok, ale już po chwili rumieniec złości zbladł, jej twarz przybrała wyraz zamyślenia, po kolejnej chwili na wargach pojawił się uśmieszek.
– O co tam mogło pójść? – zastanawiała się na głos Ista.
Siedzący u jej stóp Foix uśmiechnął się złośliwie.
– Coś mi się widzi, że mój brat pragnął raczej popisać się przed Liss swymi umiejętnościami, niż z nią współzawodniczyć. Obawiam się, że nie udało mu się w porę opanować zaskoczenia. – Wsparł się na łokciu i spoglądał w tamtą stronę z wyrazem rozbawionego zainteresowania, które chyba nie brało się wyłącznie z ogólnego podekscytowania przed wyścigiem.
– A wy dlaczego nie jesteście tam na dole? – zainteresowała się. – Nadal dokuczają wam żebra?
– Nie, pani. Po prostu żaden ze mnie jeździec. – W rozbawieniu przymrużył oczy. – Kiedy ja wybiorę sobie działkę, załatwię to sprytniej. – Ista podejrzewała, że nie ma na myśli udziału w wiejskich konkursach.
Kierowani okrzykami dwóch organizatorów, zawodnicy ustawili się w nierówną, ruchliwą linię. Wieszczek ze świątyni w Vinyasce, przepasany biało-błękitną szarfą, stanął na pniaku i zaintonował krótkie błogosławieństwo, podczas którego poświęcił wyścig bogini, a następnie uniósł błękitną chustę. Opuścił rękę. Przy akompaniamencie okrzyków jeźdźców i widowni konie rzuciły się do biegu.
Z początku starły się w chaotycznej, groźnie wyglądającej walce o pozycję – jeden zawodnik spadł z siodła – lecz zanim jadący na czele znaleźli się w połowie drogi do zakrętu, linia zaczęła się rozciągać. Gniadosz Liss i kary koń Ferdy biegły blisko początku. Wkrótce jeźdźcy zniknęli za wzgórkiem. Kiedy wyłonili się ponownie, ta dwójka już wyraźnie prowadziła, zwiększając coraz bardziej dystans dzielący ją od reszty.
W połowie drogi do mety Liss obejrzała się przez ramię na Ferdę i ciężko robiącego bokami karosza, po czym pochyliła się nisko nad końskim karkiem. Długonogi gniadosz nagle jakby uniósł się w powietrze. Dzieląca oba konie odległość zwiększyła się gwałtownie.
Ista uświadomiła sobie nagle, że nawet ona pokrzykuje radośnie wraz z resztą: „Tak! Dalej! Ha!”.
Liss wysforowała się na dwa tuziny końskich długości i już była niedaleko końcowego pniaka, gdy wtem wyprostowała się znienacka w siodle. Koń raptownie skrócił krok. Okryty pianą karosz Ferdy przemknął obok jak błysk, a wtedy Liss puściła wodze i ruszyła w ślad za nim. Jej wierzchowiec sprawiał wrażenie, jakby mógł bez trudu zaliczyć jeszcze jeden taki wyścig, a Ista przypomniała sobie, że przeciętny dystans dla konia kurierskiego to piętnaście mil. Okrzyki widowni wyrażały zdezorientowanie. Reszta grupy przemknęła obok słupka mety, a tłum spłynął po zboczu na drogę.
Foix, który kołysał się na trawie, oplótłszy ramieniem kolana, drugą rękę przytknął sobie do ust i wydawał dziwne, zdławione odgłosy.
Ferda stał teraz w strzemionach, zaczerwieniony z wysiłku i furii. Zbici z tropu miejscowi uczcili go jako zwycięzcę, oglądając się raz po raz na Liss, która dumnie zadarłszy brodę, przejechała obok i skierowała konia w stronę miasta, gdzie czekała stajnia. Ferda sprawiał wrażenie, jakby miał ochotę cisnąć jej pod nogi biało-blękitny wieniec zwycięzcy, jednak nie mógł sobie pozwolić na taką obrazę wobec bogini oraz gospodarzy wyścigu.
– Jeśli to mają być zaloty – zwróciła się Ista do Foixa – to może doradzilibyście bratu jakąś, hm... zmianę metod?
– Za nic w świecie – odrzekł Foix, który już zdołał się opanować. – Zresztą chyba nie byłby mi wdzięczny. Zważcie, milady, że bez wahania rzuciłbym się między brata a bełt z roknaryjskiej kuszy. Prawdę mówiąc, kiedyś już tak zrobiłem. Ale wydaje mi się, że braterskie samopoświęcenie też musi mieć swoje granice.
 
Ista uśmiechnęła się cierpko.
– A więc tak się sprawy mają? Rozumiem.
Foix wzruszył ramionami.
– Kto to może wiedzieć? Czas pokaże.
– W rzeczy samej.
Trzeba będzie porozmawiać z Liss, aby – przypadkiem czy rozmyślnie – nie przyczyniła się do powstania rozdźwięków wśród jej niedużej drużyny. A Foix... Ista nie była pewna, czy Foix potrzebuje cudzych rad.
Podniósł się teraz z radośnie błyszczącymi oczyma.
– Muszę iść pogratulować bratu zwycięstwa. Takiej chwili nie wolno przegapić. – Pomógł jej wstać z elegancją i werwą, która zrobiłaby wrażenie nawet w Cardegossie.
Nieco później, kiedy Liss znalazła się z powrotem u boku Isty, Foix znalazł dla siebie zawody w rąbaniu drew. Skromne to, lecz energiczne zadanie wykonał na oczach dam, zdjąwszy uprzednio koszulę. Na muskularnym torsie nie widać było żadnych poważniejszych blizn, choć Ista zauważyła, że miejscami skóra nosiła jeszcze cętkowany ślad po zeszłorocznej ranie. Podejrzewała, że Foix potrafi się zamachnąć szablą równie pięknie jak toporem. Ale czy nie doszedł jeszcze w pełni do formy, czy też wykazał się wielką subtelnością, radośnie pogodził się z drugim miejscem. Klepnął zwycięzcę po ramieniu, w ramach gratulacji postawił mu dzban piwa i oddalił się, pogwizdując.
 
Dopiero wieczorem Ista znalazła okazję, by porozmawiać ze swą pokojową. Po kolacji przeniosły się na balkon przydzielonego im w gospodzie najlepszego pokoju, z którego rozciągał się widok na rynek. Na jego bruku uczty ustąpiły miejsca tańcom w świetle setek ozdobnych metalowych lampek porozwieszanych na drzewach przed wejściem do świątyni. Na razie było dosyć spokojnie, gdyż młodym kobietom towarzyszyły rodziny. Ista spodziewała się, że picie na serio rozpocznie się później, kiedy panny rozejdą się do domów.
Zasiadła teraz w wyniesionym dla niej krześle, a oparta o drewnianą balustradkę Liss tęsknym wzrokiem przypatrywała się tańczącym.
– Czego sobie nagadaliście z Ferdą, tuż przed samym wyścigiem? – zagaiła po jakimś czasie Ista.
– Jakichś głupot. – Liss się skrzywiła. – Mówił, że to nie w porządku, że biorę udział w biegu, skoro mój kurierski koń jest o wiele za dobry na takie wiejskie wyścigi. Jakby jego koń nie był najlepszy w całym Cardegossie! Potem powiedział, że ten wyścig nie jest odpowiedni dla kobiet – a tam było z pół tuzina innych pań! Mężczyźni brali w nim udział tylko w imieniu kobiet, on sam jechał ku waszej czci.
– Troszkę niekonsekwentnie, przyznaję – mruknęła Ista.
– Był wredny. No cóż, pokazałam mu!
– No tak, ale jednocześnie udowodniłaś, że miał rację. Twój koń rzeczywiście znacznie przewyższał sprawnością wszystkie skromne wierzchowce z Vinyaski.
– Jego koń też. Jeśli ja nie powinnam brać udziału w wyścigu, to i on nie powinien.
Ista uśmiechnęła się tylko. Znowu popatrzyły na rynek w dole. Mężczyźni i kobiety czasem tańczyli razem w grupie, chwytając się za ręce i wirując w wielkich kręgach, a czasem w parach, wykonując skomplikowane figury, jakie podawał im górujący nad muzyką głos wodzireja. Tańce w większości były dość energiczne – furkotały wirujące spódnice i halki, rytmicznie przytupywały stopy.
Ista próbowała ustalić, czy to małe zamieszanie między dwojgiem z jej najbliższej służby stanowi jakiś problem. Właściwie nie miała nawet pojęcia, czy jej panna pokojowa, tak pospiesznie porwana do służby, naprawdę jest jeszcze panną. Dziewczęta jeżdżące w korpusie kurierskim pewnie jakoś dbały o to, by nie zajść w ciążę, bo przecież straciłyby wtedy źródło utrzymania, lecz nie oznaczało to wcale seksualnej abstynencji, niewinności czy ignorancji. Wprost przeciwnie, ponieważ niewinność oparta na ignorancji byłaby w tym przypadku głównym źródłem zagrożenia.
Żyjąc na dworze Iasa, Ista, chcąc nie chcąc, dowiedziała się kilku rzeczy o tym, jak mężczyźni i kobiety potrafią sprawiać sobie przyjemność, nie ryzykując przy tym konsekwencji w postaci niechcianych dzieci. Nie wiedziała jednak, ile z tej wiedzy przekazują sobie kurierki w swoich dormitoriach ani też czego uczą je sprawujące nad nimi pieczę starsze kobiety, które same niegdyś jeździły z ważnymi przesyłkami. Tak czy inaczej, skoro Liss mieszkała przedtem na farmie, na której hodowano zwierzęta, bez wątpienia lepiej orientowała się w podstawach niż Ista, kiedy była w jej wieku. Zresztą w tak nielicznej grupie siać spustoszenie mogłyby same tylko emocje, niekoniecznie sprawy fizyczne.
Ista nie miała też pewności, czy obaj dy Gura mieli wobec Liss czyste intencje, czy też planowali zwykłe uwiedzenie. Społeczny przedział, jaki istniał między pomniejszym, pozbawionym ziemi szlachcicem a córką bogatego wolnego kmiecia, mógłby wskazywać raczej na to drugie, lecz nie był znów tak ogromny, by całkiem uniemożliwić to pierwsze. Zwłaszcza gdyby dziewczyna miała spore wiano, co jednak w przypadku Liss wydawało się wątpliwe.
Trochę czasu spędzonego w towarzystwie Liss wystarczyło, by obu braci dy Gura postawić na baczność, nic w tym zresztą dziwnego. Dziewczyna była śliczna i bystra, młodzi mężczyźni zdrowi i pełni wigoru... Biorąc to wszystko pod uwagę, Iście niespieszno było do łagodzenia zadrażnień, żeby przypadkiem drobnego problemu nie zastąpić znacznie trudniejszym. Niemniej sondowała dalej:
– Co w takim razie sądzisz o obu dy Gurach?
– Ferda z początku był całkiem, całkiem, ale ostatnio zrobił się strasznie nadęty.
– Może czuje brzemię odpowiedzialności.
Liss wzruszyła ramionami.
– A Foix? Wydaje się w porządku.
Czy Foix poczułby się dotknięty tą mało entuzjastyczną oceną? Chyba raczej nie. Ista postanowiła zaryzykować i udzielić dziewczynie pośrednią wskazówkę.
– Ufam, że nikt z mojej straży przybocznej nie czynił ci nieprzystojnych awansów. Ze względu na reputację swej pani, panna pokojowa sama musi cieszyć się nieskazitelną opinią.
– Nie, wszyscy chyba traktują bardzo serio przysięgę złożoną bogini. – Liss prychnęła lekko. – Chyba że Ferda podobierał samych takich nadgorliwców jak on sam. – Lecz zaraz uśmiechnęła się wesoło, ukazując dołek w policzku. – Nasz dobry wieszczek jednakże nie marnował czasu. Złożył mi propozycję już pierwszej nocy w Palmie.
 
Ista zamrugała zdumiona.
– Ach tak – odezwała się ostrożnie. – Trzeba pamiętać, że nie wszyscy w tym zakonie mają te same, ehm, preferencje. – Przez chwilę rozważała w myślach, jak ubrać w słowa następną kwestię. – Nie musisz znosić niczyich afrontów, bez względu na rangę czy zajęcie. W rzeczy samej, skoro pozostajesz pod moją opieką, to nawet nie powinnaś. Jest jak najbardziej na miejscu przyjść do mnie ze skargą, gdyby zaistniał taki problem.
– Pewnie powinnam była poczuć się urażona, ale prawdę mówiąc, podszedł do tego w dość czarujący sposób. Dobrze zniósł odmowę i poszedł spróbować szczęścia ze służącą.
– Nie dotarły do mnie żadne skargi!
Liss parsknęła cichym śmieszkiem.
– Nie sądzę, żeby jakieś miała. Kiedy wychodzili potem z jej pokoju, zanosiła się od śmiechu. Zaczęłam się wtedy zastanawiać, co straciłam.
Ista próbowała świecić przykładem surowej powagi, lecz zupełnie jej to nie wyszło i roześmiała się serdecznie. Liss odpowiedziała jej wesołym uśmiechem, potem znów jęła popatrywać z zawiścią na tancerzy. Po jakimś czasie Ista nie mogła już tego dłużej znieść i pozwoliła jej włączyć się do zabawy. Liss, zachwycona tym nieoczekiwanym dowodem łaskawości, dostarczyła jej chwilowego przestrachu, gdyż natychmiast przesadziła barierkę i przez moment zwisała z balkonu na jednej ręce, zanim opuściła się na chodnik. I już jej nie było.
Dziwnie było znaleźć się nagle zupełnie samej. Kilku przechodzących ulicą mężczyzn skierowało do niej kilka niezbyt układnych, choć jednoznacznie przyjaznych okrzyków, jednak nie wiedziała, jak ma odpowiedzieć, więc ich zignorowała. Mężczyźni oddalili się, pokrzykując już jednak bardziej niegrzecznie i mniej przyjaźnie. Liss odpowiadała wcześniej na takie słowne zaczepki wesoło i bez skrępowania, przez co podpici admiratorzy ruszali w swoją drogę, rechocząc rubasznie. To nie mój świat. A przecież podobno dawniej nim rządziła, z dystansu skrytego w chmurach Cardegossu.
Na sąsiednim balkonie pojawił się Ferda dy Gura, zobaczył, że Ista jest sama, przepłoszył groźnym spojrzeniem jakiegoś śpiewaka serenad, a potem zbeształ ją, choć w najoględniejszych słowach, za to że pozwoliła odejść swojej dworce. Zniknął we wnętrzu gospody, by zaraz wyjść z niej głównym wejściem i zanurzyć się w tłum w poszukiwaniu Liss. Kiedy znów pojawili się w polu widzenia, oboje mieli zaciśnięte pięści. Bez względu na to, jak gorąca była sprzeczka, kiedy zbliżyli się do Isty, żadne nie dodało już ani słowa.
Ista pierwsza udała się na spoczynek. Festiwal ciągnął się hałaśliwie jeszcze przez kilka godzin, lecz nie przeszkodził jej w zaśnięciu.
W środku nocy otworzyła we śnie oczy i przekonała się, że jest znów na tym samym tajemniczym dziedzińcu. Dookoła było ciemno – czy to ta sama noc? Blady rąbek księżyca, chyba taki sam jak ten nad Vinyascą, świecił niezdrowo, nie dość jasno. Lecz nie otaczały jej nieprzeniknione ciemności, gdyż w powietrzu zawisł dziwny blask – jak spleciona z białego światła lina. Przebiegała przez cały podwórzec, po schodach wiodących na górę i nikła w tych samych ciężkich drzwiach na końcu galeryjki. Śniąca Ista nie miała odwagi jej tknąć, choć ten blask wyraźnie przyciągał wzrok. Ruszyła więc za nim, znów po tych samych schodach, po drewnianej podłodze. Potem przez drzwi.
W sypialni było ciemniej niż na dziedzińcu, gdyż zamknięto okiennice, lecz nie panował tu całkowity mrok – sznur światła zdawał się wychodzić prosto z serca rozciągniętego na łóżku mężczyzny. Na całym ciele migotały mu blade płomyki, jakby płonął, rozchodziły się spiralnymi kręgami od piersi i rozpływały... A wtedy Iście przyszło do głowy, że może nie patrzy na linę, tylko na jakąś rurkę. Zaczęła się zastanawiać, dokąd ta rurka może odprowadzać światło. Jeszcze raz spojrzała na świetlny sznur i naszła ją myśl, żeby za niego złapać, dać się pociągnąć aż do drugiego końca – tak jak tonący pozwala wyciągnąć się z wody liną ratunkową.
Sięgnęła dłonią i złapała – sznur się przerwał, rozsypał w palcach, rozlał na boki jasnymi falami.
Mężczyzna na łóżku ocknął się, zachłysnął, poderwał głowę z poduszki. Zobaczył Istę. Wyciągnął ku niej płonącą dłoń.
– To wy! – wydusił z siebie gwałtownie. – Pani! Pomóżcie mi, w imię boże...
W imię którego boga?– pomyślała Ista w przypływie lekkiej histerii. Nie śmiała uchwycić tej strasznej płonącej ręki wyciągniętej ku niej błagalnie.
– Kim jesteście? – zapytała we śnie.
Szeroko otwarte oczy wręcz pożerały ją wzrokiem.
– Mówisz! Milady, błagam, nie odchodź...
Otworzyła gwałtownie oczy i znalazła się z powrotem w gościnnej izbie vinyaskańskiej gospody. Słyszała głęboki, regularny oddech Liss, która spała na pryczy po drugiej stronie pokoju. Wyglądało na to, że świąteczne tańce dobiegły wreszcie końca i ostatni pijani rozrabiacy udali się do domów albo przynajmniej popadali gdzieś w bramach po drodze.
Po cichutku opuściła stopy na podłogę i wyszła na balkon. Płonęły już tylko dwie latarnie ścienne po obu stronach głównych wrót świątynnych na drugim krańcu placu. Wpatrzyła się w widoczny na niebie blady rąbek księżyca. Rozpoznała od razu, że to ten sam, który widziała we śnie. Tamto miejsce i mężczyzna są tak samo realni jak ona, gdziekolwiek się teraz znajdują. Czy to oznacza, że dziwny mężczyzna śnił dziś w nocy o niej, tak samo jak ona śniła o nim? Co takiego dojrzały te ciemne oczy, że tak rozpaczliwie wyciągał ku niej dłoń?
Głos miał głęboki i dźwięczny, choć ściszony z bólu, strachu lub wyczerpania. Lecz odezwał się po ibrańsku, we wspólnej mowie Ibry, Chalionu i Brajaru, a nie po darthakańsku czy roknaryjsku – choć mówił z północnochaliońskim akcentem, w którym dało się wychwycić roknaryjską melodię zdań.
Nie mogę ci pomóc. Jeśli chcesz ratunku, módl się do swego boga. Choć ja osobiście tego nie polecam.
Uciekła przed księżycowym blaskiem, zamknęła okiennice i bezszelestnie wtuliła się z powrotem w pościel, starając się nie obudzić Liss. Naciągnęła poduszkę na głowę. Odcięła się w ten sposób od wszystkich obrazów z wyjątkiem tego, przed którym najbardziej pragnęła uciec. Płonął jej w myślach. Kiedy obudzi się następnego ranka, każde zdarzenie poprzedniego dnia wyda jej się bardziej wyblakłe od tego snu. Zacisnęła pięści i czekała na świt.
 
Kiedy następnego dnia niedługo po wschodzie słońca Liss splatała jej włosy, usłyszały stukanie do drzwi, a zaraz po nim głos Foixa dy Gury.
– Milady? Liss?
Liss otworzyła drzwi, które wychodziły na galerię obiegającą dookoła wewnętrzne podwórze gospody. Foix, ubrany już do drogi, powitał ją skinieniem głowy, do którego dodał zaraz lekki ukłon skierowany do Isty, która pojawiła się za plecami dworki.
– Dzień dobry, milady. Światły dy Cabon przesyła najuniżeńsze przeprosiny, ponieważ nie jest w stanie poprowadzić dziś porannych modłów. Zapadł mocno na zdrowiu.
– O nie! Czy to coś poważnego? – zaniepokoiła się Ista. – Czy powinniśmy posłać kogoś do świątyni, aby zapytał o tutejszego lekarza? – Vinyasca była o wiele mniejsza od Valendy. Czy tutejszy zakon Matki jest na tyle duży, by stać ich było na przyzwoitego lekarza?
Foix otarł dłonią usta, na których nieustannie igrał złośliwy uśmieszek.
– Na razie nie ma takiej potrzeby, pani. Może zjadł wczoraj coś nieświeżego. Albo... zatruł się winem.
– Kiedy go ostatnio widziałam, nie był pijany – odparła Ista ze zwątpieniem w głosie.
– No tak, ale to było wcześniej. Potem oddalił się w towarzystwie kilku osób z tutejszej świątyni i... no cóż, przyprowadzono go z powrotem dość późno. Przez zamknięte drzwi trudno postawić diagnozę, lecz jęki oraz pozostałe odgłosy raczej wskazywały na zatrucie winem. Paskudnie znajome odgłosy, przywodziły na myśl najczarniejsze wspomnienia. Na szczęście dość zamazane, jednak wciąż przykre.
Liss zdusiła wybuch śmiechu. Ista przywołała ją do porządku srogim spojrzeniem i odparła:
– No dobrze. Każcie ludziom się rozejść i pozostawić konie w stajni. Na poranne nabożeństwo pójdziemy do świątyni, a potem zadecydujemy, czy w ogóle ruszać dziś w drogę. Koniec końców, nigdzie nam się nie spieszy.
Foix skłonił się lekko i odszedł.
Poranne nabożeństwo trwało godzinę, choć Ista miała wrażenie, że zostało mocno skrócone i poprowadzone niezbyt starannie; wieszczek świątynny wydawał się wymizerowany i blady. Po opuszczeniu świątyni Ista, Liss i Foix poprzechadzali się leniwie po spokojnym mieście. Dookoła zwijano namioty z wczorajszego jarmarku. Przeszli się wzdłuż rzeczki trasą wczorajszego wyścigu, a Foix zachęcał Liss, by szczegółowo opowiedziała im o biegu, wymieniając z nią uwagi na temat koni i jeźdźców. Liss wyjaśniła, że jej nagłe przyspieszenie pod koniec biegu było częściowo złudzeniem; wzięło się stąd, że pozostałe konie zaczęły odczuwać zmęczenie i wyraźnie zwolniły. Ista z przyjemnością zauważyła, że pięciomilowy spacer nie wyczerpał jej tak jak wtedy, gdy wymknęła się z zamku w Valendzie. Była pewna, że nie wzięło się to tylko stąd, iż tym razem miała na sobie stosowniejszy strój i obuwie.
Światły dy Cabon wychynął ze swego pokoju koło południa. Jego twarz przypominała kolorem surowe ciasto. Wystarczyło jedno spojrzenie, by Ista odwołała wszelkie plany wyjazdu i posłała go do łóżka. Powlókł się więc z powrotem, mamrocząc pod nosem żałośnie brzmiące słowa podziękowania. Z ulgą odnotowała, że nie miał gorączki. Wyglądało na to, że diagnoza Foixa miała solidne podstawy; potwierdziła się zresztą, kiedy wieszczek z zawstydzonym wyrazem twarzy wymknął się wieczorem ze swego pokoju, by zjeść kolację złożoną z filiżanki herbaty oraz grzanki i odmówił z obrzydzeniem szklaneczki wina zmieszanego z wodą.
Następnego ranka dy Cabon miał się już lepiej, choć poranne kazanie znów zaczerpnięte zostało z książki. Całe towarzystwo wyruszyło w drogę wcześnie, póki jeszcze panował poranny chłód. Przeprawiwszy się w bród przez kamienistą rzekę, wspięli się na wzgórze traktem prowadzącym z Vinyaski na północ.
Kraina, przez którą przejeżdżali po bardziej suchej stronie gór, nie obfitowała w lasy. Tu i ówdzie między szarymi skałami i pożółkłym zielskiem widać było kępy sosen i dębów, a pod nimi jakieś zarośla. Gleba była tu zbyt uboga jak na uprawy, poza niewielkimi spłachetkami ziemi i tarasowymi ogrodami, wykarczowanymi i uprawianymi ręcznie, więc skąpo zaludnione okolice Vinyaski wkrótce ustąpiły miejsca prawdziwym pustkowiom. Droga wiodła to pod górę, to znów w dół, a każda kolejna dolinka wyglądała tak samo jak poprzednia. Czasem mijali nieco zaniedbane mostki lub przepusty nad strumieniami mknącymi z odległych wzgórz po lewej stronie, lecz znacznie częściej konie i muły musiały kluczyć przez najeżone kamieniami brody. Wczesnym popołudniem zatrzymali się na piknik przy jednym z takich strumieni – na tej ziemi jedyny dar natury stanowiła woda, czysta, przejrzysta i chłodna.
Celem dzisiejszej wędrówki była usadowiona wysoko na wzgórzach rodzinna wioska świątobliwej uzdrowicielki, oddanej czcicielki Matki, której cuda miały miejsce daleko stąd. W przeciwnym razie – skonstatowała Ista po drodze – nikt by pewnie o nich nie słyszał. Umykające na boki złociste susły górskie, które wychylały się ze swych kryjówek i popiskiwały niegościnnie, nie zapisałyby ich i nie przekazały dalej, by w następnych pokoleniach przyciągnąć wędrowców z odległych krain. Kiedy odwiedzą tę wioskę, zjadą znów w łatwiejsze do przebycia drogi chaliońskich równin. A potem zawrócą na południe, z powrotem ku Beocji i rodzinnej Valendzie.
Nie miała ochoty wracać. Jednak jak długo można tak przeciągać sprawę, włócząc ze sobą tych młodych mężczyzn po przypadkowo wybranych wiejskich drogach? Wkrótce upomni się o nich surowsza służba, kiedy chalionscy lordowie zaczną się przygotowywać do jesiennej kampanii na północy. Cóż, będziemy się im wszyscy wymykać, jak długo się da. Pogoda sprzyjała, pora roku też była odpowiednia – ciepłe popołudnie wionęło aromatem górskiego tymianku i szałwii. Wkrótce i tak ogarnie ich zapach krwi, potu i żelaza.
Trakt poszerzył się, obchodząc dookoła porośnięte lasem zbocze, z którego wkrótce zbiegał w dół. Ferda i dy Cabon jechali na czele, za nimi jeden z młodych strażników i Foix. Liss trzymała się blisko Isty, a za nimi wlokła się reszta.
Z początku Ista wyczuła tylko falę emocji: zgrzaną, skołowaną groźbę, cierpienie i rozpacz, straszliwą niemożność złapania tchu. W chwilę później jej koń zarył w miejscu wszystkimi czterema kopytami i stanął, drżąc na całym ciele. Zarzucił gwałtownie głową i parsknął.
Z cieni pod drzewami wybiegł ku nim szarżujący niedźwiedź. Biegł z opuszczonym nisko łbem, najeżonym karkiem; brązowe futro lśniło w ukośnych promieniach słońca jak pomarszczona powierzchnia wody. Poruszał się z niewiarygodną wprost prędkością jak na tak potężne, ociężałe z wyglądu stworzenie, a jego warkot przeciął powietrze niczym piła.
Wszystkie konie i muły rzuciły się wstecz. Młody strażnik, który jechał przed Istą, Pejar, przechylił się w lewo, kiedy jego ogarnięty paniką wierzchowiec rzucił się w prawo i obaj się gwałtownie rozstali. Ista nie widziała, jak padał na ziemię, bo jej koń stanął dęba, kwicząc przeraźliwie. Próbowała ściągnąć wodze, złapać się grzywy, ale było już za późno. Wysoki łęk uderzył ją mocno w żołądek, siodło usunęło się spod niej i nagle uderzyła o ziemię. Pozbawiona tchu, oszołomiona, dźwignęła się na nogi i sięgnęła do uzdy, ale nie złapała.
Konie rozbiegały się galopem na wszystkie strony, a jeźdźcy rozpaczliwie ciągnęli za wodze. Wierzchowiec Pejara, z pustym siodłem, odbiegł już dość daleko, koń Isty również. Leżący na ziemi młodzieniec z przerażeniem wpatrywał się w pochylony nad sobą, ociekający śliną niedźwiedzi łeb. Czy to zwierzę jest wściekłe, że tak się na nich rzuciło? Górskie niedźwiedzie zazwyczaj schodzą ludziom z drogi, a nie była to broniąca młodych matka, tylko spory samiec.
To nie jest niedźwiedź! – zrozumiała Ista. A przynajmniej nie tylko niedźwiedź. Zdyszana, zafascynowana, przywlokła się bliżej. Mimo że z początku zdał jej się pełen przerażającej energii, nie był to jednak zdrowy niedźwiedź. Z bliska widziała, że futro miał pozlepiane i matowe, miejscami wyłysiałe. I był wychudzony. Trzęsły mu się łapy.
We wpatrzonych w nią ślepiach połyskiwał jakiś czerwony blask inteligencji, która nie miała nic wspólnego z umysłem zwierzęcia. Zwierzę złapało demona. A ten demon już prawie zdołał je pożreć. I teraz jeździec szuka sobie kolejnego wierzchowca.
– Jak śmiesz! – wychrypiała Ista. – To nie twój świat, demonie. Wracaj do swego przeklętego pana!
Sczepili się spojrzeniami, Ista postąpiła krok naprzód, a niedźwiedź odsunął się od pobladłego chłopca. Jeszcze krok. I jeszcze jeden. Niedźwiedzi demon opuścił łeb prawie do samej ziemi, rozwarł szeroko oczy i sapał ciężko, cofając się w przerażeniu.
– Już idę, roino! – Z przypominającym stęknięcie okrzykiem w polu widzenia Isty pojawił się Foix, z rozwianymi połami kamizeli, zataczając szablą potężny łuk. Z wysiłku obnażył mocno zaciśnięte zęby.
– Foix, nie! – wrzasnęła Ista, ale było już za późno.
Ciężkie ostrze jednym ciosem zdjęło niedźwiedzi łeb, po czym zagłębiło się w ziemi. Z karku zwierzęcia chlusnął strumień krwi. Przednia łapa zadrgała spazmatycznie i wielkie, kudłate cielsko zwaliło się bezwładnie na ziemię.
Ista ujrzała demona, chyba każdym innym zmysłem poza wzrokiem – jak namacalną siłę, nabiegły krwią płomień, zapach rozgrzanego metalu. Ruszył ku niej z rykiem, gdy wtem cofnął się panicznie, jakby zdjęty nagłym, zwierzęcym przerażeniem. Przez jedną rozpaczliwą chwilę wahał się między Foixem a leżącym na ziemi chłopcem. I wniknął we Foixa.
Foix wywrócił oczyma i runął na ziemię.
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Liss pierwsza odzyskała panowanie nad wierzchowcem i przygalopowała z powrotem. Zeskoczyła płynnie z końskiego grzbietu. Jęczący Pejar zdołał usiąść i wytrzeszczonymi oczyma patrzył na zabitego niedźwiedzia. Potem zmarszczył brwi w zadziwieniu, kiedy ujrzał leżącego na ziemi Foixa, tuż obok wciąż krwawiącego niedźwiedziego cielska.
Upadek z konia nadwerężył żołądek Isty, lecz bardziej wstrząsnęło nią przejście demona. Odnosiła wrażenie, że umysł ma oddzielony od ciała. Zdjęła z siebie pelerynę, zwinęła i przyklęknąwszy, próbowała dźwignąć Foixa, by podłożyć mu ją pod głowę.
– Poczekajcie, pani – rzuciła prędko Liss. – Czy po upadku z konia był oszołomiony? Może mieć jakieś złamania...
– Koń go zrzucił? Nie widziałam. – To by wyjaśniało, dlaczego pierwszy znalazł się przy niedźwiedziu. – Nie, wtedy jeszcze nie był ranny. Zabił zwierza.
– Zsunął się po końskim zadzie na... tego... tylną część ciała. Tam chyba nie mógł sobie nic złamać. – Liss owinęła sobie dłoń uzdą, by przytrzymać parskającego i cofającego się wierzchowca,. po czym przyklęknęła obok Isty, żeby jej pomóc. Popatrzyła wokół na niedźwiedzi zezwłok, szablę i leżący opodal łeb. – Na pięcioro bóstw, to ci dopiero cios! – Spojrzała teraz na Foixa. Jego twarz miała kolor owsianki. – No to co mu jest właściwie?
Następny znalazł się przy nich Ferda. Zeskoczył z konia, nie dbając o to, by go przytrzymać.
– Foix! Roino, co się stało? – Przyklęknął i obmacał ciało brata w poszukiwaniu ran, wyraźnie spodziewając się znaleźć krwawe bruzdy zadane potężną, pazurzastą łapą. Kiedy nic nie znalazł, zmarszczył brwi. Zaczął przewracać brata na brzuch. Wtedy dobiegł do nich zdyszany dy Cabon. Ista złapała Ferdę za rękę.
– Nie, wasz brat nie jest ranny.
– Odciął niedźwiedziowi łeb. A potem... upadł – potwierdził Pejar.
– Czy zwierz był wściekły, że tak się na nas rzucił? – wydyszał dy Cabon. Zgiął się nad swym wydatnym brzuchem i wsparłszy dłonie o kolana, również zaczął się rozglądać dookoła.
– Nie wściekły – odparła Ista beznamiętnym tonem. – Opętany przez demona.
Dy Cabon otworzył szeroko oczy ze zdumienia.
– Macie pewność, roino?
– Całkowitą. Ja... go wyczułam. – A on wyczuł mnie.
Ferda zakołysał się na piętach z całkiem ogłupiałą miną.
– A dokąd... – Dy Cabon zawiesił głos, lustrując wzrokiem wstrząśniętego strażnika, całkiem spokojną Istę i leżącego bez ducha Foixa. – Chyba nie wszedł w niego, co?
– Niestety. – Ista zwilżyła językiem wargi. – Demon już się wycofywał. Próbowałam ostrzec Foixa. Ale on widział tylko rozjuszone zwierzę, które zdawało się mi zagrażać.
Wargi dy Cabona powtórzyły bezgłośnie: „Zdawało się?”. Przyjrzał jej się baczniej.
Fakt, iż dy Cabon bez zastrzeżeń uwierzył w to, co słyszał, przekonał w końcu oszołomionego Ferdę, który omal się nie rozpłakał.
– Światły, co się teraz stanie z Foixem?!
– To zależy... Wiele zależy od natury samego demona.
– Zasadniczo była niedźwiedzia – poinformowała go rzeczowo Ista. – Przed tym niedźwiedziem demon mógł pożreć już kilka innych stworzeń, lecz z pewnością nie przyswoił sobie jeszcze natury ani inteligencji człowieka. Nie umiał mówić. – A teraz ma przed sobą istną ucztę intelektu i mowy. Jak szybko do niej zasiądzie?
– To się wkrótce zmieni – mruknął dy Cabon, jakby powtarzał myśl Isty. Zaczerpnął głęboko powietrza. – Nic jednak nie stanie się od razu – zapewnił nieco głośniej. Iście nie spodobał się ten sztucznie pogodny ton. – Foix potrafi mu się oprzeć. Jeśli będzie chciał. Niedoświadczony demon potrzebuje czasu, żeby urosnąć, żeby się nauczyć.
Żeby się okopać, dodała w myślach Ista. Żeby pozbawić duszę sił, przygotować się do oblężenia. Czy z tego wynika, że doświadczony demon, upasiony na wielu ludzkich duszach, potrafi zwyciężyć w mgnieniu oka?
– Powinniśmy dać mu jak najmniej czasu na to, by... jak najmniej czasu. Świątynia w stolicy którejś z prowincji powinna mieć odpowiednie środki i światłych kapłanów, którzy się tym zajmą. Musimy czym prędzej zabrać go do arcywieszcza Taryoonu... Nie! To potrwa z tydzień. – Dy Cabon zapatrzył się w dal nad szczytami wzgórz, ku odległym równinom. – Główna świątynia prowincji w Maradi jest bliżej. Ferdo, gdzie są wasze mapy? Musimy znaleźć najkrótszą drogę.
Zjeżdżali się już pozostali strażnicy, którzy zdążyli powyłapywać biegające luzem konie i muły. Jeden z nich ciągnął za sobą wierzchowca Ferdy. Ferda podniósł się z klęczek, by sięgnąć do juków, lecz odwrócił się natychmiast, gdyż Foix poruszył się i jęknął.
Otworzył oczy. Popatrzył w niebo i na otaczający go krąg twarzy, potem boleśnie ściągnął brwi.
Ferda uklęknął przy nim, bezradnie otwierając i zaciskając dłonie.
– Jak się czujesz? – zapytał po chwili.
Foix mrugał oczyma.
– Bardzo dziwnie. – Wykonał ręką dziwaczny gest, jak zamachnięcie się łapą, potem przetoczył się na brzuchu i spróbował wstać. Wylądował na czworakach. Musiał próbować jeszcze dwa razy, zanim udało mu się stanąć na nogi. Dy Cabon podtrzymywał go za jedną rękę, Ferda za drugą. Foix, wciąż mrugając, poruszył kilka razy szczęką. Podniósł dłoń do twarzy, nie trafił, spróbował raz jeszcze. Obmacał ją dokładnie, jakby chciał się upewnić, że to nie pysk. – Co się stało?
Przez dłuższą chwilę nikt nie śmiał mu odpowiedzieć. Coraz bardziej skonsternowany, rozglądał się po ściągniętych przerażeniem twarzach. W końcu odpowiedział mu dy Cabon:
– Wydaje mi się, że nabawiliście się demona. Siedział w tym niedźwiedziu, który nas zaatakował.
– Ten niedźwiedź umierał – wtrąciła Ista, zdumiona własnym spokojem. – Chciałam was ostrzec.
– To nieprawda, co? – dopytywał się Ferda błagalnie. – To nie może być prawda.
Twarz Foixa znieruchomiała w skupieniu.
– Tak – odezwał się. – To jest... to pewnie to, co...
– Co takiego? – Dy Cabon starał się mówić łagodnie, lecz niepokój nadał jego głosowi nieco ostry ton.
– Jest coś... w mojej głowie. Coś przestraszonego. Kuli się w sobie. Jakby próbowało schować się w jaskini.
Było coraz bardziej oczywiste, że Foix nie stanie się za chwilę niedźwiedziem ani demonem. Przysiedli na ziemi, by przejrzeć mapy. Kilku strażników dyskutowało przez chwilę nad martwym ciałem niedźwiedzia, lecz doszli do zgodnego wniosku, że zniszczona chorobą skóra niewarta jest zachodu. Wzięli więc tylko na pamiątkę pazury i kły, a resztę odciągnęli nieco dalej od drogi.
Ferda odnalazł mapę tych okolic i rozpostarł ją na szerokim, płaskim kamieniu. Wytyczył palcem jakąś linię.
– Moim zdaniem najlepiej zrobimy, jeśli przez następne trzydzieści mil będziemy podążać tym samym szlakiem, aż dojedziemy do tej wioski. Potem skręcimy na wschód i zaczniemy schodzić niżej.
Dy Cabon zerknął w stronę słońca, które kryło się już za górami.
– Nie uda nam się dotrzeć tam przed zmrokiem.
Ista dotknęła mapy białym palcem.
– Jeśli pojedziemy kawałek dalej, dotrzemy do rozstajów, skąd wiedzie droga do świętej wioski, którą i tak zamierzaliśmy odwiedzić. Zamówiliśmy już nocleg, posiłek i paszę. A jutro jak najwcześniej wyruszymy w dalszą drogę. – Będą też mieli wokół siebie solidne mury broniące przed niedźwiedziami... Choć nie przed demonem, pomyślała.
Ferda ściągnął brwi.
– To dodatkowe sześć mil. A nawet więcej, jeśli znów zdarzy nam się zmylić drogę. – Już wcześniej takie podstępne rozstaje kosztowały ich dodatkową godzinę podróży. – Możemy stracić pół dnia. Nie zbaczajmy ze szlaku. Wieziemy przy sobie dość żywności i paszy na jeden dzień, a moglibyśmy uzupełnić zapasy tam, gdzie trzeba skręcić na wschód. – Zawahał się i dodał ostrożnie: – Jeśli zgodzicie się znieść niewygody noclegu pod gołym niebem, roino. Pogoda chyba nadal będzie nam sprzyjała.
Ista milczała przez chwilę. Nie podobał jej się ten plan, lecz jeszcze mniej podobała jej się aluzja, że mogłaby przedkładać własną wygodę nad naglące potrzeby lojalnego oficera. Może się podzielić i najszybszych jeźdźców posłać przodem wraz z Foixem? To także nie najlepszy pomysł.
– Ja... nie mam żadnych preferencji.
– A ty? Będziesz mógł jechać? – zwrócił się Ferda do brata.
Foix siedział na ziemi, marszcząc czoło i patrząc przed siebie niewidzącym wzrokiem.
– Co? Nie gorzej niż zazwyczaj. Boli mnie tyłek, ale nie ma to nic wspólnego z... z tym drugim. – Pomilczał jeszcze przez chwilę, po czym dodał: – W każdym razie nie bezpośrednio.
Ferda oznajmił więc zdecydowanym tonem dowódcy:
– Jedźmy tak szybko i tak daleko, jak tylko zdołamy.
Przez grupkę radzącą dookoła kamienia przebiegł pomruk zgody. Ista zacisnęła wargi.
Wsadzono Foixa z powrotem na podenerwowanego wierzchowca – trzeba było aż dwóch ludzi do pomocy. Koń uspokoił się dopiero, kiedy ruszyli. Po obu stronach Foixa jechali dy Cabon i Ferda, jakby chcieli go chronić. Za późno.
Ista zapatrzyła się w ich plecy, kiedy tak jechali obraną przez siebie drogą. Obecność demona, którą początkowo tak silnie odczuwała, teraz jakby przyblakła. Czy to dlatego, że okryła go materia, czy może rozmyślnie chowa się wewnątrz świeżo zdobytego ciała jak w legowisku? A może to u niej coś szwankuje? Zbyt długo tłumiła w sobie tę zdolność – teraz korzystanie z niej przypominało rozciąganie zanikającego mięśnia. Bolało.
Lord dy Cazaril utrzymywał, że światy ducha i materii współistnieją obok siebie jak dwie strony monety lub muru; bogowie nie znajdują się w żadnej odległej sferze, lecz dokładnie w tej samej co my, nieustannie, tuż za progiem percepcji. Przenikająca wszystko, niewidzialna obecność była niczym promienie słońca na skórze – tak jakby ktoś stanął nago, z zawiązanymi oczyma, pośród niewyobrażalnego blasku południa. Demony także, choć one przypominały raczej złodziei wsuwających ręce przez okno. Co w tej chwili wypełnia Foixa? Gdyby jeden z braci zaszedł ją teraz od tyłu, czy umiałaby rozpoznać bez oglądania się, który to jest?
Przymknęła oczy, aby zrobić sobie test na postrzeganie. Skrzypienie siodła, stukot kopyt zgrzytających od czasu do czasu o kamień, zapach konia, jej własnego potu, chłodny zawiew od sosen... teraz już nic więcej.
A potem zaczęła się zastanawiać, co też mógł widzieć demon, kiedy na nią patrzył.
 
Rozbili obóz przy następnym czystym strumieniu, kiedy zrobiło się na tyle ciemno, że ledwie mogli wypatrzyć drzewo na ognisko. Niemniej mężczyźni nazbierali go mnóstwo; Ista podejrzewała, że nie ona jedna obawiała się dzikich zwierząt. Zbudowali dla niej i dla Liss coś w rodzaju małej altanki z pni i gałęzi, wysłanej naprędce ściętymi snopkami pożółkłej trawy. Nie sprawiała wrażenia solidnej ochrony przed niedźwiedziami.
Foix zaprotestował, kiedy próbowano traktować go jak inwalidę, i uparł się, że też będzie zbierał drewno. Ista obserwowała go dyskretnie, podobnie jak dy Cabon. Foix przytachał jedną sporą kłodę, aby na miejscu przekonać się, że jest zupełnie spróchniała i roi się od larw. Przez chwilę wpatrywał się w swoje znalezisko z dość szczególnym wyrazem twarzy.
– Światły... – odezwał się cicho.
– Słucham?
– Czy ja się zamienię w niedźwiedzia? Albo w szaleńca, który sądzi, że jest niedźwiedziem?
– Nie, ani jedno, ani drugie – oznajmił z przekonaniem dy Cabon. Ista podejrzewała, że pewnie sam nie wiedział, czy to prawda. Mówił tak, by pocieszyć Foixa, lecz sam najwyraźniej nie czerpał pociechy z własnych słów. Czy dlatego, że kiedy demon przestanie przypominać niedźwiedzia, coraz bardziej będzie przypominał Foixa?
– To dobrze – westchnął Foix. – Bo te robaki wyglądają mi smakowicie. – Kopniakiem odrzucił od siebie kłodę i ruszył zbierać chrust.
Dy Cabon pozostał jeszcze przy Iście.
 
– Pani...
Na pięcioro bóstw, mówi dokładnie tym samym płaczliwym tonem co Foix parę minut wcześniej. Ista ledwie zdążyła zmienić odruchowe „Słucham?” w znacznie ostrzejsze „Co takiego?”, żeby nie pomyślał, iż go przedrzeźnia.
– Chodzi mi o wasze sny. Te zesłane przez bogów, dawno temu.
Nie dość dawno.
– A o co konkretnie?
– Skąd wiecie, że to prawdziwe sny? Jak odróżniacie dobrą przepowiednię od, powiedzmy, zgniłego jaja?
– W przepowiedni nie może być nic dobrego. Mogę wam tylko powiedzieć, że nie da się ich z niczym pomylić. Są jakby bardziej realne od wspomnień, a nie mniej. – W jej głosie zabrzmiała ostra nuta podejrzliwości. – Dlaczego pytacie?
Poklepał się nerwowo palcami po biodrze.
– Tak sobie pomyślałem, że mogłybyście udzielić mi kilku wskazówek.
– A cóż to, przewodnik potrzebuje przewodnika? – próbowała obrócić wszystko w żart, choć daleka była od wesołości. – Świątyni to by się nie spodobało.
– Nie wydaje mi się, pani. Który czeladnik nie udałby się po poradę do mistrza, gdyby miał taką możliwość? Gdyby otrzymał zadanie, które znacznie wykracza poza jego umiejętności?
Przymrużyła oczy. Na pięcioro bóstw, jakież on może mieć sny? Czy o wychudzonym mężczyźnie pogrążonym w podobnym śmierci śnie na łożu w ciemnej izbie? Ale nie śmiała wspomnieć o tej tajemnej wizji.
– Jakie sny was nachodzą?
– Śniłem o was.
– No cóż, ludzie śnią o tych, których znają.
– Tak, ale to było wcześniej. Tylko raz, zanim was jeszcze zobaczyłem na drodze w pobliżu Valendy.
– Może... byliście kiedy w Cardegossie, jeszcze jako dziecko, kiedy ja i roją Ias przejeżdżaliśmy z dworem przez miasto? Ojciec lub ktoś inny mógł was wziąć na barana, żebyście mogli się przyjrzeć.
Potrząsnął przecząco głową.
– Czy był z wami wtedy ser dy Ferrej? Czy miałyście na sobie fioletowo-czarne szaty i czy jechałyście na koniu prowadzonym przez stajennego po polnej drodze? Czterdziestoletnia, smutna i blada? Nie wydaje mi się, roino. – Na moment odwrócił wzrok. – Demon we fretce także was rozpoznał. Co takiego zobaczył, czego ja nie widziałem?
– Nie mam pojęcia. Czy pytaliście go o to przed odesłaniem?
Skrzywił się i potrząsnął głową.
– Nie miałem dość wiedzy, by móc zadać pytanie. Kolejne sny przyszły później i były znacznie wyrazistsze.
– Jakie sny, światły? – zapytała niemal szeptem.
– Śniła mi się tamta kolacja w Valendzie. Potem my wszyscy w drodze, w niemal identycznym towarzystwie. Czasem widziałem tam Liss, Foixa i Ferdę, czasem innych. – Spuścił wzrok, potem zajrzał jej w twarz i wyznał: – Świątynia w Valendzie wcale mnie nie wysłała po to, żebym był waszym przewodnikiem. Posłali mnie, abym przekazał przeprosiny od światłej Tovii oraz zapewnienie, że przybędzie do was, kiedy tylko wróci. Podstępem włączyłem się w waszą pielgrzymkę, roino. Wydawało mi się, że tego chce ode mnie bóg.
Uchwyciwszy się kurczowo pnia młodego drzewka, próbowała opanować drżenie.
– Mówcie dalej.
– Modliłem się. Powiodłem wszystkich do Casilchasu, abym mógł skonsultować się z przełożonymi. Tam... rozmawiałyście ze mną. Sny ustały. Przełożeni sugerowali, żebym postarał się zostać naprawdę waszym duchowym przewodnikiem, skoro już tak daleko zabrnąłem. I wierzcie mi, pani, próbowałem.
Wykonała dłonią gest, który miał go uspokoić, ale nie była pewna, czy w mroku to dostrzegł. A więc przekonanie o jej duchowych darach miało solidniejszą podstawę niż tylko stare plotki. Przez rzadko rosnące drzewa widziała blask ognisk rozpalanych w dołach wykopanych na piaszczystym brzegu strumienia, które rzucały radosne wyzwanie gęstniejącej nocy. Były takie maleńkie na tle gór, u stóp których płonęły. Łańcuch ten zwano Zębami Bękarta – na swoich wysokich przełęczach potrafiły nieźle zgryźć podróżnych.
– Ale potem sny wróciły, kilka nocy temu. Całkiem nowe. A właściwie jeden sen, tylko w trzech wersjach. To była droga, prawie taka sama jak ta. I w podobnej okolicy. – Białe rękawy zatrzepotały w mroku. – Zostaję schwytany przez kolumnę jeźdźców, roknaryjskich żołnierzy, kwadrańskich heretyków. Ściągają mnie z muła. Potem... – Urwał gwałtownie.
– Nie wszystkie profetyczne sny muszą się sprawdzać. Albo sprawdzać się w taki sposób, jak nam się wydaje – rzuciła ostrożnie Ista. Miała wrażenie, że wieszczek prawdziwie cierpi.
– Nie, raczej nie mogłyby. – Jego głos brzmiał teraz nieomal żarliwie. – Bo co noc zabijają mnie w okrutny, ale zawsze inny sposób. – Zaraz jednak powróciło doń zwątpienie. – Choć zawsze zaczynają od kciuków.
A one z Liss podśmiewały się z jego kaca... Topił złe sny w winie, tak? To nie działa. Sama próbowała tego dawno temu, jeszcze na dworze Iasa.
– Powinniście byli mi o tym powiedzieć! Już dawno!
– Przecież tutaj nie może być teraz żadnych Roknaryjczyków. Musieliby przemierzyć dwie prowincje, żeby dotrzeć aż tutaj. Zaalarmowaliby cały kraj. – Głosem rozsądku próbował odepchnąć mroczne wizje. – Ta przepowiednia musi dotyczyć jakiejś innej, odleglejszej przyszłości.
Tego mroku nie odepchniesz rozsądkiem, musisz użyć ognia. A to skąd się znów wzięło?
– Albo wcale jej nie dotyczy. Niektóre sny to tylko ostrzeżenie. Jeśli się ich nie zlekceważy, groźba przestaje istnieć.
– Boję się, że zawiodłem w czymś bogów i to ma być moja kara.
– Nie. Bogowie są znacznie bardziej bezwzględni. Jeśli wykorzystają was do swoich spraw, przestajecie ich interesować, tak jak malarza nie interesuje wyliniały i połamany pędzel, który trzeba wyrzucić i zastąpić nowym. – Zawahała się. – Jeśli nadal smagają was i popędzają, to na pewno oznacza, że jeszcze czegoś od was chcą. Czegoś jeszcze nie otrzymali.
Jęknął cicho.
Zacisnęła dłonie na pniu. Czy mogliby jakoś zejść z tej drogi? Teraz nie opłacało się już zawracać do Vinyaski. Może ruszyć wzdłuż strumienia w stronę równin? Wyobraziła sobie wodospady, splątane cierniste zarośla, wyrastające przed nimi wysokie skały, przez które nie da się ani przejechać, ani przeprowadzić wierzchowców. Pomyślą, że oszalała, kiedy zaproponuje taką nierozumną trasę. Zadrżała.
– Niemniej macie rację, jeśli chodzi o Roknaryjeżyków – odezwała się. – Tylko pojedynczy szpiedzy lub małe grupki w przebraniu mogłyby się zapuścić niezauważone tak daleko na południe. Ale przecież nie oddział na tyle silny, by poradzić sobie z naszą dobrze uzbrojoną strażą. Nawet Foix nie stracił animuszu.
– To prawda – przyznał dy Cabon.
Ista przygryzła wargę i popatrzyła wokół, aby się upewnić, czy młody człowiek oddalił się na tyle, że nie może ich słyszeć.
– A co będzie z Foixem, światły? Przez moment widziałam... miałam wrażenie, że widzę niedźwiedziego ducha. Był bardziej znękany i wyniszczony niż jego ciało, w rozkładzie wił się z bólu. CzyFoix...?
– Grozi mu prawdziwe niebezpieczeństwo, lecz jeszcze nie teraz. – Głos dy Cabona zabrzmiał mocniej, kiedy wieszczek wkroczył na znajomy grunt. – Tego, co jemu dostało się przez przypadek, niektórzy grzeszni, krótkowzroczni lub zdesperowani ludzie szukają rozmyślnie. Złapać demona, a potem karmić go po troszku swoją własną duszą... w ten właśnie sposób ludzie zostają czarownikami. Na jakiś czas. Niektórzy nawet na dość długo, jeśli są dostatecznie sprytni lub ostrożni.
– W takim razie kto ostatecznie wygrywa?
– Niemal zawsze demon. Koniec końców. Ale przy tak młodej pierwocinie z początku panem będzie Foix, jeśli zechce. Nie mam zamiaru tego z nim omawiać ani mu tego podsuwać, a i was proszę o ostrożność, roino. Im bardziej... się ze sobą splączą, tym trudniej będzie ich od siebie oddzielić.
Po chwili dodał zadumany:
– Ale skąd one się biorą? Z jakiej szczeliny w piekielnej sferze wydostają się w takich nieoczekiwanych ilościach? Mój zakon został wezwany do pełnienia straży w tym marszu, zupełnie tak samo jak rycerze zakonni Syna lub Córki, którzy uzbrojeni w szable i tarcze ruszają walczyć ze złem w bardziej cielesnej postaci. Słudzy piątego boga przemykają samotnie w mroku, uzbrojeni tylko we własny rozum. – Pierś uniosła mu się w ciężkim, żałosnym westchnieniu. – A teraz przydałaby mi się troszkę lepsza broń.
– Dobry sen może nam ją wyostrzyć, miejmy taką nadzieję – odparła Ista. – Być może, poranek przyniesie lepszą radę.
– Modlę się o to, roino.
Odprowadził ją przez zarośla do altanki. Ista powstrzymała się przed życzeniem mu miłych snów. Niech lepiej nic już mu się nie śni.
 
Gnany niepokojem Ferda zerwał o świcie wszystkich z wyjątkiem brata. Dopiero kiedy śniadanie było gotowe, kucnął przy posłaniu i delikatnie dotknął ramienia śpiącego Foixa. Liss, która przechodziła właśnie obok Isty, taszcząc siodło, zerknęła na tę pełną zmartwienia czułość i zacisnęła usta z żalu.
Nie tracąc czasu, zjedli i po zwinięciu obozowiska ruszyli dalej kamienistym, krętym szlakiem. Całe towarzystwo jechało przeważnie w milczeniu, zatopione w nie wiedzieć jakich niewesołych rozmyślaniach. Ista sama nie potrafiła określić, które z ostatnich zdarzeń podobało jej się mniej: sny dy Cabona czy demon Foixa. Demona można ostatecznie przypisać pechowi, jeśli oczywiście była to tylko sprawa przypadku. Sny dy Cabona były ostrzeżeniem i choć należało unikać pochopnego ich interpretowania, niebezpiecznie było je ignorować.
Ten zbieg wszelakich niesamowitości, jaki zaczynał kłębić się wokół Isty, sprawiał, że włos jeżył jej się na głowie, a w zębach czuła nieprzyjemne mrowienie. Miała niemiłe poczucie, iż weszła w jakiś skomplikowany schemat, którego nie jest jeszcze w stanie dostrzec.
W Maradi zawrócimy do domu.
Podjęta w duchu decyzja nie przyniosła ulgi; napięcie pozostało, jak tamta potężna presja, która kazała jej wypaść bez tchu przez tylną furtę zamku w dworskiej żałobie i jedwabnych pantofelkach niedawnego ranka w Valendzie.
Nie potrafię tkwić w bezruchu. Muszę gnać przed siebie.
Ale dokąd? I po co?
Okolica była tu jeszcze bardziej sucha niż głębiej na południu, mimo że strumienie wypełniała jeszcze woda po wiosennych roztopach. Powykręcane sosenki były tu jeszcze niższe, coraz częściej natykali się też na długie, kamieniste koryta strumieni, niemalże pozbawione roślinności. Kiedy wspięli się na szczyt jednej z gór, dy Cabon obejrzał się przez ramię na szlak, który pozostawili za sobą. Gwałtownie zatrzymał muła.
– A to co?
Ista obróciła się w siodle. Zza odległego wierzchołka, z którego droga wiodła w dół, wyłonił się jakiś jeździec... nie, jeźdźcy.
– Ferda! – zawołał Foix. – Ty masz bystrzejsze oczy.
Ferda zawrócił konia w miejscu i wytężył wzrok w ostrym blasku słońca; zbliżało się południe i robiło się coraz goręcej.
– Ludzie na koniach. – Twarz Ferdy spoważniała nagle. – Uzbrojeni... widzę kolczugi... włócznie. Broń wygląda na roknaryjską. A niech to Bękart... na pięcioro bóstw! Widzę barwy księstwa Jokony! Białe ptaki na zielonym tle.
Dla Isty były to tylko rozmazane zielone plamy, choć i ona wytężyła wzrok.
– Cóż mogą tu robić, na tej spokojnej ziemi? Czy to straż przyboczna jakiegoś kupca jadącego z karawaną? Emisariusze?
Ferda stanął w strzemionach i wyciągnął szyję.
– Żołnierze. Sami żołnierze. – Obejrzał się na swą niewielką grupkę i dotknął rękojeści szabli. – No cóż, my też jesteśmy żołnierzami.
– Wyjeżdżają wciąż nowi – zauważył po chwili Foix.
Ista widziała, jak rusza wargami, licząc. Szereg za szeregiem, jadąc po dwóch, po trzech, intruzi wyłaniali się zza szczytu wierzchołka. Ista sama naliczyła przeszło trzydziestu, kiedy dy Cabon z twarzą białą jak smalec przeżegnał się i rzucił spojrzenie w jej stronę. Musiał odkaszlnąć, zanim udało mu się coś powiedzieć. Słowa wyraźnie nie chciały spłynąć ze spieczonych warg.
– Roino, chyba powinniśmy unikać spotkania z tymi ludźmi.
– Jestem tego całkowicie pewna, światły. – Serce Isty zaczęło mocniej bić.
Jadący na czele kolumny dostrzegł teraz ich grupę. Obcy żołnierze wskazywali na nich i wrzeszczeli.
– Jedziemy! – zakrzyknął Ferda.
Żwawym galopem poprowadził ich w dół szlaku. Juczne muły stawiały opór, kiedy ciągnięto je z taką szybkością. Bardziej ochoczy muł dy Cabona z początku radził sobie lepiej, lecz stękał przy każdym kroku pod ciężarem jeźdźca. Stękał też dy Cabon. Kiedy dotarli na szczyt następnego wzniesienia, dostrzegli, że jokońscy żołnierze pchnęli przodem dwa tuziny jeźdźców z wyraźną intencją dogonienia wędrowców.
Teraz był to już wyścig, a oni niezbyt się do niego nadawali. Juczne muły można porzucić, ale co ze zwierzęciem wieszczka? Nozdrza miało rozwarte szeroko i zaczerwienione, a białą sierść na karku i przy zadzie zaczynały mu pokrywać płaty piany. Mimo że dy Cabon popędzał muła okrzykami i piętami, zwierzę nieustannie przechodziło z galopu w nierówny, szybki kłus. Dy Cabon trząsł się jak budyń, a kolory na jego twarzy mieniły się od szkarłatu do bladości, zieleni i z powrotem. Wyglądało na to, że zaraz zwymiotuje z przerażenia i wysiłku.
Jeśli była to, tak jak wszystko na to wskazywało, kolumna łupieżców – lecz na pięcioro bóstw, jak to możliwe, że nadjechała tak niespodzianie z południa?! – Ista mogłaby krzyknąć, że dostaną okup za nią i za wszystkich rycerzy Córki. Jednak wieszczek piątego bóstwa zostanie potraktowany jak heretyk i zbezczeszczony, a zaczną rzeczywiście od obcięcia mu kciuków. Potem odetną język, potem genitalia. A potem, w zależności od czasu, jaki mogli na to przeznaczyć, oraz ich własnej pomysłowości, mogli mu zadać dowolną upiorną śmierć, jaką są w stanie obmyślić kwadrańscy żołnierze – powieszenie, wbicie na pal, a może i coś gorszego. Dy Cabon mówił, że śnił o tym przez trzy noce z rzędu i za każdym razem było to coś innego. Ista nie potrafiła sobie wyobrazić, jaka śmierć mogłaby być straszniejsza od wbicia na pal.
Okolica nie oferowała żadnej dobrej kryjówki. Drzewa były niewysokie i nawet jeśli niektóre zwieszały się konarami nad traktem, Ista nie była pewna, czy udałoby im się wepchnąć na któreś rzężącego z wysiłku wieszczka. Zresztą biała szata, choć brudna, przeświecałaby przez listowie jak latarnia. Byłoby ją widać wśród zarośli z daleka, podobnie jak jego muła. Ale wtedy zjechali w dół i zniknęli z oczu prześladowcom. Na dnie tego koryta...
Smagnęła konia, by zrównać się z Ferdą, i krzyknęła:
 
– Nie mogą dostać wieszczka!
Obejrzał się przez ramię i dał znak, że się zgadza.
– Zmienić konie – zaproponował ze zwątpieniem.
– Nie wystarczy! – odkrzyknęła. Wskazała ręką za siebie. – Ukryjmy go w przepuście!
Ściągnęła wodze i pozwoliła się wymijać, dopóki nie dopędził jej dyszący z wysiłku muł dy Cabona. Foix wraz z Liss również wstrzymali konie.
– Dy Cabon! – krzyknęła. – Czy śniło wam się, że wyciągają was z przepustu?
– Nie, pani! – odkrzyknął drżącym głosem między kolejnymi wstrząsami.
– W takim razie schowajcie się w tym tutaj i poczekajcie, aż przejadą. – Jest jeszcze Foix, jemu także grozi straszne niebezpieczeństwo, jeśli zostanie ujęty i jeśli kwadranie dowiedzą się o jego demonie. Mogą uznać go za czarownika i spalić żywcem. – Czy śniło wam się, że jest z wami Foix?
– Nie!
– Foix, możecie z nim zostać, pomóc mu? Trzymajcie głowy nisko pochylone i nie wychodźcie stamtąd bez względu na wszystko!
Foix rzucił okiem na kryjówkę i chyba w lot pojął cały plan.
– Tak jest, roino!
Wstrzymali wierzchowce tuż nad samym przepustem. Woda ze strumienia nie podchodziła pod samo sklepienie, ale i tak będą mokrzy kulić się w niewygodzie, zwłaszcza gruby, roztrzęsiony dy Cabon. Foix zeskoczył z siodła, rzucił wodze Pejarowi i złapał wieszczka, który zwalił się bezwładnie z muła.
– Owińcie się tym, żeby zakryć te białe szaty. – Foix zarzucił na dy Cabona swą szarą pelerynę i zgonił go z drogi. Inny strażnik zaczął z ponurym zacięciem ciągnąć muła, który pozbawiony swego ogromnego ciężaru, znów ruszył cwałem. Cwał tu jednak nie wystarczy, pomyślała Ista.
– Uważajcie na siebie nawzajem! – krzyknęła rozpaczliwie. Obaj gramolili się już w ciemny otwór przepustu, więc nie wiedziała, czy ją dosłyszeli.
Znów ruszyli przed siebie. Jest jeszcze ktoś, kto nie może wpaść w łapy żołdactwu.
 
– Liss! – zawołała. Dziewczyna jechała tuż obok. Koń Isty pociemniał cały od potu i dyszał jak miech, koń Liss nadal cwałował bez wysiłku. – Jedź przodem...
– Nie zostawię was, roino...
– Posłuchaj, głupia dziewczyno! Jedź przodem i ostrzegaj wszystkich, których spotkasz, że zbliżają się Jokończycy. Zaalarmuj ludzi w okolicy! Znajdź jakąś pomoc i wyślij ją do nas!
Na twarzy dziewczyny zaświtało zrozumienie.
– Tak jest, roino!
– Jedź szybko jak wiatr! I nie oglądaj się!
Liss zasalutowała jej ze ściągniętą powagą twarzą i pochyliła się nisko nad końskim karkiem. Koń wydłużył krok. Te trzy lub cztery mile, jakie dotąd przegalopowali, wyraźnie traktował jako zwykłą rozgrzewkę. Po kilku chwilach przegonił już wszystkie wierzchowce z ich grupy i wysforował się naprzód.
Tak, dziewczyno, pędź. Nie musisz nawet prześcignąć Jokończyków, tylko prześcignij nas...
Kiedy dotarli na szczyt następnego wzniesienia, gdzie droga zjeżdżała w dół zakolem po zboczu, Ista obejrzała się przez ramię. Nie było śladu ani po wieszczku, ani po Foiksie. Pierwsi Jokończycy przejeżdżali już nad przepustem, nie zatrzymując się ani nie spoglądając w dół, skupieni na zdobyczy, którą mieli przed sobą. Ucisk, jaki czuła w sercu, odrobinę zelżał, mimo że brakowało jej tchu.
Na koniec pomyślała o sobie. Jeśli ją złapią, to czy powinna zachować incognito? Jaką wartość może mieć dla nich pośledniejsza kuzynka bogatego prowincjara Baocji? Czy status sery dy Ajelo wystarczy do zapewnienia bezpieczeństwa dla niej i jej ludzi? Niemniej roina wdowa Chalionu, matka samej roiny Iselle była zbyt łakomym kąskiem, by oddać go w prostackie łapy roknaryjskich zbójów. Zerknęła na ściągnięte surową powagą twarze swoich jeźdźców. Nie chcę, by umierali dla mnie ci młodzi, lojalni ludzie. Nie chcę, by ktokolwiek znów dla mnie umierał.
Ferda zbliżył konia do jej wierzchowca i wskazał ręką za siebie.
– Roino, musimy porzucić muły!
Skinęła głową na znak, że rozumie. Bolały ją nogi, przyciskane gwałtownie do unoszących się ciężko boków konia.
 
– Księgi dy Cabona... trzeba się pozbyć... schować... jak odkryją jego księgi i papiery, mogą wrócić, żeby go szukać! Moich też, mam listy ze swoim prawdziwym nazwiskiem...
Uniósł się w strzemionach i pozostał w tyle. Ista obróciła się ku jukom i jęła gmerać przy rzemieniach, które przytrzymywały je przy tylnym łęku siodła. Na szczęście Liss przywiązała je mądrze – wystarczyło pociągnąć, by węzły puściły.
Ferda już po chwili galopował z powrotem obok niej; z łęku zwisały mu teraz ciężkie juki wieszczka. Obejrzała się. Puszczone luzem juczne muły i biały wierzchowiec dy Cabona zostały w tyle, przystawały chwiejnie i schodziły z drogi na trawę.
Zbliżali się do mostka nad rwącym, wezbranym potokiem. Ferda wyciągnął rękę, a ona przerzuciła ku niemu swoje torby. Poderwał konia w górę i z szerokim zamachem cisnął najpierw pierwszy zestaw juków, potem drugi ponad kruszejącą kamienną balustradą. Torby popłynęły z prądem, obijając się o skały, aż wreszcie zatonęły. Ista odczuła lekkie ukłucie żalu z powodu ksiąg wieszczka oraz mieszków z pieniędzmi – lecz nie żałowała obciążających listów ani pozostałych rzeczy, które mogłyby pomóc Roknaryjczykom w identyfikacji.
Ta przezorność kosztowała ich kolejny kawałek z nieubłaganie malejącego dystansu, jaki dzielił ich od jadących na czele kawalkady Jokończyków. Ista naparła całym ciężarem na strzemiona i skupiła się na poganianiu słabnącego konia. Może prześladowcy zwolnią na chwilę, by wyłapać rozbiegające się na wszystkie strony muły. Przynajmniej niektórzy. Wyglądało na to, że wróg miał dostatek ludzi do dyspozycji. Widziała tylko początek ich kolumny, nie widziała końca.
Kim byli prześladowcy, wydawało się aż nadto jasne. Od pokoleń dochodziło do najazdów i odwetów wzdłuż całej granicy, którą Chaliończycy spychali nieubłaganie coraz głębiej na północ. W tych spornych regionach ludzie zaczęli uznawać najazdy i grabieże za źródło utrzymania. Czasem w trakcie tej gry przestrzegano skomplikowanych zasad etykiety, w których rzeczowe negocjacje dotyczące okupu przeplatały się z najdziwaczniejszymi honorowymi pojedynkami. Innym znów razem nie obowiązywały żadne zasady, a wtedy nie była to już gra i honor rozpływał się w pocie, krwi i wrzaskach przerażenia.
Na ile zdesperowani mogą być ci, którzy ich gonią? Wyglądało to tak, jakby spadli wprost z jasnego nieba. Znajdowali się o półtorej prowincji od granic Jokony. Czy to świeże i wypoczęte oddziały, krążące dookoła obranego celu, czy zmęczone walką i spieszące z powrotem do domu? Jeśli mają na sobie barwy księcia, przynajmniej nie są bandą przygodnie zebranych bandytów, szlacheckich młodszych synów i wiejskich prostaków, którzy biorą wszystko, co im wpadnie w łapy. To bardziej zdyscyplinowany oddział wysłany z jakąś misją. Można tak przypuszczać.
Na szczycie kolejnego wzniesienia koń Isty się potknął, a ona sama ogarnęła szybko wzrokiem szeroką połać drogi przed nimi. Gniadosz Liss biegł już daleko w przedzie, nadal w pełnym galopie.
Nagle zamarło w niej serce. Z zarośli rzuciła się ku Liss jeszcze jedna grupa Jokończyków. Wyglądało na to, że to oddział zwiadowczy, wysłany przodem przed głównymi siłami. Ista błyskawicznie szacowała w myślach kąt, odległość, szybkość koni. Liss jeszcze nie widziała Jokończyków, nie mogła też dosłyszeć ostrzegawczego krzyku Isty. Ferda uniósł się w strzemionach z wyrazem bezradnego przerażenia na twarzy, smagnął konia batem, lecz nie mógł już wydusić nic więcej z wytężającego wszystkie siły wierzchowca.
Napastnicy byli coraz bliżej – a Liss wreszcie spojrzała w bok i ich dostrzegła. To pewne, że nawet jej dzielny rumak musiał sięgnąć kresu wytrzymałości... Przemknęła obok pierwszych szeregów. Błysnęła kusza, powietrze przeszył bełt. Ferda krzyknął boleśnie, lecz strzał, oddany z daleka i z grzbietu pędzącego konia, minął dziewczynę z daleka.
Patrol wpadł już na drogę. Dowódca wykonał kilka szybkich gestów. Zaraz od grupy odłączyło się dwóch jeźdźców i pognało za Liss. Reszta zawróciła i przystanęła na drodze w zwartej grupie. Czekali.
Ferda zaklął, zgrzytnął zębami; odrzucił na bok poły peleryny i dotknął rękojeści szabli. Rzucił strapione spojrzenie na Istę; najwyraźniej obmyślał, jak ją chronić, kiedy coraz szczuplejsza garstka będzie próbowała się przebić przez blokadę na drodze. Ista obejrzała się za siebie. Zza szczytu wylewały się wciąż nowe szeregi jeźdźców, jakby nie miały końca.
Kiedy poleje się krew, bieg zdarzeń szybko wymknie się spod kontroli. Śmierć żąda śmierci.
– Ferdo! – wrzasnęła Ista ochryple. – Nie ma wyjścia. Musimy się zatrzymać i negocjować warunki poddania!
– Nie, roino! Na mój honor i śluby, nie! Zginiemy, by cię bronić!
– Lepiej mnie obronicie żywi, swoim rozumem i opanowaniem, Ferdo! – Niestety, lepszy rozum i więcej opanowania pozostawili za sobą w przepuście. Zdusiła w sobie moralny lęk gorszy od strachu przed jakimkolwiek zagrożeniem. – Na mój rozkaz! Musimy się zatrzymać!
Ferda zacisnął szczęki, lecz po prawdzie nie było już wyboru. Główne siły jokońskie mieli tuż za plecami; pchały ich prosto na rozciągniętą w poprzek drogi linię jeźdźców. Ista widziała już wycelowane ku nim kusze, a tym razem strzelcy celowali na spokojnie.
Ferda poderwał rękę do góry.
– Zatrzymujemy się!
Wyczerpane konie, potykając się, zwolniły biegu i wreszcie przystanęły. Mężczyźni odrzucili poły peleryn, sięgnęli po broń.
– Nie dobywać szabel! – ryknął Ferda.
Niektórym wyrwał się okrzyk oburzenia i protestu, ale posłuchali. Równie dobrze jak Ista znali zasady tej gry. I równie dobrze wiedzieli, jak często są gwałcone.
Dookoła nich zaroiło się od trzymających broń w pogotowiu – Jokończyków, którzy z wolna zacieśniali krąg.
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Ista uniosła się w strzemionach; wyschnięty język plątał się przy dawno nieużywanej roknaryjskiej mowie: „Chcemy dać okup!”. A po ibrańsku dodała:
– Jestem sera dy Ajelo, moim patronem jest prowincjar Baocji. Przysięgam, że wypłaci okup za mnie i za wszystkich moich ludzi. Za każdego z nich! – Po czym jeszcze raz dla pewności powtórzyła po roknaryjsku: – Okup za wszystkich!
Spomiędzy żołnierzy wyjechał oficer. Wyróżniał się lepszą kolczugą, wyrafinowanymi złoceniami na skórze uzdy, siodła i pochwy oraz pendentem z zielonego jedwabiu, haftowanym złotymi nićmi w lecące pelikany, godło Jokony. Typowe dla Roknaryjeżyków faliste brązowe włosy splecione miał w rzędy krzyżujących się ze sobą warkoczyków, związane z tyłu w ogon. Oszacował wzrokiem liczbę Chaliończyków, a widok barw i oznak zakonu Córki wzbudził w nim nieco respektu. Ista, która przez cały czas trwania swojej pielgrzymki odżegnywała się w myślach od modlitw, modliła się teraz z całego rozkołatanego serca: Pani, która jesteś w pełni mocy swojej pory roku, zarzuć płaszcz ochronny na te oto wierne Twoje sługi.
– Rzucić broń! – krzyknął oficer w dość znośnym ibrańskim.
Ostatni moment bolesnego wahania, po którym Ferda zsunął z ramion płaszcz i ściągnął przez głowę pendent. Pochwa i szabla upadły z brzękiem na drogę. Za nimi powędrował sztylet. Żołnierze poszli za przykładem dowódcy, równie niechętnie. Parę kusz i włóczni złożono nieco ostrożniej na wciąż rosnącej stercie. Spienione i dyszące ciężko konie stały spokojnie, kiedy Ferdzie i reszcie oddziału polecono usiąść nieopodal na ziemi, gdzie zostali otoczeni przez Jokończyków z obnażonymi szablami i naciągniętymi kuszami.
Jakiś żołnierz złapał wodze konia Isty i polecił jej gestem, by zsiadła. Niemal ugięły się pod nią nogi, kiedy dotknęła stopami ziemi – kolana miała miękkie jak z galarety. Szarpnęła się wstecz, widząc wzniesioną ku sobie rękę Jokończyka, jednak szybko zdała sobie sprawę, że zamierzał tylko ją podtrzymać, aby nie upadła. Oficer podszedł bliżej i wykonał coś w rodzaju powitalnego gestu, pewnie po to, by ją trochę uspokoić.
– Chaliońska szlachcianka. – Zabrzmiało to jak pytanie, gdyż jej skromne szaty niezbyt dobrze świadczyły o jej statusie. Obszukał ją wzrokiem, lecz nie znalazł żadnych pierścieni ani brosz. – Co tu robicie?
– Mam pełne prawo tu być. – Ista zadarła dumnie podbródek. – Przerwaliście mi pielgrzymkę.
– Kwintarańska czcicielka diabła. – Splunął rytualnie, ale na bok. -1 o co tak się modliłaś, kobieto?
Uniosła jedną brew.
– O pokój – odparła, a po chwili dodała: – I należy się do mnie zwracać „sera”.
Parsknął lekko, ale chyba go przekonała, w każdym razie nie przejawiał już nadmiernej ciekawości. Kilku żołnierzy zaczęło przetrząsać ich juki, lecz Ista nic nie rozumiała z roknaryjskiego, jakim się porozumiewali. Oficer ich odpędził.
Ista niedługo miała okazję się przekonać, dlaczego to zrobił, kiedy dowlokła się reszta kolumny i wyłonili się z niej dwaj mężczyźni z zielonymi workami książęcych rachmistrzów, a za nimi starsi stopniem oficerowie. Dopiero wtedy juki pozdejmowano i splądrowano, lecz systematycznie, tworząc na bieżąco spis inwentarza. Urzędnicy mieli obowiązek dopilnować, by jedna piąta, przypadająca księciu Jokony, została obliczona należycie. Jeden z nich przechadzał się dookoła i bazgrząc rysikiem po tabliczce, odnotowywał liczbę koni oraz rzędów. Nie ulegało kwestii, że była to jakaś oficjalna wyprawa, a nie przypadkowy bandycki wypad.
Oficer zameldował się przed przełożonymi; Ista dwa razy zdołała wychwycić słowo „Baocja”. Jeden z przetrząsających juki żołnierzy wyprostował się z okrzykiem radości. Ista sądziła, że znalazł mieszek ze złotem, lecz on wymachiwał zwitkiem map Ferdy. Popędził z nimi do oficerów, wykrzykując po roknaryjsku:
– Patrzcie, milordowie, patrzcie! Karty Chalionu! Już nie będziemy błądzić!
Ista aż zamrugała ze zdumienia. Potem jęła rozglądać się wokół siebie uważniej niż do tej pory. Wierzchowce tych, którzy ich ścigali, były tak samo spienione i wyczerpane jak ich własne, a Ista, przypomniawszy sobie, co mówiła Liss o tym, jak konie słabną pod koniec wyścigu, zaczęła się zastanawiać, czy nie zdołaliby jednak umknąć, gdyby nie ten drugi oddział, który zajechał im drogę. Żołnierze byli zgrzani, zmęczeni, zarośnięci i brudni. Wyrafinowane fryzury mieli rozczochrane, jakby nosili je już od wielu dni, a może tygodni. Ci, którzy zjawili się na końcu, wyglądali jeszcze gorzej. Wielu miało na sobie bandaże, sińce i strupy; większość prowadziła za sobą luźne osiodłane konie, czasem aż trzy lub cztery. Nie był to łup, bo większość miała charakterystyczne roknaryjskie rzędy. Niektóre mogły być zapasowymi luzakami, ale przecież nie wszystkie. Wlokący się na samym końcu tabor był zaskakująco ubogi.
Jeśli tabor naprawdę znajdował się na końcu grupy, a między więźniami nie było ani śladu dy Cabona ani Foixa... Ista pozwoliła sobie na cień nadziei. Nawet jeśli zliczający konie urzędnicy sprawdzą także liczbę jeńców i doliczą się dwóch dodatkowych siodeł, to zanim ktoś zawróci, by to sprawdzić i przeszukać okolice, Foix z pewnością zdąży przenieść się wraz z wieszczkiem do lepszej kryjówki. Jeśli Foix potrafi chodzić równie chytrze i rozważnie, jak przemawia... jeśli niedźwiedzi demon nie zamieszał mu w głowie... jeśli Jokończycy nie zarżnęli ich po prostu i nie porzucili na drodze...
Jedno było pewne. Ci Jokończycy wcale nie przyjechali tutaj, by dokonać sekretnej napaści. Raczej umykali w rozsypce, doznawszy klęski lub opłaciwszy zwycięstwo niepomiernie wielkimi stratami. Uciekali na północ, do domu. Cieszyła się z tego ze względu na dobro Chalionu, lecz jednocześnie niepokoił ją los swój, Ferdy i jego żołnierzy. Pełni napięcia, wyczerpani, a wciąż wytężający wszystkie siły ludzie na granicy wytrzymałości nie dają jeńcom wielkiej pewności co do ich przyszłego losu.
Oficer wrócił i polecił jej usiąść przy drodze w usianym cętkami słońca cieniu pod drzewem – niedużym, powykrzywianym, z dziwnego, północnego gatunku o szerokich dłoniastych liściach. Juki Foixa zawierały pękaty mieszek złota, który ucieszył urzędników księcia i sprawił, że oficerowie spoglądali na nią z większym szacunkiem. A może tylko z wyrachowaniem. Zdjęli też bagaże ze schwytanych mułów. Ista odwróciła twarz i postanowiła nie zauważać, że żołnierze zabawiają się wrzaskliwie z jej strojami. Oficer zaczął wypytywać ją szczegółowo o związki z prowincjarem Baocji, więc Ista wyklepała zmyślone naprędce drzewo genealogiczne sery dy Ajelo. Oficer chciał się upewnić, iż prowincjar naprawdę wypłaci za nią okup.
– Ależ naturalnie – odparła chłodno. – Spodziewam się, że przyjedzie wręczyć go osobiście. – A za nim dziesięć tysięcy rycerzy, pięć tysięcy łuczników oraz kawaleria marszałka dy Palliara. Przyszło jej na myśl, że jeśli naprawdę pragnie, aby nikt z jej powodu nie ginął, postąpiła dokładnie odwrotnie, niż należało. Ale nie – przecież istnieje szansa, że jeśli zdoła zachować incognito, może uda jej się uciec lub Roknaryjczycy wymienią ją za drobny ułamek rzeczywistej wartości. A Liss... Czy udało jej się uciec? Dotąd nikt nie przy wlókł na arkanie opierającej się dziewczyny ani nie przywiózł przerzuconego przez siodło bezwładnego ciała.
Oficerowie spierali się o coś nad rozłożonymi mapami, podczas gdy ich ludzie oraz zwierzęta wypoczywali w każdym skrawku cienia, jaki udało się znaleźć, zewsząd otoczeni brzęczącymi muchami. Oficer, który mówił po ibrańsku, przyniósł Iście wody w odstręczającym skórzanym bukłaku. Zawahała się, oblizała spieczone wargi i pociągnęła łyk. Woda była dość świeża. Gestami Ista dała mu do zrozumienia, że powinien zanieść bukłak Ferdzie i jego ludziom, co też zrobił. W końcu wsadzono ją z powrotem na jej wierzchowca, przywiązano ręce do łęku, a konia z kolei do kilku innych zwierząt jadących z taborem. Ludzie Ferdy powiązani liną jechali w podobnym rządku, lecz daleko w przodzie, w otoczeniu uzbrojonych żołnierzy. Oddział zwiadowców posłano w innym kierunku, a kolumna znów ruszyła na północ.
Ista rozejrzała się po otaczających ją współwięźniach, tak jak ona przywiązanych do siodeł. Było ich niewielu, z tuzin osłabionych mężczyzn i kobiet, i żadnych dzieci. Obok niej jechała starsza niewiasta, wleczona w innym sznurze powiązanych ze sobą zmęczonych koni. Odzież, choć brudną, miała z delikatnych tkanin i pięknie zdobioną – widać było od razu, że nie jest kobietą z gminu, lecz taką, za którą rodzina może zaoferować bogaty okup. Ista wychyliła się w jej stronę.
– Skąd jadą ci żołnierze? Poza tym, że z Jokony.
– Z jakiegoś roknaryjskiego piekła, jak sądzę – odparła kobieta.
– Nie, tam to dopiero się znajdą – odmruknęła Ista.
Kobieta skrzywiła usta w lekkim uśmieszku – dobrze, oznacza to, że nie ogłupiała zupełnie z przestrachu. Albo że już z tego wyszła.
– Modlę się o to o każdej porze dnia. Mnie ujęli w mieście Rauma, w Ibrze.
– W Ibrze! – Ista zerknęła w lewo, na wznoszący się na zachodzie łańcuch gór. Musieli gramolić się z Ibry przez jakąś mało uczęszczaną przełęcz i zeszli do Chalionu, żeby skrócić sobie drogę na północ, do domu. Uchodzili zapewne przed naprawdę gorączkowym pościgiem, skoro imali się tak rozpaczliwych środków. – Nic dziwnego, że wyglądali, jakby spadli prosto z nieba.
– W której części Chalionu się znajdujemy?
– W prowincji Tolnoxo. Ta banda będzie musiała przebyć jeszcze z górą sto mil przez resztę Tolnoxo i cały Caribastos, zanim dotrze do granic Jokony. Jeśli w ogóle zdoła tam dotrzeć. – Zawahała się. – Mam podstawy przypuszczać, że ich obecność przestała być tajemnicą. Wydaje mi się, że niektórzy z mojej grupy zdołali uciec.
Oczy kobiety rozpalił krótki błysk.
– To dobrze. – Po jakimś czasie dodała: – Spadli na Raumę z zaskoczenia, o świcie. Dobrze zaplanowali akcję, musieli się prześliznąć obok wielu znacznie lepiej bronionych miast, leżących bliżej granicy. Przywiozłam córki do miasta, żeby złożyć ofiarę na ołtarzu Córki, bo moja starsza miała wkrótce wyjść za mąż. Modlę się do bogini, aby to jeszcze było możliwe. Jokończyków bardziej interesowała grabież niż gwałty i zniszczenie, przynajmniej na początku. Resztę świątyni pozostawili w spokoju, choć trzymali pod szablami wszystkich, których tam złapali. Ale potem opóźnili wycofywanie się, żeby zrównać z ziemią świątynię Bękarta i zamęczyć nieszczęsną wieszczkę, która się nią opiekowała. – Twarz kobiety wykrzywił grymas. – Złapali ją w białych świątynnych szatach, nie było szans, żeby ją ukryć. Zamordowali jej męża, kiedy próbował biedaczki bronić.
W przypadku kobiety oddanej w służbę piątemu bogu kwadranie także zaczynali od obcięcia kciuków i języka. Potem zazwyczaj gwałcili, długo i okrutnie.
– Na koniec spalili ją w wieży jej boga. – Kobieta westchnęła. – Wtedy to już był prawie akt miłosierdzia. Ale świętokradztwo kosztowało ich wszystkie zdobycze, bo wojska margrabiego Raumy dopadły ich, kiedy wciąż jeszcze byli w mieście. Oby Syn pobłogosławił siłą jego zbrojne ramię! Nie miał litości, bo wieszczka była jego przyrodnią siostrą. To on nadał jej tę prebendę.
Ista syknęła ze współczuciem.
– Moim córkom udało się umknąć w zamieszaniu... tak mi się wydaje – ciągnęła kobieta. – Może Matka wysłuchała moich modłów, gdy w przerażeniu ofiarowałam siebie za ich życie. Mnie złapali i przerzucili przez konia, kiedy zaczęli odwrót. Widząc moje szaty i klejnoty, uznali, że przyniosę im zysk.
Teraz, naturalnie, nie miała już żadnych klejnotów.
– Ta chciwość spowodowała jednak, że odnosili się do mnie z niejakim respektem, choć moją służkę potraktowali... obrzydliwie – mówiła dalej. – Ale wydaje mi się, że zdołała przeżyć. Wszyscy mniej ważni więźniowie zostali porzuceni gdzieś na pustkowiach, żeby nie opóźniali wspinaczki. Jeżeli postanowili trzymać się razem, jeżeli nie wpadli w panikę i pomagali sobie nawzajem, może zdołali już dotrzeć do jakiegoś bezpiecznego miejsca. Mam nadzieję... mam nadzieję, że wzięli ze sobą rannych.
Ista pokiwała głową ze zrozumieniem. Zastanawiała się teraz, o co mogło chodzić księciu Jokony, że zezwolił – a właściwie sam ich wysłał – na taką napaść. Wyglądało to raczej na sondowanie sytuacji niż na pierwszą linię inwazji. Możliwe, że chodziło o poruszenie północnej części Ibry, związanie rąk staremu roi koniecznością utrzymywania stałej obrony na tak rozległym obszarze, by w ten sposób zapobiec wysłaniu oddziałów na pomoc Chalionowi w jesiennej kampanii przeciwko Vispingowi. Jeśli tak, to jego strategia przyniosła nieco zbyt rychłe zwycięstwo. Choć może tych ludzi z góry spisano na straty, a oni nic o tym nie wiedzą...
W taborze jechali również lżej ranni żołnierze. Ciężko rannych, jak przypuszczała Ista, porzucono gdzieś po drodze, zdanych na wątpliwą łaskę swoich niedawnych ofiar. Wzrok Isty przyciągnął teraz pewien mężczyzna, starszy wiekiem oficer, dość wysokiej rangi, jak można było sądzić po stroju i wyposażeniu. Nie miał na sobie bandaży, lecz mimo to jechał przywiązany do siodła jak więzień, jęczący, ze zgaszoną twarzą i potarganymi włosami. Mamrotał pod nosem po roknaryjsku. Może ucierpiał od ciosu w głowę? Ślina ciekła mu z ust, co Istę przyprawiało o niepokój, a od tego bełkotu czuła mrowienie w zębach. Odetchnęła z ulgą, kiedy tabor zmienił porządek jazdy i mężczyzna znalazł się nieco dalej.
Po kilku milach napotkali dwóch jeźdźców posłanych w pościg za Liss – obaj jechali na jednym, potykającym się wierzchowcu, ciągnąc za sobą okulałego drugiego. Powitał ich stek wymyślnych roknaryjskich przekleństw i kilka potężnych szturchańców od rozwścieczonego dowódcy. Oba zmarnowane konie puszczono luzem i zastąpiono dwoma spośród licznych luzaków. Ista ukryła ponury uśmiech triumfu. Znów sprawdzono mapy Ferdy, wysłano kolejnych zwiadowców. Kolumna powlokła się dalej ociężale.
Godzinę później dotarli do przysiółka, przy którym Ista ze swymi ludźmi planowała skręcić na wschód i wjechać na trakt do Maradi. Nie było tu nikogo, tylko błąkało się kilka kurczaków, kotów i psów. Wygląda na to, że Liss udało się dotrzeć przynajmniej dotąd, pomyślała z satysfakcją Ista. Jokończycy szybko przetrząsnęli chałupy, zabierając żywność i paszę. Kłócili się przez chwilę, czy puścić wieś z dymem, potem ponownie sprawdzili mapy, aż wreszcie ruszyli przy rozwidleniu dróg na północ. Nadal zachowywali przezorność i resztki dyscypliny, bo zostawili przysiółek w nienaruszonym stanie z obawy, że słup dymu zdradziłby ich położenie. Słońce zaczynało schodzić za linię gór.
W gęstniejącym mroku kolumna zjechała z łatwiejszej, lecz niebezpiecznie odsłoniętej drogi i poczęła piąć się w górę po czymś, co w innej porze roku byłoby wyschłym korytem potoku. Teraz przez środek przepływał z bulgotem strumień. Po kilku milach znów skręcili na północ, przedzierając się przez zarośla ku drzewom zapewniającym lepszą osłonę. Iście przyszło do głowy, że te próby ukrycia się są zupełnie jałowe – pozostawiali za sobą tak dużo śladów kopyt, końskiego łajna i stratowanej roślinności, że nawet ona byłaby w stanie ich wytropić.
Jokończycy rozbili obóz w ocienionej dolince, rozpaliwszy jedynie kilka ognisk, a i te prędko zgasili, kiedy tylko zdołali z grubsza opalić skradzione kurczęta. Jednak musieli dać koniom czas na pożywienie się zrabowanym obrokiem oraz odzyskanie sił. Sześć więzionych kobiet stłoczono w jednym namiocie i zapewniono im posłania nie gorsze od tych, z których korzystali sami Roknaryjczycy. Pożywienie, jakie dostały, także nie było gorsze od tego, które jedli żołnierze. W każdym razie nie wyglądało na opieczone mięso z kota. Ista zaczęła się zastanawiać, czy będzie dziś spała na posłaniu zabitego żołnierza i co jej się przyśni.
Może raz dla odmiany coś pożytecznego? Trudno takie słowa uznać za modlitwę. Jednak tej nocy nie nawiedziły ją żadne profetyczne sny, a i zwykłych też nie za wiele, kiedy kręciła się na posłaniu, wyrywana z niespokojnej drzemki przez różne hałasy lub przez płacz kobiety obok.
W nocy zmarł jeden z rannych Jokończyków, chyba z powodu gorączki wywołanej przez zainfekowane rany. Pochowano go pospiesznie i bez ceremonii, niemniej Brat i tak litościwie wziął do siebie jego duszę – w każdym razie Ista nie wyczuła obecności przerażonego ducha, kiedy mijała smutną, płytką jamę w ziemi. Jej syn, Teidez, także zmarł od zakażonej rany. Wypatrzyła chwilę, kiedy nie spoczywał na niej wzrok żadnego Jokończyka, i ukradkiem wykonała w stronę mogiły kwadrański znak błogosławieństwa, żeby dać choć tę skromną pociechę chłopcu zmarłemu na obcej ziemi.
Kolumna nie wróciła już na drogę, lecz parła na północ przez górskie pustkowia – jechali teraz o wiele wolniej, a Ista czuła, że z każdą mijającą godziną Roknaryjczycy stają się coraz bardziej napięci.
Góry po lewej wyraźnie malały; gdzieś koło wieczora przekroczyli nieoznaczoną granicę prowincji Caribastos. Pustkowia stały się bardziej niejednolite i zmuszały ich do wybierania okrężnych szlaków, które szerokim łukiem omijały otoczone murami miasta oraz wioski. Coraz rzadziej natykali się na strumienie. Przy jednym z takich strumieni Jokończycy rychło się zatrzymali, by rozbić obóz i dać odpocząć koniom. Ponieważ prowincja Caribastos graniczyła z Pięcioma Księstwami, była lepiej uzbrojona, a jej warownie znacznie lepiej przygotowane na ataki. Mieszkańcy także wykazywali znacznie większą czujność. Jokońska kolumna będzie pewnie próbowała przebyć ją nocami, pod osłoną mroku. Wedle szacunków Isty potrzebowali do tego jeszcze trzech takich pochodów.
Cenne branki znów ulokowano na uboczu, pod drzewem, przyniesiono im żywność i pozostawiono w spokoju. Dopiero o zachodzie podszedł do nich ów mówiący po ibrańsku oficer w towarzystwie dwóch wyższych rangą. W ręku trzymał jakieś papiery, a na jego twarzy malował się wyraz napięcia i niepewności. Przystanął przed Istą, która siedziała na kłodzie, wsparta plecami o pień drzewa. Zachowała milczenie, zmuszając go w ten sposób, by przemówił pierwszy.
– Witajcie, sera – zagadnął, dziwnie podkreślając tytuł. Nie mówiąc już więcej ani słowa, wręczył jej trzymane w ręku papiery.
Był to niedokończony list, nieco wymięty po podróży w jukach. Poznała autora po mocnym, równym charakterze pisma – Foix. Serce w niej zamarło, zanim jeszcze zdążyła doczytać do końca nagłówek. List był zaadresowany do kanclerza dy Cazarila w Cardegossie. Wyliczywszy z rewerencją i nieomylnie wszystkie należne tytuły oraz piastowane funkcje wielkiego dworzanina, Foix pisał:
 
Najłaskawszy Panie!
W miarę możności staram się kontynuować swoje raporty. Pozostawiliśmy za sobą Casilchas i w końcu przybyliśmy do Vinyaski – jutro ma tu się odbyć jakiś festiwal. Rad jestem, że wyrwaliśmy się z Casilchasu. Światły dy Cabon nie ma pojęcia, co to znaczy zachowywać tajemnicę czy choćby dyskrecję. Zanim zdążył wypaplać wszystko do końca, pół miasta wiedziało doskonale, że rzekoma sera dy Ajelo jest w rzeczywistości roiną wdową, i przybyło jej nadskakiwać, co jak mi się wydaje, nie sprawiło jej przyjemności.
Dalsze obserwacje pozwalają mi się zgodzić z Waszą opinią: roina Ista nie jest obłąkana w zwykłym tego słowa znaczeniu, choć bywa i tak, że czuję się przy niej dziwnie, jak gdyby potrafiła zobaczyć i wyczuć takie rzeczy, których ja nie umiem dojrzeć. Nadal spędza długie chwile w milczeniu, zatopiona głęboko w swych niewesołych myślach. Nie mam pojęcia, skąd nabrałem mniemania, że kobiety są gadatliwe. Sprawiłoby mi sporą ulgę, gdyby częściej się odzywała. Nadal nie potrafię powiedzieć, czy ta pielgrzymka spowodowana została jakimś zesłanym przez bogów impulsem, czego tak się obawialiście po długich godzinach spędzonych na modłach w Cardegossie. Ale z drugiej znów strony to jeszcze niczego nie dowodzi, skoro przez całe tygodnie podróży u Waszego boku byłem świadkiem bijących w oczy cudów i też nie miałem o niczym pojęcia.
Jutrzejsze święto Córki będzie mile widzianą odmianą, która oderwie mnie na chwilę od moich trosk. Dokończę zatem jutro.
 
Tu następowała kolejna data i znowu rzędy schludnego pisma:
 
Święto przebiegło dobrze – i tu następowały dwa akapity dowcipnego opisu. Dy Cabon poszedł się upić. Twierdzi, że musiał wymazać z pamięci złe sny, choć moim zdaniem taki sposób raczej je wywołuje. Wieszczek niezbyt podoba się Ferdzie, lecz zbliżył się do roiny bardziej niż ktokolwiek z nas, więc być może, takie remedium naprawdę jest mu potrzebne. Z początku uznałem go za opasłego, nerwowego głupca, tak jak pisałem wcześniej, lecz teraz zaczynam się zastanawiać, czy głupcem nie okazałem się ja sam.
Więcej na ten temat napiszę podczas następnego postoju, który ma mieć miejsce w jakimś strasznym przysiółku na wzgórzach, skąd pochodziła jakaś święta. Będę mógł bezpiecznie wysłać ten list z domu zakonnego Córki w Maradi, jeśli się tam udamy. Spróbuję to zasugerować. Nie wydaje mi się, aby rozsądnie było podróżować dalej na północ, poza tym nie mam już co czytać.
 
Tutaj list się urywał, choć pozostało jeszcze wolne pół kartki. Foix był najwyraźniej zbyt wstrząśnięty, by dodać raport o niedźwiedziu, zanim dopadli ich Jokończycy.
Ista podniosła wzrok. Jeden z Jokończyków, młodszy i ciemnowłosy, przyglądał się jej z chciwym uśmieszkiem. Ten starszy i niższy, którego pendent zdobny był w bardziej zawiłe złote wzory i którego podejrzewała o to, że kieruje tą wyprawą, marszczył w zamyśleniu brwi. Wyczytała z jego oczu, że rozważa strategiczne znaczenie tego odkrycia, co było znacznie bardziej niepokojące od prostej chciwości. Oficer, który mówił po ibrańsku, sprawiał wrażenie nieco zalęknionego.
Dokonała ostatniego wysiłku, by zachować incognito. Gestem obojętności wyciągnęła przed siebie dłoń z papierami.
– A co ja mogę mieć z tym wspólnego?
Tłumacz wziął od niej list.
– W rzeczy samej, roino. – Złożył przed nią dworski ukłon w roknaryjskim stylu: zamiótł przed sobą ręką z kciukiem schowanym w dłoni. Częściowo był to gest ironii, częściowo przezorności.
– A więc to naprawdę ta osławiona szalona matka roiny Iselle? – zapytał po roknaryjsku dowódca.
– Wszystko na to wskazuje, milordzie.
– Bogowie pobłogosławili nam w swojej łaskawości – wtrącił ten ciemnowłosy głosem, który aż wibrował z podniecenia. Wykonał kwadrański gest poczwórnego błogosławieństwa, dotykając kolejno czoła, pępka, podołka i serca, z kciukiem starannie ukrytym w dłoni. – Jeden szczęśliwy atak i wszystkie nasze wysiłki zostały szczodrze wynagrodzone. Mamy w rękach fortunę.
– Wydawało mi się, że trzymają roinę pod kluczem w jakimś zamku. Jak to się stało, że byli na tyle nieostrożni, by pozwolić jej włóczyć się po drogach? – zastanawiał się na głos dowódca.
– Jej straż nie mogła przewidzieć, że tu będziemy. My sami tego nie przewidywaliśmy – odparł ciemnowłosy.
Dowódca rzucił stroskane spojrzenie na list, choć było zupełnie jasne, że bez pomocy swego oficera mógł zrozumieć co najwyżej pojedyncze słowa.
– Ten szpieg kanclerza paple o bogach bez krzty szacunku. To bezbożne.
I to cię martwi. Bardzo dobrze, pomyślała Ista. Ciężko było myśleć o Foiksie jak o szpiegu. Choć z drugiej strony zaczęła jeszcze bardziej doceniać jego subtelność i bystrość, ponieważ ani słowem się nie zdradził, iż otrzymał zadanie przesyłania sprawozdań z jej podróży. Miało to sens. Gdyby pisał do kogokolwiek innego, Ista poczułaby się urażona do głębi, lecz kanclerz odpowiadał za cały Chalion, a jej własny dług wdzięczności wobec tego człowieka był bezkresny. Jak morze.
Dowódca odchrząknął i zwrócił się do Isty po ibrańsku, choć ze strasznym akcentem:
– Sądzisz, że zostałaś tknięta przez bogów, szalona królowo?
Siedziała zupełnie nieruchomo, pozwoliła sobie jedynie na lekkie, enigmatyczne skrzywienie warg.
– Gdybyście sami byli tknięci przez bogów, nie potrzebowalibyście pytać. Znalibyście odpowiedź.
Szarpnął się do tyłu i przymrużył oczy.
– Bluźniercza kwintaranka.
Zmierzyła go obojętnym spojrzeniem.
– Zapytajcie o to swego boga. Mogę zapewnić, że wkrótce się z nim spotkacie. Nosicie na czole jego znak, a on czeka na was z otwartymi ramionami.
Ciemnowłosy rzucił coś pytająco, a tłumacz przekazał mu chłodną uwagę Isty. Był to strzał oddany na oślep, choć biorąc pod uwagę delikatną sytuację jokońskich rabusiów, nie trzeba było aż porozumienia z bogami, by wyprorokować coś takiego. Dowódca zacisnął usta, lecz nie próbował więcej ścierać się z nią na słowa. Chyba wreszcie doń dotarło, jak bardzo utrudnił sobie odwrót, prowadząc ją ze sobą jako brankę. A ucieczka Liss okazała się jeszcze gorszą katastrofą, niż sądził wcześniej.
Kobiety przeniesiono teraz w pobliże namiotu dowódcy i przydzielono im dwóch dodatkowych strażników. Ista nie miała najmniejszych wątpliwości, że głównie jej mają pilnować. Tak więc musiała porzucić wszelką myśl o wymknięciu się po zmroku w las w chwili ewentualnego zamieszania lub nieuwagi.
Wieczór już do końca był burzliwy. Przywleczono i wychłostano jokońskiego żołnierza za próbę dezercji. Starsi oficerowie zasiedli wspólnie i radzili – czasem wybuchając głośną, acz szybko tłumioną wiązanką przekleństw – czy dla lepszej obrony zachować kolumnę w całości, czy też podzielić się na mniejsze grupki, które będą się potajemnie przedzierać do Jokony.
Niedługo potrwa, a następni żołnierze popróbują ucieczki. W czasie dzisiejszej podróży Ista próbowała zająć znękane myśli liczeniem jokońskich sił – ich liczba ostatecznie wyniosła dziewięćdziesięciu dwóch żołnierzy. Ciekawie będzie policzyć ich od nowa, kiedy zacznie się kolejny dzień. Im mniej ich zostanie, tym gorszą obronę będą mogli sobie zapewnić, jeśli kolumna pomaszeruje w całości. Ile potrwa, zanim będą musieli się rozdzielić?
Jokoński dowódca chciał jak najszybciej przeć naprzód, więc Isty wcale nie zdziwiło, kiedy obudzono ją wkrótce po północy i znów przywiązano do konia. Tym razem jednak przeniesiono ją z taboru pod nadzór mówiącego po ibrańsku oficera. Pilnowali jej dwaj inni, trzymający się bardzo blisko jeźdźcy. Przy akompaniamencie przekleństw kolumna potoczyła się naprzód przez mrok.
Z początku Ista spodziewała się, że oddziały prowincjara z Tolnoxo spadną na nich jak burza, pędząc po aż nadto widocznych śladach, lecz granice tej prowincji pozostawili za sobą już dość dawno temu. Z każdą mijającą godziną zmieniały się okoliczności: najbardziej prawdopodobny stawał się już nie atak od tyłu, ale zastawiona gdzieś w przodzie pułapka. Z taktycznego punktu widzenia wyglądało to dość sensownie – niech Jokończycy tracą energię na dotransportowanie się do pola bitwy, które wybrali sobie ich wrogowie.
A jednak... Czy jest możliwe, że Liss nadal utrzymywała jej incognito, zgłosiwszy władzom tylko tyle, że jakaś nieszczególnie ważna szlachcianka wpadła w niewolę? Ista doskonale potrafiła sobie wyobrazić, jak prowincjar Tolnoxo ociąga się z decyzją, żeby ten problem spadł na głowę prowincjara Caribastosu. Z drugiej strony dy Cabon i Foix nie pozwoliliby na żadną taką opieszałość... czy udało im się wyjść z tego cało? Czy może wciąż jeszcze błądzą po górach? A może opanowała ich lub zwiodła z drogi demoniczna pierwocina Foixa, która nagle urosła w siłę, zyskała inteligencję i wolę, pożywiwszy się tym bystrym umysłem?
Wiedzeni nie wiadomo jakimi raportami od swoich zwiadowców, Jokończycy porzucili rzadko rosnące lasy i zjechali na okrytą mrokiem drogę, przebywając następne kilka mil ostrym kłusem. Blisko świtu znaleźli się w wypełnionym do połowy łożysku rzeki, gdzie końskie kopyta zgrzytały przenikliwie na żwirze i piasku. Za każdym razem, kiedy ktoś chciał coś komuś powiedzieć, musiał podjechać bardzo blisko i nachylić się ku słuchającemu. Ista oblizała wyschłe wargi i wyprostowała obolały grzbiet na tyle, na ile pozwalały więzy. Między związanymi przegubami a łękiem siodła pozostawiono akurat tyle sznura, że kiedy się schyliła i jednocześnie podniosła ręce, mogła się podrapać po nosie. Minęło sporo czasu, odkąd ostatni raz pozwolono jej się napić, coś zjeść lub się wysikać. Wewnętrzną stronę kolan otartą miała do krwi.
A co będzie, jeśli oddziałowi uda się wyminąć zasadzkę i prześliznąć do granic Jokony? Nie ulegało kwestii, że zostanie wtedy przekazana w ręce księcia Sordsa, zabrana do jego pałacu, ulokowana w wygodnych komnatach, a nawet otoczona luksusami oraz służbą... liczną i czujną służbą. Czyżby się miało okazać, że uciekła z jednego zamku tylko po to, by wylądować jako więzień w kolejnym? A nawet gorzej – by uczyniono z niej polityczny argument przeciwko tym kilku nielicznym, których kochała...?
Czerń ustąpiła miejsca szarościom, a potem kolorom, w miarę jak bledło wygwieżdżone niebo. Nad wodą zawisła niska mgła, której kłęby zaczęły się rozpełzać po płaskim brzegu; konie mąciły ją jak mleko. Po lewej stronie wznosił się niewielki, wyżłobiony przez – rzeczułkę klif, którego czerwonawe warstwy zaczynały jarzyć się w świetle brzasku.
W ciemną wodę znienacka wpadł jakiś kamień. Jeden ze strażników raptownie poderwał głowę, żeby zbadać źródło hałasu.
Brzdęk! – bełt kuszy wykwitł na jego piersi. Strażnik ledwie zdążył krzyknąć i zwalił się na żwir. W chwilę później odczuła szok jego śmierci jak błyskawicę przeszywającą wszystkie zmysły, która wprawiła ją w chwilowe oszołomienie. Jej wierzchowiec został gwałtownie poderwany do kłusa, potem do cwału. Mężczyźni dookoła niej poczęli krzyczeć, wywrzaskiwać rozkazy i przekleństwa. W odpowiedzi usłyszała inne krzyki i gdzieś z góry posypał się kolejny deszcz strzał.
Na pięcioro bóstw, niechże ten atak będzie szybki. Teraz największe niebezpieczeństwo groziło Ferdzie i jego ludziom, jako że Jokończycy mogą zechcieć pozbyć się najgroźniejszych więźniów, zanim zwrócą się przeciwko nowenni wrogowi. Jej wewnętrzne zmysły smagnęła jak biały snop ognia kolejna śmierć, za nią jeszcze jedna; zamroczył ją pęd i zamęt. Sfrustrowana, szarpała więzy, lecz węzły zaciśnięto mocno i nie rozluźniły się ani trochę nawet po tak długiej nocnej jeździe. Gdyby uwolniła stopy ze strzemion i zwaliła się na bok w obłąkańczej próbie zeskoczenia z konia, połamałaby sobie raczej nadgarstki, niż zerwała rzemienie, i wlokłaby się po ziemi za pędzącym wierzchowcem.
Od czoła kolumny dobiegł teraz grzmiący tętent kopyt, okrzyki i wrzaski. Na Jokończyków opadła z rykiem szarżująca kawalaria, starta się z nimi wśród szczęku metalu uderzającego o metal. Konie kwiczały chrapliwie i zwalały się na ziemię. Od tyłu też dobiegły ich krzyki. Oficer, który wlókł ją za sobą, szarpnął wodze tak mocno, że koń Isty stanął dęba. Jokończyk obejrzał się w panice.
Spomiędzy walczących wyjechał galopem dowódca i gnał teraz ku nim z wyciągniętą szablą, gestami zwołując innych, by podążyli za nim Zagarnęli Istę oraz jej strażnika i odbili w bok, żeby wspiąć się po nieco mniej stromym kawałku nabrzeża. Jadący na czele przebili się przez kuszników w szarych kaftanach, którzy biegli w stronę, gdzie walczono. Sześciu Jokończyków, a z nimi Ista, minęło w pędzie kolejnych jeźdźców i wpadło w dzikim galopie w zarośla.
Ista czuła w głowie jeden łomot, wzrok jej się zamazał; na przemian ciemniało i rozjaśniało jej się w oczach od oszałamiającego zderzenia z wielokrotną śmiercią, z tyloma duszami w jednym miejscu i jednej chwili wyrwanymi z ciał. Nie śmiała omdleć i spaść na ziemię, gdyż w takim pędzie koń mógłby po prostu wyrwać jej ręce. Jedyne, o czym była w stanie pomyśleć, to niesprawiedliwość, jaką wyrządzono wczoraj biednemu żołnierzowi, który został wychłostany za dezercję, a dzisiaj dowódcy bez wahania porzucili go na polu walki...
Przed sobą widziała tylko wyciągniętą szyję konia, jego stulone uszy i twardy grunt migający pod kopytami. Bezrozumne, wystraszone zwierzę nie musiało już być ciągnięte – pędziło na wyścigi z wierzchowcem biegnącym obok, aż wreszcie niewiele brakowało, aby wysforowała się przed swego strażnika. Zataczali wielki łuk w prawo. W końcu zwolnili, kiedy wjechali na nierówny teren porośnięty gdzieniegdzie drzewami, które wreszcie ukryły ich przed pościgiem. Ale czy był jakiś pościg?
Dowódca schował szablę. Ista zauważyła, że ostrze wcale nie było powalane krwią. Oficer ich prowadził, klucząc pomiędzy skałami i drzewami. Ista podejrzewała, że on nie ma żadnego konkretnego planu poza zmyleniem tropu i wkrótce sam się zgubi. No cóż, pewnie umie wyznaczyć północ, a przy tak nielicznym oddziałku tyle może wystarczyć. Ias stawał się coraz gęstszy. Wspięli się na zbocze, potem zjechali w dolinę. Ista starała się oszacować, ile mil mogli przebyć od miejsca, gdzie ich zaatakowano. Co najmniej pięć lub sześć.
Konie powoli brnęły między kamieniami w korycie potoku. Ista wreszcie zdołała odzyskać oddech, zaczęła rozważać, co w tej sytuacji może jej grozić. Doszła do wniosku, że nic gorszego niż przedtem. Nie obawiała się gwałtu ani tortur, choć bez wątpienia będzie musiała dzielić z Jokończykami trudy ucieczki. Ci oficerowie utracili wszystko: ludzi, sprzęt, łupy, honor – zgubili nawet drogę. Ale jeśli sprezentują księciu Jokony Istę, władca z pewnością im klęskę wybaczy. Była ich nadzieją na odkupienie. Nie puszczą jej ani za pieniądze, ani pod groźbą, nie oddadzą jej nawet za własne życie. Tak więc nie musi się bać śmierci zadanej z ich rąk rozmyślnie, lecz niewykluczone, że może zginąć przypadkiem lub przez czyjś zły osąd. Kiepskie pocieszenie. Przez ponad milę kluczyli, posuwając się w głąb jaru. Jar stawał się coraz głębszy, jego ściany coraz bardziej strome, porośnięte lasem. Drzewa splatały się w górze konarami, lecz w dali widać było jaśniejszy prześwit. Za zakrętem jar otworzył się nieoczekiwanie na jasny i płaski brzeg rzeki.
U wylotu, blokując przejście między ścianami jaru, czekał samotny jeździec. Iście nagle zbrakło tchu, przeszył ją zimny dreszcz. A może był to dreszcz radosnego podniecenia? Wilgotne grafitowe boki konia unosiły się ciężko, nozdrza miał rozdęte i zaczerwienione, lecz bił kopytami w ziemię i krążył niespokojnie, napinając mięśnie w gotowości. Siedzący na nim mężczyzna nie był ani trochę zdyszany.
Ciemne, kasztanowe włosy miał krótko przycięte na styl chalioński; potargane kędziory założył za uszy. Szczękę porastała mu krótko przycięta broda. Był w kolczudze, ciężkich, skórzanych naramiennikach i zdobionym złotem szarym kaftanie, zbryzganym krwią. Przeleciał po nich wzrokiem, oceniając swoje szansę.
Pozdrowił ich szerokim zamachem miecza. Zaciśnięta na rękojeści dłoń była brudna od zaschniętej krwi. Przez jedną krótką chwilę Ista widziała jego niesamowity uśmiech.
Rycerz zdzielił piętami końskie boki i ruszył z kopyta.
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Wyczerpani Jokończycy wahali się odrobinę za długo. Szarżujący rycerz minął pierwszych dwóch, zanim zdołali wyszarpnąć szable z pochew, i pozostawił ich za sobą słaniających się od dwóch krwawych cięć. Rzucił się na mężczyznę, który ciągnął za sobą Istę. Oficer krzyknął i zrobił unik, macając rozpaczliwie za własną bronią, a w tym czasie ciężki miecz jeźdźca z buczącym poświstem przeciął napięty sznur między końmi. Uwolniony wierzchowiec Isty spłoszył się i odskoczył w tył.
Szary rumak obok stanął dęba. Ostrze wystrzeliło w górę, nie wiadomo jak i kiedy przeleciało z prawej do lewej ręki, zatoczyło krąg i wśliznęło się między ręce Isty a łęk siodła, do którego były przywiązane. Ledwie zdążyła cofnąć palce, a już ostra jak brzytwa broń znów szarpnęła się w górę, rozcinając więzy i śmignęła jej tuż przy twarzy. Jeździec błysnął przez ramię uśmiechem równie ostrym jak jego miecz, wrzasnął i ostrogami pognał konia naprzód.
Z westchnieniem ulgi Ista wyplątała przeguby ze znienawidzonych rzemieni i schyliła się, żeby złapać za wodze, kiedy strażnik zawrócił konia i taranując jej wierzchowca, wyprzedził ją dosłownie o ułamek sekundy. Przeciągnął wodze przez łeb konia.
– Zostaw to, zostaw! – wrzasnęła, chcąc odtrącić jego dłoń.
Ponieważ w drugiej ręce dzierżył niezgrabnie szablę oraz własne wodze, trudno mu było zachować równowagę, kiedy wychylił się tak mocno w jedną stronę; Ista złapała go za rękaw, zaparła się w strzemionach i szarpnęła z całej siły. Zaskoczony Jokończyk zwalił się z siodła i runął na dno potoku.
Miała nadzieję, że jej koń na niego nastąpił, kiedy przez chwilę niespokojnie tańczył w miejscu, ale nie mogła mieć pewności. Mokre, gładkie, porosłe wodorostami kamienie były bardzo śliskie, wierzchowiec potknął się i podniósł ciężko. Wodze wlokły się teraz po ziemi i mogły się zaplątać koniowi pod kopyta. Wychyliła się przez lęk, wyciągnęła rękę, nie trafiła, jeszcze raz próbowała złapać – udało się i oto czuła pod brudnymi palcami mokry, brudny rzemień. Po raz pierwszy od wielu dni mogła sama zadecydować o tym, co zrobi i gdzie się uda. Dookoła zgrzytały i brzęczały szable. Rozejrzała się w dzikim popłochu.
Jeden z jadących z tyłu żołnierzy usiłował zepchnąć napastnika ku pozostałym, podczas gdy inny manewrował tak, by zajechać go od drugiej strony, gdzie nie było miecza. Dowódca próbował skłonić konia, by podjechał bliżej, lecz szło mu to opornie, gdyż lewą rękę, w której niezgrabnie dzierżył szablę, przyciskał do prawego ramienia. Spomiędzy palców wypływała krew i toczyła się dół po rękawie, przez co wodze zrobiły się śliskie i trudno mu było je utrzymać. Inny z jokońskich żołnierzy, który jechał nieco z boku i w ten sposób uniknął skutków pierwszej szarży, zdołał odwiązać przytroczoną do siodła kuszę i teraz nakręcał ją z rozpaczliwym pośpiechem. W zębach zaciskał bełt. Wypluł do ręki śmiercionośny pocisk, chlasnął na miejsce i zaczął wznosić kuszę, by wycelować. Cel był ruchomy, lecz odległość niewielka.
Ista nie miała przy sobie broni, nakierowała więc konia, waląc po bokach pozbawionymi ostróg piętami i zmusiła go, by niechętnym kłusem wyjechał z koryta potoku. Wyskoczył z wody i zerwał się do cwału. Szarpnęła uzdę, zawracając go z całej siły i wpakowała się na rumaka kusznika. Jokończyk zaklął, bo właśnie zabrzęczała zwalniana cięciwa, a on posłał strzałę w niebo. Z całej siły zamachnął się ciężką kuszą na Istę, lecz zdołała się uchylić.
Dowódca ryknął do niego przez ramię:
– Bierz kobietę! Zabierz ją do księcia Sordsa!
Szary jeździec, pozostawiwszy na ziemi dwóch krwawiących żołnierzy z tylnej straży, skoczył naprzód, kierując koniem tylko przez uścisk kolan i uniósł się w strzemionach, gotując się do potężnego oburęcznego ciosu. Ostatni rozkaz nieszczęsnego dowódcy ucięty został w pół słowa, razem z jego głową. Iście mignęło przed oczyma walące się bezwładnie ciało, chlustająca krew, wierzgający koń i oślepiający błysk boleści duszy wyrwanej z dotychczasowego siedliska.
Przemknęła skołowana myśl: A teraz wierzysz w moje przepowiednie?
I druga, jeszcze bardziej skołowana: Czy wierzę?
Rycerz okręcił się z koniem w miejscu, by ruszyć na kusznika, który gorączkowo naciągał z powrotem kuszę. Miecz jeszcze raz przeskoczył z prawej ręki do lewej, a ostry koniec wysunął się do przodu jak lanca. Straszliwy pęd rumaka i jeźdźca były doskonale skoordynowane, więc czubek miecza zderzył się z piersią kusznika z niesłychaną siłą, przebił kolczugę, wysadził go z siodła i przerzuciwszy nad końskim zadem, przybił zwłoki do najbliższego drzewa. Sponiewierany koń zwalił się na ziemię, po chwili zaczął się gramolić na nogi i uskoczył, ciężko robiąc bokami. Na krótką chwilę miecz został wyrwany z ręki swego śmiercionośnego pana, lecz rycerz natychmiast okręcił rumaka w miejscu, rzucił się do rękojeści i jednym szarpnięciem uwolnił broń. Martwy Jokończyk osunął się na ziemię, podlewając własną krwią korzenie drzewa.
Ista omal nie zemdlała, kiedy zakłębiło się wokół niej od białych, rozkrzyczanych i przerażonych dusz. Z całej siły wczepiła palce w łęk siodła i zmusiła się, by siedzieć prosto. Otwarła szeroko oczy, by zagłuszyć wewnętrzny wzrok. Krwawa jatka, jaką miała przed sobą, nie była tak przerażająca jak wizje. Ilu zginęło...? Dowódca, kusznik... Żaden z dwóch żołnierzy tylnej straży także już nie powstanie. Jeden jeździec zniknął razem ze swym koniem, a kierunek ich ucieczki znaczył ślad krwi. U wejścia do jaru oficer-tłumacz gramolił się rozpaczliwie na konia, porzuciwszy szablę w czerwono-zielonkawej mazi. Zawrócił wierzchowca i pogalopował w dół strumienia, nie oglądając się za siebie.
Szary rycerz, nawet niezdyszany, z mieczem wciąż jeszcze ociekającym krwią, patrzył za nim przez chwilę w zamyśleniu, potem ruszył w jej stronę.
– Milady, nic wam nie jest?
– Nie... nie jestem ranna. – Upiorne wizje blakły już, jak mija powoli chwilowe oślepienie, kiedy człowiek popatrzy wprost w słońce.
– To dobrze. – Znów błysnął uśmiechem, jakby w uniesieniu. Czy był upojony walką? Strach nie miał nań żadnego wpływu, podobnie jak zdrowy rozsądek. Rozsądni ludzie nie rzucają się w pojedynkę na sześciu zdesperowanych wrogów. – Widzieliśmy, jak was uwożą – ciągnął. – Podzieliliśmy się więc, żeby przeszukać Ias, a ja pomyślałem, że niechybnie wyjedziecie tędy. – Wytarł miecz do czysta o już i tak upaskudzony kaftan, wzniósł broń w krótkim geście pozdrowienia i z zadowoleniem wsunął ją do pochwy. – Czy wolno mi znać imię damy, do której mam zaszczyt i przyjemność się zwracać?
– Jestem... – Ista zawahała się. – Jestem sera dy Ajelo, krewna prowincjara Baocji.
– Hm. – Ściągnął brwi. – Porifors, do usług. – Zerknął ku jasnemu wejściu do jaru. – Muszę znaleźć swoich ludzi.
Ista poruszyła rękoma. Nie śmiała tknąć ciemnych szram na poocieranych przegubach, częściowo krwawiących, częściowo pokrytych zaschłą krwią.
– A ja swoich, ale od północy tkwię przywiązana na tym koniu. Bez odpoczynku, pożywienia ani wody, co z początku zdało mi się okrutne, ale teraz zaczęłam to doceniać. Jeśli zechcecie ukoronować ten poranny akt heroizmu, wyświadczcie mi przysługę, stojąc na straży tego zwierzęcia oraz mojej skromności, podczas gdy ja znajdę sobie jakiś krzaczek. – Obrzuciła jar pełnym zwątpienia wzrokiem. – Albo skałę, wszystko jedno. Zresztą wątpię, aby mojemu koniowi bardziej ode mnie chciało się ruszać w dalszą drogę.
– Ależ naturalnie, sera – odparł ze zrozumieniem i lekkim rozbawieniem.
Zsunął się lekko z rumaka bojowego i sięgnął po uzdę jej konia. Jednak na widok poranionych przegubów uśmiech spełzł mu z twarzy. Ista zsunęła się z siodła ciężko jak wór, na szczęście w porę ją złapał w mocne dłonie. Pozostawił jej na tunice czerwone smugi krwi. Podtrzymywał ją jeszcze przez chwilę, aby się upewnić, czy ustoi na nogach. Spoważniał jeszcze bardziej, kiedy zlustrował ją dokładnie wzrokiem.
– Macie zakrwawioną spódnicę.
Powędrowała wzrokiem za jego spojrzeniem. W okolicach kolan fałdy spódnicy do konnej jazdy usiane były plamami krwi – i świeżymi, i zaschniętymi. Ten ostatni galop musiał obetrzeć jej skórę do żywego mięsa.
– To od siodła. Drobne rany, chociaż moje.
Uniósł brwi.
– Jakie w takim razie nazywacie poważnymi?
Mijała właśnie bezgłowe zwłoki dowódcy.
– Takie.
Podążyła chwiejnym krokiem w głąb jaru. Kiedy wróciła, zastała go klęczącego przy strumieniu. Uśmiechnął się i podał jej coś na liściu. Ze zdumieniem zobaczyła kostkę mydła.
– Och... – wyszeptała. Tyle tylko mogła zrobić, by nie wybuchnąć płaczem. Opadła na kolana i umyła w chłodnym potoku ręce, potem – znacznie ostrożniej – przeguby. Zaczerpnęła wody w stulone dłonie i zaczęła pić – jeszcze i jeszcze, i jeszcze.
Rycerz położył na płaskim kamieniu płócienne zawiniątko, a kiedy je otworzył, we wnętrzu ukazały się czyste, pocięte na bandaże szmatki. Najpewniej wziął je z własnych juków, gdyż Jokończycy zużyli już wszystkie zapasy opatrunków.
– Sera, obawiam się, że będę musiał was prosić, abyście przejechały jeszcze kilka mil. Zechcecie najpierw przemyć i opatrzyć sobie kolana?
– Dzięki, panie.
Przysiadła na kamieniu, po raz pierwszy od długiego już czasu zdjęła buty i podkasała szeroką nogawicę, odrywając ją ostrożnie od ran. Rycerz stanął w pobliżu, chętny do pomocy, lecz powstrzymał się, widząc, że radzi sobie sama. Teraz mydło – zabieg bolesny, lecz przynoszący ulgę. I lepszą ocenę sytuacji. Z ciemnoczerwonych otarć sączył się żółtawy płyn.
– Potrwa z tydzień, zanim to się zagoi – oszacował fachowo.
– Pewnie tak.
Bez wątpienia miał już do czynienia z otarciami od siodła, można więc było zaufać diagnozie. Rozprostował zwinięte w kułak dłonie i potarł twarz. Potem wstał i poszedł obejrzeć ciała.
Badał je bardzo metodycznie, lecz nie w poszukiwaniu łupu, bo nie zwracał uwagi na pierścienie, brosze czy sakiewki, jakie znalazł przy zwłokach. Kiedy jednak natrafił na jakieś papiery, oglądał je uważnie i chował do kieszeni w tunice. Ten Porifors – a może dy Porifors, nie miała pojęcia, czy to jego imię, czy nazwisko – był bez wątpienia oficerem. Pewnie to jakiś wojskowy wasal prowincjara Caribastosu albo też chowano go od małego na żołnierza.
– Możecie mi coś powiedzieć, sera, o innych więźniach w taborze Jokończyków?
– Bogom dzięki, było ich niewielu. Sześć kobiet z Ibry i siedmiu mężczyzn, których Jokończycy uznali za wartych wleczenia ze sobą przez góry. A także dwunastu... nie, jedenastu rycerzy z zakonu Córki, którzy podjęli się eskortować mnie w trakcie pielgrzymki. Jokończycy pojmali nas w Tolnoxo dwa dni temu. – A więc to tylko dwa dni? – Mam podstawy przypuszczać, że kilku ludziom z mojej grupy udało się uciec.
– Jesteście jedyną chaliońską damą wśród więźniów? – Ściągnął brwi jeszcze głębiej.
Potwierdziła krótkim skinieniem głowy. Starała się wyszukać w pamięci coś, co mogłoby się przydać temu uważnie słuchającemu oficerowi.
– Jokończycy najechali tę krainę z polecenia księcia Sordsa, ponieważ wieźli ze sobą rachmistrzów, którzy wyliczali należną księciu piątą część. Przybyli przez Ibrę, gdzie złupili miasteczko Rauma, a potem uciekli przez przełęcze, bo margrabia Raumy deptał im po piętach. Ten, którego ścięliście, był najstarszy stopniem, ale nie wydaje mi się, by od początku dowodził. Wczoraj ich siły liczyły ponad dziewięćdziesięciu żołnierzy. Kilku mogło nocą zdezerterować, zanim wpakowali się w waszą pułapkę.
– Tolnoxo... – Otrzepał ręce, podniósł się znad ostatnich zwłok, które oglądał, i podszedł bliżej, żeby sprawdzić, jak radzi sobie Ista. Właśnie obwiązywała paskami płótna opatrunek na drugim kolanie. Jego kurtuazja nie wiedzieć czemu jeszcze mocniej uświadomiła Iście, iż jest sam na sam z obcym mężczyzną. – No to nic dziwnego. Jesteście teraz niecałe trzydzieści mil od jokońskiej granicy. W ciągu ostatnich dwóch dni kolumna przebyła ponad sto mil.
– Parli do przodu ze wszystkich sił. Bali się. – Spojrzała wokół. Nad zwłokami zaczynały się zbierać połyskliwe zielone muchy, wypełniając jar paskudnym brzęczeniem. – Choć, niestety, nie bali się na tyle, żeby w ogóle nie ruszać się z domu.
Wykrzywił wargi w gorzkim uśmieszku.
– Może następnym razem strach spotężnieje. – Poskrobał się po brodzie. Nie była ciemnokasztanowa, jak jego włosy, lecz jaśniejsza, przetykana srebrnymi nitkami. – To wasza pierwsza bitwa, sera?
– Pierwsza tego rodzaju. – Zawiązała ostatni pasek i mocnym szarpnięciem zacisnęła węzeł.
– Dziękuję, że pchnęłyście tamtego z kuszą. W samą porę.
A więc zauważył? Na pięcioro bóstw! Sądziła, że był wtedy zbyt zajęty.
– A ja dziękuję za uznanie.
– Jak widzę, nie tracicie głowy.
– Tak, wiem. – I drżącym głosem dodała: – Jesteście dla mnie zbyt mili. Zaraz się rozpłaczę, a wtedy będziemy zgubieni.
Sprawiał wrażenie skonsternowanego.
– Okrutna z was dama, co zabrania mi być miłym! Lecz niech i tak będzie. Musimy ruszać w drogę, żeby znaleźć jakieś bezpieczniejsze miejsce na spoczynek. Szybko i ostrożnie, bo ci tutaj nie byli chyba jedynymi maruderami, jakim udało się uciec z pola bitwy. Mam nadzieję, że najpierw zdołamy spotkać kilku moich ludzi. Przyślę ich tutaj, żeby zebrali zwłoki i wyłapali konie.
Ista widziała, że żaden z koni nie odbiegł daleko. Rozkrzyczane wizje całkiem już się rozwiały, ale jar wciąż jeszcze zdawał się rozbrzmiewać żalem. Nie mogła się doczekać, kiedy znajdzie się daleko stąd.
Pomógł jej wstać; podziękowała mu z wdzięcznością. Odnosiła wrażenie, że z każdą kolejną minutą odpoczynku zacierają jej się stawy i sztywnieją kolejne mięśnie. Jeszcze trochę, a nie będzie w stanie ani iść, ani jechać.
Ani nawet wsiąść na konia. Próba podsadzenia się nie powiodła, bo Ista wydała z siebie bolesny jęk. Wtedy rycerz złapał ją w pasie i podniósł. Nie była wysoka, ale też nie była już taką trzcinką jak za młodu. To niesprawiedliwe – jest taka słaba, a przecież ten mężczyzna z pewnością był w tym samym wieku co ona, lecz lata, które posrebrzyły jego brodę, nie ujęły mu sił. Rzecz jasna, patrolując tutejsze marchie, musi być nieustannie w ruchu. Wskoczył na wysokiego rumaka zamaszyście i z gracją. Ista pomyślała sobie, że piękne, ciemno nakrapiane zwierzę musi być tej samej rasy co gniadosz Liss: smukłe, umięśnione, hodowane ze względu na szybkość i wytrzymałość.
Ruszył pierwszy w górę strumienia. Jadąc z tyłu, widziała na żwirze i piasku wiodące w przeciwną stronę ślady kopyt jego konia. Wkrótce trop zniknął w niezbyt gęstym lesie. Oni jednak jechali dalej wzdłuż rzeczułki. Zmęczony koń Isty szedł krótkim, sztywnym krokiem.
W pełnym świetle mogła wreszcie dokładniej obejrzeć swego zbawcę. Tak jak rumak i miecz, reszta jego ekwipunku również była najwyższej jakości, lecz próżno by szukać na nim złota lub klejnotów. Nie był to zatem ubogi oficer, lecz taki, który żołnierską służbę traktuje poważnie. Żeby przeżyć na tej granicy długie lata nieustannych potyczek, musiał zważać na to, co robi.
Jego twarz przyciągała wzrok. Nie była to buzia chłopca, świeża i rumiana jak twarze Ferdy i Foixa, ani też oblicze człowieka posuniętego w latach, nieco obwisłe jak u dy Ferreja. Była to twarz w pełnej krasie dojrzałości. Choć nieco blada, mimo bijącej od niej tężyzny. Możliwe, że ostatnia zima w Caribastosie była nadzwyczaj ponura.
Piorunujące pierwsze wrażenie to jeszcze nie miłość od pierwszego wejrzenia. Lecz z pewnością stanowiło dostateczny powód, by zacząć brać coś takiego pod uwagę.
Ale cóż ona może wiedzieć o miłości? Kiedy miała osiemnaście lat, została wyniesiona przez dy Luteza w małżeństwo z roją Iasem. Stamtąd stoczyła się prędko w długie, spowite mgłą smutku, obciążone klątwą wdowieństwo, które spustoszyło zarówno jej umysł, jak i serce. Nie miała za sobą ani takiego życia, ani płynącej z niego wiedzy, jaką zazwyczaj posiadły kobiety w jej wieku. Mimo że powszechnie głoszono chwałę dziewictwa, wierności i celibatu – dla kobiet – Ista znała niezliczone rzesze dam, które brały sobie kochanków, otwarcie lub potajemnie. Na mało znaczącym dworze prowincjary w Valendzie nic podobnego oczywiście nie mogło mieć miejsca; stara dama nie pobłażała tego rodzaju nonsensom, ale też nie trzymała na swoim dworze młodzieży. Jedyny wyjątek stanowiła kłopotliwa, obłąkana córka Ista. Odkąd zdjęto klątwę, Ista dwa razy udała się na dwór w Cardegossie: raz w orszaku starej prowincjary z okazji koronacji Iselle i drugi – żeby zobaczyć małą Isarę. Rzecz jasna, za każdym razem dworacy jej nadskakiwali, lecz odnosiła przy tym wrażenie, że w ich oczach widzi nie pożądanie, ale chciwość. Chcieli łask roiny, nie miłości Isty. Nie znaczy to, że Ista byłaby w stanie kogoś pokochać. Doszła do wniosku, że właściwie nic nie czuje.
Może z wyjątkiem otępiałego przerażenia po ostatnich trzech dniach. Ale nawet ten strach znajdował się jakby po drugiej stronie szklanej ściany.
Tak czy owak – rzuciła rycerzowi ukradkowe spojrzenie – był uderzająco przystojny. Zatem jeszcze przez godzinę może sobie być skromną Istą dy Ajelo, której wolno marzyć o miłości przystojnego oficera. Kiedy dojadą na miejsce, skończy się sen.
– Niewiele się odzywacie, pani.
– Trochę błądziłam myślami. Pewnie też przysypiam ze zmęczenia. – Jeszcze nie dotarli w bezpieczne miejsce, ale kiedy to nastąpi, zwali się na ziemię jak kłoda. – Wy pewno także nie spaliście całą noc, przygotowując nam to wspaniałe powitanie.
Uśmiechnął się, ale powiedział tylko:
– Ostatnio niewiele snu mi potrzeba. Odpocznę trochę w południe.
Teraz on z kolei zbadał ją dokładnie wzrokiem, z wielkim skupieniem, które nieco zbiło ją z tropu. Wyglądało to tak, jakby stanowiła dla niego głęboki dylemat lub zagadkę. Zmieszana odwróciła wzrok i dlatego pierwsza wypatrzyła coś, co dryfowało z nurtem potoku.
– Jakieś ciało. – Wskazała je ruchem głowy. – Czy to ta sama rzeczka, wzdłuż której posuwała się nasza kolumna Jokończyków?
– Tak, tutaj wchodzi w zakręt... – Zmusił wierzchowca, by aż po brzuch wszedł w wartki nurt, pochylił się, złapał trupa za rękę i z chlupotem wyciągnął go na brzeg. Ku swej głębokiej uldze Ista dostrzegła, że martwy nie ma na sobie błękitnych barw zakonu Córki. Po prostu kolejny pechowiec, który nie zdąży się już zestarzeć.
– Zapewne to wysłany naprzód zwiadowca – rzekł rycerz. – Kusi mnie, żeby go tak zostawić, niech spłynie w dół, do Jokony, jako kurier. Ale z pewnością znajdą się inni, bardziej wymowni, którzy poniosą tę wieść. Zawsze się znajdują. – Porzucił nasiąknięte wodą zwłoki i cmoknięciem nakazał koniowi ruszyć w dalszą drogę. – Kolumna musiała skręcić w tę stronę, aby uniknąć zarówno twierdzy Oby, jak i zapory w postaci zamku Porifors, który zresztą zaprojektowano z początku tak, by patrzył na wschód, nie na północ. Powinni się rozdzielić, przemknąć ukradkiem dwójkami i trójkami. W ten sposób straciliby trochę ludzi, ale nie wszystkich. Lecz za mocno kusiła ich najkrótsza droga.
– I najpewniejsza, jeśli wiedzieli, że ta rzeka płynie do Jokony. Chyba nie potrafili zorientować się w terenie. Nie wydaje mi się, aby od początku zamierzali tędy się ewakuować.
Ujrzała błysk zadowolenia w jego oczach.
– Mój b... bliski doradca zawsze twierdził, że w takich przypadkach tak właśnie musi być. Jak zwykle miał rację. Zeszłej nocy rozbiliśmy tutaj obóz i oczekiwaliśmy w spokoju, aż Jokończycy sami wpadną nam w ręce.
– Czy daleko jeszcze do waszego obozu? Wydaje mi się, że mój nieszczęsny koń zaraz padnie. – Zwierzę potykało się co pięć kroków. – To mój własny, więc nie chciałabym go ochwacić.
– Tak, tych Jokończyków mogliśmy wytropić po szlaku ze zmarnowanych koni, jakie porzucali po drodze. – Potrząsnął głową z dezaprobatą. Jego rumak sprawiał wrażenie doskonale utrzymanego. – Ulżyjmy zatem waszemu wierzchowcowi.
Podjechał bliżej, wyciągnął ramiona, wygarnął ją z siodła i usadził sobie bokiem na kolanach; Ista ledwie zdołała powstrzymać mało szacowny pisk zaskoczenia. Nie nastąpiły jednak próby wymuszenia całusa ani innej bezwstydnej poufałości. Rycerz objął ją tylko, sięgając jedną ręką z powrotem po wodze, a drugą chwytając uzdę konia Isty. Musiała go objąć dla zachowania równowagi.
Męska siła, odczuwana z tak bliska, była niemal szokująca. Nie cuchnęło od niego potem – Ista nie miała wątpliwości, że w tej chwili sama wydziela znacznie gorszą woń. Krzepnąca krew, która zastygała plamami na jego szarym kaftanie, jeszcze nie zaśmierdła, mimo że rycerza otaczał wyczuwalny chłód śmierci. Ułożyła się wygodnie w zagłębieniu jego ramienia, z dala od wilgotnych plam; z całą intensywnością odczuwała napór własnych ud na jego nogi. Nie miała okazji odprężyć się w męskich objęciach od... już ledwie pamiętała, od jak dawna.
Opuścił twarz blisko czubka jej głowy. Ista odniosła wrażenie, że rycerz wdycha zapach jej włosów. Zadrżała lekko.
– Jestem tylko dobry dla waszego konia, pamiętajcie – mruknął.
Parsknęła cicho i poczuła, że na dźwięk tego prawie śmiechu jego spięte ciało lekko się rozluźnia. Cudownie było sobie wyobrazić, że choćby tylko na krótką chwilę mogłaby przestać mieć się na baczności. Udawać, że ktoś może dać ci poczucie bezpieczeństwa jak podarek. W jego objęciach nie pozostanie długo – z całą pewnością nie zablokowałby sobie w ten sposób dostępu do miecza, gdyby nie znajdowali się blisko obozu. Przylgnęła do niego i pozwoliła się ukołysać, przymykając zmęczone powieki.
Usłyszała zgrzyt kopyt po żwirze, potem czyjś okrzyk – wiedziała, że to nie wrogowie, zanim jeszcze podniosła głowę, bo w spokojnym uścisku rycerza nie wyczuła ani śladu napięcia. Skończył się twój sen. Czas się obudzić. Westchnęła cicho.
Spod opuszczonych rzęs ujrzała trzech jeźdźców przyodzianych w szare kaftany. Zbliżali się kłusem wzdłuż brzegu rzeki w blasku porannego słońca.
– Macie ją, milordzie! – zawołał jeden z nich. – Można to było przewidzieć.
Rycerz odpowiedział mu głosem lekko rozbawionym, a może nawet odrobinę zarozumiałym:
– No ja myślę.
Wyobraziła sobie, jak się razem prezentują, siedząc we dwoje na srokatym rumaku bojowym – śliczne widowisko dla podwładnych tego pana. Bez wątpienia dziś wieczorem będzie się o tym plotkowało w całym obozie. W ten sposób dowódca podtrzymywał otaczającą go aurę – Ista nie miała mu za złe tej drobnej premedytacji, jeśli rzeczywiście tak to sobie wykalkulował. A jeśli zyskał jakąś dodatkową przyjemność z dwornego tulenia jej do piersi, i tego także nie potrafiła mieć mu za złe.
Żołnierze złożyli krótkie raporty: o ujętych więźniach, zabezpieczonym terenie, o rannych – opatrzonych lub przetransportowanych na wozach do najbliższej miejscowości, o przeliczonych ciałach.
– W takim razie nie skończyliśmy jeszcze wyłapywać tych, którym udało się uciec – oznajmił im dowódca. – Choć zaczynam wątpić, czy alarmujące raporty lorda dy Tolnoxa były dokładne. Mieliśmy do czynienia tylko z dziewięćdziesięcioma Jokończykami, a nie, jak twierdził, z dwoma setkami. W dole rzeczki znajdziecie jeszcze pięć ciał. Jedno wyciągnąłem z nurtu parę mil stąd, cztery leżą w pobliżu wejścia do jaru, gdzie zdołałem zajechać im drogę, kiedy próbowali uciec z tą oto damą. Weźcie kilku ludzi, pozbierajcie ciała, konie, rzędy, broń i przywieźcie je tutaj, wszystko spiszemy. – Rzucił jednemu z żołnierzy uzdę wierzchowca Isty. – Zajmijcie się starannie tym koniem, należy do sery. Rząd przynieście do mojego namiotu. Każcie się tam stawić wszystkim, którzy brali udział w odbijaniu więźniów z taboru, niech zdadzą mi raport. Po południu pojadę obejrzeć rannych i jeńców.
Ista wyprostowała się lekko, aby zapytać:
– Między więźniami Jokończyków byli rycerze zakonu Córki. Czy są bezpieczni?
– Owszem, widziałem kilku – odparł żołnierz.
– Ilu? – dopytywała się niecierpliwie.
– Dokładnie nie wiem, milady... Są w obozie. – Wskazał głową w górę strumienia.
– Już za chwilę się z nimi spotkacie i usłyszycie sprawozdanie z tego, co robili dziś rano – uspokajał ją rycerz. Wymienił z żołnierzami salut i wszyscy rozjechali się w różnych kierunkach.
– Czyi są ci wspaniali żołnierze? – zainteresowała się Ista.
– Dzięki bogom, moi – odparł. – Och, proszę o wybaczenie, w pośpiechu nie przedstawiłem się, jak należy. Arhys dy Lutez, margrabia Poriforsu, do usług, sera. Zamek Porifors strzeże całego wysuniętego ostrza Chalionu, jakie leży między Jokoną a Ibrą, załoga warowni zaś stanowi jego dobrze wyostrzoną krawędź. Zadanie to stało się nieco łatwiejsze, bogom niech będą dzięki, odkąd Ibra uspokoiła się w ramionach roiny Iselle.
Znieruchomiała nagle w jego delikatnym uścisku.
– Dy Lutez? – powtórzyła struchlała. – Czy jesteście krewnym tego...?
Teraz z kolei on nagle zesztywniał, niemniej odpowiedział jej sztucznie lekkim tonem:
– Tego wielkiego kanclerza i zdrajcy, Arvola dy Luteza? To mój ojciec.
Nie był żadnym z dwóch głównych spadkobierców dy Luteza, synów kanclerza z pierwszego małżeństwa, którzy za czasów Isty snuli się za nim na dworze. Trójka uznanych nieślubnych dzieci sławnego dworzanina to były same dziewczynki, świetnie wydane za mąż już dawno temu. Wielki kanclerz zdążył dwa razy owdowieć, gdy Ista go poznała, druga z żon nie żyła wówczas od dziesięciu lat. W takim razie ten Arhys musi być synem owej drugiej żony. Tej, którą dy Lutez w kwiecie wieku porzucił w jakiejś wiejskiej posiadłości, żeby móc swobodnie się uganiać na dworze i w polu za lasem. To była jakaś dziedziczka z północy...
– Czy aż tak was zaskakuje, że syn zdrajcy może dobrze służyć Chalionowi? – zapytał Arhys nieco ostrzejszym tonem.
– Ależ skąd. – Podniosła wzrok ku jego twarzy. Delikatnie zarysowany podbródek i prosty nos Arhys odziedziczył zapewne po matce, ale niesamowitą energię niechybnie po dy Lutezach. – Kanclerz był wielkim człowiekiem. Trochę... przypominacie go z wyglądu.
Gwałtownie uniósł brwi. Spojrzał na nią w zupełnie inny niż dotychczas sposób, z jakąś tłumioną, żarliwą prośbą. Przedtem nie zdawała sobie sprawy, jak doskonale się maskował.
– Naprawdę? Widziałyście go? Z bliska?
– Jak to, a wy nie?
– Nie tak, żebym mógł pamiętać. Matka miała portret, ale niezbyt dobry. – Zachmurzył się. – Mogłem zostać wezwany na dwór w Cardegossie, dorosłem do tych lat, lecz... może tak było lepiej. – Żarliwy ton znów został zamaskowany. Dojrzały czterdziestoletni mężczyzna, który udaje, że nie obchodzą go smutki mężczyzny dwudziestoletniego. Ista zmuszona była zrewidować przekonanie o swym całkowitym odrętwieniu, gdyż ten chwilowy przebłysk uczuć, z którymi się zdradził, ukłuł ją w serce.
Wyjechali za zakole rzeczki, na rozległą leśną polanę. Zgnieciona trawa, wygasłe ogniska i porozrzucany sprzęt – zwykły widok przy zwijaniu obozu. Daleko między drzewami ciągnął się szereg uwiązanych koni, kilku ludzi siodłało wierzchowce, kilku innych mocowało bagaże na mułach. Niektórzy się pakowali, kilku spało wprost na gołej ziemi. Przy zagajniku po drugiej stronie łąki schroniło się kilka oficerskich namiotów.
Dy Luteza otaczało kilkunastu mężczyzn, wykrzykując radosne powitania, pytania, nowiny i domagając się rozkazów. Zaraz sztywno podbiegła znajoma postać w błękitach.
– Ach, ach! Bogowie ją oszczędzili! – wykrzyknął radośnie Ferda dy Gura. – A więc oszczędzili i nas!
Wyglądał, jakby całymi milami ciągnięto go przez zarośla i błoto: był brudny, wyczerpany, blady ze zmęczenia, ale zdrów i cały. Żadnych bandaży, żadnej krwi, nie utykał bardziej niż przy zwykłych otarciach od siodła i kilku siniakach. Serce Isty stopniało w nagłym przypływie ulgi.
– Roino! – krzyczał. – Bogom niech będą dzięki, wszystkim pięciu i każdemu z osobna! Chwała Wiosennej Córce! Byłem pewien, że Jokończykom udało się jednak was porwać. Wysłałem wszystkich, którzy mogli utrzymać się na koniu, żeby szukali was razem z ludźmi margrabiego Poriforsu...
– A nasi, Ferdo? Czy ktoś jest ranny? – Ista wyprostowała się z wysiłkiem, wsparta na przedramieniu margrabiego, gdy tymczasem Ferda przepychał się bliżej srokatego wierzchowca.
Przesunął dłonią po zesztywniałych od potu włosach.
– Jeden oberwał z kuszy... zwykły pech, bo strzelał człowiek margrabiego. Jeden złamał nogę, kiedy przewrócił się razem z koniem. Wysłałem dwóch, żeby się nimi zajęli, zanim medyk upora się z ciężej rannymi. Reszta ma się w miarę dobrze. Ja także, skoro serce już mi nie drży ze strachu o was.
Ista poczuła, że Arhys dy Lutez znieruchomiał jak skała.
– Roina? – powtórzył jak echo. – To jest roina wdowa Ista?
Ferda, uśmiechnięty od ucha do ucha, podniósł nań wzrok.
– Jeśli to wyście ją ocalili, ucałuję wam ręce i stopy! Umieraliśmy ze strachu, odkąd się przekonaliśmy, że nie ma jej wśród branek.
Margrabia patrzył na Istę tak, jakby na jego oczach przeistoczyła się w niesamowitego mitycznego stwora. Może i się przeistoczyłam. Którą z plotek na temat śmierci swego ojca na dworze Iasa słyszał? W które z kłamstw uwierzył?
 
– Proszę o wybaczenie, margrabio. Nazwisko sery dy Ajelo przyjęłam na czas pielgrzymki, aby podróżować w pokorze, a także ze względów bezpieczeństwa. – Nie na wiele się to przydało. – Ale teraz, kiedy dzięki waszej dzielności znów jestem bezpieczna, śmiem być z powrotem Istą dy Chalion.
– Hm – mruknął po krótkiej chwili. Znów przywdział maskę. – Wygląda na to, że dy Tolnoxo nie we wszystkim się mylił. A to niespodzianka.
Bardzo ostrożnie opuścił Istę prosto w wyciągnięte ramiona Ferdy.
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Ferda prowadził ją po zgniecionej trawie i podekscytowany opowiadał o porannej bitwie, której był świadkiem, jadąc nieco bliżej przodu kolumny. Do Isty docierało ledwie co trzecie zdanie, choć z tego co słyszała, wysnuła wniosek, że Ferda jest głęboko zakochany w sztuce wojennej Arhysa dy Luteza. Polana zachwiała się przed jej oczyma, głowa co jakiś czas zdawała się rosnąć lub maleć, pulsowała bólem, jeśli zaś chodzi o nogi...
– Ferdo – przerwała mu łagodnie.
– Tak, roino?
– Chcę... dostać kawałek chleba i jakieś posłanie.
– Taki byle jaki obóz to nie miejsce...
– Byle jakiego chleba. I byle jakie posłanie.
– Może uda mi się znaleźć kobiety, które mogłyby wam służyć, ale nie ma tu takich, do jakich przywykliście...
– Wasze posłanie w zupełności wystarczy.
– Roino, ja...
– Jeśli zaraz nie znajdziecie mi posłania, usiądę na ziemi, tu gdzie stoję, i wybuchnę płaczem.
Rzucona drewnianym głosem groźba wreszcie poskutkowała. Ferda przestał się zamartwiać o wszystko, co jego zdaniem powinna mieć, a czego tu nie było, i dostarczył jej tego, o co prosiła, a co znajdowało się na miejscu. Zaprowadził ją do namiotów oficerskich na skraju polany, wybrał pierwszy z brzegu, wetknął głowę do środka, po czym wprowadził tam Istę. Wewnątrz było duszno i gorąco, cuchnęło pleśnią, obcymi mężczyznami, skórą, końmi i oliwą do smarowania oręża i zbroi. Było tam też posłanie. Położyła się na nim w butach i okrwawionym ubraniu.
Po kilku minutach Ferda wrócił z kawałkiem razowego chleba. Uniosła rękę w bliżej nieokreślonym geście, a on wetknął jej w dłoń przyniesioną kromkę. Na wpół zasypiając, zatopiła w niej zęby. Kiedy wróci właściciel namiotu... ktoś inny zajmie się tą sprawą. Foix potrafiłby go przekonać, że to bezczelne przywłaszczenie jest zaszczytem, który należy ogromnie sobie cenić. Ferda też sobie poradzi. Martwiła się o Foixa i dy Cabona. Czy nadal przemierzają pieszo te pustkowia? Wyglądało na to, że Liss udało się uciec i dotrzeć aż do Maradi, ale co zrobiła potem? Czy już odnaleźli się nawzajem? I... i...
 
Z trudem rozwarła sklejone snem oczy. Przez sploty tkaniny namiotu przeświecały punkciki światła, które migotały, kiedy leciutki wietrzyk poruszał liśćmi w górze. Czuła się jak obita, bolała ją głowa. Nadgryziona kromka nadal leżała tam, gdzie ją upuściła. Czy to popołudnie? Sądząc po słońcu, nie mogło być później.
– Pani? Już nie śpicie? – zapytał jakiś trwożny kobiecy głos.
Jęknęła i przetoczyła się na bok. Ach, więc Ferda lub ktoś inny zdołał jednak załatwić kobiecą posługę. Na jej przebudzenie oczekiwały dwie proste dziewki oraz schludna niewiasta w barwach akolitki zakonu Matki. Później Ista się dowiedziała, że akolitka została przymusowo wcielona do służby w pobliskim miasteczku przez jednego z kurierów margrabiego. Wkrótce okazało się, że te trzy posługaczki radzą sobie znacznie lepiej niż cały oddział wysoko urodzonych dam w Valendzie.
Ferda lub któryś z jego ludzi zdołał odszukać wśród roknaryjskich łupów sporą część jej odzieży, która leżała teraz w stercie na posłaniu obok. Obfitość wody do mycia, wykałaczki, starannie wyszczotkowane i zaplecione od nowa zdziczałe włosy oraz prawie czyste ubranie sprawiły, że kiedy Ista, wsparta na ramieniu akolitki, wyszła z namiotu, czuła się jeśli nie po królewsku, to przynajmniej znów jak kobieta.
W obozie panowała cisza, choć nie był wyludniony – grupki mężczyzn krążyły tu i tam w różnych tajemniczych okołobitewnych sprawach. Wyglądało na to, że nie trzeba natychmiast z powrotem wsiadać na konia, co oszczędziło jej ataku histerii. Kilku umytych, lecz wciąż wyraźnie wyczerpanych członków jej straży urządziło sobie własne ognisko w zagajniku, wypożyczywszy do pomocy kilkoro służby. Zaprosili ją teraz, by usiadła na skleconym naprędce z jakiejś kłody siedzisku, starannie wymoszczonym pledami. Z tego zaimprowizowanego tronu leniwie obserwowała przygotowania do obiadu. Akolitkę odesłała, by pospieszyła z pomocą wszystkim, którzy mogą mieć jeszcze nieopatrzone rany, lecz kobieta wróciła w pocieszająco krótkim czasie. W końcu pojawił się Ferda. I on także zdołał trochę pospać, lecz z pewnością nie tyle, ile było mu potrzeba.
Kiedy znad ogniska zaczął unosić się aromatyczny dym, nadjechał Arhys dy Lutez w towarzystwie oficerów i straży. Złożył ukłon, który prezentowałby się doskonale nawet w pałacu arystokraty w Cardegossie. Zapytał uprzejmie o jej samopoczucie, raczej sceptycznie przyjmując zapewnienia, że wszystko jest w jak najlepszym porządku.
– Latem w Cardegossie damy dworu często urządzały sobie w lesie pikniki i udawały, że rozkoszują się prostotą życia wiejskiego – wspominała. – Bardzo modne było spożywanie posiłków na rozłożonych na trawie kobiercach, tak jak tutaj i przy równie pięknej pogodzie. – Tyle że bez rannych żołnierzy i porozrzucanej broni dookoła.
Uśmiechnął się w odpowiedzi.
– Mam nadzieję, że wkrótce zdołamy ugościć was jak przystało. Mam tu jeszcze kilka spraw do załatwienia, muszę także wysłać raporty do lorda prowincjara Caribastosu. Ale do jutra rana drogi powinny już być bezpieczne i oczyszczone z jokońskich niedobitków. Pragnąłbym, abyście wyświadczyły mi zaszczyt, przyjmując gościnę w zamku Porifors, aż dojdziecie do zupełnego zdrowia i odzyskacie wszystkich swoich ludzi. Potem zapewnię wam stosowną eskortę do miejsca, w które zapragniecie się udać.
Zesznurowała wargi, rozważając tę propozycję. Czuła na sobie ciężar jego troskliwego spojrzenia.
– Czy Porifors to najbliższe schronienie?
– To najsilniejsza z tutejszych twierdz. Są miasta i wioski, które leżą bliżej, lecz znacznie gorzej obwarowane, a do tego raczej skromne. Jesteśmy tylko o pół dnia drogi, nie więcej, a pokonamy ją w łagodnych odcinkach, obiecuję. No i... – po twarzy przemknął mu uśmiech, dodając jej uroku i ciepła – to mój dom, więc byłbym zachwycony i dumny, mogąc wam go pokazać.
Ista postanowiła zignorować serce, które tajało jak wosk. Niemniej przyjęcie zaproszenia oznaczało konieczność prowadzenia z Arhysem dalszych rozmów, a te z kolei doprowadzą do... czego? Zauważyła, że Ferda przygląda jej się z gorączkową nadzieją w oczach. Westchnął z nietajoną satysfakcją, kiedy odrzekła:
– Dziękuję, milordzie. Będziemy szczęśliwi, mogąc się tam schronić i wypocząć. – Po chwili dodała: – Być może, zaginieni członkowie naszej grupy zdołają nas tam odnaleźć, jeśli nieco zmitrężymy. Kiedy będziecie pisać do dy Caribastosa, proszę, zamieśćcie słówko o tym, że poszukujemy ich z niepokojem i żeby ich do nas jak najszybciej wysłał, jeśli... gdy się odnajdą.
– Oczywiście, roino.
– A jeśli ulokujemy was w bezpiecznej fortecy, sami także będziemy mogli wyruszyć na poszukiwania – szepnął do niej Ferda.
– Najpierw musimy do niej dotrzeć – odszepnęła.
Zapraszany usilnie przez Ferdę, margrabia posiedział chwilę przy ich ognisku po zachodzie słońca. Służebne podały zaskakująco wyrafinowany posiłek. Ista nie miała pojęcia, że można upiec chleb, pachnący ziołami, czosnkiem i cebulą, w rondlu nad otwartym ogniem. Arhys jednakże podziękował za poczęstunek, twierdząc, że jest już po wieczerzy, przyjął natomiast kubek wina zmieszanego z wodą, czy raczej wody ochrzczonej odrobinką wina.
Dosyć wcześnie odszedł. Ista widziała potem blask świec w jego namiocie, kiedy skrobał coś pracowicie przy polowym biurku, jakie służba woziła za nim zapewne przy tego rodzaju wypadach. Odbierał od podwładnych listy poległych, rannych i jeńców, wydawał rozkazy, pisał raporty, które kurierzy wywozili potem w mrok. Widziała, jak wprowadzono do środka na długie przesłuchanie jednego z ujętych jokońskich rachmistrzów. Kiedy wracała do przejętego bezczelnie namiotu, oczyszczonego już ze sprzętów właściciela i usłanego aromatycznymi ziołami, światła nadal przeświecały przez ścianki namiotu Arhysa jak latarnia wśród długiej nocy.
Poranny odjazd opóźnił się nieco z powodu najróżniejszych spraw żołnierskich oraz przybycia delegacji z miasteczka, dokąd odesłał jokońskich jeńców, lecz wreszcie namioty zwinięto. Przyprowadzono jej świeżego wierzchowca spośród luzaków, ładnego białego wałacha, na którego założono jej własny rząd i siodło. Zauważyła wcześniej, że młody żołnierz, który go przyprowadził, jeździł na nim przez jakiś czas na pobliskiej łące, pewnie po to, by trochę go przytemperować i upewnić się, że będzie odpowiednim wierzchowcem dla damy. Wolałaby do wsiadania jakieś szerokie schody, lecz musiała się zadowolić pomocą żołnierza, który nerwowo próbował ją podsadzić.
– Mam nadzieję, że się wam nada, roino – powiedział, chyląc głowę. – Sam go wybierałem. Bardzo nam brakuje głównego koniuszego, odkąd zachorował... nasz pan próbuje spełniać dwa zadania naraz. Ale wszystko stanie się łatwiejsze, kiedy wrócimy do Poriforsu.
Kolumna, która wygramoliła się z doliny rzeki, była bardzo rozwlekła. Na czele jechało czterdziestu zbrojnych w szarych barwach Poriforsu, za nimi Ista i pomniejszony oddziałek Ferdy. Potem długi rząd jucznych mułów i służby, za nimi kolejnych dwudziestu jeźdźców tylnej straży. Wyjechali na szlak, potem skręcili na północ, w szerszy trakt. Zwiadowcy co rusz wyskakiwali naprzód i na boki, a potem wracali, by złożyć oficerom krótkie, lecz najwyraźniej uspokajające raporty.
Po jakimś czasie Arhys zdołał uwolnić się od absorbujących obowiązków dowodzenia na dostatecznie długą chwilę, by zostać nieco w tyle i jechać u jej boku.
Pozdrowił ją znacznie radośniej, skoro zdołał już skierować swą niedużą armię w najlepszą z możliwych stronę.
– Mam nadzieję, że dobrze spałyście, roino, i bez wielkiej przykrości tę jazdę znosicie?
– Tak, jakoś sobie radzę. Choć wydaje mi się, że przy kłusie wszczęłabym bunt.
Zaśmiał się cicho.
– Nie będę was poganiał. W południe trochę odpoczniemy i dotrzemy do Poriforsu w sam raz na kolację, mam nadzieję, że znacznie lepszą od tego, co mogłem ofiarować wam wczoraj.
– W takim razie czeka nas wyśmienita uczta, z góry się na to cieszę. – Uprzejma odpowiedź padła z jej ust zupełnie automatycznie. Lecz z napięcia widocznego w jego uśmiechu wywnioskowała, że nie zamierzał poprzestać na wymianie miłych słówek.
– Czuję, że winienem wam przeprosiny za to, że wczoraj was nie rozpoznałem – ciągnął. – Kurier z Tolnoxo, który przyniósł nam wieści o tej kolumnie, opowiadał jakąś szaloną historię o tym, że znalazłyście się wśród branek, lecz wszystkie jego raporty były bardzo niejasne. Niemniej kiedy ujrzałem, że jokońscy oficerowie usiłują się wymknąć z jedną z kobiet, pomyślałem sobie, że to może jednak być prawda. Tyle że potem wasze przybrane nazwisko znów mnie zmyliło.
– Nie należą mi się żadne przeprosiny. Jak się okazało, przesadziłam w ostrożności.
– Wcale nie. Ja... nigdy nie sądziłem, że uda mi się was spotkać. Osobiście.
– Muszę przyznać, iż bardzo mnie cieszy, że jednak wam się udało. Inaczej obudziłabym się dziś rano w jakimś bardzo nieprzyjemnym miejscu w Jokonie.
Uśmiechnął się lekko i zerknął przez ramię ku Ferdzie, który jechał tuż obok i z przyjemnością słuchał tej dwornej wymiany zdań. Ista po krótkiej walce uległa ciekawości. Idąc za jego niemą wskazówką, odprawiła gestem Ferdę.
– Mój dobry dedykacie, zechciejcie nas na chwilę zostawić samych.
Z widocznym rozczarowaniem Ferda ściągnął wodze i pozostał w tyle. Ista i Arhys jechali teraz ramię w ramię – perłowobiały koń szedł obok grafitowoszarego. Roina zatęskniła nagle za Liss i zaczęła się zastanawiać, gdzie też może się podziewać ta dziewczyna. Zapewne radzi sobie doskonale...
Arhys przyglądał jej się przez chwilę spod lekko przymrużonych powiek, jakby kontemplował niezgłębioną tajemnicę.
– Powinienem był od razu wiedzieć. Od chwili kiedy was ujrzałem, wyczuwałem w was jakąś dziwną powagę. A przecież wcale nie wyglądałyście tak, jak według mnie powinna wyglądać jasna Ista.
Jeśli był to wstęp do flirtu, nie miała nań siły. Jeśli do czego innego... tym bardziej nie miała siły. W końcu zdołała wydusić z siebie:
– A jak sobie mnie wyobrażaliście? Machnął dłonią w nieokreślonym geście.
– Wyższą. Z bardziej niebieskimi oczyma. Z jaśniejszymi włosami, miodowozłotymi, jak pisali dworscy poeci.
– Dworskim poetom płaci się za kłamstwa tak samo jak błaznom, ale owszem, kiedyś były jaśniejsze. Oczy zawsze miałam takie same. No, może teraz widzą trochę wyraźniej.
– Nie wyobraziłbym sobie oczu koloru zimowego deszczu i włosów barwy zimowych pól. Zastanawiałem się nawet, czy to długi czas smutku sprowadził na was tę niewesołą porę roku.
– Nie, zawsze byłam nieciekawą, szarą myszką – odparła. Nie roześmiał się, choć bardzo by to pomogło. – Zapewniam, że wiek nie dodał mi nic z wyjątkiem rozumu. – A i to budzi wątpliwości.
– Roino... o ile jesteście w stanie to znieść... czy mogłybyście opowiedzieć mi coś o ojcu?
Niestety, tak jak się spodziewałam, nie interesują go wyłącznie moje zapłakane deszczowe oczy.
– Co jeszcze można powiedzieć, o czym nie byłoby powszechnie wiadomo? Arvol dy Lutez był świetny we wszystkim, do czego przyłożył rękę. W szermierce, jeździe konnej, muzyce, poezji, na wojnie i w rządzeniu... Jeśli ta jego świetność miała jakąkolwiek skazę, to właśnie tkwiła ona w owej różnorodności, która nie zezwalała na wytrwałość w wysiłkach, co mogłoby... – Urwała gwałtownie, lecz w głowie ciągnęła tę myśl dalej. Dy Lutez wiele spraw znakomicie zaczynał, jak uświadomiła sobie, patrząc z dystansu, lecz o wiele mniej równie znakomicie kończył. Wonne kwiaty wydawały kwaśne i cierpkie owoce... Tak, powinnam była to dostrzec już wtedy. A jeśli mój dziewczęcy osąd był na to zbyt wątły, to przecież była jeszcze mądrość bogów. Co Oni mają na swoje usprawiedliwienie? – Był radością dla oczu wszystkich, którzy na niego spojrzeli. – Poza mną.
Arhys zapatrzył się w koński kark.
– Nie szara i nieciekawa – odezwał się po chwili. – Widywałem piękniejsze kobiety, ale wy przykuwacie wzrok... Nie potrafię tego wyjaśnić.
Ista doszła do wniosku, że gładki dworak nigdy nie popełniłby takiej gafy – nie przyznałby, że są na świecie kobiety piękniejsze od tej, z którą właśnie rozmawia, a do tego ująłby to wszystko w długich i poetycznych słowach. Zwykły flirt mogłaby skwitować uśmiechem, lecz uwagi Arhysa były o wiele bardziej kłopotliwe, słyszała w nich żarliwą szczerość.
– Zaczynam rozumieć, dlaczego mój ojciec ryzykował życie dla waszej miłości – ciągnął.
Ista z żalem powstrzymała się od krzyku.
– Lordzie Arhysie, wstrzymajcie się.
Spojrzał na nią przez ramię i przekonał się ze zdziwieniem, że wcale nie prosi go, by zatrzymał konia.
– Słucham, roino?
– Widzę, że romantyczne plotki zdołały się przedostać aż do Caribastosu. Lecz wcale nie trzeba tłumaczyć sobie tego dziwnego odstępstwa od znakomitego skądinąd gustu, Arvol dy Lutez bowiem nigdy nie był moim kochankiem.
Całkowicie zbity z tropu, przez moment przetrawiał w sobie jej słowa. Na koniec rzucił ostrożnie:
– Jak przypuszczam... teraz już nie macie powodu, aby mijać się z prawdą.
– Nigdy nie mijałam się z prawdą. Nie ja rozpuściłam żelazne języki plotki i oszczerstwa. Ja zazwyczaj milczałam. – Czy dzięki temu ponoszę mniejszą winę? Chyba nie.
Zmarszczył brwi w zamyśleniu.
– Czy roją Ias nie wierzył waszym zapewnieniom o niewinności?
Ista otarła czoło.
– Widzę, że musimy to dogłębnie omówić. Jak sobie wyobrażaliście prawdę o tamtych tragicznych wydarzeniach?
Obrzucił ją niespokojnym spojrzeniem.
– Wierzyłem... doszedłem do wniosku... że mojego ojca torturowano, by zmusić do wyznania, iż was pokochał. A kiedy chroniąc was czy swój honor, nie chciał mówić, przesłuchujący posunęli się za daleko i zmarł w lochach Zangre. Oskarżenie o sprzeniewierzenia i tajemne układy z roją Brajaru dodano później, by ukryć winę Iasa. Co też roją mimowolnie potwierdził, gdyż nie zarekwirował spadku po dy Lutezie, jak to zwykle bywa w przypadku rzeczywistej zdrady.
– Bystry macie umysł – zauważyła. Mniej więcej w trzech czwartych miał rację. Nie dane mu było tylko znać najtajniejszego sedna sprawy. – Dy Lutez w rzeczy samej zachował się prawie tak dzielnie, jak mówicie. Ta opowieść jest tak samo dobra jak każda inna, a nawet lepsza od wielu.
– Uraziłem was, milady. Szczerze ubolewam.
Starała się lepiej zapanować nad głosem. Rozpaczliwie pragnęła Arhysa przekonać, iż nie była kochanką jego ojca. Dlaczego? Jakie to może mieć teraz znaczenie? Jego wyobrażenia o dy Lutezie – ojcu, który całkowicie go ignorował – były szlachetne i romantyczne, czemu miałaby odbierać mu ten jedyny, serdeczny spadek?
Cóż, odpowiedź na to pytanie jest dość oczywista, prawda?
Bez sensu było zastępować piękne kłamstwo innym kłamstwem. A znów powiedzenie mrocznej i zawiłej prawdy nie przysłużyłoby się spełnieniu jej sekretnych romantycznych marzeń.
Być może, kiedy go lepiej pozna, odważy się wyjawić mu prawdę. Jaką? Że jego ojca utopiono z mojego rozkazu? Jak dobrze musiałabym go znać, by powiedzieć mu coś takiego?
Wzięła głęboki wdech.
– Wasz ojciec nie był zdrajcą. Ani w łożu, ani nigdzie indziej. Był jednym z najodważniejszych i najszlachetniejszych ludzi, jacy służyli Chalionowi. Ugiął się tylko przed zadaniem, które znacznie przekraczało ludzki hart ducha. – Zawiódł w najtrudniejszym momencie. To nie zdrada, mimo że skutki były dokładnie tak samo straszne.
– Pani, zupełnie zbiłyście mnie z tropu.
Zupełnie jak niegdyś dy Luteza, nieprawdaż? Opuściła ją odwaga.
– To tajemnica państwowa, a Ias zmarł, zanim zdążył mnie zwolnić z przysięgi milczenia. Przyrzekłam, że nikomu nie opowiem o tym, co się wydarzyło. Nie mogę powiedzieć nic więcej, tylko to, że nazwisko ojca możecie nosić bez wstydu.
– Tajemnica państwowa – powtórzył, ściągając brwi. – Ach tak.
Tak po prostu to przyjął, na bogów! Miała ochotę wrzeszczeć. Bogowie, po co mnie tu ściągnęliście? Czy nie dość jeszcze zostałam ukarana? Czy to was bawi?
Odezwała się lekkim tonem, choć kosztowało ją to sporo wysiłku:
– Dosyć już o martwej przeszłości. Opowiedzcie mi coś więcej o sobie. – Był to majstersztyk taktyki konwersacyjnej, który powinien dostarczyć rozmówcy zajęcia na długo, a ona nie będzie musiała wysilać się na nic innego poza sporadycznymi oznakami zainteresowania. Jeśli Arhys przypomina znanych jej dworaków.
Wzruszył ramionami.
– Niewiele tu do opowiadania. Urodziłem się w tej prowincji i tu przeżyłem całe życie. Już jako chłopiec zacząłem brać udział w obronie tych stron. Matka umarła, kiedy mieliśmy... kiedy miałem dwanaście lat. Wychował mnie jej wierny... inni krewni, z konieczności przyuczając do żołnierki. Porifors w zasadzie odziedziczyłem po matce, co zostało zatwierdzone przez prowincjara, kiedy tylko dorosłem na tyle, że mogłem objąć schedę. Wielki majątek mego ojca przeszedł niemal w całości w ręce jego pierwszej rodziny, choć dostałem kilka posiadłości w Caribastosie. Przypuszczam, że był to efekt jakichś targów między wykonawcami testamentu, ale wtedy to było za dużo jak na moją głowę. – Zamilkł.
Najwyraźniej skończył już swą opowieść. Jego ojciec, wspaniały gawędziarz, czarowałby biesiadników przez cały wieczór, nie potrzebując wcale większej zachęty.
Rozejrzał się dookoła, mrużąc oczy w ostrym słońcu i dodał:
– Kocham te ziemie. Rozpoznałbym w ciemnościach każdą milę.
Podążyła oczyma za jego wzrokiem aż po sam horyzont. Opuścili już góry; otaczały ich łagodne wzgórza, nad którymi otwierało się jasne niebo. Było tu dostatecznie ciepło do uprawy drzewek oliwnych, których lśniące srebrzystozielone gaje porastały długie zbocza. Tu i ówdzie usadowiło się kilka ufortyfikowanych wiosek – wyglądały jak złocone słońcem zabawki. Dzień był spokojny, więc w odległych dolinach zaprzęgnięte do pługów woły orały ziemię. W kanale jęknęło skrzypliwie koło wodne, dźwigając wilgoć dla niewielkich ogrodów i winnic. Na wzgórzach przez cieńszą warstwę gleby wystawały skały – szare kości świata – nasiąkając słońcem jak staruszkowie wygrzewający się na ławkach miejskich placów.
Wydaje mi się jednak, że pozostawiłeś w swej opowieści parę luk. Niemniej ta ostatnia uwaga brzmiała szczerze, żarliwie. Jakież to do mężczyzn podobne: zmieniać maskę za maską jak wytrawny aktor, a mimo to serce mieć jak na dłoni, niestrzeżone, ukazywane wszystkim.
Podjechał zwiadowca i zasalutował z szacunkiem. Arhys odsunął się na bok, by z nim porozmawiać, potem spojrzał w słońce i ściągnął brwi.
– Roino, muszę zająć się teraz kilkoma sprawami. Będę niecierpliwie wypatrywał chwili, kiedy dane mi będzie znów cieszyć się waszym towarzystwem. – Z powagą skinął głową i pozostawił Istę samą.
Zaraz powrócił do niej Ferda, z uśmiechem należycie powściągniętej ciekawości na twarzy. Po niedługim czasie wysłano przodem kilka mułów z taboru wraz z kilkorgiem służby pod eskortą sześciu zbrojnych. Po kilku milach droga skręciła w długą i płytką dolinę, szarosrebrną od winorośli i drzew. Przy niewielkim strumieniu schroniła się tam jedna z ufortyfikowanych wiosek. W gaju oliwnym w pobliżu strumienia służba rozstawiała właśnie kilka namiotów, rozpalała ognisko i szykowała strawę.
Lord Arhys, Ista, oddział Ferdy oraz kilkunastu strażników skręciło teraz w stronę gaju. Reszta taboru i jeźdźców pojechała dalej.
Ista uśmiechnęła się z wdzięcznością, kiedy Ferda pomógł jej zsiąść z konia. Znów pojawił się przy niej tamten młody żołnierz, który zabrał siwego wierzchowca, by go napoić i nakarmić, inny zaprosił Istę, wspartą na ramieniu Ferdy, aby zasiadła w cieniu pod wiekową oliwką, gdzie przygotowywano posiłek. Usłano dla niej siedzisko z siodeł, kobierców i zwiniętych pledów, bardzo miękkie i wygodne. Wokół rozkładano skromne oficerskie namioty, które szybko się stawia i zwija; większy namiot dowódcy najwyraźniej odesłano wraz z całym taborem. Lord Arhys osobiście podał jej kubek zmieszanego z wodą wina, po czym sam wychylił drugi, otarł usta i oddał kubek krążącemu w pobliżu służącemu.
– Roino, muszę teraz na chwilę spocząć. Moi ludzie postarają się zaspokoić wszelkie wasze potrzeby. Najbliższy namiot jest dla was, gdybyście także życzyły sobie odpocząć.
– Dziękuję. Ten przyjemny cień w zupełności mi wystarczy. Skłonił się przed nią i zaraz zniknął we wnętrzu tymczasowego schronienia. Nic dziwnego, że chciał wykorzystać tę godzinkę spokoju, skoro – jak podejrzewała Ista – był na nogach przez dwie doby. Sługa ruszył za nim do środka, a po chwili wyłonił się z powrotem i usiadł na ziemi przed opuszczonymi klapami wejścia.
Akolitka, pełniąca tymczasowo rolę pokojówki, zapytała, czego jej potrzeba, lecz że Ista nie miała życzeń, usadowiła się obok niej w cieniu. Roina podtrzymywała luźną rozmowę, przy okazji wiele się dowiadując o tutejszym wiejskim życiu. Służba obozowa przyniosła strawę i czekała niespokojnie. Gdy Ista zjadła i z uśmiechem podziękowała, Kobiety podniosły radosny gwar.
Wieś była zbyt mała, aby móc pozwolić sobie na świątynię, lecz kiedy Ferda się dowiedział, że na głównym placu stoi kapliczka poświęcona Córce, wraz z resztą oddziału udał się tam po posiłku, aby podziękować za niedawne oswobodzenie. Ista zezwoliła na to bez szczególnej niechęci, jednak sama nie odczuwała potrzeby udawania się dokądkolwiek w poszukiwaniu bogów – oni sami jednakowo jej się narzucali wszędzie i o każdej porze. Miejsce, w którym na pewno by ich nie było – o, to byłby cel wart pielgrzymki! W to ciche, pobielałe od słońca południe zapadła w drzemkę. Akolitka zwinęła się obok niej na pledach i spała. Pochrapywała przy tym zupełnie jak dama – wydając odgłos, który przypominał mruczenie kota.
Ista wsparła się o pień drzewa. Powykręcany i guzowaty pniak musi mieć z pięćset lat. Czy ta wieś może tu stać już od tak dawna? Należała z początku do Chalionu, potem do Ibry, potem do kilku z kolei roknaryjskich ksiąstewek, wreszcie znów do Chalionu... Kolejni władcy zmieniali się jak przypływy i odpływy morza, a wioska trwała i miała się dobrze. Po raz pierwszy od wielu dni Ista poczuła, że naprawdę się odpręża w tej spokojnej i bezpiecznej godzinie odpoczynku, w poczuciu wielowiekowej trwałości rzeczy. Pozwoliła opaść powiekom, tak na chwilkę.
Myśli stawały się coraz bardziej bezkształtne, balansując na granicy snów. Było tam coś o bieganiu po zamku w Valendzie, a może w Zangre, i o wykłócaniu się o źle dopasowane ubrania. Ptaki w locie. I jakaś oświetlona blaskiem świecy zamkowa komnata.
Twarz Arhysa, ściągnięta nagłą konsternacją. Usta otwarte w wyrazie zaskoczenia, ręce wyciągające się w przerażeniu, kiedy runął przed siebie. Krzyknął chrapliwie. Krzyk przeszedł w żałosne zawodzenie.
Ista ocknęła się, serce waliło jej jak młotem. Akolitka spała dalej. Kilku mężczyzn przy spętanych koniach grało w karty. Inni drzemali. Wyglądało na to, że nikt poza nią nie słyszał tego strasznego krzyku, gdyż ani jedna głowa nie odwróciła się w stronę Arhysowego namiotu. Siedzący uprzednio przed wejściem sługa gdzieś przepadł.
To był tylko sen... prawda? A przecież był zbyt gęsty, zbyt wyrazisty – ostro odcinał się od błądzących myśli, które go poprzedzały, jak skała wśród nurtu strumienia. Ista znów oparła się o pień drzewa, lecz poprzedni spokój już nie wrócił. Wydawało jej się, że ma wielki ciężar na piersi.
Bardzo cichutko wstała. Akurat nikt na nią nie patrzył. Prześliznęła się przez kilka metrów słonecznego blasku pomiędzy jej drzewem a następnym, potem znowu zagłębiła się w cień. Przystanęła przy wejściu do namiotu. Jeśli on śpi, co będzie miała na swoje usprawiedliwienie, jeśli go zbudzi? Jeśli już wstał i – powiedzmy – ubiera się, jaki poda powód dla takiego najścia?
Muszę wiedzieć.
Uniosła klapę i wśliznęła się do środka. Oczy przez chwilę przywykały do półmroku. Blade płótno namiotu, na tyle cienkie, że widać było przez nie ruchliwe wąskie cienie oliwnych liści, rozświetlał panujący na zewnątrz blask, który przebijał się także przez pół setki dziurek.
– Lordzie Arhysie? Lordzie Arhysie, ja... – Jej szept zamarł gwałtownie.
Tunika i buty spoczywały złożone na kocu. Arhys leżał na niskiej pryczy, nakryty tylko lekkim płóciennym prześcieradłem, głową do wejścia. Ramię opasywał mu cienki warkoczyk z szarej i czarnej materii – oznaka jakiejś bardzo osobistej modlitwy do Zimowego Ojca.
Margrabia dy Porifors oczy miał zamknięte, powieki poszarzałe, skórę bladą jak wosk. Na lewej piersi gorzała czerwienią przeciekającą przez płótno plama.
Ista wstrzymała oddech, zdławiła krzyk. Padła na kolana przy pryczy. Na pięcioro bóstw, został zamordowany! Ale jak? Nikt nie wszedł do tego namiotu, odkąd opuścił go sługa. Czyżby to on tak potwornie zdradził swego pana? Może był roknaryjskim szpiegiem? Roztrzęsioną ręką odrzuciła na bok prześcieradło.
Rana tuż pod prawą piersią ziała czernią jak małe otwarte usta. Ze środka wolno sączyła się krew. Pewnie to było wymierzone w serce pchnięcie sztyletem. Czy on jeszcze żyje? Przytknęła dłoń do tych ust i poczuła lepki, krwawy pocałunek. Rozpaczliwie pragnęła wyczuć jakieś drgnienie świadczące, że serce jeszcze bije. Czy ośmieli się przyłożyć ucho do jego piersi?
Jej wewnętrzny wzrok przeszył ohydny błysk wspomnienia o wysokim, chudym mężczyźnie ze snu i o fali czerwieni wzbierającej między jej palcami. Szybko cofnęła rękę.
Ja już widziałam tę ranę. Czuła, jak jej puls przyspiesza raptownie, łomoce na karku i twarzy, dudni w uszach. Czuła się tak, jakby głowę miała wypełnioną watą.
To dokładnie ta sama rana, gotowa była przysiąc. Tylko mężczyzna się nie zgadzał.
O bogowie, o bogowie, a cóż to za nowa potworność?!
Usta mężczyzny rozwarły się lekko. Naga pierś uniosła się w długim wdechu. Rana powoli się zamykała, począwszy od brzegów; ciemne rozcięcie rozjaśniało się i zaciskało, wygładzało. Po chwili było już tylko różową blizną obrysowaną kasztanową otoczką zaschłej krwi. Arhys westchnął z cichym jękiem i poruszył się.
Ista podniosła się z wysiłkiem, mocno zaciskając lepką pięść. Bez tchu wypadła przed namiot i stała, mrugając w ostrym słońcu. Cienisty gaj zdawał się wirować jej przed oczyma. Skryła się za namiot, żeby jakoś dojść do siebie z dala od ludzi. Zza nieprzejrzystej zasłony płóciennych ścian dobiegło ją skrzypienie pryczy, jakiś ruch, potem westchnienie. Rozwarła pięść i zapatrzyła się w karminową smugę.
Nic z tego nie rozumiem.
Minęła minuta czy dwie, kiedy poczuła wreszcie, że będzie mogła iść w miarę pewnym krokiem, nie krzyczeć i utrzymać maskę spokoju na twarzy. Dotarła do swego siedziska, opadła na nie ciężko. Akolitka poruszyła się i usiadła.
 
– Roino? Czy już czas w dalszą drogę?
– Tak myślę – odparła Ista. Z zadowoleniem spostrzegła, że głos jej nie drży ani nie załamuje się niebezpiecznie. – Margrabia dy Porifors już wstaje...
Arhys odepchnął na bok klapę namiotu i wyszedł; musiał się przy tym dość mocno pochylić. Miał już na sobie buty. Wyprostował się, dopinając tunikę. Przeciągnął się, poskrobał po brodzie i powiódł dookoła uśmiechem – ot, człowiek, który wstał po odświeżającej poobiedniej drzemce. Tyle że on nic nie jadł...
Sługa przygnał z powrotem, żeby pomóc mu wciągnąć kaftan i przełożyć przez głowę pendent miecza. Przyniósł także szarą płócienną pelerynę, wymyślnie zdobioną po bokach złotym haftem, po czym upiął ją pięknie, by zwisała Arhysowi do łydek, nadając jego postaci iście rycerski wdzięk. Rzucony leniwie rozkaz czy dwa wystarczyły, by wszyscy ludzie rzucili się szykować do drogi.
Akolitka wstała, by spakować bagaże. Obok przechodził Ferda, kierując się w stronę spętanych wierzchowców. Ista przywołała go cicho. Odwracając wzrok, poprosiła sztucznie beznamiętnym tonem:
– Ferdo, spójrzcie na moją prawą rękę i powiedzcie, co widzicie.
Pochylił się nad jej dłonią.
– To krew! Czy zraniłyście się, pani? Zaraz sprowadzę akolitkę...
– Dziękuję, nic mi nie jest. Chciałam tylko się upewnić, że... widzicie to samo co ja. To już wszystko. Wracajcie, proszę, do swoich zajęć. – Wytarła dłoń o pled i wyciągnęła ku niemu drugą rękę, aby pomógł jej wstać. Po chwili dodała: – Z nikim o tym nie rozmawiajcie.
Zacisnął usta, wyraźnie nic nie rozumiejąc, lecz zasalutował posłusznie i ruszył w swoją stronę.
Drugi odcinek podróży był o wiele krótszy, niż się Ista spodziewała, jakieś pięć mil przez grzbiet następnego wzgórza. Droga wiła się serpentyną, schodząc po stromym zboczu, potem biegła przy brzegu niewielkiej rzeczki. Arhys przemieszczał się z przodu na tył kolumny i z powrotem, lecz pod koniec drogi znalazł się przy roinie i jadącym obok Ferdzie.
– Popatrzcie – wskazał na coś szerokim zamachem ręki. – Zamek Porifors.
Nad strumieniem, u podnóża wysokiej skalnej odkrywki usadowiła się kolejna otoczona murami wioska, o wiele większa od poprzedniej. Wzdłuż szczytu odkrywki ciągnęły się nieregularne prostokątne mury i okrągłe wieże, z których rozciągał się widok na całą dolinę. Mury, przecięte wąskimi otworami strzelniczymi i zwieńczone blankowaniem, postawiono z pięknie ociosanego kamienia, który w słońcu wyglądał jak cenny kruszec. Wyrafinowane rzeźbione zdobienia, które wiły się dookoła kontrastową wstęgą oślepiającej bieli, świadczyły, że zamek powstał w złotych czasach najlepszych roknaryjskich kamieniarzy, kilka pokoleń temu, kiedy Porifors stawiano po to, by bronić Jokony przed Cha-lionem i Ibrą.
Na twarzy margrabiego pojawił się dość szczególny wyraz – jakby Arhys napawał się tym widokiem, żarliwie i z napięciem, jednocześnie z tęsknotą i niechęcią. I na jedno okamgnienie wydał się umęczony bez miary. Lecz zaraz zwrócił się do Isty z życzliwym uśmiechem:
– Jedźmy, roino! Jesteśmy już prawie na miejscu.
W wiosce odłączyły od nich kolejne muły z taboru i większość żołnierzy. Arhys poprowadził swój mocno uszczuplony oddział wraz z żołnierzami Ferdy obok mniejszych, zewnętrznych murów, a potem w górę wąską ścieżką wijącą się kreto po zboczu. Końskie zady spinały się z wysiłku, kiedy zwierzęta pokonywały to ostatnie, niezwykle strome podejście. Z góry dobiegły ich powitalne okrzyki, odbijając się echem od skał. Gdyby byli napastnikami, równie ochoczo zasypano by ich gradem strzał i kamieni.
Cała kawalkada okrążyła mury i zbliżyła się do zwodzonego mostu przerzuconego nad naturalną rozpadliną wśród skał, której ostro opadające ściany dodawały ze dwadzieścia metrów wysokości zamkowym murom. Arhys pomachał ręką i wydał z siebie potężny okrzyk radości, a potem z łoskotem przypominającym werble popędził konia kłusem przez zamkową bramę.
Ista ruszyła za nim znacznie rozsądniej szym tempem i znienacka znalazła się jakby w innym świecie – w bujnym ogrodzie. Prostokątny dziedziniec wejściowy otaczały donice pełne kwitnących roślin. Jedna ze ścian obstawiona była kolejnym rzędem donic, pousadzanych w kutych w żelazie pierścieniach – donic, które eksplodowały kolorami: fioletem, błękitem, bijącą w oczy różowością, i ociekały gałązkami winorośli spływającymi po bladym kamieniu. Druga ściana pyszniła się rozpiętym na kracie drzewkiem morelowym, które rozrosło się do nieprawdopodobnych rozmiarów, splatając się gałęziami z równie wiekowym drzewkiem migdałowym, oba w pełnym kwieciu. Po przeciwległej stronie dziedzińca rząd harmonijnych kamiennych kolumn podtrzymywał krużganek, z którego jak alabastrowy wodospad spływały pięknie rzeźbione schody.
Po schodach tych dosłownie sfrunęła wysoka młoda kobieta. Włosy, splecione przy skroniach, okalały warkoczykami jej rozradowaną twarz, a potem, puszczone luźno, spływały jak połyskliwy jedwab po plecach. Szczupłą sylwetkę podkreślała wdzięcznie jasna płócienna koszula oraz bladozielona jedwabna szata z szerokimi, lamowanymi złotem rękawami, które powiewały z tyłu jak żagle. Arhys zeskoczył ze srokacza i ledwie zdążył rzucić wodze stajennemu, by otworzyć ramiona na powitanie.
– Milordzie, milordzie! Dzięki niech będą pięciorgu bóstw za wasz szczęśliwy powrót!
Przy łbie wierzchowca Isty znów pojawił się młody żołnierz i stanął w pogotowiu, by pomóc jej zsiąść, lecz odwrócił przy tym głowę, przyglądając się scenie powitania z otwartą zawiścią.
– Jakaż to niewiarygodnie urocza dama – odezwała się Ista. – Nie miałam pojęcia, że lord Arhys ma córkę.
Młodzieniec przytrzymał jej strzemię.
– Och, córka naszego pana tu nie mieszka, roino...
Zsiadła już z konia i zdołała stanąć na własnych nogach, kiedy podszedł do niej lord Arhys z uwieszoną u ramienia młodą kobietą.
– Roino Isto – odezwał się, lekko zadyszany po długim pocałunku – niech mi będzie wolno przedstawić moją żonę, Cattilarę dy Lutez, margrabinę Poriforsu. Wielki to dla nas zaszczyt i radość.
Czarnowłosa dziewczyna dygnęła przed nią z niewypowiedzianym wdziękiem.
– Roino wdowo, swoją obecnością zaszczycacie moje skromne domostwo bardziej, niż na to zasługuje. Mam nadzieję, że uda mi się zrobić wszystko, aby wasz pobyt tutaj stał się pamiętną radością.
– Oby pięcioro bóstw zesłało wam dobry dzień, lady Porifors – wykrztusiła Ista.
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W asyście dwóch dam dworu młoda margrabina poprowadziła Istę przez zacienione, chłodne przejście pod krużgankiem na wewnętrzny dziedziniec. Ferda i akolitka ruszyli za nimi mniej pewnym krokiem, dopóki lord Arhys nie zachęcił ich gestem. Dziedzińcowi dodawała uroku niewielka marmurowa fontanna w kształcie gwiazdy, pełna jaśniejącej w słońcu wody, otoczona następnymi donicami z kwiatami. Lady Cattilara śmignęła po schodach na galerię i przystanęła tam, czekając na resztę, przyglądając się z troską, jak akolitka pomaga Iście piąć się z wysiłkiem na obolałych i poranionych nogach. Ferda pospieszył do niej z pomocnym ramieniem. Ista skrzywiła się na poły z wdzięcznością, na poły z irytacją.
Tupot ich kroków poniósł się echem w stronę narożnika, za którym wznosiła się niewysoka wieża, lecz wtem lord Arhys zatrzymał się raptownie.
– Catti, nie! No chyba nie w tych komnatach!
Lady Cattilara zatrzymała się przed podwójnymi rzeźbionymi drzwiami, które właśnie miała otworzyć jedna z służących.
– To najlepsze komnaty w całym zamku... nie możemy zaproponować roinie nic mniej godnego!
Arhys podszedł ku niej energicznie i wysyczał przez zaciśnięte zęby:
– Miejże trochę rozumu!
– Ale już zostały zamiecione i przystrojone specjalnie dla niej...
 
– Catti, powiedziałem: nie!
Popatrzyła nań z konsternacją.
– Ja... bardzo mi przykro, milordzie. Zaraz... zaraz coś wymyślę. Coś innego.
– Na pięcioro bóstw, zrób tak, proszę – warknął. Opanował się z wysiłkiem i przybrał z powrotem maskę uprzejmego gospodarza.
Lady Cattilara uśmiechnęła się z przymusem.
– Roino Isto, czy zechciałybyście... skorzystać z moich komnat, aby odpocząć i odświeżyć się po podróży? Proszę tędy...
Prześliznęła się obok nich i wszyscy zawrócili w stronę podobnych drzwi na przeciwległym końcu galerii. Ista znalazła się na chwile obok Arhysa.
– Co dolega tamtym komnatom? – zapytała.
– Dach przecieka – mruknął po dłuższej chwili.
Ista zerknęła na jasne, bezchmurne niebo.
– Ach tak.
Przy tych drugich drzwiach mężczyzn pożegnano.
– Czy mam tutaj przynieść wasze rzeczy, roino? – zapytał na odchodnym Ferda.
Ista popatrzyła na Arhysa z obawą.
– Owszem, na razie tutaj – odparł, gdyż najwidoczniej to nowe lokum, jakkolwiek tymczasowe, zdało mu się o wiele bardziej odpowiednie. – Chodźcie, dy Gura, zaprowadzę was i waszych ludzi do kwater. Z pewnością będziecie chcieli doglądnąć swoich koni.
Ista minęła dworkę, która otwarła przed nią drzwi. Natychmiast się rozluźniła, wchodząc wreszcie do komnat, po których widać było na pierwszy rzut oka, że stanowią królestwo kobiety. Przez wyrafinowane witraże wąskich okien na przeciwległej ścianie pokoju sączyło się do środka miękkie światło. Arrasy oraz wazony pełne ciętych kwiatów łagodziły surowe kąty bielonych ścian. Drugie, zamknięte drzwi prowadziły do przyległej komnaty, zapewne należącej do Arhysa. Wzdłuż ścian stało wiele kufrów i skrzyń – rzeźbionych, inkrustowanych, zdobnych okuciami. Służki Cattilary zgarnęły sterty ubrań oraz inne ślady nieporządku, po czym na jednym z kufrów ułożyły puchową poduszkę, aby roina miała na czym spocząć. Ista wyjrzała przez witrażowe okna, z których rozpościerał się widok na jeszcze jeden wewnętrzny dziedziniec, po czym usiadła.
– Jakaż przyjemna komnata! – rzuciła zaraz, by nieco złagodzić widoczne zakłopotanie margrabiny, w której schronienie wtargnęła w tak niespodziewany sposób.
Cattilara uśmiechnęła się z wdzięcznością.
– Wszyscy w całym dworze czekamy z niecierpliwością, aby ugościć was u naszego stołu, ale pomyślałam, że wolicie się najpierw odświeżyć i trochę odpocząć.
– Istotnie – potwierdziła Ista.
Akolitka dygnęła przed panią zamku i oznajmiła stanowczo:
– Zechciejcie zauważyć, pani, że roinie należy także zmienić opatrunki.
Cattilara zamrugała zdumiona.
– Jesteście ranne? Milord nie wspominał o tym w swoim liście...
– To tylko drobne zadrapania. Niemniej zgadzam się, że przede wszystkim potrzeba mi kąpieli i odpoczynku. – Ista nie miała najmniejszego zamiaru lekceważyć swoich otarć. Wszak jej syn, Teidez, zmarł od nieopatrzonej rany na nodze, niemalże draśnięcia, w którym wywiązało się zakażenie. Ista podejrzewała, że wpływ na to miały czynniki nie tylko naturalne, bo choć nad chłopcem modlono się nieustannie, wszystkie modły pozostały bez odpowiedzi.
Lady Cattilara wkrótce pozbyła się chwilowego zakłopotania, rzucając się w wir zajęć. Wydała polecenia dworkom i służkom. Istę poczęstowała herbatą, chlebem i suszonymi owocami, wtaszczono miednice oraz nasiadówkę, wniesiono stągwie wody. Akolitka wraz ze służkami Cattilary wykąpały roinę, umyły jej włosy. Zanim te z dawna wytęsknione ablucje dobiegły końca, a Istę otulono pożyczonym szlafrokiem, gospodyni zdołała całkowicie odzyskać radosny nastrój.
Pod jej kierownictwem damy przyniosły naręcza strojów, z których Ista miała wybrać coś dla siebie, a Cattilara otwarła przed nią swe szkatułki z klejnotami.
– Milord powiedział mi, że przez Jokończyków straciłyście wszystko. Błagam, abyście przyjęły z moich rzeczy, cokolwiek wam się spodoba.
– Ponieważ z zamierzenia odbywałam pielgrzymkę w pokorze, miałam ze sobą niewiele, tak więc strata nie była duża – odrzekła Ista. – Bogowie oszczędzili moich ludzi, wszystko inne zaś da się łatwo zastąpić.
– To musiała być straszna przeprawa – mówiła dalej Cattilara. Aż wstrzymała oddech z przerażenia, kiedy akolitka odkryła paskudne rany na kolanach Isty.
– Jokończykom na koniec przytrafiło się coś znacznie gorszego, dzięki waszemu mężowi i jego ludziom.
Cattilara pokraśniała z zadowolenia, słysząc tę pochwałę dla margrabiego.
– Czyż nie jest wspaniały? Od pierwszego wejrzenia zakochałam się w nim do szaleństwa. Wjeżdżał wtedy w bramę Oby, wraz z moim ojcem, pewnego jesiennego dnia. Mój ojciec to margrabia Oby, największej fortecy w Caribastosie, jeśli nie liczyć siedziby samego prowincjara.
Wargi Isty drgnęły w uśmiechu.
– Przyznaję, że lord Arhys na koniu wygląda pięknie.
– Prezentował się wspaniale, ale był taki smutny – paplała dalej Cattilara. – Jego pierwsza żona zmarła przy porodzie, och, całe lata wcześniej, kiedy urodziła się jego córka Liviana, a mówiło się, że po jej śmierci nie spojrzał już na żadną kobietę. Mój ojciec twierdził, że jestem za młoda i że to tylko dziewczęce zauroczenie, ale udowodniłam, że nie ma racji. Przez trzy lata prowadziłam kampanię na rzecz mego pana, ale za to jaką nagrodę wywalczyłam!
W rzeczy samej.
– Od dawna jesteście małżeństwem?
– Już prawie cztery lata. – Cattilara uśmiechnęła się z dumą.
– A dzieci?
Wyraźnie posmutniała i odparła znacznie ciszej:
– Nie mamy.
– Jeszcze macie mnóstwo czasu... – Ista starała się jakoś zatuszować tę nieopatrznie odsłoniętą tajemną troskę, która tak wyraziście odmalowała się na twarzy dziewczyny. – Przejrzymy suknie.
Straciła otuchę, rozważając oferowane przez Cattilarę stroje. Gusta margrabiny skłaniały się raczej ku żywym barwom, przejrzystościom, powiewnym fałdom, które bez wątpienia pięknie podkreślały jej smukłą sylwetkę. Ista przy swym niedużym wzroście wyglądałaby jak karlica, ciągnąca za sobą draperię. Znalazła uprzejmą wymówkę.
– Niestety, nadal noszę żałobę po niedawno zmarłej matce. A do tego moja pielgrzymka, choć tak brutalnie przerwana przez Jokończyków, wcale nie dobiegła jeszcze końca. Może zatem coś w kolorystyce bardziej stosownej dla mojego smutku...?
Po długim przeszukiwaniu kufrów i kilku wycieczkach w inne miejsca, gdzie przechowywano odzież, zaprezentowano jej w końcu kilka sukien o znacznie poważniejszym kroju, w bardziej odpowiedniej kolorystyce oraz z krótszymi trenami. Kiedy otwarto szkatułkę z klejnotami, Ista z uśmiechem pokręciła odmownie głową. Cattilara sama przeglądała przez chwilę zawartość szkatuły, a potem nagle dygnęła przed Istą i grzecznie przeprosiła ją na chwilę.
Ista usłyszała kroki na galerii. Zaraz ucichły, a potem przez ścianę dobiegły ją dźwięczne glosy. Najwyraźniej lord Arhys już wrócił. Lekkie kroki zaraz przygnały z powrotem, a tuż przed drzwiami zwolniły do tempa, jakie przystoi damie. Weszła Cattilara i wyciągnęła dłoń.
Spoczywała na niej bogata srebrna brosza żałobna wysadzana ametystami i perłami.
– Mój pan ma niewiele rzeczy, które odziedziczył po swym wielkim ojcu – odezwała, się nieśmiało – a to jest właśnie jedna z nich. Będzie zaszczycony, jeśli zechcecie ją przyjąć na pamiątkę dawnych czasów.
Ista, zaskoczona, wybuchnęła głośnym śmiechem.
– Istotnie, znam tę błyskotkę. Lord dy Lutez zwykł nosić ją przy kapeluszu na różne stosowne okazje. – Otrzymał ją od roi Iasa, a był to bodaj najskromniejszy z licznych prezentów, których łączna wartość sięgnęła połowy rojalności, zanim wszystko rozpadło się z hukiem.
Cattiiara wpatrywała się w broszę z zachwytem. Bez wątpienia dzieliła z mężem heroiczne wyobrażenia na temat upadku jego ojca. Ista nadal nie miała pewności, czy Arhys uwierzył, gdy zaprzeczyła, iż kiedykolwiek wdała się w ognisty romans z człowiekiem, który cieszył się równie wspaniałą reputacją kochanka jak wojownika – czy jedynie przyjął jej wersję z grzeczności. Czyżby sobie wyobrażał, że ona dalej opłakuje dy Luteza? A może Iasa? A może utraconą miłość, bez względu na jej obiekt? Brosza stanowiła bardzo zawoalowany przekaz, jeśli istotnie miała być jakimś przekazem.
Kiedy Ista dotknęła jego dziwacznej rany, poczuła pod ręką ciało sztywne i zimne jak wosk. A przecież wstał, chodził, jeździł konno, całował żonę, śmiał się i gniewał tak samo jak każdy żywy człowiek. Ista może zdołałaby przekonać samą siebie, że miała jakieś zwidy, gdyby nie to, iż Ferda potwierdził, że krew na jej ręce jest jak najbardziej realna.
Ista wzięła broszę w dłonie.
– Dziękuję i proszę, przekażcie margrabiemu podziękowania.
Ułożono ją teraz na łożu lady Cattilary, wilgotne włosy rozpościerając na lnianym ręczniku. Akolitka pełniła przy niej straż, siedząc na małym stołeczku w drugim krańcu komnaty. Cattilara odprawiła dworki i wyszła z komnaty, pozostawiając dostojnego gościa, aby odpoczywał przed kolacją. W ciszy spowitego półmrokiem pokoju ogólne wyczerpanie oraz niesłychana ulga, jaką dawały czysta skóra i odzież, wywołały u Isty odczucie – a może złudzenie? – że nareszcie dotarła do bezpiecznego azylu. Ból głowy może być oznaką lekkiej gorączki od ran i koszmarnej nocnej jazdy... Mimo że gdzieś na krańcach nerwów wciąż jeszcze pokutowały resztki napięcia, powieki opadły jej ciężko.
Chłodny powiew na policzku sprawił, że podniosła je z irytacją. Trudno się dziwić, że w tym zamku są duchy – są we wszystkich starych fortecach – ani że się pojawiły, aby zbadać nowo przybyłą... Przewróciła się na bok. W zasięgu jej wzroku chybotała teraz mglista biaława plama. Ze ścian wyśliznęły się dwie następne i dołączyły do tej pierwszej, jakby przyciągało je ciepło żywego ciała Isty. Były to leciwe duchy, pozbawione kształtu i bliskie całkowitej zatraty świadomości. Błogosławiony stan. Ściągnęła wargi we wściekłym grymasie.
– Odejdźcie, oddzieleni – szepnęła. – Nie mogę nic dla was zrobić. – Kiedy machnęła ręką, duchy rozproszyły się jak mgła i zniknęły sprzed jej wewnętrznego wzroku. Nie odbije ich żadne zwierciadło, nie ujrzy żaden towarzysz Isty.
– Roino? – dobiegł ją zaspany pomruk akolitki.
 
– Nic, nic – uspokoiła ją Ista. – Coś mi się śniło.
Nie był to jednak żaden sen, tylko powracał znów do życia jej wewnętrzny wzrok. Niepożądany i budzący odruch sprzeciwu. A przecież... dziś po południu trafiła w bardzo mroczne miejsce. Możliwe, że przyda się tak klarowne widzenie.
Bogowie nie rozdają darów, w których nie byłoby ukrytych haczyków.
Przypomniawszy sobie ten wcześniejszy, niepokojąco wyrazisty sen, Ista ledwie śmiała zapaść z powrotem w drzemkę, ale już po jednym obrocie klepsydry przyszła Cattilara i jej damy.
Starsza z dam uczesała Istę na przyjętą tutaj modłę: splotła włosy w warkocze na skroniach, a potem puściła luźno. Na plecach Cattilary układały się w fascynujące fale – Ista podejrzewała, że jej ciemne kudły splątały się nad karkiem w coś, co przypomina raczej wycieraczkę z konopi. Lecz lawendowa płócienna koszula, na którą narzuciła czarną jedwabną szatę, spiętą pod piersiami żałobną broszą, prezentowały się wystarczająco dostojnie.
W północnych krainach letnie upały nadchodzą wcześnie. Stoły zastawiono na dziedzińcu, a posiłek podano dopiero, kiedy zachodzące słońce skryło się za dachami i coraz dłuższe cienie chroniły biesiadników przed palącym blaskiem. Główny stół, na drugim krańcu dziedzińca, ustawiono naprzeciwko gwiaździstej fontanny, dwa dłuższe prostopadle do niego.
Ista zasiadała między lordem Arhysem a lady Cattilara. Arhys wyglądał wspaniale w zbryzganej krwią zbroi, ale w szaro-złotych dworskich szatach, spryskanych lekko werbeną, sprawiał wręcz piorunujące wrażenie. Uśmiechnął się do niej ciepło. Serce Isty podskoczyło gwałtownie, jednak pozdrowiła go chłodno, a potem odwróciła wzrok.
Ferdę uhonorowano miejscem tuż za margrabiną. Po lewicy Arhysa, oddalony o jedno krzesło, siedział starszy człowiek w szatach świątynnego wieszczka. Do stołu zaczął się zbliżać jeden z wyższych rangą oficerów Arhysa, lecz zatrzymał się, widząc, jak jego pan wznosi nad pustym krzesłem dwa palce; pokiwał ze zrozumieniem głową i poszedł zająć miejsce przy jednym z pośledniejszych stołów. Przyglądająca się temu lady Cattilara wychyliła się za plecami Isty, by mruknąć do męża:
– Milordzie, skoro mamy dziś tak zaszczytnych gości, powinniśmy wykorzystać to miejsce.
Oczy Arhysa pociemniały.
– Tym bardziej nie powinniśmy. – Popatrzył na nią surowo spod ściągniętych brwi, dotknął palcem warg. Czyżby ją ostrzegał?
Cattilara zacisnęła usta. Ze względu na obecność Isty zaraz przywołała na twarz uśmiech, zwróciła się też z jakąś drobną uprzejmostką do Ferdy. Ista z zadowoleniem ujrzała, że żołnierzy z niewielkiego oddziałku Ferdy, umytych i odświeżonych, porozsadzano przy pośledniejszych stołach. Pozostałymi biesiadnikami były kobiety z otoczenia Cattilary, oficerowie Arhysa oraz służba świątynna. Przy okazji następnych posiłków przed Istą przeparadują niechybnie co ważniejsi obywatele z miasteczka.
Leciwy wieszczek podniósł się ociężale i drżącym głosem jął odmawiać modlitwy: w podzięce za wczorajsze zwycięstwo i cudowne ocalenie roiny, z prośbą o powrót do zdrowia dla rannych i o błogosławieństwo dla czekającego ich posiłku. Dalej wspominał, choć mało konkretnie, o wytrwałości Ferdy i jego ludzi, a także o Porze Córki, co – jak zauważyła Ista – oficer dedykat przyjął z wdzięcznością.
– Oraz jak zawsze składamy specjalną prośbę przed Matką, której pora właśnie się zbliża, o uzdrowienie lorda dy Arbanosa. – Tu wykonał gest błogosławieństwa nad pustym krzesłem po lewej ręce Arhysa, a Arhys przytaknął skinieniem głowy, ciężko przy tym wzdychając. Wśród oficerów zgromadzonych przy pośledniejszych stołach przebiegł cichy pomruk.
Kiedy służba zaczęła roznosić dzbany z winem i wodą oraz pierwsze półmiski, Ista zapytała:
– Kim jest lord dy Arbanos?
Cattilara rzuciła czujne spojrzenie mężowi, który odpowiedział:
– Illvin dy Arbanos, mój główny koniuszy. Od dwóch miesięcy jest... niezdrów. Jak widzicie, trzymam dla niego miejsce. – W tej ostatniej uwadze pobrzmiewał ton uporu. Po chwili Arhys dodał: – Illvin jest także moim przyrodnim bratem.
Ista pociągnęła łyk wina z wodą, rysując sobie w głowie drzewo genealogiczne. Czyżby kolejny bękart dy Luteza, nieuznany przez ojca? Ale przecież wielki dworak zawsze stawiał sobie za punkt honoru uznanie ojcostwa dla rozsianej po całym kraju progenitury, regularnie też składał za nich ofiary i modły w świątyni Bękarta. Może Illvin został poczęty przez mężatkę, a potem po cichu włączony do jej rodziny za przyzwoleniem męża, któremu przyprawiła rogi? Wskazywałoby na to inne nazwisko. Po cichu, jednak nie w tajemnicy, skoro ten Arbanos domagał się miejsca przy boku margrabiego i żądanie to uhonorowano.
– To była wielka tragedia... – zaczęła Cattilara.
– Zbyt mroczna, by ją wspominać przy okazji dzisiejszej uczty – warknął Arhys rozkazującym tonem.
Cattilara umilkła, a potem, z widocznym wysiłkiem, zagaiła niezobowiązującą rozmowę o swojej rodzinie w Oby, o ojcu i braciach oraz ich potyczkach z roknaryjskimi maruderami zeszłej jesieni. Lord Arhys, jak zauważyła Ista, nabrał sobie na talerz niewiele, a i to rozgrzebywał tylko widelcem.
– Wcale nie jecie – zaryzykowała uwagę.
Z dość wymuszonym uśmiechem podążył za jej spojrzeniem, utkwionym w jego talerzu.
– Trapi mnie lekki nawrót trzeciaczki. Przekonałem się, że w moim przypadku najlepszy sposób leczenia to głodówka. Wkrótce będę zdrów.
Grupka muzyków na galerii zaczęła grać skoczną melodię, a Arhys, w przeciwieństwie do Cattilary, skwapliwie wykorzystał ten pretekst, by zupełnie przerwać kulejącą rozmowę. Niedługo potem przeprosił towarzystwo i oddalił się na naradę z jednym ze swoich oficerów. Ista przyglądała sie ukradkiem pustemu krzesłu obok jego miejsca, przed którym wciąż stała nieruszona zastawa. Ktoś złożył na talerzu białą różę, nie wiadomo – jako dar czy ofiarę.
– Odnoszę wrażenie, że wszystkim tu bardzo brakuje lorda dy Arbanoss – odezwała się Ista.
Cattilara rozejrzała się po dziedzińcu, żeby sprawdzić, gdzie znajduje się jej mąż, który pochylał się teraz nad innym stołem i z pewnością nie mógł ich słyszeć.
– Ogromnie nam go brakuje. Prawdę mówiąc, nie mamy nadziei na jego wyzdrowienie, lecz Arhys nie chce o niczym słyszeć... to bardzo smutne.
– Czy jest dużo starszy od margrabiego?
– Nie, to młodszy brat mojego małżonka. O prawie dwa lata. Byli nierozłączni. Dowódca zamkowej straży wychowywał ich razem po śmierci matki i, jak twierdzi mój ojciec, nie czynił między nimi najmniejszej różnicy. Illvin jest głównym koniuszym Arhysa, od kiedy sięgnę pamięcią.
Ich matka?! Myśli Isty pobiegły ku hipotetycznym drzewom genealogicznym.
– A więc ten Illvin... nie jest synem lorda dy Luteza?
– Nie! Ale swego czasu to była głośna i romantyczna historia. To smutne... – Rozejrzała się dookoła, spłonęła lekkim rumieńcem, a potem przychyliła się bliżej Isty i zniżyła głos. – Pani na Poriforsie, matka Arhysa... Mówi się, że kiedy lord dy Lutez ją zostawił, żeby wstąpić na służbę u dworu, zakochała się w dowódcy straży zamkowej, ser dy Arbanosie. Z wzajemnością. Dy Lutez rzadko zaglądał do Poriforsu, a data urodzin lorda Illvina... No cóż, po prostu nie pasowała. Była to tajemnica poliszynela, jak mniemam, lecz ser dy Arbanos oficjalnie uznał Illvina dopiero po śmierci ich nieszczęsnej matki.
I oto pojawił się kolejny powód, dla którego dy Lutez mógł zaniedbywać swą oblubienicę z północy... Ale co tu było przyczyną, a co skutkiem? Dłoń Isty powędrowała ku broszy na piersiach. Wielki problem musiał stanowić ów Illvin dla zaborczego i próżnego dy Luteza. Czy był to gest przebaczenia, kiedy oficjalnie zwrócił chłopca prawdziwemu ojcu, czy też chciał po prostu usunąć bękarta z długiej listy spadkobierców dy Lufezów?
– Cóż za choroba go trapi?
– Nie jest to, ściśle mówiąc, choroba. Przytrafiła mu się bardzo niespodziewana... tragedia albo też okrutny wypadek. Przyprawił mego małżonka o wielki smutek, a cały Porifors o prawdziwy szok... och, muszę przerwać. – Lord Arhys wyprostował się już i podążał ku swemu krzesłu. Oficer, z którym rozmawiał, potwierdził rozkazy krótkim salutem, a potem opuścił dziedziniec. – Rozmowa o tym bardzo przygnębia mego pana. Opowiem wam o wszystkim na osobności, dobrze?
– Dziękuję – odparła Ista, która nie bardzo wiedz ała, jak ma zareagować na te tajemnicze uniki. Wiedziała natomiast, o co chciałaby teraz zapytać. Czy lord Illvin to wysoki, wychudzony mężczyzna o włosach jak strumień mroźnej nocy? Dy Arbanos młodszy mógł przecież być niski, przysadzisty, krągły jak baryłka albo łysy, albo o płomiennie rudych włosach. Mogłaby zapytać, Cattilara mogłaby jej tak powiedzieć, a wtedy napięcie rozpłynęłoby się łagodnie.
Uprzątnięto półmiski. Kilku żołnierzy, pod dowództwem oficera, którego posłał poprzednio Arhys, wniosło moc pudeł, skrzyń, worków oraz naręcza broni i zbroi, które złożyli w stertach przed głównym stołem. Ista uświadomiła sobie, że patrzy na łupy z wczorajszej porannej bitwy. Lord Arhys i lady Catillara wspólnie podeszli do tej sterty, podjęli z niej niewielką szkatułkę i otworzyli ją przed Istą.
Niewiele brakowało, a odruchowo by cofnęła głowę, kiedy dobiegł ją smród śmierci znad tej sterty błyskotek. Zaraz też zdała sobie sprawę, że nie jest to smród wyczuwalny dla zwykłego nosa. A więc miała zostać pierwszą spadkobierczynią wczorajszej klęski Jokończykow. W słabnącym świetle migotała przed nią starannie przebrana górka pierścieni, zapinek i bransolet najpiękniejszej jubilerskiej roboty. Ile z nich zrabowano niedawno w Raumie? Ile przeznaczono dla jokońskich dziewcząt, które już nigdy więcej nie ujrzą swych zalotników? Przywołała na twarz stosowny uśmiech i podziękowała w kilku zdaniach, w których chwaliła odwagę oraz refleks Arhysa i jego ludzi. Mówiła podniesionym głosem, aby te słowa dotarły do najdalszych krańców stołu.
W następnej kolejności obdarowano Ferdę – uradował się bardzo z szabli przepięknej roboty. Cattilara rozdała kilka sztuk biżuterii wśród swoich dam, Arhys przekazał sporą część zdobyczy oficerom, okraszając każdy dar żartem lub osobistą uwagą, a to, co pozostało, oddano wieszczkowi na intencje modłów w świątyni w miasteczku. Młody dedykat, występujący chyba w roli osobistej podpórki wieszczka, wśród licznych podziękowań i błogosławieństw zaopiekował się tymi darami.
Ista przesunęła palcem po zawartości skrzynki. Dostała gęsiej skórki. Nie chciała tego spadku po wojnie. No cóż, znajdzie się jakieś rozwiązanie. Sięgnęła już po pierścień uformowany z galopujących złotych koni, który wybrała dla swej dzielnej panny pokojowej... gdzie może być teraz Liss? Lecz po chwili wahania sięgnęła po sztylet o zakrzywionym ostrzu, tkwiący w wysadzanej klejnotami pochwie. Był praktyczny i elegancki, bardziej przystawał do stylu dziewczyny-jeźdźca. Przypomniawszy sobie, że wszystkie jej pieniądze spoczęły na dnie rzeki w Tolnoxo, z westchnieniem odłożyła na bok kilka świecidełek z przeznaczeniem na datki. Dołożyła do nich pierścień i sztylet, a potem pchnęła szkatułkę w stronę Ferdy.
– Ferdo, wybierzcie stąd najbardziej wartościową rzecz dla swego nieobecnego brata. A potem cztery następne dla naszych rannych i tych, co przy nich pozostali. A także coś odpowiedniego dla dy Cabona. Później każdy z naszej grupy może wziąć, co mu się tylko podoba. Reszta... dopilnujcie proszę, aby trafiła do zakonu Córki, wraz z moimi podziękowaniami.
– Oczywiście, roino! – Ferda przychylił się bliżej przez puste krzesło margrabiny. – Chciałem was o coś prosić. Teraz, kiedy naprawdę dotarłyście w bezpieczne miejsce i przez jakiś czas będziecie przebywać pod opieką margrabiego, czy zechciałybyście udzielić mi zezwolenia na wyjazd w poszukiwaniu Foixa, Liss i wieszczka?
Nie wiem, co to za dziwne miejsce, jednak na pewno nie nazwałabym go bezpiecznym. Ale przecież nie powie tego na głos. Ogarnęła ją nieprzeparta chęć, by kazać mu szykować wszystko do jutrzejszego wyjazdu. Jedźmy jeszcze dziś. Ale to niepraktyczne. Niemożliwe. A także niegrzeczne. Rycerze Córki byli niemal tak samo wyczerpani jak ona. Połowa wierzchowców wciąż jeszcze znajdowała się w drodze, gdyż stajenni z Poriforsu prowadzili je do zamku powoli, pokonując stopniowo nieduże odległości.
– Potrzebujecie odpoczynku tak samo jak każdy z nas – próbowała grać na zwłokę.
– Wypocznę znacznie lepiej, kiedy będę wiedział, co się z nimi dzieje.
Musiała przyznać mu rację, lecz na myśl o tym, że zostanie tutaj bez swojej eskorty, zadrżała z niepokoju. Rzuciła chmurnym spojrzeniem w stronę lady Cattilary, która wróciła z furkotem szat.
Wrócił także lord Arhys, usiadł ze skrywanym westchnieniem znużenia. Ista zagadnęła o listy, w których miał się dopytywać o los jej zaginionych. Słuchał jej z powagą oraz, jak się zdawało, ze szczególnym współczuciem dla Ferdy zatroskanego o los brata. Odrzekł, że jeszcze za wcześnie na odpowiedź. Choć się nie umawiali, nikt nie wspomniał przy nim o niedźwiedzim demonie.
– Wiemy, że przynajmniej Liss udało się dotrzeć do prowincjara Tolnoxo – uspokajała Ferdę Ista. – Ktoś inny mógł ostrzec ludność przed zbliżającymi się Jokończykami, ale tylko ona wiedziała, że znalazłam się wśród branek. A jeśli udało jej się dotrzeć w bezpieczne miejsce, z całą pewnością poprosi, by wysłano ludzi na poszukiwanie waszego brata i naszego dobrego wieszczka.
– To prawda. – Ferda ściągnął wargi, wyraźnie rozdarty między troską a wiarą w te pocieszające słowa. – Jeśli jej posłuchają. Jeśli udzielą jej schronienia...
– Stacja kurierska kanclerza na pewno go jej udzieli, nawet gdyby odmówił Dy Tolnoxo, choć jeśli nie nagrodził jej odwagi gościnnością – i nie odpowiedział należycie na jej prośby o pomoc – z pewnością usłyszy coś ode mnie na ten temat. A także od kanclerza dy Cazarila, gwarantuję. Dzięki listom lorda Arhysa wkrótce cały świat się dowie, dokąd trafiliśmy. Jeżeli nasi zaginieni trafią do Poriforsu, kiedy będziecie się za nimi uganiać, rozminiecie się. Tak czy owak, chyba nie zamierzacie pognać od razu w noc. Sprawdźmy lepiej, jaką radę i wieści przyniesie nam poranek.
Ferdzie nie pozostało nic innego, jak tylko zgodzić się z tym rozsądnym rozwiązaniem.
Na dziedzińcu zapadł chłodny zmrok. Muzycy zakończyli już występ. Mężczyźni dopilnowali, aby nie zmarnowała się ani kropla wina, zaintonowano ostatnie modlitwy i błogosławieństwa. Wieszczek poczłapał z powrotem do siebie, wsparty na ramieniu młodego dedykata, a za nim wiejska z wyglądu świątynna służba. Oficerowie Arhysa, nieco onieśmieleni, wypowiedzieli kilka grzecznych słów pod adresem roiny wdowy, wyraźnie poczytując sobie za zaszczyt, że mogą przed nią uklęknąć i ucałować legendarne dłonie. Lecz energiczny krok, jakim się oddalali, oraz skupione twarze przypomniały Iście, że to forteca na pograniczu.
Cattilara zerwała się, by służyć jej ramieniem, kiedy Ista wstawała z krzesła.
– Teraz mogę poprowadzić was do waszych komnat, roino – oznajmiła z uśmiechem. Zerknęła przelotnie na Arhysa. – Nie są zbyt przestronne, ale... dach jest tam w lepszym stanie.
Ista musiała przyznać przed sobą, że jedzenie i wino zniweczyły w niej wszelką ambicję, by ruszyć dziś w dalszą drogę.
– Dziękuję, lady Cattilaro.
Arhys złożył na jej dłoniach etykietainy pocałunek na dobranoc. Ista nie potrafiła określić, czy miał wargi ciepłe, czy zimne, gdyż zbiło ją z tropu niepokojące mrowienie, jakie pozostawił tym dotykiem. Gdy podniósł na nią szare oczy, spłonęła rumieńcem.
Ciągnąc za sobą zwyczajowe stadko kobiet, margrabina ujęła Istę pod ramię i poprowadziła ją przez kolejny krużganek, a potem w głąb króciutkiej arkady. Skręciły raz jeszcze i przeszły wzdłuż rzędu wznoszących się groźnie zabudowań, by wyjść wreszcie na kolejny niewielki dziedziniec. Wieczór był jeszcze dość jasny, lecz nad ich głowami na ciemnoniebieskim sklepieniu zaświeciła już pierwsza gwiazda.
Dookoła dziedzińca biegł krużganek o kamiennych łukach, a delikatne alabastrowe filary oplecione były rzeźbionymi gałązkami winorośli i kwiatami w roknaryjskim stylu...
Nie było to ani gorące popołudnie, ni zalana księżycowym światłem północ, niemniej widziała przed sobą ten sam dziedziniec, o którym śniła, identyczny w każdym szczególe, wyryty w jej pamięci jak dłutem w kamieniu. Iście zrobiło się słabo.
– Chyba powinnam na chwilę usiąść – rzuciła słabym głosem. -1 to szybko.
Cattilara spojrzała zaskoczona, czując drżenie dłoni roiny na swym ramieniu. Posłusznie powiodła ją ku ławce, jednej z kilku rozstawionych na obwodzie dziedzińca, po czym sama przysiadła obok. Wygładzony latami marmur pod palcami Isty wciąż jeszcze kryl w sobie ciepło upalnego dnia. Przez chwilę przytrzymywała się kurczowo krawędzi kamiennej ławki, potem wyprostowała się z niemałym wysiłkiem i wciągnęła głęboko powietrze. Znajdowały się chyba w starszej części fortecy. Brakowało tu wszechobecnych donic z kwiatami i tylko kunszt roknaryjskich kamieniarzy czynił to miejsce nieco mniej surowym.
 
– Roino, dobrze się czujecie? – zapytała nieśmiało Cattilara.
Ista rozpatrywała przez chwilę najróżniejsze warianty odpowiedzi w rodzaju: „Pieką mnie rany” lub „Boli mnie głowa”. W końcu wybrała:
– Zaraz poczuję się lepiej, muszę tylko chwilę odpocząć. – Przyjrzała się z profilu pełnej niepokoju twarzy margrabiny. – Miałyście mi opowiedzieć, co przytrafiło się lordowi Illvinowi. – Z niemałym trudem powstrzymywała się, by nie spojrzeć w stronę tamtych drzwi, w przeciwległym rogu, na lewo od schodów prowadzących na galerię.
Cattilara zawahała się, marszcząc brwi.
– Nie coś, ale raczej ktoś...
Ista uniosła brwi.
– Jakaś niecna napaść?
– To wszystko jest bardzo skomplikowane. – Margrabina odprawiła dworki gestem dłoni. – Zechciejcie nas na chwilę zostawić. – Przyglądała się, jak siadają na ławce w przeciwległym krańcu dziedzińca, skąd nie mogły nic usłyszeć, po czym konfidencjonalnie zniżyła głos. – Jakieś trzy miesiące temu przybyło do nas wiosenne poselstwo z Jokony, aby układać się w sprawie wymiany jeńców, ustalić wysokość okupu i otrzymać glejty żelazne dla przejeżdżających tędy karawan kupieckich, jak to zwykle czynią posłowie. Ale tym razem przywieźli ze sobą bardzo niecodzienny dar – owdowiałą siostrę księcia Jokony, Sordsa. To jego starsza siostra, już dwa razy zamężna z jakimiś okropnie bogatymi i starymi jokońskimi lordami. Nie wiem, czy to ona nie chciała zgodzić się na kolejną taką ofiarę, czy po prostu z wiekiem straciła wartość na tym rynku – ma już prawie trzydziestkę. Choć prawdę mówiąc, nadal jest dość atrakcyjna. Księżniczka Umerue. Wkrótce stało się jasne, że jej otoczenie pragnie małżeńskiego aliansu z bratem mego pana.
– Interesujące – wtrąciła Ista neutralnym tonem.
– Mój pan uznał to za dobry znak, ponieważ w ten sposób mógłby zapewnić sobie przychylność Jokony w czasie zbliżającej się kampanii przeciwko Vispingowi. Jeśliby Illvin się zgodził. Wkrótce też stało się jasne, że Illvin... Cóż, jeszcze nigdy nie widziałam, by jakaś kobieta do tego stopnia zawróciła mu w głowie, choć udawał, że jest zupełnie inaczej. Język ma znacznie bardziej skory do zgryźliwych żartów niż do słodkich komplementów.
Jeśli ten Illvin jest tylko niewiele młodszy od Arhysa...
– Czy lord Illvin, a może raczej ser dy Arbanos, nie był wcześniej żonaty?
– Owszem, ser dy Arbanos, odziedziczył tytuł po ojcu dziesięć lat temu, choć poza tytułem niewiele było do dziedziczenia. Nie, nie był żonaty. Wydaje mi się, że ze dwa razy o mało się nie zaręczył, lecz negocjacje zakończyły się fiaskiem. W młodości ojciec przeznaczył go do zakonu Bękarta, aby tam zdobył wykształcenie, jednak Illvin twierdzi, że nie odkrył w sobie powołania. Niemniej w miarę upływu czasu ludzie zaczęli snuć różne przypuszczenia. Widziałam wyraźnie, że go to irytuje.
Ista przypomniała sobie, że sama snuła podobne przypuszczenia w stosunku do dy Cabona, i skrzywiła się cierpko. A jednak... Choćby nawet księżniczka Umerue mocno straciła na wartości rynkowej, to i tak związek z pomniejszym kwintarańskim lordem, w dodatku bękartem, oznaczałby zadziwiająco niskie ambicje jak na wysoko urodzoną kwadrankę. Jej dziadkiem po kądzieli był sam Złoty Generał, o ile Ista dobrze pamięta różne małżeńskie alianse pomiędzy Pięcioma Księstwami.
– Czy miała zamiar się nawrócić, gdyby zaloty zakończyły się sukcesem?
– Nie jestem pewna. Illvin był nią tak oczarowany, że równie dobrze sam mógłby zmienić wiarę dla niej. Stanowili parę niezwykłą. Jedno śniade, drugie złociste – Umerue miała tę klasyczną roknaryjską karnację, w kolorze świeżego miodu, no i włosy w niemal tym samym odcieniu. Cóż... Widać było, dokąd to wszystko zmierza. Lecz był także ktoś, kogo bynajmniej nie cieszył taki obrót spraw.
Cattilara wciągnęła głęboko powietrze, oczy jej pociemniały.
– W orszaku księżniczki był jokoński dworzanin, lord Pechma, którego zżerała zazdrość i uraza. Pewnie chciał mieć księżniczkę dla siebie i nie mógł pojąć, dlaczego zamiast jemu oddaje się ją wrogom. Rangą i bogactwem niewiele przewyższał biednego Illvina, choć rzecz jasna nie dorównywał mu wojenną sławą. Pewnej nocy... pewnej nocy Umerue odesłała swoje sługi, a Illvin... udał się do jej komnat. – Cattilara przełknęła nerwowo ślinę. – Sądzimy, że Pechma musiał go śledzić. Następnego ranka Illvina nigdzie nie można było znaleźć, dopóki służki Umerue nie weszły do jej sypialni. Przerażone przybiegły obudzić mnie i mego pana... Arhys nie pozwolił mi wejść do tej sypialni, ale powiada się... – jeszcze bardziej ściszyła głos – że lorda Illvina znaleziono tam nagiego, zaplątanego w jej pościel, nieprzytomnego i krwawiącego. Księżniczka leżała martwa w pobliżu okna, jakby starała się uciec lub wezwać pomoc, a z jej piersi sterczał zatruty roknaryjski nóż. Lord Pechma, jego koń, wszystkie rzeczy oraz pieniądze jokońskiej karawany, które mu zawierzono, zniknęły bez śladu.
Cattilara potarła oczy i mówiła dalej:
– Ludzie mego małżonka i służba księżniczki ruszyli wspólnie w pościg za mordercą, ale nie było już po nim śladu. Orszak dworski przeistoczył się w orszak pogrzebowy, który powiózł ciało Umerue z powrotem do Jokony. A Illvin... już się więcej nie ocknął. Nie jesteśmy pewni, czy to z powodu jakiejś strasznej roknaryjskiej trucizny, czy od pchnięcia sztyletem, czy może od uderzenia w głowę przy upadku. Żywimy straszną obawę, że postradał zmysły. Wydaje mi się, że ta potworność zasmuca Arhysa bardziej, niż gdyby Illvin zginął, ponieważ mądrość brata zawsze była dlań cennym skarbem.
– A... a jak to przyjęto w Jokonie?
– Nie za dobrze, choć sami sprowadzili na siebie to zło. Od tamtego czasu na granicach wciąż panuje napięcie. Co zresztą wyszło wam na dobre, ponieważ wszyscy ludzie mojego pana gotowi byli do natychmiastowego wyjazdu, kiedy wpadł tu galopem posłaniec prowincjara Tolnoxo.
– Nic dziwnego, że lord Arhys jest taki drażliwy. To okropna historia. – Przeciekający dach, rzeczywiście! Niemniej Ista czuła wdzięczność, że dzięki owej drażliwości Arhysa nie musi spędzać dzisiejszej nocy w komnacie, w której zginęła Umerue. Opowieść Cattilary była tragiczna i bolesna, owszem. Ale nie było w niej nic niesamowitego. Żadnych bóstw, żadnych wizji, żadnych gorejących białych płomieni, które nie parzą. Żadnych czerwonych ran, które otwierają się i zamykają jak zapięcie przy tunice.
Chętnie zerknęłabym na lorda Illvina. Czy mogłybyście mnie do niego zaprowadzić? – miała ochotę powiedzieć. Lecz jaką wymówkę mogłaby przedstawić dla swej chorobliwej ciekawości, jaki podać pretekst? Zresztą nie chciała patrzeć na upadek wielkiego człowieka. Tak naprawdę pragnęła jedynie wsiąść na konia – a raczej na wóz – i czym prędzej się stąd oddalić.
Zapadł mrok na tyle gęsty, że zatarł wszystkie kolory, a twarz Cattilary stała się delikatną, rozmazaną plamą bladości.
– To był długi dzień, jestem znużona. – Ista wstała, a margrabina natychmiast zerwała się z miejsca, by pomóc jej wejść po schodach. Roina złożyła lekko lewą dłoń na ramieniu młodej kobiety, prawą uchwyciła się poręczy i zaczęła mozolnie piąć się w górę. Damy Cattilary, wciąż pogrążone w rozmowie, ruszyły za nimi.
Kiedy dotarły na szczyt schodów, drzwi u przeciwległego końca galerii otworzyły się na oścież. Ista gwałtownie zwróciła ku nim głowę. W drzwiach pojawił się niski, krzywonogi mężczyzna z posiwiałą brodą, który niósł kłąb brudnych prześcieradeł i wiadro z pokrywą. Na widok kobiet złożył na ziemi swój ciężar i pospiesznie ruszył w ich stronę.
– Lady Catti – odezwał się zgrzytliwym głosem, pochyliwszy przed nią głowę. – On potrzebuje więcej koziego mleka. I więcej miodu do niego.
– Nie teraz, Goram. – Zmarszczywszy z irytacją nos, Cattilara odprawiła go gestem. – Zaraz tam przyjdę.
Jeszcze raz pochylił głowę, lecz oczy schowane pod gęstymi brwiami wyraźnie rozbłysły, kiedy przyjrzał się Iście. W mroku trudno było poznać, czy z ciekawości, czy z innego powodu, jednak wyraźnie czuła, że za nią patrzył, kiedy skręciła w prawo i ruszyła za Cattilara ku swoim komnatom.
Wreszcie usłyszała oddalające się ciężkie kroki. Obejrzała się w sama porę, by zobaczyć, jak drzwi na drugim końcu galerii otwierają się i zamykają – smuga pomarańczowego blasku od świec rozbłysła jasno, stopniowo się zwężała, wreszcie znikła.
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Damy Cattilary otuliły Istę przejrzystą koszulą nocną i położyły ją do łóżka zasłanego delikatną haftowaną pościelą. Ista nie pozwoliła zgasić świecy, która płonęła na stole w szklanej osłonie. Kobiety wyszły na paluszkach, zamykając po drodze drzwi do komnatki przechodniej, gdzie miały nocować akolitka i jedna ze służek, gotowe na każde wezwanie. Ista wsparła się o hojnie przydzieloną stertę poduch, kontemplując chwiejny płomień świecy w ciemności. Co mogłaby teraz zrobić?
Mogłaby przez całe dnie powstrzymywać się od zaśnięcia, aż wreszcie komnata dookoła niej zakołysze się płynnie i nadejdą bezkształtne halucynacje jak tryskający z płomienia snop iskier. Już tego próbowała, kiedy bogowie po raz pierwszy zaczęli nękać ją we śnie, kiedy bała się, że traci zmysły, a Ias utrzymywał ją w tej wierze. Źle się to skończyło. Można było utopić myśli i sny w alkoholu. Na jakiś czas. Tego także próbowała i na dłuższą metę z jeszcze gorszym skutkiem. Szaleństwo też nie zapewniało ucieczki przed bogami, wprost przeciwnie.
Rozmyślała o człowieku, który leżał na łóżku bardzo podobnym do tego, choć może nie tak pachnącym, w komnacie po przeciwnej stronie galerii. Dobrze wiedziała, jak wyglądają tamto łóżko, kobierce, cała komnata oraz jej mieszkaniec. Nawet nie potrzebowała tam zaglądać. Chodź drugiej strony nigdy nie widziałam jeszcze tego parobka, Gorama. Ale pewnie było we śnie kilka rzeczy, które wskazywały na jego obecność.
A więc w końcu mnie tu przywlekliście, choć nie wiem, które z Was tak mnie dręczy. Nie możecie jednak mnie zmusić, żebym przeszła przez tamte drzwi. Sami też nie możecie ich otworzyć. Sami nie jesteście w stanie podnieść nawet najmniejszego listka, a z równym powodzeniem możecie próbować zgiąć sztabę żelaza, co nagiąć moją wolę. Stali po przeciwnych stronach, bogowie i ona. Może im się opierać choćby i cały dzień.
Ale nie przez całą noc. W końcu przecież muszę zasnąć.
Westchnęła i pochyliła się, by zdmuchnąć świecę. W nozdrzach pozostał jej zapach rozgrzanego wosku, a pod powiekami kolorowa plama, kiedy przewróciła się na bok i uklepywała poduszkę, żeby się wygodnie ułożyć. Nie możecie otworzyć tamtych drzwi. Nie możecie też mnie zmusić, abym to zrobiła, choćbyście nie wiem jakie sny zsyłali.
Zróbcie ze mną, co chcecie. Najgorsze i tak wyrządziliście mi dawno temu.
 
Z początku spała twardo i bez żadnych snów. Potem na chwilę zanurzyła się w zwykłym śnie, w którym mieszały się ze sobą rozmaite pełne niepokoju niedorzeczności. Potem wkroczyła do jakiejś komnaty i wszystko uległo zmianie: był to nadzwyczaj rzeczywisty, kwadratowy pokój o twardych, realistycznych kątach, choć nie przypominał żadnego z miejsc, które odwiedziła. Nie była to jednak komnata lorda Illvina. Ani jej własna. Na zewnątrz widziała blask słońca. Po stylu poznała, że komnata musi znajdować się w zamku Porifors, a potem uświadomiła sobie, że już raz omiotła ją przelotnym spojrzeniem, w blasku świecy. Wtedy krzyknął lord Arhys...
Teraz panowała tu pogodna pustka. Izbę wysprzątano i zamieciono. Nie było w niej nikogo poza Istą. Ale nie, drzwi właśnie się otwierają...
Blask padający od zastawionego kwiatami dziedzińca podświetlił na chwilę dobrze znajomą postać. Zapełniła sobą futrynę, przepchnęła przez drzwi ciężkie biodra i zamknęła za sobą drzwi. Serce Isty na chwilę wypełniło się radością i ulgą na widok dy Cabona, całego i zdrowego.
Tyle że... to nie był dy Cabon. W każdym razie nie tylko dy Cabon.
Był jakiś grubszy, wyższy, bielszy. Mgliście androgyniczny. Czyżby ciało tak się rozdęło, by pomieścić to, co nieogarnione? Miał na sobie nieskazitelnie białe szaty – już po tym jednym Ista zdołałaby rozpoznać różnicę – i świecił blaskiem jak księżyc. Nad zmarszczkami uśmiechu, radośnie powtórzonymi przez linie podbródków, błyszczały oczy boga. Rozległejsze od niebios, głębsze od morskich otchłani, nieskończenie zawikłane w swych własnych złożonościach, warstwa na warstwie powtarzające się w nieskończoność lub w nieskończoność malejące. Oczy, które potrafiły kontemplować jednocześnie wszystkie żywe istnienia na całym świecie z równą, niespieszną uwagą.
Panie mój, Bękarcie. Ista nie wypowiedziała jednak Jego imienia na głos, aby nie wziął tego przypadkiem za modlitwę. Zamiast tego rzuciła lekkim tonem:
– Nie za ciężkie działa jak na mnie jedną?
Ukłonił się znad swego ogromnego brzucha.
– Malutka, a przecież mocna. Ja sam, jak wiesz, nie mogę podnieść nawet najmniejszego listka. Ani zgiąć żelaznej sztaby. Ani nagiąć twojej woli, moja Isto.
– Nie jestem twoja.
– Mówię to z nadzieją na przyszłość, jak mógłby mówić zalotnik. – Jeszcze mocniej rozciągnął wargi w uśmiechu.
– Albo chcesz mnie chytrze podejść, jak szczur.
– Szczury – zauważył z westchnieniem – są zwierzętami bojaźliwymi i prostolinijnymi. O bardzo ograniczonych możliwościach. Chytrość przynależy do człowieka. Chytrość, zdrada... prawda, triumf... pułapki na niedźwiedzie...
Drgnęła. Czy to była aluzja do Foixa?
– Chcesz czegoś. Bogowie potrafią mamić słodkimi jak miód słowami, kiedy chcą czegoś od ludzi. Ale kiedy ja czegoś chciałam, kiedy modliłam się twarzą do ziemi, z szeroko rozpostartymi ramionami, cała we łzach i przerażona – przez lata! – gdzie wtedy byłeś? Gdzie byli bogowie tamtej nocy, kiedy umierał Teidez?
– Jesienny Syn wielu wysłał w drogę w odpowiedzi na twoje modły, słodka Isto. Jednak zboczyli ze swej ścieżki i nie dotarli na miejsce. Bo on także nie mógł nagiąć ich woli ani pokierować ich krokami. Rozpierzchli się na wietrze jak liście.
Był teraz pełen powagi, zasępiony.
 
– Dziś modli się ktoś inny, pogrążony w rozpaczy równie mrocznej jak twoja. Ktoś równie mi drogi jak Teidez był drogi memu Jesiennemu Bratu. A ja posłałem ciebie. Czy zboczysz ze swojej ścieżki? Tak jak ci, co mieli nieść pomoc Teidezowi? Teraz, na samym jej końcu, kiedy pozostało już tylko kilka kroków?
Zapadło między nimi milczenie.
Ista oniemiała z gniewu. W końcu wycedziła przez zaciśnięte zęby:
– Panie Bękarcie, ależ z Ciebie łajdak.
A on tylko uśmiechnął się szeroko, doprowadzając ją tym do szału.
– Kiedy powstanie mężczyzna, który cię rozśmieszy, poważna Isto, rozgniewana Isto, żelazna Isto, wtedy uleczy się twoje serce. Nie modliłaś się o to, takiej nagrody nie potrafią ci zapewnić nawet bogowie. Ograniczeni jesteśmy do takich prostych drobiazgów jak odkupienie twoich win.
– Kiedy ostatnim razem próbowałam się stosować do Waszych najświętszych, mętnych i niewystarczających instrukcji, zostałam podstępem wplątana w morderstwo. Gdyby nie Wy, nie potrzebowałabym odkupienia. Nie chcę mieć z Wami nic wspólnego. Gdybym sądziła, że warto się modlić o nieświadomość, o to właśnie bym się modliła: żeby mnie wymazać, pozbawić istnienia jak oddzielone duchy, które umierając, umierają naprawdę i w ten sposób uciekają od niedoli tego świata. Co mogą mi dać bogowie?!
Uniósł brwi z niezwykle szczerym wyrazem dobrej woli na twarzy.
– No jak to co? Robotę, słodka Isto!
Podszedł bliżej; podłoga pod jego stopami zaskrzypiała i jęknęła niebezpiecznie. Ista już miała się cofnąć, przerażona wizją ich dwojga zapadających się wraz z podłogą do komnaty poniżej. Uniósł ręce i zawiesił je tuż nad jej ramionami, prawie ich dotykając. Ku swej niezmiernej irytacji spostrzegła, że jest naga. Trącił ją swym wielkim brzuchem i mruknął:
– Nosisz na czole mój znak.
Musnął wargami jej czoło. Miejsce zapiekło jak tknięte rozpalonym żelazem.
Przywrócił mi dar wewnętrznego wzroku. Bezpośrednie, nieukierunkowane postrzeganie świata duchów, Jego dziedziny. Przypomniała sobie, jak palił skórę pocałunek Matki, zupełnie tak samo – dawno temu, kiedy snuta na jawie wizja doprowadziła do tak strasznych konsekwencji. Możesz mi wcisnąć swój dar, ale ja nie muszego używać. Odmawiam jego przyjęcia i sprzeciwiam Ci się!
W oczach błysnęła mu jeszcze jaśniejsza iskra. Położył tłuste dłonie na jej nagich plecach i pocałował ją w usta z lubieżną uciechą. Ciało zalała jej fala żenującego podniecenia, co tylko rozzłościło ją jeszcze mocniej.
Mroczna nieskończoność zniknęła raptownie z oczu, które znalazły się teraz tak blisko jej oczu, że niemal zezowały. Zwykłe ludzkie źrenice rozszerzyły się najpierw ze zdumienia, potem z przerażenia. Światły dy Cabon zatchnął się, pospiesznie cofnął język i uskoczył do tyłu jak przestraszony młody byczek.
– Roino! – pisnął. – Wybaczcie! Ja, ja, ja... – Obiegł spojrzeniem izbę, znów zwrócił wzrok na nią, otworzył oczy jeszcze szerzej i czym prędzej przeniósł wzrok na sufit, potem na podłogę i ściany. – Ja nawet nie wiem, gdzie jestem...
Nie ona teraz śniła! To on śnił o niej. A do tego będzie wszystko dokładnie pamiętał, kiedy się obudzi. Gdziekolwiek się teraz znajduje.
– Ten wasz bóg – warknęła Ista – ma obrzydliwe poczucie humoru.
– Co?! On tu był? A ja Go przegapiłem?! – Okrągła twarz pokazywała jasno, że jest zdruzgotany.
Jeśli to są realne sny, w których śnią o sobie nawzajem...
– Gdzie teraz jesteście? – zapytała naglącym tonem. – Czy jest z wami Foix?
– Co takiego?!
Ista otwarła oczy.
Leżała na plecach w ciemnej sypialni, zaplątana w delikatne płócienne prześcieradła i przejrzystą koszulę nocną Cattilary. Samiuteńka. Ze złością wypluła z siebie szpetne przekleństwo.
Zgadywała, że zbliża się północ – cała forteca pogrążyła się w ciszy. Z oddali przez witrażowe okna sączyło się ciche buczenie owadów. Dzięki odrobinie przyćmionego księżycowego światła we wnętrzu nie panowały całkowite ciemności.
Zastanawiała się, czyje modły mogły ją tu sprowadzić. Do Bękarta, jako do boga ostatniej szansy, modliły się liczne zastępy najróżniejszych osób, nie tylko tych o wątpliwym rodowodzie. To mógł być każdy w zamku Porifors. No, może z wyjątkiem mężczyzny, który nigdy nie ocknął się z omdlenia po wykrwawieniu. Jeśli się kiedyś dowiem, kto mnie tak załatwił, będzie gorzko żałował, że nie ograniczył się do wierszyka na dobranoc...
Na schodach do galerii rozległo się ciche skrzypnięcie i ostrożne szuranie czyichś kroków.
Ista wyplątała się z pościeli, opuściła bose stopy na podłogę i podreptała cichutko do okna, które wychodziło na dziedziniec. Odryglowała drewnianą okiennicę i otworzyła; na szczęście zawiasy nie skrzypiały. Przycisnęła twarz do żelaznej koronki kutej zewnętrznej kraty i wyjrzała na dziedziniec. Cienki rogalik księżyca nie przesunął się jeszcze poza linię dachów. Chorowity blask padał ukośnie na galeryjkę.
Przywykłe do ciemności oczy widziały wyraźnie wysoką, wdzięczną sylwetkę lady Cattilary, która sunęła samotnie przez krużganek, odziana w jasny szlafrok. Przystanęła przy drzwiach u przeciwległego końca, otworzyła je delikatnie i weszła do środka.
Czy mam za nią iść? Zakradać się i szpiegować, podsłuchiwać pod oknami, zaglądać do środka jak złodziej? Nie mam zamiaru!
Nieważne, jaką niezdrową ciekawość będziesz we mnie wzbudzać, niechże Cię...
Żadną siłą bogowie jej nie zmuszą, by ruszyła za lady Cattilarą do komnaty cierpiącego szwagra. Zamknęła okiennicę i wróciła do łóżka. Zaszyła się głęboko pod kołdrę.
Nasłuchiwała.
Wstała znowu. Po cichu przeniosła stołek pod okno i przysiadła na nim, wspierając głowę o okienny witraż. Patrzyła. Przez kraty naprzeciwko sączyło się słabe światło świecy. W końcu zgasło. Minęło jeszcze kilka chwil, a drzwi znów się uchyliły na tyle, żeby mogła przez nie przemknąć smukła kobieta. Cattilara zeszła po schodach. Nie wyglądało na to, aby cokolwiek niosła.
Po prostu opiekuje się chorym. Nie działo się nic takiego, co nie uchodziłoby kasztelance, jeśli w grę wchodzi mężczyzna wysokiego rodu, tak ważny oficer, tak bliski krewny i w dodatku tak bardzo ceniony przez jej męża. Może lordowi Illvinowi należy podawać o północy jakieś lekarstwo, może to jakaś niosąca nadzieję kuracja, którą przepisał lekarz. Jest mnóstwo przyziemnych, bardzo prawdopodobnych wyjaśnień.
No, może kilka.
Przynajmniej jedno czy dwa.
Ista syknęła przez zęby. Minęło kilka przykrych godzin, zanim w końcu udało jej się zasnąć.
 
Jak na kobietę, która o północy przemykała się w tajemnicy po zamku, lady Cattilara pojawiła się w komnacie Isty stanowczo za wcześnie, emanując radosną gościnnością, z gotowym planem poprowadzenia gościa do świątyni w miasteczku na poranne modły dziękczynne. Sporym wysiłkiem Ista zdołała powściągnąć kłujący niepokój, jaki budziła w niej obecność młodej margrabiny. Kiedy przybyła na dziedziniec wejściowy i odkryła, że stoi tam już Pejar z gotowym wierzchowcem dla niej, było stanowczo za późno, żeby się wymówić. Z obolałymi mięśniami, w nastroju, który dalece odbiegał od wdzięczności, pozwoliła się wsadzić na siodło. Pejar poprowadził konia w dostojnym tempie. Lady Cattilara pomaszerowała na czele procesji, z wysoko podniesioną głową, wymachując swobodnie ramionami, bez śladu zadyszki – nawet śpiewała wraz ze swymi damami pobożny hymn, kiedy schodzili wszyscy krętą, zdradliwa ścieżką.
Świątynia w miasteczku na podzamczu była mała i stara, ołtarze czworga bóstw przypominały raczej łukowate nisze wychodzące na centralny podwórzec, a wieża Bękarta stanowiła jedną z tych prowizorek, które ostają się długo ponad wszelkie spodziewanie, a nawet życzenie. Niemniej po mszy stary wieszczek z niezwykłą gorliwością pragnął zapoznać roinę wdowę z wszelkimi tutejszymi drobnymi skarbami. Ferda gestem nakazał Pejarowi, aby asystował Iście; sam się wymówił, twierdząc, że za chwilkę wraca. Ista uśmiechnęła się lekko, doceniając doskonałe wyczucie chwili.
Skarbiec okazał się jednak nie tak bardzo skromny, jako że świątynia była beneficjentką wielu co bardziej udanych wypadów i najazdów. Wśród pełnych entuzjazmu wyliczanek wieszczka często pojawiało się także imię lorda Illvina. Zbrodnia, która doprowadziła go do tak nieszczęsnego stanu, była zdarzeniem strasznym, okropnym. Jaka szkoda, że tutejsi lekarze z wiejskich świątyń niewiele potrafią dla niego zrobić, choć istnieje nadzieja, że jakiś mądrzejszy człek, sprowadzony z któregoś z większych miast Chalionu lub Ibry, mógłby dokonać cudu, kiedy wyprawieni przez lorda Arhysa posłańcy wreszcie zdołają tu któregoś sprowadzić. Wieszczek zdążył przytoczyć wszystkie co bardziej interesujące lub niesamowite opowieści o pochodzeniu zebranych dóbr, po czym przeszedł do szczegółowego sprawozdania z planów budowy nowej świątyni, kiedy Ferda nareszcie wrócił.
Był poważny. Zanim podszedł do Isty, przyklęknął na chwilę w niszy Wiosennej Pani, przymykając oczy i poruszając wargami.
– Wybaczcie, światły... – Ista bez skrupułów przerwała monolog wieszczka. – Muszę porozmawiać z oficerem dedykatem.
Powrócili wspólnie do niszy Pani.
– Co się dzieje? – zapytała cicho.
– Przybył poranny kurier od lorda dy Caribastosa. Nie ma żadnych wieści o Foiksie i dy Cabonie ani o Liss. Dlatego też proszę o pozwolenie na zabranie dwóch moich ludzi, bym mógł wyruszyć na poszukiwania. – Z uzasadnionym podziwem zerknął ku lady Cattilarze, która wzięła na siebie zadanie uprzejmego wysłuchania wieszczka. – Znalazłyście się w dobrych rękach. A nawet w najlepszych. Jazda do Maradi i z powrotem zajmie nam najwyżej kilka dni. Lord Arhys już się zobowiązał, że pożyczy nam dobre, świeże konie. Spodziewam się wrócić, zanim będziecie gotowe do dalszej podróży.
– To... to mi się wcale nie podoba. Nie mam ochoty wyzbywać się waszego wsparcia w sytuacji, kiedy mogą wyniknąć jakieś niespodziewane kłopoty.
– Jeśli nie obronią was oddziały lorda Arhysa, nie uczyni tego także garstka moich ludzi – odparł Ferda. – Mieliśmy już tego dowód. Roino, w normalnych okolicznościach podporządkowałbym się waszym życzeniom bez chwili wahania. – Jeszcze bardziej zniżył głos. – Ale jest jeszcze ta sprawa z niedźwiedziem.
– Dy Cabon poradzi sobie lepiej z tą komplikacją niż któreś z nas.
– Jeśli żyje.
– Jestem tego pewna. – Ista doszła do wniosku, że nie ma ochoty tłumaczyć, skąd ma tę pewność. Co gorsza, nie mogła dać takiej samej gwarancji w przypadku Foixa.
– Znam swego brata – rzekł Ferda. – Posiada potężną zdolność przekonywania. Jest też chytry. Jeśli... jeśli nie do końca włada własną wolą, a mimo to czerpie ze swego rozumu... Nie jestem pewien, czy dy Cabon da sobie z nim radę. Ja tak. Mam swoje sposoby. – Twarz rozświetlił mu przelotny braterski uśmiech.
– Hm... – mruknęła Ista. Siła perswazji to zdaje się ich rodzinna cecha.
– No i jest jeszcze Liss – dodał niezbyt jasno.
Nie chciał rozwinąć wątku z Liss, a Ista miłosiernie powstrzymała się od nagabywania.
– Z całego serca pragnęłabym, aby znalazła się już z powrotem u mego boku, to prawda. – Po chwili dodała: – A także dy Cabon. – Może nawet: zwłaszcza dy Cabon. Cokolwiek knuje ten jego bóg, młody, zdezorientowany wieszczek bez wątpienia odgrywa w tym bardzo ważną rolę.
– Czy w takim razie otrzymam wasze pozwolenie, roino? Na tak niedużym dworze wszystkie wasze potrzeby może zaspokoić dedykat Pejar. Aż się do tego pali.
Ista pozostawiła bez komentarzy ten drobny przebłysk cardegosskiej arogancji. Gdyby Porifors był zwyczajnym prowincjonalnym zameczkiem, Ferda niewątpliwie miałby rację.
– Chcecie ruszać od razu?
Kiwnął głową.
– Natychmiast, jeśli pozwolicie. Gdyby istotnie miał się pojawić jakiś problem, to im prędzej będę z powrotem, tym lepiej.
Przygryzła w zwątpieniu dolną wargę.
– Jest jeszcze ta... sprawa z niedźwiedziem. – Pułapka na niedźwiedzie, jak to nazwał bóg. To Jemu uciekł ten przeklęty zwierzak. W tym wypadku także nie ma co modlić się do boga o obronę. Jeśli mógłby sam zapanować nad szalejącymi na wolności demonami, które uciekły do królestwa materii, pewnie by tak zrobił, zamiast uzależniać swoją boską słabość od ludzkiej. – No dobrze – westchnęła. – Jedźcie. Ale wracajcie szybko.
Posłał jej wymuszony uśmiech.
– Kto wie? Może spotkamy się w pół drogi do Tolnoxo i jeszcze przed wieczorem będziemy z powrotem? – Przyklęknął, z wdzięcznością ucałował jej dłoń i już jego furkocząca peleryna zniknęła w świątynnych wrotach.
Ku swej głębokiej konsternacji Ista odkryła, że obiad ma być fetą ku czci roiny wdowy odbywaną na głównym placu miasteczka. Wystąpił nawet tutejszy zespół dziecięcy, który przedstawił wybór pieśni i hymnów oraz żwawo, choć niezbyt rytmicznie wykonał kilka lokalnych tańców. Lord Arhys był nieobecny, honory gospodyni pełniła młoda margrabina, w ciepłym stylu, który bardzo się podobał dumnym i stremowanym rodzicom. Niejeden raz Ista przyłapała ją na tym, jak przygląda się najmłodszym dzieciom z nieukrywaną tęsknotą. Kiedy łobuziaki przetupotały przez ostatni, chaotyczny pląs, wszyscy rzucili się, by ucałować ręce Isty. Dopiero wtedy załadowano ją z powrotem na siodło i pozwolono uciec. Ukradkiem otarła o grzywę wierzchowca dłoń, na której zakatarzony nędzarz pozostawił oślizłą pamiątkę. Wtedy już niemal ucieszyła się na widok konia. Choć niezupełnie.
 
Zsiadłszy z wierzchowca na ukwieconym dziedzińcu, Ista starała się ustalić, czy bardziej zirytowała ją, czy ucieszyła subtelnie sformułowana sugestia Cattilary, że dama w jej wieku może mieć ochotę na popołudniową drzemkę, kiedy za bramą ktoś wydarł się ile sił w płucach, żeby jeszcze nie zamykać.
– Hej tam, zamek Porifors! Przybywa kurier z zamku Oby!
Uradowała się, słysząc dobrze znajomy, zuchwały głos. Przez bramę wjechała Liss na tłustym i spienionym, jasnogniadym podjezdku. Miała na sobie swój kaftan z wizerunkiem lamparta na tle zamku i oficjalnym gestem unosiła w górę skórzany mieszek z pocztą, przy którym kołysały się na rzemykach woskowe pieczęcie. Koszulę pod kaftanem miała mokrą od potu, a twarz zaczerwienioną od słońca. Ujrzawszy wokół siebie donice z zielenią i kwiatami, aż otworzyła usta ze zdumienia.
– Liss! – krzyknęła radośnie Ista.
 
– Ha, roino! A więc jednak tu jesteście!
Liss wyszarpnęła nogi ze strzemion, przerzuciła nogę nad końskim karkiem i zeskoczyła na ziemię. Uśmiechnięta od ucha do ucha, przyklęknęła na dworską modłę. Roina ujęła ją za ręce i podniosła z ziemi. Ledwie się powstrzymała, żeby jej nie wyściskać.
– Czy znalazł cię Ferda?
– Ferda? Jest cały i zdrowy? Witaj, Pejarze!
– Ferda wyjechał stąd jakieś trzy godziny temu – odrzekła Ista z niepokojem. – Musiałaś go chyba spotkać na drodze do Tolnoxo?
Liss zmarszczyła czoło.
– Jechałam traktem z Oby.
– Ach tak. Ale jak to się stało, że się znalazłaś... Och, chodź, usiądźmy gdzieś i opowiedz mi o wszystkim! Jakże mi brakowało twego zgrzebła i obrządzania!
– Roino, najpierw muszę doręczyć listy, skoro na dziś zostałam znowu kurierem, no i zadbać o to zwierzę. Nie jest moje, niech dzięki będą pięciorgu bóstw. Należy do stacji kurierskiej w połowie drogi między Poriforsem a Oby. Będę wdzięczna za kubeł wody...
Ista skinęła głową Pejarowi, który natychmiast popędził do studni.
Zbliżyła się Cattilara i jej damy. Margrabina, wyraźnie zdziwiona, uśmiechnęła się zachęcająco najpierw do dziewczyny, potem do Isty.
– Roino...?
– To jest moja niezwykle lojalna i dzielna królewska pokojowa, Annaliss z Labry. Liss, ukłoń się lady Cattilarze dy Lutez, margrabinie Poriforsu, jak również obecnym tu damom... – Ista wymieniła wszystkie tytuły dam Cattilary, które gapiły się na Liss wytrzeszczonymi oczyma. Liss posłusznie przykucnęła przed każdą przedstawianą damą.
Przybiegł Pejar z cebrem pełnym chlupoczącej wody. Liss złapała wiadro w przelocie i wsadziła weń całą głowę. Wynurzyła ją po chwili dla zaczerpnięcia oddechu i westchnęła z ulgą. Przemoczonym warkoczem wyrzuciła w powietrze łuk kropel, niemalże opryskała Cattilarę i cofające się w popłochu dairy.
– Ach, teraz znacznie lepiej! Na pięcioro bóstw, ależ gorąco jak na tę porę roku! – Pozwoliła, by cebrzyk trafił wreszcie do konia, i serdecznie klepnęła zwierzę po boku.
Kiedy koń zanurzył pysk w cebrzyku, Pejar zauważył z radosnym entuzjazmem:
– Byliśmy pewni, że udało ci się ostrzec ludzi z tej wioski na rozstajach, ale nie mieliśmy pojęcia, dokąd mogłaś się potem udać.
– Kiedy tam dotarłam, mój dobry kurierski wierzchowiec niemal już padał ze zmęczenia, ale kaftan i buława kanclerska przekonały ich, żeby pożyczyli mi innego konia. Nie było tam żadnych żołnierzy, którzy mogliby walczyć z Jokończykami, więc pognałam na wschód, wyciskając batem ostatnie poty z biednego zaprzęgowego koniska. Czy wieśniakom udało się ujść cało?
– Kiedy tam dotarliśmy, tuż przed zachodem słońca, wszyscy zdołali już uciec – odparł Pejar.
– O, to dobrze. Ja o zachodzie dotarłam do stacji kurierskiej przy głównej drodze do Maradi i kiedy już udało mi się ich przekonać, że nie bredzę w obłąkaniu, zdecydowali się wszcząć pościg. Przenocowałam u nich, a następnego dnia ruszyłam do Maradi już w rozsądniej szym tempie, aby się przekonać, że prowincjar dopiero wyprowadza wojsko z bram miasta. Biorąc pod uwagę, z jaką szybkością przemieszczali się Jokończycy, bałam się, że może już być za późno.
– Tak właśnie było – zgodziła się Ista. – Lecz na szczęście kurier dotarł do zamku Porifors na tyle wcześnie, że lord Arhys zdążył zastawić na nich pułapkę na drodze do Jokony.
– To musiał być któryś z tych, co wyruszyli natychmiast z tej mojej stacji, niech pięcioro bóstw błogosławi ich przytomne głowy. Jeden z nich twierdził, że urodził się w tych stronach. Miałam nadzieję, że będzie wiedział, co robić.
– Słyszałaś coś o Foiksie i światłym dy Cabonie? – dopytywała się niecierpliwie Ista. – Już więcej ich nie widzieliśmy po tym, jak ukryli się w przepuście.
Liss potrząsnęła przecząco głową.
– Opowiedziałam o nich na stacji kurierskiej i przestrzegłam obu oficerów przybocznych dy Tolnoxa, aby się za nimi rozglądali. Nie miałam pojęcia, czy przypadkiem nie złapali ich Jokończycy, tak jak was, czy może udało im się zbiec, czy podążą ta samą drogą, trzymając się z tyłu, albo zemkną w jakieś zarośla. Tak więc poszłam do świątyni w Maradi, a tam znalazłam starszą wieszczkę z zakonu, do którego należy światły dy Cabon, i opowiedziałam jej o wszystkich naszych kłopotach, a także o tym, że nasz światły błąka się gdzieś i zapewne bardzo potrzebuje pomocy. Ona zaś natychmiast wysłała na poszukiwania kilku dedykatów.
– Świetnie pomyślane – pochwaliła Ista gorąco.
Liss uśmiechnęła się z wdzięcznością.
– Wtedy wydawało mi się, że to niezbyt wiele. Odczekałam dzień w biurze kanclerskim w Maradi, ale nie było żadnych wieści o kolumnie dy Tolnoxa. Tak więc postanowiłam udać się na południe znacznie krótszą drogą i zgłosiłam się, aby zawieźć listy do Oby. Pomyślałam sobie, że skoro to znacznie potężniejsza forteca, najpewniej tam was właśnie przywiozą, kiedy zdołają odbić. No i poleciałam. Nie wiem, czy jakiś kurier jechał kiedykolwiek szybciej niż ja tamtego dnia. – Odgarnęła z opalonej twarzy pasmo mokrych włosów. – Kiedy wieczorem dotarłam do fortecy, nic się jeszcze nie rozstrzygnęło. Niemniej wysiłek mi się opłacił, bo już następnego dnia przyszedł list od margrabiego Poriforsu z wieścią o tym, że wszyscy jesteście uratowani. Pan na Oby wraz ze swymi ludźmi także wyruszył w pościg za Jokończykami, ale wrócili dziś po południu.
– Margrabia Oby to mój ojciec – wtrąciła Cattilara. – Widziałyście go?
Liss jeszcze raz wykonała przed nią swój pół dyg, pół ukłon.
– Miewa się dobrze, milady. Wyprosiłam u niego tę łaskę, by wysłał mnie jako kuriera do Poriforsu, abym mogła jak najszybciej dołączyć do roiny. – Uniosła w górę swój mieszek. – Odprawił mnie dziś o świcie. Otrzymałam to z jego rąk. Może tu być coś dla was... A, mam już komu oddać przesyłkę. – Oczy pojaśniały jej na widok dowódcy straży zamkowej, starzejącego się szlachcica bez ziemi, który bardzo przypominał Iście dy Ferreja, tyle że był raczej żylasty niż krzepki. Za nim podążał stajenny Goram. Rządca przejął opiekę nad sakwą ku wyraźnej uldze Liss i oddalił się pospiesznie, przykazawszy wpierw stajennemu zadbać o kurierskiego konia.
– Z pewnością jesteście wyczerpane – zauważyła lady Cattilara, która podczas opowieści Liss niejeden raz otwierała szeroko oczy. – Cóż za straszliwe przejścia!
– Uwielbiam swoją robotę! – odparła radośnie Liss, klepiąc się po brudnym kaftanie. – Ludzie dają mi szybkie konie i schodzą z drogi!
Ista uśmiechnęła się nieznacznie na te słowa. Rzeczywiście, wystarczający powód do radości.
A więc nie wysłała Ferdy w drogę tak zupełnie bezowocnie, nawet jeśli rozminął się z Liss. Chyba można liczyć na to, że kiedy dotrą do Maradi, zastanie tam już nawiedzonego przez niedźwiedzia brata oraz jego przewodnika, bezpiecznie ulokowanych w świątyni.
Liss zaczęła kłaniać się przepraszająco na prawo i lewo, pragnęła bowiem ruszyć za Goramem, który odprowadzał jej konia. Ista skorzystała z okazji i zakomenderowała:
– Kiedy moja pokojowa doglądnie już swego wierzchowca, będzie tak samo potrzebować kąpieli jak ja wczoraj. A także, za pozwoleniem, proszę o jakieś ubranie. Jej bagaże również zostały skradzione przez Jokończyków. – Skąpa garderoba Liss mieściła się w jukach, niemniej Ista doszła do wniosku, że damy Cattilary mogą kręcić nosem na cuchnącą końmi, nisko urodzoną kurierkę.
– Błagam też o jakąś strawę, droga roino! – krzyknęła przez ramię Liss.
– Będzie warta tej wspaniałej jazdy, której sława sięgnie samego Cardegossu w pierwszym liście, jaki tam wyślę – obiecała Ista..
– Cokolwiek, byle prędko!
 
Liss długo siedziała w stajniach, lecz wreszcie zameldowała się w nowej kwaterze Isty. Damy Cattilary, córki tutejszych pomniejszych paniątek, omal się nie pozabijały, walcząc o zaszczyt służenia samej roinie wdowie, ale były znacznie mniej zachwycone, kiedy przyszło im służyć Liss. Niemniej pod surowym okiem Isty wykąpały dziewczynę, która cały czas pogryzała coś z tacy zastawionej chlebem, oliwkami, serem i suszonymi owocami i wychylała duszkiem kolejne kubki letniej herbaty ziołowej. Cuchnący strój do konnej jazdy odesłano służbie do prania.
Stroje Cattilary bardziej pasowały do wzrostu i wieku Liss, nawet jeśli miały nieco zbyt głęboki dekolt. Dziewczyna śmiała się głośno z zachwytu i zadziwienia, powiewając szerokim rękawem z delikatnej materii, a Ista uśmiechnęła się pod nosem, widząc szczerą radość młódki nieobytej z bogactwem.
Jedna osoba bez wątpienia ucieszyła się z przybycia Liss – akolitka-lekarka. Wreszcie mogła komuś zdać obowiązek dbania o rany Isty, a sama powrócić do zaniedbywanej rodziny i świątyni. Liss jeszcze nie skończyła się wycierać, kiedy akolitka przeprowadziła krótkie szkolenie, przekazała zapas bandaży i maści, przyjęła od Isty stosowny dar za swoje trudy i pomknęła do domu.
 
Tego wieczoru kolację podano w mniejszej komnacie, wychodzącej na dziedziniec z fontanną. Okazało się, że u stołu zasiadły niemal wyłącznie kobiety. Żadne z krzeseł nie ziało symboliczną pustką.
– Czy lord Arhys nie będzie dziś wieczerzał? – zapytała Ista Cattilary. Czy on w ogóle kiedykolwiek jada? – Zapewne jego trzeciaczka bardzo was martwi.
– Bardziej przejmuję się jego żołnierskimi obowiązkami – zwierzyła jej się z westchnieniem margrabina. – Wyruszył z kilkoma ludźmi na patrol w stronę północnej granicy. Dopóki nie wróci, będę miała serce w gardle. Kiedy wyjeżdża, drżę z przerażenia, choć oczywiście nie daję nic po sobie poznać i żegnam go uśmiechem. Gdyby coś mu się stało, chyba bym zwariowała. Och... – Szybko zatuszowała gafę, pociągając łyk wina. Wzniosła kielich w stronę Isty. – Ale wy to na pewno rozumiecie. Żałuję, że nie mogę zatrzymać go przy sobie na zawsze.
– A czy żołnierskie rzemiosło nie stanowi po części o jego atrakcyjności? – Bez wątpienia niesamowitej. – Wiążąc go przy sobie, ryzykujecie utratę tego, co w nim najbardziej podziwiacie.
– Każę mu codziennie do mnie pisać, kiedy wyjeżdża. Gdyby zapomniał, byłabym naprawdę zła... – w oczach Cattilary błysnęły iskierki uśmiechu – ...co najmniej przez godzinę! Tak czy owak, ma być z powrotem przed zmierzchem. Będę go wyglądać z północnej wieży, a kiedy zobaczę jego konia, serce przestanie mnie dławić, a zacznie bić jak szalone. – Na twarzy dziewczyny pojawił się wyraz rozmarzonego wyczekiwania.
Ista wgryzła się mocno w kromkę chleba.
Nie dało się zaprzeczyć, jedzenie było tu doskonałe. Lady Cattilara, a raczej zamkowa kucharka nie starała się małpować dworskich wykwintów Cardegossu – albo co gorsza, tego, co uważa się na prowincji za dworskie wykwinty – serwując zamiast tego strawę prostą, świeżą. Dziś wieczorem podano więcej słodyczy. Liss pochłaniała budzącą zawiść porcję. W tym towarzystwie mało się odzywała, wyraźnie zdominowana otoczeniem. Ista wolałaby posłuchać raczej opowieści swej pokojowej niż tutejszych ploteczek. Kiedy wreszcie biesiada się skończyła i umknęły od dam, na dziedzińcu zganiła Liss za tę nieśmiałość.
– Prawda – przyznała dziewczyna. – To pewnie przez tę suknię. Czułam się jak prowincjonalna gapa, siedząc obok wysoko urodzonych dziewcząt. Nie mam pojęcia, jak one sobie radzą z tymi strojnymi szatkami. Ja się wciąż obawiam, że zaraz się potknę i coś rozedrę.
– Chodźmy na spacer, żebym mogła porozciągać zastrupiałe rany, jak rozkazała akolitka, a ty poćwiczysz wdzięczne zamiatanie jedwabiem, żeby nie przynieść mi wstydu na tym dworze. No i opowiesz mi o swoich przygodach.
Liss ruszyła drobnymi kroczkami, jak przystało prawdziwej damie, żeby kulejąca roina mogła łatwiej za nią nadążyć. Ista zasypała dziewczynę pytaniami. Nie interesowała się zaletami oraz wadami każdego konia, na jakim Liss zdarzyło się jechać w ciągu ostatnich kilku dni, ale przyjemnie było znów słyszeć jej głos. Sama miała znacznie mniej do zreferowania, gdyż nie zamierzała opowiadać szczegółowo o jokońskich koniach, które wspominała wyłącznie jako nieustanne źródło cierpień. Nie chciała też wspominać zielonych much zbierających się nad plamami tężejącej krwi.
Mijając jeden z filarów, Liss przeciągnęła dłonią po rzeźbionych zdobieniach.
– To wygląda jak kamienna brokatela. Nie spodziewałam się, że Porifors to taki piękny zamek. Czy lord Arhys jest naprawdę takim wyśmienitym szermierzem, jak opowiada margrabina?
– Owszem. Zabił w pojedynkę czterech Roknaryjeżyków, którzy próbowali uciec ze mną ku granicy. Kolejnym dwóm udało się zbiec. – Nie zapomniała o nich. Patrząc z perspektywy czasu, prawie się cieszyła, że jednym z tych dwóch był oficer pełniący rolę tłumacza. Rozmawiała z nim twarzą w twarz wiele razy. Dobrze, że nie musi go sobie wyobrażać tylko jako kolejną cyfrę w anonimowym spisie poległych. Ech, babska słabostka.
– Czy to prawda, że margrabia przywiózł was do obozu na własnym łęku? – dopytywała się Liss.
– Tak – potwierdziła zwięźle Ista.
Liss aż przymrużyła oczy z zachwytu.
– Wspaniale! Jaka szkoda, że ma taką żonę, co? Czy naprawdę jest taki przystojny, jak ona sądzi?
– Trudno mi orzec – odburknęła Ista. Po chwili jednak, cokolwiek niechętnie, oddała mu sprawiedliwość: – Ale tak, dość przystojny.
– To jednak pięknie mieć u swoich stóp takiego pana. Cieszę się, że po tym wszystkim trafiłyście do tego zamku.
Niezupełnie ja mam go u swoich stóp, pomyślała Ista.
– Nie planuję zostać tu dłużej – odparła.
Liss uniosła w zdziwieniu brwi.
– Akolitka Matki mówiła, że jeszcze nie możecie daleko jeździć.
– Zapewne nie powinnam. Nie będzie to zbyt miłe. Ale mogę, jeśli zajdzie potrzeba. – Ista podążyła wzrokiem za pełnym podziwu spojrzeniem, jakim Liss omiatała dziedziniec, i próbowała wymyślić jakiś powód do uzasadnienia swego niepokoju, który nie wiązałby się z nocnymi koszmarami. Sensownie brzmiący, racjonalny powód, jakiego by nie podała obłąkana kobieta. Potarła się po swędzącym czole. – Jesteśmy tu za blisko Jokony. Nie wiem, jakie traktaty o wzajemnej pomocy podpisały między sobą Jokona i Borasnen, ale każdy wie, że port Visping stanowi oczko w głowie mojej królewskiej córki. To, co planuje się na jesień, to nie jest zwykła przygraniczna awantura. A tutaj wiosną wydarzył się okropny wypadek, który na pewno nie poprawił nam stosunków z księciem Jokony. – Starała się nie patrzeć w stronę narożnej komnaty.
– Macie na myśli to, że jokoński dworzanin dźgnął nożem tutejszego głównego koniuszego? Goram opowiedział mi o wszystkim, kiedy wycieraliśmy tego gniadego tłuścioćha. Dziwny człowiek, wydaje mi się, że ma trochę nie po kolei w głowie, lecz zna się na swoim rzemiośle... Ależ roino, kulejecie gorzej niż mój drugi koń. Usiądźcie, odpocznijcie.
Wybrała zacienioną ławkę po drugiej stronie dziedzińca, tę samą, którą wczorajszego wieczoru wybrały damy Cattilary, po czym zdecydowanie, acz niezwykle ostrożnie usadowiła na niej Istę. Po kilku chwilach milczenia spojrzała na nią z ukosa.
– Goram to dziwny staruszek. Chciał wiedzieć, czy roina przewyższa rangą księżniczkę. Bo księżniczka to córka księcia, a wy jesteście tylko córką prowincjara. I że wdowa po Oricu, Sara, została roiną wdową po was. Powiedziałam mu, że chalioński prowincjar wart jest każdego z roknaryjskich książąt, poza tym wy jesteście matką samej roiny Ibry-Chalionu, a tego już nikt inny nie może o sobie powiedzieć.
Ista zmusiła się do uśmiechu.
– Mam wrażenie, że roiny nieczęsto tu zaglądają. Udało ci się go w końcu uspokoić?
Liss wzruszyła ramionami.
– Na to wygląda. – Spoważniała jeszcze bardziej. – Czy to nie dziwne, że człowiek leży tak bez życia już od miesięcy?
Tym razem Ista wzruszyła ramionami,
– Czasem się tak zdarza... przy nagłym paraliżu, rozbiciu głowy, złamaniu karku... Kiedy ktoś tonął...
– Ale niektórzy z nich wracają do zdrowia, prawda?
– Wydaje mi się, że ci, którzy mają wyzdrowieć, przychodzą do siebie... nieco wcześniej. Większość z przykutych do łóżka zazwyczaj szybko umiera, chyba że otoczeni są nadzwyczaj troskliwą opieką. Dla mężczyzny to okropna, powolna śmierć. A właściwie dla każdego. Lepiej odejść szybko, od razu.
– Jeśli Goram zajmuje się lordem Illvinem równie troskliwie jak końmi, to może być wyjaśnienie.
Ista uświadomiła sobie, że z narożnej komnaty wychynął Goram i przycupnąwszy za balustradą, przygląda im się z daleka. Po jakimś czasie podniósł się, zszedł po schodach i ruszył przez dziedziniec. Im był bliżej, tym wolniej kroczył, stulając ramiona i kurczowo zaciskając dłonie.
Zatrzymał się nieopodal i zgiąwszy lekko nogi w kolanach, pochylił głowę najpierw przed Istą, potem przed Liss, a potem znów przed Istą. Miał oczy koloru niepolerowanej stali. Patrzył roinie prosto w twarz spod krzaczastych brwi, nawet przy tym nie mrugając.
– Ano – rzucił w końcu, zawiesiwszy wzrok gdzieś pomiędzy obiema kobietami. – To właśnie ta, o której on wciąż gada. – Zacisnął wargi i nieoczekiwanie utkwił wzrok w Liss. – Pytałyście ją?
Liss uśmiechnęła się krzywo.
– Witajcie, Goram. Właśnie do tego zmierzałam.
Zakołysał się na piętach.
– No to ją spytajcie.
Liss przekrzywiła głowę.
– Dlaczego sami jej nie spytacie? Przecież nie gryzie.
Starzec wymamrotał coś niewyraźnie, wbijając gniewny wzrok we własne buty.
– Wy.
Liss, nieco skonfundowana i rozbawiona, wzruszyła ramionami. – Roino, Goram chciałby, abyście poszły obejrzeć jego pana. Ista wyprostowała się i przez długą chwilę milczała, wstrzymując oddech. Wreszcie zapytała:
– Po co?
Goram podniósł na nią wzrok, po czym znów wpatrzył się we własne stopy.
– Bo ciągle o was opowiada.
– Z całą pewnością nikt nie życzyłby sobie, aby go odwiedzali obcy, kiedy leży przykuty do łóżka.
– To nic – oznajmił Goram. Zamrugał i wbił w nią uporczywe spojrzenie.
Liss, która wyraźnie powstrzymywała się od śmiechu, osłoniła usta dłonią i szepnęła Iście do ucha:
– W stajniach był bardziej rozmowny. Chyba się was boi.
Gdyby próbował ją gładko i elokwentnie przekonywać, Ista potrafiłaby się oprzeć. Ale natarczywie błagalne spojrzenie, język jak drewniany kołek, niema, wyczekująca presja... Boga mogłaby przekląć, lecz przecież nie będzie klęła na stajennego.
Nie było to ani południe, ani północ; żaden ze szczegółów nie pasował do tamtego snu. We śnie nie było ani Gorama, ani Liss, pora dnia także się nie zgadza... może teraz jest bezpiecznie, nieszkodliwie. Zaczerpnęła powietrza.
– A więc, Liss, podejmujemy na nowo naszą pielgrzymkę i idziemy obejrzeć kolejną ruinę.
Liss pomogła roinie wstać; na czujnej twarzy dziewczyny malowała się nieskrywana ciekawość. Wsparta na jej ramieniu, Ista wolno wspięła się po schodach. Goram obserwował ją z niepokojem, mrucząc coś pod nosem, jakby próbował w duchu dodać jej sił. Obie ruszyły potem za nim aż na koniec galeryjki. Otworzył drzwi, cofnął się, jeszcze raz się ukłonił. Ista po chwili wahania weszła za Liss do środka.
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W komnacie było znacznie jaśniej niż wtedy, kiedy o niej śniła, a otwarte na oścież okiennice na przeciwległej ścianie ukazywały błękit nieba. Nie pachniało tu jak w izbie chorego, z sufitu nie zwieszały się wiązki silnie woniejących ziół, zazwyczaj nieudolnie maskujących przenikający wszystko zapaszek wydalin, wymiocin, potu czy rozpaczy. Czuć było tylko chłodne powietrze, aromat janowca i ledwie wyczuwalny, bynajmniej nie nieprzyjemny męski zapach mieszkańca tej izby.
Ista spojrzała na łoże i stanęła jak wryta.
Łóżko było zasłane. Mężczyzna leżał na kołdrze nie jak obłożnie chory człowiek, lecz jak ktoś, kto położył się na chwilkę w trakcie bardzo pracowitego dnia. Albo jak martwy, przybrany w odświętny strój i oczekujący pogrzebu. Wychudzony i wysoki, dokładnie tak samo jak w jej snach, tylko że odziany zupełnie inaczej: nie jak pacjent czy śpiący człowiek, ale jak dworzanin. Miał na sobie zapiętą aż po szyję, haftowaną w splecione liście brązową tunikę. Nogawki dopasowanych kolorem spodni wetknięto w cholewy wysokich, pięknie wypolerowanych butów, spiętych klamrami na łydkach. Dookoła leżącego rozpościerała się kasztanowego koloru peleryna, a na jej schludnie poukładanych fałdach spoczywał miecz w pochwie, którego inkrustowana rękojeść nakryta była bezwładną lewą dłonią leżącego. Na palcu połyskiwał sygnet z pieczęcią.
Włosy nie tylko odgarnięto z wysokiego czoła, ale i posplatano na skroniach w eleganckie warkoczyki, które kończyły się długim, ciemnym, oszronionym ogonem, który przerzucono przez prawe ramię na pierś i starannie rozczesano. Mężczyzna został ogolony, i to całkiem niedawno. Nozdrza Isty łaskotał leciutki aromat wody lawendowej.
Uświadomiła sobie, że Goram wbija w nią boleśnie intensywne spojrzenie.
Całe to nieme i nieruchome piękno to niewątpliwie jego dzieło. Jaki musiał być ten leżący na łóżku człowiek, skoro doświadcza takich poświęceń od sługi, choć nie jest w stanie go w żaden sposób wynagrodzić?
– Na pięcioro bóstw! – wyrzuciła z siebie Liss zduszonym szeptem. – On nie żyje!
Goram prychnął pogardliwie.
– Nieprawda. Nie gnije.
– Ale nie oddycha!
– Właśnie że oddycha. Można zobaczyć na lusterku, patrzcie. – Podszedł bliżej łóżka i ze stojącej w pobliżu skrzyni wziął niewielkie lusterko. Gromiąc dziewczynę spojrzeniem spod krzaczastych brwi, przytknął je do nozdrzy lorda Illvina. – Widzicie?
Liss pochyliła się nad nieruchomą postacią.
– To odcisk waszego palca.
– Wcale nie!
– No... może... – Liss wyprostowała się i gestem zaprosiła Istę, aby przekonała się na własne oczy.
Ista przybliżyła się, szukając gorączkowo w myślach czegoś, co mogłaby powiedzieć posiwiałemu parobkowi.
– Dobrze się nim opiekujecie. To wielka tragedia, że ser dy Arbanos znalazł się w takim położeniu.
– Ano – mruknął Goram, po czym dodał: – No to... róbcie swoje, pani.
– Nie rozumiem.
– Pocałujcie go!
Zacisnęła zęby tak mocno, że zabolała ją szczęka. Lecz w napiętej, pomarszczonej twarzy Gorama nie widać było ani śladu rozbawienia. Wcale mu się nie zebrało na niewczesne żarty.
– Nic nie pojmuję.
Przygryzł dolną wargę.
– Skoro księżniczka tak go załatwiła, pomyślałem sobie, że mogłybyście go obudzić. Bo jesteście roiną i w ogóle...
Ku swej niezmiernej konsternacji przekonała się, że Goram traktuje całą rzecz ze śmiertelną powagą. Powiedziała więc najłagodniej, jak potrafiła:
– Ależ Goramie, tak bywa tylko w bajkach. A my już nie jesteśmy dziećmi.
Usłyszała z boku zduszone parsknięcie. Na szczęście Liss zdołała się jakoś powstrzymać od śmiechu.
– Mogłybyście przynajmniej spróbować. Spróbować nie zaszkodzi. – Goram znów zakołysał się na piętach.
– Obawiam się, że i nie pomoże.
– Nie zaszkodzi – powtórzył z oślim uporem. – Trzeba przecież robić, co się da!
Musiał spędzić tu całe godziny, drobiazgowo przygotowując każdy szczegół – szykując pana przed jej wizytą. Jakaż nadzieja sprawiła, że włożył w to tyle wysiłku?
Może i on miewa sny. Oddech uwiązł jej w piersi.
Na wspomnienie pocałunku Bękarta poczuła na twarzy nagły zalew gorąca. A jeśli to nie był tylko nieprzystojny żart, ale kolejny dar – taki, który miała przekazać dalej? Czy to możliwe, aby obdarowano ją cudem uzdrawiania? W taki sposób bogowie uwodzą swoich świętych. Serce w niej załomotało od podniecenia. Życie za życie – i może z łaski Bękarta grzech zostanie mi odpuszczony.
Dziwnie zafascynowana, pochyliła się nad leżącym. Starannie ogolona skóra na policzkach obciągała kości stanowczo zbyt cienką warstwą. Neutralne w kolorze wargi były lekko rozchylone.
Nie były ani ciepłe, ani chłodne, kiedy dotknęła ich swoimi wargami...
Wpuściła w te usta własny oddech. Przypomniała sobie, że język jest organem poświęconym Bękartowi, tak jak macica przynależy Matce, męskie organy Ojcu, serce Synowi, a mózg Córce. Kwadrańscy heretycy twierdzili, iż to dlatego, że język jest źródłem wszelkich kłamstw. Ośmieliła się więc językiem dotknąć chłodnego koniuszka języka mężczyzny – tak samo jak bóg wtargnął w jej usta we śnie. Rozłożyła palce dłoni, uniesionej tuż nad jego sercem, ale nie śmiała dotknąć, by sprawdzić, czy pod ozdobną tuniką kryją się oplatające pierś bandaże. Pierś nie wzniosła się w oddechu. Ciemne oczy, których kolor znała, nie otworzyły się. Lord Illvin dalej leżał nieruchomo i bezwładnie.
Stłumiła bolesny jęk rozczarowania, ukryła żal.
– No i widzicie. Nic nie pomogło. – Idiotyczna nadzieja, idiotyczne niepowodzenie.
Goram wpatrywał się w nią uważnie spod przymrużonych powiek. I on także sprawiał wrażenie zawiedzionego, lecz bynajmniej nie zdruzgotanego klęską.
– No to musi chodzić o coś innego.
Wypuśćcie mnie stąd! To zbyt bolesne.
Liss, która cały czas milczała, rzuciła Iście przepraszające spojrzenie. Trzeba będzie jej zrobić wykład o tym, iż do obowiązków pokojowej należy chronienie pani przed natrętami, prostakami i dziwakami.
– Ale przecie on ciągle o was gada – powtórzył z uporem Goram. Wygląda na to, że odzyskuje śmiałość. A może przestała budzić w nim nabożny szacunek, skoro jej pocałunek okazał się bezowocny? W końcu, jak widać, jest tylko zwykłą roiną wdową, niezdolną tchnąć życie w człowieka leżącego na łożu śmierci. – Niewysoka, z kręconymi i potarganymi włosami, opuszczonymi na plecy, z szarymi oczyma, z nieruchomą twarzą... Mówił, że bije od was powaga. – Pokiwał głową. – To nikt inny jak wy.
– Kto tak powiedział? Kto mnie tak opisał? – dopytywała się poirytowana Ista.
Goram wskazał łoże. – On.
– Kiedy?! – Głos Isty zabrzmiał znacznie ostrzej, niż zamierzała; Liss aż podskoczyła.
Goram rozłożył ręce.
– Kiedy się budzi.
– On się budzi?! Wydawało mi się... lady Cattilara dała mi do zrozumienia... że po tamtym pchnięciu już nigdy nie ocknął się z omdlenia.
– Ech, lady Catti – odparł Goram i pociągnął nosem. Ista nie była pewna, czy był to swoisty komentarz. – Bo widzicie, on nie budzi się na długo. Wstaje prawie codziennie na krótko, koło południa. A wtedy głównie próbujemy wepchnąć w niego tyle jedzenia, ile się zmieści, dopóki potrafi przełykać i się nie dławi. Ale to i tak nie dość. Sami widzicie, jaki mizerny. Lady Catti wymyśliła sprytny sposób: wlewamy mu kozie mleko przez skórzaną rurkę prosto do gardła, no i to pomaga, ale jeszcze za mało. Jest zbyt chudy. I każdego dnia coraz słabszy.
– Czy mówi do rzeczy, kiedy się budzi?
– Ech... – Goram tylko wzruszył ramionami.
Nie brzmiało to zachęcająco. Ale jeśli w ogóle mógł się obudzić, to czemu nie ocknął się teraz, pod wpływem jej pocałunku albo w jakimś innym momencie? Dlaczego odzyskuje przytomność akurat wtedy, kiedy jego brat leży nieruchomy, pogrążony we śnie... Uciekła przed tą myślą.
– Po prawdzie to czasem coś gada – dorzucił po chwili Goram. – Inni powiedzieliby pewnie, że bredzi.
– Niesamowite? Czy to jakieś roknaryjskie czary? – wtrąciła się Liss.
Ista aż się wzdrygnęła. Nie miałam zamiaru o to pytać. Nie miałam zamiaru niczego takiego sugerować. Nie chcę mieć do czynienia z czarami.
– Czary są zakazane zarówno w księstwach, jak i na Archipelagu.
Nie tylko z przyczyn teologicznych; w Chalionie także się nie hołubi czarnoksiężników. A przecież w sprzyjających okolicznościach – jeśli ktoś był dostatecznie zdesperowany, na bakier z prawem lub przeżarty ambicją – zbłąkany demon mógł stanowić wielką pokusę i dla kwadranina, i dla kwintaranina. A nawet większą, skoro kwadranin, którego posiadł demon, mógł zostać oskarżony o herezję i skazany na okrutną śmierć, gdyby zwrócił się o pomoc do swojej Świątyni.
Goram jeszcze raz wzruszył ramionami.
– Lady Catti myśli, że to od trucizny na roknaryjskim sztylecie, bo ta rana wcale nie chce się goić. Ale ja nieraz trułem szczury w stajni i jeszcze nie spotkałem trucizny, która działa w ten sposób.
Liss ściągnęła lekko brwi.
– Długo mu już służycie?
 
– Będzie ze trzy lata.
– Jako stajenny?
– Stajenny, sierżant, posłaniec, psiarczyk i co tam jeszcze. Teraz posługacz. Inni za bardzo się boją. Nie ważą się go dotknąć. Tylko ja potrafię porządnie się nim zająć.
Dziewczyna przekrzywiła głowę.
– A dlaczego czeszecie go po roknaryjsku? Choć muszę przyznać, że bardzo mu z tym do twarzy.
– Bo tam jeździ. Jeździł. Jako zwiadowca margrabiego. Brali go za Roknaryjczyka, bo zna język. Matka jego ojca była Roknaryjką, choć jak sam mówił, przeszła na naszą wiarę.
Na zewnątrz dały się słyszeć czyjeś kroki, a sługa zadrżał z przerażenia. Otworzyły się drzwi. Usłyszeli ostry głos lady Cattilary:
– Goram, co ty tu wyprawiasz? Och, proszę o wybaczenie, roino.
Ista odwróciła się ku niej, krzyżując ręce na piersi. Lady Cattilara wykonała pospieszny dyg, choć nie omieszkała przy tym zgromić sługę gniewnym spojrzeniem. Na wytwornej sukni, w której pojawiła się na obiedzie, nosiła teraz gospodarski fartuch, a krocząca tuż za nią służąca niosła zakryty dzban. Zdumiała się lekko, widząc odświętny strój na nieprzytomnym lordzie Illvinie. Rozdęła nozdrza – wyraźny znak, że próbuje panować nad wzburzeniem.
Goram zgarbił się, wbił wzrok w ziemię i próbował schronić się za niezrozumiałym mamrotem. Wyglądał jak zbity pies, więc Ista próbowała oszczędzić mu kłopotów.
– Wybaczcie Goramowi – rzuciła gładko. – Sama go poprosiłam, aby pokazał mi lorda Illvina, bo... – No właśnie, dlaczego? Żeby zobaczyć, czy przypomina z wyglądu brata? Nie, to głupie. Żeby sprawdzić, czy to człowiek z moich snów? Jeszcze głupsze. – Zauważyłam, że lord Arhys jest bardzo strapiony tym, co przydarzyło się bratu. Postanowiłam napisać do pewnej znanej mi, bardzo doświadczonej lekarki z Valendy, światłej Tovii, żeby się przekonać, czy nie znajdzie na to jakiejś rady. Pragnęłam jak najdokładniej opisać chorego i wszystkie objawy. Światła Tovia jest niesłychanie precyzyjna przy wystawianiu diagnozy.
– To bardzo miło z waszej strony, roino, że chcecie nam zaoferować własnego lekarza – odparła lady Cattilara, wyraźnie poruszona. – Mój mąż rzeczywiście ogromnie przeżywa nieszczęście brata. – Rzuciła pełne zwątpienia spojrzenie na służącą z dzbanem. – Czy chciałybyście widzieć, jak karmimy go kozim mlekiem z miodem? Obawiam się, że to niezbyt piękny widok. On czasem się dławi i wszystko zwraca.
Płynące stąd wnioski były jasne. Biorąc pod uwagę, ile pracy włożył Goram w to, aby przedstawić swego pana jak najkorzystniej, Ista nie miała serca patrzeć, jak to długie ciało rozdziewają z dworskich szat i poddają różnego rodzaju upokorzeniom, choćby i niezbędnym.
– Zakładam, że światła Tovia doskonale zna się na wszelkich przemyślnych sposobach opieki nad obłożnie chorymi. Nie będę musiała się o tym rozpisywać.
Lady Cattilarze wyraźnie ulżyło. Dając znak ręką Goramowi i służce, aby wzięli się do pracy, odprowadziła Istę i Liss do komnat gościnnych. Zapadł już zmierzch, dziedziniec całkowicie zakryły cienie, choć najwyżej stojące chmury wciąż jeszcze jarzyły się brzoskwiniowo na tle nieba.
– Goram jest bardzo obowiązkowy – wyjaśniła Cattilara przepraszającym tonem. – Ale straszny z niego prostaczek. Choć spisuje się o wiele lepiej niż ktokolwiek z tych, którzy podjęli się opieki nad lordem Illvinem. Jak sądzę, inni są zbyt przerażeni. Goram miał przedtem ciężkie życie i nie brzydzi się byle czym. Bez niego zupełnie bym sobie nie dała rady.
Ista była zdania, iż Goram, choć prosty w słowach, był nader zręczny i nie przypominał głupowatego pachołka.
– Jego lojalność względem lorda Illvina jest wprost niezwykła.
– Nic dziwnego. O ile mi wiadomo, za młodu był adiutantem jakiegoś oficera i został pojmany przez Roknaryjeżyków w czasie jednej z nieudanych kampanii Orica, a potem sprzedany w niewolę kwadranom. Illvin przywiózł go z Jokony. Nie wiem, czy go po prostu wykupił, czy było inaczej, choć odnoszę wrażenie, że wiązała się z tym jakaś nieprzyjemna przygoda. Od tamtego czasu Goram pozostaje przy Illvinie. Chyba jest już za stary, żeby ruszyć na poszukiwanie innego losu. – Cattilara spojrzała Iście w twarz. – O czym próbował z wami rozmawiać ten nieszczęśnik?
Liss już otwierała usta, lecz Ista szybko uszczypnęła ją w ramię.
– Nie wyraża się zbyt klarownie. Miałam nadzieję, że służy tu od dawna i będzie mógł mi coś powiedzieć o młodych latach obu braci, ale nic z tego.
Twarz Cattilary rozjaśniła się współczującym uśmiechem.
– To znaczy, kiedy lord dy Lutez był jeszcze młody, prawda? Obawiam się, że kanclerz – był już wtedy kanclerzem, czy dopiero piął się po szczeblach dworskiej kariery? – nie bywał często w zamku Ponfors.
– A więc wyjaśniłyśmy sobie wszystko – odparła chłodno Ista. Cattilara otwarła przed nią i Liss drzwi do ich komnat, a potem oddaliła się spiesznie do nadzorowania opieki nad chorym.
Ista zastanawiała się przez chwilę, czego jeszcze, poza miodem, można było dodać do mleka albo czym posypywano jedzenie, że bredził bez związku, a potem przesypiał całą dobę, tak że nie dało się go dobudzić.
Tak racjonalne wytłumaczenie bardzo do niej przemawiało. Nie jednorazowa dawka trucizny z roknaryjskiego sztyletu, lecz codziennie i systematycznie podawana, z tutejszego, domowego źródła? Tyle że nie tłumaczy wszystkich widocznych gołym okiem objawów. Pożałowała, że przyszło jej to w ogóle do głowy. Z drugiej strony to trochę mniej przejmujące niż sny o białych płomieniach.
– Dlaczego uszczypnęłyście mnie w ramię, roino? – zapytała Liss, kiedy tylko zamknęły się za nimi drzwi.
– Żebyś nie zaczęła mówić.
– Tyle sama się domyśliłam. Ale dlaczego?
– Margrabina nie była zachwycona poczynaniami stajennego. Chciałam oszczędzić mu paru kuksańców, a w najlepszym razie wymówek.
– Ach tak... – Liss spoważniała. – Przepraszam, że pozwoliłam mu tak się wam naprzykrzać. W stajni wydał mi się zupełnie niegroźny. Podobało mi się, jak obchodził się z koniem. Nigdy nie przyszłoby mi do głowy, że poprosi was o coś tak głupiego. – A po chwili dodała: – To bardzo miło z waszej strony, że go nie wyśmiałyście ani nie odmówiłyście jego prośbie.
Nie miało to nic wspólnego z uprzejmością ani dobrym sercem.
– Zadał sobie wiele trudu, aby tę propozycję uczynić możliwie atrakcyjną.
Na tę cierpką uwagę w oczach Liss błysnęły iskierki śmiechu.
– Ano prawda. A mimo to... jakoś przez to wszystko zrobiło się jeszcze bardziej smutno.
Roina mogła tylko przytaknąć skinieniem głowy.
 
Ista z ulgą oddała się pod prostą, rzeczową posługę Liss, która przygotowała ją do snu, a potem radośnie życzyła dobrej nocy i poszła się położyć w sąsiedniej izbie. Mogła stamtąd w każdej chwili przybiec na wołanie. Zostawiła zapaloną świecę, przy której blasku Ista siedziała teraz wsparta o poduszki i rozważała w myślach wszystkie rewelacje dzisiejszego dnia.
Palcami wybijała nerwowy werbel. Tak samo nie mogła usiedzieć w miejscu jak wtedy, kiedy nieustannie spacerowała po blankach zamku w Valendzie, aż porobiła sobie pęcherze na stopach, poprzecierała podeszwy jedwabnych pantofelków, a wyczerpane dworki błagały o litość.
Mimo że na pierwszy rzut oka przywiódł ją do Poriforsu czysty zbieg okoliczności, Bękart twierdził, że nie znalazła się tu przypadkiem. Jak powiedział kiedyś lord Cazaril, bogowie są bardzo skrzętni, nie przepuszczą żadnej okazji, kiedy już się nadarzy. Wcale nie udawał, że ta cecha go zachwyca, bo przecież bogowie mocno go doświadczyli, nieszczęśnika. Ista uśmiechnęła się ponuro, w pełni się z nim zgadzając.
No właśnie, a w jaki sposób odpowiadają na modlitwy? Bo przecież modlitw jest bez liku, natomiast cuda zdarzają się rzadko. Wygląda na to, że bogowie cedują na innych swoją robotę. Bóg do świata materii może dotrzeć tylko przez ludzką duszę – czy ta dusza będzie jak otwarte drzwi, czy jak dziurka po szpilce.
Demony znów, mimo że są ich najpewniej całe legiony, nie mają w sobie nic na podobieństwo owej nieprzeniknionej głębi, jaką widziała w tamtych oczach, niemniej cierpią na podobne ograniczenia, tyle że mogą kąsać duszę ludzką i wygryźć sobie bramę na świat.
A więc kogo powinna złajać za to, że wymodlił jej przybycie? Zresztą może modlił się nie o nią, lecz o jakąkolwiek pomoc, a znalazła się tu z paskudnego dowcipu Bękarta. Rozgrzeszyła lorda Illvina, bo sądziła, że leży pozbawiony zmysłów, jednakże jeśli Goram mówił prawdę, miewa okresy... jeśli nie całkowitej przytomności, to przynajmniej jej przejawów. Albo sam Goram osobiście wybłagał ją u bogów – jeśli nie słowami, to pracą własnych rąk. Ktoś inny złożył w niemej modlitwie tę białą różę na nakryciu Illvina. Lady Cattilara z całą pewnością cierpiała z powodu niespełnionego marzenia o dziecku, a jej mąż... też nie jest tym, kim się zdaje.
Toż to skrajna głupota wysyłać starzejącą się kobietę, wariatkę, aby wałęsała się po drogach Chalionu i wreszcie wylądowała tutaj – i po co? Nieudaczna święta, nieudaczna czarodziejka, nieudaczna roina, żona, matka, córka, nieudaczna... cóż, w roli kochanki nigdy nawet nie próbowała wystąpić. A to w jej hierarchii smutków znacznie gorsze od porażki. Z początku, kiedy odkryła rodzinne związki Arhysa z dy Lutezem, doszła do wniosku, że bogowie urządzili sąd nad nią za dawne morderstwo i grzech, który wyznała dy Cabonowi w Casilchasie. Co za okrucieństwo. Kubeł wody dla tonącej!
Teraz... wyglądało na to, że te wszystkie skoncentrowane oczekiwania ktoś szyderczo poprzekręcał. Nie ona, lecz ktoś zupełnie inny stanowił ośrodek zainteresowania bóstw. Z ust wyrwał jej się gorzki śmiech. A ją samą... skuszono, aby zaczęła się wtrącać?
Z całą pewnością była kuszona. Bękart wyraźnie ją o tym poinformował swym lubieżnym pocałunkiem. Penetrujący język przesłał jej utajony przekaz, lecz zrozumiała aż nadto wyraźnie, umysłem i ciałem.
Ale jaki sens miało budzenie w niej tych dawno uśpionych apetytów, w takim miejscu i czasie? Na małym, prowincjonalnym dworze wValendzie nie serwowano wyszukanych dań, zresztą klątwa sparaliżowała ją równie mocno poniżej pasa, jak i powyżej. W takim otoczeniu naprawdę trudno jej zarzucić, że nie spełniła kobiecego obowiązku i się nie zakochała. Próbowała wyobrazić sobie dy Ferreja lub któregoś z panów z otoczenia prowincjary w roli obiektu pożądania i prychnęła szyderczo. A, wszystko jedno. Skromna, dobrze wychowana dama i tak powinna mieć spuszczony wzrok. Nauczono ją tego, kiedy skończyła jedenaście lat.
Robota – tak mówił jej Bękart.
A nie: umizgi.
Ale co to za robota? Uzdrawianie? Nęcąca myśl. Ale nawet jeśli tak, najwyraźniej nie miało się odbywać za pośrednictwem zwykłego pocałunku. Może przy tej pierwszej próbie coś jej umknęło, coś oczywistego. Lub subtelnego. Lub głębokiego. Lub obscenicznego? Nie odczuwała chęci, by spróbować jeszcze raz. Przez krótką chwilkę żałowała, że bóg nie wyraził się jaśniej, szybko jednak doszła do wniosku, że źle sformułowała swoje żale.
Z drugiej strony nawet ona nie zdoła pogorszyć sytuacji w zamku Porifors. Może wysłano ją tutaj na podobnej zasadzie, jak początkujących lekarzy wysyła się do beznadziejnych przypadków, aby mieli na czym przeprowadzać eksperymenty i wypróbowywać nowe mikstury. Aby ich nieuchronna klęska nie pociągała za sobą poczucia winy. W Poriforsie istotnie mają umierających. Może ta splątana tragedia rodzinna to takie eksperymentalne poletko? Dwaj bracia, bezpłodna żona, jeden zamek... meże coś takiego nie wykracza poza jej możliwości. W końcu tu nie chodzi o przyszłość całej rojalności ani o przyszłe losy świata. Nie tak jak za pierwszym razem, kiedy bogowie powołali ją do swojej służby.
Ale po co wysyłacie mnie w odpowiedzi na modlitwę, skoro doskonale wiecie, że bez Was nie jestem w stanie niczego dokonać?
I tu także nietrudno było dojść do jedynego logicznego wniosku.
Jeśli się przed Wami nie otworzę, nie potraficie unieść najlżejszego listka. Jeśli mnie nie wypełnicie sobą, ja nie potrafię... czego właściwie?
To, czy furta wypadowa stanowiła prze iście, czy barierę, zależało nie od materiału, z którego została wykonana, ale od jej usytuowania. Tak jakby od jej wolnej woli. Wszystkie drzwi można otworzyć z obu stron. Nie można samemu leciutko ich uchylić, by wyjrzeć na zewnątrz – i spodziewać się, że forteca nadal pozostanie niezdobyta.
Ale ja nic nie widzę...
Przeklinała bogów metodycznie, w pięciu kupletach, parodiując dziecięcą modlitwę wieczorną, potem przetoczyła się na brzuch i zakryła głowę poduszką. To nie jest żaden bunt, to zwykłe wykręty.
Jeśli nawet któryś z bogów grzebał w jej snach, nic z tego nie pamiętała, kiedy w nocy otworzyła zaspane oczy. Bez względu na to, z jakimi fantasmagoriami zmagał się jej umysł, ciało, jak to ciało, potrzebowało się wysikać. Ista westchnęła, wystawiła stopy spod kołdry i powędrowała ku drewnianym okiennicom, aby je uchylić i wpuścić do środka nieco światła. Srebrzysta księżycowa poświata pozwoliła się domyślać, że musi być koło północy. Pełnia dawno już minęła, lecz noc była jasna i chłodna. Ista poszperała pod łóżkiem w poszukiwaniu nocnika.
Kiedy skończyła, zamknęła z trzaskiem pokrywę; zmarszczyła się, słysząc, jak głośno ten dźwięk rozniósł się wśród ciszy. Wróciła do okna, by zamknąć okiennice.
Na dziedzińcu pod jej oknem rozległo się szuranie; potem lekkie kroki wbiegły po schodach w górę. Ista wstrzymała oddech i wyjrzała na zewnątrz przez kratę. To znowu Catti, cała w połyskujących, miękkich jedwabiach, które w świetle księżyca zdawały się spływać po jej ciele jak woda. Ta dziewczyna kiedyś się przeziębi.
Nie niosła żadnego dzbana z kozim mlekiem. Nie miała nawet świecy. Ista nie potrafiła dojrzeć, czy Catti przyciska do piersi małą, złowieszczą fiolkę, czy tylko przytrzymuje poły powiewnego szlafroka.
Dziewczyna otwarła po cichutku drzwi do komnaty Illvina i weszła do środka.
Ista stała nieruchomo przy oknie, zaciskając dłonie na zimnej ozdobnej kracie.
Dobra. Wygrałeś. Dłużej już nie wytrzymam.
Zgrzytając ze złości zębami, przeszukała ubrania zawieszone na rzędzie drewnianych kołków, ściągnęła stamtąd czarny jedwabny szlafrok i zarzuciła go na swą jasną nocną koszulę. Nie chciała ryzykować, że gramoląc się po ciemku przez przylegającą do jej komnaty izbę, obudzi Liss. Czy okna się otwierają? Z początku nie miała pewności, czy żelazny pręt, przytrzymujący kratę, da się ruszyć z miejsca, ale kiedy szarpnęła, wyskoczył w górę. Usiadła na parapecie i przerzuciła nogi na zewnątrz.
Bose stopy nie czyniły więcej hałasu na drewnianej podłodze galeryjki niż pantofelki Catti. Ponieważ w ciemnej izbie naprzeciwko nie zapłonęła pomarańczowa poświata, Isty wcale nie zdziwiło, że po chwili okiennice u okien Illvina otworzyły się, by wpuścić do środka trochę księżycowego blasku. Ze swego miejsca na krawędzi poskręcanych żelaznych winorośli, które strzegły wejścia, Ista mogła dostrzec jedynie ciemny zarys sylwetki Catti. Dolatywały stamtąd ciche szurnięcia, westchnienie, skrzypnięcie podłogi nie głośniejsze od mysiego pisku...
Punkt na czole Isty zapiekł jak świeżo zasklepiona rana.
Nic nie widzę! Chcę zobaczyć.
W komnacie zaszeleściła tkanina.
Ista modliła się, czyniła z gniewu modlitwę, tak jak inni czynili ją z pieśni czy z pracy własnych rąk. Wieszczkowie zapewniali, że jeśli błagania płyną prosto z serca, bogowie wysłuchają. A serce Isty przepełniał gniew.
Odrzuciłam wzrok, ten wewnętrzny i ten zwykły. Nie jestem dzieckiem ani dziewicą, ani skromną żoną, która boi się kogoś’ urazić. Mój wzrok należy tylko do mnie. Jeśli teraz zabraknie mi odwagi, by spojrzeć na coś pięknego czy szpetnego, to kiedy się odważę? Za późno już na niewinność. Jedyna moja nadzieja w tym znacznie boleśniejszym pocieszeniu, jakie niesie ze sobą mądrość. Która bierze się wyłącznie z wiedzy.
Daj mi prawdziwy wzrok. Chcę widzieć. Muszę wiedzieć.
Panie Bękarcie, przeklęte, niech będzie Twoje imię.
Otwórz mi oczy.
Ból na czole rozgorzał na jedno okamgnienie, potem ustąpił.
Zobaczyła przed sobą unoszącą się w powietrzu parę starych duchów – nie przywiodła ich tu ciekawość, bo tak wyraziste odczucie to za wiele dla zjaw spłowiałych i zimnych; ciągnęły po prostu jak ćmy do światła. Potem niecierpliwie wymachującą rękę Catti, która oganiała się od nich, jakby były uprzykrzonymi owadami.
Ona też je widzi.
Płynące z tego wnioski pozostawiła do późniejszego rozpatrzenia, bo jej wewnętrzny wzrok zaczął się właśnie wypełniać mlecznobiałym ogniem, jaki widywała w snach. Źródłem płomienia był Illvin – migotliwa świetlistość ciągnęła się przez całą długość jego ciała niby podpalona żagwią strużka oliwy. Catti stała po przeciwległej stronie łoża, a strużka białego światła przepływała przez jej splecione palce. Ista obróciła lekko głowę, by zobaczyć, dokąd płynie: wylewało się za drzwi, a potem przepływało przez dziedziniec. Bez wątpienia strumień ten kierował się od, nie do leżącego.
Illvin znów przyodziany został w praktyczną koszulę z niebarwionego płótna, choć włosy miał nadal pięknie splecione. Catti sięgnęła dłonią do jego paska i rozwiązała supeł, po czym rozsunęła obie poły na boki, odsłaniając go od ramion po kostki. Był całkiem nagi, tylko blade pasmo bandaży tuż pod sercem opasywało mu klatkę piersiową, ukrywając źródło, z którego nieustannie wypływał ów biały ogień. Catti z twarzą nieruchomą, skupioną, pozbawioną wyrazu sięgnęła dłonią do bandaży. Białe światło oplotło się wokół jej palców jak przędza.
Ista była pewna, że Cattilara nie jest bramą dla żadnego z bóstw. Boskie światło rozpoznawała nieomylnie swym wewnętrznym okiem, we wszelkich możliwych odcieniach. A czary, jakich była właśnie świadkiem, poza boską mocą mogły mieć tylko jedno źródło.
A więc gdzie się kryje ten demon? Nie wyczuwała wcześniej jego złośliwej obecności, Cattilara ją jedynie irytowała. Czy irytacja wystarczy, by ukryć głębszy, wewnętrzny niepokój? Chyba nie, chociaż mylnie interpretowała swoją wciąż powracającą niechęć do margrabiny jako prostacką zawiść. Nie do końca mylnie, sprostowała w myślach. Otworzyła wewnętrzne oczy na tyle szeroko, by mogły ogarnąć całe życiowe światło, jakie rozpaczliwie i chaotycznie miotało się po komnacie.
Właściwie nie światło, lecz ciemność, jakiś cień. Unosił się tuż pod mostkiem Cattilary. Mocno zaciśnięty fioletowy węzeł. Czyżby demon się chował? Jeśli tak, to niezbyt mu się to udaje, jak kotu, który wlazł do worka i zapomniał wciągnąć za sobą ogon.
Ale kto tu kogo posiadł? Mylący termin „czarnoksiężnik” stosowano do obu przypadków; mimo że wieszczkowie twierdzili, iż z teologicznego punktu widzenia oba stany różnią się między sobą, w praktyce trudno je było od siebie odróżnić.
Wydaje mi się jednak, że potrafię je odróżnić. No ale ja sama czegoś podobnego doświadczyłam. Cattilara panowała nad demonem, a nie odwrotnie, jej wola dominowała, jej dusza w tym ślicznym ciele znajdowała się na wierzchu. Przynajmiej w tej chwili.
Cattilara przeciągnęła paznokciem przez cały tors Ilhdna, od zagłębienia u nasady szyi do pępka i dalej. Tam, gdzie przejechała palcem, ogień zdawał się przybierać na sile i kierować w dół, jakby wprowadzony w zupełnie nowy kanał.
Margrabina przysiadła na łóżku obok chorego, pochyliła się i poczęła go metodycznie pieścić, od ramion w dół, od kostek w górę, aby skoncentrować fontannę białej światłości na jego podbrzu-szu. Pieszczoty stawały się coraz bardziej jednoznaczne. Szare oczy nawet nie mrugnęły, lecz ciało Illvina zaczęło reagować.
Czy to oznacza, że są kochankami? Ista ściągnęła brwi. Mimo wprawnych ruchów był to najmniej miłosny dotyk, jaki zdarzyło jej się widzieć. Chodziło o to, by stymulować, nie zaspokajać. Gdyby to jej ręce dostąpiły przywileju gładzenia tej białej jak kość słoniowa skóry obciągającej twarde mięśnie i ciemniejszego, aksamitnego centrum zmysłowości, nie czyniłyby tego tak szorstko, gwałtownie, ściągnięte napięciem jak szpony. Jej dłonie byłyby otwarte, upajałyby się rozkoszą. Uczuciem, które dominowało tutaj, nie była żądza, lecz gniew. Panie Bękarcie, Twoje błogosławieństwa marnują się w tym łożu.
– Tak. Dobrze. No, dalej! – szeptała Catti, a jej palce nie ustawały w pracy. – To nie w porządku. Nie w porządku. Twoje nasienie jest gęste, a u mojego pana zamieniło się w wodę. Po co ci ono? Tobie nic już w ogóle nie potrzeba. – Dłonie zwolniły. Oczy Catti zalśniły, a głos stał się jeszcze cichszy. – Wiesz, mogłybyśmy go dosiąść. Nikt by się nigdy nie dowiedział. Tak też miałybyśmy dziecko. I w połowie byłoby Arhysowe. Zrób to teraz, póki jeszcze czas. – Czyżby ten ciemny guz pod jej piersią zatrzepotał?
Chwila ciszy, a potem ten sam głos syknął:
– Nie będę poprzestawać na małym! On zresztą nigdy mnie nie lubił. I te wszystkie jego głupie żarty, których nie mogłam zrozumieć. Nie ma dla mnie innego mężczyzny niż Arhys. Nigdy nie będzie dla mnie innego mężczyzny niż Arhys. Na zawsze.
Guz jakby zapadł się w sobie.
Ano tak, pomyślała Ista. Nie ty jesteś tą ciążą, o jaką jej chodzi, mogę się założyć.
Cattilara cofnęła dłonie. Z boleśnie napiętego ciała Illivina wysnuwała się nić białego światła.
– No dobrze. Powinno się utrzymać wystarczająco długo.
Zsunęła się z łóżka, które skrzypnęło lekko, potem złożyła z powrotem poły koszuli Illvina. Uniosła prześcieradło i bardzo delikatnie opuściła na jego pierś. Kiedy przemykała się przy nogach łóżka, powiodła dłonią tuż nad linią białego światła, nie dotykając jej jednak. Ista przykucnęła gwałtownie, zakrywając twarz szerokim czarnym rękawem. Usłyszała skrzypnięcie otwieranych i zamykanych drzwi, stuknięcie zasuwy. Potem cichy tupot oddalających się pospiesznie stóp.
Wyjrzała zza balustrady. Catti pomykała, falując jedwabiami; podążała za nieprzerwaną linią światła. Światła, które ani nie wywoływało cieni, ani nie rzucało blasku. I dziewczyna, i światło zniknęły razem w przejściu pod krużgankiem.
Co to za czarodziejskie sztuczki, Cattilaro? Ista w zadziwieniu pokręciła głową. W takim razie nakarmię swój wygłodzony wzrok. Może kiedy się napełni, czegoś mnie nauczy...
A jeśli nie, i tak zgarnę coś dla siebie.
Zauważyła, że zawiasy u wejścia do Ilvinowej komnaty są doskonale naoliwione. Ciężkie rzeźbione drzwi przesuwały się na nich z łatwością. Słyszała dobiegające z sąsiedniej komnaty chrapanie; pewnie spał tam Goram lub inny sługa, na wypadek gdyby zdarzył się cud i Illvin ocknął się, kogoś wezwał. Uważając, by nie dotknąć linii białego światła, okrążyła powoli kufer i przeszła po kobiercach do łoża. Stanęła po przeciwnej stronie niż ta, którą poprzednio zajmowała Catti. Ostrożnie zsunęła prześcieradło, rozchyliła poły koszuli.
Nie zwracając przez chwilę uwagi na to, co oczywiste, starała się z pełgającego światła wyczytać jakiś wzór albo wskazówkę. Najjaśniejszy ogień zgromadził się chwilowo przy lędźwiach, lecz wyraźnie widoczne węzły połyskiwały też nad pępkiem, ustami i czołem. Te nad ustami i czołem ledwie się tliły. Ista była pewna, że Illvin jest znacznie chudszy, niż kiedy ujrzała go we śnie po raz pierwszy; policzki miał głębiej zapadnięte, a żebra... Przedtem wcale nie widziała żeber, teraz bez trudu mogła je policzyć. Spod skóry przebijały kości bioder. Przeciągnęła po nich palcem i zatrzymała dłoń.
Drgnął ledwie dostrzegalnie – ledwo widocznym, lecz wyraźnie rozpoznawalnym drgnieniem żądzy... albo może to tylko odległe echo takiego ruchu, przepływające tutaj po drżącej linii światła jak fala odbita od dalekiego wybrzeża? Mijały minuty; w ciszy słyszała uderzenia własnego serca. Słyszała też uderzenia jego serca. Wyraźnie przyspieszone. Po raz pierwszy poruszył ustami, jęknął cicho.
Wyprężył się, wzdrygnął, światło rozjarzyło się na chwilę ostrzejszym blaskiem i już było po wszystkim. Płomienie pełgały chaotycznie po całym ciele, potem zbiegły się z powrotem u źródła pod bandażem, gdzie znów zaczęły pulsować rytmicznie. Co wypompowują?
Ciało Illvina na powrót zdawało się martwe.
– A więc to tak... – wyszeptała Ista. – Interesujące.
Jednak mądrość, a choćby tylko wiedza, nadal jej się wymykała. Cóż, niektóre aspekty tego, czego akurat była świadkiem, zdawały się dość oczywiste. Inne – ani trochę.
Delikatnie założyła z powrotem poły koszuli, zawiązała pasek, podciągnęła prześcieradło. Przyjrzała się uważnie zawieszonej w powietrzu linii światła. Przypomniała sobie, co jej się śniło.
Czy się ośmielę?
Z pewnością samo gapienie się ani trochę nie przybliży jej do rozwiązania. Sięgnęła przed siebie i otoczyła światło łukiem dłoni. Zatrzymała się.
Goram, to na twoją cześć.
Wsparła się biodrem na krawędzi łóżka i pochyliła nad leżącym. Przytknęła wargi do ust Illvina, potem pocałowała go mocniej. Zacisnęła dłoń.
Illvin otworzył oczy, wciągnął powietrze z jej oddechu. Wsparła dłoń tuż obok jego głowy i zapatrzyła się w te oczy, tak samo ciemne jak w jej snach. Poruszył ręką, sięgnął za jej szyję i zacisnął dłoń na włosach.
– Och, to znacznie lepszy sen – odezwał się z leciutkim północnoroknaryjskim akcentem, głosem chropawym jak stary miód, o wiele głębszym niż ten, który zapamiętała ze swoich sennych wizji. Oddał jej pocałunek, z początku ostrożnie, potem bardziej pewnie.
Otworzyła zaciśniętą dłoń. Światło wytrysnęło na nowo, wzbiło się wirującą fontanną i pognało w dal. Z udręczonym westchnieniem Illvin znów zapadł się w nicość; nie zdążył nawet domknąć powiek. Dobywający się spomiędzy opuszczonych rzęs blask przez swą nieruchomość stał się jeszcze bardziej niepokojący. Delikatnie przymknęła mu oczy.
Odcięta jej dłonią linia światła zniknęła na całej długości. Czy zniknęła także u swego drugiego końca? A jeśli tak, to czyja była kolej na omdlenie? Arhysa? W ramionach Catti?
Dawno temu, złapana w sieć niewiedzy, przerażenia i niecierpliwości, przyczyniła się do katastrofy. Tamtej nocy, kiedy w lochach Zangre zginął Arvol dy Lutez, dookoła także kłębiło się od czarów, zupełnie jak tutaj. Przeszywały ją oślepiająco jasne wizje, zupełnie jak tutaj.
Ale wtedy wprawiła to wszystko w ruch inna Ista – nie taka jak tutaj...
Przerażenie, które pulsowało w głowie tępym bólem, mogła jedynie cierpliwie znosić. Jeśli już w niczym innym, to przynajmniej w cierpliwym znoszeniu zdobyłam sporą wprawę. Potrafiła przełknąć własną niecierpliwość jak łyżkę gorzkiej mikstury. Niewiedzę... może zwalczyć. Jak armia pod sztandarami czy jak wysłany na stracenie oddział – tego już nie wiedziała. Niemniej nie miała ochoty na kolejną, podobną do tej noc, dopóki nie zyska pewności, czy jej działania mają doprowadzić do cudu czy do kolejnego morderstwa.
Szybko, choć z żalem podniosła się z Illvinowego łoża, wygładziła pościel, zakutała się szczelnie w czarny szlafrok i wymknęła za drzwi. Na palcach przebiegła galeryjkę, uniosła kratę przy oknie i przysiadłszy na parapecie, przerzuciła nogi do środka. Zamknęła za sobą kratę, zaryglowała okiennice i obserwowała szczelinę między nimi.
Po chwili mignął w niej na chwilę chwiejny, czerwonawy blask przesuwającej się świecy, a na galeryjce zabębniły cicho czyjeś bose, żwawe stopy. Zaraz wróciły tą samą drogą, lecz wolniej, jakby w zamyśleniu. Czyżby zdziwione? Z ledwie dosłyszalnym szelestem zbiegły w dół po schodach.
Nie dla mnie to ponure zadanie. Przecież Bękart nie jest nawet odpowiednim dla niej bóstwem. Ista nie miała najmniejszych wątpliwości co do swego prawowitego pochodzenia ani też co do obiektów swych niezgrabnych, słabych i pozbawionych wszelkiej nadziei żądz. Choć z całą pewnością da się o mnie powiedzieć, że jestem nieszczęściem nie w porę. Lecz ilu boskich posłańców wysłano w drogę? Wygląda na to, że tylko jej jednej udało się dotrzeć na miejsce. A zatem...
Zdecydowała, że takim czy innym sposobem spotka się jutro z lordem Illvinem w porze jego przebudzenia. To, co dla innych brzmi jak bredzenie szaleńca, szalonej kobiecie może się wydać klarowne jak boskie światło.
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Słońce ledwie ukazało się nad horyzontem, kiedy lady Cattilara wpadła energicznie do komnaty, gotowa eskortować Istę na poranne nabożeństwo w świątyni, po którym szykowano turniej łuczniczy dla dam oraz uroczysty obiad. Tym razem Ista miała wymówkę w pogotowiu.
– Obawiam się, że wczoraj się przeforsowałam. W nocy miałam gorączkę i czułam się kiepsko. Dlatego dziś zamierzam pozostać w swoich komnatach i odpoczywać. Proszę, nie sądźcie, że trzeba mnie zabawiać w każdej minucie mego pobytu.
Cattilara konfidencjonalnie zniżyła głos.
– Prawdę rzekłszy, Porifors ma niewiele rozrywek do zaoferowania. Życie na granicy jest surowe i proste. Pisałam już do swego ojca. Oby to drugie co do wielkości miasto Caribastosu, zaraz po siedzibie prowincjara. Pewna jestem, że ojciec będzie zaszczycony, mogąc przyjąć was u siebie w bardziej godny sposób.
– W tej chwili nie nadaję się jeszcze do dalszych podróży, ale kiedy odzyskam siły, chętnie odwiedzę Oby w drodze powrotnej. – Nie mogła oprzeć się myśli, że jest mniej narażone na przygraniczne ataki, lecz z pewnością lepiej obsadzone załogą. – Tej uprzejmej propozycji dziś nie mogę przyjąć.
Cattilara pokiwała głową z pełnym współczucia zrozumieniem. Widać było, że obietnica, choć tak niesprecyzowana, sprawiła jej przyjemność. Tak, tak, wyobrażam sobie, że chętnie byś się mnie stąd pozbyła. Ty albo to coś. Ista przyjrzała jej się uważnie.
Zdawała się taka sama jak zawsze, w zielonych jedwabiach i cienkich płótnach okrywających uległe kobiece ciało. A wewnątrz...
Ista przeniosła na chwilę wzrok na Liss, która wyczekiwała gorliwie, aż będzie mogła dokończyć czesania, a później pomóc jej wdziać dzienny strój. U osoby zdrowej na ciele i umyśle dusza pozostawała w całkowitej zgodności z ciałem, duch był zakryty przez materię, z której brał początek i czerpał swoje istnienie, tak więc dla wewnętrznego wzroku pozostawał niemal tak samo niewidoczny jak dla tego zwykłego. Ista wyobrażała sobie, że dane jej jest widzieć nie intelekt ani emocje danej osoby, ale wręcz stan jej duszy. Dusza Liss była jasna, prężna, pełna barw od wirujących w niej energii i doskonale zrównoważona. Służka, która czekała, by wynieść wodę po myciu, miała duszę spokojniejszą, poszarzałą od żalów i złości, lecz także całkowicie spójną z resztą.
Duch Cattilary był najciemniejszy i najgęstszy, kłębił się w napięciu i utajonym zmartwieniu. Spod niego przezierał jakiś inny zarys, jeszcze ciemniejszy i ciaśniej zwinięty, przypominał bordowy szklany paciorek wrzucony do kieliszka wypełnionego czerwonym winem. Dzisiejszego ranka demon zwinął się jeszcze mocniej niż wczoraj wieczorem. Czyżby się chował? Przed czym?
Przede mną, uświadomiła sobie znienacka. Blizny, jakie pozostawili na niej bogowie, są niewidoczne dla śmiertelnych, lecz dla demonów z pewnością płoną jak ostrzegawcze ognie o zmroku. Czy demon dzieli się tym, co spostrzeże, ze swoim nosicielem? I od jak dawna lady Cattilara zarażona jest takim bagażem? Zdychający niedźwiedź sprawiał wrażenie poszarpanego i postrzępionego, jakby jego demon był złośliwym guzem, wyżerającym duchową materię niedźwiedzia i wypełniającym powstałe luki. Duch Cattilary natomiast zdawał się należeć niemal wyłącznie do niej samej.
– Czy wczorajszej nocy lord Arhys wrócił bezpiecznie, przynosząc ulgę waszemu sercu? – zapytała Ista.
– O tak. – Twarz Cattilary rozjaśniła się ciepłym, tajemniczym uśmiechem.
– Założę się, że wkrótce wasze modlitwy do Matki zamienią się z próśb w dziękczynienia.
– Och, mam nadzieję! – Cattilara przeżegnała się pobożnie. – Mój pan ma córkę. Liviana to śliczne dziecko, prawie dziewięcioletnie, mieszka u rodziców swej zmarłej matki. Wiem jednak, że Arhys pragnie syna. Gdybym mogła mu go dać, czciłby mnie ponad wszystkie inne kobiety!
Bardziej niż pamięć swojej pierwszej żony? Konkurujesz ze zmarłą, dziewczyno? Perspektywa czasu zamazuje obraz i sprawia, że u zmarłych zaczynamy dostrzegać doskonałość, za którą żywym trudno jest nadążyć. Wbrew sobie Ista poczuła, że żal jej tej młodej kobiety.
– Pamiętam, co sama przeżywałam. Niezręczny okres wyczekiwania, comiesięczne rozczarowanie... Matka słała do mnie listy pełne dobrych rad na temat diety, jakby to była moja wina, że łono nie chciało mi się wypełnić.
Twarz Cattilary rozjaśniło żywe zainteresowanie.
– Jakie to niesprawiedliwe! Roją Ias był przecież stary, o wiele straszy od Arhysa! – Zawahała się z widoczną ciekawością, a po chwili zapytała nieśmiało: – Czy robiłyście... coś specjalnego, żeby mieć Iselle?
Ista skrzywiła się na wspomnienie tego, co musiała wtedy ścierpieć.
– Każda dama dworu, nawet jeśli nie rodziła dzieci, usiłowała mi wcisnąć z tuzin najlepszych, wypróbowanych środków.
– A czy dały jakiś Iasowi? – zapytała Cattilara z nieoczekiwaną goryczą.
– Młoda żona wystarczyła mu za remedium.
Przynajmniej z początku. Dziwnie onieśmielona pożądliwość z wczesnego okresu ich małżeństwa szybko zanikła z upływem czasu i być może z powodu rozczarowania narodzinami córki, choć rozczarowanie skrzętnie przed Istą ukrywał. Winą za pozostałe problemy obarczyć można zaawansowany wiek oraz klątwę. Ista podejrzewała, iż miast łykać niezdrowe mikstury, stymulował się wizytą u kochanka, zanim udał się do jej komnat. Gdyby mimo to pozostawała bezpłodna, czy dy Lutez namówiłby Iasa, by wyeliminował ten pośredni krok i wpuścił go bezpośrednio do jej łoża? Ile by potrwało, zanim bezlitosna presja wyczekiwania wymusiłaby na niej zgodę? Słuszne oburzenie płonęło tym gwałtowniej, że skrywało rzeczywistą pokusę, albowiem Arvol dy Lutez był bardzo przystojny. No, w tej części doskonale rozumiała gniew, jaki Cattilara zdawała się żywić wobec swego szwagra, Illvina.
Ista zamrugała gwałtownie, bo właśnie przyszło jej do głowy, w jaki sposób mogłaby się pozbyć Cattilary – oraz jej demona – na czas południowego przebudzenia Illvina. Paskudny podstęp, lecz na pewno skuteczny. Dodała więc gładko:
– Jeśli chodzi o mnie, to ostatnią rzeczą, jakiej próbowałam przed poczęciem Teideza, był napar z kwiatów palusznicy. Środek ten, o ile sobie przypominam, dostarczyła stara niania lady dy Vary. Za jego skuteczność ręczyła sama lady dy Vara. Wtedy miała już sześcioro dzieci.
Spojrzenie Cattilary natychmiast stało się uważniejsze.
– Palusznica? Czy rośnie i tu, na północy?
– Chyba widziałam te kwiaty na łące w pobliżu obozu lorda Arhysa. Jestem pewna, że Liss potrafiłaby je rozpoznać. – Zerkając ponad ramieniem Cattilary, Ista zobaczyła, że Liss unosi brwi w zdumieniu i proteście, więc gestem nakazała jej milczenie. – Stara niania twierdziła, że suplikantka musi zbierać je osobiście, boso i w samo południe, kiedy słońce najsilniej ogrzewa ziemię. Trzeba je ścinać srebrnym nożem, zanosząc przy tym modły do Matki, a płatki zawinąć w czyste, cieniutkie płótno – damy w jedwab – i nosić zawiązane wokół talii aż do następnego razu, kiedy kobieta położy się ze swym mężem.
– A jak brzmią słowa tej modlitwy? – dopytywała się Cattilara.
– Nie było żadnych konkretnych zaleceń poza tym jednym, że powinna płynąć prosto z serca.
– I podziałało?
– Jak można być pewnym w takich sprawach? – Nigdy nie zastosowała żadnych znachorskich sztuczek, którymi zadręczali ją wszyscy życzliwi. Z wyjątkiem modlitwy. A wszyscy wiemy, czym się to skończyło. Ista przygotowywała już w myślach następny wabik, kiedy jej rybka sama wskoczyła w sieć.
– Roino... skoro dziś nie będzie uczty dla dam... czy mogę pożyczyć sobie waszą pokojową, Liss, aby znalazła owo cudowne kwiecie?
– Ależ oczywiście, lady Cattilaro – zapewniła z uśmiechem Ista. – Mam zamiar odpoczywać i napisać kilka listów.
– Dopilnuję, aby przyniesiono wam obiad. – Cattilara dygnęła i wyszła z komnaty. Nietrudno było się domyślić, że udała się na poszukiwanie srebrnego noża i jedwabnego szala.
– Roino – syknęła Liss, kiedy kroki margrabiny ucichły na schodach. – Pierwsze słyszę o tym kwiecie.
– To niska roślinka, z malutkimi kwiatkami, nazywanymi dzwonkami Matki, ale nie ma to najmniejszego znaczenia. Jedyne, czego sobie życzę, to abyś w południe zabrała margrabinę jak najdalej od Poriforsu. Pozwól jej nazrywać pierwszych lepszych kwiatków, byle tylko nie były trujące. – Hm, tutaj pojawia się kolejna pokusa... Ista przypomniała sobie z dzieciństwa bolesne spotkania z parzącymi bluszczami oraz pokrzywami i uśmiechnęła się do siebie ponuro. Ale to, co działo się z Cattilarą, to śmiertelnie poważna sprawa, a nie pretekst do niemądrych żartów. – Zwracaj uwagę, czy nie zechce nagle wracać lub czy nie zacznie się zachowywać w jakiś szczególny sposób. Zatrzymaj ją tak długo, jak tylko się da, w granicach rozsądku.
Liss zmarszczyła brwi podejrzliwie.
– Po co?
Ista się zawahała.
– Kiedy naczelnik wręcza ci zapieczętowany worek pocztowy, zaglądasz do środka?
– Nie, roino! – oburzyła się Liss.
– W tej sprawie masz być moim kurierem.
Liss zamrugała gwałtownie i wykonała swój charakterystyczny pół dyg, pół ukłon.
– Trochę ruchu margrabinie nie zaszkodzi – tłumaczyła Ista. – Postępuj z nią nadzwyczaj delikatnie i uważaj, aby niczym jej nie urazić. – To, że demon nie ośmielał się pokazać przed Istą, nie oznaczało wcale, że w ogóle nie ośmieli się ujawnić. Nie miała dotąd pojęcia, jaką włada mocą i jakim podlega ograniczeniom.
Liss wyraźnie nic z tego nie zrozumiała, lecz posłusznie się podjęła zleconego zadania. Ista zjadła we własnej komnacie lekkie śniadanie, pootwierała okiennice, by wpuścić do środka słoneczne światło, po czym zasiadła do użyczonych kart papieru i piór.
Najpierw skreśliła kilka ostrych słów do prowincjara Tolnoxo, bynajmniej nie kryjąc swego niezadowolenia z faktu, iż zlekceważył jej kuriera i nie zdołał jeszcze odnaleźć zaginionych Foixa oraz światłego dy Cabona. Zażądała, aby udzielił skuteczniejszej pomocy Ferdzie. Znacznie grzeczniejszy list wystosowała do arcywieszczki Maradi, prosząc o pomoc świątyni w poszukiwaniach Foixa i jego towarzysza. Liss dość prędko trafiła za nią do Poriforsu, jakaż więc straszna zwłoka mogła się przytrafić tym dwóm...?
Ista stłumiła narastający niepokój i zaczęła pisać list do kanclerza dy Cazarila w Cardegossie, w którym wychwalała Liss, Ferdę oraz Foixa za niezwykłą odwagę i lojalność. A następnie pełne słodyczy pisemko do Valendy, w którym zapewniała wszystkich o swoim bezpieczeństwie i nie wspominała ani słowem o nieprzyjemnych ostatnich przygodach. Mniej słodziutki, lecz równie uspokajający list napisała do Iselle i Bergona, zapewniając, że jest bezpieczna, lecz potrzebuje jakiegoś transportu... Zerknęła przez żelazne ozdobne kraty ku oknom po przeciwnej stronie galeryjki i odłożyła niedokończony list na bok. Nie była pewna, czy potrzebuje tego transportu już teraz.
W zamyśleniu lekko klepała się piórem po policzku, po czym otwarła na nowo list do Cazarila i dodała w postscriptum:
Wrócił mi wewnętrzny wzrok. Mamy tu dość trudną sytuację.
 
Po jakimś czasie zjawił się giermek, aby zabrać Liss na wyprawę z margrabiną. Niedługo potem przyszła służąca, niosąc na tacy obiad dla Isty. Towarzyszyła jej szlachcianka z dworu Cattilary, najwidoczniej oddelegowana przez swoją panią, by dotrzymała towarzystwa roinie. Ista nakazała słudze postawić tacę na stoliku i wyjść, po czym bez skrupułów odprawiła także damę dworu. Gdy tylko ucichły oddalające się kroki, wymknęła się z komnaty. Słońce stało wysoko i zalewało żarem podwórzec, czyniąc z cieni drobne czarne akcenty na białym kamieniu. Po drugiej stronie galeryjki zapukała cicho do rzeźbionych drzwi komnaty IIMna.
Drzwi uchyliły się lekko i usłyszała schrypnięty głos:
– Kazałeś tej głupiej kucharce, żeby udusiła mięso do miękkości...? Roino... – Goram pochylił głowę w ukłonie, lecz nie zaprosił jej do środka.
– Dzień dobry, Goramie. – Ista pchnęła drzwi, by otworzyły się szerzej. Ustąpił bezradnie, lecz był wyraźnie przestraszony.
W komnacie panował chłodny półmrok, ale przez zamknięte okiennice wpadała do środka siatka słonecznych promieni, od której leżące na ziemi chodniki rozpłomieniły się kolorami. Ista szukala wzrokiem podobieństw do komnaty ze swej pierwszej wizji, lecz natychmiast przestała zwracać na nie uwagę, kiedy jej wewnętrzny wzrok padł na Gorama.
Dusza stajennego wyglądała zupełnie inaczej niż wszystkie, jakie dotąd dane było jej widzieć. Najmocniej przypominała wystrzępioną, ochlapaną kwasem tkaninę albo taką, którą wyjadły mole, tak że teraz trzyma się tylko na kilku luźnych włókienkach. Przypomniał jej się tamten wyniszczony niedźwiedź. Lecz widać było, że Goram nie piastuje już żadnego demona, nie jest też umierający. Nie jest też... całkiem zdrów... Zmusiła się, by przerzucić uwagę na jego postać zewnętrzną.
– Chcę porozmawiać z waszym panem, kiedy się zbudzi – oznajmiła.
– On, nie zawsze mówi tak, żeby dało się zrozumieć.
– Nic nie szkodzi.
Stajenny wciągnął głowę w ramiona na podobieństwo żółwia.
– To by się nie spodobało lady Catti.
– Czy zbeształa was wczoraj, kiedy wyszłam? – I czy bardzo srogo?
Przytaknął skinieniem głowy, nie podnosząc wzroku.
– Margrabina teraz jest zajęta – powiedziała Ista. – Wyjechała z zamku. Nie musicie jej mówić, że tu byłam. Kiedy służący przyniesie jedzenie dla lorda Illvina, weźcie tacę i odeślijcie go, a nikt się o niczym nie dowie.
Przez chwilę zdawał się rozważać jej słowa, potem odsunął się ociężale, by wpuścić ją do środka.
Lord Illvin spoczywał na łożu w swej płóciennej koszuli, z włosami rozpuszczonymi i zaczesanymi do tyłu, tak jak je widziała w swoim pierwszym śnie. Nieruchomy jak trup. Lecz nie pozbawiony materii duszy, choć jego duch nie był ani tak spójny jak u Liss ani tak wystrzępiony jak u Gorama. Wyglądało to tak, jakby coś siłą wyrywało duszę z serca, skąd wypływała linią białego światła. Tylko śladowa część pozostawała w obrębie ciała.
Ista przysiadła na kufrze przy ścianie po prawej stronie Illvina i przyglądała się uważnie nieruchomemu profilowi.
– Czy zaraz się obudzi?
– Najpewniej.
– W takim razie róbcie to co zawsze.
Goram skinął nerwowo głową, po czym przyciągnął do łóżka chorego niewielki stoliczek i zydel. Na pukanie do drzwi podskoczył gwałtownie. Ista schowała się głębiej, kiedy odbierał od kogoś ciężką tacę nakrytą płócienną ściereczką, a potem odprawiał tego, kto ją przyniósł. Wyglądało na to, że służący powitał ten rozkaz z głęboką ulgą. Goram usadowił rię na zydlu, splótł kurczowo dłonie i wbił wzrok w lorda Illvina. Pokój pogrążył się w gęstej ciszy.
Linia białego światła zaczęła stopniowo cienieć, aż wreszcie stała się ledwie widoczną niteczką. Ciało Illvina jakby wypełniło się na nowo, materia duszy, widziana wewnętrznym wzrokiem Isty, zgęstniała, lecz mieszała się wciąż poruszana jakimś niepokojem.
Illvin otworzył lekko usta. Gwałtownie wciągnął powietrze i zaraz wypuścił je równie gwałtownie. Otwarte nagle oczy wbił w sufit. Usiadł znienacka, zakrywając rękoma twarz.
– Goram! Goram! – W jego głosie zadźwięczała panika.
– Jestem, panie – zapewnił go gorliwie sługa.
– A, jesteś. – Illvin mówił niewyraźnie. Zgarbił ramiona. Potarł twarz, potem opuścił ręce na kołdrę, wpatrzył się we własne stopy. Bruzdy na jego czole znacznie się pogłębiły. – Wczoraj w nocy znów miałem ten rozpaczliwy sen. O jaśniejącej kobiecie. Na pięcioro bóstw, tym razem była jak żywa! Dotknąłem jej włosów...
Goram popatrzył w stronę Isty. Illvin odwrócił głowę, podążając za jego wzrokiem.
– To wy! Kim jesteście? Czy ja nadal śnię?
– Nie. Tym razem nie. – Zawahała się. – Nazywam się... Ista. Jestem tu z jakiegoś powodu, ale nie wiem z jakiego.
Z ust Illvina wyrwał się bolesny śmiech.
– Ach, to zupełnie tak jak ja.
Goram zerwał się spiesznie, by poprawić mu poduszki, a Illvin zaraz wsparł się o nie, jakby ten niewielki wysiłek całkiem go wyczerpał. Goram natychmiast dopadł go z łyżką mięsa duszonego z ziołami i czosnkiem.
– Proszę jeść mięso, panie. Szybciutko.
Illvin posłusznie otworzył usta, przełknął i niecierpliwym machnięciem odsunął kolejną porcję. Znów zwrócił twarz ku Iście.
– Teraz już... nie świecicie w ciemnościach. Czy ja was sobie wyśniłem?
– Tak.
– Ach... – Ściągnął brwi, wyraźnie nic nie rozumiejąc. – A skąd o tym wiecie? – Tym razem nie zdołał się uchylić przed natarczywą łyżką i znów zmuszony był zamilknąć.
– Lordzie Illvinie, co pamiętacie z tamtej nocy, kiedy was dźgnięto nożem w komnatach księżniczki Umerue?
– Dźgnięto? Mnie? To nie byłem ja... – Wsunął dłoń pod pole koszuli i pomacał się po piersi w poszukiwaniu bandaży. – Niech cię licho, Goramie, dlaczego wciąż obwiązujesz mnie tą przeklętą szmatą? Tyle razy ci mówiłem... – Szarpnął bandaże, ściągnął je z piersi i cisnął na podłogę. Na skórze nie było ani śladu rany.
Ista wstała, podeszła bliżej łóżka i odwróciła biały opatrunek. Tampon przesiąknięty był rdzawą plamą krwi. Podstawiła mu ją przed oczy. Spojrzał dzikim wzrokiem i potrząsnął głową.
– Nie mam żadnej rany! Nie mam gorączki. Nie wymiotuję. Dlaczego tyle śpię? Robię się taki słaby... Roztrzęsiony jak nowo narodzone cielę... Nie mogę skupić myśli... Na pięcioro bóstw, oby tylko to nie był paraliż, nie chcę zostać śliniącym się kaleką... – Nagle w jego głosie pojawił się ton niepokoju. – Arhys! Widziałem, jak Arhys pada u moich stóp. Krew... Gdzie jest mój brat?
Goram odpowiedział mu zaraz przesadnie uspokajającym tonem:
– No już, już, spokojnie. Margrabia miewa się dobrze. Mówiłem wam już z pięćdziesiąt razy. Widuję go codziennie.
– To dlaczego nigdy do mnie nie przychodzi? – Bełkotliwa mowa przybrała teraz nieco jęczący ton, jak u przemęczonego dziecka.
– Ależ przychodzi. Kiedy śpicie. Przestańcie przysparzać sobie niepotrzebnych zmartwień. – Udręczony Goram posłał Iście gniewne spojrzenie. – No, jedzcie mięso.
A więc i Arhys był tamtej nocy w komnacie Umerue? Wygląda na to, że opowieść odbiega nieco od schludnej wersji, jaką podała Cattilara.
– Czy to Pechma uderzył was nożem? – zapytała Ista.
Illvin zamrugał, wyraźnie nie rozumiejąc. Przełknął wsunięty mu do ust kęs.
– Pechma? Ten głupiec? Czy wciąż jeszcze siedzi w Poriforsie? A co on ma z tym wszystkim wspólnego?
– Czy lord Pechma w ogóle tam był? – wypytywała cierpliwie Ista.
– Nie! Czemu miałby tam być? Ta złota suka traktowała go jak niewolnika, podobnie jak każdego. Ta zdradziecka... dwulicowa...
– Złota suka? Umerue?
– Na Matkę i Córkę, ależ ona była piękna! Lecz kiedy zapominała na mnie patrzeć, robiła się brzydka. Taka jak wtedy, w Jokonie, kiedy widziałem ją pierwszy raz. Ale kiedy zwróciła na mnie te swoje bursztynowe oczy, z chęcią grałbym rolę jej niewolnika. Nie, nie rolę. Chętnie bym nim został. A potem zwróciła te swoje oczy na biednego Arhysa... jak wszystkie kobiety...
No cóż, to prawda...
– Zobaczyła go i zapragnęła. I wzięła sobie, bez trudu, jakby podniosła z ziemi... podniosła... coś. Domyśliłem się. Poszedłem za nimi. Miała go u siebie w łóżku. Wargami dotykała jego...
– Mięso – wtrącił się Goram i wepchnął mu kolejny kęs do ust.
Egzotyczna kobieta, pełen wigoru mężczyzna, nocne odwiedziny, odtrącony zalotnik... role niby te same, ale aktorzy inni niż w wersji Cattilary. Nie Pechma, lecz Illvin był intruzem w chwili intymności? To by się nawet zgadzało: nietrudno sobie wyobrazić, iż Umerue, wysłana tu, by ze względu na polityczny alians ubiegać się o względy Illvina, z przyczyn politycznych czy osobistych przerzuciła się na starszego i potężniejszego brata. Takim planom stała na przeszkodzie Cattilara, lecz zazwyczaj w takich wypadkach używano trucizny.
Trudniej natomiast sobie wyobrazić, jak tej uwodzicielce w ogóle udało się przedostać do Arhysa, unikając podejrzeń Cattilary. Margrabina uznała Istę za podstarzałą, niegroźną cioteczkę, choć trzymającą w zanadrzu interesująco tragiczną historię miłosną, lecz mimo to w każdy możliwy sposób dawała jasno do zrozumienia, że Arhys należy do niej i tylko do niej. Czy ta dzika zaborczość to zwykły nawyk, czy efekt niedawnego przestrachu?
Nowa wersja opowieści nosiła wiele cech prawdopodobieństwa. Pogardzany bękart, już i tak w połowie wywłaszczony, któremu podetknięto przed nos piękną księżniczkę, tylko po to, by porwał mu ją starszy brat, który miał wszystko, łącznie z piękną żoną, i który niczego już nie potrzebował – bogacz okradający biedaka... Wystarczy powodów, by w szale zazdrości porwać się na brato-bójstwo. Mniej znaczący od niego mężczyźni dopuszczali się podobnych czynów na całym świecie, kwintaranie czy kwadranie, bez względu na rasę i krainę, z której pochodzą.
A więc tak: Illvin w szale zazdrości atakuje brata i jego kochankę, dźga nożem rozwiązłą księżniczkę, a wtedy przerażony Arhys wyrywa mu broń i sam zadaje cios, po czym sądząc, że brat nie żyje, pozostawia go w pościeli Umerue?
Chwileczkę. Illvina starannie rozebrano do naga, dziwnie nie-zbroczone krwią ubrania ułożono porządnie na krześle, nóż wyjęto i wbito ponownie w ciało Umerue – a dopiero potem porzucono jako martwego, przypomniała sobie Ista. W zwątpieniu zmarszczyła nos.
I jakoś pozbyto się Pechmy i jego konia. Krycie się z czymkolwiek raczej nie leżało w naturze Arhysa, ale przypuśćmy, iż chciał uniknąć wojny, którą książę Jokony mógłby wytoczyć w rewanżu za śmierć swojej pięknej – czy też brzydkiej – siostry... Wystarczy za powód, aby zebrał się w sobie, dokonał tych wszystkich przetasowań i przerzucił winę na zbiegłego jokońskiego dworaka. Lub też zamordowanego i cichcem gdzieś pochowanego dworaka, bo i tak mogło się zdarzyć. Arhysowi z pewnością nie zabrakłoby odwagi ani siły. Taka zmyłka mogłaby mu również pomóc w ukryciu zdrady przed pogrążoną we śnie żoną. A modły oraz troska o zdrowie brata, z jakimi obnosił się publicznie, mogły mieć za cel dalsze mylenie tropów bądź też brać się z poczucia winy.
Oto kolejna trzymająca się kupy opowiastka. Niestety, nie wyjaśniała, skąd wziął się demon w ciele Cattiłary ani dzielona przez obu braci jedna rana. Ani tego, że Cattiłara zdawała się wiedzieć na temat tych wydarzeń więcej od samego Arhysa. Ani snów Isty. Ani płomiennej liny. Ani boskich odwiedzin. Ani...
– Wydaje mi się – rzekł cicho lord Illvin – że zaczynam wariować.
– Jeśli potrzebujecie doświadczonego przewodnika na tej drodze, jestem do usług – odparła Ista cierpko.
Wpatrzył się w nią nierozumiejącym wzrokiem.
Ze snu, który nawiedził ją w namiocie, pamiętała żałosny krzyk Arhysa w oświetlonej świecami izbie. Był to obraz przeszłych czy przyszłych zdarzeń?
Nie miała najmniejszych wątpliwości, że Illvin zdolny był do wymyślania subtelnych i wyrafinowanych kłamstw, lecz obecnie... może bredzić albo podlegać halucynacjom, ale na pewno nie kłamie. A więc... na ile sposobów człowiek może zabić dwoje ludzi jednym nożem? Ista potarła czoło.
Nieszczęśliwy Goram pochylił się przed nią w niezgrabnym ukłonie.
– Pani, bardzo proszę! On musi coś zjeść. I się wysikać.
– Nie, nie pozwól jej odejść! – Illvin poderwał rękę w geście protestu, lecz zaraz opuścił ją bezwładnie na pościel.
Skinęła głową zaniepokojonemu słudze.
– Wyjdę na chwilę. Nie będę się oddalać. Niedługo wrócę – uspokoiła Illvina. – Obiecuję.
Wyszła na galeryjkę i założywszy ramiona, stanęła wsparta o ścianę. Przyglądała się uważnie świetlistej linii, zredukowanej teraz do cieniutkiej nitki, lecz wciąż nieprzerwanej.
A więc tak: Illvin nigdy nie widywał brata i nie mógł z nim mówić, Arhys zaś nigdy nie widział Illvina przytomnego. Od tamtej pamiętnej nocy nie mieli okazji, by porównać doświadczenia czy choćby to, co każdy z nich zdołał zapamiętać.
Lady Cattilara jednakże widywała obu. Rozmawiała z oboma. I obu mogła wmawiać, co jej się żywnie spodobało.
Zobaczmy, czy uda nam się odmienić ten stan rzeczy.
Ista odczekała jeszcze chwilę, aż Goram dopilnuje załatwienia wszystkich bardziej intymnych potrzeb swego pana, a potem ułoży go z powrotem na posłaniu i pospiesznie wpakuje w niego tyle rozgotowanego niemal na papkę jedzenia, ile tylko zdąży. Lina zaczęła leciutko grubieć. Potem wyraźniej. Ista wyciągnęła dłoń i ujęła ją w kółko z zetkniętych ze sobą palców.
Panie Bękarcie, prowadź mnie wedle swojej woli. Czy raczej – w Twoim przypadku – wedle swego kaprysu.
Siłą woli zmusiła linę, by opadła w dół z jej dłoni jak snuta wełniana przędza. Wyglądało na to, że dar Bękarta nie ogranicza się tylko do wewnętrznego wzroku, bo manipulowanie liną przychodziło jej bez najmniejszego wysiłku. Z początku naśladowała ruch wciągania, na przemian prawą i lewą ręką, lecz szybko odkryła, iż wystarczy, że nakaże światłu płynąć. Utkwiła wzrok w arkadach po przeciwnej stronie dziedzińca, gdzie kryło się przejście na sąsiedni podwórzec.
Na skąpane w słońcu kamienie wyszedł stamtąd lord Arhys.
Miał na sobie lekkie odzienie, stosowne na gorące popołudnie; wokół kolan powiewała mu szara płócienna peleryna ze złotym obrąbkiem. Był czysty, ze świeżo przystrzyżoną brodą. Ziewnął prze-pastnie, zerknął z troską w stronę pokoju na rogu, dostrzegł, iż Ista wychyla się przez balustradę, więc pozdrowił ją dworskim ukłonem.
Wstaliśmy właśnie po drzemce, co? Chyba wiem też, do której nie spało się wczoraj w nocy.
Z niejakim wysiłkiem Ista oderwała wzrok od jego eleganckiej powierzchowności.
Dusza Arhysa była szara, dziwnie blada, nieco rozpierzchła; ciągnęła się za nim jak kłąb dymu.
Ach tak. Teraz widzę. Ista wyprostowała się i ruszyła ku schodom, żeby wyjść mu naprzeciw.
Stanęli twarzą w twarz, kiedy znalazła się o dwa stopnie wyżej od schodka, na którym spoczęły jego obute stopy. Arhys zaczekał uprzejmie, uśmiechając się do niej z niejakim zdziwieniem.
– Roino?
Ujęła go pod brodę i zadrżała, czując na dłoni kłujący dotyk jego zarostu. Pochyliła się i pocałowała go prosto w usta.
Otworzył szeroko oczy, wydał z siebie zduszony okrzyk zdumienia, lecz się nie cofnął. Ista smakowała przez chwilę te usta: były chłodne jak woda i tak samo pozbawione smaku. Wycofała się ze smutkiem. A więc i tutaj nie podziałało.
Skrzywił wargi w zmieszanym, uroczo łobuzerskim uśmiechu i uniósł jedną brew, jakby chciał powiedzieć: Cóż to ma znaczyć, pani? Jakby codziennie kobiety spontanicznie obćałowywały go na schodach, a on nie uchylał się tylko z czystej uprzejmości.
– Lordzie Arhysie – odezwała się Ista – od jak dawna nie żyjecie?
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Jego uśmiech stał się nagle trochę sztuczny i znużony. Arhys patrzył na Istę ze zdumieniem i troską, jakby się bał, że szalona roina przeżywa na jego oczach nawrót choroby, a ponieważ akurat korzysta z jego gościny, on zostanie obarczony winą za ten fakt.
– Żartujecie, pani...? – Dał jej okazję, aby mogła się wycofać. Wyraźnie prosił: Nie róbcie mi tego! – Zazwyczaj nikt tak nie urąga moim pocałunkom!
– Rzadko bywam mniej skora do żartów niż w tej chwili.
Zaśmiał się nerwowo.
– Przyznaję, że tego roku nękają mnie trochę nawroty gorączki, ale zapewniam, że jeszcze niespieszno mi do trumny.
– Nie macie gorączki. Nawet się nie pocicie. Wasza skóra ma temperaturę powietrza. Gdyby nie było tak nieznośnie gorąco, już dawno by to zauważono.
Nadal wpatrywał się w nią tym samym, nic nierozumiejącym spojrzeniem.
Na pięcioro bóstw. On naprawdę nie ma o niczym pojęcia. Ista poczuła nagły ucisk w piersi.
– Wydaje mi się – zaczęła ostrożnie – że powinniście porozmawiać ze swoim bratem.
Skrzywił się boleśnie.
– Chciałbym. Codziennie się o to modlę. Ale on się nie budzi przez tę zatrutą ranę.
– Ależ owszem, budzi się. Codziennie w południe, kiedy ucinacie sobie drzemkę. Tę jedyną godzinę snu, jaką miewacie. Czy żona nic wam o tym nie powiedziała? Chodzi tam niemal codziennie, aby nadzorować opiekę nad nim. – Czasem też w nocy. Ale wtedy raczej nie o niego się troszczy.
– Roino, zapewniam, że się mylicie.
– Sama z nim przed chwilą rozmawiałam. Chodźcie ze mną.
Z grymasem niedowierzania poszedł za nią, kiedy Ista ruszyła po schodach w górę. Weszli do starannie utrzymanej komnaty Illvina. Goram zerwał się na równie nogi, prezentując przed Arhysem swój niezgrabny ukłon. Mruczał uniżonym tonem coś, co mogło być powitaniem.
Arhys omiótł wzrokiem nieruchomo wyciągniętą na łóżku postać. Rozczarowany, zacisnął usta w wąską kreskę.
– Jest tak samo jak zawsze.
– Lordzie Arhysie, usiądźcie – poprosiła Ista.
– Postoję, roino. – Spoglądał na nią coraz chmurniejszym wzrokiem.
– Jak wolicie.
Rozciągająca się między dwoma mężczyznami linia światła była teraz krótka i gruba. Ista już wyczuwała w niej obecność demona – nikłą fioletową poświatę, kanał prowadzący środkiem płomiennej liny. Rozbiegał się na trzy strony, lecz tylko jedno z odgałęzień przepływało razem z materią duszy. Otoczyła ręką świetlisty sznur i ścisnęła tak, że ścieniał o połowę. Powstrzymany przepływ białego ognia spłynął z powrotem w ciało Illvina.
Lord Arhys zwalił się bezwładnie na podłogę.
– Goramie, posadźcie margrabiego na krześle – poleciła Ista.
Trzymaj się, rozkazała niemo swej niewidzialnej przewiązce, a ta posłusznie pozostała na miejscu. Przy łóżku Illvina rozkazała światłu: Płyń w górę. Wykonała gest, jakby rękoma pchała światło ku czołu i ustom, jak Cattilara skupiała je na... tym innym teologicznym punkcie. Światło przelewało się i gromadziło zgodnie z jej wolą. Zostań tutaj. Przekrzywiła głowę i przyjrzała się efektom swych działań. Tak. Tak mi się wydaje.
Goram pospiesznie przyciągnął spod ściany krzesło wykonane ze splecionych, polerowanych prętów giętego drewna. Ujął wyraźnie przestraszonego Arhysa pod pachy i posadził. Arhys zamknął usta, potarł twarz nagle osłabłą, roztrzęsioną ręką. Czyżby tracił czucie? Bez skrupułów zagarnęła dla siebie stołek Gorama i usadowiła się przy końcu łoża, skąd najłatwiej było jej obserwować twarze obu braci.
Illvin otworzył oczy, wziął oddech i poruszył szczęką. Z wysiłkiem zaczął się podnosić, wsparty na łokciu, aż w końcu natrafił wzrokiem na brata, który gapił się na niego szeroko otwartymi oczyma.
– Arhys! – W jego głosie zadźwięczała szczera radość. Nagły błysk uśmiechu zupełnie odmienił jego twarz; Ista aż zamrugała ze zdumienia, kiedy zobaczyła, jak bardzo potrafi być ujmujący. Goram rzucił się poprawiać mu poduszki za plecami. Illvin podniósł się jeszcze trochę. – Ach! A więc żyjesz! Nie wierzyłem im – nigdy nie chcieli spojrzeć mi w oczy, myślałem, że kłamią, by oszczędzić mi cierpień – ale jesteś zdrów i cały! Jestem uratowany! Na pięcioro bóstw, wszyscy jesteśmy uratowani! – Opadł z powrotem na poduszki, wybuchnął na krótko strasznym, spazmatycznym płaczem, po chwili jednak zdołał się opanować.
Arhys gapił się nań jak zdzielony obuchem wół.
Ista zauważyła z niemałą ulgą, że głos Illvina odzyskał siłę, choć dolna połowa ciała leżała niemal całkowicie bezwładna. Modliła się w duchu, by i jego myśli doznały rozjaśnienia. Zapytała spokojnym tonem, który nijak się nie miał do tego, co w tej chwili czuła:
– Dlaczego sądziliście, że brat nie żyje?
– Na bogów, a cóż miałem sądzić? Przecież czułem, jak nóż w niego wchodzi aż po rękojeść – albo nigdy przedtem nie uszedłem z walki cało kosztem jakiegoś nieszczęśnika. Czułem dokładnie, jak ostrze natrafia na opór, a potem zagłębia się dalej, kiedy przebijało serce.
Na pięcioro bóstw, tylko nie bratobójstwo. Nie życzę sobie, żeby to było bratobójstwo...
– Jak do tego doszło? – zdołała zapytać w miarę opanowanym głosem. – Opowiedzcie mi wszystko dokładnie. Wszystko od samego początku.
– Tamta zabrała go do swoich komnat – odparł, a potem zwrócił się do Arhysa: – Wpadłem w panikę, bo Cattilara dowiedziała się o tym od wścibskiej służącej i uparła się, że pójdzie za tobą. Wtedy już byłem pewien, że jest w niej coś nienaturalnego...
– W której „niej”? – wtrąciła Ista. – W księżniczce Umerue?
– Tak. W tej złotej dziewczynie. Arhys... – uśmiech powrócił, tym razem wyraźnie ironiczny – gdybyś zechciał przestać walić się na plecy za każdym razem, kiedy jakaś ambitna uwodzicielka prześle ci całuska, twoi krewni doznaliby głębokiej ulgi.
Arhys, w którego oczach błyszczała radość dorównująca Illvinowej, pochylił głowę ze wstydem.
– Przysięgam, nie robię nic, żeby je do tego zachęcać.
– Muszę przyznać, że to święta prawda – zapewnił Illvin Istę. – Nie jest to zresztą żadne pocieszenie dla reszty z nas. Tylko się przyglądamy, jak stadka kobiet przelatują obok, nie zaszczyciwszy nas ani jednym spojrzeniem, a jemu rzucają się na szyję. Ten widok przypomina karmiącego kury kuchcika.
– To nie moja wina. Same do mnie lgną. – Zerknął na Istę i dorzucił z przekąsem: – Nawet na schodach.
– Mógłbyś się czasem uchylić – podsunął słodko Illvin. – Warto spróbować.
– No przecież się uchylam, niech cię diabli! Masz zaiste nader pochlebną opinię o moich dojrzałych latach, jeśli sądzisz, że przy Cattilarze pozostaje mi jeszcze choć odrobina chęci na zalecanki.
Ista nie była pewna, jak to oświadczenie ma się do jego zachowania podczas ich wspólnej jazdy, ale być może Arhys zachowywał się tak samo szarmancko w stosunku do wszystkich uratowanych przez siebie dam, chociażby po to, aby zająć czymś ich uwagę i w ten sposób uchronić przed atakiem histerycznego płaczu. Z niejakim żalem postanowiła uciąć tę przekomarzankę. Nie było najmniejszych wątpliwości, że bóg wysłał ją w ten bolesny labirynt, kładąc z jednej strony przynętę ciekawości, z drugiej – tajemne zobowiązanie, lecz nie miała ochoty za długo się z tym babrać.
– W takim razie po co poszliście do komnat Umerue? Jeśli w istocie tam poszliście.
Arhys zawahał się, jego twarz natychmiast spoważniała. Pogładził się po czole, potem po podbródku, a wreszcie zatarł ręce.
– Sam właściwie nie wiem. Wtedy mi się wydało, że to nie najgorszy pomysł.
– Cattilara upierała się, że księżniczka podsunęła ci napój miłosny – wtrącił Illvin – i nie panowałeś nad sobą. Choć zazwyczaj nie mam cierpliwości do jej wymysłów, sam miałem nadzieję, że tak właśnie było. Bo alternatywa mogła się okazać znacznie gorsza.
– Jaka? Że się zakochałem w Umerue?
– Nie. Tego akurat nie brałem pod uwagę.
Ista rzuciła mu uważne spojrzenie.
– O czym w takim razie myśleliście?
Illvin spoważniał i na moment zatopił się w myślach.
– Bo tak samo podziałała też na mnie. Z początku. Potem ujrzała Arhysa i o mnie już zapomniała. Cisnęła mnie na ziemię jak worek otrąb. A mnie... wrócił rozsądek. W końcu sobie przypomniałem, gdzie ją przedtem widziałem, tyle że to jakby nie była ona... Arhysie, przypominasz sobie, jak ze trzy lata temu wybrałem się do Jokony w przebraniu handlarza koni? Wtedy przywiozłem ze sobą Gorama i dokładny plan zamku Hamavik.
– Pamiętam.
– Kupiłem jakieś stado od lorda Hamaviku. Sporo przepłaciłem, dzięki czemu wpadł w dobry humor i zrobił się nader rozmowny, a brał mnie za głupca. Ugościł mnie obiadem w swojej nadmorskiej willi, po czym mógłbym podejrzewać, że obłupił mnie ze skóry, gdybym sam o tym nie wiedział. Popisywał się, prezentując przede mną najcenniejsze ze swych skarbów, w tym i własną żonę. Księżniczkę Jokony, wnuczkę samego Złotego Generała, jak nie omieszkał mnie poinformować, jakby była niezwykle rasową jałówką, którą udało mu się nabyć po niesłychanie wygórowanej cenie. I pewnie tak właśnie musiało być, bo słyszałem, że regentka wdowa Joen nie zwykła sprzedawać własnych dzieci za bezcen. Na pięcioro bóstw, ależ z niego był odpychający stary cap! Dziewczyna może i była złota, ale w życiu jeszcze nie widziałem tak beznadziejnej, milczącej myszy. Brzydka. Bojaźliwa. W dodatku nie znała więcej niż sześć słów po ibrańsku!
– W takim razie to nie mogła być ta sama księżniczka – orzekł Arhys. – Książę Jokony ma wiele sióstr. Pewnie pomyliłeś jedną z drugą. Język Umerue miała cięty i śmiały.
 
– Owszem. Układała na poczekaniu dwujęzyczne kalambury.
 
Lecz jeśli nie ma siostry bliźniaczki o identycznym imieniu, gotów jestem przysiąc, że to ta sama kobieta. – Hlvin westchnął i frasobliwie zmarszczył czoło. – Catti pognała wściekle do komnat księżniczki, a ja rzuciłem się za nią w pościg. Bałem się, że... sam nie wiem, czego się bałem, ale pomyślałem, że może przynajmniej uda mi się jakoś cię ostrzec i zapobiec scenie.
– Mój wierny druhu.
– To jednak wykraczało poza granice obowiązku. Uznałem, że będziesz mi coś winien, i zamierzam to jeszcze odebrać. Błagałem Catti, aby przynajmniej pozwoliła mi wejść pierwszemu, ale przemknęła mi pod ramieniem. Wpadliśmy do środka i nie mogliśmy chyba wybrać gorszego momentu. Skoro już mowa o śmiałych językach.
Nieżywi, jak zauważyła Ista, nie mogą spłonąć rumieńcem. Ale mogą wyglądać na zawstydzonych.
– Nawet ja nie mogę winić Catti za to, że wpadła w szał – ciągnął Illvin. – Ale gdyby ten przeładowany ozdobami sztylet leżał na spodzie kupki ubrań zamiast na samym wierzchu, może udałoby mi się złapać ją szybciej. Poleciała z wrzaskiem prosto do księżniczki. Chciała przemacerować jej twarz. Ze zrozumiałych przyczyn.
– Tak, pamiętam ten moment – odezwał się Arhys niepewnie. – Zaczyna do mnie wracać...
– Ty pchnąłeś na bok złotą zdzirę, ja złapałem Catti za rękę ze sztyletem i może we dwójkę jakoś udałoby się zapobiec nieszczęściu, gdybyś się nie potknął, zrywając z łóżka. Czy tak cię opętała żądza, że nie mogłeś poczekać, aż się do końca rozbierzesz? Gdybym to ja złapał taką okazję... mniejsza o to. Najlepszy szermierz w całym Caribastosie, zaplątany we własne portki – na pięcioro bóstw, Arhysie! Catti nie miałaby dość siły, żeby przebić cię nożem, nawet gdyby naprawdę się na ciebie zamierzyła – tylko że ty zwaliłeś się na nas z nogawkami okręconymi wokół kostek! Sam czułem, jak ten nóż w ciebie wchodzi. Byłem pewien, że załatwiliśmy cię wspólnymi siłami.
– To nie była wina Catti! – rzucił prędko Arhys. – Och, ten straszny żal na jej twarzy był jak następne pchnięcie noża. Nic dziwnego, że... a potem... potem już nic nie pamiętam.
– Upadłeś u moich stóp. Ta głupia dziewucha wyszarpnęła nóż z rany, krzyczałem: „Catti, nie!”, ale już było za późno. Choć wcale nie jestem pewien, czy pozostawiony w środku zdołałby zatamować upływ krwi, bo buchała z ciebie jak z fontanny. Starałem się jedną ręką przyciskać twoją ranę, drugą trzymałem Catti za rękaw, ale ona wywinęła się z wierzchniej szaty. Umerue wrzeszczała i wlazła z powrotem na łóżko, próbując się do ciebie dostać – trudno powiedzieć dlaczego. Catti wbiła jej nóż prosto w żołądek. Umerue złapała za rękojeść, potem podniosła wzrok i rzuciła mi przepojone smutkiem spojrzenie. Rzuciła tylko tym swoim cichutkim, zagubionym głosikiem „Och!”. Takim... takim samym jak wtedy, kiedy widziałem ją po raz pierwszy. – Jeszcze bardziej zniżył głos. – Powiedziała tylko „och”. Twarz Catti przez chwilę wyglądała bardzo dziwnie, a potem... nic nie pamiętam. – Opadł z powrotem na poduszki. – Dlaczego?
Iście trzęsły się ręce. Ukryła je w fałdach spódnicy.
– A jakie następne zdarzenie jesteście w stanie sobie przypomnieć, lordzie Illvinie?
– Jak się budzę w tej komnacie. Mam zawroty głowy, niedobrze mi. Potem znów się tu budzę. I jeszcze raz. I jeszcze. I jeszcze. I... coś musiało mi się przytrafić. Czy ktoś napadł mnie od tyłu?
– Cattilara twierdzi, że Pechma pchnął cię nożem – odparł Arhys. Odchrząknął i dodał: – Tak jak pchnął Umerue.
– Ale jego tam nie było. Czy wszedł tam po nas? A poza tym ja wcale nie zostałem pchnięty... – Illvin wsunął dłoń pod połę koszuli i wyjął uwalaną czerwienią. Co to?
– Kim był Pechma? – wypytywała uparcie Ista.
– Pisarzem Umerue – odpowiedział Arhys. – Miał katastrofalny gust, jeśli chodzi o ubiór, przez co był stałym obiektem żartów całego jej orszaku. Zawsze się znajdzie jeden taki łamaga. Kiedy Cattilara powiedziała mi, że rzucił się na Illvina, odparłem, że to niemożliwe. Ona na to, że lepiej, aby było możliwe, bo inaczej czeka nas wojna z księciem Sordsem, zanim jeszcze zdołają dowieźć ciało Umerue do domu. I że żaden z Jokończyków nie ujmie się za Pechma. Jak się potem okazało, miała rację. Mówiła też, że trzeba być cierpliwym, że Illvin wróci jeszcze do zdrowia. Już zaczynałem w to wątpić, a teraz widzę, że i to się sprawdza!
– Od dwóch miesięcy nic nie jecie i nie dało wam to do myślenia? – odezwała się Ista.
Illvin, zaskoczony, oderwał wzrok od pokrytej krwią ręki i przymrużywszy oczy, spojrzał uważnie na brata.
– Jadłem. Tylko nie mogłem tego w sobie utrzymać. – Arhys wzruszył ramionami. – Jakoś mi wystarcza.
– Ale teraz już będzie zdrowy, prawda? – zapytał ostrożnie Illvin. – Prawda?
Ista zawahała się.
– Nie, nie będzie.
Przeniosła wzrok na milczącego świadka tej rozmowy, który przycupnął przy przeciwległej ścianie.
– A wy co sądzicie o księżniczce Umerue, Goramie?
Z gardła pachołka dobył się odgłos zbliżony do psiego warczenia.
– Była zła.
– Skąd wiecie?
Zmarszczył twarz.
– Kiedy na mnie spojrzała, zimno mi się robiło ze strachu, schodziłem jej z oczu.
Ista przypomniała sobie poniszczoną materię jego duszy. Wcale ci się nie dziwię.
– Chciałbym myśleć, że to Goram pomógł mi odzyskać rozsądek – odezwał się Illvin z żalem w głosie. – Ale chyba stało się tak dlatego, że Umerue przestała zwracać na mnie uwagę.
Ista przez krótką chwilę przyglądała się badawczo Goramowi. Doszła do wniosku, że blizny na duszy stanowią przeszkodę w tych oględzinach; była to zadawniona rana, stara i ciemna. Jeśli został niegdyś wyżarty przez demona, zdarzyło się to na długo przed tymi wydarzeniami. Czyli pozostaje...
– Umerue była czarodziejką – oznajmiła.
Przez twarz Illvina przemknął drapieżny uśmiech.
– Domyślałem się! – Zawahał się i zapytał: – Skąd o tym wiecie? – A po kolejnej chwili dodał: – I kim w ogóle jesteście?
Widziałam demona, którego straciła. Uznała, że jeszcze za wcześnie na taką odpowiedź. Rozpaczliwie żałowała, że nie ma przy sobie dy Cabona, który posiadał właściwe teologiczne podstawy, aby móc rozwikłać tę plątaninę. Illvin nagle zaczął przyglądać jej się znacznie uważniej.
– Mówiono mi, że w młodości uczyliście się w seminarium, lordzie Illvinie. Nie mogliście przecież zapomnieć wszystkiego, czego was tam uczyli. Pewien światły wieszczek z zakonu Bękarta opowiedział mi, że kiedy umiera ktoś nawiedzony przez demona, a dusza umierającego nie ma dość siły, by powlec go ze sobą z powrotem do bogów, demon przeskakuje w następną osobę. Czarodziejka umarła, a mogę zapewnić, że demona nie ma w żadnym z was. Kto nam w takim razie zostaje?
Arhys wyglądał tak, jakby się nagle rozchorował. Ista pomyślała, że u chodzącego trupa taka zmiana powinna być odmianą na lepsze, jednak było wprost przeciwnie.
– Ma go Catti – wyszeptał.
Zauważyła, że nawet się z nią o to nie spiera. Pokiwała głową na znak aprobaty jak nauczyciel chwalący ucznia za prawidłowo podliczone słupki.
– Właśnie. Teraz ma go Catti. I to ona rozkazuje mu trzymać was przy życiu. A przynajmniej w takim stanie, abyście mogli się ruszać. Na ile da się wykorzystać w ten sposób jego moc.
Arhys otworzył usta, ale zaraz zamknął je z powrotem. W końcu zdołał wykrztusić:
– Ale, to przecież bardzo niebezpieczne! Demony pożerają ludzi żywcem. Czarodzieje muszą im w końcu oddać własne dusze. Trzeba jakoś ratować Catti, muszę wezwać teologów ze świątyni, żeby go z niej wygnali...
– Poczekaj chwilkę, Arhysie – wtrącił się Illvin. – Wydaje mi się, że powinniśmy to wszystko najpierw dokładnie przemyśleć...
Na galeryjce za drzwiami rozległ się tupot biegnących stóp. Otwarły się szarpnięte gwałtownie drzwi i do komnaty wpadła Cattilara, bosa, zadyszana, z dziko rozwianym włosem. Za nią biegła bez tchu Liss.
– Arhys! – krzyknęła Cattilara i przypadła rozpaczliwie do męża. – Na pięcioro bóstw, na pięcioro bóstw, co ta kobieta ci zrobiła?
– Przepraszam, roino – mruknęła Liss do ucha Isty. – Byłyśmy na środku tamtej łąki, kiedy ona nagle krzyknęła, że coś złego dzieje się z jej panem, wskoczyła na konia i ruszyła galopem. Nie wiem, co mogłoby ją zatrzymać poza strzałem z kuszy.
– Ciii... Wszystko w porządku. – Ista zdusiła w sobie gwałtowny przypływ obrzydzenia na myśl o tym, jaką podłą sztuczkę zaserwowała Cattilarze. – Poczekaj obok Gorama, ale nie odzywaj się i nie wtrącaj bez względu na to, co dziwnego usłyszysz.
Liss dygnęła przed nią posłusznie i stanęła obok stajennego, opierając się plecami o ścianę. Ista przechyliła na bok głowę i z niejakim powątpiewaniem przyjrzała się margrabinie łkającej w osłabłych ramionach Arhysa.
Cattilara złapała go za rękę, przekonała się, jak bardzo jest osłabiony, i podniosła ku mężowi zalaną łzami twarz.
– Co ona ci zrobiła? – dopytywała się.
– Co ty mi zrobiłaś, Catti? – odpowiedział łagodnie. Zerknął w stronę brata. – Co zrobiłaś nam obu?
Cattilara rozejrzała się, ogarniając gniewnym spojrzeniem najpierw Illvina, potem Istę.
– Oszukaliście mnie! Arhysie, cokolwiek ci powiedzieli, kłamali!
Illvin uniósł wysoko brwi.
– To ci dopiero rzeczowe oskarżenie – mruknął pod nosem.
Ista patrzyła wewnętrznym wzrokiem. Demon zwinął się tak samo ciasno jak poprzednio, zagęszczony i lśniący, jakby starał się ukryć w samym sobie, kiedy inne drogi ucieczki zawiodły. Drżał.
Czyżby z przerażenia? Ale dlaczego? Czego się z mojej strony obawia? A nawet więcej: co takiego wie, o czym ja nie wiem? Ściągnęła brwi, czując, że nie jest w stanie tego pojąć.
– Catti. – Arhys głaskał potargane włosy żony, wygładzając sterczące na wszystkie strony kosmyki, a jednocześnie przyjmował na ramię jej rozpaczliwe łkania. – Czas już powiedzieć mi prawdę. Popatrz na mnie. – Ujął ją pod brodę, uśmiechnął się do załzawionych oczu tak, że Ista na miejscu Cattilary stopniałaby jak wosk i spłynęła do własnych butów. Na rozhisteryzowanej Catti takie spojrzenie wywarło jeszcze mniej pożyteczny skutek. Wywinęła się z jego słabych objęć i skuliła mu się u stóp, tuląc się do kolan i łkając jak zagubione dziecko, a jedyne słowa, jakie dało się zrozumieć, to uparcie powtarzane „nie, nie!”.
IIlvin wywrócił oczyma i zirytowany potarł się po czole. Sprawiał wrażenie, jakby z ochotą przehandlował resztkę swej duszy za szansę ucieczki z tej komnaty. Napotkał współczujące spojrzenie Isty, która unosząc w górę dwa palce, dała mu znak: „Trzeba poczekać”.
– Tak, tak – mruczał Arhys do żony. Znowu gładził ją po włosach. – Dowodzę Poriforsem, życie jego mieszkańców spoczywa w moich rękach. Muszę wiedzieć o wszystkim.
– Dobrze, Arhysie – mruknął Illvin. – Postaw jej się choć ten jeden raz.
Ista położyła palec na ustach, ponieważ Arhys mówił dalej. Tak, lepiej, żeby to wyszło od niego. Jemu nie będzie się opierać tak gwałtownie.
– Co się stało po tym, jak zadźgałaś... czarodziejkę? – pytał Arhys. – W jaki sposób złapałaś jej demona?
Catti pociągnęła nosem, rozkaszlała się. Po chwili odpowiedziała ochryple:
– Sam do mnie przyszedł. Ja nic nie zrobiłam. Miał do wyboru albo mnie, albo Illvina, ale Illvina bał się bardziej. – Na jej twarzy pojawił się cień ponurego uśmiechu. – Obiecywał mi złote góry, jeśli z nim ucieknę. Ale ja chciałam tylko jednego. Chciałam cię odzyskać. Zmusiłam go, żeby cię ożywił. On dalej chce uciec, ale ja nigdy mu na to nie pozwolę, nigdy.
Wojna na siłę woli. Ista podejrzewała, że demon był doświadczony, wzmocniony niejedną pożartą duszą. Niemniej Cattilara wykazywała więcej determinacji. To nawet coś więcej niż determinacja, to obsesja. Jeśli demon mylnie uznał Catti za bardziej skłonną do ustępstw od Illvina, musiała go spotkać niespodzianka. Mimo całej irytacji, jaką budziła w niej Catti, Ista odczuła podziw na myśl o przykrej konsternacji demona.
– Zdajecie sobie sprawę – wtrąciła się – że demon kradnie życie Illvina, żeby Arhys mógł... się ruszać?
Catti gwałtownie poderwała głowę.
– To mu się należało! Pchnął nożem Arhysa, niech za to płaci!
– Hola, hola! – żachnął się Illvin. – Nie tylko ja przyłożyłem ręki do tej fuszerki!
– Gdybyś nie złapał mojej dłoni, nic takiego by się nie wydarzyło!
– Nie, nie zdarzyłoby się też, gdyby Arhys się nie potknął albo gdyby Umerue uskoczyła w drugą stronę, albo gdyby ze sto innych rzeczy potoczyło się inaczej. Ale wszyscy zrobiliśmy tak, jak zrobiliśmy. I ten twój demon też. – Zacisnął usta w wąską kreskę.
– Tak – zaczęła powoli Ista – cztery osoby złączyły siły po to, by osiągnąć wynik, którego nie życzyła, sobie żadna z nich. Choć nie byłabym tego taka pewna w przvpadku tej... piątej strony, która przy tym była.
– To prawda – przyznał Illvin – że demony rozkwitają wśród nieszczęścia i chaosu, gdyż taka jest ich natura, a magia, jakiej użyczają, stanowi część owej natury. Tak uczyli mnie wieszczkowie.
– Ten akurat demon został tu wysłany celowo – oświadczyła Cattilara. – Miał uwieść Illvina albo Arhysa, albo obu, i od wewnątrz przejąć zamek Porifors dla księcia Jokony. I ja go przed tym powstrzymałam. Zupełnie jak żołnierz, który w czasie oblężenia odepchnie drabinę. – Zarzuciła gniewnie głową i powiodła dookoła płonącym spojrzeniem, jakby rzucała wyzwanie każdemu, kto ośmieli się skrytykować jej wyczyn.
Illvin zacisnął wargi. Arhys ściągnął brwi w konsternacji.
– A lord Pechma? – podsunęła Ista.
– O, z Pechmą poszło łatwo. Demon wiedział o nim wszystko. – Cattilara prychnęła z pogardą. – Kiedy już ułożyłam Illvina i odprowadziłam Arhysa do naszego łoża, wystarczyło znaleźć Pechmę i rzucić oskarżenie, a potem przekonać, że rano od ręki go powieszą, jeśli zaraz nie ucieknie. Resztę załatwił sam. Pewnie dotąd jeszcze ucieka.
Ta młoda kobieta miała pracowitą noc, doszła do wniosku Ista. Zraziła ją wyrafinowana złośliwość słów: „ułożyłam Illvina”. Czyżby mała zemsta, bo uporczywie nie chciał się poddać urokowi tej, którą brat wybrał sobie na żonę?
– Tak więc Arhys nie był niczemu winien – ciągnęła Catti. – Dlaczego miał być jedynym, który ucierpiał? – Zwróciła teraz rozzłoszczoną twarz ku Iście. – No a teraz... Nie wiem, co zrobiłyście, żeby przykuć go do krzesła, ale dajcie mu wstać!
Ista dotknęła dłonią ust.
– Wielu ludziom zdarza się cierpieć, choć nie są niczemu winni. To nic nowego na tym świecie. Za chwilę wypuszczę Arhysa, ale najpierw wszyscy muszą się swobodnie wypowiedzieć. Świątynia uczy, że demony czynią swoje cuda straszliwym kosztem. Jak sobie wyobrażacie, ile czasu uda wam się utrzymać działanie tego cudu?
Cattilara zacisnęła gniewnie szczęki.
– Nie wiem. Dopóki będę w stanie oddychać i nie utracę woli. Bo jeśli ustanie magia demona, Arhys umrze!
– Jeśli... jeśli naprawdę nie ma innego wyjścia – wtrącił się nieoczekiwanie Illvin – to może takie życie na zmianę nie jest najgorszym pomysłem? Dałbym radę się podzielić... powiedzmy po połowie. A gdyby przyjąć, że połowa dnia należałaby do mnie, a połowa do Arhysa?
A wtedy nie ciążyłaby na nim zbrodnia bratobójstwa? Czy choćby ćwierćbratobójstwa? Na jego twarzy malowała się nadzieja. Cattilara też z nadzieją słuchała tej nieoczekiwanej propozycji aliansu.
Ista zawahała się, zachwiana w swej dotychczasowej pewności. Niepewności, poprawiła się zaraz w myślach surowo.
– Jestem przekonana – zaczęła – że to się nie uda, w każdym razie nie na dłuższą metę. Choć teraz demon może przymierać głodem, to jednak niewątpliwie powoli wyżera Catti od środka, inaczej już dawno by sczezł, a przynajmniej nie byłby w stanie podtrzymywać mocy zaklęcia. Światły dy Cabon mówił, że demon, jeśli tylko ma dość czasu, nieodmiennie zamienia się w końcu miejscami z tym, kto go nosi.
– Jeżeli w ten sposób mogę uratować Arhysa, gotowa jestem podjąć ryzyko! – oznajmiła Cattilara.
Arhys w niemym proteście nabrał gwałtownie powietrza i potrząsnął przecząco głową.
– Warto spróbować – mruknął ponuro Illvin.
– Ale to nie jest żadne ryzyko, to po prostu pewnik. Arhys i tak umrze, a demon zniszczy Cattilarę.
– Kiedy? Zanim do tego dojdzie, jeszcze niejedno może się wydarzyć! – spierała się Cattilara.
– Owszem, mogę nawet podać kilka przykładów – odrzekła Ista. – Jestem pewna, że Illvin przestudiował w seminarium Bękarta teologiczne aspekty magii śmierci. Ja sama raz miałam z nią bliższą styczność. Arhys nie jest już żywy. Demon pochwycił oddzieloną duszę i umieścił z powrotem w ciele jak w nawiedzonym domu. Pod wieloma względami zapewne było to dla niej przyjemne, dobrze znane siedlisko. Lecz duch Arhysa został odcięty od podtrzymującej go mocy boga, a jednocześnie nie może już czerpać z dotychczasowej pożywki, jaką zapewniało mu materialne ciało. Arhys nie może już podtrzymywać w sobie życia – z wyjątkiem tego, co odbierze Illvinowi – ani go wzmagać, ani tym bardziej go dawać. Cattilara skrzywiła się boleśnie.
– Tak więc przypadnie mu los każdej zagubionej duszy. – Ista po omacku zagłębiała się dalej w mroczne konsekwencje tej magii. – Zacznie stopniowo blaknąć, zacierać się, zatracać świadomość samego siebie i otaczającego go świata, zapominać o wszystkim, co kochał i czego nienawidził. Jak się zdarza sędziwym ludziom. Widywałam unoszące się w powietrzu ślepe duchy. To takie ciche potępienie, dla nich to jak akt miłosierdzia. Daleko mniej miłosierny w stosunku do kogoś, kto wciąż jeszcze znajduje się we własnym ciele.
– Chcecie powiedzieć, że straci rozum? – zapytał przerażony Illvin.
– To... niezbyt dobrze – odezwał się Arhys. – Nie mam go na zbyciu aż tyle co ty. – Usiłował się do brata uśmiechnąć, lecz próba ta wypadła nader żałośnie.
Ista przygryzła wargę i brnęła dalej:
– Wydaje mi się, że wiem, dlaczego demon daje Illvinowi tak mało czasu, iż ledwie go starcza – a właściwie nie starcza – na spożycie posiłku. Dlaczego dokonał tak nierównego podziału. Przypuszczam, że kiedy Illvin jest przytomny, demon... nie jest w stanie podtrzymywać ciała Arhysa. Z każdą godziną życia Illvina na jawie ciało Arhysa ulega rozkładowi. Na razie po trochu, lecz wkrótce ten rozkład zacznie być wyczuwalny dla otoczenia. – Przy swej wyostrzonej wrażliwości była w stanie już teraz dostrzec pierwsze skutki, skoro wiedziała już, jak ma patrzeć. Wcale nie podoba mi się to, czego się tu uczę. – Czy takiego losu pragniesz dla swego przystojnego męża, Cattilaro? Zgrzybiałego umysłu uwięzionego w rozkładającym się ciele?
Cattilara poruszyła wargami, jakby chciała zaprotestować, jednak nie odezwała się ani słowem. Ukryła twarz, tuląc ją do kolan Arhysa.
Bogowie, dlaczego akurat mnie powierzyliście to obrzydliwe zadanie?
– IIlvin także umiera – ciągnęła Ista nieubłaganie – bo ucieka z niego więcej życia, niż jest w stanie odbudować. Lecz jeśli Illvin umrze, Arhys też... przestanie się ruszać. Obaj synowie jednej matki zginą razem. Zapewniam, że nie tego by sobie życzyła. Czyj koniec nastąpi najpierw w tym niedobrym wyścigu, nie jestem w stanie przewidzieć. Ale wynik tego magicznego równania jest taki: dwa życia wymienione za jedno, a potem to jedno odjęte. Mimo całego cierpienia i wysiłku pozostajemy z niczym. Czy z teologicznego punktu widzenia dobrze to wyliczyłam, lordzie Illvinie?
– Tak – potwierdził szeptem. Westchnął ciężko i odzyskał pełnię głosu. – Magia demonów, jak uczą wieszczkowie, nieodmiennie wywołuje więcej chaosu, niż wprowadza porządku. Koszt zawsze przewyższa korzyść. Ci, którzy parają się demonicznymi czarami, starają się przerzucić koszt na innych, by sami mogli zatrzymać korzyści. To zazwyczaj działa tylko na krótką metę. Choć mówi się, że pewni bardzo mądrzy teologowie, czarodzieje świątynni, potrafią wykorzystać magię demonów zgodnie z jej naturą, nie przeciw niej, a mimo to uzyskać pozytywny skutek. Tego nigdy nie byłem w stanie do końca zrozumieć.
Ista nie miała pewności, czy następny krok będzie tym właściwym, niemniej wydawało jej się, że taki będzie logiczny bieg wypadków. Żywiła głęboką nieufność w stosunku do logiki; równie łatwo było wpaść w otchłań grzechu, planując rozsądnie każdy kolejny krok, jak rzucając się weń na oślep.
– Usłyszałam już zeznania wszystkich zainteresowanych stron, z wyjątkiem jednej. Wydaje mi się, że ów demon posiadł dar mowy. Można się zastanawiać od kogo, skoro potrafi wymyślać... dwujęzyczne kalambury, lecz o to mniejsza. Chciałabym z nim porozmawiać. Lady Cattilaro, czy możecie na jakiś czas przekazać mu władzę nad ciałem?
 
– Nie! – Margrabina nachmurzyła się pod pytającym spojrzeniem Isty. – I nie chodzi o to, że ja nie chcę. On chce stąd się wydostać. Będzie próbował uciec z moim ciałem, jeśli tylko dojrzy okazję.
Ista zasępiła się. Nie żywiła wielkiego zaufania do Cattilary, ale takie stwierdzenie nosiło wszelkie pozory prawdopodobieństwa.
– Przywiążcie ją do krzesła – podsunęła lakonicznie Liss spod ściany. Ista obejrzała się na nią przez ramię, a dziewczyna uniosła brwi i wzruszyła ramionami. Starała się sprawiać wrażenie mało zaangażowanej, lecz po szeroko otwartych oczach można było poznać, że obserwuje wszystko zafascynowana, jak widz, który nie może się doczekać następnej sceny w sztuce.
– Nic nie rozumiecie – zaprotestowała Cattilara. – On potem nie zechce już ustąpić.
– Biorę to na siebie – zapewniła ją Ista.
Illvin rzucił roinie zaciekawione spojrzenie spod ściągniętych frasobliwie brwi.
– Jak chcecie tego dokonać?
– Nie wydaje mi się, abyście mogły temu podołać – odparła Cattilara.
– Ale on wie, że mogę. Inaczej tak bardzo by się mnie nie bał.
– Ach tak... – Cattilara zamyśliła się głęboko.
– Odnoszę wrażenie – zaczął ostrożnie Arhys – że przesłuchanie tego więźnia może mieć wielkie znaczenie. Dotyczy bezpośrednio obronności zamku Porifors. Czy odważysz się na coś takiego, Catti... dla mnie?
Pociągnęła nosem, ściągnęła brwi, zacisnęła zęby.
– Wiem, że nie brak ci odwagi – dodał, nie spuszczając z niej wzroku.
– Och... no dobrze! – Skrzywiła się i wstała z podłogi. – Ale nie sądzę, żeby to się mogło udać.
Przyglądała się z niepokojem, jak Goram, wspomagany przez Liss, zwleka z krzesła na pół sparaliżowanego Arhysa, by posadzić go na podłodze, wspartego plecami o łóżko. Niemniej wykazała chęć współpracy, opadłszy na zwolnione przez męża miejsce i układając przedramiona na drewnianych poręczach. Goram przygotował prowizoryczne więzy z pasków i chustek Illvina.
– Użyjcie szmat – doradzał zaniepokojony Arhys. – Żeby nie wrzynały się w skórę.
Ista zerknęła na strupy okalające jak bransolety jej własne przeguby.
– Zwiążcie mi też nogi – nalegała Cattilara. – Mocniej!
Goram, pilnowany niespokojnym spojrzeniem margrabiego, wykazywał przesadną ostrożność, lecz Liss w końcu udało się zawiązać takie supły, które uzyskały aprobatę Cattilary.
Ista przesunęła swój stołek tak, by znaleźć się naprzeciw margrabiny, w pełni świadoma leżącego tuż przy jej spódnicy krzepkiego, bezwładnego Arhysa.
– Zaczynajcie więc, lady Cattilaro. Wypuśćcie demona.
Cattilara zamknęła oczy. Ista przymknęła swoje, próbując ujrzeć drugim wzrokiem wewnętrzne zarysy obojga. Nie wyglądało to na wypuszczanie – już prędzej na wyganianie.
– Wyłaźże! – mruczała Cattilara jak chłopiec próbujący kijem wypłoszyć borsuka z nory. – Już!
Buchnęła nagła fala niewidzialnej fioletowej poświaty. Ista przywołała na pomoc całą swą wrażliwość. Twarz Cattilary uległa wyraźnej zmianie: poprzednio sztywna i napięta, teraz rozciągnęła się w omdlewającym uśmiechu. Język przesunął się lubieżnie po zębach. Potem wykrzywiła się w dziwnym grymasie, jakby próbowała inaczej niż zwykle ułożyć mięśnie. Fioletowa poświata rozpłynęła się po całym ciele, aż po czubki palców. Oddech stał się płytszy.
Oczy otworzyły się gwałtownie i na widok Isty rozszerzyły z przerażenia.
– Oszczędź nas, o Jaśniejąca! – wrzasnęła Cattilara przeraźliwie, a wszyscy w komnacie aż się wzdrygnęli. Zaczęła szarpać się i chybotać na krześle. – Pozwól nam wstać, rozwiąż nas! Rozkazujemy ci! Puszczaj nas, puszczaj!
Po chwili przestała i zawisła w więzach, dysząc gwałtownie, a potem na jej twarzy na jedno okamgnienie zagościł wyraz przebiegłości. Opadła z powrotem na krzesło, zamknęła oczy, znów je otworzyła, mrugając z udawanego przestrachu.
– Sami widzicie, że to nic nie da. Za nic nie chce wyleźć, nawet dla mnie. Pozwólcie mi wstać.
Ista widziała, że fioletowa poświata nadal wypełnia ciało Cattilary. Odpędziła machnięciem ręki Liss, która z rozczarowaną miną ruszyła w stronę krzesła.
– Nie, to stworzenie kłamie. Wciąż jeszcze tu jest.
Twarz Cattilary znów uległa przemianie; tym razem skrzywiła się z wściekłości.
– Puść nas! Wy durnie, nie macie pojęcia, co sprowadziliście na Porifors! – Ciskała się i szarpała z przerażającą siłą, kołysząc całym krzesłem. – Uciekać, uciekać! Musimy uciekać! Wszyscy uciekać! Póki czas! Ona już się zbliża! Ona już się zbliża! Puszczajcie nas, puszczajcie... – Głos Cattilary wznosił się nieustannie, aż na koniec przeszedł w nieartykułowany wrzask. Krzesło omal nie runęło na ziemię, Goram złapał je w ostatniej chwili i przytrzymał.
Oszalała walka z więzami nie słabła, choć Cattilara spurpurowiała z wysiłku, a jej oddech zmienił się w rzężenie. Czy demon był na tyle zdesperowany, by szukać drogi ucieczki przez śmierć Cattilary, jeśli tylko udałoby mu się ją zaaranżować? Ista doszła do wniosku, że to bardzo prawdopodobne. Bez trudu wyobraziła sobie, jak demon łamie kark swojemu nosicielowi, ciskając nim wściekle o ścianę czy też zwalając głową w dół z balkonu. Było oczywiste, że zadawanie bólu ciału Cattilary nie odniesie żadnego skutku, nawet gdyby Arhys na to pozwolił... Cóż, on też nie miałby innego wyboru, jak tylko siedzieć i biernie się temu przyglądać. Tak czy inaczej jasne było, że taka taktyka okazałaby się bezowocna.
– No dobrze – westchnęła Ista. – Wracajcie, lady Cattilaro.
Fioletowa fala zaczęła przelewać się tam i z powrotem w obrębie wstrząsanego drgawkami ciała Cattilary. Poświata na chwilę osłabła, lecz zaraz zalała je ponownie. Czyżby Cattilara nie była w stanie odzyskać władzy? Tego Ista się nie spodziewała. A ja jej obiecałam, że sobie z nim poradzę...
– Zostań – rzuciła prędko. – Zostałam przysłana przez boga, aby przeciąć ten węzeł. Uwolnij Arhysa, a ja uwolnię ciebie. – Czy demon jej uwierzy? A co ważniejsze, czy taka groźba będzie dla Catti wystarczającym bodźcem do odzyskania przewagi?
Walka demona i Catti zamarła. Płynąca w powietrzu materia duszy pomknęła z powrotem ku Illvinowi. W jednej chwili z twarzy Arhysa zniknął wyraz przerażenia, a zastąpiła go pustka. Bezwładna, blada nieruchomość. Runął na bok jak przewrócona szmaciana lalka. Jak walący się na ziemię trup. Najwspanialszy rycerz Poriforsu zamienił się w zwłoki, do których wyniesienia potrzeba będzie ze dwu ludzi.
Lecz dusza nie została zeń wyrwana w błysku białego światła, jaki Ista widywała wcześniej u umierających. Duch po prostu odsunął się trochę na bok, wyszedł z zamieszkiwanego przedtem ciała, poza tym niewiele się zmieniło. Istę ogarnęła gwałtowna fala przerażenia. Na pięcioro bóstw. On już jest oddzielony. Jego bóg nie może go dosięgnąć. Co ja narobiłam?
– W tej chwili wsadź go z powrotem!!!! – wrzasnęła Cattilara, odzyskując w pełni władzę nad ciałem jak spuszczony ze smyczy mastiff, który powala na ziemię byka, chwytając kłami za nozdrza. Fioletowe światło zwinęło się raptownie z powrotem w ciasną, defensywną kulkę, powietrzne kanały znów wypełniły się białym ogniem. Arhys gwałtownie wciągnął powietrze; zamrugał i poruszył szczęką, a potem z oszołomionym wyrazem twarzy zaczął się podnosić.
Ista siedziała nieruchomo, wstrząśnięta. Wybieg poskutkował dokładnie tak, jak podpowiedział jej impuls, lecz odkryła także... coś, czego właściwie nie rozumiała. Żadnych więcej wybiegów. Mam za słabe nerwy.
Cattilara zawisła w swych więzach, dysząc chrapliwie i wbijając w Istę jadowity wzrok.
– Ty stara jędzo! Oszukałaś mnie!
– Oszukałam też demona. Przykro ci? – Roina gestem nakazała Goramowi i Liss, aby rozwiązali dziewczynę.
Illvin wychylony za łóżko spoglądał z troską na brata.
– Jak to robicie, pani? Jesteście czarodziejką? Czy mamy wymienić jednego wrogiego demona na innego, silniejszego?
– Nie – odparła Ista. – Moje niemile widziane dary wzięły się z innego źródła. Zapytajcie ulubieńca Catti. On wie. – Pewnie lepiej ode mnie. Jeśli opętanie przez demona czyniło z człowieka czarnoksiężnika, a udzielenie gościny bogu czyniło zeń świętego, to jakąż nieokreśloną hybrydą staje się on w rękach boga-demona?
– Twierdzicie zatem, że zostałyście tknięte przez bogów? – pytał. Ani z wiarą, ani niedowierzająco, lecz ostrożnie.
– Ku mojej wiecznej zgryzocie.
– Jak do tego doszło?
– Jakiś udręczony bękart zanosił modły do swego boga, który jednak był zbyt zajęty, aby zająć się nim osobiście. Więc scedował to zadanie na mnie. Tak przynajmniej twierdził.
Illvin opadł bezwładnie na pościel.
– Chciałbym z wami jeszcze o tym pomówić. W jakiejś, hm, swobodniejszej chwili.
– Zobaczę, co da się zrobić.
Siedzący przy łóżku Arhys poruszył niemal bezwładną ręką i pogładził żonę po stopie.
– Catti, tak dłużej nie może być.
– Ale co my zrobimy, najdroższy? – Margrabina posłała Iście udręczone spojrzenie. – Nie możesz mi go teraz zabrać. Jeszcze za wcześnie. Teraz jeszcze się go nie wyrzeknę. – Pomasowała czerwone pręgi na rękach.
– Już i tak otrzymał więcej czasu niż większość z nas – skarciła ją Ista. – Dawno temu przyjął na siebie ryzyko związane z rycerskim rzemiosłem, a wy, kiedy związałyście się z nim w małżeństwie, zaakceptowałyście je także.
Co z jego oddzieleniem? Śmierć ciała wystarczy za powód do smutku. Powolny rozpad duchów, które same wyrzekły się bogów, to autodestrukcja. Lecz Arhys nie wybrał sam tego wygnania, narzucono mu je wbrew jego woli. Nie jest to samobójstwo duszy, lecz morderstwo...
Ista zagrała na zwłokę.
– Ależ nie, to nie musi stać się dziś, pospiesznie i w bałaganie. Jest jeszcze trochę czasu. Wystarczy, aby mógł poukładać swoje sprawy, póki jest jeszcze w pełni władz umysłowych – o ile nie będzie zwlekał – wystarczy, by napisać lub powiedzieć kilka pożegnalnych słów. Ale na nic więcej, jak mi się zdaje. – A Illvin? Taki wychudzony, kruchy... Ta plątanina jest o wiele gorsza, niż mi się z początku wydawało. A wewnętrzny wzrok na razie nie pokazał mi jeszcze żadnej drogi wyjścia
 
Arhys wyprostował się z wysiłkiem.
– Mówicie rozumnie, pani. Powinienem wezwać do siebie notariusza ze Świątyni, przejrzeć testament...
– To niesprawiedliwe! – krzyknęła Cattilara. – Illvin cię zamordował, a teraz jeszcze dostanie wszystkie twoje dobra!
Illvin zarzucił dumnie głową.
– Nie jestem nędzarzem. Nie pragnę majątku dy Lutezów. Aby uniknąć podejrzeń, chętnie zrezygnuję z wszelkich roszczeń. Zapisz wszystko mojej bratanicy albo Świątyni... albo nawet jej. – Krzywiąc wargi, wskazał głową szwagierkę. Zawahał się. – Wszystko z wyjątkiem Poriforsu.
Arhys uśmiechnął się, wpatrzony w czubki własnych butów.
– Grzeczny chłopiec. Poriforsu nie oddamy nikomu. Tego się trzymaj, a nadal będziesz mi służył, nawet kiedy mój grób pochłonie już wszystkie przysięgi.
Cattilara wybuchnęła płaczem.
Roina wstała z trudem. Czuła się, jakby ją obito kijami.
– Lordzie Ilvinie, brat musi jeszcze przez jakiś czas od was czerpać. Czy jesteście na to gotowi?
– Ech – stęknął bez szczególnego entuzjazmu. – Róbcie, co trzeba. – Podniósł na nią wzrok i dodał z naleganiem w głosie: – Ale przyjdziecie jeszcze, tak?
– Tak. – Cofnęła dłoń i pozwoliła białemu ogniowi swobodnie płynąć.
Illvin upadł. Arhys zerwał się na równe nogi – znów okaz zdrowia. Otoczył ramionami łkającą Cattilarę i wyprowadził ją z komnaty, mrucząc coś cicho i czule.
Tak, pomyślała z goryczą Ista. To ty ją złapałeś, więc teraz sobie z nią radź.
I poradzi sobie, tego była pewna. Czyż można spodziewać się czegoś innego po mężczyźnie, który w jukach wozi mydło...? Skronie pulsowały jej bólem.
– Liss, mam zamiar się położyć. Okropnie boli mnie głowa.
Dziewczyna natychmiast znalazła się u jej boku, podała ramię. Ista musiała przyznać, że to najlepsza pokojowa, jaką zdarzyło jej się spotkać.
– Czy chciałybyście, abym natarła wam skronie wodą lawendową? Widziałam kiedyś, jak pewna dama tak właśnie zrobiła.
– Owszem, dziękuję. Byłoby wspaniale.
Obejrzała się jeszcze na lorda Illvina, który leżał cicho, bez życia.
– Dbajcie o niego, Goramie.
Pochylił się w niezgrabnym ukłonie, a potem opadł na kolana i ucałował rąbek jej szat.
– Uwolnijcie go, o błogosławiona! Uwolnijcie nas wszystkich! Ista obdarzyła go wymuszonym uśmiechem, delikatnie wyszarpnęła spódnicę z jego rąk i pozwoliła Liss się wyprowadzić.
 
 



15
 
Tego wieczora na Porifors padł żałobny cień. Pan i pani zamku udali się do swych komnat na tajne obrady, a wszystkie zaplanowane uprzednio rozrywki odwołano. Ista czuła ogromną ulgę na myśl, że wolno jej będzie pozostać w swoich komnatach. Liss doniosła, że o zachodzie słońca kilku najbardziej zaufanych oficerów wezwano do Arhysa; wyszli po długim czasie z bardzo ponurymi minami. Ista miała nadzieję, że margrabia wpadł na pomysł, dzięki któremu udałoby się nie wracać więcej do zabójstwa Umerue i w jakiś inny sposób wytłumaczyć wiszącą nad nim – czy może postdatowaną? – śmiertelną chorobę. Lecz jeśli przyjąć, że prawdziwa wersja wydarzeń wskazywałaby na Cattilarę jako na morderczynię, trudno było sobie wyobrazić, aby margrabina paliła się do wyznań i że Arhys mógłby jej na to pozwolić.
Nocnego snu Isty nie zakłóciły tym razem ani wizje, ani bogowie. Był i tak wystarczająco nieprzyjemny, gdyż składał się głównie z mrocznych, chaotycznych koszmarów – o podróży na zajeżdżonych zdychających koniach lub o chaotycznych wędrówkach po zrujnowanych zamkach o dziwacznej architekturze, za których stan nie wiedzieć dlaczego czuła się odpowiedzialna. Obudziła się niezbyt wypoczęta i jęła niecierpliwie wyczekiwać południa.
Posłała Liss, aby pomogła Goramowi i powiadomiła go o planowanej wizycie, potem wypatrywała służby z jedzeniem. Służąca przekazała tacę przy drzwiach do Illvina, z których wkrótce wyłoniła się Liss i ruszyła energicznym krokiem z powrotem do Isty.
– Goram da nam znak, otwierając drzwi, kiedy jego pan będzie gotowy – zaraportowała. Była jakaś przyciszona, wyraźnie poruszona wczorajszymi cudownymi wypadkami; do tego gnębiła ją coraz wyraźniej widoczna troska o Foixa, choć Ista zapewniała, że niewątpliwie jest już bezpieczny pod opieką arcywieszczka Maradi. Stanowczo bardziej pocieszyła ją jednak uwaga, iż lady Cattilara nosi w sobie demona o wiele potężniejszego od tego, który wstąpił w Foixa, i to od dobrych dwóch miesięcy, a nie widać po niej najmniejszych oznak wyniszczenia. Ista żałowała tylko, że sama nie może czerpać pocieszenia z własnych słów.
Wreszcie rzeźbione drzwi otwarły się na oścież, a Ista, w eskorcie Liss, ruszyła w tamtym kierunku.
Illvin siedział na łóżku, odziany w tunikę i spodnie, z włosami zaczesanymi do tyłu i związanymi na karku.
– Roino – mruknął na powitanie i pochylił przed nią głowę w ukłonie. A więc Goram i Liss zdążyli go wreszcie poinformować, kim jest Ista. – Modliłem się o pomoc, a nie o was, przysięgam!
Znów mówił trochę bełkotliwie. Ista przypomniała sobie, że podczas gdy ona sama miała pełną dobę, aby przemyśleć wczorajsze wydarzenia, Illvinowi nie dano nawet godziny. Westchnęła, podeszła bliżej łóżka i odebrała białe światło dolnym partiom jego ciała, aby przemieścić je w górne. Zamrugał i potrząsnął głową.
– Nie chciałem was urazić... – Zawiesił głos, zmieszany i zakłopotany. Nie bełkotał już, po prostu nie wiedział, co mówić. Próbował przesunąć nogi, nie udało mu się, więc zmierzył je nieżyczliwym spojrzeniem.
– Podejrzewam – odparła – że nie wezwano mnie tutaj do pełnienia funkcji roiny. Bogowie nie uznają naszych rang. Z ich perspektywy roina nie różni się wiele od pokojówki.
– Musicie jednak przyznać, że pokojówki występują liczniej.
Uśmiechnęła się niewesoło.
– Chyba mam powołanie. To nie ja dokonałam wyboru. Wygląda na to, że bogowie ciągną do mnie jak muchy do krwi.
Pomachał osłabłą dłonią, protestując przeciwko temu porównaniu.
– Przyznaję, że nigdy nie myślałem o bogach jako muchach.
 Tak naprawdę to ja także nie. – Przypomniała sobie, jak wpatrywała się w owe dwie mroczne nieskończoności. – Lecz rozmyślanie o ich prawdziwej naturze jest bolesne... dla rozumu. Podkopuje odwagę.
– Może bogowie wiedzą, co robią. Skąd wiedziałyście, o czym śniłem? Widziałem was trzy razy, kiedy budziłem się w środku snu. Dwa razy jaśniałyście niesamowitym światłem.
– Ja śniłam to samo.
– Nawet ten trzeci raz?
– Tak. – To akurat nie był sen, lecz nagle zawstydziła się tamtego pochopnego pocałunku. Choć po tym, co wyprawiała Cattilara, wydawało się to tak niewinną zachcianką...
Odchrząknął z zakłopotaniem.
– Proszę przyjąć moje przeprosiny, roino.
– Za co?
– Za... – Zerknął na jej usta i prędko odwrócił wzrok. – Nic takiego.
Starała się nie myśleć o tym, jak smakowały te ożywające wargi. Goram przystawił dla niej podniszczone krzesło, a w nogach łóżka stołek dla Liss, po czym wycofał się i przygarbiony czekał pod ścianą.
– Załóżmy – rzekł Illvin – że nie znalazłyście się tu przypadkowo, lecz w odpowiedzi na, hm, czyjeś modły – odchrząknął z wyraźnym zakłopotaniem. – W takim razie na pewno po to, by rozwiązać jakoś tę plątaninę, prawda?
– Powiedziałabym, że po to, aby ją odkryć. Bo rozwiązanie jakoś nadal mi umyka.
– Wydawało mi się, że macie władzę nad demonem Catti. Nie wygnacie go?
– Nie wiem jak – przyznała. – Bękart obdarował mnie wewnętrznym wzrokiem... a raczej mi go przywrócił, bo nie po raz pierwszy bogowie tak mnie nękają. Lecz nie udzielił mi przy tym żadnych wskazówek, chyba że kryją się pod postacią innego mężczyzny, którego widziałam we śnie. – A właściwie... czy to, że dy Cabon pojawił się tuż po tajemniczym drugim pocałunku Bękarta, nie biło takim właśnie przekazem? – Bóg zesłał mi przewodnika duchowego, światłego dy Cabona, i życzyłabym sobie z całego serca, aby udzielił mi wskazówek, nim zacznę cokolwiek robić. Jak mi się wydaje, studiował coś z dziedziny odsyłania demonów z powrotem do ich Pana. Powinien być tu ze mną, ale zagubiłam go po drodze i teraz obawiam się o jego bezpieczeństwo. – Zawahała się. – W tej sprawie ani myślę działać pochopnie. Nie wydaje mi się, aby należało wyzwalać Arhysa z ciała tylko po to, by skazać duszę na potępiony los oddzielonego ducha. Illvin znieruchomiał.
– Ducha? Macie pewność?
– Zobaczyłam to wczoraj, kiedy zaklęcie zostało przerwane. Nic nie zdarzyło się tak, jak powinno. Kiedy śmierć otwiera bogom drzwi duszy, widzę biały gorejący ogień. To wielkie wydarzenie. Potępienie to tylko cisza, powolne zamarzanie. – Potarła zmęczone oczy. – Co więcej, nawet gdybym wiedziała, jak mógłby odnaleźć z powrotem drogę do boga, nie jestem wcale przekonana, czy Arhysowi uda się przekonać żonę, aby go puściła. A przecież jeśli on nie będzie w stanie jej namówić, któż inny zdoła? Obawiam się, że ja nie. A nawet jeśli margrabina go puści... zdaje się, że demon, który w nią wstąpił, posiadł wielką potęgę i umiejętności. Jeśli Cattilara przestanie czerpać siłę z przemożnej woli utrzymania Arhysa w stanie pozornego życia, jeśli załamie się z żalu, będzie wobec demona bezbronna.
Illvin mruknął ze zwątpieniem.
– Czy mieliście okazję zaobserwować, że waszą szwagierkę cechuje żelazna siła woli? – spytała.
Zasępił się.
– Przedtem nie zaryzykowałbym takiego stwierdzenia. To śliczna dziewczyna i uwielbia Arhysa, ale dałbym głowę, że gdyby przyłożyła zapaloną świeczkę do jednego kształtnego uszka, mógłbym bez trudu zdmuchnąć ją przez drugie. Wygląda jednak na to, że Arhysowi to nie przeszkadza. – Uśmiechnął się cierpko. – Gdyby mnie taka ślicznotka adorowała równie gorliwie, też pewnie powziąłbym znacznie lepszą opinię o jej bystrości. A jednak była w stanie oprzeć się obłokowi czarów Umerue, a ja nie.
– Podejrzewam, że Umerue jej nie doceniła. A to zresztą jest kolejny problem – odparła Ista. – Jakim cudem jokońska księżniczka, pobożna kwadranka, weszła w posiadanie demona? I w dodatku zdołała się z nim ukryć, a w każdym razie uniknąć oskarżenia o czary? Roknaryjczycy palą czarnoksiężników na stosie, choć nie mam pojęcia, w jaki sposób kwadrańskim wieszczkom udaje się powstrzymać demona, by nie przeskoczył przez płomienie do kolejnej osoby. Muszą mieć jakiś sposób na to, by związać go na stałe z nosicielem, zanim wyślą obu w zaświaty.
– Tak, mają. Odprawiają rozmaite ceremonie i mnóstwo modłów. Dość obrzydliwe wydarzenie, co gorsza, nie zawsze bywa skuteczne. – Zawahał się chwilę. – Catti mówiła, że czarownica została tu przysłana.
– Kto mógł ją przysłać? Jej książęcy brat? Zakładając, że spadkobiercy zmarłego męża odesłali ją z powrotem do rodzinnego domu...
– Wydaje mi się, że tak właśnie było. Ale... ale trudno doprawdy wyobrazić sobie Sordsa Opoja, który dla dobra Jokony para się magią demonów.
– Sordso Opój? Czy tak ludzie w Caribastosie nazywają młodego księcia?
– Wszyscy go tak nazywają, po obu stronach granicy. Czas od śmierci ojca do końca regencji matki postanowił spędzić nie na studiowaniu zagadnień państwowych czy sztuki wojennej, ale na pijatykach i pisaniu wierszy. Pisze nieźle, utrzymuje wiersze w melancholijnej tonacji, jeśli można sądzić po tych kilku próbkach, jakie dane mi było słyszeć. Wszyscy mieliśmy nadzieję, że odda się całkowicie swemu powołaniu, w którym miał spore szansę sprawdzić się lepiej niż w roli księcia. – Uśmiechnął się szeroko. – Lord dy Caribastos z radością zaoferowałby mu pensję oraz pałac, zdejmując z wątłych ramion cały ciężar władzy.
– Wygląda na to, że książę zaczął się bardziej interesować sprawami państwa. To właśnie on wysłał ten oddział wypadowy do Ibry, który uciekał z Raumy na wschód przez góry i tam na nas napadł. Mieli przy sobie rachmistrzów, którzy wyliczali piątą część łupu, jaka należna jest księciu. Czy Liss opowiadała wam o tym?
– Wspominała. – Ściągnął w zamyśleniu brwi. – Rauma? To dziwne. Dlaczego akurat Rauma?
– Przyszło mi do głowy, iż może chcieli w ten sposób dać do zrozumienia Lisowi Ibrańskiemu, że w czasie zbliżającej się kampanii jesiennej lepiej będzie zatrzymać wojska w domu, zamiast wysyłać je na pomoc synowi, kiedy będzie oblegał Visping.
– Hm, to możliwe. Tylko że Rauma leży akurat trochę za daleko od granicy, aby być dogodnym celem dla takiego wypadu. Trudno się potem wycofać, jak sami się o tym przekonali.
– Lord Arhys wspominał, że wedle jego szacunków z trzystu ludzi, którzy wyjechali z Jokony, zdołało powrócić tylko trzech.
Illvin aż gwizdnął z wrażenia.
– Brawo dla Arhysa! Ta wycieczka sporo kosztowała naszego Sordsa!
– Tylko że o mały włos i tak by im się opłaciła, gdyby zdołali mnie wywieźć. Niemniej nie mogli tego zakładać z góry. Nawet nie mieli przy sobie map Chalionu.
– Znam od dawna margrabię Raumy i wyobrażam sobie, że sprawił im gorące przyjęcie. Był jednym z naszych najtrudniejszych przeciwników, dopóki nie zostaliśmy wszyscy powinowatymi Ibry. Małżeństwo waszej córki przyczyniło się wydatnie do zelżenia naporu na zachodnie flanki Poriforsu, za co składam jej stokrotne dzięki, roino.
– Rojs Bergon to kochany chłopak. – Trudno było Iście nie aprobować kogoś, kto całkiem stracił głowę dla jej córki, jak to się zdarzyło młodemu ibrańskiemu księciu.
– Niemniej jego ojciec, stary roją, jest jak kaktus. Suchy, kolczasty, łatwo pokłuć o niego palce do krwi.
– No cóż, teraz to już nasz kaktus.
– W rzeczy samej.
Ista z westchnieniem opadła na oparcie krzesła.
– Wieści o tym, że wysoko urodzona jokońska księżniczka, nosząca w sobie demona, próbowała opanować chalioński zamek za pomocą magii, nie powinno się trzymać w tajemnicy. Napiszę listy z ostrzeżeniem przynajmniej do arcywieszczka Mendenala w Cardegossie i do kanclerza dy Cazarila.
– Tak byłoby najlepiej – przyznał – choć czuję się zażenowany na myśl, jak bliska była powodzenia. Ale z drugiej strony nie arcywieszczka Cardegossu los przywlókł za włosy w te odległe zakątki Chalionu, tylko was. Trudno byłoby mi sobie wyobrazić mniej prawdopodobną odpowiedź na moje modły. – Wykrzywił usta w grymasie zadziwienia i przyglądał jej się przez chwilę badawczo.
– A zatem rzeczywiście modliliście się do Bękarta w momentach świadomości?
– Powiedzmy: w momentach przebudzenia, bo trudno to nazwać świadomością. Aż do wczoraj wszystko pozostaje jakby okryte mgłą. Owszem, wznosiłem rozpaczliwe błagania. Tylko to mi pozostało. Nawet nie mogłem wypowiedzieć na głos słów modlitwy. Po prostu wyłem w głębi serca. Do swego boga, którego porzuciłem. Odkąd dorosłem, nieczęsto poświęcałem czas na modlitwę. Gdyby odpowiedział: „Odczepże się, chłopcze, przecież chciałeś radzić sobie sam”, uznałbym, że ma do tego pełne prawo. – Po chwili dodał ostrożnie: – Ale dlaczego akurat wy? Chyba że ta gmatwanina ma jakieś jeszcze starsze korzenie, które wiążą się z ojcem mojego brata i polityką dworską Cardegossu?
Wnikliwa trafność tego rozumowania zupełnie zbiła ją z tropu.
– Rzeczywiście jest we mnie stary, zaschły węzeł winy wobec świętej pamięci lorda dyLuteza. Nadal czeka na to, by go rozwiązać, ale nie ma to nic wspólnego z Arhysem. Dodam też, że Arvol nie był moim kochankiem!
Illvina wyraźnie zaskoczył jej jadowity ton.
– Wcale tak nie twierdziłem, pani!
– Nie, nie twierdziliście. Tylko lady Cattilara wyobraża sobie, że ta stara potwarz to jakaś romantyczna baśń, niech mnie pięcioro bóstw zachowa. Arhys zaś, jak mi się wydaje, chyba chciałby mnie brać za jakąś duchową macochę.
Ku swemu zaskoczeniu usłyszała, że Illvin prycha z ironią.
– To w jego stylu. – Pokiwał głową z dobrotliwą irytacją, co jednak nie pomogło jej ustalić, jak ma interpretować ową niezrozumiałą uwagę. Rzuciła więc cierpko:
– Dopóki nie usłyszałam, jak ze sobą rozmawiacie, byłam już prawie pewna, że to wy byliście zazdrosnym mordercą. Pogardzany brat z nieprawego łoża, pozbawiony ojca, tytułu, własności, który wobec tej ostatniej straty stracił wreszcie i cierpliwość.
Parsknął kostycznym śmieszkiem, w którym nie wyczuła jednak cienia obrazy.
– Spotykałem się już w życiu z tym fałszywym przeświadczeniem. Prawda jednak wygląda dokładnie odwrotnie. Ja miałem ojca, Arhys miał tylko marzenie. Mój ojciec wziął na siebie wychowanie nas obu i starał się traktować Arhysa jak najlepiej, lecz to mnie kochał całym sercem. Niemniej Arhys nigdy nie bywał zazdrosny, nie miał też o to do niego żalu, bo widzicie, pewnego dnia wszystko miało mu zostać wynagrodzone. Pewnego dnia jego wspaniały ojciec miał go wezwać do siebie na dwór. Kiedy będzie dostatecznie duży. Kiedy będzie wystarczająco dobry... będzie dostatecznie dobrym szermierzem, jeźdźcem, oficerem. Wielki lord dy Lutez posadzi go wtedy po swojej prawicy, przedstawi orszakowi i powie do swych potężnych przyjaciół: „Widzicie, oto mój syn, czyż nie wspaniały z niego mężczyzna?”. Arhys nigdy nie chciał wkładać najlepszych strojów, miał je wszystkie spakowane do wyjazdu. Kiedy nadejdzie ten dzień. Gotów był wyruszyć w ciągu godziny. Potem lord dy Lutez zmarł, a... marzenie pozostało marzeniem.
Ista pokręciła ze smutkiem głową.
– W ciągu tych pięciu lat, kiedy go znałam, Arvol dy Lutez rzadko kiedy wspominał o Arhysie. O was nie mówił ani razu. Gdyby tamtej nocy nie zginął w lochach Zangre... wydaje mi się, że Arhys mógł się nigdy nie doczekać wezwania.
– Zastanawiałem się nad tym, patrząc wstecz. Błagam jednak, nie mówcie tego Arhysowi.
– Sama nie jestem pewna, co będę zmuszona mu powiedzieć. – Ale mam już pewne obawy w tej kwestii. Jedno tylko było zupełnie jasne: nie powinna tego zbyt długo odkładać.
– Ja miałem za ojca mężczyznę z krwi i kości – ciągnął Illvin.
– Bywał nieznośny... Jakże się kłóciliśmy, kiedy byłem młodszy! Tak się cieszę, że dożył czasu, gdy dorosłem. Opiekowaliśmy się nim tutaj, w Poriforsie, kiedy został tknięty paraliżem, choć nie trwało to długo. Mam wrażenie, że pragnął odejść do naszej matki, bo z pięć razy znaleźliśmy go poza łóżkiem. – W głębokim tonie głosu słychać było wzruszenie. – Nie żyła już wtedy od dwudziestu lat. Pod koniec tak niewiele pozostało w nim życia, że jego śmierć w Porze Ojca na pozór nie wzbudziła w nas smutku. Trzymałem go wtedy za rękę. Była sucha i chłodna, niemalże przezroczysta. Na bogów, jak to się stało, że zszedłem na taki temat? Następnym razem doprowadzicie mnie do płaczu. – Uparcie ignorował łzy w swych oczach, wobec czego i ona uprzejmie nie zwracała na nie uwagi. – Takie więc są moje doświadczenia bękarta. – Zawahał się, zmierzył ją uważnym spojrzeniem. – A wy, jak twierdzicie, widywałyście bogów twarzą w twarz. Czy wierzycie, że pozwalają nam połączyć się na powrót z tymi, których kochaliśmy?
– Nie mam pojęcia. – Z zaskoczenia odparła szczerze. Czy Illvin wybiega teraz myślą naprzód, do Arhysa, czy też wstecz, do starszego ser dy Arbanosa? – Może nigdy nikogo nie kochałam na tyle, aby móc się dowiedzieć. Myślę jednak... że nie jest to próżna nadzieja.
Popadł w zamyślenie, a ona, czując się intruzem, odwróciła wzrok i zobaczyła Gorama, który kołysał się na piętach, splótłszy nerwowo dłonie. Z zewnątrz wyglądał jak posiwiały, podstarzały parobek. Od wewnątrz był splądrowany, poszarpany i wypalony jak przygraniczna wioska po najeździe maruderów.
– W jaki sposób Goram znalazł się przy was?
– Przeprowadzałem wtedy rekonesans w Jokonie, jak to mam w zwyczaju, zawsze kiedy trafi mi się wolny tydzień. Dla rozrywki gromadzę plany miast i zamków. – Leciutki uśmiech, jaki przemknął mu przez twarz, sugerował, że zbierał nie tylko to, lecz nie rozwijając tematu, ciągnął dalej: – Udałem się do Hamaviku w przebraniu handlarza końmi i zakupiwszy trochę większe stado, niż planowałem, stanąłem przed koniecznością znalezienia dodatkowego parobka. Udając roknaryjskiego kupca, wszędzie gdzie mogłem, wykupywałem z niewoli chaliońskich więźniów. Ludzie pozbawieni rodzin niewielkie mieli szansę, by ktoś zapłacił za nich okup. A Goram nawet mniejsze od pozostałych, gdyż dodatkowo stracił pamięć i dawną bystrość umysłu. Pewnie dostał w głowę w czasie ostatniej bitwy, w jakiej brał udział. Ale nie pozostała mu żadna blizna, więc może to z powodu złego traktowania lub gorączki. Albo i jednego, i drugiego. Widać było jasno, że nikt inny nie ma ochoty go kupić, więc trafiła mi się okazja. Co zresztą później się potwierdziło. – Po twarzy lllvina znów przemknął przelotny uśmiech. – Kiedy dotarliśmy do Poriforsu i zwróciłem mu wolność, poprosił, abym pozwolił mu pozostać w swojej służbie, bo nie pamiętał, gdzie stoi jego dom.
Goram kiwnięciem głowy potwierdził prawdziwość opowieści. Ista wstrzymała na chwilę oddech.
– Czy zdajecie sobie sprawę, że wyżerał go demon?
Illvin wyprostował się gwałtownie.
– Nie!
Goram wyglądał na równie oszołomionego tą wieścią. Liss zapatrzyła się na niego w zadziwieniu.
Illvin przymknął lekko powieki, najwyraźniej układając sobie to wszystko w myślach.
– Skąd wiecie, roino?
– Widzę to. Widzę materię jego duszy. Jest cała w strzępach.
Illvin zamrugał gwałtownie i opadł z powrotem na poduszki. Po chwili zapytał, znacznie już ostrożniej:
– Czy moją także widzicie?
– Tak. Widzę ją jako rozrzedzony biały ogień, który prosto z serca przepływa do waszego brata. Jego dusza jest szara jak duch, zaczyna się rozpadać i zacierać. Jest wewnątrz jego ciała, lecz nie jest z nim związana, tylko... unosi się swobodnie. Dusza Liss jest jasna i kolorowa, lecz bardzo skupiona w sobie, bardzo solidna i wypełniająca ciasno materię, która ją generuje.
Liss uznała to za komplement, więc uśmiechnęła się radośnie. Po chwili zamyślenia Illvin rzekł:
– Coś takiego musi was bardzo rozpraszać.
– Owszem – potwierdziła krótko.
– A zatem twierdzicie, że Goram był czarownikiem?
– Nigdy w życiu, pani! – gwałtownie zaprzeczył Goram zdjęty przerażeniem.
– Co pamiętacie, Goramie? – zapytała Ista.
– Wiem, że maszerowałem w armii Orica. Pamiętam namioty roi, całe z czerwonozłotego jedwabiu, błyszczące w słońcu. Pamiętam... jak maszerowałem skuty łańcuchami, razem z innymi jeńcami. Jak pracowałem na polu, w palącym słońcu.
– Kim byli wasi roknaryjscy panowie?
Potrząsnął głową.
– Nie pamiętam.
– A statki? Byliście kiedy na statku?
– Chyba nie. Konie... tak. Konie pamiętam.
– Już rozmawialiśmy o tym, co pamięta – wtrącił Illvin – kiedy starałem się odnaleźć jego rodzinę. Bo wygląda na to, że był więźniem od lat, jeśli ciągnęło się to od czasu, kiedy książę Borasnenu po raz pierwszy próbował zdobyć fortecę Gotorget, na dwa lata przed tym, jak upadła. Z tego, co mówił mi Goram, wnioskuję, że to właśnie była kampania, w której brał udział. Lecz niewiele pamięta też z okresu niewoli. Dlatego myślałem, iż gorączka uszkodziła mu mózg, zanim na niego trafiłem.
– Goramie, a czy pamiętacie, co się z wami działo po tym, jak lord Illvin was wykupił? – zapytała Ista.
– Ano pamiętam. To tak nie boli.
– Czy pamiętacie cokolwiek z tego, co działo się tuż przedtem?
Goram potrząsnął przecząco głową.
– Jakieś ciemne miejsce... Podobało mi się tam, bo było chłodno. Tylko że śmierdziało.
– Zdolności i wspomnienia wyżarte, demon przeskoczył do kogoś innego, a mimo to on żyje – zastanawiała się na głos Ista. – Demonowi nie jest łatwo porzucić żyjącego nosiciela, jak pouczał mnie dy Cabon, bo w jakiś sposób są ze sobą ściśle powiązani. Dopiero zabicie takiej osoby zmusza demona do opuszczenia jej ciała. Tak jak w przypadku Umerue. Albo w przypadku kwadrańskich stosów.
– Tylko mnie nie spalcie! – krzyknął Goram. Jeszcze bardziej skulił się i patrzył z niemym przerażeniem we własną pierś.
– Nikt nie ma zamiaru cię spalić – zapewnił go stanowczo Illvin. – W każdym razie nie tu, w Chalionie. Poza tym nie ma takiej potrzeby, bo ona twierdzi, że twój demon już sobie poszedł. Zupełnie. Prawda? – Gniewnym spojrzeniem wymusił na Iście potwierdzenie.
– Z kretesem. – I wygląda na to, że zabrał ze sobą większość tego, co składało się na Gorama. Zastanowiła się, czy rzeczywiście był przedtem tylko służącym, czy może kimś więcej.
– Hamavik... – mruknął Hlvin. – Zastanawiające. Oboje byli tam w tym samym czasie, Goram i księżniczka Umerue. Czy to... uszkodzenie Gorama może mieć jakiś związek z demonem Umerue?
Bardzo kuszący związek logiczny. A jednak...
– Demon Catti nie sprawiał wrażenia, jakby jego pożywką bywali żołnierze. Sprawiał wrażenie... nie wiem zupełnie, jak to ująć. Był zbyt kobiecy. Może spróbujemy jeszcze raz wydobyć od niego jakieś informacje. Nie wydaje mi się, żeby wczoraj zachowywał się w sposób typowy dla demona, raczej jak któraś z osób, które wchłonął. Inaczej czarownicy bardziej rzucaliby się w oczy.
Ista zauważyła, że Liss jest wyraźnie poruszona. Czy w spustoszonej, onieśmielonej i oszołomionej twarzy Gorama wyczytuje przyszłość Foixa? Gdzie właściwie podziewa się ten chłopak? Ista nie była jeszcze na tyle zdesperowana, by uciec się do modlitwy, lecz czuła, że znajdzie się blisko owej granicy, jeśli ten obmierzły stan niepewności będzie trwał jeszcze trochę dłużej.
– Światły dy Cabon mówił, że dawniej demony trafiały się niezwykle rzadko, lecz w ciągu ostatnich lat dzieje się zgoła inaczej. I że takiego wysypu Świątynia nie notowała od pięćdziesięciu lat, od dnia roi Fonsy. Nie potrafię sobie wyobrazić, co to za szczelina w Bękartowym piekle powoduje, iż zalewają w takich ilościach nasz świat, ale tak to właśnie wygląda.
– Od dnia Fonsy. – Illvin znów zaczął mówić niewyraźnie. – To dziwne.
– Wasz czas niemalże dobiegł końca – oznajmiła Ista, mierząc nieprzychylnym spojrzeniem grubiejącą linię białego światła. – Mogłabym wam przydzielić jeszcze trochę.
– Mówiłyście przecież, że Arhys zacząłby się rozkładać – sprzeciwił się Illvin. – Jest pełnia lata. Chyba nie chcemy, żeby po kawałku wpadał do własnej zupy, co? – Mówił coraz ciszej. Nagle dźwignął się w przypływie rozpaczy. – Nie! Musi być jakiś inny sposób! Trzeba znaleźć inny sposób! Pani... przyjdziecie znów...?
– Tak – zapewniła, a on, uspokojony, puścił rąbek kołdry i osunął się na poduszkę. Jego twarz znów upodobniła się do pustej, woskowej maski.
 
Ista do wieczora nie opuszczała swoich komnat. Skreśliła następną porcję listów do Cardegossu, a kiedy zaszło słońce, przemierzała niecierpliwym krokiem kamienny dziedziniec. W końcu nawet Liss nie mogła dłużej dotrzymać jej kroku i przysiadłszy na ławce, przyglądała się, jak Ista wykonuje kolejne okrążenia. Późnym rankiem następnego dnia Ista zaczęła układać w myślach kolejny ostry list do prowincjara Tolnoxo, choć ten pierwszy ledwie miał szansę do niego dotrzeć, nie mówiąc już o tym, by prowincjar mógł zastosować się do zawartych w nim poleceń.
Na schodach dały się słyszeć czyjeś szybkie kroki; Ista podniosła wzrok znad przygrywanego właśnie koniuszka gęsiego pióra i zdążyła jeszcze zobaczyć błyskający w przelocie za okienną kratą warkocz Liss. Dziewczyna przebiegła z łomotem stóp przez przechodni pokój i wetknęła głowę w drzwi do komnaty Isty.
– Roino! – rzuciła bez tchu. – Coś się dzieje. Lord Arhys wyjechał właśnie z zamku na czele grupy zbrojnych. Idę teraz do północnej wieży, może coś zobaczę.
Ista zerwała się z takim pośpiechem, że omal nie wywróciła krzesła.
– Idę z tobą.
Wspięły się po krętych schodach do miejsca, skąd rozciągał się znacznie lepszy widok, depcząc po piętach spieszącemu tam kusznikowi w szaro-złotym kaftanie żołnierzy z Poriforsu. Wszyscy troje podeszli do północno-wschodniej krawędzi wieży i wychylili się przez blanki.
Po tej stronie zamku, przeciwnej do uskoku przy rzece, ziemia opadała znacznie mniej stromo. Wśród spieczonego, zalanego słońcem krajobrazu wiła się jasna wstęga zakurzonej drogi.
– To droga, która prowadzi do Oby – wysapała Liss.
Drogą galopowało dwóch jeźdźców, lecz z daleka trudno było na razie rozpoznać, kim są. Niemniej nawet stąd Ista zdołała wypatrzyć, że jeden był potężnej, a drugi jeszcze potężniejszej postury. Ten grubszy miał na sobie brązową szatę, spod której łyskały fragmenty czegoś białego. Światły dy Cabon! Nietrudno też było rozpoznać sztywny krok konia, którego zmuszono do galopu z takim ciężarem na grzbiecie.
W niewielkiej odległości za nimi pędziło kilkunastu jeźdźców. Czyżby eskorta...? Nie! To zielone barwy Jokończyków – tu, pod groźnym Poriforsem?! Iście aż zaparło dech w piersiach. Pościg nieubłaganie skracał dystans, jaki dzielił go od uciekinierów.
Z szuraniem pantofli i poszumem jedwabi na szczyt wieży wbiegła lady Cattilara i podbiegła ku nim, by także wyjrzeć na drogę. Dysząc ciężko, stanęła na palcach i wychyliła się daleko w przód.
– Arhys... na pięcioro bóstw, och, niech Zimowy Ojciec ma cię w swojej opiece...
Ista podążyła wzrokiem za jej spojrzeniem. U stóp zamku Arhys na grzbiecie srokacza prowadził na drodze grupę jeźdźców. Gorsze wierzchowce z trudem dotrzymywały kroku ścigłemu rumakowi. Liss wymruczała kilka słów aprobaty dla tak pięknie idącego konia.
Cattilara oddychała ciężko, w jej okrągłych jak spodki oczach malował się najwyższy niepokój.
– Chyba się nie boicie, że zginie? – mruknęła do niej Ista.
Cattilara rzuciła jej nachmurzone spojrzenie, zgarbiła się i znów popatrzyła na drogę.
Przeciążony koń dy Cabona zaczął zostawać w tyle. Drugi jeździec – tak, to z całą pewnością Foix dy Gura – wstrzymał wierzchowca i gestem nakazał wieszczkowi jechać dalej. Rumak Foixa zatańczył na tylnych nogach, opierając się wodzom. Foix lewą ręką przytrzymał go krótko, prawą zaś sięgnął do szabli.
Foix, nie! – krzyknęła Ista w myślach z rozpaczą. Foix był dobrym szermierzem, lecz brakowało mu Arhysowej finezji i błyskawicznej szybkości ruchów; może zdołałby zrzucić z konia jednego, dwóch, nawet trzech jeźdźców, lecz pozostali wkrótce by się z nim uporali. Nie zdołał jeszcze dostrzec zbliżającej się pomocy, bo znajdował się akurat na dnie niewielkiego zagłębienia terenu. Niepotrzebnie się poświęci, by ratować wieszczka...
Oderwał dłoń od rękojeści szabli, zgiął i wyprostował palce. Sztywno wyciągnął przed siebie rękę. Z dłoni wystrzelił mu strumień słabego fioletowego światła, a Ista usłyszała, że stojąca obok Cattilara z zaskoczenia gwałtownie wciąga powietrze. Liss nie zareagowała; nie widziała, co się dzieje.
W grupie ścigających koń biegnący na czele potknął się i upadł, zrzucając jeźdźca. Dwa następne wpadły na leżącego towarzysza i runęły na ziemię, zanim jeźdźcy zdołali ściągnąć wodze. Kilka kolejnych stanęło dęba, inne spłoszyły się i usiłowały uskoczyć na bok. Foix zawrócił wierzchowca i pognał za dy Cabonem.
A więc to tak. Foix nadal ma przy sobie niedźwiadka. I jak się zdaje, zdołał wyuczyć go tańca. Ista zmartwiona zacisnęła usta, myśląc, co może z tego wyniknąć.
Lecz wkrótce jej uwagę pochłonęły zmartwienia, jakie miała przed oczyma. Minąwszy wzniesienie i kolejne zagłębienie terenu, dy Cabon napotkał wreszcie Arhysa. Spieniony kasztanek wieszczka zatrzymał się na chwiejnych, szeroko rozstawionych nogach, srokacz stanął przy nim dęba. Jeźdźcy zaczęli gestykulować, na coś wskazywać. Arhys wyrzucił rękę w powietrze, a cały oddział natychmiast wstrzymał konie i stanął tuż przy nim. Znowu wymachiwano rękoma, padły jakieś rozkazy, zbyt ciche i zatarte przez wiatr, by z tej odległości dało się poznać, czego dotyczą. Obnażono szable, naciągnięto kusze, opuszczono włócznie, a cały oddział rozproszył się i zaczął rozstawiać na pozycjach tuż przed wzniesieniem na drodze.
Ledwie dysząc, koń dy Cabona powlókł się dalej w stronę zamku, lecz sam wieszczek wykręcał się przez cały czas w siodle, oglądając się przez ramię. Gdy Foix wreszcie wyjechał zza wzniesienia, wzdrygnął się na widok kolejnego oddziału zbrojnych, lecz Arhys natychmiast uspokajająco pokazał mu otwartą dłoń, a i dy Cabon zaczął gwałtownie wymachiwać ręką, więc chłopak zaraz się rozluźnił. Smagnął konia i podjechał ku Arhysowi, zamienił z nim kilka słów, po czym zawrócił i dobył szabli.
Przez chwilę wszyscy wstrzymywali oddech. Ista słyszała głośne tętnienie krwi w uszach, a zarazem – co dziwne – śpiew ptaka w zaroślach, rześki, obojętny, jakby to był zwyczajny, spokojny poranek. Arhys uniósł miecz i opuścił go raptownie na znak do ataku, po którym jego oddział ruszył przed siebie jak burza.
Ludzie z Poriforsu szybko wspięli się na szczyt wzniesienia i spadli na Jokończyków. Tamci nie mieli szans zawrócić i rzucić się do ucieczki. Jeźdźcy na przedzie obu oddziałów starli się ze sobą, a jadący z tyłu Jokończycy zawrócili gwałtownie konie i rzucili się wstecz, lecz nie tak szybko, by nie dosięgły ich strzały z kuszy. Jeden z jeźdźców w zielonych kaftanach zgiął się wpół i runął z siodła. Strzelec na wieży znajdował się zbyt daleko od miejsca potyczki, by marnować bełty, zaklął więc tylko w poczuciu bezsilności, potem zerknął szybko na Istę i wybąkał przeprosiny. Prawdziwie królewskim gestem roina udzieliła mu przebaczenia, po czym przytrzymała się gorącego, szorstkiego muru i wychylona przed siebie, zapatrzyła się na trakt, mrużąc oczy przed słonecznym blaskiem.
Miecz Arhysa tańczył w słońcu jak połyskująca rozmazana plama. Grafitowy wierzchowiec znalazł się w samym środku grupy wierzgających, kwiczących koni. Jeden z jokońskich żołnierzy, któremu udało się odtroczyć włócznię, zamierzywszy się niezgrabnie, pchnął nią ponad zadem innego wierzchowca, którego jeździec zwarł się w walce z Arhysem. Arhys szarpnął się w tył. Cattilara krzyknęła, kiedy ostrze włóczni ukazało się znowu, zakrwawione.
– Mój pan został ranny! – krzyknął kusznik, który wychylał się przez blanki w nie mniejszym napięciu niż kobiety. – Ach, nie. Znowu wznosi miecz! Pięciorgu bóstw niech będą dzięki!
Złączeni w pojedynku jeźdźcy rozdzielili się teraz; jokoński żołnierz chwiał się mocno w siodle. Włócznik ujrzał przed sobą lukę i pochylony nisko nad końskim karkiem, wpadł w nią galopem, by ruszyć w ślad za uciekającymi kompanami. Nad głową przemknął mu ze świstem bełt z kuszy.
A niech to, włócznia naprawdę wbiła się w Arhysa. Ista sama widziała, jak od zderzenia drgnęło ramię trzymającego ją jokońskiego żołnierza. A mimo to Arhys zamachnął się mieczem... Gwałtownie wciągnęła powietrze, okręciła się w miejscu i popędziła ku schodom.
– Liss, za mną!
– Ależ roino, nie chcecie zobaczyć, jak to się skończy?
– Za mną!
Nie czekając nawet, by zobaczyć, czy dziewczyna rzeczywiście za nią podąża, Ista podkasała liliową spódnicę i popędziła w dół ciasną, ciemną klatką schodową w wieży. Z pośpiechu omal się nie przewróciła, po czym starała się trzymać bliżej zewnętrznej ściany, gdzie stopnie były szersze, ale nie zwolniła.
Wypadła za drzwi, przebiegła dziedziniec, przemknęła pod arkadami, na znajome kamienne podwórko. W górę po schodach. Jej kroki załomotały na galeryjce. Jednym szarpnięciem otworzyła drzwi Illvinowej komnaty.
Goram przykucnął u łoża, jęcząc głośno ze strachu. Koszula Illvina była rozwiązana, jedno ramię obnażone. Kiedy weszła, stajenny obejrzał się i krzyknął:
 
– Pani, pomóżcie!
Obie dłonie, całe we krwi, przyciskał do ramienia Illvina. Rękaw tuniki przesiąknięty był szkarłatem. Ista zaczęła miotać się po komnacie, aż znalazła kawał płótna, który szybko złożyła w tampon i podała słudze. Goram oderwał ręce na tyle tylko, ile potrzeba było do złapania opatrunku, po czym natychmiast przycisnął go do rany na Illvinowym ramieniu.
– To nie ja! To nie ja! – krzyknął, z przerażenia wywracając oczyma. – To się stało samo!
– Tak, Goramie, wiem – uspokajała go Ista. – Już dobrze. Świetnie sobie radzicie. – Przez moment ją kusiło, by ścisnąć w dłoni ten sznur białego ognia i zwrócić paskudny upływ krwi prawowitemu właścicielowi. Lecz wiedziała, że nie jest to odpowiedni moment, by Arhys bez zmysłów zwalił się z siodła. Poszarzałe, przymknięte powieki Illvina przynajmniej nie drgały z bólu. W tym stanie znieczulenia, w jakim się znajdował, można było swobodnie się nim zajmować, obmyć solanką, a nawet kłuć igłą przy zszywaniu rany. Jak to będzie, zastanawiała się Ista w lekkim oszołomieniu, kiedy demon pozwoli mu się obudzić dziś w południe? Czy szwy nadal pozostaną na swoim miejscu, kiedy rana, którą przytrzymywały, przeniesie się z powrotem na brata?
Drzwi otworzyły się gwałtownie – wreszcie jest Liss.
– Liss, biegnij zaraz i znajdź kobietę, która opatruje rannych... Ktoś przecież musi uprawiać tutaj rzemiosło Matki. Każ jej przynieść mydło, maści i igły. I niech jakaś służąca przyniesie też wody.
– Co takiego? Po co? – Zaciekawiona podbiegła bliżej.
– Lord Illvin się zranił.
Dopiero teraz Liss zobaczyła krew i zachłysnęła się na ten widok.
– Tak jest, roino. Ale jak to...?
– Sama widziałaś pchnięcie włócznią.
Dziewczyna otworzyła szeroko oczy, odwróciła się i pobiegła.
Goram zajrzał pod tampon i znów przycisnął go z całej siły. Rana nie była tak głęboka, jak Ista się początkowo obawiała, a krwotok zaczął wyraźnie słabnąć.
 
– Dobrze, Goramie. Nie zwalniajcie ucisku.
Czekała, przestępując niecierpliwie z nogi na nogę, dopóki na galerii znów nie zabrzmiały czyjeś głosy. Liss otwarła drzwi, by wpuścić do środka kobietę w fartuchu i z koszykiem na ramieniu. Za nimi wszedł sługa.
– Lord Illvin... – zaczęła Ista i zerknęła na Gorama – ...spadł z łóżka i rozciął sobie ramię. – Ale na czym? Zawiodła ją inwencja, przeszła więc szybko do rzeczy: – Opatrzcie mu ranę i zeszyjcie. Pomóżcie Goramowi posprzątać. I nie rozmawiajcie o tym z nikim poza mną, lordem Arhysem lub lady Cattilarą.
Ci spośród poriforskiego oddziału, którzy nie rzucili się w pogoń za umykającymi Jokończykami, przywieźli już pewnie do zamku nowo przybyłych gości. Ista przypomniała sobie o tym i ruszyła energicznie w stronę drzwi.
– Liss, proszę za mną.
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Ista popędziła z powrotem pod arkadami na wjazdowy dziedziniec, gdzie zdążyła zobaczyć, jak zaczerwieniony i dyszący ciężko dy Cabon zsunął się bezwładnie z siodła prosto w ramiona jednego z Arhysowych żołnierzy. Wsparty na jego ramieniu przeszedł chwiejnie parę kroków dzielących go od wąskiego pasma cienia pod obrośniętym migdałowymi gałęziami murem. Żołnierz z wyraźnym niepokojem przytknął dłoń do jego twarzy i rzucił coś do sługi, który natychmiast się oddalił. Wieszczek tymczasem wyplątał się z fałdów okrywającej go brunatnej peleryny, która opadła zeń wprost na pokryty płatkami migdałowca bruk.
Foix, niemal tak samo zgrzany i umęczony, zeskoczył z konia, rzucił niedbale wodze i żwawym krokiem zbliżył się do wieszczka.
– Do licha – wyrzęził dy Cabon, podnosząc nań wzrok – mówiłem wam, żebyście przestali się tym zabawiać.
– Dobra – warknął w odpowiedzi Foix. – Jak wam się nie podoba, możecie się wrócić i wyłożyć przy drodze w charakterze psiej karmy dla Jokończyków. Wystarczyłoby na miesiąc ucztowania dla całej sfory.
Tymczasem powrócił sługa i na dany przez żołnierza znak powoli wylał na głowę wieszczka cały kubeł wody, mocząc do cna jego brudne szaty. Dy Cabon nie uchylił się ani nie protestował, siedział tylko bez sił z zadartym podbródkiem i otwartymi ustami.
Foix z wdzięcznością przyjął kubek wody, której drugi sługa zaczerpnął dlań z innego wiadra, wypił duszkiem, nabrał raz jeszcze, i jeszcze, opróżniając garnczek jednym haustem. Nabrał kolejny kubek wody, kucnął przy dy Cabonie i przytknął mu go do ust. Wieszczek przytrzymał garnuszek roztrzęsioną dłonią i jął głośno, chciwie pić.
Kiedy Ista podeszła bliżej, żołnierz z szacunkiem zasalutował i poinformował ją półgłosem:
– Cudem uniknął porażenia słonecznego. To niedobry znak, kiedy taki wielki mężczyzna przestanie się pocić. Ale nie martwcie się, roino, zaraz przywrócimy go do życia.
Foix błyskawicznie odwrócił głowę.
– Roino! – wykrzyknął. – Dzięki niech będą pięciorgu bóstw! Całuję wasze ręce, całuję wasze stopy! – Wepchnął dy Cabonowi do rąk kolejny kubek wody i rzucił się, by przyklęknąć przed nią na jedno kolano, chwytając ją przy tym za ręce i wyciskając na każdej soczysty pocałunek. Na koniec, w mniej oficjalnym, lecz płynącym z serca gestem, przycisnął je sobie do spoconego czoła. Nie podniósł się z ziemi, lecz usiadł przed nią, wciąż zadyszany, i na tę jedną, bezpieczną chwilę zgarbił barczyste ramiona.
Wypatrzył u jej boku Liss, której natychmiast posłał szeroki uśmiech.
– A więc i wam udało się tu dotrzeć. Można się było domyślić.
Odpowiedziała mu podobnym uśmiechem.
– Owszem, można było.
– Gonimy po waszych śladach już od Maradi. Nie wiedzieć czemu najszybsze konie zawsze ktoś już zabrał przed nami.
Roześmiała się radośnie.
– Ładna sukienka. Co za odmiana! – dodał, mrużąc oczy w słonecznym blasku.
Zawstydzona cofnęła się nieco.
– Tylko pożyczona.
Słysząc za sobą stukot kopyt, Foix podniósł się z ziemi. Przez bramę wjechał truchtem lord Arhys w towarzystwie jednego z konnych, zsunął się z siodła.
– A więc, roino – zwrócił się do niej z lekkim uśmiechem – chyba znalazły się wasze dwie zguby.
Foix zgiął się przed nim w ukłonie.
– Tylko dzięki waszej odsieczy, panie. Nie miałem dotąd czasu się przedstawić. Foix dy Gura, do usług.
– Nawet gdybym nie poznał wcześniej waszego brata, wasza szabla i dzielność starczyłyby za rekomendację. Arhyz dy Lutez. Porifors należy do mnie. Nieco później urządzę wam powitanie w lepszym stylu, lecz teraz muszę się zająć zwiadowcami. Tych Jokończyków nie powinno tu być. Wzięliśmy dwóch żywcem, więc zamierzam się dowiedzieć, jak im się udało przemknąć niepostrzeżenie aż tutaj. – Rzucił Iście ponure spojrzenie. – Bardzo mi teraz brak Illvina, gdyż władał roknaryjskim najlepiej w tym zamku. – Machnął ręką w stronę dedykata Pejara, który wypadł właśnie na wjazdowy dziedziniec w niedopiętej tunice i z przekrzywionym pasem, aby powitać cudownie odzyskanego oficera. – Oto jeden z waszych żołnierzy, on wam powie co i jak. – Zawołał do jednego ze sług: – Dopilnujcie, by w czasie mej nieobecności tymi dwoma zajęto się troskliwie. Róbcie wszystko, o co poprosi roina lub Pejar.
Sługa skłonił się w odpowiedzi. Arhys obrzucił uważnym spojrzeniem dy Cabona, który nadal siedział przemoczony na ziemi. Wieszczek machnął ku niemu ręką w geście drastycznie okrojonego błogosławieństwa, obiecując stosowniejszą wymianę uprzejmości w późniejszym czasie.
Arhys zawrócił konia, lecz zatrzymał się, kiedy Ista złapała go za rękaw. Dotknęła poszarpanej, zakrwawionej tuniki nad jego prawym ramieniu, gdzie przez rozdarcie można było wyczuć chłodną, niedraśniętą skórę pod spodem. Przeciągnęła po niej palcami, a potem podstawiła mu pod oczy usmarowaną ciemnym karminem dłoń.
– W najbliższej wolnej chwili pójdźcie obejrzeć ranę brata, margrabio. Jego nową ranę.
W konsternacji otworzył usta, napotkał wzrokiem jej spokojne spojrzenie i skrzywił się.
– Rozumiem.
– A do tego czasu bądźcie ostrożni. I włóżcie kolczugę.
– Wyjeżdżaliśmy w takim pośpiechu... – Przejechał palcem po rozdarciu i zafrasował się jeszcze bardziej. – Rzeczywiście. – Posłał jej ponury uśmiech i wskoczył z powrotem na drobiącego w miejscu konia. Wezwawszy gestem jeźdźca, by podążał za nim, wyjechał kłusem z zamku.
Foix obrócił ku Pejarowi pełne niepokoju spojrzenie.
– Czy jest tu Ferda? Cały i zdrowy?
– Zdrów, panie, ale pojechał was szukać – odparł Pejar. – Zdążył już pewnie dojechać do Maradi. Spodziewam się, że zawróci i za kilka dni pojawi się tutaj, przeklinając z powodu zmarnowanych podków.
Foix skrzywił się.
– Mam nadzieję, że nie pojedzie tą samą drogą co my. Okazała się zupełnie inna, niż mnie zapewniał margrabia Oby.
Ista miała wielką ochotę zapytać: Dlaczego nie jesteście teraz w szpitalu w Maradi? Zdecydowała jednak, że lepiej poczekać. Dusza Foixa była równie żywotna i skupiona w sobie jak dusza Liss, lecz wydawało jej się, że wewnętrznym okiem wyłapuje czający się gdzieś w głębi niedźwiedziopodobny kształt. Wyglądało na to, że kształt wyczuwa jakoś te oględziny, bo zwinął się w ciasny kłębek, jakby miał zapaść w zimowy sen. Przywołała gestem krążącego w pobliżu służącego.
– Dopilnujcie, aby ci ludzie mogli się jak najszybciej odświeżyć i pożywić, a potem niech zostaną zakwaterowani w komnatach w pobliżu moich.
– Tak jest, roino.
– Musimy jak najszybciej porozmawiać – dorzuciła jeszcze w stronę Foixa. – Każcie Pejarowi, aby was do mnie przyprowadził, kiedy tylko odzyskacie siły.
– Tak – odparł żywo – musicie nam opowiedzieć o wszystkim, co was spotkało. Wczoraj w Oby mówiło się tylko o zasadzce lorda Arhysa.
Ista westchnęła ciężko.
– Od tamtej pory wydarzyło się tyle niezwykle ważnych rzeczy, że niemalże o niej zapomniałam.
Uniósł brwi wysoko.
– W takim razie przybędziemy do was jak najszybciej.
Skłonił się i odszedł, by pomóc słudze dźwigać z ziemi dy Cabona. Wykazywał w tym niezwykłą wprawę, jak gdyby ostatnio weszło mu w krew taszczenie z ziemi grubego kapłana i zmuszanie go, by szedł naprzód. Dy Cabon stękał też jakby z przyzwyczajenia. Ociekał wodą, lecz wyglądało na to, że odczuwa sporą ulgę. W krużgankach rozległy się lekkie kroki Cattilary. Obaj mężczyźni obejrzeli się w tamtą stronę. Mimo wywołanego przegrzaniem otępienia dy Cabon uśmiechnął się w sposób typowy dla oszołomionych jej urodą mężczyzn. Foix zamrugał gwałtownie i dziwnie znieruchomiał.
– Gdzie mój pan? – dopytywała się Cattilara pełnym niepokoju głosem.
– Wyjechał wraz z oddziałem zwiadowców – odpowiedziała jej Ista. – A pchnięcie włócznią, które widziałyśmy, trafiło jednak w kogoś innego.
Cattilara otworzyła szeroko oczy i odwróciła się w stronę kamiennego podwórka.
– Owszem – potwierdziła jej domysł Ista. – Już się nim zajęto.
– Och, to dobrze.
Według Isty takie westchnienie ulgi było mocno przedwczesne. Dziewczyna najwyraźniej jeszcze tego sobie nie przemyślała. Ale najprawdopodobniej zaraz przemyśli.
– Lord Arhys bez wątpienia wróci około południa – dodała spokojnie Ista.
Cattilara zacisnęła gniewnie wargi.
– To lady Cattilara dy Lutez, margrabina Poriforsu. – Ista zwróciła się do Foixa i dy Cabona. – Margrabino, pozwólcie, że wam przedstawię mego duchowego przewodnika, światłego Chivara dy Cabona, oraz Foixa dy Gurę, oficera dedykata zakonu Córki. Poznałyście już jego dowódcę i brata, kapitana Ferdę.
– A, tak. – Cattilara zdobyła się na nieco roztargniony dyg. – Witajcie w Poriforsie. – Zawahała się w odpowiedzi na niepewne spojrzenie Foixa. Przez chwilę stali naprzeciwko siebie sztywno, jak dwa obce koty mierzące się wrogimi spojrzeniami. Oba ukryte w nich demony w obawie przed Istą tak ciasno skupiły się w sobie, że trudno było zaobserwować, jak reagują na siebie w takiej bliskości, lecz nie wyglądało to na radosne powitanie. Liss pojaśniała na widok reakcji Foixa, tak bardzo odmiennej od sposobu, w jaki zwykli witać śliczną margrabinę inni mężczyźni.
Ista wskazała na czekającego w pobliżu sługę i oznajmiła z naciskiem:
 
– Lord Arhys wyznaczył tego człowieka, aby zadbał o ich potrzeby. Wieszczek ucierpiał poważnie od upału i należy się nim jak najszybciej zająć.
– O tak – odpowiedziała Cattilara niezbyt przytomnie. – Proszę, nie przeszkadzajcie sobie. Przywitam was wszystkich w bardziej odpowiedni sposób... później. – Znów wykonała dyg, Foix odpowiedział ukłonem, a ona z furkotem szat wbiegła po schodach. Foix z dy Cabonem podążyli za sługą i Pejarem w stronę krużganków, kierując się do kwater rycerzy zakonu Córki. Tknięta nagłym niepokojem Ista pobiegła wzrokiem za oddalającą się Cattilara. Nieoczekiwanie przypomniało jej się coś, co powiedział jej lord dy Cazaril: że demony potrafią zabijać swych nosicieli w znacznie wolniejszy sposób. Na przykład za pomocą różnego rodzaju guzów. Czy ten mógł już coś takiego zapoczątkować? Próbowała wypatrzyć w materii duszy Cattilary jakieś ciemniejsze miejsce, które znamionowałoby rozkład i chaos. Jednak dusza dziewczyny tak energicznie się kłębiła, że trudno było coś dostrzec. Ista potrafiła sobie wyobrazić skutki: namiętna Cattilara, oszalała nadzieją, będzie się upierać, że to objawy długo oczekiwanej ciąży, i strzec zazdrośnie brzucha, który w szybkim tempie zacznie nabrzmiewać nie nowym życiem, lecz śmiercią... Ista zadrżała.
Illvin dobrze mówi. Musimy znaleźć jakiś lepszy sposób. I to prędko.
 
Nie minęła nawet godzina, kiedy dwaj przybysze odnaleźli Istę na kamiennym dziedzińcu. Wyglądali teraz znacznie lepiej, poddani najwidoczniej doraźnej kąpieli, polegającej na zlewaniu ich wodą z cebrów. Z rozczesanymi mokrymi włosami, przebrani w suche ubrania, które choć może nie do końca czyste, były przynajmniej mniej przepocone, zdołali uzyskać na jej cześć z grubsza dworski wygląd.
Ista wskazała wieszczkowi ławeczkę w cieniu arkad, po czym sama usiadła obok niego. Foix i Liss usadowili się u jej stóp. Liss, nienawykła do noszenia spódnic, musiała poświęcić dłuższą chwilę, by ułożyć wokół siebie wdzięczne fałdy.
– Roino, opowiedzcie nam o tamtej bitwie – zaczął ochoczo Foix.
– Wasz brat lepiej wszystko widział. Poproście, by wam opowiedział, kiedy wróci. Ja sama wolałabym usłyszeć najpierw waszą opowieść. Co się z wami działo po tym, jak porzuciliśmy was na drodze?
– „Porzuciliście” to nie jest właściwe słowo – obruszył się dy Cabon. – Należałoby raczej powiedzieć: „uratowaliście”. Wasz pomysł na kryjówkę okazał się bardzo trafiony albo to bóg wysłuchał modłów płynących prosto z serca. Oraz trzewi. Bo na głos nie odważyłem się nawet szepnąć.
Foix potwierdził cichym prychnięciem.
– Ano tak. Spędziliśmy obrzydliwą godzinę, kucając w zimnej wodzie – co z perspektywy czasu zyskało na atrakcyjności – i przysłuchując się, jak nad naszymi głowami przelatują z łomotem Jokończycy. Wreszcie wyczołgaliśmy się z tego przepustu i pomknęliśmy chyłkiem w zarośla. Staraliśmy się przemieszczać tak, by nie było nas widać z drogi, a jednocześnie podążać za wami. Nie było łatwo. Dopiero po zmroku udało nam się dotrzeć do wioski przy rozstaju dróg, gdzie biedni wieśniacy zaczynali nieśmiało skradać się z powrotem do własnych domów. Po przejściu jokońskiej szarańczy byli o wiele biedniejsi niż przedtem, lecz mogło przecież być znacznie gorzej. Najwyraźniej z początku brali Liss za wariatkę, lecz kiedy tam przybyliśmy, wynosili ją pod niebiosa i czcili jako świętą zesłaną przez samą Córkę.
Liss uśmiechnęła się wesoło.
– Nie wątpię, że musiałam wyglądać na wariatkę, kiedy tak wpadłam z wrzaskiem. Bogom dzięki, miałam na sobie kanclerski kaftan. Cieszę się, że usłuchali. Nie czekałam, by sprawdzić.
– Tak też nam powiedzieli. Wieszczek padał już wtedy ze zmęczenia...
– Sami też nie wyglądaliście lepiej – mruknął dy Cabon.
– ...a więc skorzystaliśmy z ich gościnności na noc. Nigdy nie przestanie mnie zadziwiać, jak ci, którzy mają tak niewiele, potrafią podzielić się z obcym ostatnim kęsem. Oby bogowie dla odmiany obsypali ich błogosławieństwami, bo otrzymali już chyba cały przydział nieszczęść na ten rok.
Zdołałem ich przekonać, żeby pożyczyli wieszczkowi muła, choć posłali razem z nami chłopaka, aby mieć pewność, że go odzyskają, więc następnego ranka ruszyliśmy w ślad za Liss do Maradi. Osobiście wolałbym pogonić za wami, roino, lecz w tej sytuacji nie miało to większego sensu. Potrzebowałem wojska. Bogini musiała wysłuchać moich próśb, gdyż znaleźliśmy je ledwie kilka godzin później, nadjeżdżające z naprzeciwka. Prowincjar Tolnoxo użyczył nam wierzchowców i wierzcie mi, ochoczo dołączyłem do jego oddziałów. Oszczędzilibyśmy sobie zachodu, gdybyśmy poczekali na nich w wiosce, bo przejechaliśmy przez nią raz jeszcze tego samego popołudnia. Ale przynajmniej oddaliśmy muła, uszczęśliwiając w ten sposób właściciela. – Zerknął ku dy Cabonowi. – Pewnie powinienem był odesłać wieszczka do świątyni w Maradi, może zdołałby dogonić Liss, ale za nic w świecie nie chciał się ze mną rozstać.
Dy Cabon burknął pod nosem kilka słów niechętnego potwierdzenia.
– Zmarnowałem dwa nieszczęsne dni, wleczony w taborze dy Tolnoxa. Te części ciała, które stykają się z siodłem, miałem obtłuczone na miazgę, lecz nawet dla mnie było jasne, że podróżujemy za wolno.
– Tak, i to pomimo mego ciągłego poganiania. – Foix skrzywił się niechętnie. – Tolnoxanie dali za wygraną na granicy, twierdząc, że jokońska kolumna niewątpliwie rozbiła się na mniejsze, rozproszone grupki i tylko mieszkańcy Caribastosu, którzy znają okolicę, będą w stanie ich wyłapać. Mówiłem, że musimy podążać tylko za jedną taką grupką. Dy Tolnoxo pozwolił mi zachować wierzchowca i próbować dalszego pościgu, a ja o mały włos tak właśnie bym zrobił, żeby mu się postawić. I trzeba było pojechać, może zdążyłbym akurat na przyjęcie powitalne lorda Arhysa. Ale wieszczek zaparł się, żeby powieźć mnie z powrotem do Maradi, mimo że jak się okazało, niewiele wynieśliśmy z tego pożytku. Martwiłem się o Liss, więc dałem się przekonać.
– Wcale się nie zaparłem – sprostował dy Cabon. – Po prostu żywiłem uzasadnione obawy. Widziałem przecież muchy.
Foix zirytowany fuknął ostro.
– Dajcież wreszcie spokój tym przeklętym muchom! Nie były niczyimi ukochanymi pieszczoszkami. W stercie gnoju, skąd pochodziły, było ich jeszcze całe roje. W Tolnoxo much nie brak. Nie ma potrzeby ich racjonować!
 
– Nie o to chodzi i dobrze o tym wiecie.
– Muchy...? – wtrąciła pytająco Liss.
Dy Cabon zwrócił się do niej ochoczo, by wyjaśnić:
– To było wtedy, kiedy rozłączyliśmy się z oddziałami dy Tolnoxa i przybyliśmy wreszcie do świątyni w Maradi. Następnego ranka. Wszedłem do komnaty Foixa i zastałem go przy musztrowaniu tuzina much.
Liss zmarszczyła z obrzydzeniem nos.
– Fuj! Nie pozgniatały mu się?
– Nie, nie... maszerowały tylko w kółko. W szyku defiladowym, tam i z powrotem po stole, poustawiane w szeregi.
– Muchy-szeregówki – mruknął Foix, wyraźnie nie mogąc się powstrzymać.
– Eksperymentował ze swoim demonem, ot co! – zagrzmiał dy Cabon. – I to po tym, jak wyraźnie mu nakazałem nie tykać go pod żadnym pozorem!
– To były tylko zwykłe muchy. – Zażenowany Foix uśmiechnął się łobuzersko. – Choć przyznaję, że spisywały się lepiej od wielu rekrutów, których przyszło mi ćwiczyć.
– Zaczęliście parać się magią. – Wieszczek przybrał surową minę. – I wcale nie przestaliście. Coście zrobili, że ten jokoński koń się potknął?
– Nic sprzecznego z naturą. Doskonale pojąłem treść waszego kazania. Bogowie świadkami, iż powtarzaliście je często! Chyba nie zaprzeczycie, że chaos i zamęt płyną wprost z natury demona. Cóż za piękna sterta się tam zrobiła! Prawda? Nie zaprzeczycie też, że w efekcie przyniosła nam coś dobrego! Jeśli mogą tego dokonywać świątynni czarodzieje, to czemu nie mogę ja?
– Bo oni są odpowiednio przeszkoleni i nadzorowani!
– Bogowie świadkami, że nadzorujecie i szkolicie mnie przez cały czas! W każdym razie szpiegujecie i marudzicie. Podejrzewam, że to w gruncie rzeczy to samo. – Foix przygarbił się nieco. – Tak czy owak – powrócił do przerwanej opowieści – w Maradi powiedziano nam, że Liss pojechała do fortecy Oby w Caribastosie, sadząc, że najprawdopodobniej tam znajdzie roinę. A jeśli już nie samą roinę, to przynajmniej kogoś, kto będzie w stanie ruszyć na poszukiwania. Tak więc podążyliśmy w ślad za nią, tak szybko, jak tylko dało się wymusić na dy Cabonie. Dotarliśmy na miejsce dwa dni po odjeździe Liss, ale dowiedzieliśmy się, że roina jest cała i zdrowa w zamku Porifors, a więc odpoczęliśmy dzień, aby posiniaczone od siodła części wieszczka mogły się podgoić...
– Podobnie jak wasze – mruknął dy Cabon.
– I ruszyliśmy dalej do Poriforsu... – Foix podniósł głos, aby zagłuszyć tę ostatnią uwagę – traktem, który wedle słów margrabiego Oby był całkowicie bezpieczny i którego nie sposób przegapić. Druga część jego zapewnień okazała się zgodna z prawdą. Na łzy Córki, wydawało mi się, że Jokończycy wrócili na rewanż i że tym razem przegramy ten wyścig, mając schronienie tuż przed oczyma.
Dy Cabon w zmartwieniu potarł się ostrożnym gestem po czole. Ista zaczęła się zastanawiać, czy to poranne wycieńczenie upałem nie pozostawiło mu w spadku uporczywego bólu głowy.
– Bardzo mnie martwi Foixowy demon – oznajmiła.
– Mnie także – dodał dy Cabon. – Sądziłem, że w świątyni zdołają mu pomóc, ale okazało się, że nic z tego. Zakon Bękarta utracił ostatnio świętą w Raumie.
– Kogo?
– Wieszczkę naszego boga w Raumie – to takie miasteczko w Ibrze, niedaleko od granicznych gór. Stanowiła żywy kanał dla boskiego cudu... pamiętacie fretkę i to, co wam o niej mówiłem?
– Tak.
– Przy słabych pierwocinach, jakie zamieszkują ciała zwierząt, aby zmusić demona do opuszczenia kryjówki i wstąpienia w umierającego świętego, który zabierze go do boga, wystarczy zabić zwierzę w jego obecności.
– I taki był koniec fretki – dodała Ista.
– Biedulka – odezwała się Liss.
– To prawda – zgodził się dy Cabon. – Przykry los dla niewinnego zwierzęcia, ale cóż poradzić? Nieczęsto się to zdarza. Kwadranie korzystają z podobnego sposobu, aby się pozbyć swoich czarowników. Lekarstwo w tym wypadku jest gorsze od choroby. Ale raz na jakiś czas, niezwykle rzadko, zdarza się święty, którego bóg obdarza pewną sztuczką.
– Jaką sztuczką? – zapytała Ista cierpliwie, choć daleka była od cierpliwości.
– Sztuczką, która polega na oddzieleniu demona od ludzkiego nosiciela i zwróceniu go bogu bez konieczności poświęcania życia tej osoby. Przy czym, jeśli wszystko pójdzie dobrze, dusza i zmysły nawiedzonego pozostają nienaruszone.
– A... na czym polega ta sztuczka?
Wzruszył ramionami.
– Nie mam pojęcia.
– Czy przespaliście wszystkie wykłady w seminarium, dy Cabonie? – Głos Isty zabrzmiał teraz znacznie ostrzej. – I to wy macie być moim duchowym przewodnikiem! Mogłabym przysiąc, że nie traficie piórem z jednego końca stronicy na drugi!
– Żartowałem, to nie jest żadna sztuczka – odparł udręczonym tonem. – To jest cud! Nie można dokonywać cudów według recepty, tego w książkach nie ma!
Ista zacisnęła zęby z zawstydzenia i wściekłości.
– Tak – zaczęła powoli. – Wiem. A więc... co przydarzyło się świętej?
– Została zamordowana. Przez ten sam oddział Jokończyków, który dopadł nas na drodze do Tolnoxo.
– Ach, to ta wieszczka – wyszeptała Ista. – Słyszałam o niej. Przyrodnia siostra margrabiego Raumy, jak mi powiedziała jedna z branek. – Zgwałcona, torturowana, a na koniec spalona żywcem ivsród ruin wieży Bękarta. Oto jak bogowie nagradzają swoich świętych.
– To była jego siostra? – zainteresował się dy Cabon.
– Co to za bluźnierstwo, zabić świętą! – wtrąciła się Liss z oburzeniem. – Lord Arhys mówił, że z trzystu ludzi, jacy wyruszyli z Jokony, do domu wróciło trzech. Teraz rozumiem dlaczego.
– Przede wszystkim to straszna szkoda. – Wieszczek przeżegnał się. – Ale jeśli było tak, jak mówicie, została należycie pomszczona.
– Wasz bóg zaimponowałby mi znacznie bardziej, dy Cabonie – wycedziła Ista przez zaciśnięte zęby – gdyby raz udało mu się z góry zapewnić ochronę dla choćby jednego życia, zamiast później efektownie mścić je kosztem trzech setek innych. – Nabrała głęboko powietrza. – Wrócił mi wewnętrzny wzrok.
 
Dy Cabon gwałtownie obrócił głowę w jej stronę.
– Jak to się stało? I kiedy?
Prychnęła niecierpliwie.
– Sami przy tym byliście... albo prawie byliście. Wątpię, abyście mogli zapomnieć taki sen.
Zaróżowiona z przegrzania twarz wieszczka zaczerwieniła się jeszcze mocniej, potem gwałtownie pobladła.
– To było naprawdę? – wykrztusił.
Ista dotknęła dłonią czoła.
– Pocałował mnie w czoło, tak samo jak kiedyś uczyniła Jego Matka, i pozostawił na nim niechciane brzemię. Mówiłam wam już, że działy się tu sprawy straszne i niezwykłej wagi. Ta jest najmniej ważną ze wszystkich. Czy w Oby doszły was jakieś plotki o zamordowaniu księżniczki Umerue przez zazdrosnego dworzanina, tu w Poriforsie, dwa albo trzy miesiące temu? I o ranie ser Illvina dy Arbanosa?
– Owszem – odparł Foix. – Była to druga w kolejności z najważniejszych wieści, zaraz po waszym ocaleniu. Lord dy Oby wyrażał swój głęboki żal z powodu tego, co przydarzyło się lordowi Dlvinowi, mówił też, że lordowi Arhysowi musi go bardzo brakować. Znał obu braci od dawna, na długo zanim został teściem lorda Arhysa, i twierdził, że zawsze trzymali się razem, podróżując tam i z powrotem po tej części Caribastosu jak prawa i lewa ręka woźnicy na lejcach.
– No cóż, nie jest to prawdziwa opowieść o tej zbrodni.
Dy Cabon, choć zainteresowany, był przede wszystkim ogromnie zmartwiony. Ista mówiła dalej:
– Od trzech dni próbuję się przedrzeć przez plątaninę kłamstw i mylnych tropów. Umerue może i była kiedyś księżniczką, ale tu przyjechała już jako przeżarta przez demona czarodziejka. Wysłano ją tu, jak twierdziła, a ja skłonna jestem temu wierzyć, aby przejęła Porifors i oddała go w ręce kogoś związanego z dworem w Jokonie. Skutki takiej zdrady dla jesiennej kampanii w Vispingu, zwłaszcza gdyby nie wykryto jej w porę, pozostawiam już waszej wojskowej wyobraźni, Foiksie.
Foix pokiwał w zamyśleniu głową. Dotąd bez najmniejszych problemów nadążał za tokiem narracji, jednak to, co miał za chwilę usłyszeć...
– Podczas sekretnej awantury oboje, Umerue i Arhys, zostali zabici.
Dy Cabon zamrugał gwałtownie.
– Roino, nie chciałyście przypadkiem powiedzieć: lord Illvin? Przecież dopiero co spotkaliśmy się się z lordem Arhysem.
– No właśnie. Demon przeskoczył w ciało żony Arhysa – a był to niewątpliwie z jego strony błąd w ocenie sytuacji, ponieważ ona natychmiast przejęła nad nim władzę i zmusiła, by wepchnął duszę Arhysa z powrotem w ciało, kradnąc siły życiowe młodszego brata, żeby zwłoki mogły dalej się poruszać. To musi być jakiś specjalny odłam magii śmierci... prosiłabym was, światły, abyście przy najbliższej sposobnej chwili udzielili mi kilku teologicznych wyjaśnień. Później margrabina udała, że to Illvin został ranny, a księżniczkę zabił jokoński pisarczyk, którego zastraszyła tak, że natychmiast uciekł.
– To właśnie poczułem, kiedy tylko ją zobaczyłem – szepnął Foix, którego najwyraźniej właśnie olśniło. – Innego demona.
– Byłam świadkiem zeznań wszystkich stron – zapewniła lojalnie Liss. – Wszystko to najświętsza prawda. Przesłuchaliśmy nawet demona, choć niewiele nam z tego przyszło. Kiedy dziś rano lorda Arhysa pchnął lancą jokoński żołnierz, rana ukazała się na ciele lorda Illvina. Wyglądało to niesamowicie i strasznie. – Po chwili dodała refleksyjnym tonem: – Krwawił jak zarzynana świnia. No, nic dziwnego zresztą, bo jak mi się zdaje, świnie wykrwawia się ciosem włóczni.
Ista zerknęła w stronę słońca, potem oszacowała kurczące się cienie na dziedzińcu.
– Za chwilę sami porozmawiacie ze wszystkimi zainteresowanymi i także będziecie świadkami. Lecz posłuchajcie mnie, dy Cabonie. Nie wiem, dlaczego wasz bóg sprowadził mnie do tego domu żałoby. Nie mam pojęcia, kogo da się uratować z tej upiornej gmatwaniny. Wiem jedynie, że demona należy wydostać z lady Cattilary. Demon rozpaczliwie rwie się do ucieczki, najchętniej wraz z jej ciałem, lecz niewątpliwie zdolny jest ją zabić, żeby posłużyć się czyimś innym, jeśli trafi mu się taka okazja. Arhys zaczyna się rozkładać – na ciele i, jak się obawiam, na umyśle. Co gorsza, podejrzewam, że jego dusza została już oddzielona od boga. Lord Illvin powoli umiera, bo czary odzierają go z życia szybciej, niż jest w stanie się regenerować. Kiedy on umrze, będzie to koniec obu braci, a Cattilara, jak sądzę, zostanie całkiem opanowana przez swego demona.
Zamilkła i rozejrzała się po twarzach zaszokowanych słuchaczy. Dreszcz przebiegł jej po plecach, kiedy uświadomiła sobie, że nikt tutaj nie patrzy na nią jak na wariatkę. Patrzyli na nią tak, jakby oczekiwali, że zaraz im powie, co trzeba teraz zrobić.
Pod arkadami zadudniły ciężkie kroki. Na dziedziniec wszedł lord Arhys, zauważył ich i zaraz się zbliżył. Złożył ukłon przed roiną, a potem stanął skonsternowany, widząc, że nowi goście, wyraźnie wstrząśnięci, mierzą go badawczymi spojrzeniami.
– Lordzie Arhysie – powiedziała Ista – uświadomiłam tymczasowego dowódcę swej straży oraz swego duchowego przewodnika co do rzeczywistej sytuacji w Poriforsie. Muszą wiedzieć o wszystkim, aby móc jak najlepiej służyć mi swoją ochroną i radą.
– Rozumiem. – Zamilkł na chwilę, jakby rozważał, co powinien w tej sytuacji rzec. Przeprosić za to, że nie żyje? Jednak po chwili przeszedł do bardziej aktualnych spraw. – Rozesłałem zwiadowców, lecz nikt jeszcze nie powrócił. Jeńcy nie chcą współpracować, ale wygląda na to, że ten oddział był przednią strażą jakichś większych wojsk. Miał za zadanie zablokować drogę między Poriforsem a Oby. I że atak na dy Gurę oraz wieszczka był przedwczesny, choć nie udało nam się ustalić, z jakiego powodu, mimo wycia i wrzasków, jakie z nich wydusiliśmy. Przedsięwzięliśmy już pewne środki. Napełniamy wodą zbiorniki, ostrzegliśmy ludzi z miasteczka, rozesłaliśmy też gońców, by zaalarmowali całą okolicę. Nie słyszałem żadnych wieści o tak dużych siłach jokońskich od ludzi, których trzymam w pobliżu granic, lecz... przez ostatnie kilka dni inne sprawy pochłaniały moją uwagę.
– Jokona atakuje? – zapytała Ista zmartwiona. – Dlaczego teraz?
Wzruszył ramionami.
– Może to spóźniony odwet za śmierć księżniczki? Spodziewaliśmy się czegoś takiego już wcześniej. Albo może próba odzyskania cennego łupu, który nie tak dawno stracili. – Patrzył na nią z surową powagą.
Pomimo panującego upału Istę przeszył dreszcz.
– Nie mam ochoty sprowadzać takich kłopotów na swych gospodarzy. Może... może powinnam udać się do Oby. – Uciec? Oszukańczo rozsądna postać tchórzostwa. Opuścić zamek, porzucić tę splątaną zagadkę, pozostawić cierpiące i zagubione dusze, niech toną powoli pod narastającym ciężarem błędnych decyzji, nieszczęścia i miłości...
– Być może. – W niejednoznaczny sposób skłonił przed nią głowę. – Ale tylko jeśli będziemy pewni, że możemy zapewnić wam bezpieczny przejazd, bo inaczej wręczymy was Jokończykom do rąk jak odpakowany już prezent. Dziś po południu muszę wyjechać z zamku, nie wolno mi już zwlekać. Chyba sama to rozumiecie – dodał z jakąś szczególną żarliwością w głosie. – Nie możecie mnie teraz powstrzymywać.
– Ponieważ i tak nie wiem jak – odparła z westchnieniem – na razie nic podobnego wam nie grozi. Za inne wypadki jednak nie biorę odpowiedzialności.
– Wkrótce będę zmuszony udać się na krótki spoczynek...
– Illvinowi trzeba pozwolić się najeść, szczególnie teraz.
– Nie inaczej, jednak chciałbym najpierw zerknąć na jego nową ranę.
– Tak. To dobra myśl.
Wyraźnie spodziewał się, iż dotrzyma mu towarzystwa, więc wstała i ruszyła za nim po schodach. Jej ludzie, nie kryjąc ciekawości, podreptali w ślad za nimi. Wkroczenie tylu osób naraz zaniepokoiło Gorama, którego Ista starała się uspokoić kilkoma łagodnymi słowami, jednak znacznie lepiej podziałało na niego przyjacielskie klepnięcie po ramieniu, jakim obdarzyła go Liss. Na rozkaz margrabiego stajenny rozwinął świeżo założone bandaże Illvina. Arhys dokonał inspekcji szybko, wprawnym okiem i z ponurą powagą na twarzy. Foix oraz dy Cabon z nieśmiałym zaciekawieniem zerknęli na zakrwawione rozdarcie w Arhysowej tunice, kiedy margrabia pochylał się nad nieruchomym bratem. Gdy się odsunął, zgromadzili się przy łóżku, by odebrać szeptany raport od Liss.
Arhys zaciskał miarowo dłoń na rękojeści miecza. Rzucił cicho do Isty, która stała teraz wraz z nim nieco na uboczu:
– Czułem radość, kiedy zobaczyłem dziś rano Jokończyków na drodze tak blisko zamku. Wydaje mi się, że budzi się we mnie nadzieja na lepszą śmierć. Mniej... haniebną niż ta pierwsza, taką, która nie kalałaby honoru mego ojca. Teraz widzę, że wcielenie tego planu w życie nie będzie takie proste.
– Owszem – potwierdziła Ista.
– Błądzę po jakimś mrocznym, złowrogim labiryncie, z którego nie znajdę już drogi wyjścia.
– Owszem – powtórzyła. – Ale... nie krążycie już w nim samotnie.
Uśmiechnął się niewesoło, ścisnął jej dłoń.
– Istotnie. A doborowe towarzystwo rośnie w siłę, odkąd bogowie przysłali was tutaj. To znacznie większe pocieszenie, niż mógłbym się spodziewać.
Przyniesiono posiłek. Lord Arhys pożegnał się i wyszedł; Ista miała nadzieję, że zdąży znaleźć jakąś bezpieczną przystań, zanim chwyci go południowa zapaść. Sama wyprowadziła swoich ludzi na zewnątrz, żeby Goram miał czas zrobić wszystko, co potrzeba, lecz nakazała dy Cabonowi pozostać, by pomógł i obserwował.
Wsparta na poręczy galeryjki patrzyła, jak lord Arhys oddala się energicznym krokiem, wlokąc za sobą obłoczek rozpadającej się duszy. Potarła dłoń, która wciąż jeszcze łaskotała w miejscu, gdzie jej dotknął.
Mogłabym uciec. Nikt inny nie może, ale ja tak.
Gdybym tylko zechciała.
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Foix, w którego oczach malował się niepokój, wsparł się łokciami na balustradzie tuż obok Isty i tak jak ona patrzył za odchodzącym Arhysem.
– Niezwykły człowiek – zauważył. – Jeśli jokońska czarownica chciała usunąć Porifors z map obronnych Chalionu, sparaliżować tę fortecę od środka... to częściowo udało jej się osiągnąć cel, kiedy okaleczyła takiego dowódcę. A nawet gorzej niż okaleczyła, niech Córka ma go w swej opiece.
Liss podeszła bliżej i wsparła się na barierce po drugiej stronie Isty. Słuchała zmartwiona.
– Co czuliście w obecności tamtego drugiego demona, kiedy spotkaliście się z lady Cattilarą na dziedzińcu wejściowym? – zapytała Ista Foixa.
Wzruszył ramionami.
– Nic bliżej sprecyzowanego. Jakiś niepokój. Coś jakby... włosy mi się z jeżyły.
– Nie widzieliście go jako cienia w środku jej duszy?
– Nie, roino. – Zawahał się i dodał: – A wy go widzicie?
– Tak.
Odchrząknął nerwowo.
– A... mojego też widzicie? – Z roztargnieniem pogładził się ręką po brzuchu.
– Tak. Wygląda jak cień niedźwiedzia skulonego w jaskini. Czy on do was mówi?
– No... niezupełnie. Nie używa słów, lecz umiem go wyczuć, kiedy jestem cicho i się skoncentruję. Teraz jest o wiele spokojniejszy i bardziej zadowolony niż na początku. Bardziej oswojony. – Zdobył się na krzywy uśmiech. – Próbuję go wyuczyć kilku sztuczek, kiedy wieszczek się mnie nie czepia.
– Tak, widziałam jedną z nich na trakcie. Bardzo sprytne z waszej strony, ale i niebezpieczne. Czy macie jakieś pojęcie o tym, czym był i gdzie bywał ten demon, zanim w was wstąpił?
– Był niedźwiedziem i wędrował po lasach. Przedtem był ptakiem, jak mi się zdaje, bo ani niedźwiedź, ani ja nie mogliśmy oglądać z góry górskich szczytów, a teraz mam i takie wspomnienia. Są poplątane, jednak nie sądzę, abym to sobie wyśnił. Połykanie ogromnych owadów, fuj! Tylko że wtedy nie były takie fuj. Fuj! A przedtem... nie mam pojęcia. Wydaje mi się, że on nie pamięta czasów, kiedy się narodził, podobnie jak ja nie pamiętam siebie jako kwilącego niemowlęcia. Istniał, lecz jeszcze bez świadomości.
Ista wyprostowała bolące plecy.
– Kiedy wrócimy do komnaty lorda Illvina, chciałabym, abyście się uważnie przyjrzeli jego służącemu, Goramowi. Jestem przekonana, że i on miał kiedyś w sobie demona, tak jak wy teraz.
– Ten stajenny był czarownikiem? Ha. No cóż, czemu nie? Jeśli demon może zamieszkać w niedźwiedziu, to czemu nie w prostaczku?
– Chyba nie zawsze był takim prostaczkiem. Podejrzewam, że mógł kiedyś być oficerem kawalerii w armii roi Orica, zanim wzięto go do niewoli i sprzedano, bo nikt nie wpłacił za niego okupu. Przyjrzyjcie się Goramowi uważnie, Foiksie. Może się okazać, że jest on waszym zwierciadłem.
Foix lekko skulił ramiona. Liss spochmurniała jeszcze bardziej.
Po dłuższym czasie rzeźbione drzwi się otwarły, Goram zaprosił ich gestem do środka. Pościel zmieniono, zakrwawioną koszulę usunięto, a Illvin został ubrany i schludnie uczesany. Ista poczuła wdzięczność dla Gorama, że tak godnie zaprezentował go przed jej towarzyszami. Goram przystawił krzesło przy łóżku Illvina i usadowił ją, niezgrabnie się kłaniając. Dy Cabon odezwał się do niej zdumionym, nabożnym szeptem:
– Właśnie widziałem, jak zasklepiają się jego rany. Niewiarygodne!
Lord Illvin ostrożnie potarł prawe ramię.
– Wygląda na to, że przegapiłem pracowity ranek, roino. Światły dy Cabon opowiedział mi o swojej niebezpiecznej przejażdżce. Cieszę się, że odzyskałyście utraconych towarzyszy. Mam nadzieję, że macie teraz spokojniejsze serce.
– O wiele spokojniejsze.
Dy Cabon zajął stołeczek w nogach łóżka, ryzykowne siedzisko dla tak tęgiej osoby. Ista przedstawiła Foixa, po czym krótko opowiedziała Illvinowi o spotkaniu z niedźwiedziem, by zrozumiał jego popis na drodze. Illvin zachmurzył się, powstrzymał rękę karmiącego go Gorama i rzekł:
– Jak wrogi oddział zdołał podejść tak blisko murów Poriforsu? To by wskazywało, iż dowodzi nimi młody jokoński wartogłów, który chce się popisać, albo że kryje się za tym coś znacznie poważniejszego. Co mówią nasi zwiadowcy?
– Jeszcze nie wrócili – odparła Ista. – Lord Arhys rozpoczął przygotowania i, jak nam mówił, rozesłał już ostrzeżenia po całej okolicy.
– To dobrze. – Illvin wsparł się o poduszki. – Niech mi pięcioro bóstw dopomoże, dni przelatują mi teraz jak godziny. Powinienem teraz być tam z nimi, na koniu!
– Prosiłam waszego brata, aby włożył kolczugę – dodała Ista.
– Ach tak...
Zacisnął mocno usta, a ręką jeszcze raz sięgnął do zwodniczej rany na ramieniu. Zapatrzył się we własne stopy, pogrążony w bóg wie jakich myślach. Ista zastanawiała się, czy jego myśli krążą w takim samym otumanieniu jak jej własne. Nabrała tchu.
– Goramie, byliście kiedy w Raumie?
Przerwał na chwilę karmienie, zamrugał zdumiony.
– Nawet nie wiem, gdzie to jest.
– Takie nieduże miasto w Ibrze.
Potrząsnął przecząco głową.
– Kiedyś prowadziliśmy wojnę z Ibrą, prawda? Wiem, że byłem w Hamaviku. Tam mnie znalazł lord Illvin.
– Na waszej duszy widać wyraźnie blizny po demonie, i to straszne. A przecież... gdybyście w czasie niewoli byli czarownikiem mogącym rozporządzać mocą demona, to chyba znaleźlibyście sposób na ucieczkę czy choćby na poprawę swego losu.
Goram był przestraszony, jakby wytknięto mu właśnie poważne niedopatrzenie. Ista w uspokajającym geście wyciągnęła ku niemu otwartą dłoń i mówiła dalej:
– Ostatnio... mamy dookoła trochę za dużo demonów. Wieszczek mówił mi, że to przypomina jakąś epidemię, czy nie tak, światły?
Dy Cabon potarł się po podbródku.
– Z całą pewnością tak to właśnie zaczyna wyglądać.
– Czy Świątynia pozaznaczała na mapie miejsca, w których to się zdarzyło? Czy dzieją się w jednym regionie, czy raczej rozrzucone są po całym kraju?
– Nie słyszałem o wszystkich przypadkach, ale z tego, co do mnie dotarło, mogę wnioskować, że istotnie najwięcej takich zdarzeń miało miejsce na północy.
Ista rozprostowała obolałe od napięcia ramiona.
– Lordzie Illvinie, dy Cabon powiedział mi także, że wieszczka w świątyni w Raumie była jednocześnie świętą jego zakonu, obdarowaną umiejętnością wyłuskiwania demonów z ciał nosicieli i zwracania ich w cudowny sposób bogu. Jokońscy najeźdźcy okrutnie ją zamordowali.
Illvin syknął przez ściągnięte wargi.
– Taka strata! Zdarzyła się szczególnie nie w porę.
– Owszem. Inaczej dy Cabon od razu powlókłby do niej Foixa, zamiast przyjeżdżać tutaj. Ale teraz zaczynam się zastanawiać, czy był to jedynie nieszczęśliwy traf. Jako branka jechałam w jokońskim taborze, gdzie byłam świadkiem czegoś naprawdę dziwnego. Wysoki rangą oficer, może nawet dowódca, jechał tam przywiązany do siodła jak jeniec albo ranny, któremu w każdej chwili grozi omdlenie. Miał pustą, bezmyślną twarz... ślinił się, bełkotał niezrozumiale, czasem krzyczał, jakby ze strachu, czasem zanosił się płaczem. Myślałam, że postradał rozum od ciosu w głowę, jednak nie miał na sobie żadnych bandaży ani krwi. Tak się zastanawiam, jakie wyrwy i rany mogłabym zobaczyć w jego duszy, gdybym już wtedy została obdarzona wewnętrznym wzrokiem.
Illvin zamrugał, słysząc ten niepokojący opis. Myślami przeskoczył natychmiast do konkluzji, której Ista nie wygłosiła jeszcze na głos.
– Sądzicie, że to mógł być kolejny czarownik w służbie Jokony? Dowodzący tamtą kolumną?
– Być może. A jeśli święta z Raumy nie zginęła bez walki? Lub przynajmniej nie zginęła na darmo? A jeśli to ona odarła go z demonicznych mocy, nawet jeśli padła potem ofiarą zbiorowego gwałtu? Czy na początku każdej kampanii nie palimy zbiorów wroga, nie zatruwamy mu studni, żeby pozbawić go środków do życia? Myślę, że święty, który potrafi wygnać demona, stanowiłby potężny środek do walki z wrogiem, który ma do dyspozycji więcej takich czarowników. Więcej niż tylko tych dwoje. Dlaczego Rauma, zapytaliście wczoraj. A jeśli zamordowanie świętej, które braliśmy dotąd za przypadkowe zło wynikłe z napadu, było jego głównym celem?
– Ale przecież demony niechętnie ze sobą współpracują – sprzeciwił się dy Cabon. – Jeden czarownik, zajmujący wysoką pozycję na jokońskim dworze, mógłby dokonać wiele złego, z samego zamiłowania do czynienia zła. No, może także z poczucia lojalności – przyznał sprawiedliwie. – Lojalności wobec Jokony. Ale żeby wezwać i dowodzić legionem demonów... to już dziedzina samego Bękarta. W przypadku człowieka to niewyobrażalna wprost pycha, zwłaszcza dla kwadranina. Do tego tak groźne zagęszczenie demonów będzie siało dookoła chaos.
– Na tych granicach wzbiera wojna – odrzekła Ista. – Trudno mi sobie wyobrazić większe nagromadzenie chaosu. – Potarła się zmartwiona po czole. – Lordzie Illvinie, podejrzewam, że dokładnie poznaliście jokoński dwór. Proszę mi coś o nim opowiedzieć. Jacy są główni doradcy księcia Sordsa oraz jego dowódcy?
– To w większości nadal stara kadra, którą odziedziczył po ojcu. Pierwszym kanclerzem był stryj Sordsa, ale niedawno zmarł. Obecny generał Jokony piastuje swoją funkcję już od siedmiu lat. Przyjaciele i najbliżsi kompani Sordsa są o wiele młodsi, ale jak dotąd nie miał jeszcze okazji, aby obsadzić nimi ważne stanowiska. Za wcześnie osądzać, czy któryś z nich okaże się zdatny do wojaczki lub rządzenia. W większości są to bogaci synkowie bogatych ojców, którzy mają niewielkie szansę na wyuczenie się w życiu jakiegoś pożytecznego zawodu. Arhys i ja zabawialiśmy się kiedyś spekulacjami na temat tego, którzy z nich będą piąć się górę, kiedy starzy zaczną wymierać.
No i jest jeszcze matka obecnego księcia, księżna Joen, a właściwie księżna wdowa Joen. Była regentką do spółki ze stryjem Sordsa i generałem armii, póki syn nie osiągnął pełnoletności. Chciałem wtedy spróbować coś tam zdziałać, lecz Arhys miał nagły napad rewerencji dla jej płci i smutnego wdowiego losu. A zresztą wtedy akurat roją Orico zapadł na – jak się potem okazało – śmiertelną chorobę, więc obawialiśmy się, że Cardegoss może nie być w stanie uratować nam głów, w razie gdybyśmy popełnili jakiś błąd. Albo co gorsza, mógł nie wesprzeć nas w zwycięstwie.
– Powiedzcie mi coś więcej o tej Joen – poprosiła Ista w zamyśleniu. – Spotkaliście ją kiedy? Gdyby Umerue trzymała się początkowego planu, Joen zostałaby waszą teściową.
– Odstręczająca myśl. Dowodzi to potęgi czarów Umerue, że ta przeszkoda nawet nie postała mi w głowie. Nigdy nie spotkałem się z Joen twarzą w twarz. Jest co najmniej piętnaście lat starsza ode mnie, więc zniknęła już w kobiecej części pałacu, zanim dorosłem na tyle, aby się zainteresować polityką tamtego księstwa. Powiem jedno: w całej historii Jokony nie znam drugiej księżny, która tak jak ona nieustannie chodziłaby w ciąży. Nie można powiedzieć, małżeńskie obowiązki wypełniała bardzo sumiennie, a mimo tylu starań nie szczęściło jej się z dziećmi. Urodziła tylko trzech synów, z czego dwóch zmarło w dzieciństwie. Miała też kilka poronień, jak mi się zdaje, kilka razy rodziła martwe dzieci. Siedem córek dożyło wieku, w którym mogły wyjść za mąż, więc Sordso ma teraz alianse rodzinne we wszystkich Pięciu Księstwach. Aha, Joen bardzo poważnie traktuje fakt, iż wywodzi się od Złotego Generała. Jak przypuszczam, rekompensuje sobie w ten sposób rozczarowanie mężem i synem. A może właśnie go przyczynia, sam nie wiem.
Złoty Generał, Lew Roknaru. Przez jakiś czas, za rządów roi Fonsy, błyskotliwy kwadrański przywódca dążył do pierwszego od wieków zjednoczenia roknaryjskich księstw; potem przetoczyłby się jak wysoka fala po słabych kwintarańskich rojalnościach. Zmarł jednak zupełnie nie w porę, w wieku lat trzydziestu, zniszczony przez starzejącego się roję Fonsę w akcie magii śmierci dokonanym w noc wzniosłej samoofiary. Rytuał zabił obu przywódców, lecz ocalił Chalion przed roknaryjską groźbą, a jednocześnie rozlał na kraj klątwę, która prześladowała potomków Fonsy aż do obecnych czasów. Złoty Generał zaś pozostawił po sobie jedynie rozgorzały na nowo polityczny zamęt oraz kilkoro małych dzieci, z których Joen była najmłodszym.
Nic dziwnego, że wzrastała, czcząc go jak utraconego bohatera. Ale skoro sama nie mogła pójść w ślady wielkiego ojca, z racji pici nie mając dostępu do wojny i polityki, może próbowała go odtworzyć w którymś z synów? Wszystkie te ciąże... Ista, która przeżyła dwie, miała pełne pojęcie o tym, jak brutalnie wyczerpują kobiecy organizm i siły życiowe. Ściągnęła w zamyśleniu brwi.
– Myślałam o tym, co nam powiedział demon Catti. Wołał: „Ona nadchodzi!”. Wtedy myślałam, że ma mnie na myśli, ponieważ sądzę, iż tknięcie bogów budzi w demonach lęk, ale przecież ja nie nadchodziłam, ja już byłam tutaj. Tak więc nie miałoby to najmniejszego sensu. Z drugiej strony niewiele z tego, co mówił, miało jakikolwiek sens.
– Jeśli ktoś na jokońskim dworze rzeczywiście babrze się w czarach – zauważył pogrążony w myślach Illvin – by z ich pomocą ruszyć na Chalion, to muszę przyznać, że wcale nie idzie mu aż tak świetnie. Jeśli nie mylicie się w swych przypuszczeniach, stracił aż dwa demony – nieszczęsną Umerue i dowódcę kolumny – już przy pierwszej próbie wykorzystania ich zdolności.
– Być może – przyznała Ista. – Jednak nie tak zupełnie bezowocnie. Święta z Raumy nie żyje, a Porifors... jest w rozsypce.
Słysząc to, ostro poderwał głowę.
– Nadal dowodzi nami Arhys, czyż nie?
– Na razie tak. Lecz jest oczywiste, że jego rezerwy wkrótce ulegną wyczerpaniu.
Illvin, napomniany w ten sposób, posłusznie odgryzł kolejny kawałek chleba i zaczął żuć. Zmarszczył w zamyśleniu czoło. Przełknął i powiedział:
– Przyszło mi na myśl, że mamy tu kogoś, kto na pewno zna wszystkie tajne plany, jeśli takie istnieją, owej osoby z dworu Sordsa, która się za tym wszystkim kryje. Samego demona. Musimy go jeszcze raz przesłuchać, tym razem bardziej stanowczo. – A po chwili refleksji dodał: -I lepiej, żeby nie było przy tym Arhysa.
– Tak... rozumiem. Może jutro, w tej komnacie?
– Jeśli uda się to jakoś załatwić. Nie jestem pewien, czy Catti się zgodzi, jeśli to nie Arhys będzie ją przekonywał.
– W takim razie trzeba będzie ją zmusić – odparła Ista.
– To już pozostawiam w waszej gestii – rzekł z ulgą, jeśli Ista dobrze odczytała malujące się na jego twarzy uczucia.
– Pozostaje pytanie, czy Jokona utraciła w ten sposób wszystkich czarowników, czy tylko dwu spośród wielu. Jeśli wszystkie zbiegłe pierwociny, jakie ostatnio odnaleziono w Chalionie, pochodzą z tego samego źródła, to ile z nich zostało pochwyconych zgodnie z planem? I jak tego dokonano? Może te dwa z góry przeznaczono na zatracenie, jak to czasem czynią dowódcy wielkich armii, wysyłając oddział do wyłomu, gdzie niewątpliwie poniesie wielkie straty, ale odniesione korzyści czynią tę stratę opłacalną. Nie czyni tak ten, który ma za mało ludzi. Chyba że jest zdesperowany... – Zabębniła palcami o poręcz krzesła. – Nie, to nie może być Joen. Przecież nie umieściłaby demona we własnej córce. – Zerknęła na Gorama. – Choć może nie ma pojęcia o jego naturze i oddziaływaniu, ale w takim wypadku nie byłaby w stanie kontrolować nawet jednego czarownika, a cóż dopiero mówić o wielu.
Illvin zmierzył ją bacznym spojrzeniem.
– Bardzo kochacie swoją córkę.
– Kto by jej nie kochał? To jaśniejąca gwiazda Chalionu. Wspanialsza ponad wszelką nadzieję. Na taką nie zasłużyłam, bo niewiele mogłam dla niej zrobić w swoich czasach mroku.
– Hm. – Uśmiechnął się do niej dziwnie. – A mimo to twierdziłyście, że nigdy nikogo nie kochałyście na tyle, aby móc zgadywać w sprawie niebiańskich nadziei.
Machnęła ręką w przepraszającym geście.
– Możliwe, że bogowie obdarzyli nas dziećmi po to, by nauczyć, czym jest prawdziwa miłość, żebyśmy na koniec zasłużyli na ich towarzystwo. Taka lekcja dla tych z nas, których serca są zbyt otępiałe i apatyczne, aby mogły się tego nauczyć w jakiś inny sposób.
– Apatyczne? A może tylko...
Ręka opadła mu bezwładnie na kołdrę. Sznur białego światła zaczął gęstnieć. Goram z lękiem spojrzał na pozostałe na tacy jedzenie. Ista patrzyła z żalem, jak Illvin zapada się z powrotem w nieświadomość. Potrzebowała tego bystrego umysłu, aby pomógł jej rozwiązać zagadkę, lecz dziś równie mocno potrzeba im Arhysowego ciała. Żałowała, że to nie zima, bo wtedy mogłaby wykraść dla Illvina jeszcze z godzinę. Ale nie można pozwolić, by w tym przeklętym upale margrabia zaczął się rozkładać.
– Wróć do mnie jeszcze, jaśniejąca Isto – wyszeptał Illvin z cichnącym westchnieniem. – Sprowadź Catti...
I już po nim. To było tak, jakby dzień po dniu musiała patrzeć, jak umiera. Nie miała ochoty tego więcej doświadczać.
 
Przy schodach prowadzących na kamienny dziedziniec obróciła się ku dy Cabonowi.
– Światły, proszę pójść za mną. Musimy porozmawiać.
– A ja, roino? – rzuciła z nadzieją w głosie Liss.
– A ty możesz... usiąść gdzieś sobie wygodnie w zasięgu wzroku.
Liss udała się w stronę ławki po przeciwnej stronie dziedzińca. Po krótkiej chwili niepewności Foix ruszył w ślad za nią; nie sprawiał wrażenia zbytnio zmartwionego takim obrotem spraw. Kiedy tylko usiedli, natychmiast pochylili ku sobie głowy.
Ista poprowadziła dy Cabona do ławeczki w cieniu krużganka, gdzie usadowił się, stękając głośno. Znać było po nim niepokoje i trudy spędzonych w siodle dni: wyplamione białe szaty zwisały luźno, a na pasku pojawiło się kilka nowych dziurek. Ista, przypomniawszy sobie niesłychaną obszerność i hojną obfitość boga, kiedy we śnie pożyczył sobie ciało dy Cabona, nie mogła uznać tych zmian za korzystne. Zaczęła rozmowę:
– Mówiliście, że byliście świadkiem wygnania pierwociny z tego świata, kiedy usunięto zeń fretkę, w której zamieszkiwał. W jaki sposób tego dokonano? Co widzieliście?
Wzruszył tłustymi ramionami.
– Niewiele dane mi było zobaczyć tymi kiepskimi oczyma. Arcywieszczek Taryoonu zaprowadził mnie przed oblicze wieszczki, która zgłosiła się do tego zadania. Była to sędziwa kobieta, krucha jak papier, leżała na szpitalnym łóżku. Wyglądała tak, jakby w trzech czwartych oderwana już była od tego świata. W świecie materialnym jest tyle zachwycających rzeczy, że znużenie nim zdaje mi się rodzajem niewdzięczności, lecz ona oznajmiła, iż otrzymała już taką porcję cierpień, jaką jest w sianie przełknąć, i chętnie przeniesie się z tutejszego bankietu na lepszy. Szczerze pragnęła połączyć się ze swym bogiem jak znużony wędrowiec tęskni za własnym łóżkiem.
– Znam pewnego mężczyznę, który w bardzo szczególnych okolicznościach doznał wizji – wtrąciła Ista. – Opowiadał mi raz, że widział dusze umierających, wzrastające jak kwiaty w ogrodzie bogini. Ale on był oddany Wiosennej Córce. Wydaje mi się, że każde z bóstw może korzystać z innej metafory. Słyszałam, że u Jesiennego Syna są to piękne zwierzęta, u Matki i Ojca – piękne kobiety i mężczyźni. A co u Bękarta?
– On bierze nas takich, jacy jesteśmy. Mam nadzieję... Wróćmy do tematu. Nie było przy tym żadnych sztuczek ani nawet modlitw. Wieszczka twierdziła, że ich nie potrzebuje. A ponieważ to ona miała umierać, nie ja, więc się z nią nie spierałem. Zapytałem ją, jak to jest, kiedy się umiera. Odparła cierpkim tonem, że kiedy się dowie, nie omieszka mnie powiadomić. Wtedy arcywieszczek dał mi znak, abym podciął fretce gardło, co też zrobiłem nad miską. Staruszka westchnęła, prychnęła cicho, jakby w odpowiedzi na kolejną tak głupią uwagę jak moja, której nie dane było nam słyszeć. A potem znieruchomiała. Przejście z życia w śmierć zajęło jej tylko jedną króciutką, lecz wyraźnie rozpoznawalną chwilę. To nie było jak sen. Raczej jak opróżnienie. I już było po wszystkim. Jeszcze tylko trzeba było posprzątać.
– Hm, niezbyt to wszystko pomocne – westchnęła Ista.
– Ale to właśnie widziałem. Podejrzewam, że ona widziała znacznie więcej. Nawet nie potrafię sobie wyobrazić co.
– W tamtym śnie – w tym, w którym się potem znaleźliście – bóg pocałował mnie dwa razy. Za pierwszym razem nad brwiami, tak jak to kiedyś uczyniła jego Matka, więc od razu wiedziałam, że chodzi o dar wewnętrznego wzroku, że będę mogła wejrzeć bezpośrednio w świat ducha, tak jak go widzą bogowie. Potem jednak pocałował mnie po raz drugi, w same usta. Głęboko i niepokojąco. Światły, czy możecie mi wyjaśnić znaczenie owego drugiego pocałunku? Musicie wiedzieć, przecież sami tam byliście! Zarumienił się po uszy.
– Roino, nie potrafię odgadnąć. Usta to teologiczny symbol Bękarta i jego święty znak na naszym ciele, podobnie jak kciuki. Czy dał wam jeszcze jakieś inne wskazówki oprócz mojej osoby?
Potrząsnęła przecząco głową.
– Następnego dnia Goram, który uroił sobie, że roina, nawet jeśli to tylko roina wdowa, może odczynić to, co zrobiła księżniczka, poprosił mnie, żebym pocałowała jego pana. Przez jedną krótką chwilę radosnego uniesienia wydawało mi się, że oto znalazłam rozwiązanie zagadki: mam przekazać pocałunek życia, jak w bajkach dla dzieci. Nie zadziałało. Ani też na lordzie Arhysie, kiedy spróbowałam z nim chwilę później. Więcej prób już nie przeprowadzałam, na szczęście dla swojej reputacji w tym zamku. Ten pocałunek musiał więc oznaczać coś innego, jakiś inny dar czy brzemię.
Ista zaczerpnęła powietrza.
– Mam przed sobą potrójny węzeł. Dwie jego części dadzą się rozplatać razem: jeśli znajdę jakiś sposób na wygnanie demona z Cattilary, Illvin odzyska wolność, a margrabina zostanie uratowana. Ale jaka nadzieja pozostaje dla Arhysa? Widziałam jego duszę, światły. Została już oddzielona. Wystarczająco źle będzie dać mu do końca umrzeć i utracić go na rzecz boga. Ale niewymownie gorzej będzie zapewnić mu potępienie i utracić go na rzecz nicości.
– Ja... ehm... wiem, że niektórym duszom, które oddzielały się od ciał w szczególnie niesprzyjających okolicznościach, można dopomóc w odnalezieniu drogi za pomocą specjalnych modlitw i ceremonii. Tak jakby przemykając się przez uchylone jeszcze drzwi śmierci.
– Czy świątynne rytuały dopomogłyby mu w odnalezieniu drogi do boga? – Wyobraziła to sobie jako dość szczególny obrazek: czy Arhys osobiście przyjdzie na własny pogrzeb i ułoży się na marach?
Dy Cabon się skrzywił.
– Trzy miesiące to dość długo. Możliwość dokonania wyboru stanowi próbę dla tych wszystkich, którzy tkwią w pułapce czasu, a ten wybór jest ostatnim, jaki narzuca nam czas. Jeśli jego moment na podjęcie decyzji wciąż jeszcze trwa, choćby przez nawyk ciała, czy umiałybyście to rozpoznać swoim wewnętrznym wzrokiem?
– Tak – odparła z namysłem Ista. – Ale wasza odpowiedź mi się wcale nie podoba. Chcę otrzymać inną. Wiązałam z tym pocałunkiem pewne nadzieje, lecz się w nich zawiodłam.
Zafrasowany, podrapał się po nosie.
– Mówiłyście, że bóg przemówił do was. Co powiedział?
– Że wysłano mnie tutaj w odpowiedzi na czyjeś modlitwy, najpewniej modlitwy Illvina, choć nie tylko. Bękart rzucił mi wyzwanie, przywodząc na pamięć śmierć mego porzuconego przez bogów syna, żebym się nie odwracała. – To wspomnienie ją wzburzyło, aż dy Cabon odsunął się w tył. – Zapytałam go, co takiego bogowie mogą mi dać, żeby chciało mi się na to choć splunąć, skoro zabrali Teideza. Odpowiedział: robotę. Jego pochlebstwa utkane były irytująco czułymi zwrotami, za które śmiertelnik odbyłby krótką wycieczkę do najbliższej błotnistej kałuży z pomocą mojej służby. Pocałunek w czoło zapiekł jak wypalane znamię. Pocałunek w usta... – zawahała się, lecz po chwili ciągnęła z żelaznym uporem: – podniecił mnie jak lubieżną kochankę, którą z całą pewnością nie jestem!
Dy Cabon odsunął się jeszcze trochę, śląc jej niepewne, uspokajające uśmiechy, trzepocząc przy tym rękoma jak płetwami w geście ni to potwierdzenia, ni to zaprzeczenia.
– Istotnie, roino. Nikt nie odważyłby się was za taką wziąć. Zgromiła go gniewnym spojrzeniem, po czym podjęła przerwaną opowieść.
– Potem zniknął, pozostawiając was na miejscu zbrodni. Jeśli to była przepowiednia, dobrze wam nie wróży, światły.
Przeżegnał się pospiesznie.
– Jeśli ten pierwszy pocałunek stanowił dar duchowy, to i ten drugi także. Tak, tak właśnie to rozumiem.
– Ale nie powiedział, na czym ten dar polega! To niewątpliwie jeden z jego żarcików. Bękart.
Dy Cabon podniósł na nią wzrok, jakby nie mógł określić, czy użyła tego imienia jako modlitwy, czy jako wyzwiska, odgadł trafnie i wziął głęboki wdech, próbując zebrać rozproszone myśli.
– No dobrze. Coś jednak powiedział. Powiedział: robotę. Nawet jeśli brzmi to jak żart, mówił najpewniej całkowicie serio. – I dodał nieco ostrożniejszym tonem: – Wygląda na to, że znowu zostałyście świętą, czy się to wam podoba, czy nie.
– Och, w każdej chwili mogę się jeszcze rozmyślić. – Ściągnęła gniewnie brwi. – Wszyscy tacy jesteśmy. Hybrydy z ducha i materii. Boskie przedstawicielstwo w świecie materii, do którego bogowie nie mają wstępu. Drzwi. A on puka do tych moich drzwi i domaga się, by mu otworzono. Wtyka język do ust jak kochanek, naśladując wyżej to, czego pragnie się niżej. W niczym nie przypomina prostoty kochanka, a jednak chce, abym otwarła się przed nim i uległa jak kochankowi. I powiem wam jeszcze, że głęboko gardzę jego doborem metafor!
Dy Cabon jeszcze raz gorączkowo zatrzepotał rękoma. Miała ochotę go za to ugryźć.
– Istna z was forteca, nie kobieta, to święta prawda! Stłumiła w sobie krzyk, zawstydzona, że pozwoliła, aby wściekłość, jaką czuła na boga, przelała się na pokorną głowę wieszczka.
– Jeśli nie znacie drugiej połówki tego rebusu, to po co was tu umieszczono?
– Roino, ja naprawdę nie wiem! – Zawahał się. – Może powinniśmy wszyscy się z tym przespać. – Skulił się pod jej palącym spojrzeniem i spróbował raz jeszcze: – Postaram się to przemyśleć.
– Postarajcie się.
Po drugiej stronie dziedzińca Liss i Foix siedzieli teraz znacznie bliżej siebie. Foix trzymał Liss za rękę, której ona bynajmniej nie wyrywała, i mówił coś żarliwie. Dziewczyna przysłuchiwała się temu, w zawistnym mniemaniu Isty, ze zbytnią ufnością. Ista podniosła się gwałtownie i przyzwała ją do siebie. Musiała wołać dwa razy, zanim wreszcie udało jej zwrócić uwagę pokojowej. Dziewczyna pozbierała się pospiesznie, lecz uśmiech pozostał na jej twarzy jak unoszący się w powietrzu zapach perfum.
 
Lady Cattilara, w desperackiej próbie utrzymania się w roli pani zamku przed nowymi gośćmi, urządziła tego popołudnia ucztę w tej samej komnacie, gdzie ona i jej damy zabawiały Istę drugiego dnia pobytu na zamku. Arhysa i tym razem nie było, przy stole zasiadało też niewielu oficerów i najwyraźniej raczej po to, by spożyć naprędce posiłek, niż bawić się w dworaka. Cattilara usadziła Foixa tak daleko od siebie, jak tylko mogła, biorąc pod uwagę fakt, że powinien zasiadać przy Iście jako tymczasowy dowódca straży. Mimo dzielącej ich odległości tych dwoje nawet na chwilę nie potrafiło zapomnieć o swojej obecności. Widać było jednak, że ani trochę ich do siebie nie ciągnie.
Światły dy Cabon, choć wyraźnie zdenerwowany, zdołał poprowadzić modlitwy z podziwu godną rozwagą, utrzymując prośby o boże błogosławieństwa w bezpiecznie ogólnikowym tonie. Rozmowy, które rozpoczęły się wraz z wniesieniem pierwszych potraw, wyraźnie kulały, wieszczek zaś całkiem się z nich wycofał, jedząc zapamiętale. Niemniej nie zaniedbywał przy tym słuchania, co Ista odnotowała z pełną aprobatą.
Po jej prawej ręce siedział dziś jeden z oficerów Arhysa, oddzielając ją od Foixa i Liss, którzy zasiedli przy końcu głównego stołu. Był uprzejmy, bynajmniej nie onieśmielony jej rangą, lecz wyraźnie pochłonięty własnymi myślami. Po kilku banalnych uwagach na temat jedzenia i wina zagadnął ją dość niespodziewanie:
– Nasz pan powiedział dziś, że jest bardzo chory. Czy słyszałyście o tym?
– Tak, zdaję sobie sprawę. Omawialiśmy to wspólnie.
– Istotnie, zauważyłem, że jest jakiś blady, źle sypia, niewiele jada, ale nie spodziewałem się... jeśli jest aż tak chory, to czy nie powinien odpoczywać? – Zerknął ku Cattilarze, szukając w niej sojusznika przeciwko swemu potężnemu dowódcy, choć dla jego własnego dobra.
– Odpoczynek to nie jest żadne lekarstwo na to, co mu dolega – odparła Ista.
– Obawiam się, że jazda przy takiej pogodzie mu zaszkodzi.
– Nie wydaje mi się, aby to było możliwe.
Siedząca po lewej stronie Cattilara wbiła w nią wściekły wzrok.
– Nie wiedziałem, że jesteście lekarzem, roino. – Zawiesił głos, zachęcając Istę do rozwinięcia tematu.
 
– Bo też nie jestem. A szkoda.
– Wprost przeciwnie – mruknęła z urazą Cattilara.
Oficer zamrugał, lecz w końcu dotarło do niego, że porusza temat, którego margrabina sobie nie życzy, więc szybko go porzucił.
– Bandyci z księstw nieczęsto zapuszczają się tak blisko Poriforsu, zapewniam was, roino. Ale ponieważ rano solidnie przetrzepaliśmy im skórę, chyba zniechęciliśmy ich od podejmowania podobnych prób.
– Wydawało mi się, że to nie są zwykli bandyci – odparła Ista. – Po barwach wnioskowałabym raczej, że to regularne oddziały, choć pewnie prawdziwi bandyci przebraliby się bez wahania. Czy Sordso Opój zdołał wykrzesać w sobie nieco wojowniczości, czy może ktoś inny z jego dworu próbuje przebadać naszą obronę?
– Nigdy nie pomyślałbym tego o Sordsie, lecz istotnie słyszałem, że od czasu niefortunnej śmierci swej siostry Umerue zmienił się nie do poznania. Niedługo będziemy musieli znaleźć mu inne przezwisko.
– Doprawdy?
Zachęcony w ten sposób, przerzucił się na bezpieczniejszy dla plotek grunt obcego dworu.
– Podobno zainteresował się sprawami własnego wojska, co mu się nigdy wcześniej nie zdarzało. No i przestał pić. Rozpędził wszystkich kompanów. Oraz, całkiem znienacka, ożenił się z dziedziczką Borasnenu. Co więcej, wziął sobie dwie oficjalne konkubiny, które Roknaryjczycy zwą żonami, aby uniknąć stygmatu bękarctwa dla dzieci z takich związków. Przedtem nie okazywał do tego ochoty, choć jak się słyszało, od długiego czasu wszyscy doradcy namawiali go do ożenku. Wygląda na to, że całkiem się zmienił. I nabrał niespotykanej energii, choć temu akurat może zaradzą jakoś żony. Żywimy nadzieję, że to jego nowe, cnotliwe wcielenie długo nie przetrwa. Pisał niezłe wiersze, byłoby szkoda, gdyby przestał. – Uśmiechnął się przelotnie.
Ista uniosła w zdziwieniu brwi.
– To wszystko stoi w zupełnej przeciwności do tego, jak mi go opisał lord Illvin, choć pewnie w ciągu ostatnich kilku miesięcy nie miał możliwości śledzić zmian w Jokonie, ani też nigdzie indziej.
Obrócił ku niej gwałtownie głowę.
– Illvin opisał... a więc on zaczął mówić?! Czy rozmawiał z wami, roino? Taka wieść budzi w człowieku nadzieję!
Ista obejrzała się na Cattilarę, która przysłuchiwała się temu z zaciśniętymi szczękami.
– Miewa momenty, w których odzyskuje świadomość. Rozmawiam z nim niemal codziennie, odkąd tu przyjechałam. Jest bardzo osłabiony, lecz jego umysł pozostał nietknięty. Wydaje mi się, że niebezpieczeństwo nie zostało jeszcze zażegnane. – Odpowiedziała Cattilarze podobnie gniewnym spojrzeniem.
– Mimo wszystko... mimo wszystko... obawialiśmy się, że całkiem stracił rozum, kiedy tak długo się nie budził. Byłaby to tak samo wielka strata dla Poriforsu jak strata orężnego ramienia Arhysa... byłaby – dodał prędko, widząc gniewnie zmarszczone brwi margrabiny.
Zmora tej uczty nie trwała jednak dłużej niż do byle jak wykonanego przerywnika muzycznego – ku głębokiej uldze Isty. Dy Cabon udał się do swej komnaty, by wreszcie solidnie wypocząć, a Foix oddalił się w towarzystwie oficera Arhysa, aby sprawdzić, w jaki sposób jego mały oddział mógłby się przydać i wywdzięczyć za gościnę. Oraz, jeśli Ista właściwie oceniała Foixa, wydobyć z tego człowieka wszystkie istotne wiadomości dotyczące obronności zamku oraz jego mieszkańców. Kolejny list Foixa do Cardegossu pełen będzie interesujących wieści. Zastanawiała się, czy przyznał się już kanclerzowi do posiadania nowego zwierzątka, czy też próbuje ukryć to niedopatrzenie pośród mnogości informacji.
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Liss rozczesywała Iście włosy przed snem – zadanie to zdawało się sprawiać jej rzeczywistą przyjemność, zapewne przywodząc na myśl szczęśliwe wspomnienia stajni – kiedy u drzwi przechodniej komnaty dało się słyszeć bojaźliwe stukanie. Liss poszła otworzyć i po chwili wróciła.
– To paź lorda Arhysa. Mówi, że jego pan czeka na dole i błaga, abyście zechciały zamienić z nim słówko.
Ista uniosła brwi.
– O tej porze? No dobrze. Powiedzcie mu, że zaraz zejdę.
Liss oddaliła się, żeby przekazać wiadomość, a Ista zrzuciła szlafrok, aby włożyć z powrotem lawendową płócienną koszulę i wierzchnią suknię z czarnego jedwabiu. Zawahała się chwilę nad leżącą na stole żałobną broszą, potem jednak spięła nią jak przedtem lśniącą czarną materię. Odpowiedni strój na spotkanie z Arhysem, przyszło jej na myśl. Z Liss u boku, oświetlającą drogę świecą w szklanym flakonie, Ista wyszła na galerię.
Lord Arhys stał u podnóża schodów, trzymając w uniesionej ręce pochodnię. Wciąż jeszcze miał u pasa miecz, a na nogach buty do konnej jazdy, jakby dopiero co wrócił. Ista z zadowoleniem zauważyła, że pod szarozłoty kaftan włożył kolczugę. Noc była bezwietrzna, więc płomień palił się równo, rzucając blaski na pobladłą twarz margrabiego. – Roino, chciałbym z wami porozmawiać. Na osobności. Ista wskazała gestem ławkę po przeciwległej stronie dziedzińca.
 
– Poczekaj tutaj – szepnęła cicho do Liss.
Dziewczyna przycupnęła na szczycie schodów. Ista zeszła na dół, a potem u boku Arhysa przemierzyła kamienne podwórko. Arhys wręczył pochodnię paziowi, lecz chłopiec nie mógł dosięgnąć uchwytu umieszczonego wysoko na rzeźbionym filarze, więc Arhys, uśmiechnąwszy się leciutko, odebrał mu ją z powrotem i sam zatknął. Potem odesłał pazia, aby dotrzymał towarzystwa Liss. Gwiaździste głębie nieba ujęte w prostokąt dachów zdawały się pochłaniać blask świecy Liss oraz pochodni, nie oddając nic w zamian. Twarz Arhysa rysowała się jak wyzłocony cień na tle innych cieni, ale oczy błyszczały mu jasno.
– Wasi odzyskani towarzysze oraz ich jokoński ogon zapewnili nam dziś pracowity dzień – zaczął. – Dwa z moich patroli, te wysłane na południe i na zachód, powróciły z niczym. Dwa inne natomiast dotąd nie wróciły, i to budzi moje obawy. – Zawahał się. – Cattilara nie wyszła mnie dziś powitać. Wydaje mi się, że jest zła.
– Bo wyjechaliście dopełnić obowiązków? Z pewnością wam wybaczy.
– Nie wybaczy mi śmierci. W tej sprawie stałem się jej wrogiem, a jednocześnie... łupem.
– Nadal sądzi, że może was odzyskać. Albo przynajmniej zapobiec waszemu odejściu. Wydaje mi się, że nie dostrzega, jak niszczący wpływ wywiera na was ta zwłoka, ponieważ zaślepiają ją pozory. Jeśli nawet widzi rozpadające się duchy, nie sądzę, aby rozumiała naturę ich potępienia.
– Potępienia – szepnął ledwie słyszalnie. – A więc w takim stanie się znalazłem. To wiele wyjaśnia.
– Z teologicznego punktu widzenia tak to wygląda, choć może światły dy Cabon znalazłby bardziej wyrafinowane określenie. Nie znam języka teologów, lecz widziałam to na własne oczy. Zostaliście odcięci od materii, która was żywiła, a jednocześnie odcięci od pokarmu, jakiego udzieliłby wam bóg. A przecież nie stało się tak z waszej własnej woli, jak się to dzieje z duchami prawdziwie i miłosiernie oddzielonymi. Stało się tak, bo ktoś trzeci się wtrącił. Nie powinno tak być.
Nerwowo zginał i prostował palce rąk.
– Nie mogę tego dalej ciągnąć. Nie chce mi się już nawet udawać, że jem. Piję tylko po małym łyczku. Tracę czucie w dłoniach i twarzy. Zauważyłem to w ciągu ostatnich dziesięciu dni, z początku słabo, jednak robi się coraz gorzej.
– To nie brzmi dobrze – przyznała. Zawahała się. – Czyście się modlili?
Odruchowo sięgnął do lewego rękawa, a Ista przypomniała sobie czarno-szary sznureczek zawiązany w sekrecie na przegubie.
– Człowiek w życiu potrzebuje bogów raz bardziej, raz mniej. Cattilara pragnęła dziecka, więc złożyłem należny hołd bogu... ale Zimowy Ojciec mnie nie wysłuchał. Na modlitwy odpowiadało tylko milczenie. Ostatnio to milczenie stało się jakby... bardziej puste. Roino – połyskujące w mroku oczy zdawały się przeszywać ją na wylot – ile czasu mi jeszcze zostało?
Już miała odpowiedzieć: „Nie wiem”, ale taki unik zbyt pachniał jej tchórzostwem. Żadna lekarka z zakonu Matki nie potrafiłaby mu odpowiedzieć z większą znajomością rzeczy niż ona. A cóż ja takiego właściwie wiem? Przyglądała mu się uważnie, zarówno zwykłym, jak i wewnętrznym wzrokiem.
– Wiele duchów widywałam, lecz znacznie częściej stare niż nowe. Bo widzicie, one się akumulują. Większość z nich utrzymuje po śmierci taką formę, jaką miało za życia ciało, ale są jakby wyprane z kolorów i coraz bardziej zobojętniałe. Z wolna ulegają erozji. Po roku nie sposób rozróżnić wewnętrznym wzrokiem twarzy, choć w całości nadal zachowują formę ludzkiego ciała. Po kilku latach stają się niewyraźną białą plamą, potem jeszcze bardziej się zacierają, wreszcie nikną zupełnie. Czas trwania takiego procesu bywa bardzo różny, podejrzewam, iż zależy od siły charakteru, jaką wykazywały za życia. – A może i od stresów związanych z zanikającą egzystencją? W jej dotychczasowym doświadczeniu Arhys był zupełnie wyjątkowym przypadkiem. Wymagania, jakie stawia przed nim rzeczywistość, przerosłyby niejednego żywego człowieka. W jaki sposób może zadośćuczynić tym żądaniom jego głodująca, porzucona dusza?
Ludzie wielkiego ducha wiele z siebie dają, z własnych ogromnych zasobów. Ale przecież i oni muszą kiedyś osiągnąć swój kres, jeśli nie mogą z kolei korzystać z zasobów, jakie oferuje im... Myśli umknęły w bok, nie chcąc kończyć wywodu. Dokończyła z wysiłkiem:...ich bóg.
– A więc jak teraz wyglądam?
– Niemal zupełnie pozbawiony barw – odrzekła, a po chwili dodała mimo oporów: – Zaczynają wam się zacierać kontury.
Potarł twarz ręką, jakby coś sprawdzał, i mruknął:
– Wiele się wyjaśniło. – Przez chwilę siedział w milczeniu, potem klepnął się po kolanie. – Powiedziałyście mi kiedyś, że przysięgałyście Iasowi, iż nie opowiecie żywej duszy, co się przytrafiło mojemu ojcu. Ehm, oto stoję teraz przed wami, roino. Chcę wiedzieć.
Ista aż prychnęła z całkowitego zaskoczenia.
– Jak na nieboszczyka, doskonały z was prawnik. To zagranie byłoby istnym majstersztykiem, gdyby nie prosty fakt, że od początku wam kłamałam, Ias nigdy mnie o nic podobnego nie prosił. Wtedy już prawie się do mnie nie odzywał. Opowiedziałam wam tę bajeczkę, bo chciałam za nią ukryć własne tchórzostwo.
– Nigdy nie opisałbym was jako tchórza, pani.
– Z wiekiem człowiek się uczy, czego ma się bać. Z wiekiem, z każdą kolejną raną i blizną człowiek się uczy.
– W takim razie proszę was teraz o prawdę jako mój pogrzebowy dar. Wolę taki podarunek od kwiatów.
Westchnęła. Przeciągnęła palcami po chłodnych, gładkich ametystach i srebrnym filigranie przypiętej pod piersiami broszki. Dy Lutez nosił ją na kapeluszu. O ile sobie przypominam, miał ją na sobie tamtego ostatniego dnia.
– Wyspowiadam się z tego dopiero trzeci raz w życiu.
– Mówią, że trzeci raz zadośćuczyni za wszystko.
– Co oni tam wiedzą! – Prychnęła raz jeszcze, ciszej. – Nie wydaje mi się. Niemniej moi spowiednicy wywodzili się spośród najlepszych, jak przystoi mej randze i zbrodni. Żyjący święty, uczciwy wieszczek, nieżyjący syn nieżyjącego ojca... a więc dobrze.
Powtarzała to w myślach już tyle razy, że nie potrzebowała czasu na ułożenie sobie faktów w głowie. Wyprostowała się na ławce i zaczęła.
– Wszyscy wiedzą, że ojciec Iasa, roją Fonsa, przywiedziony do rozpaczy stratą synów i grożącą rojalności rzezią ze strony sojuszników Złotego Generała, zabił swego wroga w rytuale magii śmierci, dla równowagi oddając również własne życie.
– Owszem, to znamy z historii.
– Niewielu za to wie, że ten rytuał pozostawił po sobie osad, subtelną klątwę, która oddziaływała na spadkobierców Fonsy i wszystko, czego się tknęli. Najpierw na Iasa, potem na Orica. Na Teideza. Iselle. Bezpłodną żonę Orica, Sarę. I na mnie – wyszeptała. -I na mnie.
– Rządów Iasa nie uważa się za najbardziej udane w historii Chalionu – przyznał ostrożnie. – Ani też rządów Orica.
– Ias Pechowiec. Orico Impotent. Przezwiska nadane im przez gawiedź nie obejmują problemu, Ias wiedział o klątwie, znał jej pochodzenie i naturę, choć nawet Oricowi powiedział o niej dopiero na łożu śmierci. Ale podzielił się tą wiedzą z Arvolem dy Lutezem, towarzyszem dziecinnych zabaw, marszałkiem, kanclerzem i swoją prawą ręką. Być może, tak jak to czynił później Orico z własnymi faworytami, próbował wykorzystać Arvola jako coś w rodzaju szczypiec, za pomocą których mógł kierować sprawami państwa, nie przelewając na nie złowrogiego czaru. Niestety, to się zupełnie nie powiodło. Jednak doskonale odpowiadało ambicjom i ogromnej energii Arvola dy Luteza. Jak również jego arogancji. Przyznaję, że wasz ojciec niewątpliwie na swój sposób kochał Iasa, Ias natomiast go ubóstwiał i był całkowicie uzależniony od jego opinii. Arvol nawet wybrał mu mnie na żonę.
Arhys szarpnął się za krótko przyciętą brodę.
– Plotki, jakie słyszałem z ust rozmaitych zawistników, że byli więcej niż tylko najbliższymi towarzyszami, są, jak mniemam, tylko polityczną potwarzą.
– Nie – odparła po prostu. – Byli kochankami przez całe lata, o czym wiedział cały Cardegoss, lecz o czym się nie mówiło poza murami stolicy. Powiedziała mi o tym moja matka, tuż przed ślubem, żebym nie wkroczyła w to wszystko w zupełnej nieświadomości. Wtedy wydała mi się gruboskórna. Teraz uważam, że postąpiła mądrze. Myślę, że się o mnie martwiła. I że oferowała mi w ten sposób ostatnią szansę wycofania się, choć wtedy taka możliwość całkowicie umknęła mojej uwagi. Pomimo jej przestróg – później się dowiedziałam, iż nalegał na to sam dy Lutez, przypuszczam, że głównie po to, aby zabezpieczyć siebie i Iasa przed ewentualnymi problemami – nie do końca pojęłam, co to właściwie znaczy. Jak mogłam zrozumieć? Ja, romantyczna, niewinna, szczęśliwa, bo sam roją wybrał mnie na swoją oblubienicę... Pokiwałam głową, bo chciałam się wydać rozsądna i światowa.
Westchnął cicho, ale milczał i słuchał dalej.
– A więc jeśli kiedykolwiek mieliście swej matce za złe, że złamała przysięgę małżeńską i wzięła do łoża ojca Illvina, wiedzcie, iż nie była pierwszą z dy Lutezów, która tak postąpiła. Podejrzewam, że jej matka była mniej przewidująca lub mniej szczera od mojej, kiedy przygotowywała ją do tak świetnego mariażu. A może tylko gorzej poinformowana.
Uniósł w zamyśleniu brwi.
– To tłumaczy... wiele spraw, których nie rozumiałem jako chłopiec. Myślałem, że to mój ojciec odrzucił ją w gniewie i poniżeniu, i że dlatego nigdy tu nie przyjeżdżał. Nigdy mi nie przyszło na myśl, że to ona mogła odrzucić jego.
– Och, jestem absolutnie pewna, że lord dy Lutez czuł się urażony do głębi jej wiarołomstwem – odparła Ista. – Bez względu na to, jak bardzo było uzasadnione. Duma rzeczywiście mogła powstrzymywać go od przyjazdu, ale poczucie sprawiedliwości, trzeba mu to przyznać, powstrzymało go przed szukaniem zemsty. A może to był wstyd? Miejmy nadzieję. Tak czy owak nadal mógł wliczać jej własność pomiędzy swe ogromne dobra, co stanowiło niejaką rekompensatę za doznane krzywdy.
Zmierzył ją uważnym spojrzeniem.
– Uważałyście go za chciwca.
– Nikt nie gromadzi tak wielkich bogactw przez czysty przypadek. Lecz mimo to nie nazwałabym go chciwym, bo sam właściwie nie wiedział, ile posiada, a chciwiec skrupulatnie liczy każdy grosz.
– Jak w takim razie to nazwać?
Ista ściągnęła mocno brwi.
– Pocieszeniem – rzuciła wreszcie. – Wszystkie jego dobra były jak magiczne lustro, w którym mógł się odbijać tak wielki, jaki pragnął być.
– Taki osąd budzi lęk – orzekł Arhys po dłuższej chwili.
Skinęła głową na znak, że się z nim zgadza.
 
– Był bardzo skomplikowanym człowiekiem. – Wzięła głęboki wdech i zaczęła na nowo: – Arvol i Ias nie zdradzili mnie dlatego, że ukrywali przede mną swoją miłość. Zdradzili mnie, bo ukryli przede mną klątwę. Wstąpiłam w związek małżeński z Iasem całkowicie nieświadoma niebezpieczeństwa, jakie groziło mnie i moim przyszłym dzieciom. Wizje zaczęły się, kiedy poczęłam Iselle. W ten sposób bogowie próbowali na mnie wpłynąć. Byłam pewna, że tracę zmysły. A Ias i dy Lutez utwierdzali mnie w tym przekonaniu. Przez całe dwa lata!
Drgnął na ten nieoczekiwanie gwałtowny ton jej głosu.
– Wydaje się, że to... okrucieństwo z ich strony.
– To raczej było tchórzostwo. A także lekceważenie dla mego rozumu. Unurzali mnie w skutkach swej tajemnicy, a potem nie chcieli zaufać na tyle, by zdradzić mi przyczynę tego wszystkiego. Bo widzicie, byłam zwykłą młodą dziewczyną, nie nadawałam się do dźwigania takiego brzemienia. Ale bez skrupułów pozwolono mi w tej niewiedzy urodzić lasowi dwoje dzieci. Tylko że bogowie wcale nie uznali, iż się nie nadaję. Bo właśnie do mnie przyszli. Nie do Iasa. Nie do dy Luteza. Do mnie.
Skrzywiła usta.
– Patrząc z perspektywy czasu, zastanawiam się, jak mocno Arvol poczuł się tym dotknięty. Wolałby być samotnym, jaśniejącym bohaterem, który w pojedynkę uratuje Iasa. Taką przyjął rolę. I rzeczywiście, przez jakiś czas wyglądało na to, że taką rolę przypisali mu bogowie.
Wreszcie – czyżby nawet bogów mogła zniecierpliwić nasza głupota? – objawiła mi się sama Letnia Matka, i to nie we śnie, lecz na jawie. Padłam przed nią na twarz... jeszcze się nie nauczyłam, że bogów należy traktować podejrzliwie. Powiedziała mi, że klątwa może zostać przełamana i zdjęta z tego świata przez człowieka, który zgodzi się trzy razy oddać życie za panujący ród Chalionu. Byłam młoda, oszalała z niepokoju o maleńkie dzieci, więc wzięłam jej słowa zbyt dosłownie i doszłam do wniosku, że powinnam odprawić jakiś niebezpieczny rytuał, który pomoże nam rozwikłać ten paradoks.
– W rzeczy samej, niebezpieczny. – Arhys zmarszczył czoło. – No i... paradoksalny.
 
– Opowiedziałam o wszystkim lasowi oraz Arvolowi i razem zaczęliśmy radzić, co należy czynić. Arvol, który wziął sobie do serca nasze żałosne łkania, zgłosił się na ochotnika i razem wymyśliliśmy, że najlepsza będzie śmierć przez utopienie, bo wiadomo, że czasem ludzi udaje się po niej przywrócić do życia. No i nie zniekształca ciała. Arvol zbadał to dokładnie, zebrał mnóstwo opowieści, przepytał niedoszłe ofiary. W jaskini, jaka leży pod zamkiem Zangre, przygotowaliśmy beczkę, sznury i kołowrót. Ołtarze dla każdego z bóstw. Arvol dał się rozebrać, związać, opuścić głową w dół do beczki, gdzie trzymaliśmy go, aż przestał się szamotać, a światło jego duszy zgasło przed moim wewnętrznym wzrokiem.
Arhys chciał coś powiedzieć, lecz powstrzymała go gestem dłoni, aby zapobiec nieporozumieniu.
– Nie. To jeszcze nie to. Wyciągnęliśmy go, wypchnęliśmy mu wodę z płuc, grzmociliśmy pięściami w serce, wykrzykiwaliśmy modlitwy, aż wreszcie się zachłysnął i zaczął z powrotem oddychać. Zobaczyłam, że klątwa zaczyna pękać.
Zaplanowaliśmy, że przeprowadzimy ten rytuał przez trzy kolejne noce z rzędu. Drugiej nocy wszystko szło tak samo, dopóki czubkiem głowy nie dotknął wody, a wtedy jął krzyczeć, żebyśmy przestali, bo nie może tego znieść. Wołał, że z zazdrości próbuję go zamordować, Ias się zawahał. Byłam wstrząśnięta, ale słuchałam rozsądku. Sam Arvol wybrał tę metodę, już raz się sprawdziła... Zanosiłam się płaczem ze strachu o dzieci. Płakałam, bo znalazłam się o włos od ich uratowania, a wszystko spełznie na niczym. Płakałam z wściekłości o tę jego potwarz. I o to, że wiedziony pychą, dał mi nadzieję, a potem ją zawiódł przez swoją słabość. Bo widzicie – dodała z prostotą – wtedy jeszcze wierzyłam we wszystko, co o sobie opowiadał.
W nocnej ciszy rozlegał się tylko cichy, zawodzący jęk owadów, który dochodził z zagłębienia pod murami zamku. Arhys zapomniał o oddychaniu. Może ciało zaczynało powoli zatracać ten nawyk. Ciekawa była, po jakim czasie się zorientuje.
– Kiedy wyciągnęliśmy go po raz drugi, był naprawdę martwy i nie pomogły mu już żadne nasze łzy ani modlitwy, żale i wzajemne oskarżenia, a tych ostatnich padło bardzo wiele, Ias prawie uwierzył, że oskarżenie Arvola było prawdziwe, ja zaczynałam sama w to wierzyć. Wina była... po stronie Iasa, bo był słaby, i po mojej, bo byłam niecierpliwa i niemądra. Bo gdyby Ias mi się przeciwstawił, pewnie bym uległa, a znowu ja, gdybym posłuchała serca, nie głowy, i dała Arvolowi więcej czasu, któż może powiedzieć, czy za dzień, tydzień czy miesiąc nie odzyskałby odwagi? Teraz już się tego nie dowiem. Bogowie mnie opuścili. Klątwa pozostała nienaruszona, a jej efekty były coraz gorsze. Dopiero z kolejnego pokolenia wyłonił się inny mężczyzna, który bardziej się nadał, by ją zdjąć ze świata. – Zaczerpnęła powietrza. -I tak to właśnie zamordowałam wam ojca. Sami chcieliście wiedzieć.
Przez długi czas milczał. Wreszcie przypomniał sobie, że trzeba wciągnąć powietrze do płuc, i oznajmił:
– Milady, wydaje mi się, że to wcale nie jest spowiedź. To akt oskarżenia.
Zakołysała się lekko.
– Arvola? Owszem – odparła z namysłem – i to także. Gdyby sam się nie zgłosił na ochotnika, nie miałabym mu za złe. Gdyby zmarł przy pierwszej próbie, cóż, doszłabym do wniosku, że to zadanie przekracza ludzkie siły albo że źle obmyśliłam cały ten plan. Ale kiedy najpierw pokazał mi, iż naprawdę istnieje taka możliwość, a dopiero potem zawiódł... złamał mi serce. Bogom nie chodziło o śmierć według recepty, jak się potem dowiedziałam. Nie można zmusić duszy człowieka, aby rozszerzyła się na tyle, by przepuścić boga do naszego świata; trzeba się rozciągnąć w sobie, a nie po prostu umrzeć. Arvol dy Lutez był wielkim człowiekiem. Ale nie dość wielkim.
Arhys zapatrzył się w ciemność. Pochodnia niemal już się wypaliła, choć na szczycie schodów ciągle płonęła świeca Liss. Dziewczyna podpierała rękoma podbródek i walczyła z opadającymi powiekami; paź dawno już zapadł w sen, skulony przy jej spódnicy.
– Gdyby mój ojciec nie zginął – rzekł Arhys w końcu – czy sądzicie, że wezwałby mnie do siebie?
 
– Gdyby zdołał na tyle otworzyć duszę, by się nam udało, sądzę, że potem byłby już zawsze na tyle otwarty, żeby znaleźć w sobie miejsce i dla was. Z moich doświadczeń wynika, że ci, którzy przyjmują w siebie bogów, nigdy nie wracają już do poprzednic rozmiarów. Gdyby wcale nie spróbował... cóż, nigdy nie był mały na tyle, aby uchylać się przed ryzykiem. Tak więc nie wiem.
– Tak... – rzucił cicho, lecz mimo to słyszała ogrom zawierającego się w tym bólu. Zerknął na niebo, żeby z gwiazd wyczytać godzinę. – Roino, zabieram wam czas na sen.
On nie musiał spać. O czym teraz myślał podczas długich godzin czuwania? Podniosła się z ławki. Wstał razem z nią, poskrzypując skórzanymi częściami zbroi. Ujął ją za rękę, pochylił się lekko i przycisnął do chłodnego czoła grzbiet jej dłoni.
– Roino, dziękuję wam za prawdę. Wiem, że bardzo drogo was kosztowała.
– To wyschłe i gorzkie ciernie. Żałuję, że nie mogłam złożyć wam w ostatnim darze czegoś lepszego. – Żałuję z całego popękanego serca.
– Nie chcę żadnego piękniejszego wieńca.
Liss, widząc, że zmierzają z powrotem ku nim przez kamienny podwórzec, trąciła śpiącego pazia i zeszła po schodach, by przejąć od Arhysa Istę. Arhys zasalutował przed nimi z powagą i odszedł, a za nim poczłapał zaspany paź. Echo oddalających się kroków rozległo się w krużgankach jak zduszony odgłos werbli.
 
Długo jeszcze nie udawało jej się zasnąć. O szarym świcie zdało jej się, że słyszy w oddali jakieś łomoty i ciche głosy, lecz wyczerpanie nie pozwoliło oderwać głowy od poduszki. Zapadła w jakiś niedobry sen, w którym siedziała przy głównym stole razem z lady Cattilarą. Margrabina, połyskując ledwie widoczną fioletową poświatą, natarczywie częstowała Istę niesłychanymi ilościami jadła, od których napęczniał jej brzuch, zamroczyła ją też winem do tego stopnia, że Ista opadła bezwładnie w krześle i nie mogła się podnieść.
Z tego dziwacznego sennego uwięzienia wyrwało ją dopiero głośne łomotanie do drzwi zewnętrznej komnaty. Odetchnęła z ulgą, przekonawszy się, iż leży we własnym łóżku, znów może się ruszać i ma normalne proporcje, choć nie czuje się wypoczęta. Nastał już biały dzień.
Usłyszała kroki Liss, potem głosy: głęboki, nalegający Foixa i ostrzejszy, wyraźnie podekscytowany dy Cabona. Zdążyła wyskoczyć z łóżka i owijała się właśnie czarnym szlafrokiem, kiedy drzwi między oboma komnatami otwarły się i do środka zajrzała Liss.
– Roino, zdarzyło się coś bardzo dziwnego...
Ista wyminęła ją w przejściu. Foix miał na sobie niebieską tunikę, wysokie buty, a przy pasie szablę; jego zarumieniona twarz nosiła ślady wysiłku. Biała tunika dy Cabona była krzywo zapięta, a stopy wciąż jeszcze bose.
Foix pochylił głowę w krótkim ukłonie.
– Roino, czy widziałyście coś lub słyszałyście jakieś odgłosy z komnat lorda Illvina gdzieś w okolicach świtu? Wasza komnata znajduje się bliżej od naszych.
– Nie... Choć może rzeczywiście coś słyszałam. Ale zaraz zasnęłam z powrotem. – Skrzywiła się na wspomnienie nieprzyjemnego snu. – Byłam bardzo zmęczona. Czy coś się stało?
– Lady Cattilara zeszła tu o świcie z kilkorgiem sług i wyniosła na noszach lorda Illvina. Twierdziła, że zabiera go do świątyni, aby odprawiono nad nim modły i żeby obejrzeli go świątynni lekarze.
– Sądziłabym raczej, że świątynni lekarze powinni sami pofatygować się do niego – odparła Ista, poruszona nowiną. – Czy lord Arhys udał się wraz z nimi?
– Margrabiego nie można nigdzie znaleźć dzisiejszego ranka. Dowiedziałem się o tej sprawie, kiedy jeden z jego oficerów przyszedł mnie zapytać, czy go gdzieś nie widziałem.
– Ostatnio widziałam Arhysa wczoraj wieczorem. Rozmawialiśmy na dziedzińcu, około północy. Była przy tym Liss.
Dziewczyna potwierdziła skinieniem głowy. Wstała wcześniej niż Ista, ale najwyraźniej nie zdążyła jeszcze usłyszeć tych nowin.
– Cóż – ciągnął Foix – czułem się dziwnie niespokojny, najpewniej to pozostałość po złych snach, które trapiły mnie przez całą noc i kazały mi się zastanowić nad jakością podawanego w tym zamku jedzenia. Pod pierwszym lepszym pretekstem poszedłem do świątyni, żeby sprawdzić, co się dzieje. Lady Cattilara wcale tam nie dotarła. Popytałem więc trochę. W końcu udało mi się odkryć, że w garnizonowej stajni zamówiła sobie jeden z wozów dostawczych wraz z czwórką pociągowych koni. Nikt nie wie, co załadowano na ten wóz, lecz widziano, jak wyjeżdża z bram miasta drogą prowadzącą na zachód, godzinę temu. Powoził Goram, a obok niego na koźle siedział jeszcze jeden służący. Iście zaparło dech.
– Czy Arhysa widziano gdzieś od tamtej pory?
– Nie, roino.
– W takim razie wykradła ich obu. Zabrała stąd Arhysa i porwała Illvina jako środek utrzymania go przy niby-życiu.
Foix obrzucił ją uważnym spojrzeniem.
– A więc sądzicie, że to robota margrabiny? Nie lorda Arhysa?
– Lord Arhys nigdy nie porzuciłby Poriforsu i swojego posterunku. Nie pomogłyby żadne żonine zawodzenia – oznajmiła Ista z całkowitym przekonaniem. Ma o wiele silniejszy charakter od Iasa. To chyba rodzinna cecha dy Lutezów.
– Ale mówiłyście, że jej demon pragnie za wszelką cenę stąd uciec – przypomniał dy Cabon. – Może zyskał już nad nią władzę?
– To po co brałby ze sobą cały ten bagaż? – wtrąciła Liss z niezmąconą logiką. – Miałby znacznie większe szansę powodzenia, gdyby wziął ze sobą tylko lady Cattilarę, jej szkatułkę z klejnotami i jednego szybkiego konia.
Foix spojrzał na dziewczynę z szacunkiem.
– Nie, nie przypuszczam, aby mógł zyskać nad nią przewagę – mówiła z namysłem Ista. – Ale może zdołał jej wmówić, iż oboje lepiej wyjdą na ucieczce...
– Chce, aby jej męża przywrócono do życia albo przynajmniej by ta jego dziwna półśmierć trwała w nieskończoność – odezwał się Foix. – W jaki sposób może osiągnąć ten cel, wlokąc go po drogach w wozie razem z biednym lordem Illvinem?
– Eee... – dał się słyszeć niepewny głos dy Cabona.
Wszyscy natychmiast obrócili się w stronę wieszczka.
– O co chodzi? – zapytała ostrym tonem Ista.
– Eee... no... zastanawiam się, czy to nie z powodu tego, co jej wczoraj powiedziałem... Lady Cattilara przyszła do mnie wczoraj wieczorem po uczcie. Myślałem, że chodzi jej o duchowe wskazówki. Rozmawialiśmy... Biedne dziewczątko, łzy błyszczały jej na policzkach jak klejnoty smutku.
 
Ista wywróciła oczyma.
– Nie wątpię. Co dalej?
– Próbowałem nie tylko ją pocieszyć, ale i coś doradzić, uświadomić, na jak straszne teologiczne niebezpieczeństwo naraża męża, jaką krzywdę czyni jego bratu oraz własnej duszy. Powiedziałem jej, że magia demona to żadne lekarstwo. Nieuniknionego biegu rzeczy nie jest w stanie odwrócić nic z wyjątkiem cudu. Zapytała mnie, gdzie można załatwić taki cud, jakby je sprzedawano na targowisku. Powiedziałem jej, że tylko święci mogą ustanawiać kanały, przez które cuda docierają do nas od bogów. Zapytała, gdzie można znaleźć takich świętych. Odparłem, że w różnych miejscach, wśród bogatych i wśród biednych. Mówiłem jej, że według mnie wy, roino, jesteście świętą, w której ręce bogowie oddali rozwiązanie tej sprawy. W odpowiedzi rzuciła kilka gwałtownych i... hm, nierozważnych zdań. Ona zdaje się sądzić, że jesteście jej wrogiem. Zapewniłem ją, że to niemożliwe. Odparła, że którykolwiek inny święty na świecie będzie się lepiej nadawał do tego zadania, i poprosiła, żebym po któregoś posłał, jakby święci byli lekarzami, których można uzyskać od świątyni na wezwanie. Cóż, niektórzy święci rzeczywiście są lekarzami, ale to nie... Próbowałem jej uświadomić, że jest mało prawdopodobne, aby uzyskała jakąś inną odpowiedź od bogów, gdyż większość ludzi nie doczekuje się nawet jednej. Obawiam się jednak, że nie interesują jej zbytnio teologiczne subtelności.
– Chce rytuału według recepty – odrzekła Ista. Tak jak kiedyś ja chciałam. – Transakcji handlowej. Zapłaci złotem i otrzyma towar. Tyle że nie może znaleźć właściwego przekupnia.
Dy Cabon wzruszył ramionami.
– Obawiam się, że tak to właśnie wygląda.
– A więc teraz zabrała obu, żywego i martwego, i wyruszyła w pielgrzymkę. Żeby poszukać cudu. Żeby go sobie zamówić.
– Drogi tutaj są teraz bardzo niebezpieczne, jak mieliśmy się okazję przekonać – wtrącił Foix. – Lord Arhys z pewnością nie pozwoliłby żonie wyruszyć w podróż, bez względu na intencję.
– Czy naprawdę sądzicie, że pozostawiono mu jakiś wybór? Zapewne na tym wozie obaj bracia leżą jak wiązki chrustu. Demon odczuwa sporą ulgę, kiedy obaj są unieruchomieni.
 
Dy Cabon poskrobał się po głowie.
– Margrabina ma pełne prawo szukać uzdrowienia dla lorda Arhysa. Przecież to jej mąż.
– Ale Illvin nie jest jej mężem – ucięła Ista krótko. – Arhysowi zaś uzdrowienie nie wystarczy. Trzeba ich sprowadzić z powrotem. Foiksie, zbierzcie swój oddział. Liss, owiń mi kolana, żebym mogła wsiąść na konia, nie chcę, żeby popękały mi strupy.
– Roino, wy także nie powinnyście wyjeżdżać z zamku! – zaprotestował dy Cabon.
– Zgadzam się w zupełności, lecz Foix nie może wydawać służbie Cattilary rozkazów sprzecznych z jej wolą. No i ktoś będzie się musiał zająć demonem.
– Mógłbym spróbować – rzekł niepewnie Foix, rzucając ostrożne spojrzenie na dy Cabona.
– A czy będziecie w stanie jednocześnie radzić sobie z rozwrzeszczaną, rozełkaną i przerażoną kobietą?
Rozważał w myśli tę niezbyt pociągającą wizję.
– A wy?
– Wydaje mi się, że tak. – Prawdę mówiąc, już się na to cieszę.
– W takim razie bardzo by mi się taka pomoc przydała, roino.
– Dobrze. Zawiadomcie oficerów Arhysa... – Przymrużyła oczy. – Podejrzewam, iż Arhys by nie chciał, żeby to się rozniosło. Dy Cabonie, słuchajcie. Jeśli nie wrócimy za... za ile, Foiksie? Dwie godziny?
– Powożą czwórką koni, mają godzinną przewagę – czyli za dwie lub trzy godziny.
– Jeśli nie wrócimy do trzech godzin, opowiedzcie starszym oficerom Arhysa, co zrobiliśmy, i każcie im posłać ludzi w ślad za nami. – Ista zwróciła się teraz do Foixa. – Spieszcie się. Spotkamy się na dziedzińcu wejściowym, kiedy tylko osiodłają nam konie.
Zasalutował i wybiegł. Liss już zrzucała kopnięciami pantofelki. Ista wypchnęła za drzwi protestującego dy Cabona.
– Ależ powinienem jechać z wami, roino! – krzyczał wieszczek. – A i Foixa nie wolno pozostawiać bez nadzoru!
– Nie. Jesteście mi potrzebni tutaj. A jeśli tańczący niedźwiadek Foixa będzie potrzebował obroży, to ja mam lepsze kwalifikacje, żeby mu ją nałożyć.
– Jesteście za grubi i za wolno jeździcie – doleciał do nich przez okno bezlitosny głos Liss, któremu towarzyszył łomot stawianych na podłodze ciężkich butów.
Dy Cabon poczerwieniał. Ista położyła mu dłoń na ramieniu.
– To sucha kraina i niewiele jest przepustów na drogach. Jeśli pozostaniecie w zamku, zdejmiecie jedną obawę z mego stroskanego serca.
Poczerwieniał jeszcze mocniej, lecz pokiwał głową. Ista zamknęła za nim drzwi i pobiegła wdziewać strój do jazdy konnej.
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Na dziedzińcu wejściowym stanęła jak wryta na widok konia, którego wyprowadziła dla niej Liss. Wysoki, lśniący siwek o szarych nozdrzach, z grzywą i ogonem jak jedwabne sztandary – Ferda niewątpliwie popadłby przy nim w poetycki nastrój. Sierść wyczyszczono starannie ze wszelkich oznak długiego przebywania w stajni, tu i ówdzie widać było tylko kilka nikłych żółtawych plamek, które w nieunikniony sposób przywodziły jej na myśl plamy na białych szatach dy Cabona. Siwek sapnął i szturchnął ją przyjaźnie łbem. Ciemne, wilgotne oczy spoglądały życzliwie.
– Co to za koń? – zapytała Ista, kiedy Liss podprowadzała go bliżej stołka do wsiadania.
– Powiedzieli, że nazywa się Ptasiek. To skrót od Ptasi Móżdżek. Poprosiłam w stajni, aby wybrali dla was najlepiej ułożonego wierzchowca, a stajenni wprost błagali, żebym wzięła tego, bo odkąd lord Hlvin zachorował, leniuchuje w stajni, objada się i tyje.
– A więc to wierzchowiec lorda Illvina, tak? – upewniła się Ista, przerzucając nogę przez szeroki grzbiet. Koń stał absolutnie nieruchomo, kiedy ona powolutku i ostrożnie układała obandażowane kolana na jego bokach i szukała stopami strzemion. – Z całą pewnością nie jest to rumak bojowy.
– Nie, do bitwy lord Illvin ma innego – wrednego, okrytego bliznami kasztana, do którego wszyscy inni boją się podejść. – Liss wskoczyła lekko na kurierskiego bułanka, który zatańczył w miejscu i przez chwilę sprawiał wrażenie, że zacznie wierzgać, lecz zaraz uspokoił się pod jej surową ręką. – Poranił już chyba wszystkich stajennych. Budzi szacunek.
Foix dał znak, po czym on i Pejar ruszyli przodem przez bramę, za nimi Ista i Liss, a wreszcie sześciu pozostałych w zamku rycerzy zakonu Córki. Ustawili się gęsiego, żeby zjechać wąską, krętą ścieżynką obchodzącą dookoła podzamcze. Kiedy pozostawili za sobą mury, skręcili na trakt prowadzący do Tolnoxo, którym Ista przybyła tutaj tak wiele brzemiennych w wydarzenia dni temu. Foix ustanowił żwawe, lecz nie zabójcze tempo; pod górkę podjeżdżali stępa, z górki – kłusem, na równym terenie przechodzili w cwał. Imię „Ptasi Móżdżek” było potwarzą dla konia, który tak doskonale reagował na najlżejszy ruch uzdy czy pięt. Kłusował długim, miękkim, falującym krokiem, a jego cwał przypominał kołysanie lektyki. Z ulgą się przekonała, że jest nadzwyczaj łagodny, bo przy upadku z wysokiego grzbietu uderzenie o ziemię byłoby twarde i bolesne. Ale to oczywiste, że lord Illvin potrzebuje wysokiego konia.
Przejeżdżając przez najgęściej zadrzewiony odcinek przy rzece, poderwali z zarośli chmarę ogromnych rozbzyczanych gzów. Ista skrzywiła się i trzepnęła dłonią te, których mogła dosięgnąć, kiedy opadły żarłocznie na jedwabiste boki Ptaśka. Chrupnęły obrzydliwie, pozostawiwszy jej na dłoni krwawe plamy. Bułanek Liss wierzgnął i zakwiczał. Foix obejrzał się przez ramię; tylko Ista była w stanie dostrzec fioletową iskrę, która oderwała się od jego dłoni, lecz obmierzłe muchy natychmiast odpadły od grzbietu konia Liss. Ponieważ przerzuciły się na wierzchowca Isty, trudno było uznać to za poprawę sytuacji, niemniej zanim zdołała się poskarżyć, wyjechali z powrotem na nasłoneczniony trakt i pozostawili gzy za sobą.
Przez długi czas pięli się bardziej stromym zboczem okalającym dolinę, potem zatrzymali się w wiosce z gajem oliwnym, jakieś pięć mil od Poriforsu, żeby napoić konie. W cieniu drzew na szczęście nie było żadnych krwiożerczych owadów. Pejar oddalił się na chwilę, by wypytać wieśniaków, czy nie widzieli ściganego przez nich wozu. Spocone konie piły wodę ze strumienia. Stojąc obok Foixa w cieniu sękatego drzewa, Ista przeciągnęła się serdecznie.
– Nadal zabawiacie się muchami? – zagadnęła go półgłosem. – Widziałam tę sztuczkę. Przestańcie, bo będę musiała donieść o tym wieszczkowi.
Zarumienił się.
– To był dobry uczynek. I chciałem sprawić przyjemność Liss.
– Posłuchajcie mojej rady i nie korzystajcie z magii, żeby się do niej zalecać. A zwłaszcza nie ulegajcie pokusie, by wykorzystać magię bezpośrednio do zdobycia względów dziewczyny.
Po zakłopotanym uśmiechu poznała, że Foix wie dokładnie, o czym ona mówi – i że chodziła mu po głowie myśl o magicznym afrodyzjaku.
Ista jeszcze bardziej zniżyła głos.
– Bo jeśli tak zrobicie, a ona się o tym dowie, straci zaufanie nie tylko do was, ale i do swego umysłu. Nigdy więcej nie będzie miała pewności, czy dana myśl albo uczucie są naprawdę jej własne. Będzie się wciąż wahać, wstrzymywać, rozpatrywać wszystko po kilka razy, obsesyjnie rozważać każdą myśl. Ta droga prowadzi prosto do szaleństwa. Mniej ją okaleczycie i okażecie więcej miłości, biorąc młot bojowy i roztrzaskując jej oba kolana.
Uśmiech Foixa stał się nieco sztuczny.
– Jak rozkażecie, roino.
– Nie przemawiam do was jako roina. Nie przemawiam nawet jako tknięta przez bogów. Mówię do was jako kobieta, która przeszła tę drogę aż do samego końca i powróciła, aby opowiedzieć o czyhających tam niebezpieczeństwach. Jeśli dalej macie choć w połowie tak bystry umysł jak przedtem i jeśli rzeczywiście szukacie miłości, a nie spełnienia własnej zachcianki, posłuchacie mnie jak mężczyzna.
Skłonił się z większym respektem, a przemądrzały uśmieszek całkiem zniknął mu z twarzy.
Tymczasem powrócił Pejar z wieścią, iż wóz istotnie przejeżdżał wcześniej przez wioskę, zatrzymawszy się w cieniu gaju tylko na tyle, ile potrzeba do napojenia koni. Odjechali nie dalej jak pół godziny temu. Foix rozkazał ruszać w drogę.
Po kolejnych czterech milach kłusa ze szczytu łagodnego wzniesienia ujrzeli ściganą zwierzynę; w oddali po drodze toczył się z hałasem kryty płótnem wóz z wymalowaną pieczęcią garnizonu w Poriforsie, lśniącą w słonecznym blasku. Foix dał znać, żeby ich niewielki oddział przyspieszył. Nadrobili sporo drogi, zanim ktoś z wozu zdołał ich zauważyć. Niewidzialny woźnica zaciął batem konie, lecz opieszałe pociągowe zwierzęta nie miały szans w wyścigu z wierzchowcami ścigających.
Ludzie z oddziału Foixa zajechali wóz po obu stronach, aby przechwycić lejce wiodącej pary. Kiedy Ista pognała siwka, by wyprzedził i okrążył wóz, dosłyszała okrzyki protestującej Cattilary. Zaprzęg zwolnił i wreszcie przystanął.
Cattilara, przyodziana w elegancki szaro-złoty strój podróżny, siedziała przycupnięta na koźle, gdzie wymyślała przerażonemu Goramowi, który zgarbił się, zamknął oczy i kurczowo ściskał lejce w roztrzęsionych dłoniach. Ista przymknęła powieki i starała się wyostrzyć wewnętrzny wzrok, żeby oglądać nie duchy ukryte w materii, tylko same duchy. Czy właśnie tak bogowie postrzegają ten świat? Demon, jak odkryła ku swojej głębokiej uldze, nie zdominował Cattilary, lecz nadal tkwił zwinięty ciasno w jej wnętrzu. Z tyłu na wozie kulił się ze strachu drugi sługa, jedna z młodszych służek Cattilary oraz paź Arhysa.
Leżały tam także dwie niemal wygasłe postacie. Kiedy cielesny wzrok Isty blokowały drewno oraz płótno, było jej łatwiej wypatrzyć wewnętrznym wzrokiem to, czego szukała. Wiotka nić białego światła, która snuła się wolniutko od jednego ciała do drugiego, prawie niewidoczna, i biegnąca w trzy strony sieć z fioletowego światła – kanał, przez który przepływał czar.
Ista wstrzymała Ptaśka i wyciągnęła przed siebie ręce. Duch popłynął swobodnie jej ciałem. A potem, po raz pierwszy, poza granice ciała. Bękarcie, pomóż. Przeklęty! Nie śmiała jeszcze przerwać przenikających wszystko kanałów demonicznego czaru, niemniej pozakładała zastawki i przyzwała ogień duszy. Biała linia biegnąca od Hlvina do Arhysa rozjarzyła się jak płonąca w dalekiej ciemności strzecha.
Ze środka dał się słyszeć głęboki głos Arhysa, lekko poirytowany, jak głos kogoś, kto został nagle wyrwany z drzemki:
– Co to ma znaczyć?! Illvin...?
Wywrzaskiwane obelgi Cattilary raptem ustały. Dziewczyna wciągnęła głowę w ramiona, skuliła się na siedzeniu. Dysząc ciężko, wbiła w Istę wściekły wzrok.
Wewnątrz wozu dał się słyszeć jakiś ruch, skrzypienie, kroki na drewnianych deskach. Arhys wytknął głowę na zewnątrz i rozejrzał się w zdumieniu.
– Na piekło Bękarta, gdzie my jesteśmy?! – Rzut oka na dobrze znajome okolice starczył widocznie za odpowiedź, gdyż Arhys natychmiast zwrócił chmurny wzrok na łkającą żonę. – Cattilaro, coś ty narobiła?
Po drugiej stronie wozu wyczekujący w napięciu Foix odetchnął z widoczną ulgą i posłał Iście leciutki dziękczynny ukłon. Czekająca w pogotowiu na dłoni fiołkowa iskra zgasła.
Cattilara obróciła się na koźle i w błagalnym geście rzuciła się mężowi do nóg. Goram pospiesznie usunął się na bok.
– Milordzie, milordzie, nie! Każ tym ludziom odejść! Każ Goramowi jechać dalej! Musimy uciekać! Ta kobieta to zło wcielone, ona dąży do waszej śmierci!
Mimowolnie pogładził ją po głowie.
– Roino? Co się dzieje?
– Jakie ostatnie zdarzenie pamiętacie, lordzie Arhysie?
Ściągnął z zastanowieniem brwi.
– Cattilara przysłała mi wiadomość, że pilnie chce się ze mną spotkać w pobliżu garnizonowych stajni. Poszedłem tam i zastałem gotowy do drogi wóz, a potem... potem już nic nie pamiętam. – Zachmurzył się jeszcze bardziej.
– Wasza żona wbiła sobie do głowy, że powinna was stąd wywieźć i gdzie indziej szukać uzdrowienia. Nie mam pojęcia, w jakim stopniu zachęcił ją do tego demon, jednak nie ulega wątpliwości, że jej w tym dopomógł. Illvina także zabrała, podejrzewam, że głównie w charakterze zapasów.
Arhys skrzywił się boleśnie.
– Miałbym opuścić posterunek? Opuścić Porifors? Teraz?!
Cattilara aż się wzdrygnęła, słysząc ton jego głosu. Tym razem nic nie pomogło, że padła przed nim cała we łzach. Twarz miał niewzruszoną.
– Cattilaro, pomyśl, taka dezercja to hańba! Składałem przysięgi wobec prowincjara Caribastosu, wobec roiny Iselle i rojsa małżonka Bergona. I wobec moich własnych ludzi. To niemożliwe.
– To nie jest niemożliwe. A gdybyś był chory na... jakąś inną chorobę? Wtedy tak samo musiałbyś przekazać dowodzenie komuś innemu. Jesteś chory! Inny oficer musi na razie objąć twój posterunek.
– Jedynym, jakiemu mógłbym zaufać i powierzyć dowodzenie w tych niepewnych czasach, jest Illvin. – Zawahał się. – Byłby Illvin – poprawił się.
– Nie, nie, nie...! – Mało brakowało, a zaczęłaby go okładać pięściami w przypływie rozpaczy i wściekłości.
Ista uważnie się przyglądała pulsującym liniom światła. Czy potrafię? Nie była pewna. Cóż, mogę przynajmniej spróbować. Dłonie splotła na podołku i ponownie sięgnęła przed siebie rękoma duszy. Tym razem także nie ruszała kanałów demonicznego światła, tylko zacieśniła zastawkę między Illvinem a Arhysem, niemal do całkowitego zamknięcia.
Arhys opadł gwałtownie na kolana; zaszokowany, odemknął lekko usta.
– Jeśli chcecie, aby wstał i mógł się ruszać margrabino – powiedziała Ista – od tej chwili musicie go podtrzymywać samodzielnie. Dość kradzieży.
– Nie! – wrzasnęła Cattilara, kiedy Arhys opadł na nią bezwładnie. Goram złapał go szybko, żeby ciężkie ciało rycerza nie zwaliło się z kozła. Cattilara z przerażeniem i niedowierzaniem wpatrywała się w pobladłą twarz Arhysa. Buzujący ogień jej duszy zaczął spływać zewsząd, by zgromadzić się w okolicy serca.
Tak! – pomyślała Ista. Dasz radę. Zrób to, dziewczyno!
A potem, z żałosnym okrzykiem i wśród wezbranej fali światłości, Cattilara omdlała. Z serca buchnął jej chaotyczny biały płomień, rozbryzgując się w kanale przewodzącym czar. Ista jeszcze raz wyciągnęła przed siebie niewidzialną dłoń. Strumień światła uspokoił się, wyrównał. Nie może przepływać zbyt prędko, bo wyczerpie jej zasoby do cna, ale i nie za wolno, bo nie spełni swego zadania. O, właśnie tak... Dla sprawdzenia przesunęła wewnętrznym wzrokiem po świetlnych liniach. Z Illvina wciąż jeszcze sączyła się cieniutka strużka życia – wystarczająca dla podtrzymania kontaktu. Nie śmiała tykać subtelnej sieci stworzonej przed demona, nie była zresztą wcale pewna, czy potrafi ją zerwać. Arhys zamrugał, poruszył szczęką, po czym dźwignął się chwiejnie, wsparty na ramieniu Gorama.
– Och, dzięki serdeczne – mruknął Foix wśród błogosławionej ciszy, jaka nagle nastała.
– Sama czasami zachowywałam się bardzo podobnie, w pierwszej fazie żalu – odmruknęła Ista, którą naszły niezbyt miłe wspomnienia. – Dlaczego, na pięcioro bóstw, nikt mnie wtedy nie udusił i nie zakończył w ten sposób mych cierpień? Pewnie się nigdy nie dowiem.
Z wnętrza wozu dobiegł ochrypły głos:
– Na demony Bękarta, co znowu?!
Twarz Arhysa nagle się rozjaśniła.
– Illvin, tutaj!
Usłyszeli tupot bosych stóp; z wozu wyłonił się Illvin odziany tylko w płócienną koszulę. Przypominał wyglądem kogoś, kto spał zbyt krótko po długiej nocnej hulance. Stanął chwiejnie, wspierając się o płócienny dach i zamrugał oślepiony porannym słońcem. Spojrzał na Istę i uśmiechnął się niespodziewanie.
– Głupek! – krzyknął z radością. Ista dopiero po chwili pojęła, że owo szczególne powitanie kierowane było do konia, który zastrzygł uszami i parsknął, rozdymając szare nozdrza. – Roino – ciągnął Illvin – ufam, że Ptasi Móżdżek dobrze się przy was spisuje? Na pięcioro bóstw, czy nikt nie pomyślał o tym, żeby zmniejszyć mu racje?
– To prawdziwy dżentelmen – zapewniła go Ista. – I nadzwyczaj kształtny.
Illvin opuścił spojrzenie na Catti, która leżała bezwładnie.
– Co to wszystko znaczy? Co jej się stało?
– To tylko na razie – zapewniła Ista zarówno jego, jak i popatrującego na nią jeszcze bardziej niepewnie Arhysa. – Ja tylko... zażądałam, aby na jakiś czas zamieniła się z wami miejscami.
– Nie wiedziałem, że potraficie – odparł ostrożnie Illvin.
– Ja też nie miałam o tym pojęcia. Pierwszy raz spróbowałam to zrobić. Nie przerwałam czaru demona, tylko... trochę poprzesuwałam.
Arhys przyklęknął, by wziąć Cattilarę na ręce. Illvin pomacał się po prawym ramieniu i spochmurniał. Zasępił się jeszcze bardziej, kiedy dostrzegł na ramieniu Cattilary rozszerzającą się z wolna plamę czerwieni. Odsunął się trochę, by umożliwić bratu wsunięcie się do wozu. Ista podała wodze Liss i zaczęła gramolić się z siodła na kozioł. Illvin wyciągnął ku niej pomocną dłoń.
– Musimy porozmawiać – oznajmiła.
Przytaknął skinieniem głowy.
– Goramie – zwrócił się do sługi. – Jedziemy z powrotem do Poriforsu.
– Tak jest, milordzie – odparł radośnie stajenny.
Ista zniknęła we wnętrzu wozu w ślad za Arhysem, kiedy Illvin z Foixem zaczęli wydawać ludziom rozkazy, aby pomogli zawrócić wóz. Pod płóciennym zadaszeniem było ciemnawo i duszno. Arhys złożył zwisającą mu bezwładnie z ramion Cattilarę na nosze, które sam tylko co opuścił. Drugi służący, pokojówka Cattilary oraz paź kulili się trwożnie na tyłach wozu pomiędzy trzema czy czterema niewielkimi kuferkami. Zasoby prezentowały się skromnie jak na taką podróż, jednak Ista nie wątpiła, że w którymś z nich spoczywa bezpiecznie ukryta szkatułka z klejnotami margrabiny.
Arhys posłał sługę i pokojówkę na przód wozu, aby usiedli obok Gorama. Paź oczy miał okrągłe jak spodki. Arhys uspokajającym gestem zmierzwił mu włosy, po czym usiadł przy głowie żony. Illvin pomógł Iście zasiąść na drugich noszach; kiedy skuliła nogi, poczuła, jak pękają obwiązane opatrunkami strupy. Illvin usadowił się obok niej – przysiadł na piętach, bo inaczej nie pozwalała mu wąska koszula. Arhys przyglądał się żonie gniewnym wzrokiem.
– Nie mogę uwierzyć, że sądziła, iż zechcę porzucić Porifors.
– Nie sądzę, aby tak właśnie myślała – odparła Ista. – Dlatego właśnie uciekła się do podstępu. Człowiekowi jest ciężko, kiedy całe jego życie zależy od cudzych decyzji, a sam nie może nic zrobić.
Wóz już zawrócił i ruszył powolnym stępem. Czwórka koni i tak będzie bardzo zmęczona, kiedy za jakieś dziesięć mil dotrą wreszcie do zamku.
Arhys dotknął ramienia Cattilary, gdzie pojawiła się spora ciemnoczerwona plama krwi.
– Ona nie da rady.
– Będzie musiała, póki nie dotrzemy do Poriforsu – odparł niespokojnie Illvin. Rozłożył szeroko ramiona, jakby sadowił się na powrót w ciele, które zdążyło już od niego odwyknąć. Zacisnął pięści, by sprawdzić siłę w dłoniach i wyraźnie się zafrasował.
– Mam nadzieję, że po moim zniknięciu w garnizonie nie wybuchło żadne zamieszanie – rzucił Arhys.
– Kiedy tylko zajedziemy na miejsce, musimy jeszcze raz przesłuchać demona Cattilary. Z pewnością wie, co się szykuje w Jokonie, a przede wszystkim kto go tutaj wysłał. – Ista powtórzyła Illvinowi opowieść oficera o nagłym nawróceniu Sordsa Opoja.
– Zadziwiające – zastanawiał się na głos. – Sordso nigdy przedtem nie przejawiał tylu rodzinnych uczuć.
– Ale... czy zdołamy demona przesłuchać, roino? – zapytał Arhys. – Ostatnio nie najlepiej nam poszło.
Ista pokręciła głową, nękana tymi samymi wątpliwościami.
– Przedtem nie doradzał mi światły dy Cabon. Nie miałam też do pomocy Foixa dy Gury. Może uda nam się napuścić jednego demona na drugiego i to wykorzystać. Kiedy przyjedziemy, udam się na naradę z wieszczkiem.
– Ja natomiast chciałbym odbyć naradę z bratem, póki mam okazję – odparł Arhys.
– Ja natoimast chętnie odbyłbym naradę z czymś do jedzenia – dodał Illvin. – Czy znajdzie się coś na tym wozie?
Arhys nakazał paziowi przeszukać bagaże. Chłopak wychynął wreszcie spośród kufrów z bochenkiem chleba, mieszkiem suszonych moreli i bukłakiem wody. Illvin zasiadł do tej uczty, podczas gdy Arhys relacjonował, o czym donieśli mu zwiadowcy.
– Z północy nie otrzymaliśmy dotąd żadnych wieści – zauważył Illvin, kiedy Arhys zakończył swój pospieszny raport. – To mi się nie podoba.
– Tak. Najbardziej niepokoi mnie los dwóch oddziałów, które nie wróciły ani nie wysłały dotąd żadnego kuriera. Już miałem słać za nimi następny patrol, kiedy tak nieoczekiwanie przeszkodzono mi w wypełnianiu porannych obowiązków. – Arhys obrzucił nieprzytomną żonę poirytowanym spojrzeniem. – Albo nawet sam bym pojechał.
– Wolałbym nie – odrzekł Illvin, pocierając się po ramieniu.
– Hm... Nie byłoby to zbyt mądre posunięcie, zważywszy na okoliczności. – Patrzył na Cattilarę z troską. Leżała skulona na boku, wyglądała całkiem bezbronnie. Jej twarz, pozbawiona teraz napięcia wywołanego nieustannymi kłamstwami i podstępami, odzyskała urodę.
Podniósł wzrok.
– Proszę się nie niepokoić, roino. Nawet jeśli nadciągnie z tamtej strony jakiś niedostrzeżony dotąd silny oddział, niewiele potrafi zdziałać przeciwko Poriforsowi. Mury są krzepkie, żołnierze w garnizonie lojalni, machiny oblężnicze bardzo ciężko pod nas podciągnąć, a sama forteca stoi na litej skale. Nie sposób jej podminować. Wsparcie z Oby dotrze do nas, zanim napastnicy zdążą rozstawić obóz.
– Jeśli samo Oby nie zostanie zaatakowane wcześniej – mruknął pod nosem Illvin.
Arhys odbiegł spojrzeniem w bok.
– W ciągu ostatnich kilku dni sporo czasu spędziłem z notariuszem ze świątyni i złożyłem u niego testament. Pozostałe dokumenty ma w swojej pieczy dowódca zamkowej straży. Wyznaczyłem ciebie na wykonawcę i na jednego z opiekunów małej Liviany.
– Chciałbym zauważyć – zaczął Illvin głosem pełnym zwątpienia – iż wcale nie ma żadnych gwarancji, że ja wyjdę z tego wszystkiego żywy.
Brat potwierdził skinieniem głowy.
– W takim przypadku jedynym opiekunem Liviany zostanie jej dziadek, który zarazem będzie miał pod opieką wszystkie należące do niej dobra dy Lutezów, gdyż ja i Cattilara nie mamy dzieci. Zamierzam odesłać Cattilarę wraz z całym jej wianem pod opiekę lorda dy Oby.
– Cattilara tak samo chętnie poddałaby się mojej władzy, jak ja chciałbym ją egzekwować – rzekł Illvin. – Dziękuję zatem w imieniu nas obojga.
– Jeśli... jeśli ty nie będziesz mógł sprawować dowództwa wojskowego nad Poriforsem, należy zamek zwrócić prowincjarowi Caribastosu, który przydzieli go temu, kogo uzna za zdolnego do wypełnienia związanych z tym zadań. Już napisałem do niego, uprzedziłem... na razie tylko o swojej chorobie. Niech się rozgląda za stosowną osobą.
 
– Dopilnowałeś każdego obowiązku. Nieważne, jak bardzo nieprzyjemnego. – Illvin uśmiechnął się słabo. – Zawsze chciałeś się nami wszystkimi opiekować jak ojciec. Czy ktoś ma wątpliwość co do tego, który bóg już na ciebie czeka? Ale po mojemu może poczekać jeszcze troszeczkę. – Zerknął z ukosa na Istę.
Ależ na niego nie oczekuje żaden bóg, pomyślała. Na tym właśnie polega oddzielenie.
Arhys wzruszył ramionami.
– Mijające dni osłabiają mnie stopniowo. Zaczynam to odczuwać coraz mocniej. Już i tak za długo przeciągnąłem odejście, ku swemu niezmiernemu strapieniu. Roino... czy potraficie mnie uwolnić? Czy właśnie po to znalazłyście się tutaj?
Ista zawahała się na moment.
– Sama nie wiem, co mogę, a czego nie. Jeśli mam stanowić kanał, przez który przepływają boskie cuda, byłby to pierwszy cud, po jaki bym sięgnęła. Jednak w samej naturze cudów leży, że ludzki przewodnik nie może ich sobie wybierać; może tylko je przyjąć lub nie. Jedynie magię demonów możemy naginać wedle własnej woli. Nikt nie potrafi nagiąć boga.
– Ale przecież mówią, że sam Bękart jest w połowie demonem – wtrącił w zamyśleniu Hlvin. – Wydaje mi się, że naturą różni się od reszty rodziny. Może więc i jego cuda są inne?
Ista się zafrasowała.
– Ja... po prostu nie wiem. We śnie był dla mnie tak samo niepojęty jak jego Matka w wizji odległej o prawie dwadzieścia lat. Na razie spróbowałam tylko skierować inaczej strumień energii, która przepływa pomiędzy wami trojgiem. Nie próbowałam przerywać czarodziejskich więzów ani też zmusić demona, by działał wbrew woli swej pani, choć jest zupełnie jasne, że chętnie porzuciłby to wszystko i uciekł gdzie pieprz rośnie.
– Spróbujcie teraz – odezwał się Arhys.
Ista i Illvin oboje naraz wydali z siebie okrzyk protestu.
– Jeśli ma się okazać, że nie potraficie, także powinienem o tym wiedzieć – tłumaczył cierpliwie Arhys.
– Ale... tego nie można zrobić na próbę. Kiedy już raz zrobię, nie będę wiedziała, jak to cofnąć.
– Nie sugerowałem wcale, żebyście to później cofnęły.
 
– Bałabym się pozostawić was w potępieniu.
– Czy jest gorsze od tego, w którym tkwię teraz?
Zbita z tropu Ista uciekła spojrzeniem w bok. Z twarzy Arhysa czytała jasno, że jest do cna wyczerpany; z każdą godziną coraz mniej obawiał się zakończyć ziemskie mozoły, nawet jeśli później czekać ma go tylko coraz głębsza cisza nicości.
– Ale... jeśli nie po to mnie tu przysłano? Jeśli znów się mylę? Nie posiadałabym się z radości, gdyby dane mi było przywrócić was do życia. Nie mam jednak ochoty zamordować kolejnego dy Luteza.
– Już raz to zrobiłyście.
– Tak, ale nie za pomocą czarów. Przez utopienie. Ta metoda na was nie zadziała, nie oddychacie już od dobrych piętnastu minut.
Zrobił zawstydzoną minę i zmusił się do zaczerpnięcia powietrza. Illvin szeroko otworzył oczy.
– A co to znowu za historia?
– Arvol dy Lutez nie zmarł w lochach Zangre w trakcie przesłuchania – odpowiedziała mu Ista. – Ias i ja utopiliśmy go przez pomyłkę, kiedy próbowaliśmy we troje sprowadzić cud dla ratowania Chałionu. Oskarżenie o zdradę było wierutnym kłamstwem. – Cóż, z czasem opowieść wyraźnie nabiera zwięzłości.
Illvin zastygł na moment z niedomkniętymi ustami. W końcu zdołał wykrztusić:
– Zawsze mi się wydawało, że to oskarżenie o zdradę było grubymi nićmi szyte.
– Rytuał się nie udał, bo Arvola zawiodła odwaga. – Urwała. A potem nagle wypaliła: – Mimo to mogłam jeszcze wszystko uratować, nawet w ostatniej chwili, gdybym sprowadziła na niego cud uzdrowienia. Nawet kiedy leżał martwy u naszych stóp. Matka, bogini uzdrowień, stała przy mojej prawej ręce, gdzieś... na granicy postrzegania. Gdyby duszy nie ściskał mi gniew, strach i żal tak mocno, że zabrakło już miejsca dla boga. – Uświadomiła sobie, że trzy poprzednie spowiedzi nie zawierały tego kodycylu. Zerknęła na Illvina z ukosa. – Albo gdybym go kochała, zamiast nienawidzić. Albo... sama już nie wiem.
Illvin odchrząknął.
– Większości z nas zazwyczaj nie udaje się zdziałać żadnego cudu. Z takiej porażki nie trzeba się tłumaczyć.
– Ja powinnam. Zostałam powołana. – Pogrążyła się w myślach, kiedy wóz poskrzypując toczył się wolniutko przed siebie. Teraz znów zostałam powołana. Ale do czego? – Zastanawiam się, czy nasze życie potoczyłoby się inaczej, gdyby wasz ojciec wezwał was wtedy na dwór. Może wsadziliśmy do beczki nie tego dy Luteza, co trzeba. – Hm, to jest jakaś’ myśl. – Jaki był Arhys w wieku dwudziestu lat, Illvinie?
– Och, mniej więcej taki jak teraz. Może mniej obyty. I nieco węższy w barach. – Uśmiechnął się leciutko pod wpływem dawnych wspomnień. – I nie tak zrównoważony.
– I nie taki martwy – dodał gorzko Arhys, przypatrując się z troską własnym dłoniom, które na przemian zginał i prostował. Czyżby sprawdzał, czy jeszcze ma czucie?
– Kiedy byłam młoda i piękna, na dworze w Cardegossie... – Kiedy Arhys nie był ani razu żonaty... Kiedy wszystko było jeszcze możliwe... Może wtedy wzięłaby sobie dy Luteza za kochanka i potwarz stałaby się prawdą? A jednak na tamtym dworze klątwa Fonsy zniweczyła wszelką nadzieję. Czy będzie to prawdziwe, czy fałszywe pocieszenie, jeśli podsunie Arhysowi myśl, iż Arvol wolał go trzymać z daleka dla bezpieczeństwa? Siłą powstrzymała nagły dreszcz. – I tak już było za późno.
Arhys mrugał niepewnie, gdyż nie zrozumiał, o co jej chodzi. Lecz Illvin parsknął bolesnym śmiechem.
– Musicie w takim razie wyobrazić sobie, że go spotykacie jeszcze przed ślubem z lasem, jeśli chcecie snuć gdybania – poradził cierpko. – W moim przypadku każda wersja wyglądałaby tak samo.
Wóz podskoczył i zakołysał się gwałtownie, kiedy weszli w zakręt i zjechali z drogi. Dotarli do tej samej wsi i ponownie zatrzymali się, by napoić konie. Słońce stało w zenicie, a dzień zrobił się niezwykle upalny.
Ista wygramoliła się z wozu, by rozprostować niedoleczone nogi i napić się wody. Liss nadal ciągnęła za sobą siwka, pławiąc go w strumieniu. Illvin spojrzał ku niemu miłośnie, a potem znienacka zniknął z powrotem we wnętrzu wozu. Zza płóciennej zasłony dobiegły odgłosy dość gwałtownej wymiany zdań między Illvinem, Goramem a drugim służącym. Po kilku minutach Illvin wychynął stamtąd z uśmiechem satysfakcji na twarzy, przyodziany w skórzane portki stajennego i buty drugiego ze sług. Portki ściągnięte były mocno w pasie i nie sięgały mu nawet do połowy łydek, lecz butami nadrobił brakujące centymetry.
Illvin zażądał swego konia i wskoczył mu na grzbiet. Był szczęśliwy, bo oto znów może się poruszać wedle własnej woli w jasnym od słońca świecie – choć miało to trwać niedługo, przez ulotną wykradzioną chwilę. Pozwolił, by Liss przedłużyła mu strzemiona, rzucił jej krótkie podziękowanie, usadowił się wygodniej w siodle i posłał Iście bardzo radosny salut.
Goram, ku uldze Isty, wdział na siebie parę niedopasowanych płóciennych spodni, zapewne wygrzebanych spośród zgromadzonych na wozie skąpych zapasów. Drugi sługa pozostał boso. Rycerze Córki pomogli podwinąć do góry płócienne zadaszenie, ponieważ panujący w wozie zaduch ciężej było znosić niż podnoszący się z drogi pył. Znów wyruszyli w drogę. Foix posłał czterech swoich ludzi przed, a dwóch za wlokący się niezdarnie wóz, Liss z Illvinem zaś jechali po obu jego bokach, na tyle blisko, by móc swobodnie rozmawiać.
Kilka mil za wioską zaczęli zjeżdżać w dolinkę, nad którą trzymał straż Porifors. Okrążyli kępkę drzew, gdy wtem jadący na czele Foix uniósł rękę. Cała grupa stanęła.
Illvin uniósł się w strzemionach. Ista z Arhysem wgramolili się na przednią część wozu i wyjrzeli. Na drogę wprost przed nimi wjeżdżała właśnie ogromna kolumna kawalerii, która najpewniej przeprawiała się dotąd na przełaj. Na morskiej zieleni kaftanów lśniły białe pelikany Jokony. Zbroje jaśniały, a ostrza włóczni połyskiwały długim szeregiem na stoku wzgórza jak klejnoty na obrąbku dworskiego płaszcza.
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Z ust Gorama, który kulił się na koźle poszarzały ze strachu, wyrwał się cichy jęk.
– Wracajcie, wracajcie! – syknął Arhys do sługi i pokojówki Cattilary, popychając ich na tył wozu, dokąd potoczyli się, tracąc równowagę. Zacisnął dłoń na ramieniu Gorama. – Jedź dalej! Spróbujemy się przez nich przebić. – Dał sygnał Foixowi. – Naprzód!
Foix zasalutował w odpowiedzi, dobył szabli i zawrócił konia. Czterech rycerzy Córki, którzy jechali przed wozem, także wyciągnęło oręż, szykując się do walki. Nie sposób było ocenić, jaka część jokońskiej kolumny zdołała już wypaść na kręty szlak, choć długi szereg tych, którzy dopiero mieli nań wjechać, wijący się wśród zarośli na zboczu, zdawał się nie mieć końca. Goram smagnął batem zaprzęg. Wóz jęknął ciężko i z łoskotem potoczył się naprzód.
Najbliżej jadący Jokończycy obejrzeli się przez ramię, by sprawdzić, co spada na nich tak nagle od tyłu. Rozległy się krzyki, szczęk wyciąganej broni, kwiki zawracanych gwałtownie i spinanych ostrogami koni.
Arhys złapał Istę za ramię i pchnął w stosunkowo najbezpieczniejsze miejsce w środkowej części wozu. Zaprzęg podskoczył na wyboju i zakołysał się, więc Ista opadła szybko na kolana, zanim siła szarpnięcia zdążyła zwalić ją z nóg. Paradny siwek Illvina kłusował teraz przy wozie, stopniowo przechodząc w płynny, rozkołysany cwał, kiedy konie w zaprzęgu nabierały szybkości.
– Potrzebuję broni! – Illvin wyciągnął ku bratu pustą dłoń. – Ale już!
Arhys zaklął i złapał jedyny ostro zakończony przedmiot, jaki miał w zasięgu wzroku: widły zamocowane do wewnętrznej burty wozu. Przerzucił je w stronę Illvina, który zgromił go spojrzeniem pełnym najgłębszej irytacji, lecz złapał narzędzie i przerzucił zębami do przodu.
– Miałem na myśli raczej miecz!
– Przykro mi – odparł Arhys, sięgając do rękojeści. – Jest już zajęty. A ja potrzebuję konia. – Obrócił głowę ku Liss, która cwałowała tuż obok.
– Nie, Arhysie! – zaprotestował Illvin, próbując przekrzyczeć turkot wozu, coraz szybszy tętent kopyt i dobiegające z przodu wrzaski. – Zostań tam, gdzie jesteś! Miejże trochę rozumu! – Wskazał nieprzytomną Cattilarę.
Arhys jęknął z udręki, bo uświadomił sobie, kto by ucierpiał od jego bitewnych ran.
– Zostań przy roinie! A, jedzie mój oręż...! – Illvin zdzielił boki konia piętami w pożyczonych butach; szeroki zad spiął się gwałtownie i wierzchowiec wystrzelił do przodu w zdumiewającym wyskoku. Poły lnianej koszuli rozsunęły się na piersi i powiewały teraz za Illvinem jak sztandary. Podobnie jak związane z tyłu długie włosy.
Ista uchwyciła się kurczowo drewnianej burty wozu i gapiła się na to wszystko z otwartymi ustami. Nieodpowiedni koń, nieodpowiedni oręż, nieodpowiednia zbroja – półnagi człowiek raczej nie ma na sobie odpowiedniej zbroi? – wydzierający się jak szaleniec... Illvin wycelował widły jak lancę w szarżującego nań z wyciągniętą szablą Jokończyka. W ostatniej chwili, przyciśnięty w niewidoczny sposób kolanem, ciężki siwek uskoczył, taranując bokiem wierzchowca Jokończyka. Zęby wideł zahaczyły z obu stron nadgarstek opadającej z szablą dłoni. Gwałtowny skręt, szarpnięcie, błyskawiczny chwyt i oto Illvin jechał dalej, z szablą w drugiej ręce, a Jokończyk zwalił się z siodła i omal nie został stratowany przez konie Foixowej tylnej straży. Illvin krzyknął triumfalnie i zaczął wymachiwać szablą, lecz zatrzymał i widły. Choć hałaśliwa szarża spowodowała, iż Jokończycy bezpośrednio przed nimi się rozpierzchli, lecz z tyłu zaczęli zwierać szyki, by puścić się w pościg. Na wozie nie było nic, czym można by w nich rzucać. Paź Arhysa rozpaczliwie grzebał wśród tobołków, szukając jakichś pocisków. Pokojówka Cattilary przylgnęła do bezwładnego ciała swej pani i zawodziła głośno. Galopująca przy wozie Liss sięgnęła po swój nowy sztylet, lecz prezentował się nader mizernie w porównaniu z szablami jeźdźców. Arhys przyciągnął Istę z powrotem na środkową część wozu, a sam ustawił się w pełnym napięcia oczekiwaniu, klęcząc chwiejnie na jednym kolanie, z obnażonym mieczem, gotów natychmiast rzucić się tam, gdzie pierwszy wróg będzie próbował dostać się do środka.
Obok nich śmignął biały koń, kierując się na tyły; w powietrzu zawirowała jakaś szabla, łapiąc słoneczne refleksy, i wpadła z brzękiem do wnętrza wozu. Arhys kopniakiem pchnął ją w stronę bosonogiego sługi, który porwał broń z desek i natychmiast zajął pozycję, pilnując tyłu wozu. Kilka minut później biały koń wyprzedził ich galopem z drugiej strony, a Illvin cisnął ku nim kolejną szablę. Błysnął dzikim uśmiechem, i pognał dalej wymachując widłami.
Z kozła woźnicy dobiegł ich krzyk Gorama. Arhys rzucił się na przód wozu. Ista widziała tylko jego nogi, kiedy zaparł się mocno i zamachnął mieczem na niewidocznego napastnika. Poruszał się z ogromną siłą, szybkością i niesłychaną pewnością. Biała linia duchowego ognia, przelewająca się weń z Cattilary, zdawała się płynąć teraz z podwójną prędkością. Za szybko! – myślała gorączkowo Ista. Dziewczyna nie zdoła długo utrzymać takiego tempa. To ją całkowicie opróżni...
Wóz przetoczył się z turkotem przez ostry zakręt. Ista ześliznęła się po nieheblowanych deskach na kolanach i rękach, zbierając po drodze drzazgi, a na koniec stoczyła się na złożoną na noszach Cattilarę. Zalana łzami twarz pokojówki z gorąca i przerażenia usiana była białoczerwonymi cętkami. Jadący za Liss rycerz Córki wyraźnie pozostawał w tyle, zakrwawiony, chwiał się w siodle; jego koń kulał i zwalniał biegu. Ista próbowała wykręcić się do tyłu, by sprawdzić, co się z nim dalej stanie, lecz znów ją zarzuciło, kiedy wóz podskoczył na wyboju, a kiedy zdołała odzyskać równowagę, rycerz już zniknął jej z oczu. Jakiś galopujący przy nich Jokończyk niezgrabnie wtykał szablę w wąską przestrzeń między drewnianymi burtami wozu a podwiniętym płótnem, pchnięcia równie niezgrabnie parował z klęku paź Arhysa jedną z zagarniętych przez Illvina szabel.
Z przodu rozległy się jeszcze głośniejsze krzyki i przekleństwa w dwóch językach. Wewnętrzny wzrok Isty, która kuliła się wpatrzona w deski pod sobą, przeszył nagły błysk fioletowoczerwonego demonicznego światła. Dał się słyszeć przeraźliwy zgrzyt, wóz się zachwiał, potem opadł gwałtownie w okolicach lewego tylnego koła. Trzy kobiety potoczyły się bezwładnie i tym razem pisnęła nawet Ista. Usłyszała trzask pękającej osi, potem tył wozu zaczął szorować po ziemi. Sługa wypadł z krzykiem na drogę. Arhys zjechał z kozła do wnętrza wozu, omal nie przebijając rozszlochanej pokojówki końcówką obnażonego miecza. Rozejrzał się dziko dookoła.
– Liss! – zawołał.
– Tutaj! – Bułanek nadal utrzymywał pozycję przy prawej burcie wozu i teraz zwalniał razem z nim.
Z przodu dobiegł ich wzmożony krzyk, a razem z nim jakieś trzaski i przeraźliwe końskie kwiki. Rozchybotany wóz zatoczył się gwałtownie i z przeraźliwym zgrzytem stanął. Arhys puścił miecz i złapał bezwładne ciało żony, unosząc ją z posłania i podając zaskoczonej Liss.
– Zabierzcie ją! Jedźcie, jeśli tylko zdołacie. Dalej do Poriforsu!
– Tak, tak! – wsparła go Ista. Przed nimi zjawił się znienacka Foix, którego koń, gwałtownie wstrzymany, aż przysiadł na zadzie. Ista machnęła dłonią. – Foix, czy to robota waszego demona?
– Nie, roino! – Wychylił się przez łęk siodła, by spojrzeć jej w twarz szeroko otwartymi oczyma. Niedźwiedzi cień w środku nie kulił się już ciasno, lecz podniósł się i wodził dookoła niepewnie łbem.
– Roino...? – zawołała ochryple Liss. Zmagała się teraz ze swym bezwładnym ciężarem, starając się lepiej go uchwycić.
– Tak, bierz Cattilarę i pędź, inaczej wszyscy tu zginiemy! Foiksie, jedźcie z nią, pomóżcie jej się przedrzeć!
– Roino, nie mogę...
– Jedźcie!! – Ista miała wrażenie, że krzyk zaraz rozsadzi jej płuca.
Oba konie zawróciły i pognały. Śmigająca w powietrzu szabla Foixa rozsiała deszcz ciemnych kropel. Uszu Isty dobiegły wrzaski, zgrzytanie metalu o metal, jęk puszczanej cięciwy i paskudny, głuchy odgłos ciężkiego ostrza zagłębiającego się w ciało. Ale podwójny tętent kopyt cichł stopniowo w oddali, nie zwalniając nawet na chwilę.
Ista wspięła się na przednią część wozu i złapała za krawędź kozła, żeby wyjrzeć na zewnątrz. Przed nimi legł w poprzek drogi wielki palankin z zielonymi, lamowanymi złotem zasłonami. Jeden z przedniej dwójki pociągowych koni wierzgał i kopał, gdyż przednimi nogami zaplątał się w tył palankinu. Potrzaskane drewniane części poraniły mu skórę do krwi. Drugi koń zawisł w swojej uprzęży, krwawiąc i wydając przerażające dźwięki. Dookoła rozpierzchło się z krzykiem kilkunastu tragarzy w gęsto haftowanych liberiach, a ci, którzy mogli chodzić, usiłowali nieść pomoc swoim rannym towarzyszom. Trzech próbowało opanować wierzgającego konia i wyciągnąć spod sterty rozbitych szczątków jęczącego czwartego.
Dojechali chyba do połowy wysokości zbocza, w miejscu gdzie droga skręcała w stronę Poriforsu. Ista uświadomiła sobie, że gdyby nie przeszkoda z palankinu, zdołaliby pewnie przebić się przez czoło kolumny – choć pozostawało otwartą kwestią, czy zdołaliby też umknąć pogoni.
Goram zastygł w bezruchu z wysoko uniesionymi rękoma. Ista powędrowała wzrokiem za jego przerażonym spojrzeniem i odkryła, że jeden ze stojących na poboczu jokońskich żołnierzy celuje do niego z naciągniętej kuszy. Zaraz podbiegli doń następni i wkrótce cały wóz otoczony był przez kuszników trzymających palce na zapadkach spustowych.
Jokończyk zbliżył się ostrożnie, żeby ściągnąć Gorama z kozła. Goram zatoczył się, potem odzyskał równowagę i stanął, ciasno oplatając rękoma tors, wstrząsany niepowstrzymanym szlochem. Żołnierz ponownie wyciągnął rękę, żeby złapać Istę za ramię i ściągnąć ją brutalnie na ziemię. Zeskoczyła, nie stawiając najmniejszego oporu, żeby nie stracić równowagi. Na koźle pojawił się Arhys; stanął nieruchomo z obnażonym mieczem w dłoni. Zacisnął szczęki, kiedy powiódł wzrokiem po kusznikach. Uniósł kącik ust w niesamowitym uśmiechu, bo chyba przyszło mu do głowy, jak niewiele mogły mu zrobić te błyszczące groty, gdyby teraz zeskoczył i zaatakował. Uśmiech ten natychmiast się zwarzył, kiedy Arhys sobie wyobraził dalsze konsekwencje takiego postępku. Powoli opuścił ostrze miecza.
Jeden z kuszników nakazał mu gestem, aby rzucił broń. Arhys spokojnie zmierzył spojrzeniem wycelowane w Istę bełty i posłusznie wykonał rozkaz. Miecz z brzękiem upadł na żwir. Natychmiast pochwycił go któryś Jokończyk, Arhys zaś demonstracyjnie zsiadł z kozła. Jednak jeszcze przez dłuższą chwilę Jokończycy nie chcieli – lub nie śmieli – się na niego rzucić.
Dwóch innych tragarzy w zielonych liberiach pomagało niewysokiej kobiecie w ciemnozielonych jedwabiach wydostać się spod baldachimu. Ista poczuła, że oddech uwiązł jej w gardle.
Wewnętrznym wzrokiem ujrzała przed sobą duszę, jakiej nie widywała nigdy dotąd. Dusza ta burzyła się i przelewała w obrębie ciała kobiety, mieniąc się gwałtownymi kolorami, lecz ciemniała ku środkowi, a tam Ista zobaczyła czeluść czarnej jak noc studni. Czarnej, lecz bynajmniej nie pustej. Z bezdennej czeluści rozchodziły się na wszystkie strony ledwie widoczne kolorowe linie, tworząc splątaną sieć, która wiła się, pulsowała i zawęźlała. Ista musiała siłą woli wyłączyć swój wewnętrzny wzrok, chcąc zbadać powierzchowność kobiety.
Na zewnątrz stanowiła ona dość szczególną mieszankę wyrafinowanej strojności, starości i brzydoty. Była niewiele wyższa od Isty. Twarz miała ziemistą i pomarszczoną, nieumalowaną. Zmatowiałe, brązowosiwe kręcone włosy splecione były w skomplikowane wzory warkoczyków, wedle obowiązującego na roknaryjskich dworach stylu, i przewiązane sznurami klejnotów w kształcie drobniutkich kwiatów. Strój tej kobiety składał się z kilku warstw haftowanych złotem i jedwabiem w skomplikowane sylwetki ptaków, okrywał drobne ciało o obwisłych piersiach i brzuchu. Nieznajoma zaciskała usta w gniewie. Bladoniebieskie oczy, kiedy zwróciła je na Istę, płonęły. A raczej paliły.
Podjechał jakiś młody oficer na nerwowo roztańczonym wierzchowcu; zatrzymał konia tuż przy niej i zeskoczył, puszczając luźno wodze, natychmiast pochwycone przez jednego z żołnierzy. Oficer patrzył na Istę osłupiały. Wysoką rangę znać było raczej po złoceniach i klejnotach końskiego rzędu niż po stroju młodzieńca, choć pierś miał przepasaną lamowaną złotem szarfą z zielonego jedwabiu, zdobną rzędem białych pelikanów w locie. Przystojnej i wrażliwej twarzy dodawały uroku wysoko sklepione kości policzkowe, a splecione ciasno przy skórze włosy mieniły się w słońcu jak falujące złoto. Jego dusza... całkiem zaginęła w intensywnej fioletowawej poświacie, która rozciągnęła się aż po najdalsze krańce ciała.
Mają czarownika. Wewnętrzny wzrok Isty odkrył zatem źródło owego błysku chaotycznej mocy, który wyrwał obie zatyczki osi i sprawił, że od wozu oderwały się tylne koła, gdyż kolor wypełniający ciało młodzieńca wciąż jeszcze drżał i pulsował jak pod wpływem bolesnej reakcji lub echa. Lecz wystarczyło, że nań spojrzała, a światło demona już zaczęło się kurczyć w panicznym odwrocie.
Giermka i pokojówkę, przylgniętych ciasno do siebie, wygnano z wnętrza wozu, popędzając obnażonym mieczem, i kazano im stanąć obok Arhysa. Margrabia przesunął po nich spojrzeniem spod półprzymkniętych powiek, jakby chciał ich w ten sposób trochę uspokoić, po czym przeniósł wzrok na stojącą przy młodym oficerze staruchę. Illvina i rycerzy Córki nigdzie nie było. Poszli w rozsypkę? Zostali pojmani? Zabici?
Ista zaczęła sobie stopniowo uświadamiać, że ma na sobie prosty strój do konnej jazdy, pozbawiony ozdób oraz oznak statusu, że jest zaczerwieniona, spocona i brudna. Przez głowę przemknęły jej dobrze znane kalkulacje: Czy mogłaby udać służącą lub pokojową? Ukryć przez napastnikami prawdziwą wartość ich zdobyczy i korzystając z tego, że poświęcają jej niewiele uwagi, próbować potem ucieczki? Lecz może rzucą ją po prostu jak tani ochłap żołdakom, żeby ją zadręczyli, a potem porzucili jak ową nieszczęsną służkę bogatej damy z Raumy?
Wzrok czarownika padł teraz na Gorama; młody człowiek najpierw otworzył szeroko oczy, a zaraz potem przymknął je w zamyśleniu. Czy może... dla przypomnienia? Na pewno nie było to zakłopotanie. On widzi spustoszoną duszę Gorama. A jednak wcale go ten widok nie zaskakuje. Młodzieniec przeniósł teraz wzrok na Arhysa i tym razem aż otworzył usta z nieudawanego zdumienia.
– Matko, ta kobieta świeci straszliwym światłem, a jej strażnik to żywy trup! – odezwał się po roknaryjsku do stojącej przy nim starej kobiety. Patrzył intensywnie, z przestrachem w twarz Isty, jakby się zastanawiał, czy to nie ona przypadkiem dokonuje tego odpychającego dziwu ożywienia zwłok. Jakby sobie wyobrażał, że kryje w zanadrzu niespodziankę w postaci całego oddziału żywych trupów, które zaraz powstaną z prochu drogi.
Ależ to księżna wdowa Joen we własnej osobie! – uświadomiła sobie wstrząśnięta Ista. Oraz książę Sordso. Smukły i prosty jak trzcina młodzieniec w niczym nie przypominał opoja. Ale czy to naprawdę Sordso w tym zgrabnym ciele, które światło demona opanowało całkowicie? Odsunął się o krok; kobieta złapała go za ramię, wbijając w nie boleśnie palce.
– Ona ma w sobie boga! Jesteśmy zgubieni! – zawołał z wciąż rosnącym przerażeniem.
– Nic podobnego – syknęła mu do ucha. – To tylko plamy. Miejsca w niej starczy co najwyżej na odrobinę boskiego widzenia. Duszę ma zatkaną przez blizny i chaos. Ona się ciebie boi!
To ostatnie zdanie było całkowicie zgodne z prawdą. Iście zaschło w ustach, w głowie czuła jednostajny łomot; miała wrażenie, że unosi się na rozfalowanym morzu paniki.
Stara kobieta przymrużyła błękitne oczy, w których zaraz zajaśniał triumf.
– Sordso, popatrz no na nią! To Ista we własnej osobie, zupełnie taka, jak ją nam opisali! Połowa zdobyczy, po którą tu przyjechaliśmy, sama wpadła nam w ręce! To dar od samych bogów!
– Ale od patrzenia na nią bolą oczy!
– To nic. Możesz ją sobie wziąć. Zaraz ci pokażę. Weź ją! – Szponiaste palce zacisnęły się mocniej na ramieniu mężczyzny. – Zniszcz ją! – Jedna ze splątanych świetlnych lin, które wyrastały z głębi jej brzucha, nagle jakby się rozjaśniła, rozjarzyła mocniej. Drugi koniec, jak zauważyła Ista, ginął w ciele Sordsa jak plugawa pępowina.
Młody człowiek oblizał wargi; fioletowa poświata wypełniła go szczelnie z powrotem i przybrała na sile. Podniósł rękę, korzystając z nawyków gęstej materii, by nakierować moc, która z materią nic nie miała wspólnego. Od dłoni oderwał się gorejący płomień, który oplótł Istę jak wąż.
Najpierw ugięły się pod nią kolana i padła na drogę. Popękane strupy zupełnie poodpadały i poczuła, jak pod przepoconymi i brudnymi bandażami lepką strużką zaczyna wyciekać krew. Miała wrażenie, że kręgosłup rozpadł się na pojedyncze kręgi, kiedy bezsilnie zgięła się wpół. Pod każdym barkiem zawiązały się koszmarne węzły spazmatycznego bólu. Czuła też gwałtowny skręt wnętrzności, choć mógł to być jedynie skutek przerażenia. Kątem oka dostrzegła, jak okolone zarostem wargi Arhysa rozchylają się w nagłym przestrachu, jak ciemnieją mu oczy, kiedy tak zwaliła się na ziemię pozornie bez żadnej przyczyny. Chciała wyciągnąć przed siebie ręce, żeby złagodzić skutki upadku, lecz i one okazały się bezwładne. I tak ciężką miała głowę! Z trudem przekręciła się na tyle, aby opaść na ostry żwir miękkim policzkiem zamiast niedomkniętymi ustami.
– Widzisz? Tak samo padnie przed nami cały Chalion-Ibra – usłyszała głos Joen.
Widziała tylko zielone pantofelki wyzierające spod rąbka spódnicy oraz czubki wyglansowanych butów Sordsa. Buty przestąpiły teraz niepewnie. Gdzieś w zamazanej oddali słyszała ciche, zdławione łkania Gorama. Bogom dzięki, ucichły już kwiki rannego konia, może ktoś litościwy poderżnął mu gardło. Może ktoś litościwy poderżnie gardło i mnie.
– Przyznaję – mówiła dalej Joen nad jej głową – że nie pojmuję, o co może chodzić z tym trupem...
Pantofelki zachrzęściły na żwirze, kierując się w stronę Arhysa. Ista nie zdołała nawet jęknąć. Ledwie mogła mrugać; od rzęs oderwała się łza i opadła w żwir tuż przed jej nosem.
Rozległy się krzyki. Ista miała głowę zwróconą w stronę skraju drogi. Za nią i dokoła niej zaszurały ciężkie buciory. Usłyszała jęk cięciwy i oddech uwiązł jej w gardle ze strachu o Arhysa. Końskie kopyta. Mnóstwo końskich kopyt, łomocących, plączących się, zjeżdżających w dół po zboczu. I wariacki okrzyk, który nagle zabrzmiał jej dziwnie znajomo.
Sordso sapnął z zaskoczenia. Wyglansowanymi butami zazgrzytał po żwirze; ze stękiem podniósł w górę zielone pantofelki i wyniósł poza zasięg wzroku Isty. Jego buty zatoczyły się niepewnie przy jej twarzy, tuż obok zazgrzytały końskie kopyta. Iście udało się odrobinkę przekręcić głowę. Koń księcia, z Joen w strojnych szatach uczepioną rozpaczliwie siodła, odbiegał właśnie kłusem, odciągany przez biegnącego tragarza, który obejrzał się jeszcze z przestrachem za siebie, w stronę szczytu wzniesienia. Rozległ się jakiś łomot. Niewidzialny ciężar, jak ogromna dłoń przygniatająca Istę do ziemi, wyraźnie zelżał. Usłyszała świst wyciąganej z pochwy szabli Sordsa, wzdrygnęła się i wreszcie zdołała obrócić głowę w drugą stronę. Któryś z kuszników okazał się na tyle nieostrożny, że spuścił na chwilę wzrok z Arhysa, a margrabia natychmiast sczepił się z nim w walce. Kilku najbliżej stojących kuszników strzeliło w górę traktu i z rozpaczliwym pośpiechem naciągało ponownie cięciwy. Arhys wyszarpnął sztylet z pochwy kusznika, z którym się zmagał, i zamachnął się w samą porę, by odeprzeć cios Sordsowej szabli. W dłoni księcia Jokony ponownie zbierało się fioletowe światło. Cisnął nim przed siebie.
Oślepiająca fioletowa smuga przeszyła ciało Arhysa bez żadnego widocznego efektu i zagłębiła się w ziemi tuż za nim. Sordso pisnął z zaskoczenia i rzucił się niezgrabnie wstecz, kiedy nagła riposta sztyletem omal nie wytrąciła mu szabli z dłoni. Rzucił się do ucieczki.
Zalała ich konnica. Roztrąciła na boki jokońskich kuszników albo przewaliła się po nich. Zadzwoniły szable, zaświszczały włócznie, którymi dziko wymachiwali jeźdźcy w szarozłotych kaftanach. Tuż przy twarzy Isty pojawił się roztańczony komplet końskich kopyt wielkości talerzy. Trzy długie i smukłe nogi były jedwabiście białe, czwarta – szkarłatna od krwi.
– Mam dla ciebie konia – rozległ się w górze głos Illvina. Za kompletem talerzy zatrzymał się kolejny zestaw końskich kopyt, ślizgając się lekko po żwirze. Illvin dodał ostrzej: – Na pięcioro bóstw! Czy jest ranna?!
– Chyba zaczarowana – sapnął w odpowiedzi Arhys. Przyklęknął przy Iście i ujął ją chłodnymi, martwymi, a tak mile widzianymi rękoma. Dźwignął się na nogi i podał ją wyżej, w ramiona brata. Wylądowała z bezsilnym stęknięciem, brzuchem na kolanach Illvina.
Illvin zaklął i złapał za okryte spódnicą udo, aby utrzymać ją w miejscu. Zaraz też wrzasnął do kogoś przez ramię:
– Bierz Gorama!
– Przegrupowują się! – krzyknął Arhys. – Jazda! – Plasnął konia otwartą dłonią po szerokim zadzie. Ruszyli w dół po zboczu, oddalając się od drogi.
Źródło krwi zaraz się objawiło tuż przed podskakującym nosem Isty – paskudne cięcie na prawej łopatce Ptaśka. Ziemia przepływała obok w oszałamiającym tempie. Koń zawahał się nagle i spiął mięśnie; Illvin odchylił się w siodle, ręka na udzie zacisnęła się jak imadło. Znienacka jęli ześlizgiwać się w dół po zboczu, wzniecając fontanny pyłu i żwiru. Koń rozpostarł szeroko przednie nogi, a tylnymi nieomal przysiadł na ziemi. Illvin znów wydał dziki okrzyk. Śmigające gałęzie biły i drapały Istę po twarzy. Najmniejsze zachwianie równowagi, a stoczą się w masie koziołkujących, splątanych członków, łamiąc kości...
Ta ciągnąca się w nieskończoność jazda zakończyła się jednak nie katastrofą, lecz gwałtownym rozbryzgiem, kiedy wylądowali w korycie niewielkiej rzeczki przepływającej obok Poriforsu. Otaczały ich teraz inne galopujące konie. 111 vin roztargnionym, uspokajającym gestem poklepał ją po pośladkach.
Ista przekonała się, że zaczyna odzyskiwać władzę w członkach, wypluła więc z ust mieszankę zakrwawionej rzecznej wody i błota. Co mogło się dziać z księciemczarownikiem? Wyglądało na to, że co innego zajmuje teraz jego uwagę. Na razie. Razem z władzą w rękach i nogach powróciło – niestety – czucie.
– Coś mi się zdaje, że zaraz zwymiotuję – mruknęła w krwawo spieniony koński grzbiet.
Na jedną cudowną chwilę przystanęli. Illvin pochylił się, otoczył ją długimi ramionami, dźwignął i posadził sobie na kolanach. Osłabłymi rękoma oplotła go wokół kościstego, zlanego potem torsu. Koszulę gdzieś zapodział po drodze, wraz z widłami. Miał zakrwawione usta. Zmierzwione ciemne włosy oblepiały mu twarz. Był gorący jak piec z wysiłku, lecz nie odniósł żadnych poważnych ran.
Sięgnął roztrzęsioną dłonią do twarzy Isty, delikatnie ocierając mieszaninę końskiej krwi, potu i pyłu.
– Droga Is... roino, jesteście ranna?
– Nie, to krew nieszczęsnego konia – uspokoiła go. – Jestem tylko trochę poobijana.
– Trochę. Ach tak. – Uniósł brwi i rozciągnął usta w lekkim uśmiechu.
– Chyba będę miała sińce na brzuchu po tej jeździe.
– Naprawdę bardzo mi przykro. – Dłoń, która spoczywała teraz na jej brzuchu, pomasowała go niezgrabnie.
– Nie przepraszajcie. A co się wam stało w usta? – Dotknęła palcem jego poszarpanej wargi.
– Drzewce włóczni.
– Oj!
– Lepsze to niż ostrze, zapewniam. – Znów ruszyli naprzód. Obejrzał się przez ramię. Znajdowali się teraz na wiejskiej drodze, dróżce właściwie, która biegła po przeciwnej stronie rzeki, równolegle do głównego szlaku. Dookoła nich jechali żołnierze w barwach Poriforsu. – To nie najlepszy czas na wałęsanie się po okolicy. Jokońska kolumna, którą minęliśmy, to jedna z trzech, jakie zbliżają się w tej chwili do zamku. Tak twierdzą nasi zwiadowcy. Nie wypatrzyli w taborach maszyn oblężniczych. Czy będziecie w stanie się mnie przytrzymać, jeśli ruszymy cwałem?
– Oczywiście. – Ista wyprostowała się i odgarnęła wchodzące do ust włosy, nie była tylko pewna czyje. Poczuła, jak napinają się mięśnie nóg, na których siedziała, a siwek przeszedł płynnie w swój długi, rozkołysany krok.
– Skąd wytrzasnęliście ten oddział? – wysapała, tuląc się mocniej do jego śliskiego od potu torsu.
– Sameście ich do mnie wysłały, za co serdeczne dzięki. Czy jesteście także jasnowidzącą? Spotkałem ich w pół drogi, kiedy galopowałem do zamku, żeby ich zerwać do broni.
Ach tak. Wygląda na to, że dy Cabon wypełnił rozkazy. Trochę się z tym pospieszył, ale Ista nie czuła najmniejszej inklinacji, aby go za to zbesztać.
– Nie, tylko okazało się, że przezorność popłaca. Raz dla odmiany. Widzieliście Liss z Cattilarą i Foixem? Próbowaliśmy posłać ich przodem.
– Tak, przebili się przez środek naszego oddziału, kiedy podjeżdżaliśmy pod wzniesienie, żeby oflankować Jokończyków. Teraz powinni już znajdować się bezpiecznie za murami. – Okręcił się, by zerknąć za siebie, ale nie spiął konia do szybszego biegu, z czego Ista wywnioskowała, że na razie pozostawili goniących w tyle. Potężny siwek skrócił krok, wznoszące się jak miechy płuca wyraźnie słabły; Illvin wyprostował się w siodle i pozwolił mu biec niespiesznym kłusem.
– Co się zdarzyło tam na drodze? – zapytał. – Co was zwaliło na ziemię? Czy to naprawdę czary?
– Naprawdę. Wygląda na to, że Sordso Opój stał się teraz Sordsem Czarownikiem. W jaki sposób wszedł w posiadanie demona, nie mam pojęcia. Ale zgadzam się z wami, że musi to wiedzieć demon należący dawniej do jego nieżyjącej siostry. Jeśli przyjdzie nam stanąć z Sordsem do boju... Nie wiecie, czy magia demonów ma jakiś zasięg? Nieważne, zapytam dy Cabona. A może Foix będzie wiedział z praktyki? To nawet byłoby w jego stylu...
– Foix doniósł, że mają co najmniej trzech czarowników. Tylu zdołał dostrzec wśród jokońskich oficerów.
– Co takiego?! – Ista otworzyła szeroko oczy. Przyszła jej na myśl dziwna plątanina świetlnych linii wijących się jak gniazdo węży w brzuchu księżny Joen. Nie ulegało kwestii, że jeden z tych węży zacisnął szczęki na Sordsie. – W takim razie może ich być więcej niż tylko trzech. – Dziesięciu? Dwudziestu?
– Widziałyście innych czarowników?
– Coś widziałam. Coś bardzo niesamowitego.
Znów się okręcił, aby spojrzeć przez ramię.
– Co się tam dzieje? – zapytała.
– Nadal nie ma Arhysa. Niech go wszyscy diabli. Zawsze musi być ostatnim z ży... Zawsze musi być ostatni. Mówiłem mu, że odpowiedzialny dowódca nie może pozwalać sobie na takie zuchwalstwo. Niemniej na chłopaków to działa, przyznaję. Na piekło Bękarta, działa nawet na mnie, choć niby wiem lepiej... A, jest. – Puścił konia stępem i ściągnął chmurnie brew; zwierzę kulało, lecz zamek Porifors wznosił się niemal tuż nad ich głowami. Przez bramy miasteczka wjeżdżało kilku ostatnich uciekinierów z okolicznych wiosek. Byli zdenerwowani, lecz nie wpadali w panikę.
Arhys zrównał się z nimi, jadąc na jokońskim wierzchowcu, zapewne uzyskanym przez Illvina z tego samego poręcznego źródła, co kolekcja broni. Za nim siedział pobielały na twarzy paź, który dzielnie powstrzymywał się od łez. Ista sprawdziła wewnętrznym wzrokiem strumień bladego ognia wlewający się w serce margrabiego – widać było, że Catti jeszcze żyje, gdziekolwiek się teraz znajdowała. Przepływ stracił już zastraszający impet, lecz nadal był silny.
Ista odnotowała z zadowoleniem, że Goram siedzi na koniu innego żołnierza, a odchodząca od zmysłów z przerażenia pokojowa Cattilary na trzecim. Nie widziała natomiast ani śladu po bosonogim słudze. Arhys pozdrowił brata niedbałym machnięciem ręki, na co Illvin odpowiedział mu tym samym. Zmęczone konie wspięły się po krętej dróżce wiodącej do zamkowych bram, a potem wjechały na dziedziniec wejściowy.
Liss przyskoczyła, by podtrzymać Istę, kiedy Illvin opuszczał ją na ziemię; za nią pospieszył Foix, by zaoferować jej ramię. Wsparła się na nim z wdzięcznością, gdyż w przeciwnym razie zwaliłaby się bezwładnie na bruk.
– Roino, pozwólcie, że zaprowadzę was do waszych komnat... – zaczął.
– A gdzie złożyliście lady Cattilarę?
– Położono ją w jej własnej sypialni, gdzie opiekują się nią służące.
– To dobrze. Foix, znajdźcie dy Cabona i przyjdźcie do mnie. Jak najszybciej.
– Muszę zająć się sprawami obrony – odezwał się Arhys. – Dołączę do was, kiedy tylko będę mógł. Illvinie...?
Illvin, który udzielał właśnie stajennemu wskazówek w sprawie rannego konia, obrócił się do brata. Arhys wskazał mu wzrokiem wewnętrzne podwórko, przy którym znajdowały się komnaty jego i żony.
– Zrób, co należy.
– Tak jest. – Illvin skrzywił się i ruszył za Istą. Dzikie podniecenie, jakie go pobudzało w czasie starcia na drodze i potem, ustępowało z wolna. Kulał teraz jak jego własny koń, znużony i obolały, idąc obok roiny przez kolumnadę na dziedziniec z fontanną.
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W komnacie Cattilary utrzymywała się ta sama atmosfera kobiecego schronienia, jak wówczas gdy Ista wkroczyła tam po raz pierwszy – w dniu przybycia do Poriforsu. Teraz jednak kobiety z otoczenia margrabiny były zdenerwowane – albo pełne niepokoju i oburzenia, albo strachu i poczucia winy, zależnie od tego, czy zostały wtajemniczone w plan ucieczki, czy nie. Patrzyły z przerażeniem na roinę, która stała przed nimi rozchełstana, zdyszana, okrwawiona i brudna, zaciskając gniewnie wargi. Ista pozbyła się ich wszystkich bez najmniejszych skrupułów, choć na odchodnym obarczyła je rozkazem, by zadbały o wodę do mycia, picie i jedzenie dla lorda Illyina i dla reszty towarzystwa, które wyruszyło w drogę rano – całe wieki temu – za śniadanie mając łyk herbaty i kęs chleba, albo i tego nie.
Illvin podszedł do umywalki Cattilary i zamoczywszy ręcznik, wykręcił go starannie, po czym uprzejmie podał Iście. Starła sobie z twarzy jakieś niesłychane, czerwone plugastwo. Uświadomiła sobie wkrótce, przytykając ostrożnie ręcznik do licznych zadrapań, że nie wszystka krew pochodziła od konia. Illvin jeszcze raz zamoczył i wykręcił ręcznik, potem wytarł własną okrwawiona twarz oraz przeorany strużkami potu, zakurzony tors. Przyjął z rąk Liss kubek wody, który osuszył jednym potężnym haustem. Potem wraz z Istą zbliżył się do łoża Cattilary. Z margrabiny do tej pory nie zdjęto jeszcze podróżnej sukni. Zsunięto jedynie z ramienia prawy rękaw, a zagadkową ranę opatrzono i zabandażowano.
Wyglądała ślicznie jak uśpione dziecko, nieskazitelna – z wyjątkiem jednej smugi na policzku. Na niej taka smuga prezentowała się jak elegancka ozdoba. Palec Illvina jednak przesunął się z niepokojem po obrzeżu cieni, jakie się pojawiły pod zapadniętymi oczyma.
– Jest zbyt wątła, aby dostarczać sił zarówno Arhysowi, jak i sobie samej.
A on wie, co mówi. Ista obrzuciła spojrzeniem jego zapadnięte policzki i sterczące żebra.
– Na pewno nie dałaby rady, gdyby to miało trwać tygodnie czy miesiące. Ale na kilka godzin czy dni... Teraz jej kolej. Wiem, bez kogo Porifors może aktualnie się obyć.
Illvin skrzywił się, potem zerknął przez ramię na drzwi, przez które Foix właśnie wprowadzał do komnaty zaniepokojonego dy Cabona.
– Dzięki niech będą pięciorgu bóstw za wasze ocalenie, roino! – rzucił wieszczek z głębi serca. – I lady Cattilary także!
– A ja wam dziękuję, światły – odparła Ista – za to, że tak wiernie wypełniliście rozkazy.
Dy Cabon z widocznym przestrachem przyjrzał się leżącej nieruchomo margrabinie.
– Chyba nie jest ranna, co?
– Nie, nie jest ranna – odpowiedziała niechętnie Ista. – Ale wymogłam na niej, aby przez jakiś czas użyczała sił duchowi Arhysa w miejsce lorda Illvina. A teraz musimy jakoś przymusić do zeznań demona. Nie mam pojęcia, czy był panem, czy sługą księżniczki Umerue, lecz jestem pewna, że był świadkiem, a nawet więcej: produktem demonicznych machinacji księżny wdowy Joen. Illvin miał wczoraj rację, demon musi wiedzieć, co knuje Joen, ponieważ sam stanowił część tych knowań. Choć jakimś cudem zdołał zerwać się z jej... smyczy. – Po zastanowieniu taki wniosek zdał jej się nader pocieszający. – Wygląda na to, że władza Joen nie jest niepodważalna.
Dy Cabon słuchał jej z widocznym niepokojem. Poniewczasie uświadomiła sobie, że dla niego cały ten wywód musi brzmieć jak nieskładny bełkot. Illvin marszczyło czoło w sposób wskazujący na to, że i on niewiele z tego rozumie. Zagadnął ją teraz ostrożnie:
– Mówiłyście, że Joen sprawiała jeszcze bardziej niesamowite wrażenie od Sordsa. Dlaczego?
Jąkając się i zacinając niepewnie, Ista próbowała opisać, jak postrzegała wewnętrznym wzrokiem księżnę wdowę podczas krótkiego, acz przerażającego spotkania przy zniszczonym palankinie, a także opętanego przez demona księcia Sordsa. Mówiła, że pod wpływem demonicznego ognia poczuła się tak, jakby poluzowały się w niej wszystkie kości.
– Aż do tej pory demony zawsze kuliły się przede mną ze strachu, choć nie wiem dlaczego. Nie zdawałam sobie sprawy, że mogą mi cokolwiek zrobić. – Zerknęła niepewnie na Foixa.
– Układ, jaki mi opisałyście, jest zaiste dziwny – rozmyślał na głos dy Cabon, pocierając się po podbródku. – Zasada jest taka, że jeden demon żeruje zwykle na jednej duszy. W duszy nie starczy miejsca na więcej. Poza tym demony zazwyczaj nie tolerują obecności innego demona nawet w najbliższej okolicy, a cóż dopiero mówić o jednym ciele. Nie mam pojęcia, co za siła mogłaby tak je zaprzęgnąć, z wyjątkiem samego boga.
Ista przygryzła w zamyśleniu dolną wargę.
– To, co widziałam u Joen, nie przypominało wcale tego, co siedziało w Sordsie. Wydawało mi się, że Sordsa opętał przeciętny demon, taki jak demon Cattilary czy Foixa, tyle że u niego panował, a nie był podwładnym – tak jak wtedy u Catti, kiedy pozwoliła mu dojść do władzy na czas przesłuchania, a potem ledwie udało nam się go z powrotem okiełznać. To demon, nie syn, odpowiadał Joen.
Dy Cabon wydął twarz w grymasie obrzydzenia, kiedy dotarło to doń w pełni. Ista zerknęła na Foixa, który stał tuż za nim i sprawiał wrażenie jeszcze mniej zachwyconego. Po dzisiejszym ranku był tak samo przepocony i brudny jak cała reszta, ale przynajmniej jemu udało się uniknąć ran.
– Foiksie?
Drgnął gwałtownie.
– Tak, roino?
– Czy moglibyście mi pomóc? Chciałabym zepchnąć ogień duszy Cattilary w dolne partie ciała, a światło demona przemieścić do głowy, żeby mógł mówić i odpowiadać, lecz jednocześnie nie był w stanie opanować jej całkowicie. I żeby nie zdołał przerwać sieci, za pomocą której Cattilara ożywia Arhysa. Nie jest to bowiem odpowiednia chwila, by dowódca Poriforsu padł trupem... nieruchomym.
– Czy w takim razie czekacie, aż lord Arhys będzie gotowy, żeby wtedy uwolnić jego duszę? – zaciekawił się Foix.
Ista potrząsnęła przecząco głową.
– Nie mam pojęcia, czy tak ma wyglądać moje zadanie, a nawet czy zdołałabym to zrobić, gdybym popróbowała. Boję się pozostawić go tutaj jako ducha, nieodwracalnie odciętego od bogów. Choć już teraz trzyma się dosłownie na jednej nitce.
– Może raczej czeka, aż my będziemy gotowi – mruknął Illvin.
Foix przeniósł zafrasowane spojrzenie na Cattilarę.
– Roino, gotów jestem na wasz rozkaz zrobić wszystko, co tylko zdołam, jednak nie rozumiem, czego ode mnie żądacie. Nie widzę żadnych ogni, żadnego światła. A wy widzicie?
– Z początku nie widziałam. Nowo uzyskana wrażliwość przypominała wtedy przelewającą się przeze mnie falę uczuć, dreszczy, nagłych przebłysków intuicji i snów. – Ista rozpostarła palce, potem zacisnęła dłonie w pięści. – Dopiero potem bóg otworzył mi oczy na swoje królestwo. Wewnętrzny wzrok postrzega rzeczywistość jako wzór z cieni i świateł, kolorów i linii. Niektóre światła zawisły w miejscu jak sieć, inne płyną jak potężny strumień.
Foix pokręcił w zdumieniu głową.
– Jak w takim razie dokonaliście sztuczek z muchami i potykającym się koniem? – pytała cierpliwie Ista. – Czy coś przy tym postrzegacie, być może za pośrednictwem jakiejś innej metafory? Może coś słyszycie? Albo wyczuwacie dotykiem?
– Ja... – wzruszył ramionami – ja po prostu zażyczyłem tego sobie. Wywołałem to swoją wolą. Wyobraziłem sobie w myślach te zdarzenia i wydałem polecenie demonowi, a one po prostu się stały. Chociaż... czułem się przy tym dość szczególnie.
Ista przypatrywała się uważnie młodzieńcowi. Potem, wiedziona nagłym impulsem, stanęła tuż przed nim.
– Nachylcie głowę – poleciła.
Zdziwiony, usłuchał. Złapała go za poły tuniki i ściągnęła głowę jeszcze niżej.
Panie Bękarcie, niech Twój dar przejdzie na innego. Albo nie. Niech będą przeklęte Twoje oczy. Przycisnęła wargi do spoconego czoła Foixa. A, tak.
Niedźwiedź zaskamlał z bólu. W rozszerzonych oczach Foixa rozpaliły się przelotnie fioletowe ognie. Puściła go i odstąpiła o krok, a on wyprostował się chwiejnie.
– Och! – Dotknął czoła, na którym szybko blakło ledwie widoczne białe światło, i rozejrzał się wokół, otwierając szeroko oczy i usta. – A więc tak to właśnie widzicie? Przez cały czas?
– Tak.
– Jakim cudem udaje wam się nie upaść przy chodzeniu?
– Z czasem można się przyzwyczaić. Wewnętrzny wzrok uczy się, zupełnie jak ten zwykły, wychwytywać to, co niezwykłe, a ignorować resztę. Można widzieć, nie patrząc, a można też zwracać na coś szczególną uwagę. Potrzebuję waszej pomocy, kiedy będę zajmować się Cattilarą.
Dy Cabon, przejęty i zaniepokojony, zasznurował usta. Zatarł dłonie w geście niepewności.
– Roino, to może być dla niego niebezpieczne...
– Podobnie jak kilka setek jokońskich żołnierzy okrążających teraz Porifors, światły. Waszemu rozumowi pozostawiam osąd, które z niebezpieczeństw jest bardziej naglące. Foiksie, czy widzicie... – Odwróciwszy się, ujrzała, że chłopak przypatruje się własnemu brzuchowi z rodzajem przerażonej fascynacji. – Słuchacie mnie?!
Gwałtownie podniósł na nią wzrok.
– Tak, roino. – Przymrużył oczy. – Czy widzicie samą siebie?
– Nie.
– Może to i lepiej. Na całym ciele macie takie strzelające płomyki, same ostre kształty. Nie dziwne, że demony się kulą...
Wzięła go za rękę i stanowczo podprowadziła do łoża Cattilary.
– Spójrzcie. Widzicie skupione ciasno na torsie światło demona? I biały ogień, który wypływa z niej strumieniem ku mężowi?
Foix z wahaniem przesunął dłońmi wzdłuż białej linii, co stanowiło wystarczający dowód na to, że ją widzi.
– A teraz spójrzcie w głąb tego ognia i zobaczcie kanał, w którym utrzymuje go demon.
Podążył wzrokiem wzdłuż linii białego ognia, potem do tej cieniutkiej strużki, która wciąż jeszcze wyciekała z lorda Illvina, a później wracała do Cattilary.
– Roino, czy to nie wypływa za szybko?
– Owszem. Tak więc nie mamy wiele czasu. Przekonajmy się, co potraficie zdziałać. – Jak poprzednio, przesunęła dłońmi wzdłuż ciała Cattilary, a potem, dla zaspokojenia własnej ciekawości, opuściła ręce po bokach i działała samą tylko wolą. Łatwiej było zmusić biały ogień do posłuszeństwa, wykorzystując nawyki gęstej materii, lecz przekonała się, że materialne ręce nie są jej przy tym potrzebne. Ogień duszy Cattilary skoncentrował się przy sercu, tak jak przedtem wylewając się wartkim strumieniem na zewnątrz. Ista nie próbowała wtrącać się w tempo, w jakim korzysta z niego Arhys. Dopóki strumień płynie, wiedziała przynajmniej, że on tam gdzieś wciąż... funkcjonuje.
– Foiksie, spróbujcie teraz zagnać demona do jej głowy.
Z bardzo niepewną miną Foix okrążył łóżko i złapał Cattilarę za bose stopy. Wewnętrzne światło rozjarzyło się gwałtownie, a Iście zdawało się, że słyszy groźny pomruk niedźwiedzia. Fioletowe światło demona we wnętrzu Cattilary umknęło w górę. Ista sprawdziła wewnętrznym wzrokiem, czy nic nie zakłóciło funkcjonowania sieci podtrzymującej życie Arhysa, po czym spróbowała umieścić zastawkę dookoła szyi margrabiny. Na ogień duszy zadziałało tak samo jak przedtem, ale jak będzie z demonem?
Najwyraźniej działało i na niego, gdyż Cattilara nieoczekiwanie otworzyła oczy, w których płonął ostry blask obcy zwykłemu jej spojrzeniu. Zdawało się, że sam kształt dziewczęcej twarzy ulega zmianie, jakby leżące pod skórą mięśnie nagle zmieniły napięcie.
– Głupcy! – syknęła. – Kazałyśmy wam umykać, a teraz jest za późno! Już do was przybyła. Wszystkich nas zabierze z powrotem do siebie, i na nic płacze i krzyki!
Głos miała przerywany i świszczący, praca płuc bowiem nie była skoordynowana z rytmem mowy.
– Ona? – zapytała Ista. – Księżna Joen?
Demon próbował kiwnąć głową, lecz nie mógł, więc przymknął powieki Cattilary na znak potwierdzenia. Illvin po cichutku przystawił sobie krzesło i usiadł przy łożu, wsparty na łokciu, obserwując wszystko czujnie. Liss wycofała się niepewnie, aby przysiąść na skrzyni pod ścianą.
– Widziałam dziś Joen na drodze – ciągnęła Ista. – Z ciemnej czeluści jej brzucha wydostawało się wiele splątanych świetlnych węży. Czy na końcu każdego z takich węży znajduje się czarownik?
– Tak – szepnął demon. – W ten sposób sprzęgła nas wszystkich ze swą wolą. Wszystkich – tylko ze swoją wolą! Jak to bolało!
– Jedna z takich świetlnych wstęg kończyła się we wnętrzu księcia Sordsa. Czy chcesz powiedzieć, że ta kobieta umieściła demona we własnym synu?!
Nieoczekiwanie demon wybuchnął pełnym goryczy śmiechem. Zdawało się przy tym, że twarz Cattilary znów się przeobraziła.
– Nareszcie! – krzyknął demon po roknaryjsku. – Zostawiła go na sam koniec. Zawsze faworyzowała synów. My, córki, byłyśmy niczym. Złoty Generał nie mógł odżyć w żadnej z nas, to pewne. W najlepszym wypadku nadawałyśmy się na monetę przetargową, w najgorszym – na popychadła albo paszę...
– To głos Umerue – szepnął Illvin w ponurym zdumieniu. – Nie takiej, jaka przybyła do Poriforsu, ale takiej, jaką widziałem w Hamaviku.
– Skąd Joen bierze pierwociny? – dopytywała się Ista.
Głos demona odezwał się znowu po ibrańsku.
– Wykrada je z piekła, rzecz jasna.
– Jak?! – dopytywał się dy Cabon, który zawisł nad ramieniem stojącego w nogach łóżka Foixa i przyglądał się temu wszystkiemu szeroko otwartymi oczyma.
Demonowi udało się imitować wzruszenie ramion za pomocą uniesionych brwi Catti.
– Robił to dla niej stary demon. Porywał nas z piekła, bezmyślnych i otumanionych, przykuwał, a potem karmił i ćwiczył...
– Jak was karmił? – zapytał Illvin głosem, w którym pojawiła się nuta obawy.
– Duszami. Między innymi dlatego udaje jej się rządzić taką rzeszą: zasadza je w innych duszach, nie we własnej, aby tam się żywiły. Zaczęła od zwierząt, służby, niewolników i jeńców. Potem, kiedy nauczyła się rozróżniać subtelniejsze aspekty tego procederu, karmiła nas innymi ludźmi, specjalnie dobranymi ze względu na cechy charakteru lub talenty. Umieszczała nas w ich ciałach i trzymała, dopóki nie wzięliśmy z nich wszystkiego, czego według niej mieliśmy się dowiedzieć, a potem nas stamtąd wyrywała. Działo się tak, dopóki nie urośliśmy na tyle, by mogła nas umieścić w swoich najlepszych czarownikach. Nadawaliśmy się nawet na towarzysza księżniczki! Pod warunkiem że była to dostatecznie pogardzana księżniczka.
– A Goram? – dopytywał się żarliwie Illvin. – Czy mój stajenny Goram także był kimś takim? Pożywieniem dla demona?
– O tak. Przedtem był chaliońskim kapitanem kawalerii. My jednak nigdy z niego nie korzystałyśmy. Najpierw dała nam ziębę, a potem małą służącą. Potem tego światłego z Chalionu, nauczyciela. Pozwoliła nam wyjeść go do szczętu, bo i tak miał zostać stracony za to, że oddawał się praktykom Bękarta. A potem jokońską kurtyzanę. Ułożyło jej się z nauczycielem lepiej, niż się spodziewałyśmy, bo oboje tak samo fascynowali się mężczyznami. Joen gardziła nią za te właśnie umiejętności, chciała je wykraść, więc pozwoliła nieszczęsnej pozostać przy życiu, aby pozbawiona rozumu błąkała się po ulicach.
– A więc twierdzisz, że księżna Joen potrafi jakoś wyciągać demony z nosicieli, kiedy ci jeszcze są wśród żywych? Oddziela je od dusz ofiar, tak jak robiła to święta z Raumy?
Demon wykrzywił wargi w nieprzyjemnym uśmiechu.
– Dokładnie na odwrót. Dla Joen liczyło się, aby pozostały ze sobą związane, nie rozdzielone. Kiedy dość się już napaśliśmy, wyciągała nas stamtąd, rozdzierając przy tym dusze. Zabierała to, czego życzyła sobie dla nas, a resztę zostawiała jako odpadki. Było to równie bolesne dla obu stron, pewnie dlatego mogła utrzymywać nas w stanie zachwianej równowagi i odpowiedniej służalczości.
Ista nie była pewna, skąd wzięła się ta nagła wylewność demona, lecz zdecydowała korzystać z niej, póki nastrój nie pryśnie.
– Stary demon – powtórzyła. – Co to takiego?
– Ach, to spadek Joen. – Iście wydawało się, że demon przemawia teraz głosem światłego. Ibrański akcent wskazywałby na to, że pochodził gdzieś z centralnej części Chalionu, zupełnie bowiem nie przypominał miękkiej północnej mowy Cattilary. Margrabina nie przemawiała też tak okrągłymi zdaniami. – Czy powinniśmy opowiedzieć wam całą tę historię? Wrogowie naszych wrogów wszak nie są naszymi przyjaciółmi. A z drugiej znów strony: dlaczego nie? My wiemy, co nas czeka, dlaczego i wy nie mielibyście wiedzieć? Głupcy. – Ta ostatnia obelga wypowiedziana została dziwnie pozbawionym emocji tonem.
Demon odczekał, aż ciało dostarczy mu ponownie oddechu, i ciągnął:
– W dniach chwały Złotego Generała z całego Archipelagu ściągały doń tłumy ludzi, szukając na dworze możliwości awansu oraz łupów z pól bitewnych. Pomiędzy nimi znalazł się pewien bardzo stary czarownik z zamieszkiwanych przez kwadran wysp. Od dawna parał się magią z subtelnością, która pozwalała mu długo pozostawać na wolności. Jego demon był jeszcze starszy, miał za sobą z tuzin ludzkich żywotów. Dał się skusić przez chaos i zamieszanie zapowiadającej się wielkiej wojny. Był to kardynalny błąd, bo Lew Roknaru został ukochany przez samego Ojca, posiadał więc wiele jego darów, w tym i wewnętrzny wzrok.
Starego czarownika oskarżono, skazano i spalono. Mocą swych nagromadzonych przez lata umiejętności stary demon wyskoczył z umierającego nosiciela i zdołał ominąć środki ostrożności, o jakie zadbali kwadrańscy wieszczkowie. Ponieważ jednak nie udało mu się skoczyć na tyle daleko, żeby zapewnić sobie bezpieczeństwo, wybrał na nowego nosiciela kogoś, kogo Złoty Generał na pewno by nie spalił: jego trzyletnią córeczkę, Joen.
– Księżniczka Joen była przez wszystkie te lata czarodziejką?! – wykrzyknął dy Cabon, nie posiadając się ze zdumienia.
– Niezupełnie. – Demon wykrzywił wargi Cattilary w uśmiechu goryczy. – Złoty Generał szalał z gniewu i smutku. Zwrócił się w modlitwie do swego boga, który zesłał nań kolejny dar; moc, za pomocą której mógł otorbić demona, uśpić go we wnętrzu dziewczynki. Lew zakładał wtedy, że kiedy już podbije cały Chalion, w sekrecie porwie i przywiezie tu tkniętego przez Bękarta świętego, aby bezpiecznie wyłuskał z jego córki demona wedle zakazanych kwintarańskich rytuałów. A potem pojechał na wojnę.
Niemniej dzięki poświęceniu roi Fonsy Lew Roknaru zmarł, zanim zdążył dopiąć swego. Księstwa na nowo się rozpadły i na kolejne pokolenie wdały w przygraniczne potyczki z kwintarańskimi rojalnościami.
Trzy lata temu coś się nagle stało. Kapsuła pękła, a demon, uwolniony, wstąpił w Joen. Ale już nie w uległe i podatne dziecko, które sobie wybrał. W zdeterminowaną, zgorzkniałą i zaprawioną w bojach kobietę.
– Jak to się stało? – spytał dy Cabon.
– No właśnie – dołączył Illvin. – Dlaczego metoda była skuteczna przez pięćdziesiąt lat, a potem nagle zawiodła? Chyba że tak właśnie miało być...
– Ja wiem, jak to się stało – odezwała się Ista z zimną satysfakcją. – Jestem przekonana, że potrafię podać dokładnie dzień i godzinę, kiedy to się stało. Ale ciii... niech mówi dalej. Co było potem?
Demon przymknął powieki i przyjrzał się jej z respektem.
– Joen znajdowała się wtedy w dość rozpaczliwym położeniu. Była współregentką wraz z dwoma swymi najzagorzalszymi wrogami: generałem Jokony i bratem zmarłego męża. Sordso był skwaszonym młodzieńcem, opojem, który jednakowo nienawidził wszystkich trojga. Generał i stryj spiskowali, by uwięzić Sordsa i na jego miejsce posadzić na jokońskim tronie stryja.
– Właśnie wtedy chciałem uderzyć na Jokonę – wtrącił Illvin niepocieszonym tonem. – Cóż to był za dogodny moment, gdyby akurat zaczęli przewrót pałacowy...
– Joen szalała – mówił dalej demon. – Uwierzyła, albo pragnęła wierzyć, że stary demon jest spadkiem po wielkim ojcu, który podarował go jej w sekrecie, aby mógł się objawić w czarnej godzinie i uchronić jego wnuka przed zdrajcami. Utrzymała więc wszystko w tajemnicy i zaczęła się od niego uczyć. Stary demon cieszył się, że ma tak pojętną uczennicę, i nauczył ją wszystkiego, sądząc, że wkrótce zamienią się miejscami i to on będzie panem. Nie docenił żelaznej woli Joen, hartowanej przez całe lata dławionego gniewu. Demon stał się jej niewolnikiem.
– Tak – szepnęła Ista. – Rozumiem.
– Na pierwszy ogień poszli współregenci Joen. Nie było to trudne zadanie, jak przypuszczamy, ponieważ doskonale ich znała. Stryj, no cóż, zmarł sobie cichutko. A generała spotkała kara znacznie bardziej wyrafinowana i wkrótce stał się najzagorzalszym poplecznikiem Joen we wszystkich jej przedsięwzięciach.
– Joen jest kwadranką, nawet jeśli wedle ich religii popadła w bluźnierstwo – wtrącił dy Cabon ze ściągniętą, skonsternowaną twarzą. – Niemniej zła kwadranką to nie to samo co dobra kwintaranka. Nie może posiadać odpowiedniego teologicznego zaplecza, aby w bezpieczny sposób zajmować się choćby jedną pierwociną, że nie wspomnę o całych zastępach.
– Istotnie – wyszeptała Ista ledwie dosłyszalnie – nie może.
– Trzymane na uwięzi demony wkrótce stały się dla niej czymś więcej niż tylko ratunkiem dla Sordsa – ciągnął demon-Catti. – Stały się jej radością. Nareszcie – nareszcie! – mogła egzekwować swoją wolę i zmuszać innych do uległości, widzieć, jak z radością pędzą wykonywać jej polecenia. Członkowie rodziny wcale nie padli ofiarą na końcu – zajęła się nimi już na samym początku. Z wyjątkiem Sordsa.
Demon znów odmienił głos i język.
– Przejęła mnie, kiedy odmówiłam poślubienia kwintarańskiego lorda z nieprawego łoża, a kiedy to robiła, jej oczy płonęły triumfem. Wszyscy, wszyscy musieli jej słuchać bez dyskusji. Z wyjątkiem Sordsa, jej złotego szczenięcia. Och, nawet w tym stanie żywej śmierci serce mi się raduje, kiedy sobie pomyślę, że wreszcie wzięła się i za mojego brata Sordsa. – Wargi Catti-Umerue rozciągnęły się w dzikim uśmiechu. – Ostrzegałam, żeby się jej nie przeciwstawiał. Ale czy posłuchał? Oczywiście, że nie. Ha!
– Cattilara mówiła, że wysłano was tu, aby zdobyć Porifors od środka – zwróciła się Ista do demona. – Zapewne stąd wziął się dodatek w postaci kurtyzany...
Wyraz twarzy stojącego po drugiej stronie łoża Illvina stanowił istne studium domysłu, złożony amalgamat wspomnień, żalu i przerażenia. Ista natomiast się zastanawiała, czy te wszystkie na pół strawione dusze z czasem stopią się w jeden umysł, czy już na zawsze pozostaną troszkę oddzielone.
– Którego matka nakazała wam ze sobą związać, Illvina czy Arhysa? – pytała. – Czy może obu?
Uśmiech Umerue wyraźnie się ocieplił.
– Lorda Illvina. Z początku wydał nam się nawet dość przystojny. Ale gdy zobaczyliśmy Arhysa... Po co starać się o drugiego w kolejności, o zastępcę, a potem zawracać sobie głowę skomplikowanym spiskiem, uzurpacją i rewoltą, kiedy mogłyśmy tak łatwo i przyjemnie przejąć Porifors na samym szczycie władzy? – Demon dodał po ibrańsku: – Lord Arhys, tak. Mmmm... – I jeszcze westchnienie w bliżej nieokreślonym języku: – Aaach!
– Wygląda na to, że decyzja była jednogłośna – mruknął Illvin z cierpkim poczuciem humoru. – Mała służąca, księżniczka, kurtyzana i bez wątpienia także światły. Ciekawe, czy ten ptak, zięba, którą najpierw demon pożarł, to też była samiczka. Jeśli tak, najpewniej sfrunęłaby Arhysowi na palec. Spisek Joen padł z powodu magii znacznie starszej od czarów jej demona. – Zmarszczył czoło, na poły z rozbawieniem, na poły z bólem. – Na szczęście dla mnie. – Nagle jego ciemne oczy zalśniły. – A więc jak to się stało, że ten demon-mistrz został uwolniony ze swego długoletniego więzienia? Mówiłyście, że wiecie coś o tym, roino.
– Raczej zgaduję. To był dokładnie ten sam moment – czy sami tego nie dostrzegacie? Trzy lata temu, w Dniu Córki, z Chalionu i z mojego rodu zdjęto klątwę Złotego Generała: wszystkie jego rozlane po świecie, wypaczone dary zostały zebrane i wzięte z powrotem przez bogów za pośrednictwem wybranego przez nich świętego. A jeżeli tamtego dnia odebrano wszystko, musiała zniknąć i moc trzymająca demona w torbieli.
Illvin spojrzał na dy Cabona, który z namysłem pokiwał głową.
– Zastanawiam się – rozważała na głos Ista – czy gdyby mnie, Iasowi i Arvolowi udało się zdjąć klątwę dwadzieścia lat temu, to Joen otrzymałaby swego demona wcześniej? I które z nich uzyskałoby wtedy przewagę?
Dy Cabon nie odrywał wzroku od leżącej Cattilary, przypatrując się jej z teologicznym zaciekawieniem.
– A ja się zastanawiam, czy działania tego samego roknaryjskiego mistrza magii były powodem nagłego zalewu pierwocin, na jaki cierpiał Chalion od dnia Fonsy...? – Niecierpliwie potrząsając głową, urwał pociągające historyczno-teologiczne dywagacje, bo chyba uświadomił sobie jasno, że obecny zalew pierwocin stanowi problem znacznie im bliższy i znacznie praktyczniejszej natury.
Dlaczego demon opowiada nam o tym wszystkim? – zastanawiała się w duchu Ista. Żeby posiać wśród niewielkiej grupki strach i zamęt? Żeby przelać na innych własne cierpienia? Przeniosła wzrok na powściągliwą twarz Foixa, potem na zamyślone oblicze dy Cabona, wreszcie twarz Illvina, czujną i skupioną. Jeśli taki był plan, to wyraźnie zawiódł. Może po prostu demon zdołał wykraść dostatecznie dużo cech ludzkich, aby cieszyła go możliwość wyżalenia się przed pilnie słuchającą publicznością? A może kiedy stracił już wszelką nadzieję na ucieczkę, w ostatnim zrywie i wbrew samotniczej naturze próbuje poszukać sobie sojuszników?
Za nimi otworzyły się drzwi; Ista obejrzała się gwałtownie. Do komnaty wszedł lord Arhys i złożył nrzed nią pełen szacunku ukłon. Z zadowoleniem odnotowała, że ma już na sobie kolczugę. On przynajmniej nie zgrzeje się w zbroi. Za nim postępowała służba z tacami pełnymi jedzenia – miły oczom widok – oraz Goram, który zdołał już dojść do siebie i teraz dźwigał stertę Illvinowych ubrań oraz broń.
Towarzysze Isty bez zbędnych ceremonii rzucili się na jadło. Arhys podszedł energicznie do łoża i ze smutkiem przyjrzał się żonie. Demon odpowiedział mu spojrzeniem, lecz nie odezwał się ani słowem. Ista miała nadzieję, że nie przezierała przez nie teraz tęsknota Cattilary. Potem zaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem jej własne oczy nie wyglądają dokładnie tak samo, kiedy spoczną na nim.
– Czy się ocknęła? – spytał Arhys zdziwiony. – Jak w takim razie ja...
– Cattilara śpi – odpowiedziała Ista. – Zapewniliśmy demonowi dostęp do jej ust, żeby mógł mówić. Co też i uczynił.
– A co się dzieje tam na zewnątrz? – dopytywał się Illvin. Połykał wielkie kęsy chleba z zimnym mięsem, popijając dużymi łykami zimnej herbaty, a jednocześnie pozwalał, by sługa zakładał na niego kolejne elementy stroju.
– Nadciągnęło półtora tysiąca jokońskich żołnierzy. Po pięć setek w każdej kolumnie. Tak twierdzą dwaj zwiadowcy, którym udało się wrócić. Ponieważ krąg oblężenia zdążył się zamknąć wokół Poriforsu, straciłem nadzieję co do pozostałych dwunastu. Nigdy przedtem nie zdarzyło mi się stracić aż tylu zwiadowców.
 
– A machiny oblężnicze? – pytał Illvin, odgryzając kolejny kęs i wpychając nogę we własny but, który przytrzymywał dłań Goram. Buty zaginionego sługi ciśnięto na bok. Buty zmarłego? Trudno powiedzieć.
– Nie wspomnieli o żadnych. Wozy z prowiantem owszem, ale nic ponadto.
Arhys zerknął na Istę. Nie miała pojęcia, co wyczytał z jej twarzy, lecz wyraźnie starał się ją uspokoić, kiedy mówił:
– Porifors już nieraz wytrzymywał oblężenie, roino. Także mury miasta są dobrze zabezpieczone. Wysłałem tam ze dwie setki własnych ludzi, a połowa mieszkańców to byli żołnierze z mojego garnizonu. Mamy tunele, którymi możemy przemieszczać ewentualne wsparcie. Jak to było, Illvinie, piętnaście lat temu, kiedy Lis Ibrański wysłał na nas trzy tysiące swoich ludzi? Przytrzymaliśmy ich tu przez pół miesiąca, aż wreszcie dy Caribastos i dy Tolnoxo, ojciec obecnego prowincjara, przybyli nam z odsieczą.
– Nie wydaje mi się, aby tym razem Jokona wysyłała przeciwko nam machiny oblężnicze – odparł Illvin. – Tym razem mają czarowników. – Zwięźle streścił bratu zeznania demona. Kiedy mówił, Goram, pobladły, lecz stanowczy, sprawnie czesał mu włosy, by związać je ciasno nad karkiem, a potem rozłożył kolczugę, aby pan mógł ją na siebie wdziać. – Skoro szalona Joen rzeczywiście przywlokła tu tuzin lub więcej czarowników – zakończył Illvin, wsuwając głowę w otwór w kolczudze – to możesz być pewien, że chce ich na nas wypuścić. Jeśli nie w akcie zemsty za zabitą córkę, to już na pewno po to, by zadać Chalionowi cios, który może zniweczyć cały plan ataku, jaki marszałek dy Palliar ułożył przeciwko Borasnenowi. Wczesne uderzenie i do tego bardzo silne, a jeśli się powiedzie, to zapewne po nim nastąpi błyskawiczny najazd na cały północny i środkowy Chalion, zanim Iselle i Bergon zdołają zebrać dostateczne siły. W każdym razie ja bym tak zrobił na miejscu Jokończyków... gdybym był tylko szalony, ale nie głupi.
Arhys uśmiechnął się przelotnie.
– Trudno mi w tej chwili zgadywać, jakich oficerów ma w swoim sztabie Sordso.
– Nader chętnych do współpracy – mruknęła ponuro Ista. – I zawsze jednomyślnych.
Illvin skrzywił się, po czym upomniany przez Gorama leciutkim klepnięciem, uniósł rękę, aby sługa mógł zapiąć naramiennik.
– Arhysie – ciągnęła Ista – pomimo swego niezwykłego stanu nie zostaliście obdarzeni wewnętrznym wzrokiem, zgadza się?
– Nie, jeśli już, wzrok raczej mi się pogorszył. Nie zamazują mi się kontury, ale wszystko jakby traci kolory. Tyle że teraz lepiej widzę w nocy, niemal tak samo jak w dzień.
– A zatem nie spostrzegliście ciosu, który wymierzył wam książę Sordso, kiedy starliście się tam na drodze?
– Nie... A wy co widziałyście?
– Głębokie światło, które dla wewnętrznego wzroku oznacza magię demona. Palący błysk nie wiadomo czego. Ale przeleciał przez was na wskroś, nie wyrządzając żadnej szkody, jakby was tam wcale nie było.
Oboje obrócili wzrok na dy Cabona, który rozłożył przed nimi pulchne dłonie w geście wyrażającym brak pewności.
– Tak to właśnie można ująć: jego tam nie ma. Nie znajduje się tam tak, jak to bywa z żywymi duszami albo nawet z demonami. Prawdziwie oddzielone duchy biorą rozbrat z wszelką rzeczywistością, zarówno le światem materii, jak i ducha.
– Czy to oznacza, że jest niewrażliwy na magię? Ale przecież podtrzymuje go teraz czarnoksięska sztuczka... Światły, nic z tego nie rozumiem.
– Postaram się to przemyśleć...
W komnacie pojawiła się splątana sieć fioletowych linii, rozpaliła się w nagłym błysku i znikła. Foix aż podskoczył. Po chwili to samo zrobili pozostali, kiedy wszystkie naczynia z herbatą, wodą czy winem przewróciły się, pękły lub roztrzaskały się w kawałki. Gliniana filiżanka, którą Illvin podnosił właśnie do ust, rozszczepiła mu się w dłoni na pół, a on uskoczył gwałtownie, żeby nie oblać szaro-złotego kaftana.
– Wygląda na to, że czarownicy Joen zajęli już pozycje – rzuciła Ista beznamiętnym tonem.
Foix okręcił się dookoła, oczy miał wielkie jak spodki; niedźwiedzi cień w środku poderwał się szybko i wydawał z siebie złowrogi pomruk.
– Co to miało być? Ostrzeżenie? Jeśli potrafią zrobić coś takiego, to dlaczego od razu nie zmiażdżą nam wnętrzności albo czaszek, żeby mieć to czym prędzej z głowy?
Dy Cabon uniósł roztrzęsioną dłoń.
– Demony na swobodzie nie mogą zabijać w bezpośredni sposób...
– Demon śmierci Bękarta może – zaoponowała lsta. – Sama widziałam.
– To jest bardzo szczególny przypadek. Demony na swobodzie, które uciekły w świat materii... cóż, mogą próbować zabijać w bezpośredni sposób, ale... śmierć otwiera duszę przed bogiem. Czy dusza zechce wkroczyć w to przejście, czy nie, to już sprawa jej wolnej woli, lecz w tej jednej chwili przejście jest otwarte w obie strony. I demon naraża się na schwytanie.
– A więc dlatego uskakują, kiedy ich nosiciel ginie! – wtrącił Foix.
– Tak, ale wykorzystanie magii do zabicia człowieka wytwarza dodatkowo rodzaj magicznego związku między czarownikiem a jego ofiarą. Związany z tym wysiłek oraz odbicie fali uderzeniowej prawdopodobnie bardzo osłabiają czarownika. – Na chwilkę pogrążył się w myślach. – Rzecz jasna, kiedy czarownik użyje magii, by zepchnąć ze skały waszego konia, czy do jakiejkolwiek innej niebezpośredniej metody zadania wam śmierci, nie ryzykuje niczego.
Do komnaty wpadł zdyszany żołnierz w szaro-złotych barwach.
– Lordzie Arhysie! Przy bramie stoi jokoński herold i domaga się pertraktacji.
Arhys wciągnął powietrze przez zaciśnięte zęby.
– Wzywa mnie żołnierska powinność. Muszę im poświęcić całą uwagę. Illvinie, Foiksie, światły dy Cabonie... roino, czy zechcecie mi towarzyszyć? Będę potrzebował waszego wzroku i rady. Ale trzymajcie się w ukryciu za blankami, w miarę możności się nie pokazujcie.
Ista przystanęła jeszcze na chwilę, by zdjąć zastawkę z szyi Cattilary i upewnić się, że demon ustąpi spokojnie. Foix przyglądał się temu w milczeniu, stanąwszy tuż za Istą, jakby chciał ją w razie czego chronić. Liss nie wymieniono na liście Arhysa, niemniej i tak podniosła się do wyjścia, zgarbiona i skulona, jakby próbowała być niewidoczna.
Illvin, który zmierzał już żwawo za Arhysem w stronę drzwi, zatrzymał się znienacka i zaklął.
– Zbiorniki!
Bracia porozumieli się wzrokiem. Illvin plasnął Arhysa po ramieniu.
– Pójdę sprawdzić i dołączę do was nad bramą.
– Spiesz się, Illvinie. – Arhys nakazał gestem, aby wszyscy podążyli za nim; Illvin skręcił w przeciwną stronę galeryjki i puścił się biegiem.
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Przemierzyli ukwiecony dziedziniec i weszli za Arhysem po wewnętrznych schodach. Nad bramą wystawał szeroki parapet. Arhys przepchnął się przez swych łuczników, rozstawionych gęsto wzdłuż ganku, wspiął się na sam szczyt blanki. Ista wyjrzała ostrożnie spomiędzy kamiennych zębów krenelaży.
Po prawej stronie, gdzie droga skręcała w kierunku Oby, zobaczyła Jokończyków rozkładających obóz w zagajniku drzew orzechowych, tuż poza zasięgiem strzału z kuszy czy katapulty. Stawiano namioty, uwiązywano szeregiem konie. W głębi zagajnika wzrastały, wznoszone rękoma służby, w tym i tragarzy od palankinu, szczególnie okazałe namioty z zielonej materii. Po lewej, w głębi doliny, wzdłuż rzeki wlewała się kolejna kolumna zbrojnych, grożąc murom miasteczka. Kilku żołnierzy na tyłach prowadziło owce i bydło ze splądrowanych przysiółków, samobieżny obiad, który zostanie wkrótce przekazany do przyrządzenia obozowej służbie.
Krajobraz w głębi jawił się zwodniczo spokojnie – opustoszały, jak miała nadzieję; w oddali płonęły tylko jedna czy dwie stodoły albo inne budynki gospodarcze, zapewne miejsca, w których stawiano jakiś krótkotrwały, desperacki opór. Wrogowie nie spalili dotąd łąk ani zboża. Czyżby się spodziewali, iż w porze żniw sami będą mogli je bezpiecznie zebrać? Trzecia kolumna zajmowała najpewniej pozycje po drugiej stronie zamku, wzdłuż grani.
Most zwodzony podniesiono, a bramy zamku zamknięto. Po drugiej stronie głębokiej, suchej rozpadliny, jaka okalała przednią część murów, czekał parlamentariusz z odkrytą głową. Po obu jego stronach stali napięci jak struna gwardziści w morskozielonych kaftanach narzuconych na kolczugi.
Kiedy parlamentariusz podniósł ku nim twarz, Ista zmartwiała. Był to ten sam tłumacz, którego spotkała w grupie Jokończyków wracających z Raumy. Te nowe obowiązki to nagroda czy kara? Nie zauważył jej, schowanej za wykuszem, lecz najwyraźniej rozpoznał w Arhysie wywijającego mieczem szaleńca, który swego czasu omal nie ściął mu głowy. Z kamiennej twarzy Arhysa trudno było wnioskować, czy i on poznaje tego, kto przed nim stoi.
Jokończyk oblizał nerwowo wargi i odchrząknął.
– Przybywam z flagą parlamentariusza od księcia Sordsa do zamku Porifors – zaczął głośno i wyraźnie po ibrańsku. Uchwycił przy tym mocno drzewce błękitnego proporca i wbił jego koniec głębiej w suchy grunt u swoich stóp. Zastrzelenie posłańca uznawano za postępek bardzo nieelegancki, który zazwyczaj bywał później chłodno krytykowany przez brać oficerską. Niemniej z punktu widzenia takiego posłańca stanowiło to wyjątkowo marną pociechę. – Oto żądania księcia Jokony...
– Nie przeraża cię to, kwadraninie – zagłuszył go Arhys, głośno cedząc słowa – że twój książę stał się opętanym przed demona czarnoksiężnikiem? Jako pobożny mąż czy nie powinieneś go raczej spalić, niż słuchać jego rozkazów?
Gwardziści ani drgnęli, a Ista zaczęła się zastanawiać, że może zostali wybrani do tego zadania ze względu na całkowitą nieznajomość ibrańskiego. Krótkim grymasem parlamentariusz zdradził, że uwaga Arhysa mocno go ubodła, niemniej zaraz odparował ostro:
– Powiadają, że nie żyjecie już od trzech miesięcy. Czy waszych żołnierzy nie przeraża, że dowodzi nimi żywy trup?
– Niespecjalnie – odrzekł Arhys. Nie zwrócił najmniejszej uwagi na cichy pomruk wśród łuczników, którzy zbili się za nim w zwartą grupę. Spojrzenia, jakimi się wymieniali, prezentowały cały wachlarz reakcji, od niedowierzania po nagłe olśnienie. – Rozumiem natomiast, że może to stanowić mały problem z waszego punktu widzenia. No bo w końcu jak macie zamiar mnie zabić? To kłopotliwy paradoks nawet dla czarnoksiężnika.
Z widocznym wysiłkiem parlamentariusz opanował się na tyle, by zajrzeć z powrotem w trzymane pismo.
– Oto warunki księcia Jokony: natychmiast przekażecie nam roinę wdowę Istę jako zakładniczkę gwarantującą waszą dalszą współpracę. Wszyscy znajdujący się w zamku oficerowie i żołnierze wymaszerują przed bramę i złożą broń. Zróbcie tak, a darujemy wam życie.
– Po to żeby nas zamknąć i trzymać na paszę dla demonów? – mruknął dy Cabon, który przykucnięty wyglądał na drogę przez następny wykusz. Ista nie mogła powstrzymać się od refleksji, że taki los i tak byłby łaskawszy od tego, czego mógłby się spodziewać duchowny Bękarta, który wpadnie w łapy nadmiernie podekscytowanych kwadrańskich wojsk.
– Och, dajże spokój, Jokończyku, chyba nie chcesz, abym się fatygował spluwaniem na ciebie? – odparł Arhys.
– Błagam, oszczędźcie ślinę, lordzie Arhysie. Słyszałem, że wkrótce nawet taka ciecz będzie tutaj na wagę złota.
Lord Illvin, który zdążył się wspiąć na parapet w sam czas, by słyszeć tę ostatnią wymianę zdań, skwitował ją kwaśnym uśmiechem. Szybko zerknął za mury ponad głową Isty, jednym długim spojrzeniem obejmując i szacując wroga. Arhys spojrzał na stojącego poniżej brata, który oparł się plecami o kamienny murek pod jego stopami, po czym zwrócił wzrok z powrotem na kamienny dziedziniec przy bramie. Ściszonym głosem, tak by nie mogli go dosłyszeć Jokończycy, doniósł:
– Trafili obie cysterny. Obie ciekną jak sito. Posłałem ludzi, łapią wodę w każde naczynie, jakie znajdą w zamku, a same zbiorniki owijają brezentem, żeby opóźnić wypływ. Ale nie jest dobrze.
– Zrozumiałem – odmruknął Arhys. Podnosząc głos, zwrócił się do parlamentariusza: – Rzecz jasna, odmawiamy.
Jokończyk podniósł nań wzrok pełen ponurej satysfakcji, gdyż najwyraźniej nie spodziewał się innej odpowiedzi.
– Książę Sordso i księżna wdowa Joen okazują wam miłosierdzie, na które nie zasługujecie. Podarują wam jeden dzień, abyście mogli jeszcze raz rozważyć swoje stanowisko. Przyjadę tu jutro i wysłucham waszej odpowiedzi. Chyba że wy najpierw poślecie ją do nas. – Skłoniwszy się, jął się wycofywać w asyście dwóch gwardzistów. Cofnął się na sporą odległość, zanim odważył się odwrócić plecami.
Wyglądało na to, że była to nie tylko odpowiedź, jakiej się spodziewali, ale i najbardziej pożądany obrót spraw.
– I co teraz będzie? – dopytywał się zmartwiony dy Cabon. – Atak? Czy naprawdę odczekają jeszcze jeden dzień?
– Na tyle bym im nie ufał – odrzekł Arhys, zeskakując z powrotem na ganek.
– Owszem, atak – odparła Ista. – Ale nie użyją do tego wojska. Założę się o co chcecie, że Joen ma ochotę pobawić się nowymi zabawkami. Porifors to dla niej pierwsza okazja, aby wypróbować zespół czarnoksiężników w otwartej wojnie. Jeśli będzie zadowolona z wyników... – Przed wewnętrznym wzrokiem Isty błysnęła kolejna fioletowa linia, tym razem tylko jedna.
Wzdłuż całego ganku większość napiętych cięciw pękła z trzaskiem. Kilku łuczników jęknęło z bólu, gdyż uderzyły ich luźne końce rzemieni. Jedna naciągnięta kusza zwolniła bełt, który utkwił w udzie stojącego najbliżej żołnierza. Ranny krzyknął, zaskoczony stracił równowagę i wypadł tyłem przez krawędź muru na kamienie dziedzińca. Legł nieruchomo. Jego zdjęty przerażeniem towarzysz odrzucił kuszę od siebie, jakby paliła go w ręce. Pognał na dziedziniec, żeby sprawdzić, czy kolega żyje.
Obok nich przemknęła z trzaskiem kolejna, ciemniejsza błyskawica.
– Co tym razem? – mruknął z niepokojem Foix, sunąc wzrokiem po szeregu wystraszonych łuczników. Ci, którzy zdążyli już wyciągnąć zza pasa zapasową cięciwę, przekonali się, że rozpadła im się w palcach.
Kilka chwil później znad dachów budynków wewnątrz zamku uniósł się pióropusz dymu.
– Ogień w stajniach – rzucił lakonicznie Illvin, zrywając się na równe nogi. – Foix, będę was potrzebował! – Pognał w dół po schodach, przeskakując po trzy stopnie naraz.
Teraz zaczyna się na poważnie, pomyślała Ista i poczuła nagły skurcz w żołądku. Liss patrzyła na nią oczyma wielkimi jak spodki.
 
– Roino, mogę iść z nimi? – wydyszała.
– Tak, idź.
Dziewczyna popędziła jak strzała. Przynajmniej zejdzie z tego muru. Potrzebna będzie każda para sprawnych rąk... Przebiegający obok Arhys zawołał:
– Pani, czy zechcecie zająć się Cattilarą?!
– Oczywiście. – To też jest jakieś zadanie. A może po prostu Arhys, jako rozważny dowódca, chciał wszystkich bezużytecznych zebrać w jednym miejscu.
W komnatach Cattilary zastała damy w ataku histerii, lecz tak je potraktowała, że ograniczyły się do karnie powstrzymywanych szlochów. Cattilara leżała w tej samej pozie. Widać było, iż twarz jej mizernieje, a skóra zaczyna opinać się na kościach. Demon w środku zwinięty był w ciasny węzełek i nie czynił na razie żadnych prób przejęcia władzy. Ista westchnęła z niepokojem, ale pilnowała, by ogień duszy przelewał się do Arhysa bez najmniejszych zakłóceń.
 
W trakcie ciągnącego się jak wieczność popołudnia Ista czyniła częste wypady z komnat margrabiny, aby osobiście sprawdzić efekty działania najróżniejszych fal czarnoksięskiego światła, jakie przeczesywały jej wewnętrzne postrzeganie. Wyglądało na to, że obrona tylko po pierwszym ataku na zapasy wody była w pełni skoordynowana. Potem porządek się załamał. Nastawał chaos. Ludzie przewracali się i łamali kości. Konie, uratowane z płonących stajen i stłoczone na gwiaździstym podwórcu, miotając się w przerażeniu, zawaliły drewnianą galeryjkę. Razem z nią spadło gniazdo os, powodując śmierć w konwulsjach trzech skłutych żądłami ludzi. Kilku następnych sponiewierały i poraniły oszalałe od ukąszeń konie.
Na innych podwórkach wszczęły się kolejne nieduże pożary. Pozostały niewielki zapas wody kurczył się raptownie. Odkryto, że większość z zapasów mięsa, choćby i doskonale zabezpieczonego, zaczyna śmierdzieć i gnić; na chlebie i owocach pojawiła się zielona pleśń, która rozrastała się w oczach. W zapasach mąki rozpanoszyło się robactwo. Rzemienie i konopne liny przegniły i rozpadały się ludziom w rękach. Gliniane naczynia pękały. Łamały się deski. Kolczugi i szable pokrywały się rdzą równie szybko jak panieńskie liczko rumieńcem.
Każdy, kto kiedykolwiek w życiu zapadł na trzeciaczkę, teraz przechodził gwałtowny nawrót choroby. Sala biesiadna Cattilary zmieniła się w lazaret. Dy Cabona przymuszono, aby pomógł doglądać chorych, a wkrótce – niewiarygodnie prędko – i umierających. Pod wieczór pobladłe twarze mijanych żołnierzy i sług, dotąd nerwowych i przestraszonych, zastygły w wyrazie oszołomienia i szoku.
O zachodzie słońca Ista wspięła się na północną wieżę, najwyższą ze wszystkich, aby oszacować sytuację. Liss, cuchnąca dymem i okulała – nastąpił na nią kopytem oszalały ze strachu koń – powlokła się za nią. Za nimi zaś brnął ciężko żołnierz, który dorzucił niesione na ramionach kamienie do wciąż rosnącej sterty przy blankach, wymienił kilka niespokojnych pomruków z dwoma towarzyszami, którzy porzucili w kącie bezużyteczne, pozbawione cięciw łuki, i ruszył z powrotem w dół po krętych schodach.
W złotym blasku zachodzącego słońca ogołocony z ludzi krajobraz wydał się dziwnie pogodny i piękny. W orzechowym zagajniku, w doskonale zorganizowanym jokońskim obozie najeźdźcy odbywali radosną ucztę. Jedyne dymy, jakie się stamtąd unosiły, to aromatyczne smugi znad gotowanych przy ogniskach potraw. Tu i ówdzie przemykały grupki jezdnych patrolujące okolice lub przewożące wiadomości – albo po prostu odbywające wieczorną przejażdżkę. Wszyscy mieli na sobie morskozielone kaftany.
Znad murów miasteczka widocznych w głębi doliny także unosiły się słupy dymu, lecz czarne i paskudne. Ponieważ mieszkańcy podzamcza mieli lepszy dostęp do źródeł wody niż ulokowany wyżej zamek, znacznie sprawniej dławili ogień w zarodku, zanim zdołał się rozprzestrzenić. Lecz tych kilka malutkich figurek, które Ista widziała przemykające bojaźliwie po ulicach, ze zmęczenia ledwie się ruszało. Ludzie na murach siedzieli nieruchomo lub leżeli, jakby z wyczerpania zapadli w drzemkę. Albo jakby już nie żyli.
Zazgrzytały ciężkie kroki. Na szczyt wieży wszedł lord Illvin, niosąc nieduży zatłuszczony woreczek. Nawet rumiane światło zachodu nie zdołało odmienić jego bladej twarzy. Zmieszały się na niej sadza i pot, układając się w najdziwniejsze smugi tam, gdzie próbował obetrzeć je ręką, aby pozbyć się brudu zalewającego oczy. Już kilka godzin temu pozbył się kolczugi i nadpalonego kaftana, a prosta płócienna koszula, poznaczona czarnymi plamkami od iskier, lepiła mu się do spoconego torsu.
– Ach, tutaj jesteście – odezwał się głosem, który zabrzmiał tak, jakby dochodził z okna kopalnianego szybu.
Skinęła głową na powitanie; stanął przy jej ramieniu i razem spoglądali na nieszczęsny Porifors za zwodniczo mocnymi zewnętrznymi murami.
Budynki stajenne uległy całkowitemu spaleniu, poniewierały się tam poczerniałe belki stropów, wśród których rozlały się jak krew jeziorka niezliczonych potrzaskanych dachówek. Chwilowo znikąd nie unosił się dym, lecz zabudowania kuchenne z jednej strony także poczerniały od ognia i zapadły się do środka. Na gwiaździstym podwórcu panował wielki bałagan – zawaliła się galeryjka, a niedziałającą fontannę zatkały gnijące szczątki i brud. Wzdłuż jednej ze ścian uwiązano rzędem konie; oglądane pod tym kątem grzbiety prezentowały się dziwnie, przypominały kształtem romby.
– Widzieliście ostatnio światłego dy Cabona? – zapytała Ista Illvina.
Potwierdził skinieniem głowy.
– Nadal nie opuszcza izby chorych. Sienniki na podłogach zajmują nam już trzy komnaty. Kilku chłopaków zapadło właśnie na dyzenterię. Kiedy nie ma wody do mycia, nie potrzeba już nawet demonów, żeby to diabelstwo rozprzestrzeniło się po całej fortecy. Na piekło Bękarta! Jak tak dalej pójdzie, to jutro rano Sordso będzie w stanie zdobyć Porifors za pomocą sześciu kucyków, drabinki sznurowej i przyświątynnego chóru kwadrańskich dziatek. – Zazgrzytał zębami, które odbiły się jaskrawą bielą od umazanej sadzą twarzy. – Aha. – Wyciągnął ku niej zatłuszczony woreczek. – Zjadłybyście trochę pieczonej koniny? Nie jest zgniła. Jeszcze.
Ista zmierzyła woreczek pełnym zwątpienia spojrzeniem.
– Bo ja wiem... Czy to Ptasiek?
– Na szczęście nie.
– Chyba... jeszcze nie teraz, dziękuję.
 
– Powinnyście dbać o własne siły. Pięcioro bóstw raczy wiedzieć, kiedy znów zdołamy coś zjeść. – Wydobył z woreczka kawałek mięsa i zaczął żuć. – Liss? – wyciągnął worek w stronę dziewczyny.
– Nie, dziękuję – powtórzyła za Istą jak cichutkie echo.
Postępując wbrew własnym radom, przekazał zaraz woreczek do dawnych łuczników, a teraz procarzy, którzy z daleko mniejszym obrzydzeniem przyjęli poczęstunek, mamrocząc, pod nosem słowa podzięki. Usłyszeli trzask; kolejna belka budynków stajennych załamała się i runęła na ziemię w chmurze sadzy. Illvin powrócił do wewnętrznego boku wieży, aby jeszcze raz popatrzeć na pogrom w dole.
– Minął tylko jeden dzień. Nawet niecały. Na łzy Bękarta, do czego doprowadzą nas po tygodniu?
Ista wsparła się roztrzęsionymi rękoma o rozgrzany od słońca kamień, niezdolna już nawet się modlić.
– Ja ściągnęłam na was to wszystko – odezwała się cicho. – Przepraszam.
Uniósł gwałtownie brwi, wsparł się łokciem na kamieniu obok niej.
– Wątpię, abyście mogły sobie przypisać ten zaszczyt, pani. Sytuacja była napięta, na długo nim zagościłyście tutaj. Gdyby wasza obecność nie skusiła Jokończyków do przeprowadzenia ataku teraz, z całą pewnością zrobiliby to za miesiąc lub dwa. Ruszyliby na fortecę, w której obaj dowódcy gniliby martwi, a wtedy nikt nawet nie potrafiłby wytłumaczyć tych spadających nie wiadomo jak i skąd okropieństw.
Ista potarła siv po bolącym czole.
– A więc właściwie nie mamy żadnej pewności, czy moja obecność sprawiła jakąkolwiek różnicę, poza tą, że oddam się jako zakładnik i moneta przetargowa w ręce Joen. – Być może. Zapatrzyła się w kamienną mozaikę u stóp wieży, daleko w dole. Są inne sposoby na to, by uniknąć losu zakładnika.
Zerknął na nią spod przymkniętych powiek. Delikatnie ujął palcami jej podbródek.
– Dla mnie to była wielka różnica – zapewnił. – Nie każda kobieta potrafi wyrwać mężczyznę pocałunkiem ze śmiertelnego snu.
 
Parsknęła z goryczą.
– Wcale nie obudziłam was pocałunkiem. Po prostu zakłóciłam i skierowałam w inną stronę przepływ ognia duszy, tak jak potem uczyniłam z Cattilarą. Ten pocałunek to był tylko... taki kaprys.
Na wargach Illvina zaigrał leciutki uśmiech.
– A wydawało mi się, że twierdziłyście, jakoby to był tylko sen.
Naprawdę tak mówiła.
– W takim razie był to idiotyczny impuls – odparła.
– No, no, mnie się wydawało, że był to wspaniały impuls. Wyraźnie siebie nie doceniacie, pani.
Spłonęła rumieńcem.
– Obawiam się, że nie mam talentu do... flirtowania. Kiedy byłam młoda, byłam na to za głupia. – Za głupia, za szalona, za brzydka, a potem już było zbyt późno. – Teraz jestem stara i nieciekawa. Po prostu mnie to nie interesuje.
– Naprawdę? – Oparł się o blanki i wziął ją za rękę. Poczerniałym od sadzy palcem począł wodzić po zabrudzonych liniach we wnętrzu dłoni. – Ciekawe dlaczego nie. Powiadają, że jestem człowiekiem bystrego rozumu. Trochę studiów, a pewnie zdołam się tego dowiedzieć. Nakreślę plan zamku Ista, naniosę wszystkie punkty obronne...
– Wynajdziecie słabe punkty? – stanowczym ruchem wycofała rękę.
– No, to będzie trudniejsze.
– Lordzie Illvinie, to nie czas ani miejsce na takie głupstwa!
– To prawda. Jestem taki zmęczony, że nie dałbym rady się podnieść.
Nastała chwila milczenia.
Wargi Illvina odsłoniły z wolna błysk białych zębów.
– Ha! Widziałem, jak drgnęły wam usta!
– Nic podobnego. – Teraz drgały już całkiem wyraźnie i nic na to nie mogła poradzić, bo przypomniała sobie jego ptaka w gnieździe.
– O, jeszcze lepiej! Pani się podśmiewa!
– Nic podobnego!
– Poeci mówią o nadziei w uśmiechach dam, ale ja tam wolę złośliwe podśmiewajki, powiadam wam! – Nie wiadomo, jak to się stało, lecz kciukiem znów masował wnętrze jej dłoni. Cudowne uczucie. Chciałaby, żeby w ten sam sposób roztarł jej ramiona, stopy, szyję i to, co ją bolało. A bolało ją wszystko.
– O ile pamiętam, twierdziliście, że największym uwodzicielem w rodzinie jest Arhys. – Próbowała wykrzesać z siebie dość energii, by cofnąć rękę, ale jej się nie udało.
– Ależ skąd! W życiu jeszcze nie uwiódł żadnej kobiety. Same wyskakują na niego z różnych zasadzek. Nie bez powodu, przyznaję. – Uśmiechnął się przelotnie. – Coś w tym jest, że przez całe życie partnerowało się najlepszemu szermierzowi w całym Caribastosie. Zawsze przegrywałem. Ale kiedy trafi mi się trzeci z kolei szermierz w Caribastosie, już ja mu pogonię kota! Arhys był zawsze lepszy we wszystkim, do czego się wzięliśmy. Ale jestem absolutnie pewien, że jest jedna rzecz, którą ja potrafię zrobić, a on nie.
Zapewne przez ten masaż dłoni całkowicie uśpił jej czujność i nie myśląc, zapytała:. – Jaka?
– Zakochać się w tobie, słodka Isto.
Szarpnęła się wstecz. Już słyszała kiedyś ten czuły zwrot, ale nie z tych ust.
– Nie mówcie tak do mnie.
– Gorzka Isto? – Uniósł brwi. – Nieznośna Isto? Złośliwa, wybuchowa, swarliwa Isto?
Parsknęła pod nosem, a on wyraźnie się uspokoił. Usta znów mu zadrgały.
– No cóż, bez wątpienia wkrótce zdołam odpowiednio przystosować swój słownik.
– Lordzie Illvinie, zachowajcie powagę.
– Oczywiście – odparł natychmiast. – Jak rozkażecie, roino. – Skłonił się lekko. – Przeżyłem już dość lat, żeby mieć czego w życiu żałować. Przypadło mi w udziale sporo błędów, niektóre – skrzywił się – jak wiecie, były dość obrzydliwe. Ale właśnie te drobiazgi – pocałunki, których nie złożyłem, słowa miłości, których nie wypowiedziałem, bo to nie był ani czas, ani miejsce, a potem nie było okazji – jak na swój niewielki rozmiar są zaskakująco przenikliwymi smutkami. Myślę sobie, że dziś wieczorem wszystkie nasze szansę gwałtownie się kurczą. Spróbuję więc zredukować trochę swoje żale przynajmniej o ten jeden...
Nachylił się bliżej. Zafascynowana, nie odsunęła się. Długie, szczupłe ramię otoczyło nagle jej zgarbione ramiona. Przygarnął ją ku sobie. Jest wysoki, uświadomiła sobie; gdyby nie odchyliła głowy do tyłu, uderzyłaby nosem w jego mostek. Spojrzała w górę.
Jego usta miały smak sadzy, słonego potu i najdłuższego dnia w jej życiu. No i koniny, ale była to przynajmniej świeża konina. Ciemne oczy pod spuszczonymi powiekami błysnęły, kiedy otoczyła ramionami jego tors i przytuliła mocno do siebie. Jak to było... co swego czasu warknęła do dy Cabona? Naśladując na górze to, czego pragnie na dole...
Kilka minut później – za dużo? za mało? – uniósł głowę i odsunął ją lekko od siebie, jakby chciał na nią popatrzeć bez konieczności zezowania. W jego uśmieszku nie było teraz ani śladu ironii. Zamrugała i odsunęła się o krok.
Liss, która siedziała wsparta o parapet po przeciwnej stronie, gapiła się na nich z szeroko otwartymi ustami. Dwaj żołnierze nawet nie udawali, że interesują ich Jokończycy. Utkwili w nich spojrzenia jak ludzie, którzy przypatrują się jakiemuś śmiałemu czynowi, którego sami jednak ani myślą naśladować – jak na przykład połykanie ognia lub szarżowanie w pierwszym szeregu po drabinach oblężniczych.
– Czas jest wtedy, kiedy z niego korzystamy – mruknął Illvin. – Nigdy na nas nie zaczeka.
– To prawda – odszepnęła Ista.
Jedno musiała przyznać: dzięki Illvinowej sztuce prowadzenia flirtu kamienie w dole nagle zdały się jej daleko mniej pociągające. To właśnie było jego intencją, nie miała co do tego najmniejszych wątpliwości.
Przed wewnętrznym wzrokiem przemknął znienacka rozbryzg ciemnofioletowego światła, a Ista odruchowo odwróciła za nim głowę. Rozległ się czyjś gniewny krzyk.
– Nawet nie chcę patrzeć.
Illvin także się odwrócił, lecz podobnie jak ona nie wyciągał szyi, żeby dojrzeć, co się dzieje, więc zapewne podzielał jej przesyt okropieństwami.
 
– Odwróciłyście głowę, zanim jeszcze cokolwiek usłyszeliśmy – zauważył.
– Owszem. Widzę wewnętrznym wzrokiem czarnoksięskie ataki jako błyski światła, małe błyskawice przelatujące od źródła do celu albo płonące strzały ciągnące za sobą ogon płomieni. Jednak nie umiem przewidzieć, jaki będzie ich skutek, wszystkie wyglądają mniej wię;ej tak samo.
– Potraficie spojrzeniem odróżnić czarowników od zwykłych ludzi? Ja nie potrafię.
– O tak. Zarówno demon Cattilary, jak i Foixa jawią mi się jako formy ze światła i cienia, ukryte w granicach ich dusz, które – jako że oboje są żywi – pokrywają się z granicami ich ciał. Demon Foixa nadal zachowuje kształt niedźwiedzia. Wystrzępiona dusza Arhysa wlecze się nieco w tyle za nim, choć ze wszystkich sił stara się dotrzymać mu kroku.
– Z jakiej odległości potraficie rozpoznać, czy ktoś jest czarownikiem?
Wzruszyła ramionami.
– Jak daleko sięgam wzrokiem. Jednak nie... znacznie dalej, gdyż wewnętrzny wzrok dostrzega kształty duchowe nawet przez zasłonę z materii, jeśli się skupię, a nawet jeszcze zamknę oczy, żeby mnie niepotrzebnie nie rozpraszały. Namioty, ściany i ciała są dla bogów i bożego wzroku zupełnie przezroczyste.
– A jak to jest ze wzrokiem czarnoksiężników?
– Sama nie jestem pewna. Foix raczej nie widział zbyt wiele, dopóki nie podzieliłam się z nim własnym darem, lecz jego pierwocina jest bardzo niedoświadczona.
Przez dłuższą chwilę był zatopiony we własnych myślach. Ujął ją za rękę i pociągnął za sobą ku zachodniemu krańcowi wieży, z którego rozciągał się widok na orzechowy zagajnik.
– Czy byłybyście w stanie podać nam dokładną liczbę czarnoksiężników Joen? Wypatrzyć ich stąd w jej obozie?
Ista zamrugała niepewnie.
– Nie wiem. Ale mogę spróbować.
Pnie drzew brodziły już teraz w szarych cieniach, choć ich szczyty nadal jarzyły się zielenią i złotem w ostatnich promieniach słońca. Między liśćmi migotały obozowe ogniska i jasne namioty. Głosy niosły się na tyle dobrze, że słychać je było aż tutaj, na blankach, choć nie na tyle, by dało się zrozumieć, co ludzie mówią po roknaryjsku. W głębi zagajnika grupka wielkich zielonych namiotów, zdobna wesołymi proporcami, rozjarzyła się jak szmaragdowe latarnie od pozapalanych wewnątrz świateł.
Ista odetchnęła głęboko, starając się uporządkować myśli. Przymknęła oczy. Jeśli potrafi stąd wyczuć obecność Joen albo Sordsa, to czy oni także ją wyczuwają? A jeśli Joen potrafi ją wyczuć... Wzięła kolejny wdech i wygnała z głowy budzącą lęk myśl, po czym z determinacją rozwinęła szeroko duszę.
Rozpostarła ją nad pięciuset bladymi światełkami dusz, które krążyły między drzewami jak robaczki świętojańskie – nad jokońskimi żołnierzami i obozową służbą. Garstka dusz jarzyła się silniejszym, o wiele gwałtowniejszym i niestabilnym światłem. Tak, są i nitki, tamte węże, które wysnuwały się w powietrzu od każdej z rozproszonych świetlnych spiral i zbiegały w jednym mrocznym, budzącym lęk punkcie. Kiedy im się przyglądała, dwie z takich linii przecięły się ze sobą, kiedy ich właściciele przemieszczali się w przestrzeni – jak dwa pasma niematerialnej przędzy, które nie splączą się ani nie zawiążą na supeł.
– Tak, widzę ich – powiedziała. – Niektórych Joen trzyma krótko, tuż przy swoim namiocie, innym pozwoliła rozejść się po całym obozie. – Poruszając ustami, obliczała w myślach. – Sześciu tuli się do namiotów dowództwa, dwunastu usytuowało się na przodzie zagajnika, jak najbliżej Poriforsu. Razem jest osiemnastu.
Obróciła się nieco i wyjrzała w stronę rzeki i drugiego jokońskiego obozu, który oblegał miasteczko, potem jeszcze raz zamknęła oczy. Następnie obróciła się za siebie, tam gdzie na wschód od zamku wzdłuż grani biwakowała trzecia kolumna Jokończyków, odcinając załodze fortecy dojazd do Oby i panując nad całą doliną w górnym biegu rzeki.
– Wygląda na to, że wszyscy czarnoksiężnicy zgromadzeni zostali w głównym obozie, w pobliżu Joen. Nie widzę, aby któraś ze wstęg sięgała do innych obozów. Tak, to dość oczywiste. Chce mieć ich wszystkich nieustannie na oku.
Otworzyła oczy.
– Większość czarnoksiężników rozlokowała się po namiotach. Jeden stoi pod drzewem i patrzy w naszą stronę. – Nie widziała przez liście jego cielesnej powłoki, lecz mogła wskazać, które to jest drzewo.
– A czy Foix umie rozpoznać, który z nich to czarownik, a który nie? – zapytał Illvin, patrząc gdzieś ponad jej ramieniem.
– O tak. Teraz już tak. Tak samo jak ja widział błysk czarnoksięskiego światła, kiedy popękały nam naczynia. A drugi raz kiedy stał pod murem i zaczął się koszmar. – Obejrzała się przez ramię na Illvina. Wokół jego oczu pojawiły się linie zmarszczek. Widać było, iż zmaga się z myślą, która nie jest mu szczególnie miła. – O czym tak rozmyślacie?
– Myślę, że... wedle waszych słów Arhys jest odporny na czary, natomiast czarnoksiężnicy raczej nie są odporni na stal. Jak nam to udowodniła Cattilara na nieszczęsnej Umerue. Gdyby Arhys mógł się z nimi zetrzeć, tylko z nimi, jakimś cudem unikając przy tym pozostałych piętnastu setek Jokończyków, którzy stacjonują dookoła Poriforsu... – Wciągnął gwałtownie powietrze i obrócił się na pięcie. – Liss!
Dziewczyna wyprostowała się raptownie.
– Tak, lordzie Illvinie?
– Biegnij, znajdź mego brata i poproś, aby zechciał tu przyjść. Sprowadź też Foixa, jeśli uda ci się go znaleźć.
Skinęła głową, choć z widocznym na twarzy zdziwieniem, i pognała pędem po krętych schodkach. Illvin wpatrywał się w obóz Joen i Sordsa, jakby chciał zapamiętać każdy szczegół. Stojąca obok Ista oparła $ię o mur i z niepokojem studiowała jego profil, który tak nagle stał się odległy i chłodny.
Illvin posłał jej przepraszający uśmiech.
– Dopadła mnie pewna myśl. Obawiam się, że należę do tych, których łatwo odciągnąć od głównego wątku, o czym się niewątpliwie jeszcze nieraz przekonacie.
Ona bynajmniej nie opisałaby go w tych słowach, lecz odpowiedziała mu tylko uspokajającym uśmiechem.
O wiele za wcześnie na schodach dały się słyszeć kroki i po chwili na szczycie wieży znalazł się Arhys, a zaraz za nim Foix z Liss. Arhys przypominał wyglądem zwłoki tylko trochę mocniej niż wszyscy pozostali mieszkańcy Poriforsu, lecz na jego twarzy zabrakło smug potu. Foix powściągliwością maskował głębokie wyczerpanie. Całe popołudnie strawił na niezdarnych próbach odczynienia szkód, jakie wyrządzały w zamku wrogie czary i niewiele przy tym osiągnął. Dy Cabon nazwał to daremnym trudem, podając najróżniejsze teologiczne uzasadnienia, których nikomu nie chciało się słuchać, a potem sam zaczął błagać Foixa o pomoc, kiedy stanął bezradny przed lawinowo rosnącymi potrzebami chorych.
– Arhysie, podejdź no tutaj – rzucił na widok brata Illvin. – Patrz. Pięcioro bóstw zaświadczy, że znamy każdą piędź tej ziemi. Roina Ista twierdzi, że sfora Joen składa się z zaledwie osiemnastu czarnoksiężników. Z tego tuzin legło na przodzie obozu, wzdłuż tej linii... – zatoczył ręką łuk – a sześciu następnych w namiotach dowództwa, gdzie zapewne teren jest strzeżony znacznie lepiej. Można by objechać ich wszystkich jednym wielkim zakolem. Jak sądzisz, ilu czarowników zdołałbyś wytrzebić stalą?
Arhysa uniósł brwi.
– Przypuszczam, że tylu, z iloma miałbym okazję się zetrzeć. Ale wątpię, czy będą stać i czekać, aż do nich przygalopuję. Szybko wpadną na to, żeby przewrócić mi konia. Na piechotę wiele nie zdziałam.
– A gdybyśmy tak zaatakowali pod osłoną ciemności? Mówiłeś, że ostatnio widzisz w mroku lepiej od innych.
Arhys wpatrzył się intensywnie w zagajnik.
– Roino Isto – zwrócił się do niej Illvin naglącym tonem. No i gdzie się podziała teraz „słodka Ista”? – Co się dzieje, kiedy zabije się związanego z Joen czarnoksiężnika?
Ista ściągnęła brwi. Pytanie z całą pewnością było jedynie retoryczne.
– Sami widzieliście. Demon, wraz ze wszystkim, co zdołał sobie orzyswoić z duszy nosiciela, przeskakuje do najbliższego nowego gospodarza. Ciało zaś umiera. Nie mam pojęcia, jaki może być los tego, co pozostało z duszy nieszczęśnika.
– Jest coś jeszcze – wtrącił Illvin z narastającym podnieceniem. – Więzy z Joen zostają zerwane. W każdym razie demon Cattilary wyrwał się spod jej kontroli, kiedy umarła Umerue. Co więcej, od tej chwili uwolniony demon staje się zbuntowanym wrogiem Joen, który zrobi wszystko, aby znaleźć się jak najdalej od niej. Ile demonów trzeba by odłączyć od gromady Joen, żeby była zmuszona wycofać się w rozsypce?
– Jeśli nie trzyma w odwodzie innych, których zaprzęgnie jak świeże konie do wozu – odparł Arhys.
– Nie. – wtrąciła w zamyśleniu Ista. – Nie wydaje mi się, aby to było możliwe. Wszystkie muszą tkwić uwiązane w jej sieci, inaczej poodlatują... od niej lub od siebie nawzajem. Wedle tego, co zeznała Umerue, przygotowanie tej gromady zajęło Joen całe trzy lata, w ciągu których dla każdego z czarnoksięskich niewolników przygotowywała kompilację starannie dobranych, skradzionych umiejętności. Wątpię, czy potrafi ot tak sobie je zastąpić bez kolejnej wizyty u tajnej furtki piekielnej, którą potrafi otworzyć najważniejszy demon. No i dostanie wtedy co najwyżej chmarę bezmyślnych, nieuformowanych, niewyuczonych pierwocin. Wiemy już, że to ona odpowiada za ten wyciek, gdyż coś takiego nie może się odbywać w całkowicie uporządkowany i kontrolowany sposób, skoro ma się do czynienia z samą esencją chaosu. Z drugiej znów strony... demon Cattilary lęka się ponownego schwytania, więc jeśli to nie jest jedynie córczyna obsesja Umerue, wynika z tego, że takie ponowne związanie jest możliwe. Nie mam jednak pojęcia, jak szybko Joen byłaby w stanie tego dokonać.
– Coś mi się zdaje, że kiedy będzie miała do czynienia z kilkoma naraz uwolnionymi demonami, które zaczną pryskać na wszystkie strony, zadanie znacznie się skomplikuje – rzekł Illvin.
Arhys wsparł się łokciem o kamienny mur i uważnie zmierzył brata wzrokiem.
– Chodzi ci po głowie wycieczka. Polowanie na czarowników.
– Ano tak.
– To niemożliwe. Na pewno zadadzą mi rany, które będzie musiała przejąć Catti.
Illvin odwrócił wzrok.
– Myślałem o tym, by roina przerzuciła cię z powrotem na mnie. Na tę okazję, że tak powiem.
Ista wydała z siebie zduszony odgłos protestu.
– Zdajecie sobie sprawę, co to oznacza? To wy otrzymacie wszystkie rany, jakie zadadzą Arhysowi.
 
– Tak, no cóż... Ale wtedy Arhys pociągnie nieco dłużej, niż sądzą jego wrogowie. Może niech przy mnie siedzą lekarze lub pielęgniarki, żeby na bieżąco opatrywać rany, które się otworzą. Kupimy w ten sposób kilka dodatkowych minut. Arhys się zasępił.
– A potem co? Przy twoim ostatnim tchnieniu przeciąć więź? Przywrócić mi naraz wszystkie moje rany?
Ista z całych sił starała się opanować głos, by nie wykrzyczeć tego, co chce powiedzieć.
– I pozostawić was w pułapce posiekanego na strzępy ciała, które ani nie umrze, ani nie ozdrowieje?
– Pozostało mi w nim niewiele czucia... – odparł Arhys niezbyt jasno. – Może wcale bym w nim nie utkwił. Może... – zachwycające szare oczy spotkały się z oczyma Isty, a nagły błysk, jaki w nich ujrzała, zmroził ją do szpiku kości – ...może mógłbym się uwolnić.
– I zginąć w nicości na wieki? – zapytała.
– Ależ nic podobnego! – zaprotestował Illvin. – Myślałem o tym, żeby wypaść na nich, zatoczyć łuk i wrócić do Poriforsu. Inni pojadą z tobą, żeby cię strzec i oczyścić ci drogę do czarnoksiężników. I przypilnować, żebyś wrócił.
Arhys zapatrzył się w gęstniejący w dole mrok.
– Jak sądzisz, ilu potrzeba na to ludzi?
– Najlepiej setka, ale setki nie mamy. Mogłoby się udać przy pięćdziesięciu.
– Pięćdziesięciu też nie mamy. Nie uzbieramy nawet dwudziestu jeźdźców!
Illvin wyprostował się, a z jego twarzy zniknęła ekscytacja.
– Dwudziestu to za mało.
– Za mało, żeby wyruszyć? Czy żeby wrócić?
– Jeśli to za mało, żeby wrócić, to i za mało, aby wyruszyć. Nie śmiałbym nikogo o to prosić, chyba że sam też bym jechał, ale ja siłą rzeczy muszę pozostać tutaj.
– Tylko w pewnym sensie. – Twarz Arhysa przybrała niepokojący wyraz czujności i napięcia. – Wymieramy tutaj z każdą kolejną godziną. Co gorsza, na pewno lord dy Oby pogna nam na pomoc. Nigdy nie był opieszały, a ze względu na bezpieczeństwo córki nie ścierpi najmniejszej zwłoki. Jeśli nikt go nie ostrzeże o czarnoksięskich sztuczkach Joen, wpędzi swoje wojska w pułapkę.
– Najwcześniej może tu dotrzeć pojutrze – zauważył Ilhdn.
– Nie byłbym tego taki pewien. Jeśli dzisiejszy kurier został pochwycony przez Jokończyków i nie dojechał do Oby, natychmiast się domyśli, gdyż wiem, że dotarły do niego wieści o zasadzce na wieszczka i Foixa. A forteca Oby już i tak jest w stanie najwyższej gotowości. – Arhys zasępił się jeszcze mocniej. – Do tego im dłużej czekamy, w tym gorszym jesteśmy stanie.
– Masz rację – przyznał Illvin.
– A ponadto – teraz Arhys zniżył głos – w gorszym stanie będę ja sam. Nasi ludzie wymierają, choć nie obrócił się przeciwko nim żaden oręż. W tym tempie jutro wieczorem siły Sordsa bez trudu wkroczą do zamku obsadzonego przez same trupy, z których tylko ja jeden będę mógł się ruszać. A wtedy będę musiał stawić czoło temu samemu wrogowi, ale w pojedynkę, bez żadnego wsparcia.
Illvin milczał, wyraźnie wstrząśnięty.
– Ach, więc nie przemyślałeś tego sobie dokładnie? Zaskakujesz mnie. Roino... – Arhys zwrócił się do Isty – już i tak jestem oddzielony. To się nie zmieni, gdy uwolnicie mnie z ciała. Niech więc to się stanie, kiedy... kiedy jeszcze mam możność wyjść z tego z honorem. I z pożytkiem dla innych.
– Arhysie, nie możecie tego ode mnie żądać.
– Owszem, mogę. – Zniżył głos jeszcze bardziej. – A wy nie możecie mi odmówić.
Ista drżała na całym ciele, zarówno z powodu tego, co proponował, jak i wizji, którą przedstawił. Taki samotny koniec, musiała w duchu przyznać, byłby nieuniknionym rezultatem toczących się tu wydarzeń.
– Arhysie, nie! To czyste samobójstwo! – zaprotestował Illvin.
– Samobójca to ktoś, kto nie może się doczekać śmierci. Ja swoją mam już za sobą, trudno więc tak mnie określać. Jeśli mamy w ogóle podjąć ryzyko, musimy to zrobić jak najszybciej. Tuż przed świtem, kiedy jest najciemniej.
– Dziś w nocy?! – zdumiał się Illvin. Nawet on, który poddał im ten pomysł, był przerażony nagłym przyspieszeniem biegu spraw.
– Właśnie dzisiejszej nocy. Zepchnięto nas do defensywy, a Jokończycy nie spodziewają się, że zaszokowani znajdziemy w sobie dość sil, by odwrócić ten stan rzeczy. Jeśli kiedykolwiek bogowie obdarowali mnie wyczuciem stosownej chwili w walce, powiadam wam: to właśnie jest ta chwila.
Illvin otworzył usta, lecz nie wydał żadnego dźwięku.
Arhys uśmiechnął się leciutko i jeszcze raz obrócił się w stronę mrocznego zagajnika. Choć dla niego może wcale nie mrocznego, przypomniała sobie Ista.
– No to jak rozpoznam tych czarowników, żebym nie marnował czasu na szlachtowanie zwykłych żołnierzy?
Foix odchrząknął.
– Ja ich widzę.
Liss, która siedziała za ich plecami skulona przy murze, na chwilę zaparło dech. Arhys przeniósł wzrok na Foixa.
– Pojedziecie ze mną, dy Gura? Dobry z nas będzie zespół. Wydaje mi się, że jesteście mniej podatni na czarnoksięskie ataki niż inni.
– Ja... pozwólcie, że się rozejrzę. – Teraz i Foix zbliżył się do blanek i popatrzył na widoczny w oddali obóz. Obserwując, jak zamyka i otwiera oczy, Ista domyśliła się, że testuje wewnętrzny wzrok, aby oszacować skalę wyzwania.
Arhys obrócił się teraz ku Iście.
– Roino, czy uda się wam to przeprowadzić? Ani Illvin, ani ja nie będziemy mogli z wami rozmawiać, musimy więc całkowicie zdać się na wasz osąd w kwestii zerwania łączącej nas więzi.
Odczuwam każdy możliwy rodzaj strachu. Fizyczny. Magiczny. Moralny. Ale głównie ten ostatni.
– Owszem, wydaje mi się, że potrafię was odciąć od Illvina. A co z Cattilarą?
– Chciałbym jej tego oszczędzić – odparł Arhys. – Niech sobie śpi.
– I zbudzi się wdową? Nie wiem, czy kiedykolwiek wybaczy taką zdradę. Może jest młoda i niemądra, ale to już nie dziecko i nigdy więcej nim nie będzie. Tak czy owak musimy ją obudzić, by się posiliła i mogła dalej użyczać wam sił, ażeby nie zawiodła potem nie z własnej winy. – Obawiam się, że przy najmniejszej wzmiance o tym przedsięwzięciu wpadnie w okropny stan – odezwał się Illvin. – Wątpię też, aby demon opowiedział się po naszej stronie.
Nad ich głowami rozbłysły pierwsze gwiazdy. Na horyzoncie rozpływały się w szarości ostatnie różowawe piórka chmur. W świecie materii tyle jest obojętnego na wszystko piękna...
– Muszę przemyśleć sprawę Cattilary – oznajmiła. Coś mi się widzi, że nikt inny nie ma na to ochoty.
Spośród gęstniejących cieni dobiegł głos Foixa:
– Lordzie Arhysie, jeśli zdecydujecie się wyjechać, pojadę wraz z wami. Jeżeli roina zechce oddać mnie pod waszą komendę.
Ista zawahała się na trzy osłabłe uderzenia serca.
– Oddaję.
– Składam dzięki, roino, za ten zaszczyt – odparł ceremonialnie.
– Chodźmy – rzekł Arhys do Illvina. – Zobaczmy, czy w zamku Porifors zostało dość niezniszczonego sprzętu, abyśmy się mogli odpowiednio wyposażyć na to polowanie. Foix, za mną. – Ruszył w stronę schodów.
Illvin wrócił jeszcze, by pochwycić dłoń Isty i unieść do ust.
– Wkrótce się zobaczymy.
– Tak – odszepnęła Ista.
Ścisnął mocniej jej dłoń, a po chwili już go nie było.
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Zbliżała się północ, gdy lord Arhys udał się wreszcie do swych komnat, aby trochę odpocząć. Paź zdjął mu jedynie buty, po czym usadowił się przy nogach łóżka, aby strzec jego odpoczynku. Ista pomyślała, że wyczerpany chłopiec uśnie, zanim upłynie pięć minut. Arhys spoczął na łożu, a szeroko otwarte oczy błyszczały mu w świetle jedynej w komnacie świecy.
– Traktujcie ją łagodnie – prosił Istę. – Musiała już zbyt wiele znieść.
– Będę postępować tak, jak mi rozum nakaże – odrzekła Ista.
Arhys przyjął to zapewnienie skinieniem głowy. Tylko Illvin, który nadzorował wydawanie ostatnich dyspozycji przed powrotem na brzemienną w wydarzenia nocną wartę, znacząco uniósł brew, kiedy stamtąd wychodzili.
– Uważajcie na nią tak samo jak na demona, a nie mówię tego w tym znaczeniu co Arhys – mruknął do Isty. – Po tej przeklętej porannej eskapadzie skłonny jestem wierzyć, że nie ma rzeczy, której by się nie podjęła, aby dopiąć swego.
– Będę postępować tak, jak mi rozum nakaże – powtórzyła Ista. Wpuściła Foixa i Liss do komnaty Cattilary, po czym delikatnie, lecz stanowczo zamknęła mu drzwi przed nosem.
Najrozsądniejsza z dam Cattilary właśnie przyniosła kolację. Wymizerowana twarz oraz staranność, z jaką kładła tacę na stole, mówiły jasno, że dobrze rozumie wartość jedzenia. Ista nakazała jej usiąść na skrzyni pod ścianą i podeszła do łóżka Cattilary.
– Foiksie, stańcie w nogach – poleciła. – Miejcie oko na jej demona. – Fatalnie się czuła, wymagając od niego spełnienia jeszcze jednego obowiązku, kiedy widać było wyraźnie, że chłopak pada ze zmęczenia. Rozpaczliwie potrzebował kilku godzin snu przed dzisiejszym wypadem. Jednak Joen nauczyła ją, że z demonami należy uważać.
Ista wezwała wewnętrzny wzrok, zacisnęła dłonie wokół strumienia duchowego ognia, który wypływał z serca Catti, i zredukowała go do wąziutkiej strużki. Wyobraziła sobie przy tym, jak w pokoju obok z twarzy Arhysa odpływa życie, i serce ścisnęło jej się z żalu. Cień demona poruszył się z wyraźnym niepokojem, lecz nie przeciwstawiał się działaniom Isty. Cattilara otworzyła oczy, wciągnęła powietrze do płuc. Gwałtownie usiadła i zachwiała się, bo zakręciło jej się w głowie. Ista wcisnęła jej do rąk blaszany kubek z wodą. Widząc, jak dziewczyna chłepcze łapczywie, przyciskając kubek do spierzchniętych warg, pomyślała, że był już najwyższy czas, by ją zbudzić. Liss przeniosła tacę na stolik przy łóżku i odsunęła płócienną ściereczkę, którą była nakryta. Ich oczom ukazało się proste, czerstwe jadło podane na wyszczerbionych starych talerzach.
Catti zmierzyła Istę gniewnym spojrzeniem znad kubka, które następnie przeniosła na zawartość tacy.
– Co to ma być? Jadło dla służby? A może dla więźnia? Czy pani Poriforsu została już do tego stopnia zdetronizowana przez uzurpatorkę?
– Trzymaliśmy specjalnie dla was najlepsze spośród ostatków niezepsutej żywności w całym Poriforsie. Jesteśmy otoczeni przez jokońską armię i nękani przez oddział czarnoksiężników. Magia niszczy wszystko, co się znajduje w obrębie tych murów. Nie ma już wody. Mięso aż się rusza od robaków. Połowa zabudowań spłonęła, a jedna trzecia koni leży martwa. W komnatach pod wami ludzie umierają od ran i chorób, choć żaden z nich nie zbliżył się nawet na odległość strzału do wojsk Joen i Sordsa. Nowa sztuka wojenna Joen jest pomysłowa, okrutna i skuteczna. Niezwykle skuteczna. A więc jedzcie, bo to jedyny posiłek, jaki Arhys spożyje dziś w nocy.
Cattilara ugryzła kęs czerstwego chleba.
– Mieliśmy szansę uciec! Byłabym z Arhysem już o czterdzieści mil stąd, z dala od tego wszystkiego. Niech cię wszyscy diabli, głupia suko!
Foix i Liss poruszyli się raptownie, słysząc te obelgi, ale Ista powstrzymała ich gestem dłoni.
– Arhys by ci za to nie podziękował. I co to za „my”? Czy chociaż możesz być pewna, czyj głos przemawia teraz przez twoje usta? Jedz.
Catti bez krzty wdzięku wbiła się zębami w chleb, gdyż dziki głód, jaki odczuła po obudzeniu, nie pozwolił jej wzgardzić skromnym posiłkiem. Liss wciąż od nowa napełniała naczynie wodą, gdyż zapadnięte policzki Cattilary dobitnie świadczyły o tym, jak bardzo ucierpiała z pragnienia. Ista pozwoliła jej przez kilka minut jeść w spokoju.
– Dziś w nocy – zaczęła od nowa – Arhys wyjeżdża do obozu wroga, stawiając na szali swoje życie, aby ocalić nas wszystkich. Może zginąć.
– Chcesz, żeby zginął – wybełkotała Catti. – Nienawidzisz go. Nienawidzisz mnie.
– Podwójnie się mylicie, choć przyznaję, że od czasu do czasu mam ochotę wymierzyć wam siarczysty policzek. Na przykład teraz. Lady Cattilaro, jesteście żoną dowódcy i córką dowódcy. Z całą pewnością nie wychowano was tutaj, na tym strasznym pograniczu, abyście tak bez umiaru folgowały własnym kaprysom!
Cattilara odwróciła wzrok, zapewne by ukryć zawstydzenie.
– Ta głupia wojna wlecze się od zawsze. I będzie się wlekła zawsze. Ale kiedy Arhys odejdzie, odejdzie na wieki! Z nim odejdzie wszystko co dobre na tym świecie. Bogowie go zabiorą, a mnie pozostawią nieutuloną w żalu. Przeklinam ich!
– Ja ich przeklinam już od wielu lat – odparła Ista cierpko. – Oni zaś odpłacają mi pięknym za nadobne. – Cattilara była wściekła, przerażona. Pytanie tylko, czy już zupełnie wyrzekła się rozsądku?
A co teraz można nazwać rzeczywistością w tym koszmarze na jawie? Gdzie tu miejsce dla rozsądku? To absurdalne, że to akurat ja obstaję przy zachowaniu rozsądku.
– Nie przerywajcie jedzenia. – Ista wyprostowała plecy, splotła przed sobą ramiona. – Mam dla was propozycję.
Cattilara zmierzyła ją nieprzychylnym spojrzeniem.
 
– Możecie ją przyjąć lub odrzucić, trzeciej możliwości raczej nie ma. Pod tym względem dość mocno przypomina to cud. Arhys wyprawia się dziś w nocy przeciwko jokońskim czarownikom. Illvin sam się zgłosił, aby przyjmować na siebie jego rany, aż do skraju śmierci. Wydaje mi się, że gdyby sił użyczyły mu dwa ciała, które jednocześnie przejmowałyby rany, zdołałby zdziałać więcej. Może udałoby mu się przekroczyć tę cienką linię graniczną między „prawie się udało” a „o mały włos by nie wyszło”. Możecie wziąć udział w tym wypadzie lub możecie zostać zeń wykluczeni.
– Roino – wtrącił zaskoczony Foix – lord Arhys z pewnością by sobie tego nie życzył!
– A owszem – odparła spokojnie. – Nikt inny nie zaoferuje wam takiego wyboru, Cattilaro.
– Nie możecie robić czegoś takiego za jego plecami! – protestował Foix.
– Wyznaczył mnie na wykonawcę tego rytuału. Foiksie, bądźcie cicho, to sprawa między kobietami. Cattilaro – wzięła głęboki wdech – jesteś już wdową i wdową pozostaniesz, lecz smutek, jaki poniesiesz ze sobą na resztę życia, może być różny, zależnie od wyboru, jakiego dzisiaj dokonasz.
– Różny? Czyli może być lepszy? – W oczach Cattilary zbierały się łzy. – Bez Arhysa wszystko to proch.
– Wcale nie powiedziałam: lepszy. Albo przyjmiecie przydzieloną wam część, albo was pominiemy. Jeśli nie przyjmiecie przypadającej na was części, a jemu się nie uda, już nigdy w życiu się nie dowiecie, czy byłoby inaczej, gdybyście się zgodziły. Jeśli ją przyjmiecie, a jemu i tak się nie uda – będziecie przynajmniej wiedzieć. Arhys chciałby was uchronić przed koniecznością dokonania takiego wyboru, jak ojciec chroni ukochane dziecko. Myli się. Ja was stawiam wobec wyboru dojrzałej kobiety. On chciałby tej nocy oszczędzić wam bólu. Ja natomiast mam na względzie wszystkie wasze noce w ciągu następnych wielu lat. Nie jest to kwestia dobra i zła. Jednak czas na zadośćuczynienie wszystkim błędnym decyzjom kurczy się jak zapasy wody w Poriforsie.
– Uważacie, że on zginie w tej walce.
– On nie żyje już od trzech miesięcy. Nie prowadziłam walki z jego śmiercią, tylko z potępieniem. I przegrałam. Przez całe życie patrzyłam w oczy dwojgu bóstw, a ich wzrok wypalił mnie tak, że już nie obawiam się niczego w królestwie materii. Ale tego jednego się boję, ze względu na niego. Tej nocy znajdzie się na granicy śmierci, prawdziwej śmierci, która trwa całą wieczność i nikt nie będzie w stanie wyciągnąć go z tej otchłani. Jeśli tam wpadnie, nawet bogowie nie zdołają mu pomóc.
– Ten wasz wybór to żaden wybór. To tak czy inaczej śmierć.
– Nie, w każdym wypadku inna śmierć. Miałyście go dłużej niż jakakolwiek żywa kobieta. Teraz koło się obraca. Bądźcie pewne, że któregoś dnia obróci się i dla was. Pod tym względem wszyscy jesteśmy równi. On pójdzie przodem, ale to przecież żaden wyjątek. I nie pójdzie sam, bo jak sądzę, będzie mu towarzyszyć spora jokońska eskorta.
– Tak będzie, skoro będę miał z nimi do czynienia – warknął Foix.
– Tak. Czy wyobrażasz sobie, że żadnego z nich kobieta nie kocha tak, jak ty kochasz Arhysa? Stoisz przed szansą, by pozwolić Arhysowi odejść w pogodzie ducha, z jasnym umysłem i lekkim sercem. Nie pozwolę, abyś odesłała go w zaświaty udręczonego, przeżartego smutkiem.
– A niby dlaczego mam go oddawać śmierci? Czy bogom, czy wam, czy komukolwiek? Jest mój! Całe moje życie do niego należy.
– W takim razie pozostaniecie jak pusta łupina orzecha, kiedy odejdzie.
– Nie ja odpowiadam za tę katastrofę! Gdyby tylko ludzie słuchali moich rozkazów, dałoby się jeszcze to odwrócić. Wszyscy są przeciwko mnie...
Jadło z tacy zniknęło. Ista zwolniła zastawkę i pozwoliła strumieniowi płynąć z pełną siłą. Cattilara z przekleństwem na ustach opadła na poduszki. Ogień duszy z jej serca płynął powoli i opornie, ale na kilka następnych godzin powinien wystarczyć.
– Chciałam dać jej szansę na pożegnanie męża – powiedziała ze smutkiem Ista. – Bardzo mi ciążą słowa lorda Illvina o niezłożonych pocałunkach i niewypowiedzianych słowach.
Foix przyglądał się temu wszystkiemu z pobladłą twarzą. Teraz rzekł:
– Chyba lepiej będzie, jeśli to, co mogłaby dziś powiedzieć do lorda Arhysa, pozostanie niewypowiedziane.
– Tak też uznałam. Na pięcioro bóstw, dlaczego akurat mnie wyznaczono do takich sądów? Idźcie, Foiksie, odpocznijcie, ile zdołacie. W tej chwili to wasz najpilniejszy obowiązek.
– Tak jest, roino. – Przeniósł spojrzenie na Liss. – Czy zejdziecie później na dół, aby nas pożegnać?
– Tak – odpowiedziała szeptem.
Foix zaczął coś mówić, przekonał się, że gardło go zawodzi, skinął więc głową w podziękowaniu i wyszedł.
 
W końcu Ista także udała się do swych komnat, aby się na kilka godzin położyć. Z całych sił pragnęła zapaść w pozbawioną snów drzemkę, bała się wypełnionego wizjami głębokiego snu, lecz tak czy owak udało jej się tylko przeleżeć ten czas w półśnie, z którego od czasu do czasu wyrywały ją dobiegające przez okratowane okna udręczone odgłosy z rozpadającego się dookoła zamku. Po jakimś czasie zjawiła się Liss, z zapadniętą twarzą oświetloną ogarkiem świecy zatkniętym w podstawkę lampki z brązu, której szklana osłonka zapewne się rozbiła. Ista czekała już rozbudzona i ubrana. Surowy żałobny strój zrobił się wystrzępiony i brudny, lecz czarny płaszcz znakomicie pasował do jej nastroju i panującego o tej porze mroku.
Liss ruszyła za nią, wysoko unosząc mizerne światło, kiedy Ista wysunęła się za drzwi, na drewnianą galeryjkę. Zeszła trzy stopnie w dół po schodach i stanęła jak wryta. Oddech uwiązł jej w piersiach.
O dwa stopnie niżej stał wysoki, poważny mężczyzna. Stał tak, że ich twarze znalazły się teraz na jednym poziomie, dokładnie w tej samej pozie, w której pocałowała Arhysa, a następnie rzuciła mu wyzwanie, zdawałoby się całe lata temu. Twarz i sylwetka mężczyzny rysowały się niewyraźnie; wyglądem przypominał trochę Arhysa, trochę Arvola i trochę jej nieżyjącego ojca, choć dy Baocja był i niższy, i bardziej krępy. Pomyślała, że niezbyt przypomina Iasa.
Ubrany był na modłę oficerów z Poriforsu – w kolczugę i szaro-złoty kaftan, lecz kolczuga błyszczała, a kaftan był nienagannie czysty i odprasowany, wszystkie hafty błyszczały jak ogień. Włosy i brodę miał całkiem siwe, krótko przycięte jak u Arhysa. Chwiejny blask świecy nie odbijał się od zwróconej w górę twarzy ani od bezkresnych głębin oczu, które lśniły własnym promiennym blaskiem.
Ista przełknęła nerwowo ślinę, uniosła brodę.
– Nie spodziewałam się Ciebie tutaj.
Zimowy Ojciec obdarował ją poważnym ukłonem.
– Wszyscy bogowie gromadzą się przy polu bitwy. Którzy rodzice nie wyczekiwaliby niespokojnie, wyglądając raz po raz na drogę, gdyby ich dziecko miało wrócić właśnie z długiej i niebezpiecznej wędrówki? Sama wszak wyczekiwałaś tak przy drzwiach, i na próżno, i owocnie. Przemnóż własny niepokój przez dziesiątki tysięcy i użal się nade mną, słodka Isto. Albowiem mój wielkiego ducha syn bardzo się spóźnia, zgubił drogę do domu.
Od głębokich tonów tego głosu wibrowało jej w klatce piersiowej, drżały wszystkie kości. Ledwie mogła oddychać. Wzbierające pod powiekami łzy zamazały wzrok, a potem spłynęły z szeroko otwartych oczu.
– Wiem o tym, Panie – szepnęła.
– Nie dosięga go moje wołanie. Nie widzi światła w moich oknach, bo jest ode mnie oddzielony, głuchy i ślepy, potyka się w ciemnościach, a nie ma nikogo, kto wziąłby go za rękę i poprowadził. Tylko ty możesz go dotknąć w tych ciemnościach. A ja mogę dotknąć ciebie. Weź zatem tę nić, aby go przeprowadzić przez labirynt, dokąd ja nie mogę się udać.
Pochylił się i ucałował ją w czoło. Jego usta paliły jak metal na mrozie. Lękliwie uniosła dłoń i dotknęła jego brody, tak jak onegdaj Arhysowej. Poczuła pod palcami dziwne, miękkie łaskotanie. Kiedy pochylił głowę, na grzbiet jej dłoni padła łza jak płatek śniegu, roztajała i znikła.
– Czy mam być duchowym przewodnikiem w Twoim imieniu? – zapytała oszołomiona.
– Nie, moimi drzwiami. – Uśmiechnął się do niej enigmatycznie, a ona miała wrażenie, jakby jej zmysły przeszyła błyskawica, a wirujące myśli przeszły ze stanu oszołomienia w oślepienie. – Poczekam tu na niego przez jakiś czas. – Odsunął się o krok i schody na powrót opustoszały.
Ista stała nieruchomo, wstrząśnięta. Punkt na grzbiecie lewej dłoni, gdzie padła jego łza, był zimny jak lód.
– Roino? – zagadnęła ostrożnie Liss i zatrzymała się tuż za nią. – Z kim rozmawiacie?
– Widziałaś tu jakiegoś mężczyznę?
– E... nie. – Liss podniosła wyżej ogarek. – Płaczecie.
– Tak. Chodźmy już. Poprowadź mnie pod rękę, dopóki nie zejdziemy z tych schodów.
Kamienny podwórzec, łuk przejścia, gwiaździsty dziedziniec z szeregiem znarowionych koni – wszystko przepłynęło obok jednym zamazanym pasmem. Cały czas wspierała się na ramieniu Liss, która marszczyła z frasunkiem czoło nad jej niepohamowanym drżeniem.
Na oświetlonym pochodniami dziedzińcu przy bramie tłoczno było od ludzi i koni. Większość doniczek kwiatowych leżała rozbita, zrzucona z kwietników lub przewrócona wśród rozsypanej, suchej jak pieprz ziemi. Rośliny powiędły i zwiotczały jak gotowana zielenina. Wśród dusznej, upalnej nocy dwa rozpięte na murach drzewa po drugiej stronie dziedzińca zrzucały deszcz zeschłych liści, które pokrywały dywanik z przegniłych kwiatowych płatków.
Foix dostrzegł ją pierwszy i aż otworzył usta. Bez wątpienia kroczyła w obłoku boskiego światła, skoro tak niedawno została dotknięta. Niosę też brzemię, które z taką powagą nakazano mi dostarczyć. Potoczyła spojrzeniem po całym dziedzińcu, odnalazła Arhysa oraz Illvina, lecz jej uwagę na krótko przykuł koń, któremu obaj się przyglądali. Z bezpiecznej odległości.
Był to wysoki, długonosy kasztan przytrzymywany przez trzech zlanych potem stajennych. Koń miał zawiązane oczy i mocno zaciągnięte wędzidło. Płasko tulił uszy, wierzgał i kwiczał wściekle, ukazując długie żółte zęby. Illvin, wyraźnie zasmucony, stał w sporej odległości od niego. Ista podeszła bliżej i zagadnęła:
– Lordzie Illvinie, czy wiecie, że ten ogier został opętany przez pierwocinę?
– Foix właśnie mnie o tym poinformował, roino. To wiele tłumaczy.
Ista spod opuszczonych powiek popatrzyła uważnie na wijący się wewnątrz zwierzęcia śliwkowy cień.
– Demon jest jeszcze mały, nieuformowany i głupi.
– To wyjaśnia jeszcze więcej. Na piekło Bękarta! Miałem zamiar pożyczyć tę przeklętą bestię Arhysowi. Jego wyśmienity srokacz okulał, podobnie jak połowa koni, jakie nam jeszcze zostały. Epidemia gnijących kopyt rozprzestrzenia się w niewiarygodnym tempie. Mam nadzieję, że Arhys zdoła przekazać podziękowanie od nas wszystkim temu z jokońskich czarnoksiężników, który zrobił coś takiego.
– Czy to jakiś szczególnie dobry rumak bojowy?
– Nie, ale nikogo nie obejdzie, kiedy Arhys zajeździ go na śmierć. Stajenni chyba mają nadzieję, że tak właśnie się stanie. Pięcioro bóstw zaświadczy, że ja sam próbowałem, ale bez powodzenia.
Ista podeszła bliżej, a dwaj stajenni przytrzymujący koński łeb pisnęli protestuj ąco. Przytknęła naznaczoną boską łzą dłoń do czoła zwierzęcia. Na skórze płonął w tym miejscu sześcioramienny znak, dla zwykłego wzroku biały jak śnieg, dla wewnętrznego – jaśniejący jak gwiazda.
– Zdejmijcie mu przepaskę z oczu.
Stajenny rzucił rozpaczliwe spojrzenie na Illvina, który skinieniem głowy udzielił pozwolenia, lecz jednocześnie dobył szabli i stanął w pogotowiu.
Koń miał ciemnobrązowe oczy, z fioletowawymi plamkami w środku. Większość koni ma fioletowawe plamki w środku oka – przypomniała sobie Ista – lecz mało która jarzy się tak intensywnym blaskiem. Oczy spoczęły teraz na niej i wywróciły się, ukazując białka. Nie spuściła wzroku. Zwierzę nagle znieruchomiało. Ista stanęła na palcach, złapała za ucho i szepnęła:
– Masz się zachowywać jak należy przy lordzie Arhysie. Inaczej będziesz żałował, że nie wyrwałam ci flaków, nie zadusiłam nimi i nie rzuciłam na pożarcie bogom.
– Psom – poprawił nerwowo stajenny przytrzymujący wędzidło.
– Im też – zgodziła się Ista. – Odejdźcie na bok.
– Pani...?
– Wszystko będzie dobrze.
Stajenny odsunął się tyłem. Koń, drżąc na całym ciele, postawił na sztorc uszy i stanął w pełnej gotowości, potem schylił kark. Trącił ją leciutko łbem, pozostawiając na czarnej szacie ślad czerwonawych końskich włosków i stanął spokojnie.
– Często sprawiacie takie cuda? – zapytał Illvin, podchodząc niespiesznie. Z najwyższą ostrożnością wyciągnął przed siebie dłoń i na próbę poklepał zwierzę po szyi.
– Nie – odparła Ista z westchnieniem. – Wygląda na to, że dziś mam dzień wyjątkowych doświadczeń.
Illvin, przygotowany do czekającego go zadania, miał teraz na sobie zwykłe płócienne portki i powypalaną przez iskry koszulę. Arhys natomiast wyglądał niemal tak samo jak wtedy, kiedy Ista ujrzała go po raz pierwszy, tyle że tym razem kolczuga i kaftan nie były zbryzgane krwią. Uśmiechnął się z powagą.
– Roino, zanim wyruszę, chciałbym zamienić z wami dwa słowa.
– Ile tylko sobie życzycie.
Zniżył głos.
– Po pierwsze, chciałbym podziękować wam za to, że dałyście mi szansę na piękniejszą śmierć. Nie taką haniebną, małą i głupią jak ta pierwsza.
– Nasi ludzie mogą cię jeszcze zaskoczyć w tej kwestii – mruknął ponuro Illvin. Po drugiej stronie dziedzińca szykowało konie zaledwie tuzin jeźdźców. Pomiędzy nimi był i Pejar, a Ista zauważyła, że jego twarz płonie gorączką. Powinien leżeć na sienniku wśród innych chorych, a nie porywać się na coś takiego. Ilu ludzi w Poriforsie potrafi się jeszcze utrzymać na nogach?
Arhys obdarzył brata przelotnym uśmiechem, ale nie wdawał się w żadne spory, nie chcąc pozbawiać go tej ostatniej nadziei. Zwrócił się znowu do Isty.
– Po drugie, proszę o łaskę.
– Wszystko, cokolwiek zdołam.
Utkwił w niej przenikliwe, intensywne spojrzenie. Poczuła się jak cel.
– Jeśli ten dy Lutez zdoła dziś w nocy umrzeć lepiej, niech jego śmierć dopełni tego, co tak długo pozostawało niedokończone. Niech to zwycięstwo, które mogę wywalczyć, okupi na wieki tamto stare, wystygłe zaniedbanie. I niech przyniesie uleczenie dla zadawnionej rany, którą zadał wam inny dy Lutez.
Ista nie mogła pozwolić, aby głos jej się załamał. Miała przecież zadanie do wypełnienia.
– Mnie także przekazano wiadomość dla was.
Uniósł w zdziwieniu brwi, wyraźnie zbity z tropu.
– Od wczoraj żaden kurier nie zdołał się przedrzeć przez jokońskie blokady. Co to był za posłaniec?
– Spotkałam go przed chwilą na schodach. Powiedział, że... – Przełknęła ślinę, by rozluźnić ściśnięte gardło. – ...Wasz Ojciec wzywa was na Swój Dwór. Nie potrzebujecie nic na drogę; udacie się w podróż tak, jak stoicie, przyodziani jedynie we własną chwałę. Czeka na was z utęsknieniem u drzwi swego pałacu i przygotował dla was miejsce przy głównym stole, gdzie zasiądziecie tuż przy nim, w towarzystwie innych wielkich duchem, uhonorowanych i ukochanych. Takie są słowa prawdy. Pochylcie głowę.
Zdumiał się, ale posłusznie wykonał polecenie. Przycisnęła usta do jego czoła, do bladej skóry, ani ciepłej, ani zimnej, bez śladu potu. Zdawało się, że stulone wargi pozostawiły tam na krótko pierścień szronu, który wkrótce wyparował w gorącym powietrzu. Przed wewnętrznym wzrokiem Isty pojawiła się zupełnie nowa linia, delikatna nić szarego światła, która połączyła ich ze sobą. To jest lina ratunkowa. Skądś wiedziała, że ta lina może się rozciągnąć aż po same krańce świata i nigdy się nie zerwie.
Wzruszona, dopełniła teraz oficjalnego rytuału: ucałowała grzbiet obu jego dłoni, a potem pochyliła się nisko i złożyła pocałunek na butach. Cofnął się odruchowo, jakby próbował ją od tego odwieść, lecz zaraz stanął nieruchomo i pozwolił jej dokończyć. Złapał ją ponownie za ręce i pomógł się podnieść.
– Jesteśmy błogosławieni – szepnął w nabożnym zdumieniu.
– Tak, albowiem pobłogosławiliśmy siebie nawzajem. Niech spokój zagości w waszym sercu. Wszystko będzie dobrze.
Wycofała się, aby bracia mogli się uściskać. Illvin przytrzymał Arhysa za ramiona i ze zdziwionym uśmiechem spoglądał mu w pełne uniesienia oczy, które zdawały się patrzeć na niego jak z ogromnego dystansu. Chłodne usta jednak uśmiechały się dobrotliwie. Illvin podsadził brata na pokornego rumaka, po raz ostatni sprawdził popręgi i strzemiona, po czym zdzielił go po łydce zgodnie z jakimś z dawna przyjętym obyczajem.
Ista przez piekące łzy widziała, że przy kłębie Foixowego konia stoi Liss. Foix siedział już w siodle. Pozdrowił Liss gestem rycerzy Córki, dotykając dłonią czoła. Odpowiedziała mu pozdrowieniem kurierów, uderzając się pięścią po sercu. Foix, napotkawszy wzrok Isty, pozdrowił ją także, a ona odpowiedziała mu znakiem pięciokrotnego błogosławieństwa.
Żołnierze ze szczupłego oddziału Arhysa na jego cichy rozkaz powsiadali na konie. Niewiele mówiono.
– Liss... – Ista czuła dławiący ucisk w gardle. – Proszę za mną. Musimy się dostać na wieżę.
Liss oraz Illvin zaraz do niej dołączyli i ruszyli z powrotem przez kamienne łuki krużganku. Skrzyp otwieranej bramy i zgrzyt łańcuchów spuszczanego mostu poniosły się echem wśród obumarłych kwiatów. Illvin przez chwilę szedł tyłem, wpatrując się w przetykaną płomieniami ciemność, lecz Ista już wcześniej zapowiedziała sobie stanowczo, że nie wolno jej się oglądać.
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Z trudem szła po wąskich schodach wieży, dłońmi wymacywała drogę wzdłuż szorstkich kamiennych ścian, aż dobrnęła wreszcie na szczyt, nieoczekiwanie skąpany w świetle. U podstawy muru, od północy i południa, stały dwa rzędy płonących jasno świec. Nie było wiatru, więc płomienie nie chybotały i nie kopciły.
Wraz z ich przybyciem na szczytowej platformie zrobiło się niemal tłoczno. Ista sprawdziła, czy wszystkie polecenia zostały wykonane należycie i odetchnęła z zadowoleniem. Na przykrytym czystym prześcieradłem sienniku spoczywała odziana w szlafrok lady Cattilara. Obok leżał drugi siennik, także nakrytym starym płótnem, na razie jeszcze pusty. Przy nich wyczekiwali niecierpliwie szwaczka ze swym koszykiem, Goram oraz światły dy Cabon, którego szaty były zaiste niebywale wyplamione. Tylu musi wystarczyć, gdyż tych kilku lekarzy oraz akolitów Matki, jacy pozostali przy życiu w obleganym mieście, powaliła gorączka albo zmogła śmierć, zresztą i tak nie zdołaliby się dostać do zamku przez pozawalane tunele.
Illvin, wychodząc z czarnej ciemności klatki schodowej, zakrył oczy ręką.
– Roino, czy mimo tych świec będziecie w stanie dojrzeć coś na zewnątrz, śledzić szlak mego brata?
– Nie będę za nim podążać zwykłymi oczyma. A ci, co mają was doglądać, muszą was widzieć. – Materialną dłonią sięgnęła ku kojącej linii szarego światła, która wysnuwała się wprost z jej serca i niknęła w odległej ciemności. – Teraz już mi nie zginie.
Usadowił się na pustym sienniku. Odłożywszy na bok szablę, zdjął z siebie poplamioną i przepoconą koszulę, podwinął obszerne nogawki portek i z pomocą Gorama zsunął buty. Przerzucił długie nogi na materac i legł wyprostowany, z twarzą spokojną, zastygłą; ciemnymi oczyma wpatrywał się w gwiazdy. Na firmamencie przemykały jak piórka strzępy chmur – wilgoć, której nie mogli dosięgnąć.
– Jestem gotów – odezwał się ochrypłym, jakby wyschniętym głosem, a Ista wiedziała, że powodem nie jest wyłącznie brak wody.
Od strony bramy w dole dobiegł ich nikły zgrzyt łańcuchów podnoszonego mostu oraz oddalający się od murów stukot końskich kopyt i podzwanianie uprzęży. Szara nić drgała teraz zatopiona w sadzawce ciemności, bardzo przypominała przy tym linkę wędki, u której zawisł szczupak.
– Nie mamy wiele czasu, trzeba zaczynać. – Opuściła się na kolana pomiędzy oboma siennikami.
Illvin ujął jej rękę i przycisnął sobie do ust. Cofając dłoń, musnęła w przelotnej pieszczocie jego gładkie czoło. Zebrała się w sobie. Odcięła się od zamętu, jaki docierał do niej przez zwykłe oczy, i wywołała w głowie obraz sieci świateł i cieni, za pomocą której postrzegała teraz świat ducha. Podejrzewała, że bogowie znacznie uprościli dla niej ten obraz i że znajdująca się za nim rzeczywistość jest jeszcze dziwniejsza i o wiele bardziej złożona. Ale tyle jej dano i tyle musi wystarczyć.
Poluzowała przewiązkę, która tamowała wypływ świetlnego strumienia z serca Illvina, i otworzyła kanał na całą szerokość. Ogień duszy popłynął wartkim strumieniem, dołączając do powolnego, niechętnego nurtu, jaki wypływał z Cattilary, a potem odpłynął w mrok, okręcając się dookoła szarej nitki, ale jej nie dotykając. Z twarzy Illvina odpłynęło życie, była teraz woskowa i sztywna.
Ista spojrzała na pogrążoną we śnie Cattilarę. Pod jej szczupłym mostkiem widziała wijącego się w nerwowym podnieceniu demona. Czuła, że wzbiera tam ogromne napięcie. Zadanie, które ją teraz czekało, było bardziej niebezpieczne, i to dla wszystkich tu zgromadzonych, ale nie mogła się odeń uchylać. W czasie tego wypadu tak wiele dusz wystawia się na ryzyko...
Zacisnęła mocniej zastawkę Cattilary, spychając ogień duszy z serca w stronę głowy. Demon próbował przedostać się w ślad za nim. Ista przyłożyła naznaczoną śnieżnym znamieniem lewą dłoń tuż nad obojczykiem Cattilary i zafascynowana przyglądała się, jak jej palce rozświetlają się szarym blaskiem. Demon skulił się z powrotem, na nowo przerażony. Cattilara otworzyła oczy.
Próbowała natychmiast się zerwać, ale przekonała się, że ciało ma sparaliżowane.
– Ty! – wrzasnęła do Isty. – Niech cię wszyscy diabli, puszczaj!
Roina przestała wstrzymywać oddech.
– Arhys właśnie wyjeżdża. Użal się nad jego wrogami, gdyż śmierć sama spadnie na nich wśród mroku na koniu-demonie, niosąc rany i pożogę. Wielu wyruszy dziś wraz nim w tę ostatnią podróż do twierdzy Ojca, dusze jak wystrzępione proporce powiewać będą przed echem jego kroków. Nadszedł czas dokonać wyboru. Dopomożesz mu, czy przeszkodzisz w tej ostatniej podróży?
Cattilara zaczęła rzucać głową na boki w gwałtownym, rozpaczliwym proteście.
– Nie! Nie! Nie!
– Sam bóg oczekuje jego przyjścia, wstrzymuje swój święty oddech w tej chwili, kiedy waży się wszystko. Serce Arhysa wyrywa się do Ojca, jak gołąb pocztowy rwie się do ręki pana. Jeśli nawet uda się go teraz przywlec z powrotem, to przez resztę życia, a nie sądzę, by trwało długo, będzie tkwił u okna, tęskniąc za utraconym domem. Nie podziękuje ci za to. Nie będzie mógł cię kochać, bo całym sercem będzie przebywał w tym drugim królestwie. Z czasem cię znienawidzi, wiedząc, jakiej odmówiłaś mu chwały. Na tę jedną jedyną chwilę, ten jeden raz i przy tej jednej decyzji nie myśl o tym, czego ty pragniesz, tylko o tym, czego chce on. Nie o tym, co dobre dla ciebie, tylko o tym, co najlepsze dla niego.
– Nie!!! – wrzasnęła Cattilara.
– No dobrze. – Ista wyciągnęła rękę, aby otworzyć zastawkę, nie spuszczając oka ze znarowionego, zbuntowanego demona.
Cattilara odwróciła głowę i szepnęła ledwo dosłyszalnie:
– Tak.
Ista wstrzymała się, odetchnęła. Mruknęła cicho pod nosem:
– I ja modlę się do bogów, aby mnie usłyszeli, i niech moje wyszeptane „tak” góruje nad wszystkimi wykrzyczanymi „nie”, i niech wespnie się aż do ich pięciokrotnego królestwa. Tak jak sama pragnę zostać wysłuchana, tak też słyszę teraz ciebie. Utrzymaj demona w ryzach. Nie będzie łatwo.
– Czy będzie bardzo bolało? – spytała Cattilara. Wreszcie spotkała się wzrokiem z Istą. Cichy głos dało się dosłyszeć tylko dzięki temu, że na szczycie wieży zapanowała teraz absolutna cisza. Nie zaszeleściło nawet ubranie stojących dookoła ludzi.
Tak... nie... nie mam pojęcia.
– Tak, pewnie tak. Wszystkie porody trochę bolą.
– Och, dobrze. – Cattilara znów odwróciła głowę, tym razem już nie w geście buntu. Oczy miała wilgotne, twarz nieruchomą jak kościana figurka.
Ista uniosła dłoń, lecz nie musiała wcale interweniować. Kiedy twarz Cattilary zapadła w nicość, biały ogień buchnął z jej serca ze zdwojoną siłą, złączył się z Illvinowym i wartkim strumieniem spłynęły razem w dół nad krawędziami parapetu. A więc nie jedziesz sam, Arhysie. Są teraz z tobą serca dwóch osób, które ukochały cię najbardziej na świecie. Miała nadzieję, że ten wylew dotarł doń jako radosne uniesienie.
Podniosła się z klęczek i podbiegła do okalającego szczyt wieży parapetu, gestem nakazując pozostałym, by byli na miejscu i gotowi z tamponami, szarpiami i krępulcami. Zapatrzyła się w mrok, w drogi przecinające go jak szare wstęgi, puste przestrzenie, sfałdowane jak okryte mgłą koce na niezasłanym łóżku, na czarne i ciche zarysy drzew w zagajniku. W obozie wroga płonęły nieliczne ognie, a jokońskie straże patrolowały teren, trzymając się poza zasięgiem strzału z łuku czy kuszy. Na linii drzew pojawiła się na krótko ruchoma gromadka cieni, która prześliznęła się gładko między patrolami.
Wypatrywała ze wszystkich sił te drugie oczy, podążając za potokiem białego ognia i szarą nicią tam, gdzie w ciemności poruszało się tuzin iskierek dusz nad pośledniejszą poświatą życiowego światła koni. Widać było wyraźnie Arhysowy szary poblask, a jeszcze wyraźniej podszyty fioletem blask Foixa. Mimo stojących między nimi licznych przeszkód widziała, jak Arhys spina do galopu podświetlonego demonicznym blaskiem wierzchowca. Zwarł się raptownie z nieruchomą, różnokolorową nicią czarnoksięskiego światła jak jastrząb pikujący na niczego niespodziewającą się ofiarę.
– Czy widzicie gdzieś Foixa? – usłyszała tuż przy uchu szept Liss.
– Tak. Jedzie ramię w ramię z Arhysem.
Krzyki zaczęły się rozlegać dopiero, kiedy na ziemię zwalił się pierwszy namiot. Gdy nocny mrok przecięły głośniejsze wrzaski oraz szczęk stali, konne patrole zawróciły w miejscu i pognały w stronę obozu. Wąż czarnoksięskiego ognia znienacka napiął się i trzasnął. W powietrze wystrzeliła błękitnawa plama duchowego ognia, na oczach Isty oddzieliła się od rozszalałej fioletowej błyskawicy, która natychmiast umknęła, wlokąc za sobą strzępy oderwanej duszy. Niebieskawa plama zakołysała się w gwałtownym cierpieniu i wkrótce znikła. Wrzosowa strzała usadowiła się w innej plamce duszy, która przystanęła pod drzewami; zarówno demon, jak i nowy dawca ciała padli ogłuszeni na ziemię. Ale wąż już się nie odnowił.
– To pierwszy – powiedziała Ista.
Atakujący nie wznosili żadnych okrzyków, prąc naprzód w ponurym, pełnym determinacji milczeniu. Blady rozmaz, znamionujący kolejny dach namiotu rozpięty nad następnym kolorowym wężem, zachwiał się i zapadł. Jokoński czarownik zebrał w sobie energię i uderzył; Ista widziała, jak magiczny pocisk demonicznej magii przenika Arhysa na wskroś, a potem usłyszała zaskoczone, żałosne wycie czarnoksiężnika, które zaraz urwało się raptownie. Zdawało jej się, że ten odległy, głuchy odgłos mógł oznaczać ścięcie głowy. Kolejna oszalała błyskawica oddzieliła się od kolejnej niebieskawej plamy. Fioletowy ślad na oślep wskoczył w konia, na którym jokoński kawalerzysta pędził w stronę bijatyki. Zwierzę potknęło się, uskoczyło w bok, zrzuciło jeźdźca, a potem zawróciło w miejscu, by pognać na złamanie karku gościńcem wiodącym do Oby. Zdawało się, że uwolniona głowa węża rozgląda się za nim, jakby chcąc uderzyć, lecz ostatecznie zapadła się w sobie i zniknęła w snopie iskier.
– Już drugi – oznajmiła Ista.
Znad drzew podniósł się chwiejny blask – jeden z namiotów zajął się ogniem. W głębi zagajnika, w wielkim namiocie dowództwa zapłonęły światła. Ista nie miała wątpliwości, że ci z czarowników, którzy leżeli uśpieni, kiedy padał pierwszy cios Arhysa, zostali teraz gwałtownie wyszarpnięci ze snu przez Joen, o ile nie obudził ich wcześniej panujący dookoła hałas. Jak szybko Jokończycy zdołają skoordynować obronę? Kiedy ruszą do kontrataku? Wewnętrzny wzrok przeszył błysk kolejnej wyrwanej z ciała duszy, tym razem bez domieszki demona. Zwykły wrogi żołnierz czy jeden z zuchwałych ochotników Arhysa? Uświadomiła sobie, że w oczach bogów nie ma między nimi najmniejszej różnicy. Wszyscy w chwili śmierci-narodzin byli przyjmowani jednako.
– Trzeci – powiedziała.
– Wygrywamy? – spytała Liss bez tchu.
– Zależy od tego, co uznasz za nagrodę.
Przy czwartym namiocie los atakujących nagle się odwrócił, gdy trzy czarnoksięskie węże połączyły siły. Możliwe, że Arhys pozostawał dla nich dziwnie niewidzialny, albowiem wszystkie wysiłki skoncentrowały na Foiksie. No tak, przecież muszą sądzić, że inny czarnoksiężnik stanowi dla nich znacznie większe zagrożenie, wzięły więc Foixa omyłkowo za przywódcę nieprzyjacielskiego uderzenia. Światła dusz zakołysały się, szarpnęły, zawirowały. Niedźwiedź padł z rykiem, schwytany w świetlną sieć. Ale czwarty i piąty wąż, pozbawione głów, rzucały się w śmiertelnych podrygach i rozpłynęły wśród świetlistej jutrzenki. Z odległego, jarzącego się zielenią namiotu Ista dosłyszała wściekły kobiecy wrzask, lecz odległość i gniew sprawiły, że nie dało się wyróżnić wykrzykiwanych po roknaryjsku słów.
– Wydaje mi się, że mają Foixa – rzuciła Ista. Za sobą usłyszała potrójne syknięcie.
– Pomocy! – krzyknęła szwaczka.
Pobladła Liss padła na kolana przy sienniku margrabiny.
U obojga, Cattilary i Illvina, na udzie otworzyła się ziejąca rana. Przez jedno okamgnienie widać było brunatne mięśnie i białawe włókna ścięgien, potem obie wypełniły się krwią. Szwaczka z Liss, a Goram z dy Cabonem rzucili się do swych podopiecznych, by zatamować upływ krwi i obwiązać ranę.
Tak, tak! – myślała Ista. Jej strategia okazała się skuteczna. U jednej osoby takie cięcie doszłoby aż do samej kości. Rany dzielone na pół były o połowę mniej straszne. Omal nie wybuchnęła głośnym śmiechem, wyobraziwszy sobie przerażenie tego, który uderzył Arhysa i poczuł, jak ostrze zagłębia się w ciało tak silnie, że rezonans ciosu rozchodzi mu się po kościach, a potem, na jego oczach, rana cudownie się zasklepiła... W rzeczy samej, krzyk oszalałego żalu, jaki wkrótce poniósł się po zagajniku, mógł być krzykiem tego właśnie człowieka. Zdawało ci się, że spuściłaś na Porifors potworności jak z koszmarnego snu, a sama możesz czuć się bezpiecznie. Patrz teraz, jak Porifors odpłaca ci pięknym za nadobne. Trzymamy się, trzymamy!
Ale już niezbyt długo.
Odwróciła się znów w stronę gaju i patrzyła w mrok między drzewami. Odgłosy przerażenia znaczą szlak Arhysowego pochodu w obozie wroga, a wrogowie pierzchają z wrzaskiem na widok bladego oblicza i śmiercionośnego ostrza. Szlak ten znaczą również strumienie wznoszącego się za nim białego ognia. Nie siedział już na koniu – nie wiedziała, jak i kiedy do tego doszło. Miała nadzieję, że nie został całkiem sam, że któryś z towarzyszy zabezpiecza mu tyły.
Myślę, że jest już zupełnie sam.
Za jej plecami rozległ się niesamowity odgłos, jak mlaśnięcie. Zerknęła za siebie i ujrzała, jak jej pomocnicy pospiesznie przyciskają tampony do brzuchów Cattilary i Illvina. To był strzał z kuszy. Ciekawa była, czy Arhys wyrwał z siebie bełt, by cisnąć nim w oszołomionych nieprzyjaciół, czy też pozostawił na miejscu jak order. Dla każdego człowieka taki strzał byłby zabójczy. Bogowie świadkiem, że dy Lutez potrafi umrzeć po trzykroć, a nawet trzykroć po trzy razy, jeśli zajdzie potrzeba.
Osunęła się na kolana i przylgnęła do okalającego szczyt wieży muru.
Wydawało jej się, że jakaś lodowa tama w jej duszy poczyna tajać. Pęka, rozpada się. I że w tym na milę długim i na milę szerokim jeziorku zielonkawej wody, jaki się za nią utworzył, wzbiera pełna nadziei i oczekiwania fala, rozbiegając się od brzegu do brzegu, od powierzchni aż po samo dno głębin, mąci zimne wody. Tam, na dziedzińcu przekazałam ci błogosławieństwo. Ale i ty oddałeś mi je wzajem. Wymieniliśmy między sobą ratunek. Pięcioro bóstw będzie patrzeć, jak wyjeżdżamy stąd razem w pierwszych promieniach przedświtu.
Wy, Pięcioro, budzicie w nas nabożny podziw. Ale sądzę, że i my czasem także budzimy Wasz podziw.
– Siódmy – szepnęła.
Wtem coś się popsuło. Wahanie, nagły zwrot. Zbyt wiele, zdecydowanie zbyt wiele iskierek dusz zawirowało wokół szarego płomienia. Teraz został otoczony, jest odcięty. Biegną ku niemu, zachęceni własną wzrastającą przewagą, ośmielą się go powalić.
Pośród twych wrogów niebiański Ojciec szykuje dla ciebie ucztę na stole, który dawno temu zastawił twój ziemski ojciec. Oto nadchodzi...
Jeszcze jedno mlaśnięcie, potem kolejne. I ostry głos przerażonej Liss:
– Pani, otwiera się za wiele ran! Musicie to przerwać!
I po chwili chrapliwy okrzyk dy Cabona:
– Roino, obiecałyście Arhysowi, iż lady Cattilara przeżyje!
A pewien tłusty bóg obiecał mi Illvina, jeśli dobrze Go odczytałam. Jeśli oboje wyjdziemy z tego żywi. Darowany przez boga kochanek, namolny i odważny jak pokryty bliznami bezpański kot, który pomimo swej rezerwy zdołał wkraść się w moje łaski. Muszę zadbać, by miał co jeść.
Obejrzała się przez ramię. Ciało Illvina aż podskoczyło w górę od straszliwego ciosu, jaki ktoś zadał Arhysowi w plecy, a Goram przewracał go teraz na brzuch, żeby dostać się do czerwonej szramy. Biała dłoń Cattilary zwisała, prawie odcięta w nadgarstku. Liss rzuciła się tamować tryskającą krew.
Teraz. Tak, teraz. Ista zacisnęła kurczowo dłoń na strumieniu białego ognia, który przepływał przy jej ramieniu. Strumień urwał się nagle. Od jej zaciśniętej dłoni popłynęły wstecz dwie odbite gwałtownie fale. Fioletowy kanał zniknął, roztrzaskany. Biały ogień, od wielu dni nieustanny towarzysz dla jej wewnętrznych oczu, zgasł.
Chwila pełnej wahania ciszy, a potem z pogrążonego w półmroku zagajnika uniósł się histeryczny wrzask triumfu z gardeł pół setki Jokończyków.
Lodowa tama eksplodowała. Wzniosła się potężna ściana wody, pochyliła się i załamała, waląc się z hukiem, niszcząc brzegi, rozdymając jej duszę szeroko, jeszcze szerzej, omywając i pędząc przed sobą nagromadzone tu przez całe życie kamienie, gruz, gnijące resztki. Z grzmiącym hukiem toczyła się przed siebie. Ista rozpostarła ramiona, otworzyła usta i pozwoliła jej wypłynąć.
Szara nić, która niemalże zniknęła jej z oczu wśród gwałtownych wybuchów światła, napięła się teraz jak mocna lina. Zaczęła się wycofywać przez to nowo powstałe rozwarcie, coraz prędzej i prędzej, aż wreszcie zdawało się, że zaczyna dymić od gwałtownego tarcia, jak nadmierne naprężona konopna lina, która kopci i za chwilę zajmie się płomieniem.
Tak, jesteśmy, każdy z żyjących, bramą między dwoma królestwami – królestwem materii, które nas zrodziło, i królestwem ducha, w którym rodzimy się po śmierci. Arhys odcięty był od własnej bramy i na zawsze utracił możliwość przejścia. Więc dane mi było użyczyć mu swojej na jedną chwilkę. Tylko że tak wielka dusza potrzebuje przestronnego portalu, zburz więc moje bramy, rozwal mur, by przelał się przeze mnie swobodnie, za moją zgodą. Żegnaj, Arhysie.
– Tak – szepnęła Ista. – Tak.
Nie obejrzał się za siebie. Biorąc pod uwagę, co musiał teraz widzieć przed sobą, trudno doprawdy się dziwić.
Zrobione, Panie. Mam nadzieję, że dobrze.
Nie usłyszała żadnego głosu, nie ujrzała promiennej postaci. Lecz wydało jej się, że poczuła na czole leciutką pieszczotę, a wtedy ból, który od kilku godzin pulsował w całej głowie, jakby uciskała ją ciasna żelazna obręcz, nagle ustał. Koniec bólu był jak poranna ptasia pieśń.
Naprawdę słychać było poranną ptasią pieśń, jak uświadomiła sobie nie do końca wyraźnie, tu, w prześlicznym królestwie materii, radosne, beztroskie trele rozlegające się pośród krzaków. Szare, pierzaste chmury wśród blaknących gwiazd przybierały delikatny rumieniec od pełznącego ze wschodu na zachód różu. Nad wschodnią linią horyzontu rozciągnęła się wąziutka cytrynowa kreska.
Illvin jęknął. Siedział podtrzymywany mocno przez dy Cabona i ściągał z nienaruszonej skóry przesiąknięte krwią opatrunki. Otworzył usta w przerażonym zdumieniu, kiedy dotarło do niego, ile dookoła krwi, która nabierała szkarłatnej barwy, w miarę jak świat zaczynał nasiąkać kolorami.
– Na pięcioro bóstw! – Przełknął podchodzącą mu do gardła żółć. – Pod koniec nie było dobrze, prawda? – Nie zabrzmiało to jak pytanie.
– Tak – odparła Ista. – Ale teraz już odszedł. Odszedł i jest bezpieczny. – Wiedziała, że w zagajniku poniżej oszaleli ze strachu Jokończycy sieczą Arhysowe ciało w kawałki, rozrywają na strzępy, zdjęci przerażeniem, że może jeszcze raz się zrosnąć, podźwignąć i ruszyć przeciwko nim. Nie było powodu, aby wspominać o tym teraz Illvinowi.
Cattilara leżała skulona. Zanosiła się cichym, przerywanym łkaniem, z trudem łapiąc oddech i ściskając w ręku oderwany od własnego brzucha tampon tak mocno, że krew zaczęła pienić się między jej palcami. Szwaczka niezręcznie i niepotrzebnie gładziła ją po ramieniu.
Świat pociemniał nagle wokół Isty, jakby postanowił wrócić za horyzont. Usłyszała dobrze znany, ironiczny i przeogromny Głos.
No, daję słowo! Ale tu się nagle miejsca zrobiło, co?
– A skąd Ty tu się nagle wziąłeś? Zdawało mi się, że to pole bitwy należało do Twego Ojczyma.
Sama mnie zaprosiłaś. Daj spokój, nie wypieraj się, słyszałem, co do siebie szeptałaś.
Nie była pewna, czy jeszcze mogła zareagować. Gniewu już w niej zabrakło. Ten bezcielesny spokój to może być albo radosna pogoda, albo szok. Niemniej Bękart jest bogiem, do którego należy podchodzić z najwyższą ostrożnością.
– Dlaczego nie pojawiasz się przede mną?
Bo teraz jestem za tobą. Głos przybrał ciepłe, rozbawione tony. Wydało jej się, że plecy grzeje jej napór ogromnego brzucha, wraz z obsceniczną aluzją do genitaliów. Na ramionach czuła ciężar wielkich dłoni.
– Masz obrzydliwe poczucie humoru – rzuciła osłabłym głosem.
Owszem, a ty doskonale chwytasz wszystkie moje żarty. Uwielbiam kobiety z wyczulonym uchem. Zdało jej się, że czuje jego oddech na szyi. Powinnaś mieć jeszcze do pary bardzo cięty język, daję słowo.
Jej usta wypełnił ogień.
– Po co tu jestem?
Żeby dopełnić Arhysowego zwycięstwa. Jeśli zdołasz.
Głos zamilkł. Mrok rozpłynął się w bladym przedświcie. Przekonała się, że klęczy na kamiennym szczycie wieży, podpierana ramieniem Illvina.
– Isto? Isto! – mówił jej wprost do ucha. – Roino, droga moja, nie straszcież biednego, nagiego kawalera. Powiedzcie coś do mnie!
Otworzyła oczy. Ku swemu rozczarowaniu zobaczyła kawalera tylko półnagiego. Wokół bioder nadal miał zalane krwią strzępy lnianych portek. Poza tym istotnie stanowił obraz najwspanialszej nędzy i rozpaczy: zmatowiałe ciemne włosy opadały mu w dziko rozwichrzonych strąkach na twarz i ramiona, był spocony, okryty sadzą, cuchnący i usmarowany czerwonymi pręgami krwi. Jednak wszystkie okrywające go blizny były starymi bliznami, zagojonymi paskami bieli. Odetchnął z ulgą, kiedy spostrzegł, że Ista na niego patrzy, i pochylił się, by ją pocałować. Powstrzymała go otwartą dłonią.
– Poczekajcie, jeszcze nie teraz.
– Co to było? – zapytał.
– Słyszeliście coś? A może kogoś widzieliście?
– Nie, ale gotów jestem przysiąc, że wy – tak.
– Co takiego? Czy nie wolelibyście zamiast tego przysiąc, że oszalałam?
– Nie.
– A przecież ani nie widujcie boskiego światła, ani nie słyszycie głosów. Skąd zatem wiecie?
– Widziałem twarz mego brata, kiedy udzielałyście mu błogosławieństwa. I waszą, kiedy on błogosławił was. Jeśli tak wygląda szaleństwo, to gotów jestem pognać za nim w najdalszą drogę, tak jak stoję i boso.
– Będę szła powoli.
– Dziękuję.
Pomógł jej się podnieść.
– Roino, co z Foixem? – pytała Liss głosem pełnym niepokoju.
– Foix padł pod naporem zbyt wielu czarowników i zbyt wielu zwykłych żołnierzy. Nie widziałam, jak jego dusza wznosi się do nieba ani jak ucieka jego demon. Obawiam się, że został pojmany, może ranny.
– To... niedobrze – odezwał się dy Cabon, który nadal klęczał przy sienniku Illvina. – Czy myślicie, że Joen doda go do swego zaprzęgu?
– Jeśli będzie miała dość czasu. Nie wiem natomiast, jak długo Foix będzie miał siłę jej się opierać.
Na pięcioro bóstw, nie chcę stracić kolejnego chłopca!
– Bardzo niedobrze – zgodził się z dy Cabonem Illvin.
Ledwie zdążył odetchnąć, kiedy rozległ się nagły krzyk Gorama:
– Lady Catti, nie! Nie!
Cattilara wstała w pokrwawionym szlafroku. Miała wytrzeszczone oczy i szeroko otwarte usta. Demoniczne światło wypełniło ją szczelnie i pulsowało gwałtownie.
– Demon ma nad nią władzę! – krzyknęła Ista. – Próbuje ją porwać! Łapcie ją i nie pozwólcie jej uciec!
Goram, stojący najbliżej, spróbował chwycić margrabinę za ramiona. W dłoni Cattilary pojawił się ognik fioletowego światła, który pchnęła w jego stronę. Goram padł na ziemię. Ista ruszyła chwiejnie, próbując odciąć jej drogę na schody. Cattilara postąpiła krok do przodu, potem jakby się wystraszyła i cofnęła, osłaniając oczy dłońmi. Rozejrzała się rozpaczliwie. Ugięła kolana i skoczyła w stronę muru.
Liss rzuciła się przed siebie i złapała ją za kostkę. Cattilara okręciła się, warcząc wściekle złapała Liss za włosy. Illvin podskoczył, zawahał się na moment, szacując coś sobie, a potem precyzyjnym ciosem uderzył Cattilarę w skroń. Oszołomiona, zatoczyła się do tyłu.
Ista podbiegła i opadła przy niej na kolana. Miała wrażenie, że demon zaczął przypominać guz, który przenika mackami całe ciało Cattilary. Okręca się jak pasożytnicza winorośl dookoła pnia duszy, wysysając z niej siłę, życie i światło. Wykradając wszystkie złożoności charakteru, języka, wiedzy i pamięci, jakich z powodu chaosu własnej natury nie był w stanie wytworzyć sobie sam.
 
Och, teraz już widzę, jak to zrobić.
Sięgnęła przed siebie niematerialnymi rękoma, chwyciła w dłonie demona, który ciągnął za sobą wijące się macki, i wyjęła go z duszy Cattilary. Wysupłał się z niej niechętnie, trzepocząc w panice jak wyciągany z wody morski stwór. Ista wyciągnęła przed siebie materialną dłoń, żeby osłonić oczy przed światłem, i zaczęła wpychać z powrotem strzępy duszy Cattilary, jakby wyczesywała wełnę, dopóki w dłoni nie pozostał sam tylko demon.
Tak – odezwał się Głos w jej głowie – właśnie tak. No, dalej.
Wzruszyła ramionami i wepchnęła sobie demona do ust, po czym przełknęła.
– I co teraz? Czy masz zamiar doprowadzić tę metaforę aż do jej logicznego końca? To byłoby bardzo w Twoim stylu, jak sadzę.
Oszczędzę ci tego, słodka Isto, odparł głos w najwyższym rozbawieniu. Ale podoba mi się twoje obrzydliwe poczucie humoru. Wydaje mi się, że dobrze będzie nam razem, a ty jak myślisz?
W jej opancerzonej duszy nie było teraz nawet najmniejszej szczelinki, której demon mógłby się uchwycić, uczepić, zaklinować w środku, i nie tylko dlatego, że wypełniał ją bóg. Poczuła, jak demon, zwinięty ciasno z przerażenia, przechodzi na drugą stronę duszy. Prosto w królestwo ducha. Prosto w ręce boga, który jest jego panem. I już go nie było.
– A co się stanie z kawałkami innych dusz, które są z nim splątane? – zapytała zmartwiona. Lecz Głos znów zanikł, nie miał ochoty odpowiadać.
Cattilara kuliła się na szczycie wieży, dysząc ciężko, wstrząsana łkaniem. Illvin otoczył ją ramieniem.
– Demon próbował cię zabić, żeby w ten sposób odzyskać wolność – wyjaśnił.
Podniosła na niego spustoszoną żalem twarz.
– Wiem. I żałuję, że mu się nie udało.
Ista gestem przywołała do siebie szwaczkę, Gorama i Liss.
– Połóżcie ją do łóżka i wezwijcie dworki. Zapewnijcie jej wszystkie wygody, jakie da się jeszcze znaleźć w tym zamku. Niech nawet na chwilę nie pozostanie sama. Przyjdę do niej, kiedy tylko będę mogła. – Odprowadziła ich aż na sam dół spiralnych schodów. Śmiertelnie zmęczona Cattilara wsparła się na szwaczce, lecz strząsnęła z siebie pomocną dłoń Liss.
Ista wróciła na szczyt wieży, gdzie Illvin i dy Cabon, opadłszy bezsilnie na parapet przy wschodniej ścianie wieży, wpatrywali się niespokojnie w jokoński obóz. Ze spalonych namiotów wciąż jeszcze wznosiły się smużki dymu. Biegający luzem osiodłany koń uskakiwał przed próbującym go złapać człowiekiem; roknaryjskie przekleństwa niosły się daleko. Ista z nadzieją wyciągała szyję, żeby mu się przyjrzeć, lecz chyba nie był to Illvinowy kasztan.
– A więc co się właściwie wydarzyło, roino? – zapytał dy Cabon. – Wygraliśmy czy przegraliśmy?
– To było wspaniałe polowanie. Arhys zdołał zabić siedmiu czarowników, zanim obalono go na ziemię. Zawahał się przy ósmym, myślę, że to mogła być kobieta. Kto wie, może była młoda i piękna?
– Ach! – westchnął ze smutkiem Illvin. – To pewnie była przyczyna jego upadku, prawda?
– Być może. Jokończycy zdążyli się już wtedy zorientować, jak nikłe są jego siły, więc i tak jednoczyli się przeciwko niemu. Niemniej uwolnione demony się rozpierzchły, a Joen nie zdołała odzyskać żadnego z nich.
– Jaka szkoda, że nie mamy jeszcze ze dwóch takich Arhysów, aby dokończyć zadanie – rzekł Illvin. – Może powinni spróbować zwykli ludzie.
Ista potrząsnęła przecząco głową.
– Joen zadała nam wielkie straty, a teraz my odpłaciliśmy pięknym za nadobne. Ale wcale jej nie zwyciężyliśmy, nadal ma jedenastu czarnoksiężników i ledwie draśniętą armię. Jest wściekła, zacznie nas atakować ze zdwojoną energią i bez litości.
Dy Cabon zgarbił bezsilnie ramiona.
– W takim razie Arhys wyjechał na próżno. Jesteśmy zgubieni.
– Nie. Arhys wygrał dla nas wszystko, co możliwe. Teraz wystarczy tylko wyciągnąć ręce, żeby to sobie wziąć. Nie spytaliście mnie, co zrobiłam z demonem Cattilary, światły.
Uniósł pytająco brwi.
– Czy nie spętałyście go w niej tak jak przedtem?
– Nie. – Ista wykrzywiła wargi w uśmiechu, na którego widok wieszczek aż się wzdrygnął. – Zjadłam go.
– Co takiego?!
– Nie patrzcie tak na mnie, to metafora waszego boga. Wreszcie udało mi się przeniknąć tajemnicę tamtego drugiego pocałunku Bękarta. Już wiem, jak święta z Raumy usuwała demony z tego świata i zwracała je prawowitemu władcy. Bo wygląda na to, że ta sztuczka przypadła teraz mnie w udziale. To dar pożegnalny Arhysa, a raczej coś, co on mi umożliwił. – Zadrżała od smutku, któremu dotąd nie miała śmiałości się poddać. – Illvinie?
Ostrym, naglącym tonem wyrwała go z pełnego żalu bezwładu, w który zapadł się teraz niemal całkowicie, kiedy tak stał wsparty dłońmi o krawędź muru i zapatrzony w nicość. Przypomniała sobie, że przez ostatnią godzinę stracił bardzo dużo krwi. Zmieszana z krwią Cattilary, zalegała tężejącymi kałużami pół platformy. Wszystkie rany pozamykały się tak, jakby nigdy nie istniały, z wyjątkiem rządka pokrytych strupkami śladów po igle na ramieniu. Obejrzał się na nią i zamrugał jak sowa.
– Jaki będzie najszybszy i najskuteczniejszy sposób na to, by znaleźć się przed obliczem Joen? – zapytała.
Bez namysłu odparł z genialną prostotą:
– Poddać się. – Potem w przerażeniu wytrzeszczył na nią oczy i nakrył usta dłonią, jakby wypadła mu z nich żaba.
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Ista właśnie skończyła się myć, a w każdym razie doprowadzać się do jakiego takiego porządku za pomocą gałganków i pół filiżanki wody, kiedy do jej komnat powróciła Liss. Ramiona pełne miała najróżniejszych ubrań.
– To najlepsze, co damom Cattilary udało się znaleźć tak szybko.
– Dobrze. Połóż je na łóżku. – Ista owinęła się z powrotem brudną czarną szatą i podeszła, żeby je obejrzeć. Dokonanych właśnie ablucji żadną miarą nie dałoby się zakwalifikować jako kąpieli, ale przynajmniej lepką skórą nie zada gwałtu czystej materii. – Jak się miewa margrabina?
– Teraz śpi. Albo jest nieprzytomna. Trudno być pewnym.
– To chyba wszystko jedno. Za łaskę tego wyczerpanego snu zapłaciła przelaną na wieży krwią.
Ista zaczęła przeszukiwać złożoną na łóżku stertę. Płócienna koszula koloru świeżej śmietanki, z koronkowym haftem na brzegach, sprawiała wrażenie na tyle krótkiej, że rąbek nie będzie się wlókł po ziemi. Delikatna wierzchnia suknia była świątecznym strojem z Dnia Bękarta. Nieznana hafciarka przyozdobiła ją wdzięcznymi fryzami z roztańczonych szczurków i kruków.
– Idealna – mruknęła Ista, rozciągając suknię w powietrzu przed sobą. Zauważyła przy tym, że iskra zniknęła już z grzbietu lewej dłoni, choć widać było na skórze znak po odmrożeniu.
– Milady, hm... czy to nie będzie wyglądać prowokacyjnie? Oddasz się w ręce kwadran, nosząc na sobie kolory samego Bękarta?
Ista uśmiechnęła się ponuro.
– A niech tak sobie myślą. Nie spodziewam się, że będą w stanie odczytać prawdziwy przekaz. Zawiąż z tyłu porządnie wstążki koszuli.
Liss ściągnęła je wdzięcznie w talii. Ista wdziała wierzchnią suknię, strzepnęła szerokie rękawy, wpięła w gors broszę żałobną ze srebra i ametystów. Znaczenie tego dziedzictwa zdążyło przejść wiele zmian, odkąd weszła w jego posiadanie. Zeszłej nocy pozbyła się jednak wszystkich dawnych żalów. Dziś przypięła broszę napełniona na nowo surowym smutkiem z powodu Arhysa i wszystkich, którzy z nim wyjechali. Dziś musi odmienić w sobie wszystko.
– Teraz włosy – poinstruowała, siadając na ławce. – Coś na szybko, ale schludnie. Nie mam zamiaru do nich wychodzić, kiedy wyglądam jak wleczona po krzakach wariatka albo trafiony piorunem stóg siana. – Uśmiechnęła się do jakiegoś wspomnienia. – Zapleć mi jeden warkocz.
Liss westchnęła ciężko i zabrała się do szczotkowania. I powiedziała, chyba już czwarty czy piąty raz tego ranka:
– Chciałabym, żebyście zabrały mnie ze sobą.
– Nie – odparła z żalem Ista. – W normalnych okolicznościach bezpieczniej byłoby wziąć cię jako służącą cennego zakładnika niż pozostawić w rozpadającej się fortecy. Ale jeśli nie powiedzie mi się to, co planuję, Joen zrobi z ciebie paszę dla demonów, ukradnie dla siebie twoje myśli, wspomnienia i odwagę. Albo weźmie cię na wymianę za tych czarnoksięskich niewolników, których Arhys pozabijał wczoraj w nocy, i postawi cię przy mnie nie jako służącą, lecz strażniczkę. Albo coś jeszcze gorszego.
A jeśli się uda... Ista nie miała pojęcia, co się może stać potem. Święci nie są bardziej odporni na stal niż czarownicy, jak widać było na przykładzie jej poprzedniczki, świętej z Raumy.
– A co mogłoby być gorsze? – Długie pociągnięcia szczotką na chwilę ustały. – Czy myślicie, że już zdążyła zrobić niewolników z Foixa i jego niedźwiedzia?
– Za godzinę się dowiem.
Nagle sobie uświadomiła, co mogłoby być jeszcze gorsze, gdyby Liss przypadkiem wpadła w ręce Joen. No, to dopiero byłby idealny, niezbożny związek dwóch serc: gdyby nakarmiła nią Foixowego demona i pozwoliła, by Foix oszalał ze smutku i przerażenia, kiedy ich dusze zmieszają się ze sobą... Zastanawiała się przez chwilę, czyj umysł jest mroczniejszy: Joen, jeśliby się na coś takiego zdobyła, czy jej – bo przypisuje księżnej Jokony takie zamiary. Wygląda na to, że i ja nie jestem wcale milutka. I dobrze.
– Mam kilka białych wstążek. Czy powplatać je w warkocz?
– Tak, proszę. – Za plecami czuła przyjemny, szybki ruch splatania. – Jeśli tylko dostrzeżesz choć cień szansy, chcę, żebyś uciekła. To będzie teraz twój najważniejszy obowiązek, mój kurierze. Musisz zanieść wieść o tym, co tu się stało, choć nazwą cię za to pewnie wariatką. Lord Cazaril ci uwierzy. Za wszelką cenę musisz się do niego dostać.
Odpowiedziało jej milczenie.
– Powiedz: przyrzekam, roino – poinstruowała stanowczo. Chwila upartego wahania i zza pleców wreszcie dobiegł cichutki szept:
– Przyrzekam, roino.
– Dobrze.
Ista wstała. Białe jedwabne pantofelki Cattilary na nią nie pasowały, lecz Liss przyklęknęła i zawiązała jej na nogach parę ładnych białych sandałków z białymi wstążkami wokół kostek.
Liss wyszła pierwsza do przechodniej komnaty, gdzie otwarła przed Istą drzwi prowadzące na galeryjkę.
A tam stał lord Illvin z założonymi rękoma, wsparty niedbale o ścianę. Wyglądało na to, że i on zdołał zdobyć pół filiżanki wody, aby się w niej umyć, bo choć nadal nie pachniał pięknie, na dłoniach i świeżo ogolonej twarzy nie miał już brudu ani krwi. Odziany był w barwy żałoby dworskiej, która w tym gorącym klimacie wymagała dosyć cienkich tkanin – w czarne płócienne spodnie, czarną tunikę bez rękawów, lamowaną cienkimi lawendowymi pliskami, przepasaną szarfą z liliowego brokatu, z czarnymi chwościkami. Z powodu upalnego popołudnia rozstał się z ciężką lawendową peleryną, którą jednak trzymał przewieszoną przez ramię Goram. Stajenny ułożył panu włosy w ten sam elegancki, ściągnięty do tyłu wzór z warkoczyków; tak uczesanego Ista widziała go przy pierwszym spotkaniu. Oszroniony, gruby czarny kucyk, spływający po plecach, przewiązany był lawendowym sznurem. Na jej widok Illvin wyprostował się i wykonał skrótową wersję dworskiego ukłonu. Jak przypuszczała, zawroty głowy po utracie takiej ilości krwi nie pozwalały na normalny ukłon.
– Co to ma być? – zapytała podejrzliwie.
– No jakże, sądziłem, że zdołacie się domyślić takiej prostej rzeczy, droga roino.
– Nie pójdziecie ze mną.
Uśmiechnął się do niej z wysoka.
– Świadczyłoby to nadzwyczaj dziwnie o honorze ludzi z Poriforsu, gdybyśmy wysłali roinę wdowę całego Chalionu-Ibry w niewolę, nie przydając jej nawet jednej osoby do orszaku.
– To właśnie jej mówię – dodała Liss zrzędliwie.
– Przejęliście teraz dowództwo nad fortecą – protestowała Ista. – Z całą pewnością nie możecie zostawić jej w takiej chwili.
– Porifors jest w gruzach, niewiele pozostało do bronienia, choć fakt ten wolałbym jeszcze na jakiś czas ukryć przed Sordsem. Negocjacje w sprawie waszego poddania zapewniły nam kilka drogocennych godzin zwłoki, których na pewno nie udałoby się kupić krwią. A więc jeśli to ma być ostatnia wycieczka z Poriforsu, roszczę sobie do niej prawo. Niefortunne okoliczności sprawiły, że przy ostatnim swoim kiepskim pomyśle nie mogłem być na miejscu zdarzeń, by na bieżąco adaptować strategię. Ale tutaj okoliczności przedstawiają się zupełnie inaczej.
– Gdybyście wyjechali razem z bratem, nic by to nie zmieniło.
– Wiem.
Całkowicie zbita z tropu, przyglądała mu się uważnie.
– Czy w przypływie ponurego nastroju nie próbujecie przypadkiem brata zdyskontować?
– Nie udało mi się to nigdy przedtem, więc nie widzę potrzeby próbować teraz. – Ujął ją za rękę i okrężnymi ruchami kciuka uspokajająco gładził po wnętrzu dłoni. – W młodości oddano mnie na nauki do zakonu mojego boga, lecz przegapiłem powołanie. Nie mam zamiaru przegapić i teraz. Cóż, raczej trudno by było, kiedy wali mnie kuksańcem w łeb i ryczy do ucha „Za mną!” – głosem, od którego mogłaby się zarwać powała. Lata wieku męskiego przeżyłem bez celu, choć z braku lepszych wskazówek starałem się nie najgorzej służyć bratu. Teraz wreszcie mam tę lepszą wskazówkę.
– Być może, że tylko na jakąś godzinę.
– Wystarczy i godzina. Jeśli to jest ta właściwa godzina.
Na kamienny podwórzec wbiegł ociężale osierocony paź Arhysa i zawołał do nich z dołu schodów:
– Roino! Już po was przyszli, czekają przy bocznej furcie!
– Idę! – odpowiedziała. Zawahała się chwilę, spoglądając na Illvina. – Czy Jokończycy pozwolą wam pójść ze mną?
– Będą się cieszyć, że zyskają drugiego ważnego więźnia, nie ponosząc przy tym żadnych dodatkowych kosztów. Jest to także idealne przebranie, dzięki któremu będę mógł spenetrować ich obóz i oszacować siły.
– Jak sądzicie, ile zdołacie spenetrować jako więzień? – Zerknęła nań z ukosa. – I za kogo niby się przebraliście?
Wargi Illvina drgnęły w przelotnym uśmiechu.
– Za tchórza, droga Isto. Tak jak wierzą, że przerażeni zdradziliśmy was w nadziei, iż zachowamy swoją własność, tak i teraz uwierzą, że idę z wami, by ocalić własną skórę.
– Nie sądzę, aby mogli w coś takiego uwierzyć.
– Tym lepiej dla mojej reputacji.
Zamrugała, czując lekki zawrót głowy.
– Jeśli mi się nie uda, zrobią z was paszę dla demona. Istny bankiet dla któregoś z jokońskich oficerów. Może nawet dla samego Sordsa.
– Tak, ale jeśli wam się uda, roino? Czy zastanowiłyście się nad tym, co wtedy zrobicie?
Zmieszana, odwróciła wzrok.
– To, co będzie potem, to już nie moje zadanie.
– Tak właśnie myślałem – odparł z triumfem. – I to wy mnie oskarżacie o dziwaczne nastroje! Dość dyskusji. Idziemy?
Przekonała się, że wspiera się na jego ramieniu, choć w myślach wciąż jeszcze próbowała ustalić, czy została przekonana, czy tylko skołowana. Sprowadził ją uroczyście po schodach, jak gdyby wiedli wspólnie paradny orszak – weselny, koronacyjny czy świąteczny albo po prostu zstępowali do sali balowej w pałacu roi.
Złudzenie to szybko się rozwiało, kiedy kroczyli przez przypominający kostnicę dziedziniec – tego ranka padły tu następne dwa konie, a ich rozdęte trupy leżały na ziemi – potem przez podcienie krużganka wkroczyli w chaos panujący na dziedzińcu przy bramie. Na murach, by się pokazać jokońskiemu poselstwu, stało kilkunastu żołnierzy; pewnie przyszli wszyscy z całego garnizonu, którzy jeszcze mogli utrzymać się na nogach.
U obu krańców przedniego dziedzińca wystawały z murów dwie niskie, okrągłe wieże; z nich można było ostrzeliwać krzyżowym ogniem tych, co atakowali bramę. Przy lewej wieżyczce, w której znajdowała się boczna furta, czekało jeszcze kilku żołnierzy i znajoma, pulchna postać w niezwykłym dla siebie przyodziewku. Ista, a za nią Illvin i Liss, podeszła bliżej.
– Witajcie, światły – pozdrowiła go z łaskawym skinieniem głowy. Dy Cabon pozbył się wyróżniających go szat zakonnych, które i tak nadawały się już tylko do spalenia, i przywdział pożyczone szaty. Większość nań nie pasowała, a wśród różnorodności kolorów nie było ani strzępka bieli.
– Witajcie, roino – odrzekł. – Zanim wyruszycie... chciałem was prosić o błogosławieństwo.
– Dobrze się składa, bo chciałam was prosić o to samo, zanim wyruszę.
Stanęła na palcach, pochyliła się nad smutnie pomniejszonym brzuchem i pocałowała dy Cabona w czoło. Jeśli boskie światło przekazało mu jakąś wiadomość, była zbyt subtelna, by Ista potrafiła ją odczytać, nawet za pomocą wewnętrznego wzroku. Wieszczek położył jej dłoń na czole. Wszystkie starannie przygotowane słowa uroczystego błogosławieństwa umknęły mu nagle; wybuchnął płaczem. Zdołał wykrztusić jedynie zdławione:
– Niech nas Bękart wspomoże!
– Ciii... – Ista próbowała ukoić jego wzburzenie. – Jest dobrze. – A przynajmniej tak dobrze, jak tylko może być, biorąc pod uwagę okoliczności. Przyjrzała mu się uważnie. Bezsenne godziny spędzone przy tych, których czarami wpędzono w chorobę, ich ciągle rosnące potrzeby, do spełnienia których nie miał dość umiejętności, bardzo nim wstrząsnęły. A do tego doszedł jeszcze krwawy rytuał na północnej wieży. Pomyślała, że jego bóg podkopał i podminował mu duszę tak, iż bliski jest wtargnięcia. Bogowie albo mieli niezwykłe szczęście, że udało im się doprowadzić ścieżką do Poriforsu aż dwa takie muły, albo wyjątkowo mocno się starali... Ciekawe, czy dy Cabon jest dla nich takim zapasowym wyjściem?
Na pięcioro bóstw – czy to możliwe, aby mogła się pomodlić o przekazanie brzemienia na niego? Wstrząśnięta tą myślą, zamrugała, by odzyskać jasność spojrzenia. Żywiła w sobie obmierzłą, niezbitą pewność, że odpowiedź brzmi „tak”. Tak. Tak! Niech odpowiedzialność za klęskę spadnie na kogoś innego, nie na nią, nie znowu na nią...
Tyle że w przypadku powodzenia dy Cabon ma daleko mniejsze szansę na przeżycie, a co dopiero w razie klęski. Zdławiła w sobie pragnienie, by rzucić mu się do kolan i błagać, aby zajął jej miejsce. Nie.
Zapłaciłam słono za tę rolę. Kosztowała tyle, że jestem teraz zupełnie pusta. Nie zrzeknę się jej dla nikogo.
– Pozbierajcie się, dy Cabon, albo idźcie sobie gdzie indziej – mruknął Illvin, patrząc nań surowo. – Wasze łzy podkopują w niej odwagę.
Dy Cabon próbował się opanować.
– Przepraszam. Przepraszam. Tak mi przykro, że swoimi błędami sprowadziłem was tutaj, roino. Nie powinienem był podkradać waszej pielgrzymki. To była samowola.
– Hm, jeśli nie was, bogowie przysłaliby kogoś innego, aby popełnił te same błędy. – A ten ktoś mógłby po drodze zawieść. – Jeśli chcecie mi się przysłużyć, przeżyjcie, aby móc o wszystkim zaświadczyć. Wasz zakon powinien poznać prawdę o tym, co się tu działo.
Przytaknął gorliwym skinieniem głowy, potem nagle wstrzymał się, jakby tę propozycję ratunku przyszło mu znieść gorzej, niż się spodziewał. Skłonił się i odstąpił, marszcząc czoło.
Illvin odpasał szablę i przekazał ją Goramowi.
– Przechowaj to dla mnie, póki nie wrócę. Nie ma sensu wręczać Sordsowi w prezencie ostrza, które mam po ojcu, chyba że czubkiem do przodu.
Goram skłonił się niezgrabnie i starał się przywdziać na twarz wyraz surowej powagi, jednak udał mu się tylko dziwny grymas.
Ista uściskała Liss, która gromiąc dy Cabona surowym spojrzeniem, zdołała się nie rozpłakać. A potem Illvin poprowadził ją przez ciemny, ciasny korytarz pod wieżą. Otwarły się jakieś drzwi, wpuszczając do środka dzienne światło. Któryś z żołnierzy stęknął i zamachnął się czymś ciężkim, co opadło ze stłumionym łoskotem, a potem odstąpił na bok, przepuszczając ich do wyjścia.
Tym czymś okazała się wąska deska, którą przerzucił przez ostrą rozpadlinę u podnóża zamkowych murów. Illvin się zawahał. Czy w tej chwili przyszły mu na myśl te wszystkie rzeczy, które ostatnimi czasy w całym Poriforsie ni z tego, ni z owego się łamały? Czy się obawiał, że ów prowizoryczny most także mógł zostać zaczarowany w ten sposób? Niemniej rzucił jej przez ramię krótki, dodający otuchy uśmiech i żwawym krokiem przebiegł na drugą stronę. Deska wygięła się niepokojąco na środku, lecz wytrzymała.
Ista zerknęła na zebrane po drugiej stronie rozpadliny jokońskie poselstwo, któremu miała się oficjalnie poddać. Zgromadziło się tam kilku jeźdźców, w tym trzech oficerów. Rozpoznała w jednym z nich księcia Sordsa. Podjechał teraz do niego nerwowy oficer tłumacz. Trzeci z oficerów, ciężki, żylasty, o śniadej skórze i brązowych, przetykanych siwizną włosach, był także zniewolonym czarnoksiężnikiem – Ista widziała przeświecające przez skórę światło panującego nad nim demona. Podobnie jak od Sordsa, i z niego także wybiegała kręta wstęga światła, zmierzając w kierunku niewidocznych zielonych namiotów.
W ten sam sposób spętana była jedyna wśród nich kobieta, która jechała w roknaryjskim dwuosobowym siodle za plecami służącego, siedząc bokiem na wyściełanym foteliku, ze stopami złożonymi skromnie na malutkiej podpórce. Miała na sobie dworskie, powłóczyste szaty i szerokoskrzydły kapelusz związany pod brodą ciemnozielonymi wstęgami. Była o wiele młodsza od Joen, choć bez panieńskiego wdzięku ani urody. Wpatrywała się w Istę intensywnie.
Ista weszła na deskę w ślad za Illvinem, starając się patrzeć w jego twarz, a nie w ciemne dno pod swoimi stopami, które celowo usiano ostrymi odłamkami kamieni i tłuczonym szkłem. Spocone stopy ślizgały się w sandałkach Cattilary. Illvin wyciągnął ku niej rękę i mocno uchwycił, a potem pociągnął ku sobie, na twardy grunt. Deskę natychmiast usunięto, wsuwając ze zgrzytem przez boczną furtę, którą zamknięto na głucho.
Kobieta podjechała bliżej. Kiedy Ista podniosła głowę, demoniczne światło wypełniające czarodziejkę zaczęło słabnąć, aż na koniec widziała już tylko samą skórę i ubranie. Najzwyklejszą twarz miast kolorów duszy. Oddech uwiązł jej w piersi. Szybko przeniosła wzrok na Sordsa. Teraz wyglądał jak zwyczajny złotowłosy młodzik na drepczącym niespokojnie karym koniu. Żaden z czarowników nie uniósł w panice rąk, by osłonić oczy przez palącym blaskiem Isty, żaden demon nie skurczył się ze strachu – już nawet nie widziała siedzących w nich demonów!
Skradziono mi wewnętrzny wzrok. Oślepłam.
Brakowało jej czegoś jeszcze. Zniknął także napór boga na plecach, który czuła przez cały poranek, od czasu krwawego świtu na szczycie zamkowej wieży. Za nią czaiła się już tylko milcząca pustka. Nieskończenie pusta, bo jeszcze przed chwilą tak nieskończenie wypełniona. Gorączkowo starała się wrócić myślą do ostatniej chwili, kiedy bóg trzymał dłonie na jej ramionach. Był z nią jeszcze na zamkowym dziedzińcu, kiedy rozmawiała z zapłakanym dy Cabonem. Był z nią też, kiedy wstępowała na tę deskę.
Ale nie było Go przy mnie, kiedy z niej schodziłam.
Bezużyteczne zwykłe oczy wypełniły się łzami przerażenia i żalu. Z trudem łapała oddech, jakby klatkę piersiową krępowały mocne sznury. Co zrobiłam nie tak?!
– Kto to jest? – spytał po roknaryjsku książę Sordso, wskazując na Ilhdna.
Śniady czarownik podjechał bliżej książęcego wierzchowca i w zdumieniu patrzył na Illvina, który ze spokojem odpowiadał mu śmiałym spojrzeniem.
– Wydaje mi się, że to sam ser Illvin dy Arbanos, wasza wysokość. Przyrodni brat lorda Arhysa, zmora naszych granic.
Sordso uniósł w zdziwieniu brwi.
– Nowy dowódca Poriforsu! Co on tu robi? Zapytaj go, gdzie ta druga kobieta. – Machnął ręką w stronę tłumacza.
 
Oficer podjechał do Illvina.
– Hej ty, dy Arbanos! Wedle umowy miała tu być roina wdowa i córka margrabiego Oby. Gdzie jest lady Cattilara dy Lutez?
Illvin ofiarował mu lekki, zabarwiony ironią ukłon. Oczy miał jak dwa czarne kawałki lodu.
– Podążyła za swym mężem. Kiedy zeszłej nocy wyglądała za nim ze szczytu wieży i poczuła, że Arhys umiera, rzuciła się w dół, by ukoić swój smutek na bruku dziedzińca. Spoczywa teraz w oczekiwaniu na pogrzeb, aż zgodnie z umową wycofacie się i odzyskamy dostęp do cmentarza. Przychodzę zamiast niej, aby służyć roinie Iście jako strażnik i dworzanin. Roina, która wcześniej miała okazję obserwować wasze wojska i wątpliwą dyscyplinę wśród żołnierzy, nie chciała wziąć za towarzyszkę żadnej ze swych panien.
Tłumacz ściągnął brwi, nie tylko z powodu tej okrężnej zniewagi. Powtórzył wieść Sordsowi i reszcie. Czarodziejka szturchnęła swego jeźdźca, by podprowadził konia bliżej Illvina.
– Czy to prawda? – zwróciła się do niego po roknaryjsku.
– Jeśli nie wierzycie, poszukajcie sami tego, na czym wam tak zależy – odparł w tym samym języku, składając przed nią ukłon. – Wydaje mi się, że książę Sordso byłby w stanie rozpoznać z tej odległości pozostałość po swej siostrze Umerue, gdyby była wciąż jeszcze... wśród żywych to w tej sytuacji chyba nie jest najlepsze określenie, nieprawdaż? Gdyby wciąż jeszcze przebywała w lady Cattilarze za tymi murami...
Tłumacz aż podskoczył na siodle, choć czy zaskoczenie spowodowały śmiałe słowa Ilhdna, czy treść tego, co powiedział, trudno było orzec. Sordso, śniady oficer i czarodziejka we trójkę zwrócili w stronę Poriforsu skupione twarze.
– Nic – szepnął po chwili Sordso. – Nie ma go.
Czarodziejka zmierzyła Illvina podejrzliwym wzrokiem.
– On za dużo wie.
– Moja nieszczęsna bratowa nie żyje, a istota, o którą wam chodzi, zdołała wymknąć się wam z rąk – odrzekł Illvin po roknaryjsku. – Czy możemy przejść do rzeczy?
Na książęce skinienie dwóch żołnierzy pozsiadało z koni. Najpierw przezornie przeszukali Illvina, czy aby nie ukrył sztyletów za szarfą lub w cholewach butów; zniósł ich dotyk z miną pełną pogardy. Spiął się natomiast, kiedy jeden z żołnierzy podszedł do Isty i przyklęknął przy białej spódnicy.
– Macie zdjąć buty – zwrócił się do niej tłumacz. – Staniecie przed obliczem Dostojnej Matki boso i z obnażoną głową, jak przystało na kobietę podlejszego pochodzenia i kwintarańską heretyczkę.
Illvin zacisnął szczęki. Pewnie powstrzymywał słowa sprzeciwu. Ista pomyślała, że z interesującym wyrafinowaniem nie zażądali zdjęcia butów od niego. Ta różnica dobitnie udowodniła, że Illvin nie jest w stanie nawet palcem kiwnąć w jej obronie.
Gorące łapska żołnierza zaczęły obmacywać wstążki, które tak niedawno Liss obwiązała dookoła jej kostek. Ista stała sztywno wyprostowana. Żołnierz ściągnął jej z nóg lekkie sandałki i odrzucił na bok. Wstał, wycofał się, po czym wsiadł z powrotem na konia.
Sordso podjechał bliżej, przeszukując ją wzrokiem od stóp do głów. Uśmiechnął się ponuro, ale raczej z powodu tego, czego nie zobaczył. Tak czy owak, nie obawiał się odwrócić do niej plecami, ponieważ gestem nakazał jej ustawić się tuż za własnym koniem, kiedy niewielka procesja zaczęła się formować. Illvin próbował służyć jej ramieniem, lecz oficer o śniadej skórze obnażył szablę i ostrym końcem wskazał mu miejsce za nią. Sordso dał znak ręką i procesja ruszyła po wyschniętej, nierównej ziemi.
Ista ledwie zauważała palący blask słońca. Wciąż jeszcze przeszukiwała swe myśli, puste i ciemne jak pełna ech jaskinia. Przeklinała Bękarta w milczeniu. Potem niemo się modliła. Nie otrzymała żadnej odpowiedzi.
Czy to sprawka tych jokońskich czarowników? Czyżby w świecie materii byli w stanie pokonać boga? Ale chyba to niemożliwe, aby tacy przeciwnicy zyskali przewagę nad tym akurat bogiem...?
W takim razie to nie wina boga, tylko jej – nie wiedzieć jak i kiedy wrota jej duszy znów zostały zamknięte na głucho, zawalone, przywalone głazami strachu, gniewu lub upokorzenia, odmawiając bogu wstępu do nowo utworzonego przejścia.
W ciągu kilku ostatnich minut musiała popełnić jakiś monstrualny błąd. Może powinna była jednak przekazać zadanie, oddać boga dy Cabonowi. Może zachowanie go dla siebie było z jej strony niesłychaną arogancją: wyobrażać sobie, iż można jej powierzyć takie zadanie.
Bogowie. Już drugi raz. Nie mogła pojąć, jak to możliwe, żeby tak niezmierne istoty mogły tak niezmiernie się pomylić. Wiedziałam, że nie można Im ufać. A mimo wszystko jestem tu – znowu...
Ostre kamienie na drodze raniły stopy. Procesja skręciła teraz w bok, ku zagajnikowi drzew orzechowych, klucząc wśród rozlewisk ciemnego błota, które wsysało końskie kopyta i cuchnęło zastałą wodą oraz końskim moczem. Potem wspięli się na niewysokie wzniesienie. Ista słyszała za plecami długie kroki Ilhdna i nierówny oddech, który więcej mówił o jego osłabieniu niż wymizerowana twarz. Przed nimi ukazały się pierwsze drzewa zagajnika, obiecując błogosławiony cień.
Och, wygląda na to, że jednak nie aż tak bardzo błogosławiony. Przechodzili ścieżką wśród umarłych. Poukładano ich celowo po lewej stronie trasy, którą mieli przemierzać, jakby mieli być świadkami tej procesji – ciała żołnierzy z Poriforsu, którzy zostali zabici w czasie nocnego wypadu Arhysa. Rozebrano ich do naga, wydając nieosłonięte rany na pastwę zielonych, mieniących się much, które bzyczały dookoła.
Przebiegła wzrokiem wzdłuż rzędu zabitych, policzyła. Ośmiu. Ośmiu z tych czternastu, którzy wyjechali przeciwko piętnastu setkom. W takim razie sześciu musi być gdzieś w jokońskim obozie, pewnie zostali ranni i pojmani. Między nieruchomymi postaciami nie było Foixa. Był za to Pejar.
Popatrzyła znowu i poprawiła się w myślach: jeszcze pięciu żyje.
Znalazła dziewiąte, strasznie okaleczone. Za szczątkami wbito w ziemię włócznię, a na niej zatknięto głowę Arhysa. Niegdyś zachwycające oczy zostały wyłupione przez oszalałego ze strachu żołnierza, który szukał zemsty na pozbawionym życia ciele.
Za późno. Jego już tam dawno nie było, Jokończyku. Bosymi stopami zahaczyła o jakiś korzeń, syknęła z bólu.
Illvin przyspieszył gwałtownie kroku i zdołał podtrzymać ją za ramię, zanim się przewróciła.
– Chcą nas sprowokować. Odwróćcie wzrok – rzekł przez zaciśnięte zęby. – Nie zasłabnijcie.
Twarz miał szarą jak trup, choć oczy płonęły mu tak, jak jeszcze nigdy nie widziała u nikogo.
– Nie o to chodzi – odszepnęła. – Straciłam boga.
Illvin uniósł brwi w konsternacji. Śniady oficer obnażoną szablą nakazał im pójść dalej w głąb zagajnika, lecz nie odpędził od niej Illvina. Może i ona wyglądała tak, jakby miała za chwilę zemdleć.
Pomyślała sobie, że Illvin ma słuszność. To prowokacja. Jeśli któreś z nich kryłoby jeszcze w sobie jakąś nieziemską moc albo choć resztki sił, ten pokaz mógłby je z nich wykrzesać, zmuszając do wściekłego i całkowicie bezowocnego ataku. Gdyby była czarodziejką lub szermierzem, książę nie przeżyłby tego pełnego pychy uśmieszku, jaki rzucił jej przez ramię, kiedy się potknęła, mijając okaleczone ciało Arhysa. Ze strony upadłej świętej najwyraźniej nic Jokończykom nie groziło.
– Chcieli, aby Catti tędy przeszła – mruknął Illvin ledwie dosłyszalnie. – Dopiszcie im to do rachunku, i oby bogowie dozwolili, abym ja sam ich z tego rozliczał... – Przebiegał wzrokiem od jednego namiotu do drugiego, szukając śladów wczorajszego zniszczenia, szacując stan ludzi i ich koni. Po twarzy spływały mu cienkie, srebrne strużki, lecz nie miał zamiaru ich ocierać na oczach jokońskich żołnierzy, którzy zgromadzili się, by z szyderczymi komentarzami przyglądać się tej małej paradzie. Ista nie znała na tyle dobrze plebejskich odmian roknaryjskiego, aby rozumieć wszystkie obelgi, lecz Illvin bez wątpienia rozumiał wszystko. Zajadle mruczał do siebie pod nosem:
– Nie szykują się wcale do zwijania obozu. Przygotowują się do ataku. Jedno widać wyraźnie: nie mają pojęcia, jak bardzo jesteśmy osłabieni. Inaczej szykowaliby się na igraszki...
Czy próbował zająć czymś myśli, by odwrócić uwagę od zbezczeszczonych zwłok brata? Jeśli tak, to modliła się w duchu, by ten zamiar się powiódł. Sama starała się wszelkimi zmysłami wypatrzyć gdzieś choć cień bożej obecności, lecz na próżno. Nie było go nigdzie. Joen z Sordsem ustawili na drodze tę Arhysową głowę jako symbol jej klęski. Ciekawe, czy i Arvol dy Lutez czuł się tak straszliwie osamotniony, kiedy po raz drugi wisiał głową w dół, włosami dotykając wody?
Lecz mimo wszystko ten symbol, znieważony przez wrogów, zdołał jakoś odmienić swoje znaczenie, gdyż przypomnienie klęski stało się zarazem przypomnieniem triumfu. Obecność w nieobecności. Dziwne.
Boga może i nie ma, ale ja wciąż jestem. Może to po prostu zadanie dla gęstej materii – trzeba robić to, w czym materia jest najlepsza: uparcie trwać. No to... Wzięła głęboki wdech i poszła dalej.
Dotarli wreszcie przed najokazalszy z zielonych namiotów. Jedną z bocznych ścian podwinięto, ukazując wnętrze, które przepychem przypominało salę tronową. Ziemię zasłano gęsto kobiercami. Z tyłu znajdowało się podwyższenie, na nim dwa rzeźbione i złocone fotele, dookoła zaś leżały liczne poduszki, przeznaczone zapewne dla mniej godnych pośladków. Wszędzie dominowała ciemna zieleń, znamionująca stan owdowiałego macierzyństwa. Przeważała nawet nad morską zielenią będącą godłem Jokony. Nigdy dotąd ten kolor nie wydał się Iście tak obrzydliwy jak w tej chwili.
Księżna wdowa Joen, przybrana w inne tym razem, lecz równie wyrafinowane sztywne szaty – na pięcioro bóstw, czy to możliwe, aby spotkały się zaledwie wczoraj? – zasiadała na niższym z dwóch foteli. Dookoła klęczały na poduszkach damy dworu, a u stóp przycupnęła nieładna dziewczyna o okrągłej jak księżyc twarzy, pewnie kolejna z córek. Ista nie miała pojęcia, ile z nich mogło być czarnoksiężnikami. Po obu stronach prężyło się na baczność po dwunastu oficerów. Ista ciekawa była, czy przy tym... pokazie będzie obecna cała jedenastka czarowników Joen.
Dwunastka. Pomiędzy jokońskimi oficerami stał sztywno Foix. Na twarzy miał sińce oraz ślad po cięciu, lecz był czysty i przebrany w jokoński przyodziewek, miał nawet zielony kaftan z pelikanami w locie. Wyglądał jak odurzony, na twarzy miał nienaturalny, wymuszony uśmiech. Ista nie potrzebowała utraconego wewnętrznego wzroku, by wiedzieć, że od kobiety na podwyższeniu biegnie teraz nowy połyskujący wąż, który zatapia kły w jego brzuchu. Illvin także przesunął po nim wzrokiem i zacisnął szczęki jeszcze mocniej.
Wrogowie mieli wprost nieograniczone pole manewru dla swych okrutnych prowokacji. Na szczęście ich czas nie był nieograniczony. Śniadolicy oficer gestem nakazał Iście stanąć na kobiercu, twarzą do Joen. Illvina przytrzymano obnażoną szablą o parę kroków z tyłu, za jej prawym ramieniem. Bardziej żałowała, że on ją widzi, niż że ona nie widzi jego. Zastanawiała się w duchu, jaki ostateczny akt upokorzenia przygotowano tu dla niej.
Och, wszystko jasne. Nie będzie upokorzenia, będzie przejęcie kontroli. Dotychczasowe upokorzenia miały za zadanie poprawić nastrój Sordsowych wojsk, mocno nadwerężony po wydarzeniach wczorajszej nocy. Kobieta w namiocie ma znacznie praktyczniejsze podejście do życia.
Ista zamrugała, bo po raz pierwszy widziała Joen zwyczajnym wzrokiem, bez mrocznej groźby demona ziejącej w brzuchu jak przepastna czeluść, w którą można by się zapaść na wieki. Księżna wdowa była tylko... niską, skwaszoną, starzejącą się kobietą. Nie potrafiła wzbudzić szacunku ani pokornego lęku.
Matka Isty miała silny charakter, zdawało się, że wypełnia całe domostwo. Mąż prowincjary rządził Baocją, lecz we własnym zamku był ledwo tolerowany. Kiedy starszy brat Isty odziedziczył po ojcu stanowisko, wolał przenieść stolicę, aby uciec przed matką, niż walczyć o przejęcie władzy. Ale nawet w swoich najgorszych momentach stara prowincjara znała własne ograniczenia i nie próbowała objąć we władanie przestrzeni większej, niż zdolna była sobą wypełnić.
Joen próbowała wypełnić całą Jokonę tak, jak kobieta wypełnia własne domostwo, a tego nikt przecież by nie potrafił. W pozbawionym granic świecie nieskończonej przestrzeni można się poruszać wedle woli, lecz z konieczności zawsze zostanie trochę miejsca na wolną wolę innych. Nawet bogowie nie potrafią panować nad wszystkim. Można wziąć w niewolę ciało drugiego człowieka, lecz milcząca wola duszy jest dla bogów święta i nienaruszalna. Joen spętała swoich niewolników od środka. To, co robiła z wrogami, można jeszcze nazwać wojną, ale to, co zrobiła swoim, to już jawne świętokradztwo.
Książę Sordso siadł na tron niedbale, wiedziony dawnym nawykiem, którego nie zdołała jeszcze wykorzenić nowo nabyta, demoniczna dyscyplina. Z grymasem na ustach rozejrzał się po wnętrzu namiotu. Matka obróciła nań wzrok, a on natychmiast się wyprostował, przyjął pozę wyrażającą czujność i gotowość.
Uwagę Isty przyciągnęła księżniczka u stóp Joen. Mogła mieć najwyżej czternaście lat, lecz chyba była lekko niedorozwinięta; miała krótkie, grube palce i dziwne oczy, jakie czasem widzi się u dzieci urodzonych przez matki w późnym wieku, zawsze nieco otępiałych, które zwykle umierają przed osiągnięciem dojrzałości. Jedynie tej księżniczce nie udało się umknąć z dworu matki dzięki małżeństwu zawartemu w jakimś odległym kraju. Dłoń Joen opadła teraz na jej głowę, choć bynajmniej nie w geście pieszczoty, a Ista nagle zrozumiała. Wykorzystuje tę dziewczynę jako przechowalnię dla demona. Zrobiła mu stajnię z własnej pogardzanej córki.
A tego demona ma teraz zamiar umieścić we mnie.
Joen podniosła się i stanęła twarzą do Isty. Odezwała się po ibrańsku, choć z silnym roknaryjskim akcentem:
– Witaj u moich bram, Isto dy Chalion. Jestem Matką Jokony. – Oderwała dłoń od głowy dziewczyny, wysunęła przed siebie i rozczapierzyła palce.
We wnętrzu Isty rozwinął się bóg.
Wewnętrzny wzrok eksplodował na nowo jak oślepiająca błyskawica, intensywnością przechodząc najśmielsze oczekiwania, i odsłonił przed nią przedziwny widok. W okamgnieniu ujrzała wszystko: dwanaście demonów, skręcone, strzelające energią linie władzy, udręczone dusze i mrocznego, gęstego, wijącego się demona w Joen. Oraz trzynastego, który wirując gwałtownie, leciał w powietrzu w jej stronę, wlokąc za sobą nieczystą świetlną pępowinę.
Ista rozwarła szczęki w paskudnym, szerokim uśmiechu i połknęła go w całości.
– Witaj u moich bram, Joen Jokońska – odparła. – Jestem Ustami Piekieł.
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Przez ciemnofioletowy sznur między Joen a Istą przetoczyła się fala światła, pogłębiając jego kolor i blask, jakby Joen w pierwszym odruchu chciała wzmocnić swoją linę. Przez chwilę oszołomiona Ista zastanawiała się w duchu, kto tu jest rybakiem, a kto rybą. Potem poczuła, jak opierający się, zdjęty paniką młody demon przechodzi gładko w ręce boga.
Złapałaś na haczyk boga, Joen. I co teraz zrobisz? Wyglądało to tak, jakby galera zaczepiła kotwicę o kontynent i chciała holować go za sobą.
– Ona ma w sobie boga-demona! – wrzasnęła Joen. – Zabić ją natychmiast!
Tak. Tyle chyba wystarczy...
Joen krzyczała jeszcze, kiedy czas w pojęciu Isty zaczął się rozciągać jak zimny miód ściekający z łyżki w zimowy poranek. Nie sądziła jednak, by mógł wydłużać się tak w nieskończoność.
Od czego mam zacząć? – zapytała obecnej w niej Istoty.
Zacznij od centrum, usłyszała w odpowiedzi. Reszta, chcąc nie chcąc, będzie musiała pójść za nim.
Szeroko rozłożyła materialne ręce, a duchowym pozwoliła popłynąć przed siebie wzdłuż fioletowej liny i przez ten kanał wniknąć w ciało Joen. Ujęła czarną masę i pociągnęła ku sobie. Masa opierała się, wyrywała i pluła, rozsiewając wokół siebie gryzące fioletowe cienie jak rozlaną wodę. Wżerała się w dłonie jak witriol, Ista syknęła więc z nieoczekiwanego bólu, który zdawał się godzić w sam środek jej istnienia, a stąd pulsować aż po same jego końce, w taki sam sposób, w jaki ból z głębokiej rany rozbiega się echem po całym ciele. Stwór był gęsty i niesłychanie szpetny. I wielki. I stary, miał pewnie całe setki lat, rozsypywał się ze starości.
Jest ohydny.
Owszem, zgodził się bóg. Ale nie przestawaj. Dokończ wyprawę Arhysa.
Materialne ręce były zbyt powolne, by nadążyć za wartkim strumieniem woli. Posługiwała się zatem tylko rękoma duszy, sczesując z powrotem splątane z demonem włókienka duszy Joen. Lecz mimo że uwijała się z tym co sił, Joen wyrzuciła przed siebie nowe srebrzyste macki zimnego ognia, by na nowo objąć nimi demona i pociągnąć ku sobie. Demon wrzasnął.
Puść, przekonywała ją Ista. Puść i zwróć się ku jakiemuś godniejszemu zadaniu. Nawet teraz wciąż jeszcze możesz dokonać wyboru.
Nie! – odparła jej w myślach Joen. To mój dar, moja wielka szansa! Nikt mi jej nie wydrze, a już na pewno nie ty! Byłaś niedołęgą, nie potrafiłaś nawet utrzymać przy życiu własnego syna! Mój syn zajmie teraz jego miejsce, ja mu to obiecałam!
Ista wzdrygnęła się, lecz bóg podtrzymał ją na duchu.
Jeśli nie chce zostać, musi tu przyjść. Nie ustawaj.
Stałaś się przyczyną wielkiego chaosu, Ista zwróciła się do Joen. Zadręczasz i niszczysz dusze, które miały rosnąć w siłę i cię kochać. Masz kilka prawdziwych darów, choć zostały już okaleczone. Puść, odszukaj je i żyj.
Strzelający bicz białego ognia był widzialną odmową. Ista nie dostrzegała żadnej chęci przyzwolenia.
A więc dobrze.
Podniosła do ust wielkiego fioletowoczarnego demona i wciągnęła go do środka. Demon zdawał rozciągać się i deformować, a jego wrzask stał się bólem w jej ustach, ogniem w przełyku. W nim są cudze dusze, uświadomiła sobie. Mnóstwo fragmentów dusz dawno umarłych ludzi, przetrawionych i przenikających się nawzajem. Co mam z nimi zrobić?
Umarli należą do nas, więc oddzielanie ich nie do ciebie należy. Dusze żyjących, wyrwane przed czasem z ciał tkwiących wciąż w świecie materii – nimi powinnaś się zająć w Naszym imieniu.
A to?– zapytała Ista. Właśnie wpływał w nią biały ogień duszy Joen, splątany z demonem. Rozdzierał ją i palił.
Przejdzie z twoich rąk w Moje.
To nie to co ciche potępienie oddzielonych. Istotnie, zdawało się, że biały ogień zaniósł się wyciem, rozdzierając od wewnątrz uszy Isty. Nie jest to także niebiańskie ozdrowienie.
Nie, rzekł z żalem bóg. To jest „nie chcę”. A więc wraz z tym demonem odejdzie w „nie ma”.
Istę naszła wizja dziwnej, pozbawionej wymiarów próżni; obraz ten przeciekł z Jego do jej umysłu: wzburzone wody demonicznej, bezosobowej energii – bez myśli, woli, pieśni, mowy, wspomnień czy któregokolwiek z darów wyższego porządku. Było to piekło Bękarta. Zbiornik czystej destrukcji. A z tego zbiornika sączyła się w świat materii cieniutka, kontrolowana strużka. Z powrotem wpływał doń kapryśny, roztańczony strumień. W ten sposób na świecie utrzymywana była równowaga między palącą śmiercią chaosu a lodowatą śmiercią bezruchu. Ista uświadomiła sobie, czemu demony Joen tak ją drażniły. Czy to możliwe, że wir bezładu mógł stworzyć rozdarcie między dwoma światami? Rozdarcie tak wielkie, że mają problemy z naprawą? Tyle boskiej uwagi w jednym malutkim miejscu...
Byłbym niezwykle wdzięczny za odrobinę ludzkiej uwagi, mruknął bóg. Jak zauważyła, nie potwierdził ani nie obalił jej przypuszczeń. Sprowadź do mnie resztę mojej małej braci, słodka Isto, najszybciej jak zdołasz. Będziesz musiała trochę poćwiczyć, nim zacznie ci to przychodzić z łatwością.
A więc dlatego już przy pierwszej próbie dostaję dwanaście naraz? Żołądek palił ją tak, jakby połykała roztopiony ołów. Razem z tą pokręconą ohydą?
Jeśli zdołasz przeżyć coś takiego, żaden z innych zabłąkanych na ziemi demonów nie będzie stanowił dla ciebie zbytniego wyzwania...
Przez ułamek sekundy ważyła w myślach tysiąc obiekcji, z których pierwsza brzmiała: Co ma znaczyć: jeśli?! – lecz zaraz zdławiła ten impuls. Wszczynanie sporów z obecnym w niej bogiem nie miało sensu.
Nie porzucisz mnie drugi raz? – zapytała jeszcze podejrzliwie.
Przedtem wcale cię nie porzuciłem... ani też ty nie porzuciłaś mnie, jak miałem okazję zauważyć, wytrwała Isto.
Zwróciła wewnętrzny wzrok na sprawy dziejące się wokół niej. Próba ujrzenia boga okazała się równie bezowocna jak próby dojrzenia tyłu własnej głowy. Pierwsza fala bólu pod mostkiem zaczęła z wolna ustępować, kiedy Bękart zabrał do swego królestwa starożytnego demona i wczepioną weń władczynię. Za nimi ciągnął się tuzin splątanych, wijących się rozpaczliwie świetlnych lin, które jednak skupiały się teraz w niej, a nie w Joen. Liny te szarpały się rozpaczliwie, gdyż uczepione do nich demony próbowały umknąć sprzed oblicza boga, który budził w nich grozę. Ludzkie ciała, które zamieszkiwały, właśnie zaczynały się ruszać, chłostane przez nie gorączkowo.
Pojedynczo czy wszystkie naraz? Ista wyciągnęła przed siebie niematerialne dłonie i chwyciła pierwszą z brzegu linę, po czym wśliznęła świetlne dłonie do wnętrza jednej z dworek Joen. Demon w niej był dobrze wyedukowany, w środku wirowały ze trzy lub cztery odrębne ludzkie dusze. Ogień duszy żyjącej nosicielki był znacznie lepiej widoczny, więc sczesała go z powrotem w kobietę, choć niezupełnie dokładnie, i przełknęła demona. Kobieta zgięła się wpół i osunęła na ziemię. Tym razem demon znacznie łatwiej przeszedł w boskie ręce, niemal natychmiast.
Poznaję te sznury. Czymś bardzo podobnym wyciągnęłam wczoraj Arhysa na suchy ląd.
Ukradziono je nam dawno temu. Demon nie mógłby ich sam stworzyć, przecież wiesz. W głosie boga zabrzmiał teraz cień gniewu, choć do Isty dotarło tylko najlżejsze z jego ech, inaczej padłaby zmiażdżona na miejscu.
Złapała kolejny sznur, powtarzając poprzedni gest wyłuskiwania i sczesywania. Tym razem to był mężczyzna, oficer; widziała jego usta otwierające się do krzyku.
Nie udaje mi się oddzielić wszystkiego, martwiła się. Nie robię tego tak jak trzeba.
Jesteś wspaniała, zapewnił ją bóg.
Ale niedoskonała.
Jak wszystko, co tkwi w pułapce czasu. I tak jesteś wspaniała. Jakie to szczęście dla Nas, że pragniemy raczej świetnych dusz niż idealnych, inaczej wyschlibyśmy na wiór i bylibyśmy niewyobrażalnie samotni w tej naszej doskonałej sprawiedliwości. Działaj więc dalej niedoskonale, jaśniejąca Isto.
Sięgnęła po następnego, potem po jeszcze jednego. Demony wpływały w nią teraz nieco szybciej, lecz była to żmudna robota. Kolejny demon należał do Sordsa i stanowił najbardziej złożoną strukturę z tych, które dotąd widziała. Kolejne warstwy dusz oraz ich talentów przemieszały się z udręczonym, skurczonym duchowym ogniem młodzieńca. Wytwór ten świadczył o swego rodzaju pokrętnej miłości twórcy. Iście zdawało się, że dostrzega w nim fragmenty dusz żołnierzy, uczonych, sędziów, szermierzy i ascetów. Zebrano i skoncentrowano w nim wszystkie cnoty publiczne Złotego Generała: oczyszczony wzór męskiej doskonałości. Przerażający. Jak to możliwe, żeby coś złożone z tak wielu dusz było tak zimne i bezduszne?
Nie znalazła wśród tych dusz poety. Ani jednego.
Ten ciemny fragment duszy jest jakiś inny, uświadomiła sobie nagle, kiedy fragment ten zaczął przepływać jej przez palce.
Tak, potwierdził bóg, ten człowiek nadal żyje w królestwie materii.
Gdzie? Czy to...? Czy powinnam...?
Tak, jeśli sądzisz, że temu podołasz. To nie będzie przyjemne.
Ista zwinęła ciemne pasmo duszy i odłożyła je na bok we własnym umyśle. Pulsowało tam, gęste i gorące. Gdzieś na skraju materialnego widzenia dostrzegała, że śniady oficer wznosi szablę, zaczyna się obracać. Ten czarny ruch za nim to Illvin, który rzuca się w ślad za nim. Ista zignorowała to wszystko i sczesywała dalej. Usta Sordsa otwierały się do nieartykułowanego wycia, ale odnosiła wrażenie, że nie jest to żałosne wycie człowieka obrabowanego z cennego dobra. Może to wściekłość. Może triumf. Może szaleństwo.
Jeszcze jeden sznur, a potem... ostatni.
Podniosła zarówno wewnętrzny, jak i materialny wzrok na poszarzałego na twarzy Foixa w zielonym kaftanie, który stał między innymi przestraszonymi oficerami. Fioletowy cień w jego wnętrzu nie miał już kształtu niedźwiedzia, lecz rozprzestrzenił się w nierównych skupiskach po całym jego ciele. Kurczył się lękliwie w jej obecności, ale i nie spuszczał z niej zafascynowanego wzroku.
Przez okamgnienie zastanawiała się nad trzymaną w niematerialnej ręce ostatnią liną. Potem uniosła ją do ust i przegryzła.
Dobrze, pochwalił bóg.
Och, czy powinnam była spytać o pozwolenie?
Jesteś strażnikiem moich wrót w świecie materii. Wyznaczony przez lorda odźwierny nie pędzi do niego za każdym razem, gdy do wrót zastuka żebrak – w łachmanach, a nawet w jedwabiach – aby zapytać, czy ma go wpuścić, czy odgonić, bo przecież wtedy równie dobrze pan sam mógłby stanąć przy bramie. Odźwierny powinien umieć sam osądzić.
Umiem osądzić? Puściła końcówkę ostatniej liny. Wstęga odskoczyła z powrotem do Foixa i teraz Foix był wolny. A raczej to, czym stał się teraz Foix, było wolne.
Coś mignęło w twarzy młodzieńca, na moment zacisnął wargi. Niemniej już w następnej sekundzie pojawił się na nich ten sam straszny wymuszony uśmiech całkowitej uległości. Fałszywy fałsz; zdrada wykonująca pełny obrót w powietrzu. Nie jest takim prostaczkiem, na jakiego wygląda.
Do Isty ledwie docierało zamieszanie i wrzaski, jakie podniosły się w całym namiocie. Głosy stały się ledwo słyszalne, bardzo odległe, postacie zamazywały się coraz bardziej. Ruszyła za czarownym głosem boga.
 
Odniosła wrażenie, że stanęła u wrót samej siebie i ostrożnie wyjrzała. Wszechogarniające poczucie barwy i piękna, regularności i złożoności, muzyki i pieśni zupełnie oszołomiło jej zmysły. Przyszło jej do głowy, że tak właśnie musi jawić się świat nowo narodzonemu dziecku, które nie zna nazw dla niczego wokół ani nawet samego pojęcia nazwy. Przypuszczała, że dziecko rozpoczyna poznawanie od twarzy i piersi matki, i stąd wyrusza dalej – by aż do końca swych dni nie dotrzeć do krańców wszystkiego.
Ten świat jest większy i dziwniejszy od świata materii, który zrodził moją duszę, a przecież nawet świata materii nie jestem w stanie ogarnąć. Od czego mam teraz zacząć?
Isto, zostajesz czy idziesz? Nie możesz wiecznie sterczeć w Moich drzwiach jak niezdecydowany kot.
Brak mi słów. Chciałabym zobaczyć Twoją twarz.
Nieoczekiwanie znalazła się w przestronnej izbie, bardzo przypominającej komnaty Poriforsu. Szybko zerknęła po sobie i z ulgą odkryła, że nie tylko otrzymała z powrotem ciało, ozdrowione, lekkie i wolne od bólu, lecz także ubranie – mniej więcej takie, jakie miała na sobie, tylko oczyszczone z plam i pozszywane na rozdarciach. Podniosła wzrok i aż się cofnęła z wrażenia.
Tym razem bóg przywdział postać Illvina. Illvina zdrowego, dobrze odżywionego. Miał na sobie dworskie szaty, białe, haftowane srebrem, przepasane jedwabną szarfą, z szablą u boku i sygnetem na palcu. Włosy, ściągnięte do tyłu roknaryjskimi warkoczykami i opadające na plecy grubą kitką, były bielusieńkie. Tylko nieskończona głębia oczu psuła iluzję człowieczeństwa.
– Miałam ochotę zobaczyć – przyznała słabym głosem – jak Illvinowi będzie w siwych włosach.
– W takim razie będziesz musiała wrócić i trochę poczekać – odparł Bękart. Jego głos miał odrobinę głębsze i bogatsze brzmienie niż głos oryginału, choć naśladował nawet Illvinową północną melodykę zdań. – Oczywiście, wiąże się to z pewnym ryzykiem, bo któż zagwarantuje, że do tego czasu nie wyłysieje?
Ukazał jej kolejno setkę prawdopodobnych Illvinów w setce prawdopodobnych stadiów życia, pochylonych i prostych, łysych i z włosami. Wszystkim jednak towarzyszył ten sam śmiech Jego ust.
– Chcę... tego. – Sama nie wiedziała, czy wskazała ręką na boga, czy mężczyznę. – Mogę wejść?
Uśmiech wyraźnie złagodniał.
– Wybór należy do ciebie, moja Isto. Tak jak ty nie wyparłaś się mnie, tak i ja nie wyprę się ciebie. Niemniej mógłbym jeszcze na ciebie zaczekać, gdybyś wybrała dłuższą drogę do domu.
– Jeszcze bym się zgubiła... – Odwróciła głowę. Zstąpił na nią ogromny spokój. Nie ma bólu, przerażenia, żalu. Pozostało po nich niesłychanie dużo wolnej przestrzeni, która domagała się... czegoś nowego, czegoś, o czym przedtem nawet nie śniła. Jeśli tego samego doświadczył Arhys, nie dziwota, że nawet się nie obejrzał. – A więc tak wygląda moja śmierć. Czemu się jej bałam?
– Z punktu widzenia eksperta wydaje mi się, że nigdy aż tak bardzo się jej nie bałaś.
– Może raj to coś więcej niż tylko ustąpienie bólu, ale i to mi za raj wystarczy. Czy następnym razem... będzie bolało?
Wzruszył ramionami.
– Kiedy wrócisz do świata materii, mogę ci zaofiarować ochronę tylko w bardzo ograniczonym zakresie, a ten zakres, niestety, nie wyklucza bólu. Tę śmierć sama możesz wybrać. Następnej chyba już nie.
Wbrew sobie uśmiechnęła się cierpko.
– Chcesz powiedzieć, że mogę się znaleźć u tych samych bram już za kwadrans?
Westchnął.
– Mam nadzieję, że nie. Musiałbym sobie wyćwiczyć następnego tragarza. A na jakiś czas upodobałem sobie roinę. – Błysnął oczyma. – Podobnie jak mój Illvin o wielkiej duszy. Koniec końców wymodlił sobie ciebie. Weź pod uwagę moją reputację.
Ista wzięła pod uwagę jego reputację.
– Jest dość straszna – zauważyła.
Tylko się uśmiechnął; zobaczyła ten znajomy, zapierający dech w piersiach błysk białych zębów.
– Jak to: wyćwiczyć? – dodała kłótliwie. – Nic mi nigdy nie chciałeś wyjaśnić.
– Instruowanie ciebie, słodka Isto, byłoby jak uczenie sokoła, by podchodził do ofiary na piechotę. Przy wielkim wysiłku może dałoby się to zrobić, ale w wyniku otrzymalibyśmy rozeźlonego ptaka z obolałymi łapkami, a do tego strasznie długo trzeba by było czekać na każdy obiad. Przy tak ogromnych skrzydłach jak twoje o wiele łatwiej po prostu strząsnąć cię z przegubu i pozwolić ci lecieć.
– Jak kamień w wodę – warknęła Ista.
– Nie. U ciebie tak nie jest. To prawda, że do połowy drogi koziołkujesz tylko w powietrzu i jęczysz, ale koniec końców rozwijasz skrzydła i szybujesz.
– Nie zawsze – odparła ciszej. – Za pierwszym razem tak nie było.
Przechylił głowę, jakby na znak, że przyznaje jej rację.
– Ale wtedy nie ja byłem twoim sokolnikiem. Pasujemy do siebie, wiesz o tym.
Odwróciła wzrok i rozejrzała się po tym dziwnym, idealnym, nierzeczywistym pomieszczeniu. Pomyślała, że to na pewno przedsionek, granica między tym, co na zewnątrz, a tym, co w środku. Ale które drzwi dokąd prowadzą?
– A moje zadanie? Czy zostało spełnione?
– Spełnione, i to dobrze, moje wierne, przybrane, opieszałe dziecko.
– Do wszystkiego w życiu doszłam bardzo późno. Do przebaczenia. Do miłości. Do własnego boga. A nawet do własnego życia. – Mimo wszystko pochyliła głowę w nagłym poczuciu ulgi. „Spełnione” brzmi dobrze. Oznacza, że człowiek może się zatrzymać. – Czy Jokończycy mnie zabili, tak jak nakazała Joen?
– Nie. Jeszcze nie.
Uśmiechnięty, zbliżył się do niej i ujął pod brodę. Opuścił usta do jej warg tak samo śmiało, jak przedtem sam Illvin – czyżby to było zaledwie wczoraj? – na wieży. Tylko że te usta miast smaku koniny wypełniał niebiański aromat, a w oczach nie było tamtej niepewności.
Świat dookoła zaczął dziwnie migotać.
Bezkresne głębie stały się ciemnymi, zaczerwienionymi od płaczu oczyma. Aromat stał się spieczoną, słoną skórą – potem znów aromat, potem skóra. Słodka cisza przeszła w hałas i krzyki – potem znów cisza, i znów wrzawa. Bezbolesna lekkość zmieniła się w przytłaczający ciężar, ból głowy, okrutne pragnienie, które na nowo roztajały w błogostanie.
Oj, czyżby On nogą pomagał kotu podjąć decyzję? Nie wątpiła, że jeszcze ma możliwość przemknięcia obok tej nogi w dowolnie wybranym kierunku. Niemniej nie miała też najmniejszych wątpliwości, czego On sobie życzy w tej sprawie. Jego niepokojące „Jeszcze nie” sugerowało przynajmniej, że nie pcha jej z powrotem w ciało podziurawione pchnięciami szabel. Bękart znów mną manewruje, a niech Go! Przeklinanie własnego boga dawało jej dziwne poczucie swojskości. To taki bóg, którego zawsze będzie mogła skląć, a im wyszukańsza inwektywa, tym weselej się będzie uśmiechał. W rzeczy samej, do prawdziwej Isty pasuje jak ulał.
Migotanie wreszcie ustało. Spieczone usta, ucisk na piersiach, wrzawa i ból... i te drogie, przerażone, mrugające rozpaczliwie, zwyczajne ludzkie oczy.
Mój bóg oszukuje! Wystawił spodek ze śmietanką, zanim jeszcze uchylił drzwi, i dobrze o tym wiedział. Uśmiechnęła się do siebie i spróbowała odetchnąć.
Illvin wycofał z jej ust język i wysapał:
– Ona żyje! Na pięcioro bóstw, ona znów oddycha!
Ucisk na piersiach, jak się przekonała, to objęcia Illvina. Zapatrzyła się w gałęzie drzew nad głową, w niebo i na pochyloną nad sobą twarz. Twarz zaczerwienioną z upału, porytą bruzdami troski, naznaczoną śladem drobniutkich kropelek krwi. Uniosła osłabłą dłoń, żeby ich dotknąć, i przekonała się z ulgą, że to chyba nie jego krew.
Wyszeptała przez wyschłe, obolałe wargi:
– Co się stało?
– Modliłem się do bogów, abyście były w stanie mi to powiedzieć! – odezwał się ochryple Foix. Nadal miał na sobie jokońską zbroję oraz barwy; stał w przekonująco srogiej postawie strażnika pilnującego więźniów. Ona i Illvin siedzieli na ziemi w pobliżu zielonych namiotów dowództwa. Oczy Foixa były pełne niepokoju, lecz bynajmniej nie z powodu otaczających ich Jokończyków. – Wprowadzono was do namiotu – ciągnął Foix znacznie ciszej. – Wyglądałyście tak... zwyczajnie. Bezradnie. Potem nagle buchnęło z was boskie światło i na moment całkiem mnie oślepiło. Słyszałem, jak Joen rozkazuje, żeby was zabić.
Poczuła, że ręka Illvina zaciska się mocniej na jej ramieniu.
– Kiedy odzyskałem wzrok – ciągnął Foix, zapatrzony gdzieś przed siebie na modłę odbywającego wartę strażnika – wyglądało to tak, jakby wszystkie demony wlewały się wam do środka jak roztopiony metal w formę. Widziałem, jak je wszystkie połykacie, razem z duszą Joen. W jednej chwili było już po wszystkim.
– Z wyjątkiem jednego – mruknęła Ista.
– Eee... hm... tak. Było jeszcze to. Czułem, kiedy uwolniłyście mnie spod władzy Joen. Mało co, a wypadłbym pędem z tego namiotu, na szczęście w porę odzyskałem rozum. Książę Sordso i oficerowie dobywali szabel – na pięcioro bóstw, zdawało mi się, że ten zgrzyt metalu już nigdy się nie skończy. Sordsowi aż pobielały kłykcie.
 
– Próbowałem was zasłonić – dodał Illvin ochryple.
– Owszem – potwierdził Foix. – Z gołymi rękoma. Widziałem, jak się rzucacie... dużo by wam z tego przyszło! Tylko że Sordso obrócił się w miejscu i walnął w Joen.
– Ona już wtedy nie żyła – mruknęła Ista.
– Widziałem. Ale ostrze dosięgło jej w... samą porę. Walnął z całej siły, potem okręcił się i spadł na plecy z podwyższenia. Połowa uwolnionych czarowników próbowała zwiać, ale przysięgam, że połowa z tych, co zostali, musiała wpaść na ten sam pomysł co Sordso. Jedna z kobiet Joen wyszarpnęła sztylet i dźgała nim ciało, kiedy jeszcze padało na ziemię. Nie jestem pewien, czy wiedziała, że Joen nie żyje, może to jej nie obchodziło, po prostu chciała mieć swój udział. Wszyscy zaczęli się przepychać, krzyczeć, biegać na wszystkie strony. Więc skoczyłem do was i Ilhdna z krzykiem: „Cofnąć się, więźniowie!”, i wymachiwałem przy tym szablą.
– Diablo przekonująco – mruknął Illvin. – Już miałem was zaatakować. Tylko że akurat miałem zajęte ręce.
– Przewróciłyście się, roino. Tak po prostu... poszarzała wam twarz, przestałyście oddychać i padłyście bezwładnie. Myślałem, żeście umarły, bo wasza dusza zniknęła mi sprzed oczu jak zdmuchnięta latarnia. Illvin próbował was podnieść, przewrócił się, potem znów się pozbierał... Nie śmiałem pomagać. Pozwoliłem, aby was wywlókł z namiotu, udając, że go pilnuję. Większość Jokończyków także była przekonana, że nie żyjecie. Że zabiła was własna magia, coś w rodzaju rytuału śmierci, jak to było z Fonsą i Złotym Generałem. Tak więc... eee... poleźcie jeszcze chwilę nieruchomo, dopóki się nie zastanowimy, co robić dalej.
Takiej rady łatwo było usłuchać. Illvin nie odrywał wzroku od twarzy Isty, a wyglądał przy tym jak człowiek, który pocałunkiem sprowadził ukochaną kobietę z powrotem między żywych i teraz boi się poruszyć, aby nie rozsiewać nieoczekiwanie cudów na wszystkie strony.
– Demonów już nie ma – powiadomiła ich dziwnym, rozmarzonym tonem, na wypadek gdyby jeszcze mieli co do tego wątpliwości. – Właśnie po to mnie tu przysłano, ale Bękart pozwolił mi wrócić. – A oto do czego pozwolił jej wrócić: siedziała na twardej ziemi w samym środku nieprzyjacielskiego obozu, w otoczeniu setek wciąż żywych i wściekłych Jokończyków. Obrzydliwe poczucie humoru. Dla niej było to bezczasowe interludium, lecz dla innych od czasu krwawego końca Joen minęło ledwie kilka minut. Ale choć główna nawa pozbawiona była masztu i steru, niektórzy z oficerów mogą się prędko pozbierać z szoku. Trudno jej było wykrzesać z siebie strach w tym przedłużonym niebiańskim błogostanie, szczęśliwie zdobyła się choć na przebłysk łagodnej przezorności.
– Trzeba jak najszybciej stąd odejść. Najlepiej już.
– Możecie chodzić? – zapytał Illvin.
– A wy? – spytała. W tym stanie krańcowego wyczerpania mógłby raczej pełznąć. Doszła do wniosku, że powinien się znaleźć w łóżku. Najlepiej w jej łóżku.
– Nie – mruknął Foix. – Musicie ją jeszcze przez chwilę wlec. Albo nieść. Czy możecie chwilę udawać trupa, roino?
– Ależ owszem – zapewniła go i opadła z wdziękiem w ramiona Illvina.
Illvin zdecydowanie odmówił wleczenia jej po ziemi, tłumacząc się, iż w ten sposób otarłaby sobie i tak już krwawiące nogi i stopy, niemniej niesienie Isty w ramionach przekraczało jego możliwości. Nastąpiła krótka wymiana zdań, w której Ista, jako trup, zdecydowała nie brać udziału. Wreszcie Foix pomógł Illvinowi wstać z ziemi i stanąć na chwiejnych nogach z Istą przerzuconą przez ramię, pośladkami do góry, z głową i rękoma dyndającymi bezwładnie. Przypomniała sobie jazdę na Ptaśku. Starała się nie uśmiechnąć, jako że nie licowało to zupełnie z odgrywaną obecnie rolą. Nawet białą sukienkę miała tak jak wtedy zbryzganą krwią – podejrzewała, że to dalszy ciąg śladu kropel na twarzy Illvina. Odgadła jego źródło i wzdrygnęła się.
Ruszyli chwiejnie.
– Skręćcie w lewo – komenderował Foix. – Nie zatrzymujcie się. – Podbiegło ku nim kilku jokońskich żoinierzy; Foix wskazał końcem szabli namiot i krzyknął po roknaryjsku: – Prędzej! Tam!
Żołnierze oddalili się spiesznie, tak jak im nakazał domniemany oficer. Illvin mruknął przez zaciśnięte zęby:
– Foiksie, może i mówicie po roknaryjsku gładkim dialektem obozowym, ale błagam, byście zdali się na mnie, jeśli przyjdzie wypowiedzieć więcej niż jedno słowo rozkazu.
– Z przyjemnością – rzekł cicho Foix. – Teraz tędy. Już dochodzimy do miejsca, gdzie stoją uwiązane konie.
– Sądzicie, że tak po prostu pozwolą nam podejść i zabrać konie? – spytał Illvin. W zadyszanym głosie słychać było raczej zaciekawienie niż protest. Zwisająca głową w dół Ista zerknęła spod przymkniętych powiek i zobaczyła, że w cieniu leniuchuje kilku strażników. Niektórzy powstali już z ziemi i spoglądali w stronę dobiegającej z zielonych namiotów wrzawy.
– Tak. – Foix poklepał się po zielonym kaftanie. – Jestem wszak jokońskim oficerem.
– Nie polegacie tylko na swojej funkcji – zauważyła Ista niemal tak samo obojętnym tonem jak przedtem Illvin.
– Ano właśnie, skąd macie pewność, że nas nie zatrzymają i nie zaczną wypytywać? – zdziwił się Illvin, a w jego ton wkradł się cień lekkiego podenerwowania, kiedy kilka głów obróciło się w ich kierunku.
– A czy wy zatrzymaliście i wypytywaliście księżniczkę Umerue?
– Nie, z początku nie. Ale co to ma do rzeczy?
– Przedtem wyraziłam się nieprecyzyjnie – zamruczała Ista gdzieś z okolic Illvinowego biodra. – W obozie został jeden czarnoksiężnik, jednak jest teraz po naszej stronie. Zdawało mi się, że to niegłupi pomysł. Bóg nie miał nic przeciwko temu.
Illvin spiął się nagle i odwrócił, aby spojrzeć na Foixa.
– Zostało dwóch – dodał Foix. – Albo raczej czarnoksiężnik i czarodziejka. Jeśli można tak was zaklasyfikować, roino, bo nie jestem pewien.
– Ja też nie. Trzeba będzie spytać dy Cabona.
– No dobrze – uciął rozmowę Foix. – Nie wykonujcie żadnych ruchów, które mogłyby ściągnąć na nas uwagę. Wolałbym nie popisywać się zbytnio, a łagodna sugestia ma swoje granice.
– W rzeczy samej – mruknął Illvin.
Przedreptali jeszcze kilka kroków.
– Panie koniuszy, które życzycie sobie wziąć? – odezwał się Foix, stając przed rzędem spętanych koni
– Wszystko jedno, byle osiodłane i okiełznane. Jedno zwierzę wybrało się samo. Na samym końcu szeregu wielki, brzydki kasztan nagle uniósł łeb i podniecony zarżał cicho. Zaczął przestępować tylnymi nogami, przeszkadzając koniom uwiązanym w sąsiedztwie. Postawił wysoko uszy i prawie tańczył, kiedy podeszli bliżej. Parskając, kiwał łbem.
– Na oczy Bękarta, roino, możecie jakoś uciszyć tego potwora? – mruknął Foix. – Ludzie się gapią.
– Ja?
– On do was się tak garnie.
– No to postawcie mnie na ziemi.
Illvin zsunął ją z ramion. Zajrzał jej w twarz badawczo, co było jej równie miłe jak pocałunek, i przytrzymał ją w objęciu.
Koń opuścił łeb i przytulił do jej okrwawionego stanika – na znak oddania, miłości lub obłąkania. Nadal miał to samo głęboko wrzynające się wędzidło. Na całym ciele widać było kilkanaście ran po cięciach szabel, lecz wszystkie goiły się już z nienaturalną prędkością.
– Tak, tak – mruknęła kojąco. – Nie mogłeś pójść tam, dokąd on się udał. Zrobiłeś, co mogłeś. Teraz już wszystko będzie dobrze. – Próbowała strząsnąć z siebie letargiczne osłabienie, zwracając się do Illvina: – Pojadę na tym, jeśli nie chcemy, aby pognał za nami, rżąc ile sił w płucach. – Stanęła na palcach i przyjrzała się najeżonej grani końskiego kręgosłupa. – Ale znajdźcie mi jakieś siodło – dodała.
Foix wziął jedno ze stosu złożonych opodal siodeł, a Illvin zaciągnął popręgi, gdy Foix wybierał jeszcze dwa inne konie.
– Jak on się nazywa? – zapytała Illvina, kiedy złożył w łyżeczkę dłonie, żeby ją podsadzić. Niezręcznie ogarnęła wokół siebie spódnicę, siadając okrakiem w wojskowym siodle, i pozwoliła, by Illvin ciepłymi dłońmi pomógł stopom wsunąć się w strzemiona. Zmartwiony, zatrzymał palce na pokrywających jej nogi zadrapaniach i sińcach. Potem odchrząknął z zakłopotaniem.
– Wolałbym nie mówić. Mało dwornie. Nigdy nie był wierzchowcem damy. Prawdę mówiąc, nikt przy zdrowych zmysłach by na niego nie wsiadł.
– Aha, to wyście na nim jeździli. – Poklepała wygiętą końską szyję, kasztan obrócił łeb i delikatnie trącił ją nosem w stopę. – Cóż, jeśli od dziś ma być wierzchowcem damy, lepiej nadać mu jakieś inne imię. Może być Demon.
Illvin uniósł brwi, a na spiętej twarzy zaigrał mu przez chwilę wesoły uśmiech.
– Będzie jak znalazł.
Odwrócił się, by ująć wodze własnego konia, zawahał się chwilę, jakby chciał zebrać siły, zanim wydźwignie się na siodło. Opadł na nie z wiele mówiącym stęknięciem. Za milczącą zgodą wszystkich skierowali się statecznym stępem w stronę pobliskiej łąki. Gdzieś za ich plecami, w głębi zagajnika, coś zajęło się ogniem. Ista słyszała stłumiony huk płomieni i wołania o wodę. Ile tłumionego dotąd chaosu, naturalnego i nadnaturalnego, rozpętało się wśród Jokończyków po śmierci Joen? Nie obejrzała się za siebie.
– Skręćcie w lewo – zwrócił się Illvin do Foixa.
– Chciałbym zniknąć im z oczu za tym wzniesieniem na północy.
– Dobrze, ale później. Tu niedaleko jest rów, który znacznie szybciej nas ukryje. Choć nie powinniśmy przyspieszać, mogą w nim być patrole. W każdym razie ja osobiście posłałbym tam kilku ludzi.
Dookoła panował zwodniczy spokój. Coraz ostrzejsza wrzawa w obozie wroga powoli zostawała w tyle, a opustoszała okolica zaczynała dawać złudzenie jakiegoś innego, spokojnego, sennego, zbyt ciepłego popołudnia. Można było zapomnieć o wojnie, czarach, bogach i szaleństwie.
– Przy najbliższej sposobności – odezwała się Ista do Illvina – musicie sprowadzić do mnie Gorama.
– Czego tylko sobie zażyczycie, roino. – Illvin obrócił się w siodle i spoglądał na drogę, którą już pokonali.
– Czy powinniśmy próbować ich okrążyć i dostać się do Poriforsu? – Foix podążył za jego wzrokiem ponad czubkami drzew aż do odległej sterty kamieni. Wznosiła się stamtąd kręta smuga brudnego dymu.
– Nie. Jeśli damy radę wyjechać z tego rowu, mam zamiar próbować się przebić do margrabiego Oby.
– Roina nie da rady jechać tak daleko – zauważył Foix, który najwidoczniej wyobraził sobie, iż nie tylko Ista, ale oboje gotowi mu w każdej chwili pospadać z siodeł. – Czy sądzicie, że możemy spotkać go gdzieś w drodze?
Wkrótce opuścili się do rowu, gdzie niemal natychmiast natknęli się na jokoński patrol. Wobec nieoczekiwanego kierunku jazdy, oficerskiego stroju i ogłupiającej magii Foixa, a także ciętego, dworskiego roknaryjskiego, jakim władał Illvin, pikieta wkrótce pozostała za nimi, gnąc się w kornych ukłonach. Illvin odpowiedział nieszczęsnym żołnierzom, żegnając się poczwórnym kwadrańskim znakiem, a kiedy tylko zniknęli im z oczu, przeprosił w sekrecie piątego boga, dotykając kciukiem języka. Spięli konie do szybszego biegu.
Illvin prowadził, starając się wykorzystać wszystkie kryjówki, jakie oferowały nagłe spadki terenu, koryta niewielkich strumieni, kępki drzew, zagajniki, i kierował ich wciąż na północny wschód. Przebyli tak ze cztery mile, nim zdecydowali się zatrzymać u wodopoju. Czysty błękit nieba za plecami nadal brudziły słupy dymu. Porifprsu nie widzieli, bo był zakryty grzbietami łagodnych wzgórz.
– Czy nadal czujecie swojego niedźwiedzia? – zapytała Ista Foixa.
Przysiadł na piętach i ściągnął brwi.
– Teraz trochę inaczej. Joen coś z nami zrobiła. Mam nadzieję, że nic paskudnego.
– Odnoszę wrażenie, że te wypadki stopiły was ze sobą szybciej, niżby to miało miejsce w normalnych okolicznościach. Połączyliście się, lecz żaden nie dominuje nad drugim. Myślę, że demon nie ukradł wam duszy, ponieważ wy nie próbowaliście ograbić go z mocy. Obaj wymienialiście się swobodnie.
Foix zrobił zakłopotaną minę.
– Zawsze lubiłem karmić zwierzęta...
– Rozdzielenie was wykracza obecnie poza moje możliwości... a i poza bieżącą potrzebę. Osiągnęliście ciekawy pod względem teologicznym stan, ale podejrzewam, że wcale nie tak rzadko spotykany. Czasem się zastanawiałam, skąd się biorą świątynni czarnoksiężnicy. Teraz już wiem. Wydaje mi się, że jednym z zadań świętej z Remy było określenie, kto może nosić w sobie taką potęgę bez groźby, iż da się nią owładnąć. Pewnie potrzebne wam będzie jakieś szkolenie w zakonie Bękarta. Jestem pewna, że wasz własny zakon odda was bez protestu, jeśli o to poproszę.
Foix skrzywił się lekko.
– Ja? Akolitą Bękarta? Coś mi się widzi, że ojciec nie będzie uszczęśliwiony. Ani matka. Już widzę, jak tłumaczy się przed damami z sąsiedztwa! – Uśmiechnął się wbrew sobie. – Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę minę Ferdy... Czy i wy przejdziecie szkolenie, roino?
Uśmiechnęła się.
– Dostanę prywatne lekcje. Kobieta mojej rangi może się domagać prywatnych nauczycieli, którzy będą przybiegać wtedy, kiedy jej będzie wygodnie. Obawiam się, że najbliższy dogodny dla mnie termin wypadnie już wkrótce, nie jestem tylko pewna, czy im także będzie pasował.
Wspomnienie o bracie przemogło w nim początkowe pragnienie, by oszczędzać Istę, i w końcu to on popędzał towarzyszy, aby z powrotem dosiedli koni.
– Zwińcie ten kaftan razem z całą resztą i upchnijcie w jukach – poradził Illvin, sadowiąc się w siodle. – Z pomocą Bękarta następny patrol, jaki napotkamy, może należeć do dy Oby’ego. Omyłkowy strzał z kuszy na pewno nie posłuży zdrowiu początkującego czarodzieja świątynnego.
Foix czym prędzej poszedł za jego radą.
Illvin zmierzył badawczym wzrokiem kasztana, który niósł Istę na grzbiecie tak ostrożnie, że mogłaby chyba wieźć w dłoniach kubek wody, nie roniąc ani kropli, i pokręcił w zadziwieniu głową, jakby ze wszystkich cudów, jakich był ostatnio świadkiem, ten wydał mu się najbardziej niepojęty.
– Wytrzymacie? – zwrócił się do niej. – To już niedaleko.
– Skoro zdołałam przejść tamtą milę, przejechanie kilku następnych to drobiazg – zapewniła. – Wydawało mi się wtedy, że bóg mnie opuścił, ale chyba tylko ukrył się w środku. – Pozwolił, bym go przeniosła. Doszła do wniosku, iż to, że przy pierwszym spotkaniu pojawił się przed nią w postaci tak ogromnego mężczyzny, stanowił jeden z jego żarcików. Czy już wtedy wiedział? Nawet ona, która troje z Nich widziała twarzą w twarz, nie miała pojęcia, jakie są granice ich przewidywania.
– Wcale nie świeciłyście – wtrącił Foix. – Teraz to zrozumiałe. Trudno było się spodziewać, że jokońscy czarownicy powloką was przed oblicze Joen, gdybyście wyglądały jak płonący święty okręt. Nie byli aż tacy głupi. Ale kiedy się rozświetliłyście... – Zapadł w milczenie. Zwykle nie miał trudności z ujmowaniem rzeczy w słowa, lecz teraz rozumiała to, co niegdyś powiedział jej lord dy Cazaril: tylko poezja może próbować mierzyć się z bogami. Foix zdołał wreszcie wykrztusić: – Nigdy przedtem nie widziałem czegoś takiego. Cieszę się, że to zobaczyłem. Ale jeśli miałoby się to już nigdy więcej nie powtórzyć, nie będę bynajmniej żałował.
– A ja nic nie widziałem – odezwał się Illvin z żalem. – Ale i tak zdołałem się zorientować, kiedy to wszystko zaczęło się dziać.
– Cieszę się, że tam byliście – powiedziała Ista.
– Nie na wiele się przydałem – westchnął.
– Będziecie świadczyć o tym, co tam się działo. A to dla mnie wiele znaczy. No i jeszcze ten pocałunek. Też jest bardzo ważny.
Spłonął rumieńcem.
– Błagam o wybaczenie, roino. Oszalałem z przerażenia. Wydawało mi się, że w ten sposób wyciągnę was z objęć śmierci, jak i wy uczyniłyście kiedyś ze mną.
– Illvinie...
– Tak, roino?
– Naprawdę mnie uratowaliście.
Jechał obok, pogrążony w całkowitym milczeniu. Na twarzy miał uśmiech. Po dłuższym czasie podniósł wzrok i uniósł się w strzemionach, wykrzesawszy z siebie jakiś niepojęty zapas energii.
– Ha – szepnął.
Ista powiodła wzrokiem za jego spojrzeniem. Chwilę trwało, zanim zdołała wypatrzyć nikłe smużki przejrzystego dymu znad ostrożnie palonych ognisk, które znaczyły obóz ukryty przy potoku. Ognisk tych było niemało. Ruszyli granią, lekko skręcili i wreszcie ich oczom ukazał się obóz. Setki ludzi i koni, a nawet więcej niż setki – trudno było szacować dokładniej, gdyż większość pozostawała jeszcze w ukryciu.
– Oby – rzekł z satysfakcją Illvin. – Wspaniale się uwinął. Choć dziękuję bogom, że nie przybył tu wcześniej.
– Jak dobrze, że jest tutaj – westchnęła z ulgą Ista. – Bo ja mam dość.
– Dzięki składamy za to, czego dokonałyście, bo bez tego zginęlibyśmy marnie, śmiercią paskudną i bezbożną. Ja mam jeszcze przed sobą usunięcie zalegających dookoła Poriforsu tysiąc pięciuset zwyczajnych Jokończyków. Nie wiem, czy Oby miał zamiar czekać tu do świtu, ale gdybyśmy uderzyli natychmiast... – Zamyślił się, szacując liczbę ludzi w obozie. Ista nie chciała mu przeszkadzać.
Podjechał ku nim galopem jakiś patrol.
– Ser dy Arbanos! – zakrzyknął zdumiony oficer. – Na pięcioro bóstw, żyjecie! – Patrol otoczył ich zaraz i eskortował w tę część obozu, gdzie w cieniu stało na osobności kilka namiotów. Niewątpliwie tam znajdowała się kwatera dowództwa.
Wśród drzew rozległ się radosny krzyk.
– Foix! Foix! Córce niech będą dzięki! – Biegł ku nim Ferda, a Foix natychmiast zsunął się z siodła, by wziąć uradowanego brata w objęcia.
– Co to za ludzie? – wypytywał Illvin oficera z patrolu, dyskretnie wskazując mu grupkę jeźdźców w czerni i zieleni. Jeźdźcy rozstąpili się, a za nimi zdążali pieszo ludzie, niektórzy biegli, niektórzy toczyli się ciężko, inni znów kroczyli wolno i statecznie, ale wszyscy wołali Istę.
Ista szeroko otworzyła oczy, zdumiona i uszczęśliwiona.
– Bękarcie zachowaj, toż to mój brat, dy Baocja – wyszeptała. – I dy Ferrej, i lady dy Hueltar, i światła Tovia, i wszyscy!
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Na czele pędzącej ku Iście ludzkiej fali znaleźli się lord dy Baocja oraz ser dy Ferrej. Kasztan stulił uszy, kwiknął przeraźliwie, klapnął zębami i obaj odskoczyli do tyłu.
– Na pięcioro bóstw, Isto! – krzyknął rozbawiony dy Baocja. – Co za dziki koń! Kto oszalał na tyle, by wsadzić cię na niego?
Ista poklepała Demona po karku.
– Bardzo dobrze mi służy. Należy do lorda Illvina, ale podejrzewam, że może się okazać pożyczką na stałe.
Illvin rozejrzał się po obozie.
– Roino... Isto... kochanie, muszę najpierw donieść o wszystkim dy Oby’emu. Jego córka nadal jest uwięziona w zamku Porifors, o ile mury wytrzymały, o co modlę się nieustannie.
A z Cattilarą są Liss i dy Cabon, uświadomiła sobie Ista i dodała własną cichą modlitwę do jego modłów.
– Kiedy usłyszy wieści – ciągnął Illvin – spodziewam się, że jego oddział wyruszy najdalej w ciągu godziny. Aż się wzdrygam na myśl o tym, jakie plotki o losie mego brata musiały go dojść.
– Niech pięcioro bóstw ma was w swojej opiece. Wiele trosk was przytłacza, ale przynajmniej o mnie teraz nie musicie się martwić. Ci ludzie będą mnie rozpieszczać do szaleństwa. Troszczcie się i o siebie. Żebym nie musiała znów po was przychodzić.
Uśmiechnął się przelotnie.
– A poszłabyś za mną aż do piekła Bękarta, droga czarodziejko?
– Bez wahania, w końcu znam już drogę.
Wychylił się z siodła, ujął jej rękę i podniósł do ust. Ona także wzięła go za rękę i przyłożyła do warg, w sekrecie gryząc delikatnie kostki, aż oczy rozbłysły mu z uciechy. Z najwyższą niechęcią puścili swoje dłonie.
– Foiksie! – zawołał Illvin – Proszę za mną. Pilnie potrzebuję waszego świadectwa.
Dy Baocja zwrócił się żywo do Foixa.
– Czy to wam, młody człowieku, winienem podziękować za uratowanie siostry?
– Nie, prowincjarze – odpowiedział Foix, kłaniając się uprzejmie. – To ona uratowała mnie.
Dy Baocja i dy Ferrej wybałuszyli nań oczy. Ista uświadomiła sobie wreszcie, jak we troje muszą się dziwnie prezentować: Foix, poszarzały ze zmęczenia i w jokońskim stroju, Illvin, cuchnący i brudny strach na wróble o zapadniętych oczach, ale odziany w elegancki strój żałobny, i wreszcie ona, w wymiętej białej sukni świątecznej ochlapanej zrudziałą krwią, bosa, poturbowana, z potarganymi włosami.
– Zaopiekuj się roiną – zwrócił się Foix do brata – a potem przyjdź do namiotu Oby’ego. Mamy dziwne i niesłychane nowiny. – Klepnął Ferdę po ramieniu i ruszył za Illvinem.
Ponieważ kapryśny rumak chwilowo się uspokoił, Ferda stanął przy kłębie Demona, aby pomóc Iście zsiąść. Z wyczerpania zakręciło jej się w głowie, ale zdołała utrzymać się prosto.
– Dopilnujcie, aby dobrze zadbano o tego okropnego konia. Wczoraj w nocy wiernie służył lordowi Arhysowi. Wasz brat także wyjechał na tę wycieczkę, został pojmany i traktowano go strasznie. Potrzebuje odpoczynku. Wszyscy jesteśmy na nogach od wczorajszego świtu, przeżyliśmy pościg, oblężenie i... i jeszcze gorsze rzeczy. Wczorajszej nocy lord Illvin stracił wiele krwi. Dopilnujcie, by natychmiast dostał coś do jedzenia i picia. – Zamyśliła się, a po chwili dodała: – A jeśli będzie próbował w tym stanie ruszyć do bitwy, powalcie go na ziemię i usiądźcie na nim. Choć ufam, że ma dość rozumu, aby tego nie próbować.
Kiedy tylko Demon został odprowadzony, dy Ferrej rzucił się ku Iście i dosłownie wyrwał ją Ferdzie.
– Roino! Umieraliśmy z przerażenia na myśl o grożących wam niebezpieczeństwach!
 
Musiała przyznać, że nie był to lęk nieuzasadniony.
– Jestem już bezpieczna. – Poklepała go uspokajająco po dłoni.
Teraz przydreptała ku niej lady dy Hueltar, ramię w ramię ze światłą Tovią.
– Isto, Isto, kochanieńka moja!
Dy Baocja odprowadzał wzrokiem oddalającego się Illvina.
– Wreszcie wszyscy odnaleźliście się nawzajem, więc ja także udam się do dy Oby’ego. – Zdołał posłać Iście roztargniony uśmiech. – Tak, tak, znakomicie.
– Czy przywiodłeś ze sobą własny oddział, bracie? – zapytała.
– Tak, pięć setek konnych, tyle zdołałem naprędce zebrać, kiedy posłańcy dopadli mnie, wymachując twym listem.
– W takim razie naprawdę powinieneś udać się do Oby’ego. Twoja straż może mieć okazję, aby uczciwie popracować na swoje wynagrodzenie. Chalion wiele zawdzięcza zamkowi Porifors, ale nade wszystko winniśmy mu odsiecz, i to jak najprędzej.
Dy Baocja zabrał ze sobą Ferdę oraz dy Ferreja i oddalił się pospiesznie.
Ista odkryła, że bez trudu może odłożyć, może nawet w nieskończoność, problem wyjaśniania im własnych przygód tak, by nie wzięto jej przy tym za bredzącą od rzeczy wariatkę. Wystarczyło w tym celu zapytać o ich podróż. Jedno proste pytanie – Jak to się stało, że znaleźliście się tu tak bardzo w porę? – sprowokowało odpowiedź, która wystarczyła na całą drogę do namiotów dy Baocji. Tam Ista przekonała się naocznie, iż za owymi pięciuset żołnierzami przywlókł się ogon co najmniej setki służby, stajennych, pokojówek, którzy mieli wspierać w drodze z tuzin taryoońskich oraz valendzkich dam, jakie towarzyszyły lady dy Hueltar w samozwańczej misji sprowadzenia Isty do domu. Doszła do wniosku, iż dy Ferrej, w ten czy inny sposób odpowiedzialny za całą tę czeredę, dostał już za swoje. A to, że zdołał ich tu przetransportować w tydzień, a nie w miesiąc, zakrawało na kolejny cud, za który poczuła doń jeszcze głębszy szacunek.
Zażądała wody do mycia, a potem jedzenia i łóżka, i to w tej kolejności. Światła Tovia, zawsze najbardziej praktyczna spośród dworek Isty, poparła ją w tym żądaniu. Zdołała wygnać z namiotu, gdzie Ista miała się poddać kąpieli i leczeniu, wszystkich z wyjątkiem dwóch służebnych, własnej akolitki-pomocnicy i lady dy Hueltar. Ista musiała przyznać, że dobrze było znów poczuć, jak uwijają się przy niej, nakładając na rany maści i bandaże. Zakrzywiona igła do zszywania ran była bardzo cienka i ostra, a Tovia operowała nią szybko, wykonując przykre zadanie naprawiania poszarpanej skóry tam, gdzie to było konieczne.
– Na litość boską, a skąd się wzięły te siniaki? – zapytała w pewnej chwili. Ista wykręciła się, żeby zajrzeć na tył własnego uda. Znajdowało się tam pięć półkoliście ułożonych, ciemno fioletowych plam. Wykrzywiła wargi w cierpkim uśmiechu i przyłożyła do nich własne pięć palców.
– Na pięcioro bóstw, Isto! – wykrzyknęła przerażona lady dy Hueltar. – Któż śmiał cię tak potraktować?
– To... się stało wczoraj. Kiedy lord Illvin ratował mnie z rąk jokońskiej kolumny wojska na gościńcu. Jakież on ma cudownie długie palce! Ciekawe, czy grywa na jakimś instrumencie. Będę musiała się dowiedzieć.
– Czy lord Illvin to ten wysoki osobnik, który wjechał tu z tobą? – dopytywała się podejrzliwie lady dy Hueltar. – Muszę powiedzieć, że nie podobał mi się poufały sposób, w jaki ucałował twoją dłoń.
– Nie? Cóż, spieszył się. Przypilnuję, żeby później poćwiczył, aż dojdzie do jakiej takiej wprawy.
Lady dy Hueltar zrobiła obrażoną minę, lecz światła Tovia parsknęła cicho pod nosem.
Istę położono spać w namiocie, pod okiem straży złożonej z dam dworu, lecz podniosła się jeszcze, choć w nocnej koszuli, by wyjrzeć na zewnątrz, kiedy usłyszała łoskot kopyt. Kawalerzyści Oby’ego wyjeżdżali z obozu. Dzień jest długi, dojadą do Poriforsu, mając przed sobą jeszcze kilka godzin dziennego światła. Pomyślała, że lepszej chwili nie mogli sobie wymarzyć: na skutek ponurych wydarzeń tego ranka w jokońskim obozie musi panować zamieszanie. Szansę na to, aby z tego chaosu wyłonił się jakiś kompetentny dowódca, były niewielkie, zwłaszcza że Joen wpoiła swym podwładnym nawyk bezmyślnego posłuszeństwa.
Ista pozwoliła tym, którzy ją kochają, położyć ją z powrotem do łóżka. Choć przypuszczała, że ta Ista, którą we własnym mniemaniu kochają, pozostała tylko w ich wyobraźni.
Refleksja ta jednakże nie przysporzyła jej zmartwień, gdyż teraz już wiedziała, że ktoś kocha Istę taką, jaka jest naprawdę. Zasnęła, myśląc o nim.
 
Obudziła się po nocy pełnej koszmarów, które, jak podejrzewała, nie do końca były jej koszmarami, wyrwana ze snu przez głośną kłótnię.
– Lady Ista chce się wyspać po tym wszystkim, co przeszła – oświadczyła z mocą lady dy Hueltar.
– Nie – odparła wyraźnie zdziwiona Liss. – Roina na pewno zechce wysłuchać raportu z Poriforsu. Wyruszyliśmy przed świtem, żeby jak najszybciej dostarczyć nowiny.
– Liss, tutaj! – krzyknęła Ista. Wyglądało na to, że przespała całą krótką letnią noc, i tyle jej wystarczy.
– No widzisz, co narobiłaś! – wykrzyknęła zmartwiona lady dy Hueltar.
Liss zdumiała się szczerze, gdyż nie miała za sobą wielu lat praktyki w rozszyfrowywaniu okrężnego stylu wyrażania się starej damy do towarzystwa. Ista przetłumaczyła to jako: „Nie zamierzałam dzisiaj znów podróżować, a teraz będę musiała, a niech cię, dziewucho”.
Rychło się przekonała, że nie zdoła wyskoczyć prężnie z łóżka. Ledwie zdołała dźwignąć się na nogi, kiedy klapa przy wejściu do namiotu odchyliła się energicznie, wpuszczając do środka strumień złotego światła i uśmiechniętą Liss. Ista objęła ją serdecznie. Uśmiech dziewczyny wystarczył prawie za cały raport. Porifors odbity. Dziś w nocy nie było już więcej żadnych straszliwych zgonów. Reszty można dowiedzieć się po kolei, bądź też nie po kolei, jak wypadnie.
– Usiądź – nakazała Ista. – Opowiedz mi o wszystkim.
– Lady Ista musi zostać odziana, nim zacznie przyjmować petentów – wtrąciła surowym tonem lady dy Hueltar.
– Wspaniały pomysł – odparła Ista. – Idźcie zatem i znajdźcie mi jakieś ubrania. Coś do konnej jazdy.
– Och, Isto, chyba nigdzie dziś nie będziecie jeździć, po tym wszystkim, co przeszłyście! Musicie odpocząć!
 
– Cały obóz się przenosi – weszła jej w słowo Liss. – Margrabia Oby wysłał tu kilku oficerów, aby zajęli się zwijaniem namiotów i przetransportowaniem wszystkiego jak najszybciej w pobliże Poriforsu. Ferda wraz kilkoma ludźmi waszego brata już czeka, by was eskortować w podróży, roino, kiedy tylko będziecie gotowe. Chyba że wolicie jechać na wozie, z taborem.
– Z całą pewnością pojedzie w jednym z naszych powozów – oznajmiła lady dy Hueltar.
– Kusząca propozycja – skłamała Ista – ale nie. Pojadę na swym nowym koniu. Dostał mi się jako coś w rodzaju łupu wojennego, choć mogę też poprosić Illvina, aby uczynił z niego dworski dar, co go powinno ubawić. To ten wredny kasztan.
– Ten, którego opętała zbłąkana pierwocina?
– Tak, ni z tego, ni z owego zapałał do mnie uwielbieniem i poniża się przede mną w najpodlejszy, nieprzystojący koniowi sposób. Przekonasz się, że bardzo się poprawił, a jeśli nie, daj mi znać. Już ja go napełnię z powrotem bojaźnią bożą. Ale mów dalej, droga Liss.
– Zamek i miasto są już bezpieczne, a Jokończycy pojmani lub rozpędzeni. Większość uciekła na północ, lecz tu i ówdzie mogą się jeszcze czaić maruderzy.
– Albo po prostu ci, którzy zmylili drogę – rzuciła cierpko Ista. – Nie byłoby to po raz pierwszy.
Liss zachichotała złośliwie.
– Ujęliśmy księcia Sordsa wraz całym jego dworem, co niesłychanie uradowało lorda Illvina i margrabiego dy Oby. Czy to prawda, że zaczarowałyście go tak, że posiekał szablą księżnę wdowę?
– Nie. Po prostu zdjęłam z niego czar, który go od tego powstrzymywał. Wydaje mi się, że był to tylko pierwszy odruch wściekłości i Sordso rychło pożałował swego czynu. Joen nie żyła już, zanim dosięgło ją ostrze, Bękart zabrał jej duszę. Zastanawiam się, co książę by czuł, wiedząc o tym. Ulgę czy żal? Pewnie powinnam mu o tym powiedzieć. Mów dalej. Co z lady Cattilarą i naszym wieszczkiem?
– Przyglądaliśmy się z murów, jak Jokończycy prowadzą was ze sobą. Potem przez jakiś czas panowała cisza, aż wreszcie usłyszeliśmy straszną wrzawę przy tych zielonych namiotach, jednak nie potrafiliśmy odgadnąć, co się tam dzieje. Lady Cattilarą zadziwiła nas wszystkich. Kiedy was i lorda Illvina wzięto na zakładników, bo tak nam się wtedy wydawało, wstała z łóżka. Pognała do obrony murów wszystkie swoje damy, ponieważ wtedy już większość mężczyzn była zbyt słaba, by utrzymać się na nogach. Zdaje się, że tutejsze panie stają do zawodów łuczniczych, a zaklęcia jokońskich czarowników nie zniszczyły ich łuków. Niektóre damy okazały się niezłymi strzelcami. Nie miały dość sił, aby przebić strzałami kolczugę, ale sama widziałam, jak lady Catti wbiła strzałę prosto w oko bezczelnego jokońskiego oficera. Stał przy niej nasz światły dy Cabon. Przysięgała, że Porifors nie upadnie, dopóki ona jest tu kasztelanową. Ja rzucałam kamieniami. Jeśli ciska się nimi z wystarczająco wysokiej wieży, po drodze nabierają dość pędu, by mocno razić, nawet jeśli nie ma się wiele siły w rękach.
Widzieliśmy, że Jokończycy próbują tylko zbadać sytuację, ale i tak pogryźliśmy ich do krwi. Nie moglibyśmy się długo opierać bardziej zdecydowanym atakom, lecz zniechęciliśmy ich do natychmiastowego wdzierania się na mury – a potem było już za późno, bo uderzyły na nich siły margrabiego dy Oby. Lady Cattilara prezentowała się wspaniale, gdy otwierała bramy przed swym ojcem. Myślałam, że nie wytrzyma i się rozpłacze, kiedy wziął ją w ramiona, bo on sam zapłakał, ale ona miała kamienną twarz.
– A co z Goramem?
– Walczył razem z nami. Dziś rano był wyczerpany i miał gorączkę, dlatego lord Illvin nie wysłał go do was, tak mi kazał powiedzieć. Bo skoro i tak macie jechać do Poriforsu, nie było sensu wysyłać Gorama dwakroć po dziesięć mil, żeby i tak spotkał się z wami w tym samym mniej więcej czasie.
– Doskonale pomyślane. Tak. Wyjeżdżam natychmiast.
Do namiotu wpadła zaaferowana lady dy Hueltar, a za nią służka z naręczem ubrań. Ista nie wierzyła własnym oczom, kiedy rozpostarto przed nią dworską suknię z kilku warstw jedwabiu w stosownej dla wdowy głębokiej zieleni.
– To nie jest strój do konnej jazdy!
– Oczywiście, że nie, droga Isto – odpowiedziała jej lady dy Hueltar. – To jest coś, co powinnyście włożyć, aby zjeść z nami wszystkimi śniadanie.
– Proszę tylko o kubek herbaty i pajdę chleba, jeśli da się coś takiego znaleźć w tym obozie, a zaraz potem wyruszam.
– O nie – sprzeciwiła się lady dy Hueltar tonem pełnym najwyższej powagi. – Już szykują posiłek. Nie możemy się wszyscy doczekać, kiedy odpowiednio uczcimy fakt, że znów jesteście wśród nas.
Taka uczta potrwa co najmniej dwie godziny, szacowała w myślach Ista, może nawet trzy.
– Jedna gęba mniej nie sprawi żadnej różnicy. I tak musicie zjeść, zanim zwiniecie obóz, nic się nie zmarnuje.
– Ależ lady Isto, zachowajcie rozsądek!
Ista zniżyła głos.
– Jadę. Jeśli nie przyniesiecie mi stroju, o jaki prosiłam, poślę zaraz Liss, by zaczęła żebrać po całym obozie o ubranie dla mnie. A jeśli nic się nie znajdzie, pojadę w nocnej koszuli. Albo i nago, jeśli będzie trzeba.
– Podzieliłabym się z wami swoim ubraniem, roino – zaoferowała się zaraz Liss, zbita z tropu tym ostatnim pomysłem.
– Wiem, że tak byś zrobiła, Liss. – Ista poklepała ją po ramieniu.
Lady dy Hueltar wyprostowała się z urazą.
– Lady Isto, nie możecie się zachowywać w tak nieodpowiedzialny sposób! – Ona także ściszyła głos. – Chyba nie chcecie, aby ludzie pomyśleli, że wracają wasze dawne problemy?
Przez jedną niebezpieczną chwilę Ista odczuwała silną pokusę, aby sprawdzić, ile czarnoksięskiej mocy pozostawił jej Bękart. Lecz cel był zbyt mały, niewart takiego zachodu i na swój sposób budzący litość. Pasożytnicza z natury lady dy Hueltar przez ostatnie dwadzieścia lat wiodła wygodny żywot damy do towarzystwa starej prowincjary, łudząc się, że jest osobą nie do zastąpienia. Było absolutnie jasne, iż pragnęła, aby ta przyjemna egzystencja trwała dalej – i byłoby to najzupełniej możliwe, gdyby tylko Ista zechciała wejść w rolę własnej matki i przejąć jej styl życia. Zaiste, wszystko byłoby tak jak przedtem.
Ista zwróciła się bezpośrednio do służącej.
– Hej, dziewczyno! Przynieś mi jakiś strój do konnej jazdy. Jeśli da się znaleźć, to biały, jeśli nie, to w każdym innym kolorze, tylko nie w zieleni.
Służka otwarła usta w przypływie paniki, wędrowała spojrzeniem między Istą a lady dy Hueltar, rozdarta między skonfliktowanymi autorytetami. Ista zmrużyła oczy.
– Po co w ogóle musicie jeszcze jechać do tego Poriforsu? – zapytała lady dy Hueltar bliska łez. – Skoro mamy do eskorty oddział waszego brata, możemy stąd ruszać prosto do Valendy!
Ista doszła do wniosku, że musi przemyśleć głębiej sprawę lady dy Hueltar, gdyż po prawdzie latami wiernej służby zasłużyła sobie na jakieś względy. Lecz tymczasem ma zamiar jechać. Rozluźniła zaciśnięte szczęki i wyjaśniła łagodnie:
– Pogrzeby, droga lady dy Hueltar. Dziś w Poriforsie będą grzebać zmarłych. Mam najświętszy obowiązek wziąć w tym udział. Pragnęłabym, abyście przywiozły mi jakiś bardziej stosowny strój, kiedy ruszycie tam za mną.
– Ach, pogrzeby! – powtórzyła lady dy Hueltar z ulgą. – Pogrzeby, no tak, oczywiście. – Ileż to razy towarzyszyła starej prowincjarze podczas takich uroczystości. Ista pomyślała cierpko, iż ostatnimi czasy stanowiły ich główne źródło rozrywki.
Te pogrzeby jednak wykraczają poza jej wyobrażenie. Ale tak czy inaczej, stara dama dworu znalazła bezpieczne potwierdzenie dla swej przypisanej zwyczajem roli. Natychmiast się rozjaśniła i poszła znaleźć dla Isty strój do konnej jazdy. Liss tymczasem siodłała Demona, a roina pospiesznie łykała herbatę i chleb.
W jasnobrązowym kostiumie prezentuję się nieźle na kasztanie, pomyślała Ista, sadowiąc się wreszcie w siodle. Wciąż jeszcze bolała ją głowa, ale wiedziała chociaż dlaczego, a lekarstwo na ten ból znajdowało się w Poriforsie. Przejażdżka pomoże jej rozruszać zesztywniałe członki. Ferda wezwał gestem baocjański oddział, a obok Isty znalazła się Liss na swym koniu. Ruszyli przed siebie.
 
Łańcuch ludzi dy Oby’ego usuwał gruz przy bramie, gdy cała grupa wjeżdżała do zamku. Ista z zadowoleniem i aprobatą przyglądała się ich pracy. Odbudowa to długotrwały proces, lecz przynajmniej wywożenie gruzu i sprzątanie przebiegnie szybko przy tylu rękach do pracy.
Dziedziniec już zamieciono do czysta. Omdlałe kwiaty w dwóch czy trzech doniczkach, jakie pozostały nietknięte na murach, nieśmiało dźwigały główki. Ista odczuwała wdzięczność wobec kogoś, kto w tym zamieszaniu oddał im odrobinę cennej wody; zastanawiała się też, czyj to mógł być dar. Drzewko brzoskwiniowe i migdałowe, choć oba na pół ogołocone, także przestały ronić liście. Miała nadzieję, że dojdą do siebie.
Nie musimy się zdawać wyłącznie na nadzieję, uświadomiła sobie znienacka i pomyślała do nich: Żyjcie. Z błogosławieństwa Bękarta rozkazuję wam żyć. Trudno było orzec, czy drzewa zyskały dzięki temu szczególny wigor; miała też nadzieję, że ostateczny efekt nie będzie rażąco oryginalny.
Serce urosło jej w piersi na widok zbliżającego się krużgankiem Illvina. Był czysty, świeżo uczesany i przebrany w oficerski strój żołnierzy z Poriforsu; możliwe nawet, że udało mu się kilka godzin przespać. Obok niego dreptał pospiesznie niższy, krępy dy Baocja i sapiąc, usiłował dotrzymać mu kroku. Po drugiej stronie jej brata truchtał dy Cabon. Tuż za nimi podążał Goram, który ostrożnie ujął wodze Demona; najwyraźniej nie wierzył w jego nową, łagodną naturę.
Ista zsunęła się z siodła w wyciągnięte ramiona Illvina, który sekretnie ją przytulił, zanim postawił na ziemi.
– Witaj, Isto – odezwał się dy Baocja. – Czy już, ehm, wszystko dobrze? – Miał na twarzy wyraz lekkiego oszołomienia, jaki mógłby zagościć na twarzy każdego dowódcy, który dzisiejszego ranka wizytowałby zamek Porifors. Uśmiech, jakim ją obdarzył, nie był już jednak tak nieokreślony jak niegdyś. Podejrzewała nawet, że zaczął jej się przyglądać z daleko większą uwagą. Dziwnie się z tym czuła.
– Dziękuję, bracie, czuję się dobrze. Jestem trochę zmęczona, lecz bez wątpienia nie tak znużona, jak wielu ludzi stąd. – Zerknęła na dy Cabona. – Jak się miewają chorzy?
– Od wczorajszego południa nie mieliśmy już więcej zgonów, dzięki niech będą pięciorgu bóstw. – Przeżegnał się w geście głębokiej wdzięczności. – Kilku nawet stanęło już na nogi, choć moim zdaniem reszta będzie dochodziła do zdrowia tak samo długo jak po zupełnie naturalnych chorobach. Większość przewieźliśmy do miasteczka i oddaliśmy pod opiekę świątyni lub krewnych.
 
– To dobre wieści.
– Foix z lordem Illvinem opowiedzieli nam o wielkich czynach i cudach, jakich z łaski Bękarta dokonałyście wczoraj w jokońskich namiotach. Czy to prawda, że umarłyście?
– Ja... nie jestem pewna.
– A ja tak – mruknął Illvin. Zapomniał jakoś puścić jej rękę i teraz obie zwarły się w mocnym uścisku.
– Wiem tylko, że miałam bardzo szczególną wizję, o której wam opowiem w wolniejszej chwili, obiecuję, światły.
– Strasznie się bałem, jednak niezmiernie żałuję, że nie mogłem być świadkiem tego wszystkiego, roino! Czułbym się wyróżniony większym błogosławieństwem niż ktokolwiek inny w całym moim zakonie.
– W takim razie poczekajcie tu jeszcze chwilę. Mam jeszcze jedno, niezwykle pilne zadanie. Liss, weź, proszę, mojego konia. Goramie, podejdźcie bliżej.
Zdziwiony i ostrożny, Goram podszedł posłusznie, obdarzając ją pokornym skinieniem głowy.
– Witajcie, roino. – Nerwowo złożył przed sobą dłonie, rzucił też błagalne spojrzenie w stronę Illvina.
Ista przez długą chwilę przypatrywała się pustym miejscom w Goramowej duszy. Położyła dłonie na jego czole, po czym przelała rwący strumień białego ognia z własnej duszy w te ziejące czernią zbiorniki. Ogień zalał je gwałtowną falą, a potem z wolna się uspokoił, wyrównał, jakby poszukiwał dla siebie odpowiedniego poziomu. Ista odetchnęła z ulgą, kiedy zniknął nieprzyjemny ucisk wewnątrz głowy.
Goram usiadł gwałtownie na bruku dziedzińca. Zaczęły mu się trząść ramiona i wybuchnął łkaniem. Ista podejrzewała, że częściowo z szoku, ale i z innych, bardziej złożonych przyczyn. Wczorajsze sny pozwoliły jej poznać go bliżej.
– Lordzie Illvinie, bracie, pozwólcie, że wam przedstawię kapitana Gorama dy Hixara, który służył niegdyś w kawalerii roi Orica pod dowództwem lorda Donda dy Jironala. Ostatnio zaś służył, choć niebezpośrednio, Sordsowi Jokońskiemu jako szermierz i jeździec. W pewnym sensie.
– Zwróciłyście mu wspomnienia i zdolności? Ależ to cudownie! – zawołał Illvin. – Nareszcie będzie mógł odzyskać dom i rodzinę!
– O tym się dopiero przekonamy – mruknęła Ista. – Niemniej jego dusza należy teraz wyłącznie do niego, i to w całości.
Stalowoszare oczy Gorama spotkały się z jej oczyma. Wyrażały zdumienie oraz mnóstwo innych splątanych doznań; zdawało jej się, że między nimi dostrzega udrękę. Z powagą skinęła mu głową na znak, że wie i rozumie.
– Światły – ciągnęła Ista – błagaliście o dar świadectwa i oto go macie. Proszę, pomóżcie kapitanowi dy Hixarowi wrócić do własnej izby. Musi odpocząć w spokoju, bo dopóki nie minie dość czasu, by mógł sobie wszystko poukładać, jego umysł i wspomnienia pozostaną bardzo niestabilne. Myślę też, że nie od rzeczy byłaby jakaś duchowa pociecha, kiedy będzie na nią gotowy.
– Będę zaszczycony – odpowiedział dy Cabon, żegnając się radośnie pięciokrotnym znakiem. Pomógł Goramowi wstać i razem odeszli.
– Isto, co się przed chwilą zdarzyło? – zapytał cicho dy Baocja.
– Księżna Joen za pośrednictwem swego demona wykradała z innych ludzi różne użyteczne fragmenty, żeby potem umieścić je we własnych czarnoksiężnikach. Książę Sordso był najwspanialszą jej składanką. Kiedy wczoraj przepływał przeze mnie demon Sordsa, bóg pozwolił mi rozpoznać i zatrzymać wplecioną między inne cząstkę pochodzącą od kapitana dy Hixara, aby mu ją tutaj oddać. Takie zadanie Bękart powierzył mi na tym świecie: mam tropić demony, wyłuskiwać je z ciał nosicieli i zwracać do piekła.
– Ale to zadanie... zostało już wypełnione, tak? – dopytywał się z nadzieją w głosie. Rozejrzał się po ruinach Poriforsu. – Wczoraj, zgadza się?
– Nie, domyślam się, że to był dopiero początek. Przez ostatnie trzy lata Joen wypuściła na te ziemie istną plagę pierwocin. Rozpierzchły się po całych Pięciu Księstwach i po rojalnościach, choć wciąż jeszcze najgęściej skupiają się w samej Jokonie. Kobieta, która przede mną otrzymała to powołanie, została zabita w Raumie. Nie jest to... łatwe zadanie. Jeśli dobrze odczytałam słowa boga – a on lubuje się w niedomówieniach i zagadkach – zdaje mi się, że pragnął jej zapewnić następczynię, która będzie nieco lepiej strzeżona w czasie, który zapowiada się na, hm, dość trudny pod względem teologicznym.
 
Illvinowi rozbłysły oczy.
– Wiele się wyjaśnia – mruknął do siebie.
– Powiedział mi, że nie ma ochoty szkolić sobie następnego tragarza – dodała Ista – i że na jakiś czas upodobał sobie roinę. To jego dokładne słowa. – Przerwała na chwilę, by tym dobitniej podkreślić to, co miała zamiar teraz powiedzieć. – Zostałam powołana. I przyjęłam to powołanie. – A ty, bracie, możesz albo mi pomóc, albo zejść mi z drogi. – Zakładam, że stworzę sobie niewielki wędrowny dwór, gdyż boskie obowiązki najpewniej dalej będą tak samo wyczerpujące. Mój sekretarz – kiedy tylko go wyznaczę – musi się jak najszybciej dogadać z waszym co do sposobu przekazywania renty wdowiej, gdyż wątpię, aby moje zadanie zaprowadziło mnie kiedykolwiek z powrotem do Valendy.
Dy Baocja rozważył to w myślach, odchrząknął i odezwał się ostrożnie:
– Moi ludzie rozbijają obóz przy strumieniu po wschodniej stronie zamku. Czy zechcesz tam spocząć, Isto, czy też powrócisz do swych komnat tutaj?
Ista zerknęła na Illvina.
– O tym zadecyduje kasztelanowa Poriforsu. Niemniej dopóki forteca nie podźwignie się z upadku, nie będę jej dodatkowo obciążać tak licznym obecnie dworem. Przez jakiś czas zatrzymam się w twoim obozie.
Illvin lekko skinął jej głową, wyrażając w ten sposób aprobatę dla delikatności, która nie pozwoliła jej dodać: Dopóki nie pochowają swoich zmarłych.
Brat zaoferował się odprowadzić ją do namiotów, ponieważ i tak udawał się w tamtym kierunku, Illvin zaś pożegnał się krótkim ukłonem.
– Moje dzisiejsze obowiązki nie dopuszczają najmniejszej zwłoki – mruknął – lecz później musimy koniecznie omówić sprawę właściwego doboru straży do waszego wędrownego dworu.
– Istotnie – zgodziła się. – Jak również innych mianowań.
– I powołań.
– Tych także.
 
Tego popołudnia przy zewnętrznym murze zamku Porifors pochowano Pejara oraz dwóch jego towarzyszy z zakonu Córki. W ostatniej drodze towarzyszyła im Ista oraz wszyscy z jej otoczenia. Wcześniej przyszedł do niej strapiony dy Cabon, bo choć mógł poprowadzić ceremonię – w opinii Isty nikt nie nadawał się do tego lepiej – nie miał żadnych świętych zwierząt, które świadczyłyby o dokonanym przez bogów wyborze. Zwierzęta ze świątyni w Poriforsie były już i tak przeciążone i bliskie histerii z powodu nadmiernych wymagań chwili.
– Ależ światły – napomniała go łagodnie. – Nie potrzeba nam zwierząt. Mamy mnie.
– Ach tak – odparł, kołysząc się na piętach. – Przecież znów zostałyście świętą, no tak.
Klękała teraz w blasku słońca przy każdej z owiniętych całunem postaci, kładła jej dłonie na czole i modliła się o znak. Podczas uroczystości pogrzebowych w większych świątyniach, takich jak ta w Cardegossie, każdy z zakonów przyprowadzał święte zwierzę, dobrane pod względem koloru i płci do bóstwa, które miało reprezentować, oraz akolitę-opiekuna, który miał się nimi zajmować. Stworzenia po kolei prowadzono do katafalku i z ich zachowania wieszczkowie wróżyli żałobnikom, który z bogów zabrał do siebie duszę opłakiwanego zmarłego – a także, bynajmniej nieprzypadkowo, na którym z ołtarzy złożyć bardziej materialny wyraz czci. Zwyczaj ten stanowił źródło pocieszenia dla żywych, dochodu dla Świątyni, oraz okazjonalnie – źródło niespodzianek.
Często zastanawiała się, co odczuwają zwierzęta, które wytresowano do pełnienia tych obowiązków. Z ulgą się przekonała, że nie były to żadne święte halucynacje, tylko niezbita pewność. Pejar i pierwszy z jego towarzyszy zabrani zostali przez Wiosenną Córkę, której tak wiernie służyli, poczuła to od razu i tak też oznajmiła zebranym. Z trzecim jednak sprawy miały się inaczej.
– To ciekawe – zwróciła się do Ferdy i Foixa. – Laonina zabrał Zimowy Ojciec. Zastanawiam się, czy to z powodu odwagi, jaką wykazał w czasie wypadu Arhysa, czy może ma gdzieś dziecko? Nie był żonaty, prawda?
– Ehm, nie – odparł niepewnie Ferda. Zerknął na białe szaty dy Cabona zażenowany.
Ista podniosła się znad grobu.
– W takim razie macie się tego dowiedzieć i dopilnować, żeby to dziecko, jeśli jeszcze żyje, miało odpowiednią opiekę. Napiszę w tej sprawie także do świętego generała dy Yarrina. Dziecko otrzyma ode mnie sakiewkę na utrzymanie w dzieciństwie, a kiedy dorośnie, może się starać o miejsce na moim dworze, jeśli tego zapragnie.
– Tak jest, roino – odparł służbiście Ferda, ukradkiem ocierając oczy.
Ista z satysfakcją pokiwała głową. Była pewna, że jako sumienny oficer wypełni powierzone zadanie.
Z cienistego zagajnika, jaki przeznaczono dla zmarłych z zamku, rozciągał się piękny widok na rzekę; dookoła wciąż jeszcze kopano groby, a zasmuceni towarzysze i krewni zabitych przyglądali się w milczeniu odbywającej się ceremonii. Ista nie miała pojęcia, jakie plotki krążą o niej po całym Poriforsie, lecz w ciągu godziny przed dy Cabonem utworzyła się długa kolejka pokornych petentów, proszących, by królewska święta raczyła zaszczycić pomocą ich zmarłych.
W rezultacie aż do zmroku Ista, prowadzona przez dy Cabona od grobu do grobu, sprawdzała, jaki los czeka dusze zmarłych. Było ich wielu, lecz gdyby nie poświęcenie ludzi z Poriforsu, czarownicy Joen niewątpliwie dokonaliby bezmiernych zniszczeń w całym Chalionie. Ista nie odmawiała nikomu, kto zwrócił się do niej o pomoc, bo żaden z nich nie odmówił jej w potrzebie. Każdy z żałobników miał dla niej opowieść o zmarłym, a ona po pewnym czasie zorientowała się, że wystarczy ich tylko wysłuchać. Z uwagą. Roino, spójrzcie na tego człowieka, niech w waszych myślach stanie się tak samo realny jak w naszych, bo w świecie materii będzie odtąd żył tylko we wspomnieniach. Słuchała więc, aż rozbolało ją serce.
Kiedy po zmroku wróciła do namiotów brata, sama padła na pryczę jak trup. Jeszcze długo w noc przepowiadała sobie w myślach tamte imiona, twarze, fragmenty życia. Jak boże umysły mogą przechowywać to wszystko w całości? Bo Oni pamiętają nas doskonale.
Po długim czasie, wyczerpana do cna, zasnęła.
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Pogrzeb Arhysa odbył się następnego ranka w małej świątynce w miasteczku Porifors, jakby chodziło o najzwyklejszego przygranicznego lorda, który padł w najzwyklejszej bitwie. Prowincjar Caribastosu nadjechał ze swym wojskiem za późno, by utworzyć honorowy szpaler, lecz zdążył na czas, by wraz z dy Obym, dy Baocją, Illvinem, Foixem oraz jednym ze starszych oficerów Arhysa ponieść zamkniętą trumnę. Była to niezwykle honorowa eskorta.
Świętym zwierzęciem Zimowego Ojca był tu kształtny srebrzysty ogar, pięknie wyszczotkowany na tę okazję. Gdy tylko akolita go wprowadził, pies od razu siadł przy katafalku i nie chciał już się stamtąd ruszyć. Zazwyczaj tak wymowny Illvin stał pobladły i ze ściśniętym gardłem. Zdołał tylko wykrztusić: „Był człowiekiem o wielkiej duszy” i głos mu się załamał. Dy Oby oraz dy Caribastos wygłosili stosowne na tę okoliczność oracje, w których wymienili wszystkie publiczne zasługi zmarłego krewnego i wasala.
Lady Cattilara także stała blada i milcząca. Nie rozmawiała wiele z Illvinem. Nigdy się ze sobą nie zaprzyjaźnią, ale krew, którą wspólnie przelali tamtej nocy na wieży, zapewniła im wzajemny szacunek. Cattilara, zaciskając szczęki, zdobyła się nawet na uprzejmy ukłon w stronę Isty. Dla nich trojga poranny rytuał był już tylko pustym ceremoniałem, bardziej smutną towarzyską powinnością niż prawdziwym pożegnaniem.
Po złożeniu zwłok do ziemi i po stypie żołnierze powiedli ze sobą Illvina na jakieś tajne narady. Lady Cattilara spakowała pobieżnie kilka rzeczy, pozostawiła damy, by zajęły się resztą, i w eskorcie jednego z braci wyruszyła w kierunku Oby. Będzie już grubo po zmierzchu, zanim tam dotrze, lecz Ista, przypomniawszy sobie przerażenie, jakim napełniało ją Zangre po śmierci Iasa, zrozumiała, że dziewczyna nie chce spędzić nocy w opustoszałym małżeńskim łożu. Cattilara wyjeżdżała, wioząc w sercu ogromny smutek, ale bez – jak się wydawało Iście – dodatkowego, kaleczącego obciążenia nienawiścią, gniewem czy poczuciem winy. Co wypełni w końcu tę niezmierną pustkę, Ista nie miała pojęcia, lecz przeczuwała, że będzie mogło swobodnie się rozwinąć.
 
Następnego dnia wczesnym popołudniem lord Illvin przyszedł odwiedzić Istę w obozie brata. Wspięli się wspólnie ścieżką biegnącą nad strumieniem, skąd roztaczał się piękny widok na Porifors i strzeżoną przezeń dolinę. Dzięki tak wybranej trasie spaceru pozbyli się towarzystwa dworzan o gorszej od Ii JS kondycji. Lord Illvin z galanterią rozpostarł na skale własny płaszcz, by Ista miała na czym usiąść. Liss krążyła w pobliżu, spoglądając tęsknie na rozłożysty dąb korkowy, na który nie mogła się wspiąć, bo była w sukni.
Ista wskazała zawieszone u Illvinowego pasa klucze Arhysa i Cattilary.
– Jak widzę, prowincjar Caribastosu zatwierdził was na stanowisku dowódcy Poriforsu.
– Przynajmniej na razie – odparł Illvin.
– Na razie?
Zapatrzył się w zamyśleniu na mury fortecy.
– To dziwne. Urodziłem się w Poriforsie, przeżyłem tu niemal całe życie, a mimo to nigdy nie byłem jego właścicielem ani nie spodziewałem się nim zostać. Dziś należy do mojej siostrzenicy Liviany, dziewięcioletniej dziewczynki, która mieszka o pół prowincji stąd. Niemniej jeśli gdzieś jest mój dom, to właśnie tu. Mam po całym Caribastosie kilka niewielkich posiadłości, rozrzucone dobra po matce, których nie zastrzeżono dla godniejszych spadkobierców. Ale to tylko własność, ledwie czasem odwiedzana. Niemniej trzeba bronić Poriforsu.
 
– I koniecznie wy musicie go bronić?
Wzruszył ramionami.
– To kluczowa forteca na tej granicy.
– A mnie się zdaje, że ta granica może wkrótce zostać przesunięta.
– Istotnie – przytaknął z uśmiechem. – Coś zaczyna się dziać w czasie naszych narad. I to głównie za moją przyczyną. Nie potrzeba mi Arhysowych darów, by wiedzieć, że takiej okazji nie można przepuścić.
– Mam nadzieję, że nie przepuścimy. Spodziewam się, że w ciągu tygodnia marszałek dy Palliar i kanclerz dy Cazaril wjadą w bramy Poriforsu. Jeśli listy mego brata, dy Caribastosa, Foixa – oraz moje – ich tu nie sprowadzą, będę zawiedziona.
– Jak uważacie, czy zdołają to dostrzec? Teraz jest najodpowiedniejsza chwila, by strategię Joen obrócić na naszą korzyść. Spadniemy niespodziewanie na Jokonę, dopóki nurza się w chaosie, i zajdziemy Visping z flanki. Kampania mogłaby dobiec końca, zanim nadejdzie planowany termin jej rozpoczęcia.
– Nie potrzeba wcale wewnętrznego wzroku, by móc przewidzieć taki skutek – stwierdziła Ista. – Jeśli się powiedzie, dy Palliara niewątpliwie obsypie deszcz pochwał za błyskotliwy manewr taktyczny.
Illvin uśmiechnął się ponuro.
– Biedna Joen, nawet tego jej odmówią. Powinna być generałem.
– Tak, byle nie sfrustrowanym królem marionetek, do czego musiała się ograniczyć – zgodziła się z nim Ista. – Ale co będzie z Sordsem? Chyba nie oszalał, mimo że zaniósł się szlochem i rzucił się całować rąbek moich szat, kiedy mijałam go wczoraj na dziedzińcu. Odzyskał swą duszę, ale długo potrwa, zanim zdoła uleczyć nerwy po tym wstrząsie.
– Trudno powiedzieć, czy bardziej przyda nam się jako zakładnik, czy puszczony wolno, w roli nieudolnego dowódcy nieprzyjacielskich wojsk.
– Przebąkiwał coś o religijnym powołaniu i o nawróceniu na kwintaranizm. Nie mam pojęcia, ile potrwa u niego ten zapał.
Illvin parsknął złośliwie.
 
– Może odtąd zacznie pisać lepsze wiersze.
– Wcale bym się nie zdziwiła. – Nagie zamkowe blanki rysowały się ostro w blasku słońca. Za nimi naprawiano szkody; aż tutaj dochodziło nikłe echo stukających młotków. – Kiedy przyszły mąż Liviany obejmie dowództwo nad Poriforsem, najbliższa okolica może stać się równie cichą, zapadłą prowincją jak Valenda. Wydaje mi się, że ludzie tutaj ciężko zapracowali sobie na pokój. – Zerknęła na Illvina. – Dwie myśli kołaczą mi teraz po głowie.
– Tylko dwie?
– Dwa tysiące, ale te dwie mają największe znaczenie. Pierwsza jest taka, iż mój wędrowny dwór będzie potrzebował seneszala, doświadczonego i kompetentnego oficera, najlepiej takiego, który zna ten region, aby kierował moimi podróżami i chronił moją osobę.
Uniósł brwi zachęcająco.
– Druga to ta – ciągnęła – że marszałek dy Palliar będzie potrzebował doświadczonego wywiadowcy, oficera, który dobrze zna Jokonę i Jokończyków, biegle włada w mowie i w piśmie dworskim i plebejskim roknaryjskim, ma kufer pełen map. Mocno się jednak obawiam, że te dwa stanowiska będą się wzajemnie wykluczać.
W zamyśleniu przytknął palec do warg.
– Mógłbym tu wspomnieć, że kilku militarnym głowom w sposób zupełnie od siebie niezależny przyszło na myśl, że każda armia, która obecnie udawałaby się na północ, byłaby niewymownie szczęśliwa, posiadając w swych szeregach skuteczny środek na czarowników. W razie gdyby w tej kampanii mieli nam się przytrafić jeszcze jacyś czarownicy. Środków przeznaczonych na ochronę takiej świętej-czarodziejki nie uznano by za wyrzucone w błoto. Tak więc mogłoby się okazać, że seneszal czarodziejki i wywiadowca marszałka niekoniecznie muszą pracować z dala od siebie.
Ista uniosła brwi.
– Hm...? Może... jednak wyłącznie pod warunkiem, iż wszyscy przyjmą do wiadomości, że święta nie służy Chalionowi ani nawet Świątyni, lecz bezpośrednio samemu bogu i musi podążać tam, gdzie skieruje ją bóg. Może przez jakiś czas mieszkać w pobliżu namiotów marszałka, ale nie w ich wnętrzu. Tak, tak, dy Cazaril będzie w stanie to zrozumieć, a w razie czego potrafi to wytłumaczyć dy Palliarowi.
Illvin patrzył w zamyśleniu na biegnący przez dolinę trakt.
– Sądzicie, że będą tu za tydzień.
– Najdalej za dziesięć dni.
– Ha. – Długimi palcami przebierał zawieszone u paska klucze. – A tymczasem... właściwie to przyszedłem was zaprosić, abyście wróciły do komnat w Poriforsie, skoro już co nieco tam uporządkowaliśmy. Jeśli macie ochotę. Pogoda chyba wkrótce się zmieni, jutro wieczorem może wreszcie spaść dawno oczekiwany deszcz.
– Ufam, że nie w dawnej komnacie Umerue?
– Nie, tam umieściliśmy księcia Sordsa i jego straż.
– Ani w pokojach po Cattilarze?
– Nie, całą galerię zajmuje dy Caribastos ze swym dworem. – Odchrząknął z zakłopotaniem. – Myślałem raczej o tych, które zajmowałyście przedtem. Naprzeciw mojego pokoju. Choć... obawiam się, że może tam nie być dość miejsca, aby udzielić gościny wszystkim innym damom.
Ista zdołała jakoś powstrzymać cisnący się na twarz uśmiech, w każdym razie do pewnego stopnia.
– Dziękuję, lordzie Illvinie, chętnie skorzystam.
Ciemne oczy zabłysły. Pomyślała, że on z czasem nabiera coraz większej wprawy w całowaniu rąk.
 
Ista posłała przodem odzyskane stroje z Valendy; nawet po odjęciu wszystkich statecznych wdowich zieleni, które pozostawiła w namiotach brata, wystarczy tego, by nie musiała więcej chadzać w pożyczonych ubraniach. W niedługi czas później dy Baocja osobiście eskortował ją przy wyjeździe z obozu. U boku miała Foixa, przeistoczonego ze strażnika w dworzanina.
Dy Baocja już chyba pogodził się z sytuacją. W rozmowie starannie unikał wszelkich wzmianek o połykaniu demonów, rzadko wspominał o bogu, za to z sympatią i szczegółowo zainteresował się praktyczną stroną powołania siostry.
– Musimy ustalić liczebność twej osobistej straży – zauważył, kiedy przejeżdżali pod bramą Poriforsu. – Zbyt wielu nadmiernie obciąży ci sakiewkę, a znów za mało może się okazać niewczesną oszczędnością.
– To prawda. Potrzeby będą się zapewne zmieniać zależnie od otoczenia. Wpisz ten punkt na listę spraw, które masz omówić z moim seneszalem, on najlepiej potrafi ocenić, jakich sił wymaga ten region.
– Czy twój seneszal będzie ci także służył za koniuszego, tak jak służył zmarłemu bratu? Czy może mam ci kogoś polecić?
– Ser dy Arbanos będzie miał zbyt wiele na głowie. Niemniej mam kogoś na oku, tyle że jeszcze nie jestem pewna, czy przyjmie tę funkcję. Jeśli nie przyjmie, zwrócę się do ciebie.
– Co takiego? Nie weźmiesz dy Gury? – zdziwił się dy Baocja. Foix skłonił się z miłym uśmiechem. – Albo jego szacownego brata?
– Ich kuzyn dy Palliar chce mieć przy sobie Ferdę na czas zbliżającej się kampanii. Foix zaś, jeśli nawet będzie pełnił jakąś funkcję u mego dworu, najprawdopodobniej będzie musiał sporo jeździć w sprawach Świątyni, a zadania koniuszego to sprawy wymagające codziennej uwagi. Nie jestem pewna, jaki tytuł powinnam nadać Foixowi. Królewski czarnoksiężnik? Pan demonów?
– Zupełnie mi wystarczy najzwyklejszy oficer dedykat, roino – wtrącił pospiesznie Foix nieco zaniepokojonym tonem, zaraz jednak podejrzliwie zmrużył oczy, spoglądając na jej niewinnie zaciśnięte usta.
– W takim razie najpierw wynajdę wam robotę, a dopiero potem tytuł – oznajmiła. – Musi to być coś, z czym można się dumnie obnosić, bo kiedy będziemy odwiedzać inne kraje, trzeba, aby mój dwór prezentował się z całym należnym splendorem.
Na wargach Foixa zaigrał wesoły uśmiech.
– Jak rozkażecie, roino.
Weszli w kamienny podwórzec i wspięli się po schodach na galeryjkę; Ista zdołała opanować dreszcz, kiedy mijali miejsce, w którym spotkała się z bogiem. Z otwartych drzwi jej komnat dał się słyszeć znajomy, lecz zupełnie tu niespodziewany głos.
– Ona już cię nie potrzebuje! – mówiła lady dy Hueltar surowo. – Teraz ja tu jestem i zapewniam cię, że jestem dobrze obeznana z jej wszystkimi potrzebami. Zabieraj się z powrotem do stajni. Wynocha, wynocha!
– Pani, tak być nie może – próbowała oponować Liss tonem najszczerszego zdumienia.
Foix uniósł w zdziwieniu brwi, potem ściągnął je chmurnie. Ista gestem nakazała mu cierpliwość i energicznie weszła do środka.
– Co to za sprzeczka?
Na policzkach lady dy Hueltar płonęły szkarłatne cętki.
– Właśnie wyjaśniałam tej niegrzecznej dziewczynie, że skoro już zrezygnowałyście z pielgrzymki, droga Isto, znów będzie wam potrzebna znacznie odpowiedniejsza dworka. A nie stajenna.
– Wprost przeciwnie, Liss jest mi niezwykle potrzebna.
– Ona nie pasuje na dworkę roiny! Nie jest nawet szlachcianką!
Liss poskrobała się po głowie.
– To prawda. Nie potrafię służyć damie, daleko lepiej wychodzi mi szybka jazda na koniu.
– Istotnie – odparła z uśmiechem Ista. Zaraz jednak spoważniała. Czy lady dy Hueltar naprawdę sobie wyobraża, że jest władna zwolnić Liss?
Mierzona chłodnym spojrzeniem Isty lady dy Hueltar wykonała nerwowy gest.
– Teraz, kiedy jesteście spokojniejsza, lady Isto, z pewnością nadszedł czas, aby pomyśleć o bezpiecznym powrocie do Valendy. Wasz szanowny brat z pewnością użyczy nam bardziej stosownej eskorty na czas podróży, jestem tego pewna.
– Nie wracam do Valendy. Zamierzam ruszyć za naszymi wojskami do Jokony, żeby polować na demony – odparła Ista. – Bezpieczeństwo rzadko chodzi w parze z pracą na rzecz boga. – Wykrzywiła wargi, lecz trudno to było nazwać uśmiechem. – Czy nikt wam jeszcze niczego nie wyjaśnił, droga lady dy Hueltar?
– Próbowałam – wtrąciła Liss. – Kilka razy. – I półgłosem dodała w stronę Isty: – Nic się nie stało. Sama mam cioteczną babkę w tym wieku, która też nie może się w niczym połapać, biedactwo.
– Ja nie... – zaczęła lady dy Hueltar podnosząc głos, lecz urwała raptownie. Po chwili zaczęła na nowo: – To zbyt niebezpieczne. Błagam, żebyście to jeszcze przemyślały, droga Isto. Lordzie dy Baocja, jesteście teraz głową rodziny, do was należy nalegać, by wykazała więcej rozsądku.
– Właściwie – zauważyła Ista – mój brat jest głową rodziny już od jakichś piętnastu lat.
Dy Baocja parsknął cichym śmieszkiem i mruknął pod nosem:
– Ano właśnie. Wszędzie poza Valendą...
Ista ujęła dłoń lady dy Hueltar i stanowczo złożyła na ramieniu brata.
– Jestem pewna, że bardzo się zmęczyłyście, droga lady, pokonując długą drogę – tak daleko, tak szybko i tak niepotrzebnie. Mój brat odprowadzi was jutro bezpiecznie do domu. Albo może jeszcze dziś wieczorem.
– Już przeniosłam tu wszystkie swoje rzeczy...
Ista rzuciła okiem na stertę bagaży.
– Służba je odniesie, gdzie trzeba. Później jeszcze z tobą porozmawiam, dy Baocja. – Po kilku podobnych, niezbyt delikatnych aluzjach Ista zdołała wypchnąć ich wreszcie za drzwi. Pozbawiona ostatniej nadziei na wsparcie dy Baocji, lady dy Hueltar oddaliła się wreszcie, wsparta na jego ramieniu, zupełnie zdruzgotana.
– Skąd się wzięła ta kobieta?! – zapytał Foix, kręcąc w zdumieniu głową.
– Odziedziczyłam ją.
– Moje kondolencje.
– Mój brat wyszuka jakiś kąt, w którym da się ją upchnąć – niewątpliwie da jej satysfakcję obnoszenie się z dawną chwałą. Bo wiecie, ona nie pasożytuje, na swój sposób potrafi być pożyteczna. Smutne jednak, że zawsze zdoła zniszczyć tę wdzięczność, która powinna być jej nagrodą.
Foix zerknął na Liss, która trochę posmutniała, i odparł:
– Obawiam się, że jakoś nie potrafię wykrzesać z siebie tej wdzięczności.
Liss zarzuciła warkoczem.
– To nic takiego.
– Sugerowała, że cię zwolniłam? – zapytała Ista.
– Owszem. I bardzo się zezłościła, kiedy udawałam głupią i nie przyjmowałam do wiadomości jej aluzji. Ale w jednym miała rację. Nie jestem wysoko urodzoną damą.
Ista uśmiechnęła się.
 
– Spodziewam się, że jeszcze tego roku spotkamy się z dworem Iselle i B@gona. W Visping, o ile nie prędzej. A wtedy, na moją prośbę i dla uhonorowania twej dzielności, zostaniesz mianowana damą – sera Annaliss dy... Jak się nazywało miasto, w którego pobliżu twój ojciec hodował owce?
– Teneret, roino – wyszeptała Liss ledwie dosłyszalnie.
– Sera Annaliss dy Teneret, dama dworu roiny wdowy Isty. Brzmi nad wyraz dostojnie, prawda, Foiksie?
Uśmiechnął się szeroko.
– W rzeczy samej. Myślę, że matce powinno się spodobać. Cóż, Bękart świadkiem, że muszę jej coś ofiarować jako zadośćuczynienie za... ehm, za Bękarta.
– O, jak widzę, aspirujecie do wyższych sfer, co? Nic nie jest wykluczone, ten rok da wielu młodym oficerom spore szansę na awans.
Foix zamiótł przed Liss ziemię w dwornym ukłonie.
– Czy wolno mi aspirować, pani?
Liss, uśmiechnięta, zmierzyła go uważnym spojrzeniem, a potem przemknęła w drugi kąt komnaty, by zabrać się do układania rzeczy Isty.
– Zapytajcie raz jeszcze w Visping, dedykacie.
– Nie omieszkam.
 
Ista nakazała dy Cabonowi, aby sprowadził do niej Gorama na kamienny dziedziniec. Usiadła na ławce w cieniu kolumnady – tej samej, przy której spotkali się po raz pierwszy – i zastanawiała się nad wszystkim, co się od tamtego czasu zmieniło.
Goram dy Hixar nadal miał na sobie ubranie stajennego, lecz nie wciągał już głowy w skulone ramiona na podobieństwo żółwia, poruszał się z właściwym szermierzom poczuciem równowagi. I z napięciem. Uprzejmy ukłon był wystarczająco giętki jak na prowincjonalny dwór.
– Światły dy Cabon napomknął wam chyba, iż potrzebuję koniuszego, tak? – zagadnęła.
– Tak, roino. – Dy Hixar odchrząknął z zakłopotaniem, ale ze względu na jej obecność nie splunął.
– Czy możecie podjąć się tego zadania? Skrzywił się.
– Tak, ale... Roino, nie wiecie dokładnie, kim byłem. Jestem. Dlaczego mnie nie wykupiono.
Wzruszyła ramionami.
– Kapitanem kawalerii, szermierzem, bandytą, byłym mordercą, który odbierał życie nie tylko wrogom, ale i przyjaciołom – czy mam mówić dalej? Takim typkiem, na którego pogrzebie oracje ograniczają się do „Och, co za ulga!”.
Skrzywił się boleśnie.
– Czyli nie muszę się przed wami spowiadać.
– Nie. Widziałam to wszystko.
Odwrócił wzrok.
– Przywrócone grzechy... to dziwne, bardzo dziwne, roino. Odpuszczenie grzechów uznawane jest na ogół za boży cud. Ale wasz bóg zwrócił mi je wszystkie. Stajenny Goram był sto razy lepszym człowiekiem od Gorama dy Hixara. Byłem czystą tabliczką, którą uratowano – bez żadnej zasługi z mej strony – i umieszczono w otoczeniu dwóch najlepszych ludzi w całym Caribastosie. Nie tylko najlepszych żołnierzy – najlepszych ludzi, rozumiecie?
Tylko skinęła głową.
– Przedtem ledwie sobie uświadamiałem, że można tak żyć. Nawet nie chciałem o tym wiedzieć. Kiedyś szydziłbym z ich cnót, wyśmiewałbym je w głos. Lord Illvin sądzi, że tam, na dziedzińcu powaliła mnie przed wami na kolana radość. Nie, to nie była radość, lecz wstyd.
– Wiem.
– Nie chcę być tym... kim jestem. Przedtem byłem szczęśliwszy, roino. A wszyscy sądzą, że powinienem wznosić dziękczynne modły.
Odpowiedziała mu ironicznym uśmiechem.
– Zapewniam, że ja do nich nie należę. Niemniej... wasza dusza należy teraz wyłącznie do was i od was zależy, co z nią zrobicie. Wszyscy stanowimy swoje własne dzieło, przedstawiamy na koniec Patronom nasze żywoty, jak artysta przedstawia dzieło swych rąk.
– Jeśli tak jest, to ja już zostałem spartaczony, roino.
– Jeszcze was nie dokończono. Nasi Patronowie są wymagający, ale nie tak, żeby nie dało się ich zadowolić. Sam Bękart powiedział mi...
Dy Cabonowi zaparło dech w piersi.
– ...że bogowie wcale nie pragną nieskazitelnych dusz, tylko wielkich. Wydaje mi się, że właśnie z mroku wyrasta wielkość, jak kwiaty z ziemi. Zostaliście tak samo dotknięci przez boga jak my wszyscy, nie popadajcie więc w zwątpienie, gdyż bogowie jeszcze w was nie zwątpili.
Zamglone, szare oczy poczerwieniały, zaszły łzami.
– Jestem za stary, aby zaczynać wszystko od początku.
– Więcej macie lat przed sobą niż Pejar, którego pochowaliśmy pod murami dwa dni temu. Stańcie nad jego grobem i odważcie się zmarnować dar oddechu na to, by powiedzieć, że nie macie dość czasu.
Wzdrygnął się.
– Ofiarowuję wam szansę na honorowy początek – ciągnęła Ista. – Nie gwarantuję, jaki będzie koniec. Próby czasem kończą się niepowodzeniem, ale nie zawsze, w przeciwieństwie do tych, których nawet nie podjęliśmy.
Wypuścił ciężko powietrze z płuc.
– Zatem... skoro tak i skoro wiecie o mnie więcej, niż wyznałem w całym swoim życiu jakiejkolwiek istocie, żywej czy umarłej – jestem do waszej dyspozycji, roino, jeśli tylko mnie zechcecie.
– Dziękuję, kapitanie. Jako koniuszy otrzymacie instrukcje od mego seneszala. Sądzę, że wyda wam się znośnym dowódcą.
Goram uśmiechnął się lekko na te słowa i pożegnawszy ją, odszedł.
Dy Cabon stał przy niej jeszcze przez chwilę, patrząc, jak Goram opuszcza dziedziniec. Miał bardzo strapioną minę.
– No i jak, światły? Jak teraz odbieracie to swoje świadkowanie?
Westchnął ciężko.
– Wiecie, coś mi się wydaje, że tknięcie przez bogów nie jest... ehm... aż tak przyjemne, jak mi się wydawało w Valendzie, kiedy wyruszaliśmy. W głębi ducha byłem straszliwie podekscytowany tym, że wybrano mnie do wykonania bożych prac.
– Próbowałam wam o tym powiedzieć jeszcze w Casilchasie.
– Tak. Myślę, że teraz daleko lepiej was rozumiem.
 
– Wiecie, na moim dworze potrzebny będzie także wieszczek. Ponieważ w pewnym sensie stanę się świecką dedykatką zakonu Bękarta, wydaje mi się, że wy odpowiadalibyście mi najbardziej. Wygląda na to, że udamy się w głąb Pięciu Księstw. Jeśli naprawdę aspirujecie do męczeńskiej śmierci, jak zdawały się wskazywać wasze najwcześniejsze kazania, wciąż jeszcze możecie mieć po temu okazję.
Dy Cabon zarumienił się po same uszy.
– Na pięcioro bóstw, ależ to były głupie kazania! – Wziął głęboki wdech. – Chętnie odpuściłbym sobie męczeństwo, ale jeśli chodzi o resztę, z całego serca odpowiadam „tak”, roino. Choć tym razem nie kierują mną żadne sny. A może właśnie dlatego. Nie jestem pewien, czy jeszcze kiedykolwiek chciałbym je mieć. – Zawahał się, po czym dodał z niejakim brakiem konsekwencji, a tęsknie: – Mówiłyście... Naprawdę widziałyście go twarzą w twarz w swoich snach? W tych prawdziwych?
– Owszem – odpowiedziała Ista z uśmiechem. – Raz nawet pożyczył sobie waszą twarz, żeby móc przez nią przemawiać. Wygląda na to, że sądzi, iż nie jesteście aż tak niegodni nosić jego barwy, skoro sam wdziewa podobne do waszego ciało.
– Och... – Dy Cabon zamrugał, kiedy dotarło do niego znaczenie jej słów. – Czy tak? Naprawdę? – Zamrugał jeszcze szybciej. Kiedy się z nią żegnał, szczęście aż biło z jego twarzy.
 
Wieczorem, po kolacji, kiedy słońce zaszło, a na kobaltowym niebie nad kamiennym dziedzińcem zaczęły się pojawiać pierwsze gwiazdy, lord Illvin wspiął się po schodach i zastukał do komnat Isty. Liss wpuściła go do zewnętrznej izby, a on wyciągnął ku Iście dłonie.
– Spójrzcie – rzekł ze zdumieniem. – Znalazłem je na morelowym drzewku na przednim dziedzińcu.
– To morele – powiedziała Liss. – Chyba właśnie tam należałoby się ich spodziewać...
Owoce były duże, dojrzałe – ciemnozłotą skórkę pokrywał delikatny rumieniec. Ista pochyliła się nad nimi.
– Pachną ładnie.
– Tak, ale... nie powinno ich być o tej porze roku. Matka zasadziła to drzewko, kiedy się urodziłem, a migdałowe dla Arhysa, więc oba znam przez całe życie. Zwykle owoce by dojrzały dopiero za trzy miesiące, przecież drzewko dopiero kwitło.
– Jak smakują?
– Obawiam się spróbować.
Ista uśmiechnęła się.
– Może i są nie w porę, ale chyba nie jako nieszczęście. Raczej dar. – Pchnęła nogą drzwi prowadzące do wewnętrznej komnaty. – Wejdźcie. Skosztujmy ich razem.
– Jeśli zostawicie drzwi otwarte – wtrąciła Liss – będę mieć was na oku.
Ista skinieniem głowy nakazała Illvinowi wejść.
– Wybaczcie nam na chwilkę.
Skinął jej dwornie głową i wszedł do środka. Ista zamknęła za nim drzwi i zwróciła się do Liss:
– Nie omówiłyśmy sobie jeszcze drugiego zestawu zasad dla dyskretnych dam pokojowych...
A więc przeszła do rzeczy, przedstawiając sprawę jasno, zwięźle i w uprzejmych słowach. Oczy Liss, która przysłuchiwała się temu uważnie, rozjaśniły się jak gwiazdy na niebie. Ista przekonała się z ulgą, choć niezupełnie ku swemu zaskoczeniu, że dziewczyna nie wyglądała ani na zbitą z tropu, ani na specjalnie oburzoną. Nie spodziewała się jednak u niej takiego entuzjazmu. Ledwie skończyła, została stanowczo wypchnięta za wewnętrzne drzwi, które następnie starannie za nią zamknięto.
– Pójdę sobie posiedzieć na schodach, droga roino... – Głos Liss słabo przebijał się przez grube drewno. – Tam jest chłodniej. Chyba posiedzę tam sobie dość długo. – Ista usłyszała, jak zamykają się także zewnętrzne drzwi.
Wokół oczu Illvina ukazały się zmarszczki cichego śmiechu. Podał jej owoc. Jego dłoń drgnęła nagle, kiedy przypadkowo musnęła ją palcami.
– Próbujemy? – odezwał się, podnosząc owoc do ust. – Bądźmy oboje dzielni...
Poszła za jego przykładem i wbiła zęby w owoc. Morela smakowała tak samo cudownie, jak wyglądała i pachniała. Mimo że Ista starała się jeść elegancko, skończyło się na tym, że sok spływał jej po brodzie. Próbowała zetrzeć go ręką.
– Już, już – mruknął, przysuwając się bliżej. – Pozwólcie, że pomogę...
Pocałunek trwał dość długą chwilę, a pachnące morelą palce wplotły się przyjemnie w jej włosy. Kiedy przerwali dla zaczerpnięcia oddechu, powiedziała:
– Zawsze się obawiałam, że bez boskiej interwencji nie znajdę sobie kochanka. Wychodzi na to, że miałam rację.
– No, no, popatrz tylko na siebie, gorzko-słodka Isto. Święta, czarodziejka, roina wdowa całego Chalionu-Ibry. Rozmawia sobie z bogami, kiedy akurat ich nie przeklina... mężczyzna musiałby być szaleńczo odważny, by choć pomyśleć o tobie w ten nieprzyzwoity sposób... To znakomicie. Bardzo ogranicza liczbę rywali.
Nie mogła się powstrzymać i zachichotała, a potem wybuchnęła głośnym śmiechem – ze zdumienia, zaskoczenia, radości.
A ja się bałam, że nie będę wiedziała, jak to się robi.
Bardzo jej się podobał – wysoki, w czarnej, zamaszystej tunice, czarnych spodniach i wysokich butach, lecz doszła do wniosku, że bez nich wygląda jeszcze lepiej, kiedy pociągnęła go ku sobie na łóżko. Ciepła noc sprawiła, że nie potrzebowali nakrycia. Pozostawili płonące w lichtarzach świece, by lepiej widzieć boże dary.
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